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" dowód głębokiego szacunku i poważa­
nia dla wielkicli zasług jego, a razem na 
pamiątkę przyjacielską, tę pracę swoją

ofiaruje.
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P H Z E M M O  J9 A .

Jf y  dając na św iat z b i  ó r ten wiem  o tern, 
ze on ani jes t ,  an i może być k om p le tn ym ; ta ­
kie dzieło , g d yb y  nawet było możliwe m , nie- 
mogłoby być n igdy  owocem p ra c y  jed n eg o ; zę­
by w yczerpać zagajony przezem nie p rzedm io t , 
potrzebaby było w yda ć  całą  bibliotekę. Jak­
kolwiek bądź m yilę , ze książka moja, laka j a ­
ką jes t,  daje  dokładne wyobrażenie d u c h a , 
fan tazji ,  jed n em  słowem całego moralnego cha­
rak teru  ludu, ja k i  się w yrob ił  na naszej zie­
m i z ogólnej, tra d y cy jn e j  nici ludzkości. To 
było m oim  celem i zdaje  się m i , zem p ierw szy  
p o w z ią ł  tę m yśl i p ierw szy  pokusiłem  się o j e j  
w yp ełn ien ie , nie szczegóły 9 a całość dzieła  
m ia łem  na oku. Jakkolwiek nie pełnem  mo- 
ie  b dzieło moje, je d n a k ie  n ik t , myślę , nie

zarzuci m u tego, aby m yś l  jego nie była  żywo­
tn ą  m y ś lą j  a każda m yśl taka, m a w  sobie to.
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ze raz w yłon iw szy się, nie przesta je  potem  po­
budzać do życ ia , coraz nowych c zy n ó w , no­
w ych o b jaw ów , tego samego co ona , ducha. 
Jestem  przekon any , ze /jo tć j p ierw szej próbie  
m ojej okażą się inne dzie ła  liczne , studja , zbio­
r y , co w yczerp ią  m aterja ln ie  rzecz , k tórej j a  
za ją łem  się tylko skreśleniem  ogólnej idei. M y­
ślę lakoz, ze książka m oja , p rzy  w szystkich swo­
ich wadach i słabościach stoi daleko w yżej, da ­
leko w ięcej da je  pożytku  i nau ki, wiz u i e- 
A i o r e, ukazujące się tu  i ówdzie, powieści i 
rom anse. P okazaw szy punkt w idzen ia , z /«- 
kiego czyteln ik  m oje j książki w inien  je s t za­
p a tryw a ć  się , na zagajony przezem nie p rzed ­
m iot , oddaję dzieło sam e na są d  św ia tłych , «  
pow ażnych  czyteln ików  , będąc lego pew n ym  , 
£e c i  p o tra fią  j e  ocenić należycie.

Z a jm u jąc  się obrzędam i lu du , spostrzegłem  
tv nich pewne symbole m y styczne , pew ien  ję -  
zyk ta jem n iczy , do zrozum ienia którego oddaw- 
na zatracono klucz u wszystkich ludów  Słoiviań- 
skich , porów nanie anologiczne obrzędów tych, 
sym bolów i tych w yrażeń  m y  stycznych z m o­
w ą hyerstycką innych ludów , o d k ry ła  m i ich 
znaczenie. Tej p ierw szej Częścią tom u pierw -
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siego „ L u d  u U k r  a i ń s k i c g o“ dałem  t y tu ł  
M y  s t e r  y  o z o f i i  s ł o w i a ń s k i e j :  je s t  to 
przedmiot w a i n y  dla gruntownego zbadania , 
którego braknie nam  jeszcze danych ; to com ze­
b ra ł  sam naprowadza  nas je d n a k  na  drogę , 
którą iść należy , i pokazuje dowodnie  , ze ty -  
wilzacya  pogańska ludów słowiańskich m i a ł a , 
j a k  cywilizacya innych ludów s taroży tn ych , 
j e d n ą  prostotną tradycyę  nauki ezo terycznej , 
przechowywaną w mycie rel ig i jnym i społecz­
n y m . Myth relig i jny za g in ą ł , m yth  społeczny  
dochowuje się do tąd  jeszcze w obrzędach, które 
lud  nasz szanuje ja ko  relikwije świętej p rze ­
szłości, szanuje chociaż oddawna myśl  ich zwie­
tr za ła  i nikt dziś nie wic co one wyraża ją .  Z a ­
pa tru jąc  się z tego punktu na żywot wewnętrzny  
ludu słowiańskiego wiele wnosi się świat ła  do 
Etnografii  w  ogóle , do d z ie jó w , do staro­
żytności i rel igi i , a ostatecznym rezu l ta tem  
badań tych jes t  zawsze tcn ^ ^ ^ ^ ^ jicw n ie  , 
ze wszystko w społeczności liurfaj^^M est poda­
niem, ze podstawą życia ludzkoscr całej je s t  
pewna solidarność , pozagranicami której  w szy ­
stko jes t  fa łszem i śmiercią. Nauka wieku n a ­
szego myślą  i doświadczeniem zawsze przycho-
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d ii do tego punktu , z którego właśnie p łyną  
promienie praw dy objawionej nam  przed wie­
ki iywem  słowem boiem .

Przystępując do badań moich niewiedzia- 
łem, nie przeczuwałem naw et, co m i one od- 
kryją; rezultat w yp łyną ł z faktów, nie był wca­
le założeniem a p r i o r i ,  następstwem ja k ie ­
goś systematu filozofi czno-history czncgo. Domy- 
sły moje podałem jako dom ysły; to zaś com 
w A u ł z faktów, można porównać z podunemi. 
fak tam i, za rzetelność których poręczy się lud  
z którego życia czerpałem treść do mego dzieła.

ISajgoręlszcm mojem życzeniem je st , abym  
znalazł współpracowników w rzeczy . która  
sam bez żadnej pomocy zacząłem rozi'abtae, 
Z  lej rudy nie mało można wyciągnąć n a j­
czystszego złota. fPijdajac na świat dzieło 
moje, miałem  na celu przekonać o tern ludzi 
zajmujących się nauką a badaniam i staroiy-

rzonego
tności i to£M)liiosei. Czym dopiął zatnie- 

mkazą fa k t a.



W S X ^ P ,

, , Y o b i s  datura est  n oscere  m y s te r iu m  
regn i  Dei,  cae ter is  a utem  in parabolis; 
ut v identes  non v i d e a n t , et  a ud ien tes  
non  ia t e l l ig a u t .“

Luc. VIII.  10.

W szystko  do koła nas piętnuje się pieczęcią nie­
zbadanej ta jem n icy ;  stw orzenie  ca łe  w yp ływ a z nie- 
docieczonych rozumem źródeł wszechm ocy i m ą­
drości bożej; człowiek, korona tego stw orzenia, jes t  
istotą nam aszczoną przedziw nym  m is ticy z m em ; 
m y ś l ,  dusza n ieśm ierte lna ,  patrzy mu przez oczy; 
u m y sł  jego w iedzą dosięga k rańców  świata ; serce 
tęskni za nieskończonością, nie zaspakaja się niczem, 
co mu pod zm ysły podpada; potrzeba mu koniecznie 
Boga i wieczności. Związek człow ieka z Bogiem po­
czął się zaraz p rzy  stw orzeniu  Adama, k f? d \v z  dzie­
wiczej gliny, s tw órca  św iata  u lep ił  jego ciało i tchnął 
m u w pierś dech żywota. To tchnien ie  żywota 
od razu  namaściło cz łow ieka na syna b ożeg o , p rzy ­
oblekło go w  krzyźmo n ieśm iertelności, w podobień-

L«JD U K R A I Ń S K I  T .  1 .  1
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stwo mistyczne, które go związało z Bogiem, ojcem 
niebieskim. Odtąd nie, sam nawet upadek Adama, 
nie mógł rozerwać tego tajemniczego związku czło­
wieka z niebem ; zdziczały , spodlony, zabłąkany 
wr pustyniach, puszczach i archipelagach świata, wszę­
dzie człowiek przechował tę cechę , która mu zje­
dnała od uczonych nazwisko zwierzęcia rozumnego, 
moralnego, religijnego. Do tego przeświadczenia się o 
naturze duchowej człowieka, doszliśmy nie my sami 
tylko, ludzie XIX wieku. Prawdę tę znała juz odległa 
starożytność: znał ją Arystoteles, filozof; Cyceron, 
mówca rzymski; znał w reszcie Plutarch, kapłan del- 
ficki. Ten ostatni tak się wyraził z tego powodu: 
r  możecie , powiada on, znaleźć osady bez murów, 
„bez domów, gimnazyów, praw, pieniędzy, pisma; 
„ale narodu bez Boga, bez modlitwy, bez przysięgi, 
bez ofiary —  nikt dotąd jeszcze nie znalazł. ( * ) Nie 
być zdolnym do wyznawania religii, wedle staro­
żytnych , było znakiem największej bezdarności ro­
zumowej. Sam wyraz religio  w:yraża właśnie ten 
mistyczny związek, jaki człowieka wiąże z jego 
Stwórcą (**). Religia, pierwiastek duchowy, wyższy, 
boski, w pośród świata doczesnego, w prowadza po­
rządek wieczny, namaszczony prawdą i słowem

(*) P lut. Adversus Colossen.
(7r7r) Religio a religando, b a c lan liu s.
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bożem , objawionym p ierw szem u człowiekowi. P ra w ­
da religijna jes t  w ieczną  ja k  Bóg s a m ; objawienie 
jej na ziemi je s t  spó łczesne  człow iekow i w  raju; 
Bóg objawił wolę sw oje p ierw szym  naszym  rodzicom, 
dał im przykazania i nauki, które p rzechow yw ały  się 
w  społeczności pod imieniem religii naturalnej. R e­
ligia ta wzięła początek swój z objawienia bożego; 
na tu ra lną  była ona dla tego, źe zgadzała się z na­
tu rą  człowieka , źe przypadała  doskonale do jego 
słabości i jego p o t r z e b ; zw iem y ją  n a tu r a ln ą , dla 
tego, ze cz łow iek znalazłszy ją  w  objawieniu bożem, 
mógł potćm, z pomocą w ładz um ysłow ych, przyjść 
do uznania jej rz e te ln o ś c i , m ógł racyonalnie p rz e ­
św iadczyć o tern siebie samego i drugich. P raw  tych 
i przep isów  strzegła i nauczała spo łeczność , pod 
p rzew odnictw em  patryarchów . U w szystkich ludów 
rozwijała się jedna t rad y cy a  w ia ry  i nauki moralnej. 
Potrzeba jednak  zaw sze mieć na to baczenie, że ta 
religia na tura lna  była n a d p rz y ro d z o n ą , tak  co do 
swego poezątku, jak  i co do celów7 sw oich ; miała 
ona Boga za autora i Boga za koniec. Nie potrzeba 
m y ś le ć , źe człowiek ze stanu dz ik iego , ze stanu 
zwierzęcia podniósł się do stanu człow ieka, zdobył 
sobie myśl i m o w ę , wr sposób p rzy ro d zo n y , a po­
tem wznosząc sie coraz wyżej i w y ż e j , p rzyszedł 
sam do poznania Boga i p raw d  religijnych. W  tym.



niby przyrodzonym porządku rzeczy byłoby daleko 
więcej cudu, niż w tej oto nauce, która nam przy 
stworzeniu świata, przy tym najpierwszym i najwięk­
szym cudzie materyalnym i w idom ym , pokazuje 
drugi jeszcze szereg cudów m oralnych, dostępnych 
tylko dla myśli rozumnej człowieka. Od początku 
Bóg objawił się ludzkości w nauce określonej i sta­
łej , odsłonił ludziom historyą przeszłości (histo­
ryą stworzenia i jego celów), historyą przyszłości, 
jako tez podał iin dogmata wiary i prawidła, do któ­
rych powinni byli stosować swoje postępowanie, 
To objawienie pierwotne Boga, pokolenia przechowy­
wały w pamięci i podawały sobie z ko le i, ustnie, 
w  podaniu św iętem ; ojcowie przekazywali w pu- 
ściznie dzieciom to prawo prawodawcy boskiego, pra­
wo woniejące cudem i niebem. W  czasie później­
szym , nieraz Bóg prawdę jego stwierdzał świadec­
twem czynów nadprzyrodzonych. Historyą stwo­
rzenia i prawa bożego podaje nam Biblia; stary i no­
wy zakon są jedną religią , bo nie może być dwóch 
religii prawdziwych; Chrystus nie przyszedł był znieść 
zakon stary, albo proroki, ale przyszedł dopełnić je 
i spełnić to, co było w nich obiecano przed wieki- 
Chrystyanizm nie rozpoczął się ze wcieleniem Chry­
stusa na ziemi; baranek został zabity przed wieki..*
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(*) Zaraz po upadku pierwszego człowieka, Bdg 0- 
bieeał zesłać odkupiciela; tym odkupicielem jest 
Jezus Chrystus, słowo w cielone, w którego ludz­
kość wierzyła i którego przyjścia oczekiwała od po­
czątku. Pierw7otna religia była napiętnowana cechą' 
messyaniczną; potem, kiedy się prawdy objawione ska­
ziły, przerodziły się w myty politeizmu, wszędzie 
z pod form grubego symbolizmu przezierały pierwotne 
dogmata, nauka o stworzeniu świata i człowieka, o jego 
upadku w Raju i obietnicy danej przez Boga, zesłania 
na ziemię odkupiciela rodu; o wężu i niewieście, 
co ma zetrzće głowę jego ; o potopie i wyratowa­
niu się jednego plemienia w arce; o dziesięciu pa- 
tryarehach ; o rozejściu się ludzi i t. d. Tej trady- 
cyi pierwotnego Chrystyanizmu długo strzegły ludy; 
potem, nawet pośród bałwochwalstwa, szczątki tych 
prawd objawionych i symbola pierwotnej religii pa- 
tryarchów, przechowywały kollegia kapłańskie w na­
uce ezoterycznej. Tak było i tak być musiało; 
odbył się tu tylko naturalny porządek rzeczy. Bi­
blia świadczy o tćm , dając nam fakta i daty histo­
ryczne. Jednakże fałszywi mędrcy, w b rew  wido-

(*) A ugustyn ś w ię t y  m ó w i  o tem wyraźnie:  R es  ipsa , quae  
nunc Christiana reiigio nu ncupatur , er at et apud antiquos , nec  
defuit ab initio gen er is  humani quousque Christus ven iret  in carne; 
unde vere  re i ig io ,  quae ja m  erat , coep i l  appellari  Christiana.

1*
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cznej prawdzie, odwrócili naturalny porządek rzeczy,, 
widząc w religiach politeizmu ślady nauki o zba­
wicielu, widząc wszędzie symbola messyaniczne, nie 
bacząc na kommentarz odwieczny wszelkich badań 
naukowych,, jaki mamy w Piśmie świętem, nie zwa­
żając nawet na świadectwo rozsądku, prawdy to nie 
z objawienia pierwotnego wywodzić poczęli— jak 
to byłoby i prostą i naturalną rzeczą —  ale owszem 
w Chrystyanizmie samym chcieli oni widzieć samo 
tylko następstwo postępowego rozwoju myśli ludz­
kiej, rozwikłującej się z chaosu starożytnego wielo- 
bóstwa. (*) Święte tajemnice objawienia wyprowa­
dzali niedorzecznie z tajemnic świątyni bałwochwal­
czej. Na to odpowiedziano im trafnie: jeżeli Chry- 
styanizm był postępem filozofii, dla czegóż go nie 
wynaleźli i nie wyprowadzili filozofowie greccy, a tyl­
ko dwunastu ciemnych rybaków galilejskich? Jeżeli 
Chrystyamzm był kwiatem politeizmu, dla czegóż 
011 był tak zawzięcie, tak krwawo prześladawTanym 
od Poganizmu rzymskiego ? Jeżeli tajemnice wiary 
naszej, były tylko tajemnicami świątyni pogańskiej* 
dla czegóż nikt z przeciwników Chrześcian, ani Cels„ 
ani Hierakles, ani Galeryusz, ani Proklus, ani Por-

(*) Zacytuję tu tylko dzieła żyda N orka, albo jeszcze książ/- 
kę S e e l’a —  p. t .  MWirageheimnisse,



7
f i r , ani w reszcie najpotężniejszy nieprzyjaciel Chry- 
styanizmu, Julian apostata, nie oskarżyli go o to ? Dla 
czego ci Neoplatoniey przeciw wysokiej godności 
nauki objawionej, przeciwstawili w łaśnie te oto do­
gmata tajemnic pogańskich , jako naukę in n ą , nie­
zgodną z prawdami objawianemi od Chrześcian? Tak 
więc widzimy, że zarzuty Mosheima, rozwinięte na­
stępnie przez Szellinga, a powtarzane wciąż przez fi­
lozofów sceptycznych .Niemiec i F ran c y i ,  są same 
w  sobie niedorzeczne i powierzchowne. Nauka ka­
tolicka , mocna swoją jednością potężną , ośmnasto- 
wiekowem doświadczeniem , w iarą  , mądrością w y­
traw ną, niezmordowaną pracą, opierając się na sło­
wie bożem , na prawdzie przedwiecznej, inne wcale 
dała nam rezultaty swoich badań. M issyonarze, 
w najodleglejszych kończynach ziemi, roznosząc słowo 
boże, znaleźli wszędzie ślady religii pierwotnej; sym- 
bola, lubo wynaturzone, ale noszące na sobie jakieś 
piętno jedności, tradycyi powszechnej, objawiającej 
się we wszystkich religiaeh. Rozpatrzywszy się 
w tem wszystkiem widzisz j a ś n i e , źe nie jest to 
wcale dowolnym wynalazkiem człowieka , a opiera 
się na podaniu , na pewnym pierwiastku nadprzy­
rodzonym. (*) W  ludzkości wszystko jest solidarne,.

(*) Sch m it .  O śladach objaw ien ia  bożego i Odkupieniu, w  po­
daniach p ierw o tn y c h ,  n a jd a w n ie jsz y ch  ludów , Frankf. nad Men, 1026-*



8

Wszystkd jest sp ó ln e , wszystko się opiera na idei 
społeczności. Człowiek, jako istota materyalna i ja­
ko istota duchowa żyje tylko w społeczności, przez 
społeczność. Prawdziwy początek bałwochwalstwa, 
powinien być wyszukiwanym w Piśmie świętem; tyl­
ko z Biblią w ręku poznać można prawdziwą jego 
istotę ; księgi mojżeszowe są najpierwszem źródłem 
d z ie jó w , najpićrwszem źródłem wszelkiej wiedzy. 
Kto w poszukiwaniach prawdy oddali się od Biblii, 
oddali się też razem od swego przedmiotu. Chcąc 
schwycić prawdziwy sens innych religijnych po­
mników starożytnego świata, potrzeba wnieść do nich 
promień wiedzy objawionej, inaczćj badacz staroży­
tności musi się koniecznie zabłąkać w tym chaosie 
praw dy i fa łszu , jakim są podania religijne ludów 
pierwotnych. Nauka naszego wieku w ostatecznych 
rezultatach swoich, coraz więcej przychodzi do tćj 
przedziwnej jedności, jaką piętnuje się nauka obja­
wiona ; etnografia doszła do te g o , źe ród ludz­
ki podzieliła na wielkie gruppy familijne, na szcze­
py jednego drzewa; pokazała potem nić, jaką się w ią­
ż ą  pomiędzy sobą mowy lu d ó w ; wytknęła na map-

M oehler — P o g an ism u s (H islor. B la tte r  II. B d. S  1 8 5  et seg . Mo-
1'tor -  P in i. der G esch ich le  V olcfcers —  D ie  M yth, d es J a p h etis .
chen G esch lech ls,. oder der S iindfa ll des M enschen nach gr iech isch en  
My then .
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pie świata drogi, któremi wędrowały ludy ze wschod­
niej ojczyzny swojej. Ludzkość poczuwszy się na­
reszcie w jedności swojej dochodzi do tego , ze z każ­
dym dniem coraz więcej przeświadczą się o tćj praw ­
dzie, że wszystko w niej jest tradycyą, że podo­
bieństwa w ustawach , mytach , obrzędach, symbo­
lach nie są , jak mniemano w przeszłem stuleciu, 
rzeczą tylko czystego przypadku. Z porównania 
z sobą tych wszystkich zabytków starożytności, wy­
tryska Cioraz jaśniejsze ś w ia t ło ; żeby zrozumieć 
starożytność, potrzeba koniecznie użyć do tego me­
tody porównawczej : com parer c^est comprcndre, 
słusznie powiedział Filaret Chasles.

Rozczytując się z przyjemnością w dziełach, 
odnoszących się do mytologii, podań, bajek, zabo­
bonów i obrzędów^ ludów starożytności, spostrzegłem, 
że wszystkie te rzeczy są nadzwyczaj podobne do le­
go, co w tym względzie przechowują ludy słowiań­
skie, a osobliwie znany mi najlepiej lud Ukraiński, 
w pośród którego urodziłem się i wzrosłem. Prze­
świadczywszy się dostatecznie o tym ciekawym i waż­
nym , dla nauki etnograficznej i historyi religii po­
gańskich fakcie , postanowiłem zająć się tą rzeczą 
i dać choć małą próbkę tego porównania podań i zabo­
bonów słowiańskich, z tradycyą religijną innych ple­
mion indo-europejskieh. Wiedziałem, źe sam niewiele
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mogłem zebrać faktów; ale raz na tej drodze, nauka 
w iele mogła potem postąpić. M y nie m am y dotąd myto- 
logii jako nauki, bo ma się rozumióć, źe same imio­
na ośmiu bogów, podane nam przez N esto ra , w cale  
nie są mytologią. U c z e n i , zwykle, nie chcą znać 
innych  źródeł do m ytologii, nad m aterya ły  pisane; 
ale na nieszczęście Słowiańszczyzna przed-chrześc i-  
ańska nie miała piśm iennictwa, a w  p ierw szych  w ie -  
kach, po zaprowadzeniu nowej w i a r y , nikt się m y­
tologią pogańską nie zajm ował, owszem starano się 
wykorzenić Poganizin i, jeżeli potem kronikarze w sp o ­
minają naw iasem  o religii S ło w ia n , krótkie tylko 
i u ryw kow e podają o niej wiadomości. Sztuka 
pogańska doszła do nas w  drobnych  i bardzo nielicz­
nych  szczątkach pierwotnej cyw ylizacy i Słowian; 
(') chciałem w ięc w  zbiorze padań, zabobonów, ob­
rzędów, sy m b o ló w , bajek i pieśni ukra ińsk ich  po­
dać c o ś , coby w  jakikolw iek bądź sposób rozśw ie- 
ciło nam czasy zamierzchłe przodków naszych  Sło­
w ian  ; porównanie tego z obcemi narodowościami, 
m yślałem  sobie, pokaże nam może pochodzenie na­
sze historyczne i stosunki w iążące  nas z innemi łuda-

(*) J . I. Kraszewski rozśw ieci nam jej charakter i tego du­
cha, co ją ożywiał, dając nam jej dzieje, przedstawione także w  o- 
brązie porównawczym  ze sztuką religijną L itw inów  i Germanów.
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mi. Przedmiot ciemny; ale kiedy te ostatnie szczą­
tki , tego co było u nas kiedyś, przed dziesięcią wie­
kami zaginą, wtedy już noc wieczna pokryje całkiem 
przeszłość słowiańską. Jakżebym życzył sobie wy­
wołać w rówiennikaeh moich zamiłowanie tego sa­
mego przedmiotu! W  każdej wsi, w pamięci starców 
siwobrodych, w pamięci zgarbionych nad kądzielą 
staruszek, możnaby było jeszcze zebrać ciekawe bar­
dzo materyały do podobnego dzieła ; co się nie dało 
zrobić jednemu , dałoby się może kilku, lub kilku­
nastu ; potrzeba tylko chcieć i pokochać te żmudne, 
a jednak bardzo ciekawe badania. Jest to głęboka, 
a najżywotniejsza może filozofia dziejowa; wytrwały 
pracownik, po długich szperaniach, rzecze nareszcie 
do przeszłości; niech stanie się św iatło  ! I staje 
się światło.

Wykładając przedmiot ciemny, często dla wy­
jaśnienia] go, musiałem szukać światła w analogii 
i etymologii, objaśnienia tego rodzaju były dotąd o- 
krzyczane; ale kiedy z każdym dniem nauka filolo­
gii porównawczej robi wielki postęp , kiedy język 
słowiański coraz więcej określa się historycznie, 
w powinowactwie z językiem sanskryckim i inne-
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mi językami indo-europejskiego s z c z e p u , (*) trudno 
więc mniemać d z i ś , aby podobne studia  nie rzuci­
ły  wielkiego św iatła  na h is toryą  religii i obyczajów 
ludów, które od jednego pnia  poszły, kiedy plem io­
na te żyły p ierw otn ie  w  jedności ro d o w e j , w iele 
więc spólnyeh im w yobrażeń religijnych musiało 
się odbić i p rzechow ać w ie rn ie  w ich mowie.

W  ostatnich czasach, niektórzy z naszych recen ­
zentów dziennikarskich, zaczęli pow staw ać na erudy- 
cyą , na przywodzone u spodu książki, c y ta c y e  dzieł 
na k tórych  powadze opiera się autor; nie mam wcale 
po trzeby  dowodzić t e g o ,  ile podobne zarzu ty  są 
b łahe i w  najwyższym  stopniu dziecinne. H istoryą 
nie tw orzy  się z n ic z e g o ; czytelnik m yślący histo­
rycznego dzieła chce koniecznie wiedzieć , na czem 
się autor jego opiera, z czego rozwija on swoje w y ­
wody, Są to wym agalności nauki, co podaje rezu lta -  
ta  myśli i wyśw ieca razem  ich rudym enta. Tak  b y ­
ło, tak jes t  i tak  będzie, bo tak być m u s i ; tego, co 
wyrobiła myśl rozumna, nie przerobi kap rys  recen­
zenta.

(*) W ym ieniam tu dzieła nas tępujące : F r .  Adelung: R a p ­
por t  en t re  la langue sanscr ite  et la ląngue russe  St P e t .  1 8 I I .  
Dorn — De affinitale lingua slav. cum S a n s c r i t .  Charcoviae —  Reif: 
9THMHjiorHqect>iii c.iOBćipb p y c c n a r o  n 3biKa. U lb iM K eB um j : 
KopaecjiODTb p y c c n a r o  n3biKa.>— r e j i b t e p ^ H H n *  —  : O cpoACTBl*
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Pierwotna religia wyszła z objawienia bożego; 
przechowywała' się ona długo w  tradycyi patryar- 
chalnej. Najpiękniejszym pomnikiem tej wiary pier­
wotnej są księgi Hioba ; świadczą one dosadnie o 
czystości nauki słowa bożego. Jak w nich potężnie 
wystawia się moc Najwyższego, który przykazuje 
słońcu i nie wschodzi i gwiazdy zamyka jako pod 
pieczęcią; który rozciąga niebiosa sam i chodzi po 
wałach morskich; który czyni wóz niebieski, kosy 
i baby i gwiazdy południowe; który działa wielkie 
rzeczy i nieogarnione, i dziwy, którym nie masz liczby. 
Pytaj się bydła i nauczy cię, i ptastwa niebieskiego 
i okażeć. Mów do ziemie, a odpowie tobie, i będąc 
powiadać ryby morskie. Któż nie wie, że to wszyst­
ko ręka Pańska uczyniła? W którego ręce dusza wszel­
kiej rzeczy żywej i duch wszelkiego ciała człowiecze­
go. ,,Duch boży uczynił mię i natchnienie wszech­
mocnego ożywiło mię. “

C . ia n n u c K a ro  n 3 biKa Cb C a h c k p h tck u m t. C U E  18 53 . Jego/. 

0 5 ł. o T u o m e n ia  B 3 biKa C.iaB/iHCKaro Kii nabircaMb p o A c iB e n -  

u b iM -b . MocKBa 18 53 . Tu należy dołączyć dzieła: Ekonomeda, 

Apcndiniego i dziełko Goltesa : O c H O B a n ie  B c e o 5 u j,e n  (MOBecHociu  

h npoucxo?KAeaie Pyecuaro  B3biKa. CTID. 1 8 4 4 , a lakoż dzieło, 

Chavee — : Lexiologie indo— europeenne. Paris, 1 8 1 9 ;  tudzież dzieła 

Eoppa i Eichhofa
J.UD VKRAlŚSRł T . I .  2
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Gdzieżeś był gdym zakładał fundamenta ziemi? 
powiedz mi, jeśli masz rozum. Kto położył miary 
jej, jeśli wiesz ? albo kto nad nią sznur rozciągał ? 
Na czem podstawki jej są ugruntowane, albo kto za­
łożył kamień jej narożny? Gdy mię chwaliły we­
spół gwiazdy zaranne i śpiewali wszyscy synowie 
bozi ? Kto zamknął drzwiami m orze , gdy się wyry­
wało jakoby z żywota wychodząc? Gdym kładł o- 
błok szatę jego i urokiem, jako pieluchami dziecin- 
nemi obwijał. J  rzekłem: aż póty przyjdziesz, a da­
lej nie postąpisz i tu rozbijesz nadęte wały twoje. 
Azaż ty po narodzeniu twojem rozkazał świtaniu 
i ukazałeś zorzy miejsce jej ?

—  Od gwiazd południowych wynidzie burza, a 
od wozu niebieskiego  zimno.

—  Wióm bowiem, iż Odkupiciel mój żywię, a 
w dzień ostateczny powstanę z ziemie. —  J zaś oble-
czon będę w skórę moję i w ciele mojem oglądam 
Boga mego.

W  tej religii pierwotnej nie tylko sam dogmat 
1 eligijny, ale też przechowała się moralność czysta, 
najpierwsze następstwo prawdy.

„Uczyniłem przymierze z oczyma sweini, abych 
ani pomyślał o pannie. "

„A zaż on nie upatruje dróg moich i nie liczy 
wszystkich kroków moich ? ‘f

„ Jeśli jest uwiedzione serce moje dla niewiasty
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i jeślim był na zdradzie u drzwi przyjaciela mego. 
Albowiem to jest wielki grzech i nieprawość naj­
większa. “

„ Je ś l im  wzbraniał się dać sądzić z sługą swo­
im, abo z służebnicą gdy się prawowali ze mną.*4

W  tym ustępie z księgi Hioba widzimy obok 
wiary w Boga wszechmocnego wielkie rozmiłowanie 
się w naturze. Koczujące plemiona pustyni były 
pod silnem wrażeniem ogromu św ia ta , tych prze­
strzeni bez końca, tych czystych toni niebieskich , po 
których snują się złote gwiazdy. Astronomia była 
najulubieńszą n a u k ą ; w każdym rozdziale Hiob bie­
rze z niej porównania. W idzim y tez z tych ksiąg 
Hioba wyobrażenie kosmogoniczne owego c z a s u ; 
świat wspierał się na kolumnach, o których słysze- 
my potem w  Grecyi, kiedy błąkający się Herkules 
(słońce) bije kolumny na dwóch przeciwnych krań­
cach świata, w7schodzie i zachodzie. Zobaczymy po­
tem, jakie znaczenie religijne miały u wszystkich pra­
wie ludów te kolumny. Ze w7zgórz Hymalai i Kau­
kazu, po nad wyziewami z iem i, gwiazdy wydawa­
ły się p rzed z iw n ie ; w  pogodne nocy letnie św ie­
ciły one j a s n o , tajemniczo , zadumany mędrzec pu­
styni w bezsenne nocy , silił się rozumem dójść tej 
tajemnice niezgłębionej nadpowietrznego świata. Na 
pytania, które sobie zadawał m ę d rz ec , natchniony 
Hiob dawał gotowe odpowiedzi, z objawionej w iary
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praojców poezerpnięte. Ale odpowiedzi te nie zaspo­
kajały rozmarzone] wyobraźni; fantazya wschodu 
wysnuwała sobie, z tych drżących promieni świateł 
niebieskich, przedziwne rzeczy; gwiazdy te były 
mieszkaniem duchów; ztamtąd zstępowały dusze 
i zawijały się w ciała ludzkie ; po śmierci dusze ludz­
kie wracały znowu do tej tajemniczej, okiem nie- 
dosięgnionej ojczyzny duchów. Spadające gwiazdy 
znamionowały śmierć ludzi. Słońce, księżyc  były 
dwoma najpotęźnićjszemi bóstwami. Znał tę cześć 
gwiazd, u spółczesnych swoich, pobożny Hiob i z za­
pałem protestował przeciwko n ie j , mówiąc Panu : 
„ Jeś l im  widział słońce, gdy się świeciło i księżyc 
jasno idący : i radowało się w tajemności serce mo­
je i całowałem rękę moje usty nićmi; co jest nie­
prawość największa i zaprzenie przeciw Bogu naj­
wyższemu. “

S ah eizm , podług wszelkiego prawdopodobień­
stwa , był najpierwszą formą politeizmu, najpier- 
wszem sfałszowaniem prawdziwej wiary.

Wschód słońca uczczał się modlitwą; samo słoń­
ce,  jako przedmiot czci, w braminizmie, zwało się 
hhaga; w księdze Taitirija Brahmana (III. L. 1. w* 
1-15) wr codziennych modlitwach wzywają się róż­
ne bóstwa,  a w 10 stoi: „Błogosławiony Bhaga 
(słońce), ty jesteś najlepsze bóstwo, dodawaj nam 
.wiecznie nowej s i ł y , udzielaj licznego potomstwa.
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bydła i boni. Bhaga jest obfitym dawcą; przyczyń 
ię Bhaga, abyśmy z bóstwami błogosławieństwo 

uzyskali. (Bhaga, zkąd pochodzi słowiański wyraz 
Bóg, składa się z dwóch pierwiastków: b lia , świar 
tło,ga , ogień).

Ludy, wT wędrówkach swoich od gór Azyi śred­
niej, widziały wszędzie jedno niebo nad sobą, jedne 
ciała niebieskie, które wschodząc i zachodząc kie­
rowały ich drogą. Były więc one w ich przekona­
niu bóstwami opiekuńczymi; z pod ich oka jasnego 
nigdzie nie mogły się schronić, tułające się, po nie­
zmierzonych równinach, plemiona pasterskie.

Hymny Wedów indyjskich (*) malują doskona­
le te czasy patryarchalne plemion indyjskich; jest 
to pendant do księgi Hioba. Widzimy jak po wierz­
chołkach g ó r ln d y i ,  koczują te plemiona pierwotne, 
coraz wyszukując świeżej paszy dla trzód swoich. 
Zatrzymując się, rozpalają ogień, dobywając go przez 
tarcie dwóch kawałków drzewa: jest to czysty, 
niepokalani/ ogień; ten sam, co świeci w gwiazdach 
niebieskich. Śpiewa się hymn Panu , a miejsce 
wypoczynku znaczy się kamieniem  świętym  (*'*) 
Jaki tu jeden charakter życia patryarehalnego! W  Me­
zopotamii Jakób patr. miejsce to, gdzie noc przepę-

(*)  R i g — W e d a * w S a u h i la ,  l iber  pr im us  edidit Frid.  R o se n  1 $ 3 & .
(** )  Ibidem p. 4 5 .

2*
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dził, znaczy takoż kamieniem, (Bethyl). W  modli­
twach swoich plemiona te proszą głównie o pastwi­
ska tłuste, o płodność krów, o obfitość mleka.

Czujne plemiona pasterskie , ochraniając trzody 
swoje, pilnie wpatrują się w niebo, jak namiot wzo- 
rzysty rozciągnione szeroko; każda zmiana barw je­
go od nocy do ranku, pięknie jest schwyconą w  hy­
mnach religijnych. Bliźnięta, pilnujące progów nie­
bieskich, A sw iny  (Lelum Polelum Słowian, Kastor 
i Pollux Greków , wyraz sam oznacza konnych), 
schodzą najpierwej z niebios, wraz ze świtaniem, 
na głos modlitwy nocnej, i zasiadają na potrójnej, 
poświęconej macie pasterza; tu dają im słodki na- 
pój, (***) sławiąc ich w modlitwie. Za to ich stara­
niem je s t ,  aby jęczmień rósł wysoko, aby z pod  
kopyla konia w y trys ło  źródło  rzeźwiące, (****̂  
żeby mleko lało się obficie z wymion krów dojnych, 
żeby te nie zbłąkały się w nocy, a gdy to nastąpi, 
do nich należy sprowadzić je napowrót, do głębokich 
jaskiń w skale.

Czasami tym ludom , kochającym tak namiętnie 
swoje trzody, zdaje się, patrząc w nocy na wędro­
wne gwiazdy, ze niebo samo jest jakby łąką wielką,

(* * * )  Asvina p ibatam  mndhu Asvini  biblie dulce p. 2 4 .
( * * * * )  Z w racam y  u w a g ę  naszego czyteln ika  na lo m iejsce  

W edów ; niżej będzie o tein je szcze ,
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a gwiazdy złote, rozsiane po niem, to jakby wiel­
ka trzoda niebieska. Czasami znika z eteru jakaś 
gwiazdka , jak młoda jałowica z trzody , zabłąkana, 
albo uprowadzona od złodzieja; ale potem znowu się 
ona pokazuje, odebrana od złego człowieka, Słoń­
ce jest tu pasterzem, co pasie tę trzodę. Myśli po­
dobne, nacechowane głęboko piętnem pierwotnej cy- 
wilizacyi życia pasterskiego, przechowały się pó­
źniej w mytach Grecyi i Rzymu. Legenda np. o trzo­
dzie Rakusa znajduje się w Wedach indyjskich (p. 17); 
to samo znaczenie ma myt o Apollu, pasącym trzo­
dę króla Admeta, którą mu wykrada Merkury; o Her­
kulesie, wykradającym także bydło; złe ciemne, szko­
dliwe duchy uganiają się za tą trzodą złotą ; nawet 
słońce i księżyc nieraz wpadają w szpony złego 
smoka, a wtedy światłość ich znika —  następuje za ­
ćm ienie, Potem, w swojem miejscu, mówiąc o cza­
rownicach, pokażę, jak ta myśl mytologiczna docho­
wała się, aż do naszych czasów, w zabobonach sło­
wiańskich. Ziemia, to malka karmiąca mlekiem swo­
jem dziatki, przytulone do jej łona; często, wedle tych 
pierwotnych wyobrażeń ludów pasterskich, występu­
je ona takoż w postaci krow7y (gawa): Io— to ziemia, 
której pilnuje sluoki Argus —  niebo gwiaździste. Ga­
ja  i Gawa —  to prawie jeden wyraz. Izyda, jako 
natura, wystawiała się także z głową krowią; Ozyrys 
jest bykiem (Szywa i Bawani); wszędzie odpietnow;a-



ła się tu cecha tej pierwotnej cywilizacyi paster-* 
skiej. T u r ,  la u r u s , Slier ,  (S tyr, rzeka), wTyrazy 
oznaczające byka, pochodzą od wyrazu sanskryckiego 
t a r ,  oznaczającego świecić. Stern, s t a r , gwiazda 
i Stier  wół (*) —  to prawie jedno. Attrybutem Bud­
dy jest Buhaj (Bharma). Thor pomiędzy Azami, bó­
stwami miesięcznemi, jest najpierwszy; odpowiada* 
on wiosennemu znakowi byka (u Słowian świątki 
wiosenne lurice); byk jest zwierzęciem Donara; P e r -  
kun  rękę prawą ma opartą na byku. Hu  Celtów, 
miał za emblemat także Tura. W  ogóle siła wio­
senna* rozwijająca ziarno, postaciowała się w byku; 
zaś siła wilgotna, zapładniająca, jesienna w koniu. 
Rogi bycze wyobrażały promienie; cielec (Baal) więc 
był symbolem ognia i światła, Mars, jak pierwiastek 
siły niszczącej, ognistej, u Słowian był Buj —  Tu­
rem. (*) Ale i koń był takoż symbolem bóstw sło­
necznych ; miał go Światowid i Radegast Słowian; 
miał go takoż Odyn, bóg Germanów; (**) Mars, jako 
Apollo, miał białego konia jesieni.

(") W ie le  k r a j ó w ,  m i a s t ,  rzek nosi  imię od byka : tak m iasto  
l u r i u m w  kraju byczym  Beocyi:  T uryngia ,  S ly r y a ,  S ly r  rzeka i l  d.

(*)  Appendiui —  N o l iz ie  S lor i ,  c n i ,  E ag u za  l 8 ( 2  r ;
( ' )  K o ń ,  Me w szystk ich  sw o ich  rodzajach, bo i os ie l  to sam o ,  

p o s ta c io w a ł  s i ł ę  produkcyjną n a t u r y ,  dla w ie lk ie j  energi i  p łc io w e j ,  
jąka s ię  ob jaw ia  w  tych zw ierzę tach .  U G rek ów  jeden  i tenże sam
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Wyobrażenia pasterskie i łowieckie, koczowni­
czych plemion pustyn i, odcechowały zwierzyniec  
niebieski sfery astronomicznej i zodyaku, cho­
ciaż tu widać, obok tego, wyobrażenia tajemnicze, 
obietnice, pierwotnego objawienia, które wyryło 
się głęboko w pamięci społeczności starożytnej. Sta­
ry podział zodyakalny, to jakiś urywek mistycznej epo­
pei , nakreślonej hieroglificzną mową , jak słusznie 
powiedział o tem baron Eckstein.

Court de Gebelin (Le moiule p r im it i f )y a za 
nim Dupuis (Origine de tons les eultes) widzieli 
w religii starożytnej sam tylko wpływ wyobrażeń 
astronomicznych; to rzecz jest widoczna : wcale nie 
potrzeba było na to wiele dowcipu, kiedy , oprócz 
tego, źe się to rzuca w oczy od razu, JSonnus z P u - 
noplisy w poemacie swoim D yonizyaki , obszernie 
traktuje o tym przedmiocie.

w yra z  ippos ozn acza ł  lak konia i phalla . W7oda , jako s i ła  produ­
kcyjna na tury ,  p o s ta c iow a ła  s ię  także w  w yobrażen iu  konia; w Gre-  
cyi konie  były dziećmi Pozejdona; źródła żyw e  w j  trysk a ły  z opoki,  
za uderzen iem  w  nię kopytem konskiem lub oś l iem . W idz ie l iśm y już  
m iejsce  , stosujące s ię  do tego m ytu , w  R y g  — W edzie  Indów  ; 
w  Grecyi P egaz  (cd pege,  źródło po grecku) uderzen iem  kopyta w y ­
prowadza ze skaty źródło ka s la lsk ie  ; s iąp ien ie  o s ła  S y le n o w e g o  w y ­
w o ł a ł o  takoż ź r ó d ło ;  m \ t  ten  znany j e s t  na p ó łn o c y :  S l e jp n ir ,  o-  
śm ionożny  koń Othyna tego sam ego  d o k o n a ł :  w szędz ie  woda tych  
źródeł ,  jako  symbol tw órczej  s i ł y ,  rozlanej w  przyrodzie, daje natchn ie -
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Jednakże jasną jest takoż rzeczą, że wyobraże­
nia religijne musiały poprzedzać wyobrażenia tak 
wysokiej nauki, jakiemi są idee astronomiczne i źe 
daleko słuszniej będzie Wyszukiwać w tajemniczych 
znakach astronomicznych sensu mistycznego pierwo­
tnej religii, która powstała z objawienia i zawierała 
w sobie wielkie obie tn ice , obchodzące cały rodzaj 
ludzki. Cóż było naturalniejszego, p y ta n i , jak sym­
bolu n adz ie i , dla wiecznej pamięci pokoleń przy-

nie poetyckie . Podobne legendy, p rzeszłe  może ze s tarożytności,  na-  
po tykam y w  wieki ś r e d n i e : biały rum ak  Karola W .  uderzen iem  ko- 
pyta odbił kam ień  od ska ły ,  a z pod niego po la ła  się woda; to ź r ó ­
dło znane j e s t  do dziś dnia w  W e s t f a l i i ,  pod im ien iem  Glisborn. Na 
m urze  zaś kościelnego cm en ta rza  w  Gudensbergu przechow uje się k a ­
m ień z odciskiem, kopyta konia K aro la  W. W  Szwabii , w  mieście 
M aulbionn, m ającem  za he rb  m u l a ,  j e s t  źródło, wedle podania, w y ­
dobyte uderzen iem  kopyta m u ła  ; nazw isko  m ias ta  wzięło  począ tek  
od tej legendy. Toż samo opowiada się w  O rten a u ,  w  Niemczech; 
na tem miejscu za łożono klasztor  w szystkich Ś Ś .  ( D a u m e r  —  F eu -  
e rsdienst  u. s. w  S. 152)  na  Rusi w iele  znajdujemy po składach 
odciskow kopylow  końskich, co zapew ne stosuje się także do podobnego 
m y t u ; odciski te zwyczajnie znajdują się nad rzekam i; tak ie  np. są 
nad Irp ieniem , we wsi P rz y s z y w a ln i ; nad Bohem około W innicy ; 
nad rz. Uszą, w  N em irów ce,  pokazują odciski kopytów końskich, k tó -  
re  m ien ią  być śladami konia S w a lo s ła w o w e g o .  W yraz oznaczający 
konia często pochodzi od w yrazu  oznaczającego wodę : ogier  np- (os 
duńskie, Oeg szwedzkie) pochodzi od ź ródłos łow u sanskryckiego  o- 
ga, woda ; stąd w yraz  grecki aigeos wodny; Aegir -  bóg m orza  u 
S k an d y n aw ó w ; niemiecki w yraz  Ross m a ,  zdaje się pow inow ac tw o  
ze źród łos łow em  tylu rzek  noszących nazw ę R os i .



23

szłych,  wcielić  w  tę księgę n i e z m i e n n ą , k tóra  co 
nocy  roz k ryw a  się oczom naszym,  świecąc z w y so ­
kiego nieba tajemniczemi głoskami b o ż e m i?  Po- 
t ć m , kiedy a r s t ronomia  z rąk  p a t r y a r c h ó w , s t ró­
żów słowa bożego, przesz ła  w  ręce  kollegiów ka­
płańskich w ia ry  skażonej, sens tej księgi niebieskiej 
musiał  by ł  uledz przemianom; załedwo kilka symbo­
lów p ie rw otnych  pozostało z niej do dni naszych,  
s y m b o l ó w , k tórych  nie pojmując prawdziwego  zna­
czenia,  p rz ech o w y w a ły  jednak świątynie  pogańskie.  
Tak np. co było samą obietnicą,  co się stosowało 
do przyszłości  , do przyjścia np. zapowiedzianego 
Zbawiciela,  baranka , mającego się narodzić z dzie­
wicy,  s tosowano do historyi  f a łszywych  b o g ó w , do 
przeszłości  mając to niby za rzeczy spełnione oddawna.

Trudno  j e s t  śledzić za początkiem i zozwija- 
n i em s ię  h is to rycznem poli teizmu; to jes t  j ednak naj­
pewnie jszym faktem, że na jp ierwszóm widomem upo­
staciowaniem istoty najwyższej  było świat ło;  mono­
teizm na wshodzie  Azyi  (Indya) przechodził  zwy^ 
kle w  panleizm , na  zachodzie (Iran) w  dualizm; 
na północy Azyi  i E u ro p y  w  szamanizm; w tej zi­
mnej i ciemnej stronie bojaźń duchów czarnych, szko-* 
d l iw y c h ,  rozwija ła  się z widoczną p rzewagą .  Ztąd 
wywiąza ło  się c z a ro d z ie j s tw o ; u r z e k a n i a , zaklina­
nia, nasełania, wróżb ia rs two;  zamawiania,  szepty,  
jednćm  s łowem czarna i biała  m a g i a , czyli^ jak
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się wyrażają Słowianie wiedza  (ztąd wiedźma, zna­
chor) na złe i dobre. (*)

Wpływ wyobrażeń tej religii północnej jest 
widoczny na ludach Europy starożytnej, na Scytach, 
Trakach (Słowianach), Pelasgach, Latynach, (**) E t ru ­
skach. W  ciągu samego dzieła liczne tego przed­
stawią się dowody.

Początek tej religii północnej, tego Szamanizmu 
jest niezaprzeczenie indyjski ; ludy Europy połud­
niowej, jak Grecy naprzykład, przyjmując formuły 
tej wiary przez Tracyą, przyjmowały je w obcej mo­
wie , niezrozumiałej dla n ich , to samo jednak do­
dawało wielkićj powagi tym rytuałom i Grecy wy­
znawali z tego powodu, źe bogowie lub ią , aby się 
do nich modlono w języku barbarzyńskim, który 
jest m ową św iętą .

Szamani północni, są zapewne tern samem, co 
Sram anas  sanskrytu, Sam an ąjo j  Greków, Sa - 
m ani  Mandżurów. Wyraz sain, w sanskrycie, o- 
znacza stan zachwytu , albo też frcn ezy i . Kirgizi 
szamanów swoich zwą bakszy, nauczyciel, od san- 
skryckiego baksz, mówić, (nauczać). Jest t o , zdaje

(*) S ło w ia n e  oprócz tego  in^e je szc ze  m ają  na to w yrazy:  
np.  Ky4ecHHK-b, h o j i x b t j .

(* * )  L e \ e  jue ,  w  notach do sw e go  t łu m aczen ia  H is to ry i  T ucy.  
dyda, daje sz c z e g ó ło w e  p o rów u au ie  S zam anizm u z p ierw otną  r e l g i ą  
G rek ów  i L a l y n ó w .
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się, forma najdawniejsza buddyzmu;  Kirgizi odróż­
niają dziś Szamanów od Lamów  buddyckicl i; w y ­
znanie p ierwszych  zwą oni czarną wiarą , drugich 
zaś wiarą żółtą (***).

Nie bez s łuszności  więc  Karol Rit ter ,  w  dziele 
swojem(Vorhał le europaeischenYblkergesehichtenBer-  
lin 1820)  domyśla się, źe buddyzm miał  formę da­
wniejszą,  powsta łą  jeszcze przed bramanizmem, któ­
ry. wedle  Creuzera  jes t  synkre tyzmem wielu  s tarych 
w ia r  wshodu,  wisznuizmu,  szywaizmu i t .  d.Historycy 

n ie  mogą się z sobą zgodzić na czas narodzenia Bud­
d y ;  Eug.  Burnouf  czas powstania  buddyzmu na z n a ­
cza w VII  wieku przed erą  naszą ;  (*) zaś Abel  Re-  
musat  (Melanges a s i a t i q u es ) , czerpiąc na północy,  
z kronikarzy ch ińsk ich ,  naznacza 1 0 2 7  rok p rzed  
Chrys tusem ; jako epokę narodzenia się Buddy.

linie Bouililha, po sanskrycku,  znaczy wiedza, 
oznacza w ięc  cz łowieka wieszczego,  proroka,  zna­
chora, j akby  powiedzieć to po słowiańskie

W  pojęciu Buddy jes t  widoczną nauka metem- 
p s y c h o z y ; Budda przechodzi rozmaite jej s topnie  
w zwierzę tach,  aź dojdzie do stanu cz łow ieka ;  na-

( * * * )  P a t r z  a c l .  M a lw .  J a s t r e b c o w a ]  (z C z e lab iń d a i) :  o S z a m a ­
nizmie  K irg izó w , w  M o sk w i e i a n in i e  (z 1 S5 1  r Gz. 7 .  1 ! .  s ir .  3 0  i )

( * )  B u r n o u f  —  I n lr o d .  a  1‘l i i s t .  du B o u d d is m e  in d ien  P a r i s
l U  f 4 p .  3 4 6 -

L C D  U K R A I Ś S K J  T .  1 .  3
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stępnie,  wedlo zasług, przechodzi  szerc/j  wyższych  
ś w i a t ó w ,  niebios, aż się stanie bogiem. Ale osta­
teczny  stopień doskonałości  może tylko nabyć 
w  ciele cz łowieka;  więc  Budda dobrowolnie zs tępuje 
na ziemię, rodzi się jak p raw dz iw y  cz łowiek i za­
sługuje sobie w  życiu , przez um ar tw ien ia  i nabo­
żeństwo,  na godność Buddy, staje się przez to w szy ­
stko wiedzącym, daje ludziom zakon,’a po śmierci  w ra ­
ca do nieba. W t e d y  zakon jego traci  p o w a g ę ,  a 
nowy Budda zstępuje na ziemie z nowym zakonem. 
Budda więc  może być tylko pojęty w  pew n y m  sze­
regu i s t o t ,  co w y p ły w a  z buddyckich w yobrażeń  o 
świecie i pańs twie  duchów: Budda więc jes t  osobą 
zb io ro w ą ; to, co opowiada się o jednym  Buddzie,  
jes t  h is toryą wielu  osób. Braminowie  włączają Bud­
dę do 10 A w a ta ró w  (wcieleń) Wisznu.

Jakkolwiek bądź szamanizm północny tym sic 
może głównie odróżnia od buddyzmu południowe­
go (Cejlonu , N e p a l u ) , że 011 zaszczepił  się na du­
alizmie , k tóry  widocznie  rozk rzew i ł  się był przed 
nim w Azyi średniej,  a p rzyszed ł  tu z I ranu,  b rze­
gami morza Kaspijskiego. Ś lady  parsyzmu u ludów 
północnych  widzimy we czci ognia , w  w y s t a w i a ­
n i u  umar łych  (Mongolia, Tybet) ,  w poważan iu  psa, 
( *) k tó ry  jes t  w buddyzmie ostatnim stopniem nie-

(**) \ y  i o m je cl i* u g 1 m dzie lą  tego będzie legen da  ukraińska o 
i e m ,  j a t  p ies to do rozgniew anego  Boga chcącego zniszczyć do szczę-
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tempsyciiozy,  przed dojściem do stanu człowieka,  jak 
u Braminów krowa.  Każdy ma swego ducha o- 
piekuńezego (S e rve r ) ,  nawet  Ormuzd znany tu j e s t  
pod imieniem Chorńiuzdy. (*)

Eug.  Burnonf  w północnym buddyzmie widzi  
jeszcze  ślady widoczne szywaizmu.  Te dwie  cechy 
(dualizmu perskiego i szywaizmu) widzimy takoż 
w  E urop ie ,  gdzie w p ł y w  religii północnej  je s t  tak wi­
docznym. Z tego punktu  historycznego pot rzeba  wyjść 
koniecznie , chcąc wyrozumieć  mytologie ludów staro­
żytnych,  które p rz y w ęd ro w a ły  z Azyi  do E u ropy .

Usypy [k u rh a n y , sopki, topy, s tu p a s , tha, 
tum uli , miejsca wynios łe ,  czyli hcmothy) i cześć 
kamieni  nieobrobiotnjiK  (des p ier res  brutes)  nale­
żą do na jp ierwszych  symbolów7 religijnych. Góry,  na 
k tó rych  ludzie żyli po potopie (**), jako miejsca w y ­
niosłe , zbliżone ku niebu , uważa ły  się za święte, 
za ołtarze w7zniesione bós twu od samćj natury.  Kie-

tu  z iarn o  z b o ż o w e  w y p r o s i ł ,  że s t w ó r c a  z o s t a w i ł  k ł o s e k  Da końcu  
ź d ź b ła  c h le b n e g o .

( ) S c h m i t  —  F o r s c h n n g e n  — S .  1 4 7 ,  1 5 2 .  B e r g m a n s  S l r e i -  
fer .  t. I II .  S  5 .1 .  5 5 ,  1 5 4 .

(" *) IMexyknnie o p d w ia d a l i  , że po p o top ie  j e d e n  z o c a lo m c h  
olbrzymów  na im ie  X e lo n a ,  p o szed ł  b y ł  do S e io lo u la n ,  gdzie  na p a ­
m i ą t k ę  g ó r y  S la lo k  , na  k tórej  o c a l i ł  s i ę ,  wzniósł  sztuczną górę  
w  k s z ta ł c i e  p ir a m id y .  —  H u m b o ld t  p o m ię d z y  tą p iram id ą  w  S e io lo u la n  

a ś w i ą t y n i ą  B e lu sa ,  znajduje w i e l k i e  p o d o b i e ń s t w o .
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dy  cześć s łońca i księżyca rozprzes t rzeni ła  się po­
między ludami,  góry więcej jeszcze nab ra ły  znacze­
nia re l ig i jnego ; zdawało s i ę , ze góry musia ły  być 
mieszkaniem boga, kiedy one najpierw ej rum ien i ły  
się promieniem wschodu  i najdłużej  odbijały św ia ­
t łość s łońca zachodzącego. Kapłani  pogańscy p ie r ­
wotną  t rad y c y ą  religii  objawionej o raju ziemskim 
zamienili  w legendę o górze bogów, stojącej w po­
środku świata  i s ięgającej n ieba;  ztąd w y p ły w a ły  
rzeki  ś w i ę t e , tu  stało drzewo żywota  i t. d. W i ­
docznie św ię ta  kosmogonia Braminów, Persów,  Ger­
manów i innych ludów, dochow ywała  w  sobie śla­
dy podania w ia ry  objawionej plemion patry-  
archalnych.  Góry ś w i ę t e ,  miasta b o g ó w ,  znane 
były wszys tk im  ludom ; Indyanie mieli  góry Man- 
d a r , Mcru (znaczy podz ie loną ,  pomierzoną:  
Sumeru i Rtrmeru, j asna  i c iemna) ;  P e rsow ie  gó­

rę Albordi; A rabowie  górę Ruf ; f r y g o  wie Idy; 
G r e c y / j a k  powiada Pauzaniasz,  każdy pagórek po ­
świecil i  jakiemuś bós twu;  jednakże góry Atabyrion 
Jlabirius na wysp ie  Rodu i w Sycylii) , Ida, Olimp 
Hclikonbyły g łównćmi świę temi  górami bogów; Del- 
f y  (p° g rec.  delfys —  uterus ,  pęp) uw aża ły  się takoż 
wedle  świętej  kosmografii  kapłańskiej ,  za ś rodek ś w ia ­
ta,  za pęp ziemi, (***) (mes omfalia les gajes),.

(***) E z e c h .  C X X X V III .  v.  13.
*



29

nad którym słońce, wracając z północy, zatrzymy­
wało się w letniem solstycium .  Wyobrażało się 
tu połączenie mistyczne ziemi i słońca. Żydzi zna­
li święte góry pańskie , lubo ta cześć wyniosłości 
nie cechowała się wcale u nich czcią bałwochwalczą; 
mieli oni góry : Tabor, Moryą (od którćj mo­
że poszło iinie góry M eru), Syon. Rzymianie mieli 
gród siedmiopagórkowy, osnowany, (jak mistyczny 
gród Y er ,  Dżemszyda) (a) w dzień pierwszy wio­
sny; był 011 zakreślony wedle planów niebieskich, 
na wzór grodu niebieskiego. Takim był Asgard Ger­
manów (*); Słowianie takoż czcili góry (**).

(Y  W a rg a  -  raj po sanskrycku-
(*) S ło w ian ie  czcili góry  św ię te ,  osobliwie lak  nazw an e  {yse 

góry . T ry g ł a w  , j a k  T ry m u r t i  ind y jsk i ,  na  t rzechw ierzchołkow ej 
górze Meru, m ia ł  u S ło w ian  poświęcone sobie góry: l a k ą  gó rą  j e s t
gó ra  T ry g ła w  w  K arpatach ,  k tó ra ,  wedle podania Chrobalów , łiajpier- 
w sza ,  przy s tw o rzen iu  św ia ta ,  w yszła  z morza; wredle legendy z niej 
w idne są wszystkie moi za ziemskie. K S ło w ak ó w  tem u podobne 
podanie stosuje się do T a l ró w .  (pa trz .  Szafarzyka a r t .  w  czasopiśmie 
czeskiego m uzeu m  t S 3 3  r  s tr .  2 5 7 ) .  W  Szczecinie są t rzy  góry, 
z k tórych  najwyższa średnia pośw ięcona je s t  T ry g ław o w i (Hanusz.  
Syst der  Slav, Myth S. I C '0 \  Mnóstwo było na S łowianszczyznie tak 
n azw anych  babich gór P  Alex. M aciejowski (P ie rw o tne  dzieje P o l ­
ski s t r .  1 4 7 )  powiada, że w Meklemburgii pe łno  j e s t  miejsc zwanych 
parkin  , k tóre  lud gó ram i s łonecznem i m i a n u j e ; obok nich leżą 
miejsca zwane c a m i ; tam te ,  domyśla się uczony a u t o r , były snadź 

{**j N arusz .  Hist.  P o lska  T .  1. s ir .  313 .
3 *
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Świątynia hazda by ła , wedle mistycznej idei 
religii starożytnej, odbiciem tego niebieskiego grodu 
bogów. Tem plum  Rzymian pochodzi od lem no  gr; 
znaczy od augurów, ich sztuką, zakreślone miejsce,

siedliskami P e ru n a  ( P e r k u n a ) ,  czyli Ś w ia tow ida ,  te  zaś u roczyskam i 
czarnego boga. T a  cześć gór c iągnęła  s ię -da leko  na północ .  W  gub. 
Pskow skiej  w  pow  Porchow sk im , nad rz, S u d u m ą , w pada jącą  do 
rz. Szełony, są dwie niewielkie g ó r y ,  . a lb o  pagórki; na.jednej z nich, 
do dziś dnia, są ślady w arow nego  niegdyś zamku, W yszogrodu ; na 
drugiej niema n ic ,  ale lud opowiada o niej laką legendę: W  dawne 
czasy, kiedy na Rus i nie b y ła  jeszcze sądów, a z y l i  wszyscy w  ob­
fitości i sprawiedliwości,  nie krzywdząc jedni drugich, na  leni miejscu 
Bóg sam sądził spraw y, jeżeli się kiedy jakie zdarzyły. Z n ieba spu­
szczał się łańcuch, a każdy z pozywających pow inien  by ł  brać go w r ę ­
kę. Kto dosta ł  go, m ia ł  słuszność za sobą , bo w inny  nie dosiągł 
nigdy rę k ą  łańcucha  ; ten  podnosił  się zaraz w górę ,  gdy kto  z n ie-  
czysieni sumieniem s ięga ł  po niego. Długo, był len łańcuch nad górą ,  
ale nareszc ie  zn kł,  a to z tego powodu: razu  jednego  dwóch ludzi 
pozywało się z sobą; jeden w z ią ł  by ł  u drugiego pieniądze, a że na 
to nie było św iadków , zap ie ra ł  się, u trzym ując ,  że już  zw ró c i ł  bvł.  
co wziął..  Poszli .w ięc w tej spraw ie  na,.górę.; len, co dal był p ie ­
niądze, ła tw o  u ją ł  ręk ą  ła ń c u c h ;  ale dłużnik podszedł boga sztuką; 
p ieniądze, ile ich był w inien  , w puśc i ł  do grubego a pustego w e ­
w n ą t r z  kija; kiedy z kolei przyszło  mu brać za łańcuch , oddał sw ą  
łuskę do trzym ania  , w raz  ze znajdującemi się , w  niej pieniędzmi, 
w ierzycie low i;  w len sposób sam  do s ta ł  łańcucha .  Ale po tern oszu­
kaniu  bóstwa, łańcuch przes ta ł  się spuczczać z nieba. Lud dotąd 
m a  w ie lką  cześć dli tej góry; n ik t  z okolicznych m ieszkańców  n ie  
p rz e d z ie  mimo nie z d ^ w .z y  czapki i nie przeżegnaw szy się. (W iado­
mość tę  podał do D ziennika ruskiego M oskwicianina za P S y l  r  Cz. 
V, s ir .  5 6 - 7  N. K upryanow ).
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tak na ziemi, jako i na n iebie ;  bo wszystko,  co jes t  
t u , ma swój prototyp w  świecie  duchowym. Coe- 
rula lempla coeli (*) Te reneyusz  (Eun. III. 5. 42): 
„lempla coeli summa sonilu canculit.“  Templum 
oznaczało Kosmos, dom ducha świata.  (**) Rzymia­
nie Kosmos wyobraża l i  sobie w c z w o ro k ą t ,  wedle 
cz terech stron ś w i a t a ,  s tąd  Iloma ąuadrala;  j ak  
miasto planetarne,  zbudowane na siedmiu wzgórzach,  
było ono „urbs actcrna,u miastem wiecznem, orbis 
lerrarum . Te  wyobrażen ia  mistycznej  świątyni ,  
przeniesionej  z n ieba,  znajdujemy wszędz ie ;  widać 
tu wyobrażenia  wyniesione z objawienia  bożego, w y ­
obrażenia , których s z c z ą tk a m i , lubo skażonemi,  
zawsze  żyła ludzkość,  bo sama przez się nie żyw o­
tnego s tworzyć nie była w s t a n i e .  „ F a ł s z  j e s t  to 
p raw da ,  której  naduży to— Perreur c’esl la vcrite 
dont on u abuse— powiedzia ł  Bossuet.  Dowód te­
go mam y właśnie  w tym  mistycyzmie poganizmu.  
T radycya  p ierwotna ,  z objawienia pochodząca,  o s two­
rzeniu  świata  słowem boiem , dochowała się pod 
tą  formą w zepsutej  nauce re l igi jnej ;  świat ,  (iviip'L—  
Słowian) Kosmos, ład świata widomego i moralnego, 
pochodził  ze s łowa b o ż e g o ; ztąd sanskryckie  Logct,

, * )  V a n o n - L  VI
( f * j  Clem.  Ale xau dr .  S l r o s a m a l .  V 5  .
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Logos greckie,  locus (loqui) rzymskie ,  za równo o* 
znaczały słowo i świat (*).

Oł tarz (od altus,  wysoki,  bo na jp ie rw szym  oł­
tarzem b y ły  wynios łe  miejsca)  ara, od ajra  gr. 
wznosić  s i ę ,  b y ł  to k w a d ra to w y  k a m i e ń ,  symbol  
św ię ty  kamienia węgielnego świata całego. P o s łu ­
chajmy tego, co A rabowie  mówią o swojej  świątyni  
Kaabie.  W e d le  nich była  ona nasamprzód  w y b u ­
dowana,  ( na 2 , 0 0 0  lat przed s tworzeniem ś w i a t a ), 
w  niebie,  gdzie czcili ją aniołowie,  k tó rym  S tw ó rc a  
nakazał  obchodzić ją  w koło sicdm  razy,  czyli  św ię ­
cić luaf; Adam  , p ie rw szy  p ra w ow ie rny  , wzn iós ł  
Kaabę na ziemi, w t e m  samem m ie j scu ,  gdzie stai 
ona dziś, odpowiadając zupełnie  tem u położeniu,  
jakie  przedtem zajmowała w  niebiosach.  P r z y b i t e k  
ten  b y ł  zniszczony przez potop ; dopićro kiedy A b r a ­
ham w yrzek ł  się ba łw o c h w a l s tw a ,  k tó rem u odda 
wali  się jego przodkowie,  o t rzymał  rozkaz od Boga, 
ażeby nanowo odbudował  Kaabę. Pracu jąc  z Izma- 
elem , kopiąc z i e m i ę , natrafili  na fundamenta  zało­
żone niegdyś przez Adama.  Ale potrzeba była ka-

i * )  Łąka S ło w ia n  m usia ła  m ieć p ierw o tn ie  to sam o zn a czen ie ;  
p Bodiański w yraz  słow iańsk i  j a i y k  (język;,  od j a  z, stąd ju z a ,  w i ę ­
zy , zw iązek  , bo m ow a  je s t  zw iązk iem  m oralnym  ludzi , jak z w i ą ­
zkiem  św iata  je s t  s ło w o  boże. Ś w i a t  u Indyan zw ie  się T ry loką t . j .  
potrójnym  św ia tem  ; często  można natrafiać na m o g i ły  nasypane po 
trzy razem.
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m i e n i a  w ęg ie ln eg o  , k t ó r y b y  o z n a c z y ł  hal święty, 
od k tó re g o  m i a ł  s ię  r o z p o c z y n a ć  lu a f  ( p r o c e s s y a  
s i e d m i o k r o t n a  ) ;  I z m a e l  p o s z e d ł  go s z u k a ć .  W  d r o ­
dze  n a p o t k a ł  an io ła  G a b r y e l a ,  n io s ą c e g o  w  r ę k u  ó w  
s ł a w n y  k a m i e ń  c z a r n y  ( z a p e w n e  a e r o l i t ) ;  b y ł  on 
p i e r w o t n i e  ś w i e t n e g o  k o l o r u ,  ale z c z a s e m  z m ie n i ł  
s ię  na  c z a r n y ,  m ó w i  h i s t o r y k  a r a b s k i  E l - A z r a k i ,  
p r z e s z e d ł s z y  p r z e z  k i l k a k r o t n e  d z i a ł a n i e  o g n i a , 
p r z e d  i po z a p r o w a d z e n i u  I s l a m  izmu.

K a m i e ń  K a a b y  cz c i ł  s ię  d ł u g o , j a k o  p a m i ą t k a  
p r z y m i e r z a  p oko leń  a r a b s k i c h —  {miru,  j a k b y  p o w i e ­
dzie l i  S ł o w i a n i e ) ,  z a w i ą z a n e g o  p o d  o p i e k ą  Boga.  
Bibl ia  da je  n a m  t a k ż e  p r z y k ł a d y  t y c h  p a m i ą t e k  w i e ­
c z y s t y c h  z a w a r c i a  z w i ą z k u  p o m i ę d z y  p le m io n am i .  
A r a b o w i e  w i e r z y l i ,  że w  k a m i e n i u  K a a b y  żyje m o c  
boża ,  w y w o ł a n a  p o t ę g ą  z a k l ę c i a .  W  m i a r ę  j a k  A r a ­
b o w i e  zaczęl i  r o z p r a s z a ć  z okolic  M e k k i  po p o ­
w i e r z c h n i  p ó ł w y s p u  a r a b s k i e g o  k ażde  p l e m i ę , dla; 
p r z e c h o w a n i a  j e d n o ś c i  m o ra ln e j ,  z a w i ą z a n e j  po d  o- 
p i e k ą  b ó s t w a  ś w i ą t y n i , b r a l i  c z ę ś ć  kam ien ia  ś w i ę ­
tego  z K a a b y ,  w  około  k tó r e g o  g r u p o w a ł y  s ię  k o lo ­
n ie  m e t r o p o l i i  ś w i ę t e j .  P o n i e w a ż  of ia ra  b y ł a  o d n o ­
w i e n i e m  n ie jako  z w i ą z k u  , z a w a r t e g o  p o m i ę d z y  lu ­
d e m  a B og iem ,  w i ę c  s p e ł n i a ł a  s ię  n ie  gdz ie  indz ie j ,  
ty l k o  na  t y m  albo  p r z y  t y m  k a m ie n iu .  (*) D z iś  j e -

(*) P.okoke. Specimen hist, arab, p, 1 !  0 et seq.
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szcze Ii a mień czarny Kaaby daje sic widzieć wmu­
rowany w węgieł św ią tyn i , od którego rozpoczyna 
się siedmiokrotny pochód tuafu. (Zobaczyć niżej, co
się powie o kącie świętym chaty u S ło w ia n , ho- 
spody , familijnej świątyni i kontyny).

Wedle Rabinów, Jeruzalem było środkiem ziemi 
z siedmią pasami w o k o ł o ,  jak d w ip a s y  (w yspy  
święte) religijnej kosmografii braminizmu, (*) Ale 
u nich dowiadujemy się w łaśn ie , co w starożytnej 
tradycyi rozumiano przez ów mistyczny kamień 
węgielny świata. Tym kamieniem był Messyasz—  
słowo boże. Oto głęboka myśl misteryozofii po- 
gan izm u, nacechowanej w gruncie wiecznie źywem 
słowem objawienia bożego. Ztąd w iem y ,  co zna­
czyły owe b e lh y l c , kamienie namaszczone, znane 
w Wedach., znane w Biblii, znane w religii Greków 
i Rzymian: symbolizowały one pomazańca bożego, 
mającego zstąpić z niebios, aby zbawić ludzkość 
skażoną. W  religiach tych, na pozór , wszystko się 
było zatarło,  oprócz tego tylko, co było nadzieją 
wszystkich na rodów, oprócz symbolów inessyanicz- 
nych. Znaczenia symbolów tych nie rozumiano, ale 

one przechowały się u narodów odpadłych od źródła 
objawienia, jako żywe świadectwo tego, że wszyst­
ko przeminie, ziemia i niebiosa,  jedno tylko słowo 
boże nie przejdzie n ig d y !

^*) Basnage Hist.  d e sJ u if s .  p. 3 4 7 .
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Od k s iąg  H io b a  do P o l l i o n a  w i r g i l i u s z o w e g o  
w s z ę d z i e  są ś lady  p r a s t a r e j  t r a d y c y i  re l ig i jnej  o Z b a ­
w ic i e lu  , t r a d y c y i  p r z e c h o w a n e j  u n a r o d ó w  r o z p r o ­
s z o n y c h  po ś w i e c i e .

U s y p y  b y ły  o ł t a r z a m i  p i e r w o t n e j  r e l i g i i ,  od-  
k r y  te-mi ś w i ą t y n i a m i ,  ś w i ę t y m  k o s m o s e m ,  k a m ie ­
n ie m  w ę g i e l n y m  ś w i a t a ,  p r z y b y t k i e m  Boga.  P o s t a ć  
i c h  zm ien ia ła  s ię  z r ó z n e m i  w y o b r a ż e n i a m i  l u d ó w  
o n i e b io s a c h .  B y ł y  g ó r y  o t r z e c h  w i e r z c h o ł k a c h ,  
z ło ty m ,  s r e b r n y m  i m i e d z i a n y m  ( t r y k o r u p t o j , t r y -  
c a n t a d r y ) ;  b y ł y  o s i e d m iu ,  b y ł y  w  r e s z c i e  o d z i e w i ę ­
c iu  p i ę t r a c h ,  o d p o w i a d a j ą c  b u d d y c k i e m u  w y o b r a ż e ­
niu  o d z i e w i ę c i u  n i e b io s a c h .  K a r o l  R i t t e r ,  a u t o r  
f o r h n U i , w y n a l a z ł  na  to  a u t e n t y c z n e  d o w o d y ,  rże 
tka,  czy l i  d z i e w i ę c i o p i ę t r o w e  p a g o d y  ch iń sk i e ,  b y ­
ły  ty lk o  p r z e o b r a ż e n i e m  s t u p a s ó w  ind y j sk i ch ,  t o p ó w  
k a b u l sk i e h ,  t u m u l u s ó w ,  czy l i  k u r h a n ó w  e u r o p e j s k i c h ,  
że w  r e s z c i e  o d p o w i a d a ł y  one  d z i e w i ę c i u  s to p n io m  
b y t u  d u c h o w e g o , d z i e w i ę c i u  n i e b i o s o m , k t ó r e  
p r z e j ś ć  m u s i a ł  B u d d a ,  n im  z s t ą p i ł  n a  z i emię  (*). L i c z -

(* /  K. R i l l e r  w  r. 1 8 3 8  w  akademii berlińskiej czy ta ł  dysser-  
tacya o pamiątkach pozosiafyeh na drodze pomiędzy Indyą i PerSyą,  
w  której s tara ł  się on oznaczyć stacye , przez które m usia ł  przecho­
dzić buddyzm, idąc z południa-w schodu Azy i na północ i zachód tej 
części  św iata ,  Materyałami do tego dzieła p o s łu ży ły  mu pcdróże ch iń ­
skie ,  p isa ne  przez kapłanów  buddyckich , udających się przez średnią  
Azyą l ihotau , Hindu —  khusz do p ó łn o cn eg o  Indostanu . p ierwotnej,
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ba  dziewięć  j e s t  l i c zb ą  m i s t y c z n ą  u  w ie l u  l u d ó w ,  
j a k  l i c zb a  Irzy , cztery, sic dm ,  czterdzieści,  o czem 
się p o w i e  j e s z c z e  w  c iąg u  dz ie ła ,  k i e d y  b ę d z i e  r z e c z  
o z a b o b o n a c h  l u d u  u k r a i ń s k i e g o .  M o g i ł y , n a z w a n e

Ojczyzny buddyzmu. Naprzód była to pielgrzymka Fo-II iansa  około 4 0 0  
roku  po Chr. p rze t łum aczona  i k o m en to w a n a  przez R e m u s a f a  w  Fe- 
k u - k i , sp ra w o z d an ie  o buddyckich p a ń s tw a ch  ; potem następu je  w ę .  
d ró w k a  I l u a n l s a n g s a  ( 6 3 0  — 6 5 6 ) ,  w ynalez iona  przez Klapro tha .  
Vv tych wędrów kach  da Indyi, m ężow ie  ci opisuią - t a n  sw eg o  Kościo­
ła, pom nik i  re lig i jne ,  a pomiędzy leini su topasy ,  najl icznie jsze  w  l \ c h  
k ra jach  , a wedle san sk ry tu  (stupa) znaczą wieże , albo s to p n io w a n e  
w znies ien ie .  Wedle tych obudwóch sinologów (Abla R e m u s a l ’a i Kla- 
p ro lha) ,  a takoż wedle chińskiego s łow nika  D ra  Morysona w yrazem  
I h a ,  albo T upo  (wieża), albo nareszcie  su tu po W y s o k a  wieża) o- 
znacza się owa w ie lop ię trow a ,  ku górze zaos trzona,  w e w n ą trz  czcza, 
w ie lo k ą ln a ,  w yskaku jącem i,  p a raso low em i dachy oc ieniona pagodowa 
wieża,  których Chiny tyle liczą. Klaproth i R e m u sa t  uznają  w  T u-po ,  
albo Su-tu-po,  sanskrycką  S tupę ,  odpowiadające zwyczajnym tum ulu -  
som ; k rz ta l t  S lu p asó w  p ierw otn ie  m ia ł  oznaczać bańkę  wodną  , do 
której Budda p r z y ró w n y w a ł  zwykle w  kazaniach swoich znikomość 
wszech rzeczy, l e n  symbol życia ludzkiego, bańka w odna ,  p rzeszed ł  
w  symbolu do a rch i te k tu ry  duchownej  , na  p ó ł  w ieku  przed Fo-H ian -  
sem : w  kronikach Synga lezów , a m ianowicie  w M a h a w a n s ie ,  szczegó- 
iow ie  opisuje się budowa kolosalnego D ag o  psu-, m ającego  w m ieście ,  
w  sobie re likw ie  B uddy; był on w ys taw iony  od bogobojnego króla.  
Dutu Gam eny. Dagops ten  był  zaw ar ty ,  a wchód do n iego by ł  pod­
ziem ny , samym tylko kap łanom  służący. Budowa była  dziewięcio- 
p ię t ro w a  , a król kaza ł  ją  zakończyć kopułą  w kształcie  bańki w o ­
dnej (banią).  Architek tury  Cejlonu , Nepalu , Indvi, Chin i T y b e tu  
n a d aw a ły  lej p ierw otne j  formie łum ulusu  coraz inne miejscowe cechy; 
najczyściej p ie rw o w zó r  usypów  dochował się w  Topach  Kabulis tanu,
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przez p. M. Grabowskiego czubatemi, (U kra ina  
dawna) mogą mieć pewien stosunek do tych  stupa- 
s ó w ;  war toby  było zwróc ić  uwagę  na liczbę ich 
wierzchołków.

Świątynia  zawsze i wszędzie postaciowała w szech ­
świat  i niebo. W  Indyi  by ły  świątynie,  (juz z cza­
sów późniejszego rozwinięcia  się tej p ierwotne j  idei 
misteryozofii religi jnej) ,  k tórych widocznym celem 
było w ys taw ić  budowę świa ta  i wskazać na koło­
w y  bieg roku. Brania p rzeds tawia ł  się tu  jako 
s t w ó r c a ;  w o k o ł o  niego by ły  skupione wszystk ie  
części iiniversum, w ciasnych granicach pagody. 
W i d a ć  tu było s ł o ń c e , księżyc i g w ia z d y ;  n iebo ,  
morze,  rośl iny i zwierzęta (Bardesanes apud Porphyr .  
de Styge eclog. phys. 1. 4. p. 146 .  Paulini  a St. 
Bartholomaeo Syst .  braminica  p. 27).  Pod ruinami 
świą tyni  Bhavaueswara ,  na n iektórych dochowanych 
ścianach,  znaleziono w każdym archi trawie dziewięć 
siedzących figur (N ava  graha t . j .  9 p la n e t ;  siedm- 
tygodniowych duchów i Radu  i Radu. (Rit ter E rd -  
kutide v. Asien VI,  s. 5 4 9 ) .  Na śc ianach jednćj,  
kutej  w  skale pagody, widz imy K ry s z n ę ,  s iedzące­
go na  pokonanym od siebie smoku Kalidze;  idea 
s łońca w io se n n e g o , które pokonało złego węża  zi­
my. Zodyaki równie  wys tępują  w pagodach indyj­
skich,  jak  i świą tyn iach  egipskich.  (Widzimy t o z o -  
p isów tych  św ią tyń  podanych  nam przez Dra  Tyl-

LCD URKA 1ŃSKI T .  1.  4
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lera  np. w  opisie świątyni  pieezarowćj  Ruddy w Ava- 
yantis ,  w  Arakanie). Świątynie  egipskie mają skle­
pienie pomalowane niebiesko i zasiane gwiazdami 
i znakami zody aka lnem i ; widocznym pro to typem jes t  
n iebo ,  świat  duchowy (kosmos noetos) ,  na którego 
w z ó r  wszystko  rozwija się w zmysłowym (kosmos 
ajsthetikos). W i a r ę  w  ten porządek wywijania  się 
świata  z niebieskiego prototypu,  znajdujemy w Indyk  
ś w ia t  duchowy zwie się tu p ra ły  a sa r ijn , świat  
zmysłowy bhaulica sarga,

W yniosłości , czyli góry  by ły  na jp ie rw szą  
św ią ty n ią ,  jużeśmy to powiedzie l i ;  były też one, 
zdaje s ię ,  miejscem p ie rw otnem  wystawian ia  ciał  
zm ar ły c h ,  kiedy ich nie pa lono ,  nie g rz ebano ,  nie 
rzucano do wody, aby  nie skalać t rupem czystych,  
a świę tych  p ie rw ia s tków  świata bożego. Tam ,  gdzie 
się rozprzestrzeni ł  pa rsyzm  z I r a n u ,  tam wszędzie 
widzimy te jego zasadnicze wyobrażenia .  W idz im y 
to dotąd w Mongolii, Tybecie ,  gdzie obok buddyz­
m u  dochowały się wyraźnie  ślady pierwotnej  religii 
dual izmu parsy jsk iego ; jedni  tylko wielcy  lamowie 
chowają się w t rum nach  złotych,  jako relikwie.  Oto 
jak  mieszanina wyobrażeń  kilku wiar t łumaczy  kil­
ka razem ekzystująeych rodzajów pogrzebów. Z je­
dnego faktu można zaraz z pewnośc ią  wnos ić  ana­
logicznie o drugim. U Słowian znajdujemy w mo­
gi łach wielkich (patrz M- Gr. U kra inę  dawną) cia-
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ła  ca łkowite  (może re l ikwie  świę tych) ;  znajdujemy 
p o p ie ln i c e , jak w Indyi , może też najdawniej  by ł  
znany u Słowian zwyczaj  parsycki  wystawiania  ii- 
ma r łych  na górach,  albo w  dołach u sypów  cm enta r ­
nych , z o tworami dla zwierzą t  d r a p ie ż n y c h , na 
rów ninach,  a v  stepach.  Palenie kości jes t  u  nas mo­
że e lementem szvwaizmu,  jak mogiły z ciałami za­
bytkiem buddyckim. W ie le  faktów u nas świadczy
0 mieszaninie w religii Słowian parsyżmu,  buddyzmu
1 szywaizmu. Duchy,  wedle  t radycyi  ludów zacho­
dnich (S łowian ,  L i twinów) wraca ły  na wschód do 
ojczyzny przodków, gdzie się drapały  na górę s t ro­
mą. W i a r ę  tę przechowują  naw7et Żydzi rabiniści ,  
w z iąwszy  ją  może z Babilonu.

L udy  Azyi średniej na wzgórzach sypią z ka­
mieni cbony , w których  czczą ducha góry.  W s z y s t ­
kie miejsca wyn ios łe  są niemi usiane.  Missyonarz 
Hue (") powiada ,  że w?idok ten przypominał  mu czę­
sto loca excelsa Biblii. Te  góry święte  zw7ą się 
po mongolsku Bokt-uła.  Była s tarożytna legenda, 
że po potopie znalezione kości Adama, w ym yte  w odą  
zalewu pow s z e c h n e g o , zostały pochow ane pod górą 
Meru;  legenda ta powtarza ła  się w7 innych  miejscach; 
wrszędzie  spoczywały  one pod ś w ię tą , środkową

(  S ouven irs  d*iin voyage dans la T a r la r ie  , le T ibet et la 
Chine. P a r is  1 8 5 0  2 .  vo l.  p 2 0 .  T .  1.
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g ó rą , bo każdy kraj uważał się za środek świata. 
W  wieki średnie to podanie świata starożytnego po­
wtarzało się w prześlicznej, pełnej głębokiego sen­
su mistycznego formie. Kości Adamowe, wedle 
tej legendy, spoczywały pod Kalwaryą; pochował 
je tam Sem, syn Noego; (Ś. Hieronim in Epist. S. 
Pauli ad Ephes. C. V. v. 14. S. Ambros. in Luc. 
CXXIII. Toż Oryg. Tert. Aug. Ś.) Krew Chrystu­
sa, przez szczeliny skały Golgoty, omyła kości Ada­
mowe i spłókała z nich plamę pierworodnego grze­
chu. Oto była prawdziwa góra święta, góra świa­
ta całego; tamte były tylko jej figurą.^

Hue mówi, (*) ze Tybetanie mówią takoż o po­
dziale kości Adamowych pomiędzy jego trojgiem 
dzieci: Chińczycy wzięli głowę (przemysł, mądrość, 
handel); Tybetanie pierś, serce (męzlwo); Tatarzy 
nogi (lud jezdny, trzymający się w' strzemionach). 
Widać tu m yśl, która musiała była przewodniczyć 
przy podziale kast indyjskich. Ale zaw sze góra świę­
ta, środkowa, z kośćmi praojca stoi tu w pośrodku, 
do której zlatują się duchy zmarłych jego dzieci; 
Wyraz La-ssa  oznacza ziemie duchów (**); Tatarzy 
zwą ją po mongolsku Muhe-dcho, św ią tyn ią  wiccz-

(*) Hue— Voyage T. i .  p. 4 3 .
(**) J F. D a v i s - La Chine, Brux- | 8 3 3  T .  I .  p 2 7 1 .



n a , jak Rzymianie Rzym swój, m unilust zwali tir- 
bem  aeternam .

Davis, w dziele p. t. Chiny, mówi, ze w kraju 
tym, wypełniać obrzędy na wyniosłościach, albo na 
grobach, jest synonim em  (*). Kształt grobu chiii-

(*J D aw nie j  ludzie zajmujący się opisaniem starożytnych usy- 
pów, ja k  n. p.  Lippoman i S lep a u ó w  (E H H cef icK aa  r y ó .  C .  U .  B. 
1 8 3 5  r .  m. 1 o r p .  1 2 9 )  przypuszcza l i ,  że le sz tuką przyrządzone 
wzgórza, były sypane przez  w ęd ro w n e  narody, w  celu zos tawienia po­
szlaki innym , w  ich tropy zdążającym hordom D omysł len  atoli 
nie m a  za sobą żadnego praw dopodobieństw a : usypy le nie są lak  
g ę s t e ,  ani lak  w y s o k ie ,  aby mogły  w  stepie służyć za w skazów kę 
d r o g i ; najczęściej usypy takow e  natrafia ją  się po kilka razem  (na j­
częściej po trzy) , co byłoby rzeczą n iepotrzebną , gdyby one służvć 
m iały za drogowskazy. Dla dzieci p u s t y n i , podobne poznaki wcale 
nie są  rzeczą p o t r z e b n ą ; p lemiona w ęd row ne  umieją doskonale ob­
chodzić się bez nich. Żeby odszukać ślady jakiego oddziału , dla lu ­
du koczującego dość j e s t  najs łabszych  pozoak przechodu, j a k  np. w y ­
szukania miejsc odpoczynków, wypaszonego stepu i t. d. Oto sposo­
by, k ló rem i tułający się Kirgizi wyszukują sobie d r o g ę , w  swoich 
okiem niezmierzonych p u s ty n i a c h : , ,  wszyscy, bez w y j ą t k u , Kirgizi, 
mówi baron  Uslar (u e  i w p e  M t c n u a  n u  K n p rn 3 C K o 0  c T o n u  O r e u .  
3 a rn ic iu i  3a 1 8 4 8  r .  N, 1 0  cT p .  1 7 6  —  1 S 2)  znają położenie 
gwiazdy polarnej,  k tó rą  oni zw ą w języku swoim temir hazyk t. j .  
żelazny kół. P rzew o dn icy  zwyczajnie zw raca ją  na to uw agę jaki 
k ie runek  wziąć n a le ż y ,  w  stosunku do tej g w ia z d y ,  dla tego, aby 
przejść z jednego  miejsca do drugiego P rzew od n ik  s tanąw szy  w  ta ­
kim  k ierunku  do lej gwiazdy, że ta  znajduje się albo w p ro s t  przed 
jego oczami , albo naprzec iw  praw ego ucha , albo leż naprzec iw  za- 
ty łku g łow y  , albo nareszc ie  w  jak iem  innem  położeniu, prowadzi 
w  g łu c h ą  noc oddział hordy, w  zupe łnem  przekonaniu , że nie zbłądzi,

4*
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skiego j e s t  podobny do omegi greckiej .  Cześć u- 
m a r ł y c h ,  czyli  p rzo d k ó w ,  dni za d u szn e ,  (Dziady) 
są jednym  z najgłówniejszych dogmatów rełigii pół- 
nocno-azyatyckie j ;  dochowuje się jej w p ł y w  do dziś 
dnia u Słowian; wiemy czem on by ł  u Pelazgów, u 
L a t y n ó w , u E t ru s k ó w .  Gościnność —  jes t  d rugą  
cechą tego prastarego wyznania.  Damy tego przy­
kłady analogiczne,  szczegółowe w c i ą g u  dzieła tego.

Missyonarz Hue mówi (*), źe często na Obo- 
nach,  sypanych  na wzgórzach duchom, widz ia ł  ku ­
py suchych gałęzi;  jak się wszystko u nas docho­
wało w ie rn ie !  Te  gałęzie do dziś dnia rzucają się 
u nas nad mogiłą s a m o b ó jc ó w , z a p e w n e , jako spo­
sób zaczarowania  ich złości ;  dawniej  (jak tego mamy

czasami tylko po glad a na gw iazdę  , żeby s 'ę  przekonać o tern , że 
idzie w j f d n y m  kierunku. Jeżeli  niebo zam glon e ,  trudniej j e s t  w ta ­
kim razie odszukać drogi , ale sprytny przewodnik  i tu sobie pora­
dzi ; przy odjeździe uważają z której strony w ieje  w iatr  i to im d o ­
pomaga do lego ,  aby s ię  za c h ow yw a ć  stale w  jednym  kierunku. J e ­
żeli trudno zbadać zkąd w ia tr  wieje ,  m acają  pociemku boki ja k iego  
pagórka , a strona w i lgo tn ie jsza  w skazuje  p ó łnoc  Sp o strzeg łszy  
przyśladek zatrzymują się ,  rozpatrują go w e  w szystk ich  s z czeg ó łach ,  
a potem  oświadczają s tan o w czo  : kiedy przejeżdżali tędy l u d z i e , ile  
ich było ,  przyjaciele czy w rog i ,  po co jech a l i  i t d. i l  d. D ow cipne  
p o łączetre  tych w n iosk ów ,  m ów i  baron Uslar,  rów ire  je s t  zad ziw ia-  
jącćm  jak przenikliw ość Cuviera, co z maluczkiej skam ienia łej  kostecz­
ki, r y s o w a ł  ogrom ne, dz iw aczne,  przedpotopowa z w ierzę .

(*) Hue -  Souvenirs d ‘un v o yage— T .  I. p. 2G et seq.
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dowód w Greeyi,  Rzymie) duchy  zmar łych w szys t ­
kie były  straszne,  szkodl iwe, potrzeba było koniecz­
nie jednać je sobie ofiarą:

Widocznie,  źe buddyzm i szywaizm  później  w e ­
szły do E u r o p y ; do dziś dnia dla ludu s łowiańskie­
go świętemi  są ogień, woda i z i e m ia , ale t rup  
koniecznie musi  być pogrzebany w z i e m i ; ciało nie- 
pog rzebane ,  to największa k rzywda dla zmarłego. 
W  jednej  bajce ukraińskiej  opowiada s i ę , że p rze­
chodzień jakiś  znalazł  b y ł  raz ciało niepogrzebane 
i pogrzebał  j e ; potem kilka razy  s tan ą ł  m u w  p r z y ­
godzie w i lk;  dziwi  się podróżny i dziękuje Bogu 
za tę łaskę jego , a wilk m u : ,, myśliszże cz łowie­
cze, żem w i lk?  Nie ! jam nie wilk, jam ten człowiek 
niepogrzebany,  któregoś znalazł  i pogrzebał  w lesie.“  
Już  tu widzimy metempsychozę i cześć pogrzebu.

Poli teizm , w brew p a r s y z m o w i , był  za pogrze­
be m  ; dopóki ciało zostawało  n iepog rzeb ionem , do­
póty było ono w mocy złych duchów ;  starano się 
więc jak  najprędzej  je pochować , aby przyśpieszyć 
rozkład.  Czuwanie przy t rupie  pochodzi z tej wia­
ry  , źe złe duchy starają się opanow ać  t rupa  (a). 
Persowie  czekali, aż zwierzę ta  objadły ciało z kości,

(a)  U ludu ukrainsk'ego do dziś dnia j e s t  len  przesąd ; w  T . It, 
tego dz ie ła  op ow iem y to w  p o w i a s t c e : ja k  um arta  siara PaziO’- 
siycha i co polem tyto.
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a słońce wyniszczyło z nich do ostatka nieczysty za­
ród. Buddyści ciała lamów wielkich przechowują 
jako relikwie; inne ciała palą i wyrzucają do wo­
dy, albo też grzebią popiół z w y ją tk iem  kilku ko­
ści, które przechowują w nagrobkach, u rn ach , lub 
posągach. Balsamowanie i mumiowanie znane by­
ły takoż buddystom (*)*

Sybilla mówi Eneaszowi, że niepogrzebani, sto 
lat tułać się muszą nad brzegami Styxu; Palinurus 
zaklina, w państwie cieni, Eneasza, aby on pocho­
wał jego kości:

Sedibus u t  saltem placidis in m orte f/uicscam.
Ajax mówi u Sofokla :

Kakos , Kakos athaptos ekpiptoj chthonos.

Kreon nie może bardziej ukarać Polinika , jak 
odmawiając mu pogrzebu. Tą karą karano w Grecyi 
tyranów, zdrajców, samobójców, co sami uprzedzili 
śmierć zasłużoną, świętokradców, dłużników w resz­
cie , co się nie uiścili za życia z długu. Ateńczyko- 
w i e , pomimo sprzeciwienia się Sokratesa, skazali 
byli na śmierć sześciu wodzów swoich, po otrzy­
manym zwycięztwie pod Arginus, za to, że ci po­
zostawili bez pogrzebu ciała , zabitych w potyczce 
tej żołnierzy.

(* )  A siat ,  researches  IX p. 2 5 2 .  H am il to n .  T ransact  II. p. 4 6 .
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Żydzi do tego stopnia uważają  za rzecz koniecz­
ną  pochowanie t rupa ,  źe t a l m u d , wie lk iemu kapła­
nowi  , k tóremu p raw o  m o jżeszo w e , by się nie ska­
lał, zabraniało dotykać się ciała zmar łych rodziców, 
przykazuje pochować w ła sn ą  ręką  t rupa ,  gdyby nie- 
pogrzebanego znalazł  na drodze.

Rzymianie nie grzebal i  zabi tych od piorunu, bo> 
jak m n ie m a l i , Jowisz  b ra ł  ich sobie ha o f i a r ę ; mu- 
siał się tego t rzymać i lud u k r a iń s k i , nie gaszący 
ognia p io ru n o w e g o ,  jako o f ia ry ,  k tórą  P e ru n  sam 
sobie zapalił.

Z mitologii  starożytnej  S ł o w i a n , lud ukraiński  
ba rdzo  mało przechował  ; dziś nie pamięta  on ani 
jednego imienia ze s tarych bogów poganizmu. Jes t  
to zapewne skutkiem gorliwości  duchowieństwa chrze-  
ściańskiego. Jednakże  są tu  p e w n e  ślady s ta rych  
w ia r  w s c h o d u ,  jakie  niegdyś mieszały się z sobą 
na ziemi słowiańskiej .

Znać ,  źe było czczone słońce,  ks iężyc ,  zorze, 
gw iaz dy ;  często w mowie daje się im epitet  święty. 
JSeomenie, znane były  powszechnie  prawie  w Azyi  
z a ch o d n ie j ; Ukra in iec  postrzegłszy  s rebrny  sierp 
nowiu,  żegna się i odmawia modl i twę ;  (zwykle po­
zdrowienie  anielskie).

Modli twa odmawia się z odwróconą  od księży­
ca tw arzą  ; mówią,  źe nie godzi się modlić do niego. 
Ale fakt ten przypomina miejsce w  proroctwach
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Ezechiela  (VIII. 16). Mówiąc o obrzędach wesel­
nych więcej  powiemy o tym sabeizmie Słowian.

Dualizm parsycki  jest  tu widoczny j e s z c z e ; cześć 
elementów także ;  w s z y s t k o ,  co dobre j e s t  białe  ̂ 
jasne; jasne  słońce,  bia ły  ś w i a t ; przeciwnie w s z y s t ­
ko, co złe, jes t  ciemne, czarne-—jak czart .

Ogień się c zc i ;  nie godzi się go kalać n ieczy­
stością ż a d n ą ; często spostrzegłszy p ierwszy  raz 
zapalony wieczorem ogień, lud żegna się.

W o d a  jes t  takoż w poszanowaniu ,  osobliwie 
wyobraża  ona zdrowie (s i łę?) ; w życzeniach mówi  
się , aby cz łowiek  był  zdrów jak w o d a a  bogaty 
jak ziemia.

Ziemia czci  się osobliwie ze wszys tk ich  ży­
wiołów7, jako m a tk a ,  jako karmicielka.  Nie masz 
s traszniejszej przys ięgi  u ludu uk ra ińsk iego ,  jak  
w zywan ie  na św iadec tw o  ziemi święte j ;  „ c z a r n a  
jes t  ziemia, m ówią ,  otoż ja zjem tej ziemi, (istotnie 
b ierze  się garść  jćj i pożywa);  niech w ięc  poczer­
nieję jak ta ziemia, jeżel i  mówię n iep raw dę .“

Cześć ziemi by ła  znaną powszechnie  w reli-  
giacli północnej  i zachodnićj Azyi.

Chińczycy czczą ziemię pod imieniem H e u t u ,  
albo królowej  ziemi; pod jej zarządem są groby (*).

To nazwisko królowej ziemi, p rzypomina jedno
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miejsce z E lek t ry  E u ryp ida ,  w k tórem Orest,  w z y ­
wając  cień ojca swego m ó w i :

I ty, królowo ziemio, do którćj  wznoszę  rękę!
R a j gc tana& sa , ehejras he (lidom emas 

(v. 677) .
Ziemia była więc u nas tein, czem Cybela by ­

ła w Azyi  zachodniej,  czem G aja Gemcler (matka 
ziemia), była u G r e k ó w , czem Tel lus  O p s , była  u 
Rzymian.  Musiała  ona być tu razem twórczym  
i niszczącym pierwiastkiem,  życiem i śmiercią  za ra ­
zem, jak indyjska Bahvani. —  T a  na nowiu księży­
ca była Rud rani (pędząca ł z y ) , zapewne  Radunicą  
Słowian,  bo nów, wedle wiary  Indów,  sp raw ia ł  cho­
roby i śmierć ,  ztąd cześć Neomcnii. Barani ,  była 
takoż Ehadra  —  Kal i ,  to j e s t ,  biedą i c zarn ą , 
dobrą  i złą,  życiem i śmiercią.  W y r a z  Bhava o- 
znacza ro d z ic ie lk ę ; Szywa zw a ł  się także Bhaya t . j .  
płodziciel  (Iba-boh)? S zyw a i Bahvani —  to Cybela 
i At tes  Frygi jczyków , to Baba (Dziedzilia) i Dziad 
S ł o w i a n ; Słowianie  mieli też Szybę albo Żyw ę .  U 
S łowian  bós twa,  czczone w l n d y i  pod imieniem Szy­
w a  i Bahvani,  dalej na północ znane były  pod imie­
niem Boda i R oienicy; (*) w Indyi  B h avan i miała 
opiekę nad połogami;  do niej dz iewczę ta  udaw ały  
się p rosząc  o męża,  a niepłodne n iewias ty  o potom-

(*)  P a t r z  odkryty  od pr.  S z e v y y n io w a  , ,pais jewski j  sbomik .“
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stwo (*) Jako  bogini  gór Bhavani zwała  sie Parva- 
ii (górną kobietą).

Baby u S łowian  stawiano na wyniosłościach,  
znamionujących górę świętą .  Były tdż l iczne Ba­
bie góry na Słowiańszczyznie.  Bałwani  by ła  w yo­
brażaną jak  Baba nad O b d o r ą , w  postaci  kobićty 
z dzieckiem na ręku  (**). Jako p ierwotna  wilgoć (Ur- 
feuchte) Bałwani  w ys tępow a ła  jako Ganga,  t. j. idą ­
ca , biegąea (R hea ) , a w te d y  była  na w pół  rybą,  
na w7 pół  kobietą.  Herodoi  mówi ,  w7 swojej  S k i t yi,
0 podobnym potworze,  jako matce narodu  scy ty j sk ie ­
go; ojcem był  Herkules ,  a w7iec wilgoć ziemna i s łoń­
c e ,  jak to sobie zwyczajn ie  w ys taw ia ł  naturalizm 
religii pogańskich.  Cześć ziemi by ła  zawsze czcią 
mistyczną (***). E s c h y l  ziemię zwie  jedynym  obra­
zem w7ielu rozmaitych bós tw (Gaja pollon onomaton 
morf  mia. Promet ,  v. 210) .  Cybela jest  matką bogów
1 ludzi. Her tha  (Erde) Niemców odpowiadała s ło­
wiańskiej  Babie; w7 średnie  wieki  bóstwo to przeszło 
z mitologii do demonologii l u d u , w postaci  Frau 
Bertlie, na południu,  a Frau Holde na północy Nie­
miec.  J e s t  to p rz ec iw n y ,  odw ro tny  a t rybu t  natury ,

(*) N ork 's  Popul. Mylhologie V. Bd s.  4 7 .
(* * )  Colem an Myth, of  the Hindus Lond 1 8 3 2  p.  9 2 .
(* ** )  Ouwarof— Etudes de Philo logie e t  de crit ique Paris  1 8 4 »  

p. 306.
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jej si ła n i szcząca ,  z ła ;  P r o z e r p i n a , będąca sześć 
miesięcy nad ziemią i sześć pod z iem ią ,  bóstwo do­
b re  i razem piekielne.  E w a ,  matka rodu,  i Li lith,  
s t raszydło dzieci, w łóczące  się po nocach. F r a u  Kol­
ie i F ra u  Berthe są takiemi właśnie  szkodliwymi 
duchami dla dzieci, duchami,  co wykradają  j e ,  od­
mieniają i s t raszą.  Takim złym a t rybutem Baby,  
p rzymiotem niszczącym n a t u r y , w demonologii ludu 
s łowiańskiego,  są może dziwoiony,  s t raszące  i od ­
mieniające dzieci (*). Podobne psotnice zna lud na
Ukra in ie  (**).

W  bajkach S łow ian  północnych  występuje  ba­
ba-jag u (baba-świal ? od sansk ryek iego?) ; jedzic 
ona w s t ę p i e ;  s tęporami się podpiera .  S tępa  w m ó­
wię hyeratyckiej  starożytności,  jak m ły n  , piec,  o- 
znaczała organ kobiecy;  s tępor  jes t  io  phallus; więc 
w  postaci  tej skupia się indyjski  lingam-yoni,  dwa 
pierwiastk i  ży c ia ,  c z y  runy i bierny.  J e s t  to w p ły w  
szywaizmu indyjskiego,  w p ł y w  religii , w której sym- 
bola życia fizycznego najwięcej  przemagają.

T u  należy wspomnieć  takoż,  że w mowie hye­
ratyckiej  pole, (arura  11 Eschyla) ,  ogród, hrózda

(*) L. S i e m ie ń s k i— Podania i l e g e n d y  P oznań  1 0 4 5  sir .  ‘ *20.
(* * )  Artykuł mój o hubach, b a łw an ach  pogańskich,  {'w D zień .  

W arsz .  z roku 1 8 5 4 )  obszerniej traktuje o l e j  m alery i .  Raba Jaga,  
uosabiająca c z a r o w n i c ę ,  przypom ina sanskr.

L C D  U K R A I Ń S K I  T .  1 &
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u L u k r e c y u s z a , b y ły  symbolami k o b ie ty ,  matki .—  
(Sulcus primigenius musiał  mieć takoż to znacze­
nie mistyczne) .

Symboliczny język najwięcćj  ob jawił  się w  ob­
rzędach  re l ig i jnych;  rzecz więc  tę rozwin iemy ob­
szernie  w  rozdziałach traktujących o za ręczynach,  
w ese lu ,  o obrzędach wreszcie  towarzyszących  przy 
zakładaniu osady wiejskiej  i chaty.

Jakko lwiek  bądź,  tu  już możemy dostrzedz,  źe 
u Słowian była cześć androgyniczna  na tu ry ,  dwóch  
jej p ie rwias tków biernego (ziemia) i czynnego (słoń­
ce). Miejsce położone pomiędzy Pon tem Euxynsk im  
jeziorem M e o ty c k ie m , s tarożytna Kolchida ,  może 
się uważać  za źródło,  zkąd p łynęła  na zachód cześć 
jasnego bós twa,  słońca. Samo irnie Kolchidy mówi
0 pochodzeniu swojem od s łońca ;  tu jes t  źródło- 
s łó w  Kor, albo Koi; sur, albo si/7; Kora, albo Kola
1 Kor os. T u  na wschodzie wszędzie napotykamy na­
zwiska  pochodzące od w yrazu  słońce;  w Indyi  wyspa 
Rama sur (Cori i n s u l a ) ; Eustach iusz  mówi  o w y ­
spie K olii  Najstaroźytniejsza dynastya Syngalezów 
(na wyspie  Cęjlan) by ła  S u ry aw ó w  t. j. dynas tya  
s łońca;  imię Cyrusa (kor, słońce) ztąd b ierze  począ ­
t e k ; ale osobliwie tę p ras ta rą  cześć słońca widzi ­
m y w  imionach rzek świę tych;  Arax,  p ierwotnie  
zwał  się Ku r ;  imiona rzek noszących  nazwę Rosi 
/są z tego źródła.  Korassanem zwało się w  staro-
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»ylnosci państwo Perskie (od sansk. azan  tron; więc 
Korassan tron słońca). Scytowie zwali Persów Cho- 
rzarami (*)'. Grecy mieli u siebie ślady widoczne wpły­
wu tej czci indyjskiej słońca Rorosa, Korosa— Buddy. 
Mieli oni Afrodytę Kolią; Dyanę i Minerwę Koryą, 
Junonę Koretis, Zeusa Koryfajasa, Wenerę Koryfią, 
Dyonisa, albo Jakcha— Korosa; był Apollo— Koros, 
albo Koropajos, a także znamienita wyrocznia Ko- 
ropy i Korsyi w Beocyi. Były tu Budeje, Budejo- 
ny, Słibuttony, które odbijają się u Słowian we czci 
góry Soboty i w Sobótkach, odbywanych, przy le- 
tniem porównaniu dnia z nocą 24 czerwca. K. Ryt- 
ter idąc dalej w swoich poszukiwaniach (Vorhalle 
europaeischenYolkergeschichten)widzi te same dźwię­
ki w Korsuniu w Krymie, w Kurlandyi, nad brzega­
mi Bałtyckiego morza. Bożek Kijowski Kors, musi 
być Korosem. Kurhany ztąd rnuszą mićć początek 
swego imienia, jako wyniosłości sypane przede- 
wszystkiem słońcu; (**) Korybanci, Kwiryci, Kureci,

(*) Wyraz Kozyr , oznaczający w  kartach maść najstarszą, 
czy nie ma czasami powinowactwa z jakim znakiem hyeratyckim, ozna­
czającym słońce? wyraz gag,  czarować (mag  perskie); w ięc  Baba-Ja- 
ga, jest  jakby Babą-Magą— Mają tę siłę  czarowną przyrodzenia, co przy 
zmianach tysiącznych fenom enów , przy ustawieznem majaczenia  
kształtów zewnętrznych ułudnego świata jest  jedną w  istocie swojej.

W Syryi słońce wyobraziło się w kształcie góry, jak to można 
w idz ieć  n a  medalach syryjskich. Elagabal (bóg-góra) , jest  im ien iem , 
da A anem  niegdyś słońcu w  Em ezie .



zdaje się mają jakieś pow inow actw o  z imieniem sło- 
w iańsk iem  Korybut.

Battus był  założycielem C y re n y ,  której  imie 
samo zdradza pochodzenie od czci Korosa , a imie 
Battus mówi znowu o B u d d z ie ; scholiasta Kall ima- 
cha słusznie  więc ma Battusa za jedno z Apoli inem, 
który musiał  się czcić p ierwotn ie  w Grecyi pod imie­
niem Koros-Batta.  Budda często takoż mieszał  się 
w  Grecyi  z H e r m e s e m , także bós twem  słonecznem; 
w  znakach p lanetarnych  i w  dniach tygodnia odpo­
w iada ł  on Buddzie indyjskiemu. Herm es  miał  p rze ­
zwisko lilinos , kamienny , bo czcił  się w pos tac i  
czworogrannego kamienia(/«/?i’s fundam entalis, było 
o tern wyżej),  belhijla , kamienia  mistycznego w szy s t ­
kich religii wschodu i zachodu.  W e d le  mytu g rec­
kiego Hermes  zmienił  Battusa w kamień ; zdaje s ię,  
że ten Battus j e s t  samym H erm esem — Kamieniem. 
Do tego mytu wiąże  się cześć nieobrobionych ka­
mieni, od k tórych  często p rzyb ie ra ły  nazwania  stare  
uroczyska.  P esynut  zwał  się od pcssos kamień (pa­
siasta  sanskryckie);  takie kamienie,  w  wielkiej  Ros- 
syi znane są (w jednej  wsi  gubernii  Tulskiej ,  w po­
wiecie  Odojewskim) pod imieniem basz i baszycha; 
na jednym  z nich jes t  ślad stopy ludzkiej,  cecha  w y ­
raźnie  buddycka  (*) Bajki wie lkoruskie  często wspo-

(*j CaxapoB-b— CnaaaHia pyccnaro iiopo^a C11B. 1041 
T.  1. crp.  121.
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mi na ją’ o kamieniu koroczunow ym , zapewne pier­
wotne Koro-suna, Korsun. (*) Ślady tej czci Ko- 
ro b a tta ,K o r osuną u Słowian marny w uroczyskach 
wsi : Karaczkowiec, Karabaczynów, Korostyszo- 
wów, Karabczyjowów, Karapijszów, Baszów, Baszhu- 
łów, Byszowów, Baszkówek, Baszteczek, Paszynów. 
Mamy tez kamienie ze śladami Buddy; miasta Buda, 
Buddyssyn, mówią także o tern, źe bóstwo to znane 
było na Słowiańszczyźnie. Chorbaci, mogą wbrew 
temu co zwykle piszą o tein uczeni, pochodzić od 
Korobatta. W  południowej Słowiańszczyznie znany 
jest Koraczun , u Węgrów Koratson, w Rossy i post 
przed Boźem narodzeniem zwał się Koroczuńshim  
postem. (Patrz nowogrodzki tałopisiec  p. r. 1143).

Słońce-^-Kolra czczone było w postaci kolosów, 
kolumn; u nas zapewne w postaci słupów, sulic (Saułe, 
Suminsaule) jak mówi o tein wyraźnie nazwisko sa­
mo rzeczy; (**) ztąd te słupy kamienne miały swo- 
ję świętość, źe postaciowały promień światła (jiyu'L, 
lux). Na mogiłach zatykano takie słupy (stele), jako 
symbola przyszłego odrodzenia, bo prómień słońca 
postaciował zarazem światło i życie; promień wio-

(*) Jastrząb’ , jako ptak s ło ń ca ,  zw ie  s ię  u R u s in ó w  k or  s z a -  

krem,  k o r s z u n e m .  K o r z e , placki ok rąg łe ,  zapew ne of iarow ane były  
s łońcu — K o r s z o m  i .

[**) S zaw le  L itw inów ; S u ta  rz. w  Małorossyi; So la  rz. w  Galicyi,
5*



sennego s łońca ,  rozdzierając łono ziemi zapładniał  
ją. Ztąd  p łu g ,  w mowie hyeratyckiej ,  by ł  symbo­
lem fall icznym [vomer u Lukrecyusza  p ług  i fali). 
Bajka ukra ińska  o Zmiju ciągnącym p ług  i w yprow a­
dzającym b r ó z d ę , ztąd właśnie ma swoje znaczenie 
symboliczne.  Potrzeba  sobie przypomnieć ten oto 
f a k t , źe pług jes t  a t rybu tem  Ozyrysa w E g i p c i e , 
W iszn u  w  Indyi ,  jako tez innych bós tw s łonecznych;  
T ryp to lem  ( t r zy  razy  orzący)  odebra ł  od Cerery 
wóz (prędzej  pług) zaprzężony t rzema smokami.  Ra-  
lec , chodzenie z r a l c e m , (radełkiem) przy powiu-  
szowaniach wiosennych u U k r a i ń c ó w ,  z chlebem, 
kraszonymi ja jami tego musi  być znaczenia.

Słupy,  koły,  pale  (phalle?) znamionowały u nas  
istotnie siłę płodzącą na tu ry  ; znany b y ł  u nas jak 
wszędzie  maj (k łeczeń je )  w io sen n y ;  u innych Sło­
wian zabijano słup,  a do niego spędzano bydło;  zwa­
ło się to stado; if) zapewne przy  tej uroczystości  
s tarano się uprosić sobie u tego symbolu życia fi­
zycznego płodność dobytku. Domyślam się, że W o -  
ł o s ,  bóg bydła u Kijowian , musiał  być wyobraża­
ny w postaci pala jak P a l e s , b o g i n i , (raczej bożek) 
pas terzy  rzymskich.

(* )  Hollar — Slava Bobina. Przy lent śp iew ano  pieśni do P o le P a  
(Pollearar'); A. M aciejowski— P olska pod w z g lę d e m  obyczajów T .  1 .  
stron ica  1 8 5 .
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j— P r y a p , w  postaci  g łowy końskiej, ochraniający 
od zniszczenia ogrodowe płody Rzymian (Plin. IX.  
10) dotąd jeszcze znany j e s t  u nas na Ukrainie;  na 
kołkach od pło tów w a rzyw ne go  ogrodu zawieszają 
czaszki końskie.  O znaczeniu konia i osła w  s taro­
żytności  mówil iśmy juz wyżej.

Ale , zdaje się , Phal lus był  czczony wyraźnie,  
pod swoją w łasną  postacią,  na Ukrainie;  mamy przy­
najmniej  tego dowód na j ed nym  kamieniu ,  znajdu­
jącym  się dziś w Kijowskim ogrodzie botanicznym.Jest  
o n , jak P ryap  Rzymian z czerwonego granitu (Ti- 
bui .  I. 1. 17). Może to być W ołos  Kijowianów. 
B ram inow ie ,  znaleziony na polu znacznej  w ie lkośc i— 
kamień,  malowali  na cz e rw ono ;  przez to poświęcał  
się on Bogu i odbiera ł  ofiary za owce.  (Lit. Ga­
zette 21 .  Nov. 1839) .  Takie znaczenie jes t  Maha- 
Suli  ,- czyli wielkiego s łupa (Sulicy) Indyan. Do­
myśla ją  s i ę , że to samo znaczenie mają Memnony 
egipskie , bo memnon  po g recku  oznacza oślego 
falla.

Po połach wiele można widzieć wetkn ię tych  
w ziemię kamieni,  jak bożek Termus Rzymian;  wiele 
z takowych  przekuto , z nas tan iem Chrystyanizmu, 
na krzyże.  (*)

(*j  R ozsta jne drogi by ły  m iejscem , gdzie duchy, osobliwie n i e .  
jczysla s i ła  lubiła wodzić i tumanić p o d ró ż n y ch ; przesąd len bv ł,
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Zapatrując sięy tak na cześć słońca, pod różne- 
mi jego postaciami i przymiotami, można dopiero 
pojąć, dla czego nie zrozumiano dotąd co mianowi­
cie wyobrażał Gliors słowiański, czy był 011 Bachu­
sem, jak chce Tatiszczew, czy Eskulapem , jak chcą 
Leclerc i P op ow , czy wreszcie sasfeosłowiańskini 
Krikko, bożkiem płodów i obfitości, jak chcą inni. 
Był on tóm wszystkiem razem , chociaż każdy jego 
przymiot mógł postaciować się inaczej, Jako bó­
stwo słoneczne (rogate, promieniste) mógł np. opie­
kować się bydłem, albo końmi per excellentiam , 
bo bydło i konie zawsze i wszędzie były uposta­
ciowaniem słońca wiosennego i jesiennego , jak już' 
o tern mówiliśmy wyżćj.

zdaje się ,  powszechnym. W Indyi, na drogach, ja k o  potężny, dobry, 
ja sny  p ie rw ia s tek  życia s ta w ił  się bożek P o llea r  (opiekun stad  i sta- 
deij ,  często czczony w postaci lingam a  , który odganiał duchów 
ciemności i op iekow ał się podróżnymi ; znak jego sk ładał  się z do­
datniego męzkiego znaku 4 -  i biernego, żeńskiego O, połączonych w  jedno 
(!) 5 len znak znany takoż w E g ip c ie ,  w  Indy i, wypiekano na lędź­
w iach  bydłu, żeby się to p łodz iło ,  a siła zła nie mogła mu szkodzie. 
I?o dziś d n i a , pod imieniem abazy  , znany on j e s t  u n as  
w  pię tnach  koni. T en  znak Polleara. mający, jA fa sc im n n  Rzymian, 
s i łę  ta l iz m an u  przeciw  nieczystym , szkodliwym duchom , widzimy 
w' p ras ta rych  znakach he rbow ych  S łow ian  (artykuł p. Krasz. o he rbach  

•w Gazecie W arsz ,  za 1 8 5 4  r .  NN. 3 3 2 - 3 3 6  i mój w ła sn y  tamże 
za 4 8 5 5  r.  N. 6 7 ;  p. Romuald Zienkiewicz widział  go w  pińszezrz- 
nie  na korowajach , zapewne jako  cieście P o l l e a r a , bożka stadeł.
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T o  b ó s tw o  s ło n ecz n e  m o g ło  być  pos tac iow ane  
oddzie ln ie  w rozmaitych punktach b iegu  rocznego ; 
s ą d zą c  np. z z a b o b o n ó w  i podań ukraińskiego ludu,  
można m niemać,  że s łońce  w io s e n n e  ( jaro) , potężne  
(jurne) znane było  w  pos tac i  J u r a ,  J a r a ,  Jurowita ,  
albo Jarowita ,  rycerza  na koniu,  jak np. II ad ega st 
i Ś w i a t o w i d  u in n y ch  S ło w ia n .  Tak inne b ó s tw a  
s ło n e c z n e  A pol lo  l y c i u s , Zeus  ly c aeu s ,  M a r s ,  H e r ­
m es ,  Ś w i a t o w i d ,  (*) Jury  m ia ł  za atrybut wilka (**) 
(lux, lykos) .  W i l k  ten postaciuje  bia łego  psa (kynos  
arges), H e rm es a  w  z i m o w e m  przes i leniu.  Jur,  j e s t  
w i lk ie m  jarym (sanskr.  urkas ,  wilk; arkas,  jarki, ś w i e -

Można w ięc  wnosić, że ten znak w id łow y ,  (jak fascinum ), s t a w i ł  się 
u nas  na  rozdrożach, i na  p lacach wsi s łow iańsk ich ,  jako am ule t  p rze ­
ciwko złym  duchom, a nas tępn ie ,  z na s tan iem  C hryslyan izm u , zam ie­
niono go krzyżem , f iguram i s ta w ia n e m i  na  rozdrożach, a znak osady 
przeszedł w godło h e rb o w e .  U R zy m ian ,  w  cześć M anów i L a ró w ,  
na rozs ta jnych  drogach C o m p i ta ) , S e rw iu sz  T u ll iu sz  m k a z a ł  s taw iać  
kapliczki', gdzie około środka zimy odbywały  się Compilolia ,  zaraz  po 
S a l u r n a l i a c h  M akarów  (O s ta r innych  ru sk ich  prazdnikach i obycza­
jach  w  XVIII czasti t rudów obszczestwa lubił  rossijsk.  s łow esnos li )  
m ó w i  , że na rozsta jnych  drogach w Rossyi ( r o z p u l j e  , p e rek re s lo k
Hi pjalnica) s taw iono  b a łw an y  , ale nie mówi jak ie  ; zapew ne ,  że
były to albo znaki widłowe , albo prosto słupy, pale (phalleg

(* ;  Ś. W i t  w yobraża  się  w  postaci dziecka z w ilk iem . Nork s 
— E ly m .  Symb. R eal  -  W J r t e r b u c h  IV. T h  S. 408.

[**) Wilcy, wedle legendy ludu, są  pod rządem Ju r ja ;  on im 
naznacz  j, co m ają  uchwycić  z bydła; do niego, na  J u r j a , modlą się
o zachow aniu  dobytku od w ilków . L R z y m ia n ,  dopóki we W łoszech
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cacy) ;  w i lk  t e n  w  a s t r o n o m i i  p r z e c h o d z i  w  n i e d ź w i e ­
dzia  (gr. a r k u s ,  u r u s ) ; b y ł  to t a k o ż  e p i t e t  M e r k u ­
r e g o  ( L u k a n  I X .  661), k t ó r y ,  j ak o  H e r m e s  T h a u t ,  
j a k o  kynos urges (b ia ły  p ie s  z i m o w e g o  p r z e s i l e n i a )  
b y ł  p r z e d s t a w i c i e l e m  ps ie j  g w i a z d y  (sothis) ,  k tó ra  
t a k  w  h i e r o g l i f a c h ,  j a k  i w  m o w i e  j e s t  r a z e m  w i l ­
k iem i n i e d ź w i e d z i e m .  J u r y  m u s i a ł  p r z e p r o w a d z a ć  
d u s z e  do p iek ie ł  j a k  R a d e g a s t ,  k tó r y  toź  s a m o  z n a ­
czy ł ,  W a c e r a d  te go  os ta tniego-  p r z e z w a ł  M e r k u r y m 5, 
bo t r u d n o  j e s t  z a p e w n e  nie d o p a t r z y ć  s ię  t n  j e d n e j  
i  t e j  s a m e j  ide i  m i t y c z n ć j .  Ł ą c z y ł  011 d w a  ś w i a t y ,  
z w i e r z c h n i  i p o d z i e m n y , j a k  A p o l lo  Ihyrajos  , z t ą d  

jego  to ,  zd a je  s i ę ,  m o ż e  b y ć  f i g u r k a  k o n n a  , a d w u  
l ica , j a k  r z y m s k i e g o  J a n u s a  (*) , k tó r ą  o g l ą d a ł e m  
n p .  R i a s z e w s k i e g o  ( ). P o s t a ć  t ę ,  po z a p r o w a d z e n i u  
C h r z e ś c i a ń s t w a ,  lu d  z m i e s z a ł  ze  Ś.  G e o r g i e m  poko--

Cześć A p olla  z n a n ą  n e b y ła  , Mars w y s t ę p o w a ł  w  j e g o  m i e j s c u ; on* 
o c b ia n ia ł  trzody od w i l k ó w  ( l u p e r e u s ; na  e t r u sk ic h  u r n a c h  Mars w y ­
o braża  s ię  z g ł o w ą  w i l c z ą ; dla t e g o  dzieci  j e g o  k a r m i  w i l c z y c a ) .  
( P o r ó w n a ć  M a c ie jo w s k ie g o  P i e r w o t n e  dzieje s ir .  1 4 4  — U  5 . )

( j J a n ,  po sa n s k r y c k u  r u sza ć  s i ę ;  m o ż e  w i ę c  J an u  z n a m io ­
n o w a ć  d w a  p r z e c iw le g łe  p unkta  na  e k l ip ty c e ,  s ło ń c e  z i m o w e  i l e t n i e  
d w ie  p o ło w y  roku.

( j J ezdz .ee  na  b i a ł y m  k o n iu ,  o c z y sc i c ie l  ś w i a t a  , z n a n y  j e s t  
w s z ę d z ie  w  s ta r y c h  p o d an iac h  r e l ig i jn yc h  lu d ów  iudo -  e u r o p e js k ie g o  p o ­
ch od zeń  :a .  W isa m i  s p o d z ie w a n y  j e s t ,  p r z y  końcu ś w i a t a ,  ju k o  je ź d z ie c  
Kalki  ( H a j i n r b ,  palrćj p a lq c t j ,  na  b i a ł j m  sk rzy d laty m  koniu; w  j e d ­
naj 1Ccc t i z y m a  on k o lo  czasu ,  w  drugiej  o g n i s t y  m ie c z ,  k t ó r y m  w y .
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nywającym  Żmija, którego święto  w łaśn ie  obchodzi się 
na wiosnę.  Klechdy o Taloszu, Czuryle dadzą się 
zas tosować od logo pogańskiego Ju ra ,  j a k i  do Rade-  
gasta.  J u r  zostaje w  ścis łym stosunku z H e rm e­
sem, Herkulesem i Hermanem,  albo I rm inem  (*), do­
brym bogiemSaksonó\v(Erichem późniejszych niemiec­
kich legend), j ako  bós twami  s łupów równodziennych.

tępią  z ło ;  to ń  jego kopytem depce węża, na k tó rym  św ia t  się opiera 
(Ratdaeus -  podróż s tr .  5 5 2 )  0  tym  je/.dźcu Kalkim czytamy w Da­
g a ' at P o ra n ie .  W P e r s j i  w  eschatologii Z oroastrow ej m ów i się 
o jeźdźcu Sozioszu, na hi d y m  koniu,, mającym przyjść przed skoń­
czeniem św ia ta ,  dla obrony spraw ied liw ych . P erseusz ,  samem n a ­
zw iskiem swOjćin w skazujący  na pochodzenie persk ie ,  z s ie rpem w in- 
niczym w  ręk u ,  m usi pochodzić od jeźdźca Soziosza, który  je s t  to sa .  
mo co Mitra. T rypfo lem  j- st synem  Caleusa, a więc Knlkiego; Rel- 
lerofon, tegoż j e s t  pochodzenia. Zeus , na w iosnę  , zwie się Chry- 
zaor, a P e r s e u s z ,  syn jego , je s t  za s iew aezem  sk ib y ;  do tej gruppy 
należy Zeus G e o r g o s ; miecz mytu p ie rw otnego  zmienia się w plug. 
Je s t  to jeden myt wschodni: plug, a t rybu t  W isznu , j  .ko S r i— Ram y, 
zmienia się , przy końcu w ieków  , w  miecz ognisty rycerza Kalki. 
Lud uk r  ńński zna takoż ta jemniczego jeźdźca na bia łym koniu ; tę 
s t a r ą  legendę łączy on z f . k l u n i  świeżej d .ty: taki to w łaśn ie  biało- 
konnik zjawił  s:ę był, nie wiadomo zkad, i zab ra ł  z soba żyw cem , w iesz ­
czka ukraińskiego W erny ch o rę  tyle mu tylko powiedziawszy: a co bra­
cie, pora ja z  lobie ! (Biały Koń S. M arc ina ).

(*) Irus  (Ir ,  sanskr  rok  ?) scilicet H e rm e s  agoreles , z któ­
rym  chy try  Ulisses znaczy jedno ; ztąd pasowanie się żebraka Ira, 
w  Odyssei (XVIII, 7 ) ,  z w ędrow nym  w ładcą  I t a k i ,  j e s t  tylko figurą, 
passow onii  się s l t rego ,  osłabionego na siłach roku (zimy, ciemności, 
Sm ok i) ,  z n o w jm ,  s i lnym, j u k i m ,  j i r m jm  r o k ie m ,  k tóry  w  końcu
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(**) J a k  H e r k u l e s ,  t a k  s a m a  J u r y  ś c i g a ł  złe p o t w o r y ;  
z p r z y m i o t n i k a  dobry,  godz i  s i ę  w n o s i ć ,  ze tego  sa ­
m e g o  d o p e ł n i a ł  I r m i n ;  około  W i n n i c y  lud  p o k azu je  
na  ska le  odc i sk i  k o p y t ó w  konia  jego  i d z i u r ę ,  j a k ą  w y ­
b i ł  s p i s ą  w  k a m ie n iu ,  p r z e s z y w a j ą c  n ią  c z a r o w n i c ę ,  
co doi ła  t r z o d ę  n i e b i e s k ą  (pa t rz  o te in  w y ż e j )  i zd e j ­
m o w a ł a  ks iężyc .  (***) L u d y  p l e m ie n i a  m on g o l sk ieg o  
z n a j ą  t a k o ż  j e ź d ź c a  ko nn eg o ,  k tó re g o  z w ą  I r g h i s ;  fi­
g u r y  jego  zn a j d u ją  p o r y s o w a n e  po s k a ł a c h  ś r e d n i e j  
A zy  i ; (*) od niego m us i  p ocho d z i ć  m ian o  rz.  I rg h i s ;  
w  Mongol i i  j e s t  r z e k a  I r o  , a lbo  J u r o ,  co po m o n ­
go lsko  z n a c z y  d o b r o c z y n n y ; (**) co p r z y p o m i n a  Do-  
b r o p a n a  S ł o w i a n  i dobrryo  b o g a  S a k s o n ó w  I r m i n a .  
M o ż e  to  b y ć  ty lk o  p r z y p a d k o w e m  p o d o b i e ń s t w e m  
d ź w i ę k ó w  , j a k  z d ru g ie j  s t r o n y  z n o w u ,  może  t u  b y ć  
c oś  w c a l e  n i e p r z y p a d k o w e g o .

i  walk i  lej wychodzi zwycięzko.  (D alm atow ie  znali boga la ra ; po­
rów naj L e le w e la :  Polska wiek śreil. T .  I. s ir .  39 .5 ,  3 9 0 ,  4 0 3 .

(**) | rp]eń r z. w  gab . Kijowsk. b iorąca początek w e  w si  
Jaropwc'ich , brzm ie irem  sw o jem  przypomina pień Ira , I rm in-  
sul W  gub. Kijowskiej j e s t  je szcze  rz, In lyń w  W ołyńsk iej  Irsza.  
l l i ió s lw o  w  geografii  m am y nazw  rzek na Ir ;  Ira np g ó r a ,  rzeka  
i iniaslo Messenii R ęb im y  lu tylko u w a g ę ,  żadnego z lą d n ie  w y ­
prowadź ijąc w niosk u

^***) Łaciński w yraz g re x  , trzoda, pochodzi od sanskr. g r a - 
ha, gwiazd i.

(*;  H a x l h i u s e n — Sludien  ueber  Russhmd
(**) E y r ie s  — Voyage pittor. en Asie P ar is  18 4 f .
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Inni Słowianie mieli, na oznaczenie boga ja­
sności, słowo Jesse (Isa, Isani, Isw ara sanskr.), któ­
rego pod leni imieniem czcili jako błyskawicę; ja­
ko grom, boga tego zwali P e ru n e m , chociaż , zdaje 
się, że Perun, czcił się takoż jako bóg zły, jako Czar- 
nobóg, na wierzchołkach ł y s y c h , nagich gór;  był 
to jakby złowrogi Dziad, Saturn (łysy Did’ko (Sabat 
planeta Saturna u F.enicyan); ztąd potem góry łyse 
stały  się górami Czarownic, gdzie się odprawiał ich 
sabat; że Czarnobóg czczony był u Słowian w po­
staci p io runu , dowiadujemy się z tego , że tak go 
czcili Słowianie i S a s i , przesiedleni z nad Laby do 
Brytanii (***). Najpewniej , że były  to tylko dwie 
strony odwrotne jednej i tejże samej p o tęg i , tw ór­
cza i niszcząca; jak Apollo Greków, bóg słońca byt 
razem bogiem powietrza (Sminteus),

Pan Maciejowski przypuszcza , że Perun , pod 
imieniem Donara, przeszedł był od Słowian do Niem­
ców, a Słowianie, w zamian, wzięli od tych Wotana, 
którego czcili pod imieniem Światowida. Baron 
Szepping (****) myśli przeciwnie, że Tlior, pod imie­
niem P e ru n a , przeszedł do kijowskich Słowian od

p tt(rz W altera  Scotta  balladę o H aroldzie, w  której się  
w zyw a  Czernoboga, jako bożka grom ów  w strząsającego  góram i i w y ­
w racającego  dęby stu le tn ie .

j V I o C K B H  r / l H H H ' b  — 1 8 5 1 .  H .  V I .  C i p .  i 0 5 .

J . VD U K R A I Ń S K I  T l .  ^
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W ą re g ó w  skandynaw sk ich ,  źe dla tego przy p rz y ­
s ięgach ,  dokonywanych  przy zawieraniu  t rak ta tów 
Kij o Wian z Carogrodem, jedni przysięgal i  na Peruna 
(Waregi) ,  inni na W o łosa  (Kijowianie). L i t w a  Per* 
kunasa swego wzięła  była t a k ż e , wedle  Szeppinga,  
od Skandynawów.

Mojem zdaniem t rudno jes t  mniemać,  ażeby na­
rody tak ła tw o  mienia ły  się z sobą bós twami;  w s zy ­
stkie ludy dochowały u siebie, mniej więcej,  jednej 
religijnej t r a d y c y i ;  przy s tosunkach ś c i s ły ch ,  oso­
bliwie p rzy  osiedleniu się jednego plemienia w  po­
śród obcych,  p rzy  podbojach ,  mogły zapewnie  roz­
wijać się myty zasadnicze wiary ,  na wzór  obcy,  mo­
gły naprzykład  przyjmować się legendy cudze opowia­
dane o podobnych od siebie bogach, ale przyjąć wszy­
stko od obcych, przyjąć obcego boga,  daleko byłoby 
trudniej .  Zgadzam się z Szeppingem, źe osiedlenie 
się Norm annów nad Dnieprem nie mogło nie w yw rzeć  
pewnego w p ły w u  na myt Polanów , że oni musieli  
byli  koniecznie p rzyswoić  sobie coś obcego i zdaje 
mi się , źe w podaniach naddnieprskiego ludu  w y ­
nalazłem kilka śladów religii skandynawskiego Tho- 
ra , przyniesionej tu  przez W a re g ó w .  O tern będzie 
potem.

Powiedziałem,  źe P erun  mógł być  bós tw em  jas-  
n e m , dobroczynnem i razem c z a r n e m , złowrogiem; 
jest  to dualizm p e r s k i , łączący  się pod jedną po-
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stacią w Szy waizmie , którego ślady tak są widoczne 
w religii Słowian.

Perkun Litwinów (*) jak Thor Skandynawów, 
jak Perun Słowian miał m io t , którym ciskał z nie­
bios gromy. Jest to młot Kabiryczny, Ambos Gre­
ków, symbol erotycznej potęgi; k u ć t a p łodzić , 
w mowie hyeratyckiej, oznaczało jedno. Wedle Eu- 
stachyusza, t iranus, od którego poczynają się dynastye 
wszystkich bogów, nie był produktem Ofiona, węża 
czasu , ale Akmona (Ambosa). Wszystkie bóstwa 
demiurgiczne (budujące świat) mają za atrybut m ło t; 
miał go Mitra,  (**) miał go Wulkan, mieli Kabiry. 
Młot Miolnir , który Thor ciskał na niepokorne ol­
brzymy (szkodliwe potęgi natury), miał znaczenie 
potęgi twórczej , symbolizującej płodzenie i odro­
dzenie się; miał więc znaczenie promienia słonecz­
nego; wyobrażał się on w postaci klinowój; błogo­
sławiła się nim panna młoda i oświęcało się nim ciało 
trupa;  jako symbol odrodzenia, znajdują podobne 
młotki w mogiłach, (*) tak jak w Indyi znajdują znaki 
ling ci m a. W  staroniemieekióni prawie młot oświeca

( * )  KnpKop"b —  O^epKH ..t u t . A peen . Bn.tbHO 1 8 5 4  r .  

rysunek ehromolitografowany.

(**) W ien, l.ihrbueher 1 8 2 0  Bd. S .  1 0 0  et seq.

(*) Krzem ienie znajdowane w  m ogiłach Skandynawii zwą pio-
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z -  własność n a b y tą ; przy zakładaniu Marchii na pola­
nie, pomiędzy la sam i , każdy tyle zabierał na włas­
ność ziemi, ile tylko zasięgnął rzuconym młotem; ztąd 
zapewne pochodzi trykrotne stuknięcie młotu na licy- 
tącyi, po którem rzecz staje się własnością nabywcy.

Na ziemiach s łowiańskich, po polach , uroczy­
skach, mogiłach, wiele znajduje się takowych klinów 
i młotków kamiennych; i nie dziw, bo należą one do 
najstarożytniejszych wyobrażeń religijnych, odszu­
kujących się u wszystkich prawie ludów; żelazo by­
ło zabronione przy wyrabianiu ołtarza z kamienia 
i przy wszelkich obrzędach re ligijnych;. obrzezania 
nawet, jak to widzimy w Biblii, dokonywały się no­
żem kamiennym; żelazo wydawało się być starożyt­
nym produktem ludzk im , kamienie zaś bożym pro­
duktem (**). Potem przyjęto miedź w świątyniach po­
gańskich, ale nigdy żelaza ; miedź dźwiękiem swoim 
miała odstraszać duchów ciemności; przy lemuraliach 
odpędzano widma nieczyste dźwiękiem temezyjskiej 
m iedz i ; ztąd dzwoneczki przy sukniach kapłanów 
i przy innych sprzętach ofiarnych; (***) z miedzi by­
ły drzwi ,  progi v węgły świątyni,  nie dla tego, aby

l unami Thora — Geoffroy — Hiśt. des Elats Scandinaves, Paris 185  I.
p. 2 8 .

(**) Porownać rozdział o architekturze w  dziele Henry —  L'E-  
gyple pharaonique, Paris 1 8 4 6  T. II p. 1 2 t M i 8 .

(***) Servius —  Aeneidi 1. 448<
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żelazo nie było wówczas znanćm, a dla tego, że, jak
0 tern wyraźnie mówi Serwiusz: acrca ideo, f/uod- 
religionis m a y  is apta  est haec maleties.  (Aen. 1. 
152). Tuskowie oprowadzali świętą skibę miedzia­
nym pługiem; noże do postrzygania, używane przez 
kapłanów sabińskich i rzymskich były miedziane.

E lieasz, j a^° osoba mytyezna Latynów, jako 
bóg roku słoneczny, widocznie ma stosunek do 
miedzi (aes ahena aheneus), (*) jako kruszcu słońca 
siły dobrej.

Czy Strybóg Kijowian był takoż Stryło-bogiem 
postrzałem piorunowym (jak w pieśniach Podhalan 
str. 69  zwą pioruna, czy powietrzem, czy morem
1 zarazą, czy co prędzej tein trojgiem jak strzałyApolla 
Smynteusza przynoszące powietrze) trudno jest dziś 
oznaczyć z pewnością ; są jednak dane, które mówią 
za tern; piewca słow aupółku  igorowym, zwie wy­
raźnie wiatry wnukami Stryboga.

Mokosz, albo prędzej podobno Mokosza , zdaje 
się być bogiem, czy boginą, zapładniającej wilgoci 
jesiennej; Koli ar wyprowadza go, nie bez słuszności 
zdaje się, od wyrazu m o k r y , moczyć  (Ma matka) 
po sanskr. ivoda),porównywa następnie autor Sławy  
B ohiny , bóstwo tę do bogini Lakszm i; w jesieni,

( * * * )  M acrob  S a t u r n .  V 1 9 .
[*)  W  tej w i e r z e  , o m is ty c z n y m  w p ł y w i e  d ź w ię k u  m i e d z i ,

w id z ę  w id o c z n y  ś la d  S z a m a n iz m u ;  ś lady te u R z y m ia n  są  w y r a ź n i e j .
G*
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jak mówi Dapper (Asia &  117), zamężne kobiety* 
przez dziewięć dni obchodzą święto M aliarra hu -  

mi, na cześć bogini Lakszini; Kleuker (Bram. relig. 
S. 347) dodaje, że pod imieniem tej bogini przy­
rządzają się w pagodacli Indyi potrawy i sprzedają 
się zgromadzonym. Nazwisko M aliarra,  przypo­
mina m akaran  , który na Ukrainie, pod imieniem 
lokszyny  (Lakszini) (**), przyrządza się , osobliwie 
na zapusty , w miesiącu ryb  (mytyczna ryba M akar  
Indyan) (***). U Włochów tydzień tłusty zwie się 
Mace har arum .

Na zakończenie tego rozdziału porównawczego* 
o religiach poganizmu w ogólności, powiemy jesz­
cze o obrzędach religijnych w ogóle, zwracając w tym

sze jeszcze  w  obrzęd ach  re l ig i jn ych ,  fo rm u ła c h  ( lex  horrend i car- 
m i n i s ; c z a r y ,  zaklęcia  car m in a  ; incan ta tiones ) i inne  zabo* 
bo ny  ludu [Garmina vel coelo possani ileducere lunam);  tu  się 
p rz e c h o w u je  w ia r a  w  s i lę  złego oka, z łe  s łow o  (fa s c in o , znale f i -  
cia) w  z l izyw an ie  , sp luw y  w an ie  , szepty , z a w i lk i  ( f r a g  es excan-  
tare)  i t .  d. i t .  d. J e s t  to  ogólny , a w y ra ź n y  c h a r a k te r  w p ły w u  pół- 
no c no -azy a ly ek ie j  relig ii  S za m a n iz m u ,  dochow any  u S ło w ia n ,  L a ly n ó w  
i G r e k o -P e la z g ó w .  Zobaczym y to je szcze  w  dr ugiej części dzie ła  tego, 
gdzie będzie rzecz  o zabobonach ludu ukra iń sk ieg o .O sob l iw ie  g u s ła  m a n ie k  
la tyńśk ich  i s łow iańsk ich  są  w ie lk iego  pom iędzy  sobą  p o d o b ie ń s tw a .

(**)  Ciasta ,  (placki) były sym bolam i p łodnośc i ,  ztąd placenta  
( M u t t e r k u c h e n ) ; w  m o w ie  hye ra tyck ie j  piec i p łodzić  j ed no  znaczyło* 
P o w ie  się  o tern niżej .

Im ie  M akary ,  R ossya n ie  z d ro b n ia ją  n a  Makosza.
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względzie uwagę, ńa to, co się z tego zachowało na 
Ukrainie.

Jedyną rzeczą w  tym względzie dochowały się 
U nas tańce obrzędowe, religijne; na t o ,  zdaje się, 
nie zwracano jeszcze u nas uwagi.

Już Lucy an (De salt. C. VII.) powiada, ze z po­
wstaniem idei kosmosu, powstał taniec; była tu myśl, 
powstała z rozwagi nad tern, że wszystko doczesne 
rusza się pod pewną miarą; nie tylko stosuje się to 
do biegu światów (ciał niebieskich), podnoszenia się 
i opadania morza, ale zarówno odnosi się to do liczby 
bicia serca u ludzi i zwierząt. Szum 'w  zatkniętych 
uszach, bicie tętna, u Indów uchodziły za pierwotny 
ton, za rytm biegu sfer niebieskich (*).

Taniec był ideą mystyczną wszystkich narodów; 
znany on był przy liturgii Hebreów ; rabbiniści w Tal­
mudzie mówią o tańcu Boga z Ew ą w raju; stosu­
ją to oni do harmonii światów, bo podług mystycz- 
nej nauki kabały, Adam (Adam Kadmon) przed swo­
im upadkiem by ł ciałem świetlistem.

Koło harmonii (Ormos) było najpierwszą formą 
tańca. Oznaczało ono pierwotnie zodyak ; pod imie­
niem Ormosu znajdujemy taniec religijny u Lace- 
dem onów , tańczony od chłopców i dziewcząt

ę*j Hammer — Wien. Jahrbiicher IBio.- 1. S. 100.
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dwóch pierwiastków życia, biernego i czynnego (**); 
m usiał on tańczyć się w święto Hermiony. Deda- 
lus wynalazł taniec dla Aryadny [jaro  —  wiosna), 
która była jedną postacią z W enerą. Kołowy ta­
niec był wynaleziony od Tezeusza, który, jak to jest 
teraz rzeczą dowiedzioną w nauce,tak samo jak Eneasz 
Latynów był upostaciowaniem roku słonecznego.

Ukraińcy z wiosną rozpoczynają na wygodach 
taniec K rzyw y  i A n r a w ia , tak nazwane choro- 
wody  (***):

9

Żuraw (geranos) znany był u G reków , od1 gyro  
ki ęce się, na wzór żurawi kręcących się na Wiosnę 
pod wysokićm sklepieniem niebieskiem.

Lud ukraiński z osobliwszą czcią spotyka przy­
latujące na wiosnę żurawie (ptaki Junony) i z po­
żegnaniem przeprowadza odlatujące na ciepłe wody, 
do mystycznego W y rej u ( / e r ,  gród' Dżeniszyda, 
W a rg a , raj po sanskrycku).

Tance u Słowian były poświęcone W enerze, 
harmonii (Dido-Lado); przy pląsach klaskano w dło­
nie przyśpiewując: Oj Did-Łado !

( * * )  L ucyan. De Sa lt .
(***■) W  t łus ty  tydzień, na wyspach S z e l lan d ,  przez ośm dni, 

m łodzież  tańczy taniec zw an y  tańcem  miecza ; j e s t  to rodzaj dram-  
m atu , występuje tu siedm osób, z których na jp ierw szą  je s t  Ś .  Jer zy .  
Jan iec  len zdaje się  być tańcem p la n e ta r n y m ,  rozpoczynającym się  

z początkiem w iosn y .  Patrz przypisy do P irata  W altera  Scotta .
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Gonitwy w cyrkach1 (kołach*), które miały dwie 
mety (punkta solstycyalne), były także igrzyskami, na- 
cechowanemi ideą religijną ; są ślady gier tych i‘ u 
Słowian w kursach konnych , odbywanych w pew ­
ne diii roku , w wy przodkach- pieszych i t. d.

Cześć umarłych, przodków była jednym z naj­
główniejszych obrzędów religijnych; czczono je jad­
łem i napojem, co się zwało ucztą ; ale same w y­
razy cześć (noueraTŁ, nouen*), uczta, pochodzą zdaje 
się od sanskryckiego czctas , duch (*).

Zdaje się być pewną rzeczą, że Słowianie znali 
igrzyska nadgrobne , których celem było oczyścić 
dusze zmarłego krwią żywych;, duchy zmarłych wy­
stawiały się być chciwenii krw i ludzk ie j; ztąd baj­
ki o upiorach. Otej.czci umarłych przodków zdają 
się mówić latopiscy (Grzegorz Sw. kościoła ruskiego) 
wspominając o czci upiorów : „  H a u a u ia  mpetjhi 
„  K .iacm u  p o d y  u pomanuuaM T, u p e m e  I le p y -  
5, na 6oia  uxz»; a  npeytic m oio  kjiujiu m p e b y  

ynupe.Uu u tjcpeuuuiMbS'

(*) Z ląd poszedł wyraz częs tow ać  , (riOAHHBaTb)..'
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II.

D e m o n o l o g i a .

Zabobony są ostatnią rzeczą pbganizm u, którą 
lud utraca bądź za wodzą religii chrześcianskiej, bądź 
też za w pływ em  cywilizacyi. Człowiek jest posta­
wiony pomiędzy dwiema niezbadanymi tajemnicami; 
pomiędzy źyeia natury i tajemnicą niewidomego, po 
zagrobowego świata. C hrystyanizm , wykładając 
słowo objawienia bożego, objaśnia ludowi lę ostatnią 
ta jem nicę ; mówi mu on o świecie duchowym, o nie­
bie, o Bogu, stworzycielu widomego i niewidomego 
świata , o nieśmiertelności duszy ludzk ie j, o przy- 
szłem życiu człowieka. Ale lud prosty przywiąza­
ny tysiącem węzłów do ziemi, do bogatej, malowni­
czej natury, która go dzieckiem wzięła z łona matki, 
wyniańczyła i wykołysała na kwiatach, zabawiała u- 
roczemi snami, żywemi, ciepłemi obrazami, lud pro­
sty, mówię, nie może się oderwać od tego, co go o- 
tacza do koła, nie może się oderwać od natury z któ-
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rą  łączą  go żyw e pokrewne węz ły .  Natura  wycho­
wuje człowieka gminu i daje ton,  pew ien  wybi tny  
c h a rak te r  całemu jego w e w n ę t rzn e m u  życiu, jego w y ­
obrażeniom , obyczajom , zwyczajom, jego fantazyi,  
przejawionej w pieśni i bajce. Dla tego, kto chce po­
znać życie w ew nęt rzne  ludu,  musi wprzód  spoufa- 
lić się z jego tajemniczemi wierzeniami,  z tern wszys t -  
kićm, co my zowiemy przesądem i zabobonem. Poe­
ta narodowy skupia w sobie zbiorowego ducha lu­
d u ,  z tern wszys tk iem  co się w nim rozw inę ło ,  za 
wodzą tego m ys tycyzm u natury.  U tw o ry  p ie rw otnych  
poetów narodowych  są tylko wcieleniem w  kształ ty 
poematu  fantazyi  i żywej poezyi ludu. Takim poetą 
by ł  Homer ,  takimi byli  poeci starożytnej  Indyi,  ta­
kim był  nareszcie  poetą Dante,  p rzeds tawic ie l  ducha 
w ieków  średnich.

Jedność  życia wewnętrznego człowieka z naturą ,  
ta osobliwsza sympatya  z tein, co go otacza, zawią­
zała się jeszcze na wschodzie w  pośród tej olbrzy­
miej kreacyi ,  gdzie człowiek wydaje  się tylko małym 
r o b a c z k i e m , kołysanym w kielichu mystycznego lo­
tosu.  Ta  w ia ra  w tajemnicze życie natury ,  w ducho­
we,  indywidualne  życie jój mate rya lnych  objawów, 
p rzechow yw ała  się t radycyjn ie  u  wszys tk ich  ludów 
ihdo-europejskiego s zc zep u ,  w ę d ro w a ła  z nimi ze 
w schodu  na zachód, przyjmowała  się w  ich nowej oj­
czyźnie,  ak l imatyzowała  się, przeradzała  się, n i e t r a -
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cącjednak całkiem złotego koloru wschodu; nieraz 
można widzieć kwiaty fantazyi wschodniej przymar- 
złej do lodów północy. W  ludzkości wszystko jest 
tradycyą; wszędzie ona czuje się sobą sam ą: nad 
brzegami świętego Gangesu, nad brzegami Egiejskie- 
go morza , w górach Szkocyi i na złotych polach U- 
krainy. Nie zważając ną różność zewnętrznych naro­
dowych charakterów, wewnątrz wszystkie ludy noszą 
pewne familijne rysy; tu się kryje ta sympatya, która 
wiąże narody w ludzkość, ten zmysł wewnętrzny, 
dla którego pomysły i uczucia jednego narodu sta­
ją się zrozumiałe dla duszy drugiego.

Wielkie zachodzi podobieństwo tak w mytologii, 
jak i w demonologii wschodu z mytologią i demo­
nologią zachodu. Indyanie oprócz bogów' mają złych 
i dobrych duchów. Ogniste niebo Indry jest za­
mieszkałe przez Apsarów' i Gandarwów (nimfy i śpie­
waków niebieskich). Różnego rodzaju duchy są po­
święcone na usługi tych szczęśliwych mieszkańców, 
przepędzających czas swój na śpiewaniu, tańcach 
i różnego rodzaju roskoszach.

Oprócz aniołów i dobrych duchów, zamieszkują­
cych rozliczne niebiosa, są jeszcze rozmaite inne ro­
dzaje duchów', w cielonych w kształty w idomej natury.

Asurij (a-sura, ciemny, nieświecący) duchy po­
krewne bogom, ale wydziedziczone i strącone w 0- 
tchłań ciemności, pomimo to jednakże zawsze boju-
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jacy  z nieprzyjaźnemi im bogami i przypominający 
nam, z sobą zapasy greckich Tytanów. Naczelnik As- 
surów olbrzym Raga, on to jest tym smokiem co się 
ugania za słońcem i księżycem i sprawia ich za­
ćmienie.

®ej tlj j asy  (Diti— noc), inny rodzaj duchów cie­
mnych dość licznych, dla uformowania zastępów i to­
czenia wojny z bogami. Did’ko Ukraińców; Dirae; 
R i te s , duchy umarłych u Rzymian f ) .

R akszasy  istoty olbrzymie i złośliwe.
P isachasy  równie z łośl iwi, ale mniej potężni; 

jak p erelestnicy  ukraińscy uczęszczają oni do kobiet.
B u ra sy  złe duchy ostatniego rzędu bardzo po­

dobne do europejskich upiorów.
Oprócz tych duchów są jeszcze rozmaite duchy, 

opiekujące się osadą p e w n ą , familią, albo domem. 
Przypominają one sobą Penatów i bogów Larów Rzy­
mian.

Nasz lud ukraiński równie jak i inne ludy za­
ludnia duchami: ogień,  w o d a ,  ziemia lasy ,  każda 
chata ma swoich złych, albo dobrych duchów. Lud 
tak sobie objaśnia ich początek. Kiedy Bóg strącił 
nieposłusznych aniołów z nieba do otchłani, oni le­
cieli w przepaść przez czterdzieści dni i nocy. Lud 
określa nawet przewinienie upadłych duchów: winą

(*) H am anis  eapil ibus D ilera  et SaUirnum  placere Macrobius 1. 7 .
L U D  U K R A I Ń S K I  T  I .  7
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i c h  b y ł a  p y c h a .  N ie  chcie l i  b y ć  p o s ł u s z n i  B ogu ,  s a m i  
ch c i e l i  zo s tać  p r z e d m i o t e m  czc i  bozk ie j .  I  m y  ta k ie  
d u c h y  j a k  B ó g ,  m ó w i l i  s a m i  do s i e b i e :  p o s t a w m y  
s o b ie  o ł t a r z e  , n i e c h  i n a m  in n e  i s to ty  k ł a n i a j ą  s ię  
j a k  Bogu .  S t r ą c e n i  a n i o ł o w i e  j a k  d e szcz  p ad a l i  z n i e ­
b a  do do łu .  L u d  zda je  s ię  w i e r z y ć ,  że m a t e r y a  e g z y ­
s t o w a ł a  p r z e d  u f o r m o w a n i e m  z i e m i ; d u c h y  p r z y n a j ­
m n ie j  s p a d a j ą c  z n i e b a  p a d a ł y ,  j e ż e l i  nie  na  z iemie ,  
to  p r z y n a j m n i e j  na m a t e r y ę ,  z k tó re j  ona  p ó ź n i e j  zo­
s t a ł a  u k s z t a ł c o n ą .  T a m  gdzie  k t ó r y  z d u c h ó w  u p a d ł ,  
m ó w i  l u d ,  t a m  11111 b y ć  do o s ta tn ieg o  s ą d u .  J e ż e l i  
k to  na  t ć m  m ie j scu  p o s t a w i  ch a t ę  , to  cha ta  ta  b ę ­
dz i e  m i a ła  s w e g o  d o m o w e g o  d u c h a ,  czyl i  domowi- 
ka. J e ż e l i  d u c h  d o m o w y  p o lu b i  s w e g o  g o s p o d a r z a ,  
to  w s z y s t k o  t e m u  p ó jd z ie  r ę k ą ; 11a n i c z e m  m u  z b y ­
w a ć  nie b ę d z i e  ; n i e w i e d z i e ć  z k ą d  w s z y s t k o  m u  p r z y j ­
d z ie ,  samo ,  w s z y s t k o  j a k b y  z w o d ą  p ł y n ą ć  mu b ę ­
dz ie  i ch leb  i d r ó b  i c h l e w n i a  i chudoba , c zy l i  b y ­
d ło .  O b o r y  j e d n a k ż e  m a ją  s w e g o  o s o b n eg o  d u c h a .  
T e n  o s ta tn i  j a k  s ię  r o z s w y w o l i , n i e r a z  p ła t a  f igle 
ś p i ą c y m  w  o b o r z e  p a s t u s z k o m .  O p o w i a d a j ą  iż c z ę ­
s to z d a r z a  się,  że  p r z e b u d z o n y  w  n o c y  p a s t u s z e k  czu ­
j e  na  s w o i c h  p i e r s i a c h  k o s m a t ą  ł a p ę  s w y w o l n e g o  
d o m o w e g o  d u ch a .  P o  l o c h a c h  z n a b i a ł e m  c h o w a j ą  
s ię  c z ę s to  tak  n a z w a n e  d u c h y  lizuny  i ła su n y , 
W s z y s t k o  d o b r z e , k i e d y  d u c h y  d o m o w e  zo s ta j ą  w  p r z y ­
j a z n y c h  s t o s u n k a c h  z g o s p o d a r z e m ; w: p r z e c i w n y m
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r a z i e  n ie  m a s z , ani  p o w o d z e n ia ,  an i  spokoju .  D u c h  
n i e p r z y j a z n y  d o p ó ty  bę d z i e  t r a p i ł ,  d o k u c z a ł ,  s t r a s z y ł ,  
d o p ó ty  b ęd z i e  w  n o c y  r z u c a ł  z g ó r y  p o l a n a m i , b i ł  
m i sk i  i g a r n k i ,  w y w r a c a ł  n a b i a ł  w  lochu,- j e ź d z i ł  po 
k o n ia c h  i m ę c z y ł  c h u d o b ę ,  aź  z n i e c i e r p l i w i o n y  g o s ­
p o d a r z  p r z e n i e s i e  ch a t ę  , l o c h  , a lbo  o b o r ę  n a  i n n e ,  
l e p s z e  , m ie j s ce .  I n n e g o  ś r o d k a  n i ć m a s z ; w  s ta jn i  
t y lk o ,  dla  z a p o b i e ż e n i a ,  a b y  d iab l i  n ie  m ę czy l i  koni ,  
w i e s z a j ą  zab i t ą  s rok ę  , wr t y m  ce lu  , a b y  na  p r z y ­
sz ło ś ć ,  d i a b e ł  n ie  konno ,  a na s r o c e  o d b y w a ł  s w o j e  
p r z e j a ż d ż k i .  W i a r a  w  d u c h ó w  d o m o w y c h ,  z u p e ł n i e  
t a k a  s am a  j a k  u n a s ,  e g z y s t u j e  u  gó ra l i  s zk o ck ich .  
D o m o w i k  z n a n y  j e s t  t a m  po d  im ie n i e m  Brownie.  (*) 
D u c h  t e n  je ż e l i  sob ie  u p o d o b a  w  j a k i m  d o m u ,  j e s t  
b a r d z o  m i ł y m  i p o ż ą d a n y m  g o ś c ie m .  Z j a w ia  się  on  
każd e g o  w i e c z o r a ,  sko ro  c i e p ły  kąc ik  u ko m in a  zo­
s t a n i e  o p u s z c z o n y  i ś w i a t ł a  p o g a s z o n e ,  ab y  s ię  p o ­
g r z a ć  t r o c h ę  p r z y  w y g a s ł y m  ogniu  i p o t a r z a ć  s ię  
w  c i e p ły m  popie le .  W y p ł a c a  s i ę - o n  z l i c h w ą  za tę  
g o śc inn o ść  g o s p o d a r z o w i  s w e m u ,  s t a n o w i ą c  s ię  b e z ­
i n t e r e s o w n y m  s t r ó ż e m  c h l e w ó w  i l o e h ó w  z n a b i a ł e m , J e ­
żeli s ł u ż ą c e  o p u s z c z a ją  s ię  w  s w o i m  o b o w i ą z k u ,  B r o ­
w n i e  u s t a w i a  s p r z ę t y , z a m ia t a  k u c h n i ę  i izbę  g o ś ­
c i n n ą ,  w y j m u j e  z h ł a d y s z ó w  z m l e k i e m  m u c h y ,  k tó r e

(*) P a trz : O zabobonach w Sz^kocyi, artykuł w Ediribo• 
urch M agazine , za r. 1834.
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w nie powpadały i t. d. Czasami Brownie idzie 
za jagniętami w pole, odpędza natrętne bąki i roz­
plątuje runa owiec. Jeżeli czasami Brownie do­
puszcza się małej sw yw oli, jeżeli np. przestraszy 
kiedy jaką leniwą służące, albo długą słomką muś- 
nie kiedy po wargach parobka, co sobie pozwoli za­
snąć na krześle gospodarza, to za to wiele przysług 
robi on słuźąeym i panu, aby mu wybaczyć te jego- 
niewinne psoty. Brownie ma coś familijnego z Ary- 
jelem i Puckem. (**) Lud ukraiński zna jeszcze du­
chy leśne;  są one złośliwe z natury swojej; po­
chodzą one z umarłych nie naturalną śmiercią, z sa­
mobójców którzy zostali pogrzebani w lesie; tak przy­
najmniej lud objaśnia czasami pochodzenie lisowy- 
kówr. Zwyczajnie pokazują się oni w uroczysku, gdzie 
kiedyś był pochowany wisielec, albo topielec. W  mo­
sty skini lesie, w uroczysku Topola był kiedyś liso- 
wyh, znany dobrze chłopcom, pędzającym woły na 
noclegi w lesie. Zawsze zjaw iał się on o północy; 
hukał po lesie i stukał w kłodę zwalonej sosny; bia­
da temu kto się na głos jego kiedy odezwał; duch

(**) Dla doinowyków , po naszych chałach, gospodyni , codzień 

zostaw ia z w ieczerzy troche strawy w  m isce ; porcyę tę staw ią  pod 

kom inem , albo na ła w ie , um ieszczonej przeciw  ognia , w łożyw szy  w  

m iskę łyżkę. Zwyczaj ten jednakże , u m łodego pokolenia wycho­

dzi już z użycia. W iek .X lK  i tutaj odbił sw oję cechę.
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ca łą  noc straszył  go i wodz i ł  po lesie. Parobcy,  
goniący na noclegi  w oły do lasu,  do tego stopnia o- 
swoili  się z nim z czasem, źe nieraz żartowali  sobie 
z niego. Jak  posłyszą bywało ,  źe już  huka po lesie 
l i s o w y k , odzywają się do niego i on przychodzi  do 
tego miejsca, gdzie chłopcy rozłożyli  sobie ognisko. 
Z daleka już s łychać było ,  jak się przybliża do nich 
duch leśny,  w  k ierunku tym był  trzask i szelest  ga­
łęzi  i pokazywała  się nareszcie w cieniu ogromna po­
stać l i so w y k a ,  cała kosmata jak n iedźw iedź ;  oczy 
s t r a s z n e ,  b łyszczą ogniem. Chłopcy przelęknieni  
rzucają  na niego kij mi i rozrzarzonemi głowniami,  któ­
re l i sowyk nazad im odrzuca i dotąd już  będzie rz u ­
cał  kij mi i suchemi gałęziami,  aż całkiem rozrzuci  
ogień. Bywało po drugi raz już pieją koguty,  nim 
l isowyk oddali się od ogniska s wy wolnych chłopców.

Ta  postać ukraińskiej  demonologii  przypomina 
dzikiego człowieka,  występującego w  bajkach L i tw i ­
nów. W  S z k o c y i , w bajkach górali,  często w ys tę ­
pują duchy leśne. Tak np. w  lesie Glenmore zna- 
ną j e s t  postać ducha przezwanego Llam -Bearg  
czyli czerwona ręka.

Ukra ińcy  znają jeszcze  leśne rusa łk i, zaczepio­
ne d ług iem i ,  zielonemi warkoczami o gęste ga łę ­
zie dębu,  albo b r z o z y ,  st raszą one podróżnych, za­
puszczających  się w  las w  noc zielonych świątek.
Z d rzew  skaczą one na k o n i a , albo na wóz przejeź-
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dźająeego i, i  dzikim śmiechem, dopóty go łoskoczą, do­
póki nieborak całkiem nie odda ducha. Czasami w le- 
sie objawiają się parobkom w postaci hożych dziew­
cząt ukraińskich. Biada, jeżeli którego skuszą ich za­
bójcze wdzięki! Nazajutrz, w gęstwinie, jakiegoś paro­
wu , znajdują zimne ciało parobka, oszpecone kon- 
wulsyjnym śmiechem skonania. W Szkocyi są znane 
zielone kobiety, których wdzięki są równie zabójcze, 
jak wdzięki naszych rusałek. Jest tam takoż ro­
dzaj satyrów znanych pod imieniem Frisks.

Unas, wr noc zielonych świątek, dzieci, dla och­
ronienia się od łoskotów rusałek , ścielą sobie pod 
głowę piołun. W  tę noc nietylko niebezpieczno jest 
opóźniać się w lesie, ale takoż równie jest niebez­
piecznie wracać do domu, pomiędzy wysokiemi ży­
tami, bo w zielonych falach żyta, albo pszenicy, u- 
krywają się takoż złośliwie rusałki.

Powstanie Rusałek lud ukraiński objaśnia sobie 
tym (może za wpływem wyobrażeń późniejszych) źe 
one biorą początek z dusz tych ludzi, co umierają na 
pierwszy dzień zielonych świątek. Może, w7 wyo­
brażeniach chrystyanizmu, stosowało się to do dzieci 
zmarłych, a nieobmytych jeszcze wodą chrztu świę­
tego. Często bardzo, w powieściach lu d u , wystę­
pują dzieci małe, igrające wśród zbóż zielonych, w jas­
ne nocy letnie zielonego tygodnia. Przez cały ty­
dzień zielony, wychodząc wieczorem w7 pole, należy
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sałek.

Rusałki  są jeszcze i wodne  ; syreny ,  znane w  de­
monologii  wszys tk ich  ludów. Meer Jfeibehen 
J}Sct maid  i t. d. Rusałki  w  ogolę są to boyanhi 
Wielkopolanów, dziwozeny. Podhalan; lekkie i cud ­
ne U  ile demonologii  S e r b s k i e j , roznoszące burze,  
wzbiera jące  s trumienie  w  górach; biada temu kto prze­
szkodzi w ieh tańcu  nocnym, kto zamąci  zielone wody 
jeziora w lesie, albo kio lepiej zaśpiewa od n i c h !

Żaden rybak,  w jasne  w ieczory  zielonego tygod­
nia, nie popłynie  w czółnie na rzekę,  bo po sp ławach,  
porosłych zielonym oczeretem i gęstą łozą, igrają s w a ­
wolne rusałki ,  czyhające na życie ludzkie.

Duchy podziemne, (Chthonioj) piekielne,  wedle  
w ia ry  ludu,  siedzą po kępach, bagnach, t rzęsawiskach.  
Imiona ich ;

Czort, czart ,  z apew ne  pierwiastek ciemny , zgu­
bny, zły, p ierwiastek przeciwny dobremu, czystemu, 
jasnemu elementowi;  jes t  to parsyjski  dualizm, bia­
ły  duch i duch czarny,  Ormuzd i A r y m a n .  Od czor- 
ta, od nieczystej siły pochodzą czary; jej hołdu­
j ą  c z a ro w n ic y ,  w id a n y , w ogóle ci wszyscy,  co 
w sprawach  swoich nie z Bogiem poczynają,  co dla 
m arnych  dóbr z i e m s k i c h , duszę swoję zaprzedają 
■piekłu,



Bis,bies. Z pewnością n iemożna określić jaka 
jest różnica pomiędzy czortem  a bisem. Od pier­
wszego wyprowadzają słowo c z a r a , od drugiego, 
lubo fałszywie, wyraz biesiada, (*) ukraińską bese- 
dę, jakoby ucztę religijną. Domyślają się ze bis, bies 
pierwotnie był dobrym bóstwem, źe potem tylko, za 
wpływem wyobrażeń chrześciańskich przeszedł na 
ducha nieczystego. Jeżeli godzi się robić jakiekol­
wiek domysły,  więc nieodrzeczy będzie dać tu je ­
den szczegół z dzieła o Indy i, Xawerego Rajmonda 
(w kollekcyi VUnivers piitoresque. P aris  1845 p. 
15 ) ,  szczegół dotyczący gór Himalajskich, przez 
które potrzeba przechodzić, udając się z Kaszemiru do 
Tybetu.  Autor powiada, że na wierzchołkach gór 
tych,  podróżny jest  wystawiony na bolesne uczucia. 
Powietrze jest  do tego stopnia rozrządzone, źe płuca 
z trudnosią niem oddychać mogą; tchu niestaje w pier­
si , najmniejsze utrudzenie nuży , podróżny na każ­
dym kroku zmuszony jest stawać dla odpoczynku; 
skóra staje się osobliwszej tkliwości bolesnej, krew 
rzuca się gębą , głowa staje się ociężałą i skłonną 
do zawrotu. Krajowcy,  powiada dalćj au tor ,  nie 
mogą sobie objaśnić naturalnego powodu symptoma- 
tów tego osłabienia , przypisują go wiec Bisowi.

i

(*) B ie s ia la  od sauskr. Bhasati rozmawiać .
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Pan X avier  R a ym o n d  objaśnia nam co znaczy to 
jedno słowko B is ;  używa do tego wielu słów, co 
zdaje się dowodzić, że sam go dobrze nie rozumiał. 
Podług p, Rajmonda: e’esi Pair yiviis  croient cm- 
poisojine ]tar fes exhalaisons veneneuses de cer- 
taines fleurs , W iem , ze podobieństwa słów nie- 
zawsze czegokolwiek dowodzą; że etymologia może 
czasami doprowadzić do najdziwaczniejszych wnio­
sków, pomimo to wszystko jednakże, gotowbym sta­
wić sto przeciw jednem u, że to złe powietrze, ta 
duszność wierzchołków gór Himalajskich przypisuje 
się tam panowaniu złego ducha, który bardzo może 
być pokrewnym naszemu ukraińskiemu bisowi.

Przekleństwo ukraińskie Cur jo m u  i Pck j o ­
in t l y  zdaje się napomykać o imionach dwóch złych 
duchów piekielnych. Jak na nieszczęście nic o 
nich nie mogliśmy się dowiedzieć. Od Cura, pocho­
dzi słowo cura tysia , wyrzekać się. (*)

Itod .  Pod tern imieniem znany jest osobliwie 
duch kusiciel, poduszczający człowieka do złego, do 
zbrodni, a najbardziej do samobójstwa. Niema żad­
nego słusznego powodu sądzić , aby imie to miało 
pójść od Heroda, króla Gallilejskiego, prędzej źródło-

(*) C z a r , oznacza po ru sk u , k resę  (czerta) , m ia r ę , cz er e z  
cz u r  nad in ia r ę ; je st jakaś post ić w  bajkach ludu, p rzesz ła  do n ich  ' 
zapew ne ze starej w iary , postać C z u r y ł y  Plenkowicza,



słów wyrazu będzie w A r  sanskyckiem, co znaczy 
zły ; jest  to może Aryinan Słowian,

D jaw oł. Imie tego ducha wyraźnie przypo­
mina diaholus'a  biblijnego. Jednakże nie można 
wiedzieć z pewnością, czy nazwa ta jest  słowem po- 
chodnem,  czyli też jest  słowem wspolnem l  kra- 
ińconi z innemi ludami?
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III.

Zahythi uroczystości  pogańskielh

Nic niemasz może ciekawszego, dla oka bada­
cza dziejów nauki,  jak sama metoda zbiorowej  m y ­
śli ludzkiego ducha, jak roboty i zadania wieków ob­
jawiające  się często n aj p r z e c i w n i ej s z e in i tendencyami,  
które pokolenie jedno gorąco i z zapałem, przyjmu­

j e  do swego s e r c a , > a następne z pogardą od sie­
bie odrzuca i ima się ca łkiem przeciwnego k ierun­
ku, nie podejrzywając n a w e t  tego, źe ten oto niby 
nowy k ierunek w i e k u , jes t  dziś dla tego właśnie,  
ze j e s t  011 nas tęps tw em  poprzedzającego kierunku,  
nas tęps tw em  tak iem ,  jakiem jes t  odwrotna strona me­
dalu. W i e k  w yc ze rpa w szy  aż do dna zasadniczą 
metodę , dopiero poznaje się na jej jednostajnośei  
i przechodzi  w całkiem przec iw ną  jej dążność.  A- 
naliza i s y n t e z a , materya l izm i sp i ry tua l i zm , kry-
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tycyzm i dogmatyzm następują  tu  po sobie rezunu- 
jąc  , w  niepojęty nam sposób osnowę samopozna- 
wczej myśli, a pokolenia ludzkie bojują za nie fan­
tastycznie ,  n aw e t  niepodejrzywając tego, ze prawda 
nie w nich a gdzieś daleko spoczywa na dnie, i ze 
wiele jeszcze up łyn ie  wieków pracy, wiele  t rudów,  
wiele mozołów i znoju , zanim ludzkość pozna o 
w łasnych  s i łach to ty lko ,  co leży w obrębie dzie­
jów i natury.  Taka jes t  w  ogóle cecha ludzkiej  
p r a c y ; każdą myśl jednoli tą musi  ona wprzód roz- 
s t rzępić  , rozpręglować , wyprząść  i osnuć na niej 
teoryę  , a dopiero wytkać  ten różnobarw ny  kobie­
rzec , k tóry my nazywamy his toryą poznania ludz­
kiego.

Do takich przec iwnośc i  w e  względzie k ierun­
ku myśli  i metody naukowej ,  należą bezwątp ien ia  
wieki  X V I I I  i X IX .

Ktoby np. po encyklopedystach francuzkich spo­
dziewał  się widzieć niemieckich  idea l i s tów? Ktoby 
się spodziewał  po Holbachu widzieć Mesmera ; po 
Kondylaku Henryka  S c h u b e r t a ; po W ol te rz e  I. de 
Mais t re’a ;  po b u duarow ych  l ab u s iach ,  tegoczesne 
duchowieństwo francuzkie , składające się z takich 
ludzi  j a k L a k o r d e r ,  C h a s s a y ,  R a v i g n a n , Dupan- 
loup , po drobnych wiadomostkach na tu ra lnych  en­
cyk lopedys tów ; takiego potężnego myśliciela jakim 
był  J e rzy  Cuvier ? Po le chrisłianismę devoile
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Holbaeha,  Eludes philosophic/ucs sur le chrislia- 
nisme  Augusta N ico lasa?  Ktoby to wszystko mógł 
p rz ew id z ieć ,  p y t a m ?  N i k t . —  A przecież było to 
konieczne n a s t ę p s t w o ; bo kiedy wszystko leżało 
w ruinach, potrzebaź było aby nanowo powia ł  duch 
budujący,- i z chaosu powsta ł  nanowo świat .

W ie k  X V I I I  rozbił i poszarpał  w s z y s t k o , roz- 
k ru sz y ł  w n e t  tę świętą ,  b ra te rską  jedność ludzkie­
go rodu, który t radycyjnie uważa ł  się za jedną fa­
milię, z jednego pochodzącą szczepu,  niosącą jedną  
plamę moralnego skażenia i  do jednych  w przy­
szłości dążącą celów. Tradycya  religijna dochow a­
ła nam wiadomości  o p ie rw otnym  stanie p ie rw sze ­
go c z ło w ie k a ,  o upadku jego w r a j u ,  o przeklę-  
s.twie rzuconem na całe plemie Adamowe,  o później ­
szym jego zepsuciu,  o potopie,  i nareszcie o obie t ­
nicach Odkupiciela , drugiego Adama z ducha n ie­
bieskiego. W o l t e r  wyszydzi ł  te dziecinne baśnie ; 
podług niego ludzie powstal i  wszędzie tak sarno jak 
grzyby pod d r z e w e m , powstal i  naturalnie , bez ża­
dnego nadnaturalnego przyczynienia  się z góry. R u s ­
so myśl,  mowę i społeczne związki  u w a ż a ł  za p rz y ­
padek, a takim sposobem ludzie,  wed le  zasad X V I I I  
wieku,  nie byli  dla siebie bracią  , ale gromadą na­
tu ra lnych  pomiędzy sobą nieprzyjacielu

Kiedy autor du Contrał so c ia l , jedneni sło­
wem swojem, rzucił  b y ł  człowieka do stanu dzikiego

L l ' D  U K R A I Ń S K I  T .  1 .  8
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zwierzęcia  i kazał  mu się b łąkać  w p uszcza ch ,  Gały 
ówczesny świa t  uczony uc ieszył  się wielce z tego, 
że odtąd ludzie nie będą juz sobie braćmi,  a złożą 
jedną familię ze zw ie rz ę tam i ; wówczas  nikt nie prze­
czuwał tego, aby wiek X I X  przyjął  potem na nowo 
ideę jedności  rodu i stanu towarzyskiego człowieka,  
s tanu nieoddzielnego od samej jego na tury  materyal-  
nej. Po Russie i Condylaku nikt pewnie  nie mógł 
przewidz ieć  Maistre^a, Bonalda.  F r .  Szlega,  Ballan- 
sza i Bucheza  i t. d.

Nauka etnografii s tanęła w  X I X  w i e k u , jako 
jedna z najważniejszych pomocniczych umiejętności  
do dziejów powszechnych  człowieka.  Podług for- 
macyi  organizmu podzielono ród ludzki na rassy ; 
ważne  są w  tym względzie prace Kampera,  Blumen- 
bacha , Tiedemana , P r y c z a r d a , Bory St. Vincent’a 
i Cuviera;  podług mowy podzielono go znowu na fa­
milie i s z c z e p y ; nad tern pracowali  Bopp, Eiohhof, 
Klaproth,  Merian,  Murray , A r n d t , Reiff, Adelung,  
Willi .  Humboldt ,  Grimm i t .  d. Wszędzie  widziano 
tu jedność,  która rozpadła się na kilka wielkich grupp 
szczepowych.  S iadów tej nici, oddawna zatraconej 
jedności , zaczęto doszukiwać się wszędzie w t rady-  
cyach,  w re l ig i a c h ,  bajkach, poezyi i sztuce i t. d. 
i t. d.

Odtąd ważny  i osobliwszy p r zew ró t  dokonał  się 
W dziejach umie ję tnośc i ; bo to co dotąd uwTażało się
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źa jakąś bezsensowną ba jkę ,  to odrazu nabrało 
w oczach uczonych mężów wielkiego znaczenia; roz­
bito łupinę mytu i zaczęto szukać w nim zeschłe­
go ziarna s t a r e j , odwiecznej prawdy historycznej. 
Ludzie dawnej daty nie mogą dotąd jeszcze pojąć te­
go nowego kierunku myśli; niemoźe się to im w gło­
wie pomieścić, aby można było tak skwapliwie za­
pisywać to, co prawi stara jakaś baba pod Kądzielą; 
te pieśni co śpićwa lud przy ciężkiej pracy swojćj, 
pieśni,  którym często naw^et niestaje ry m u ,  jed- 
liem słowem głupie ja k ie ś  śpiewy pospólstwa .

Kierunek ten rozpoczął się nieśmiało i niewy­
raźnie w XVIII wieku, nawet  w pośród samychże 
encyklopedystów, u Bullangera i Baillego; potem we 
Francyi (już w w. XIX) dali mu wzrost  Ballanche, 
Boulland i B uchez , wówczas kiedy Niebuhr zaczął 
patrzeć po swojemu na pierwotne dzieje Rzymu 
Wolf  na Ujadę i Odysseę, a podróżnicy missjonarze 
i oryentaliści odkrywali z każdym rokiem coraz to 
bogatsze zbiory pogańskich podań dalekich ludów, 
ale podań zupełnie podobnych do mytologii greckiej 
i rzymskiej ,  i zgodnych w treści ze starą tradycyą 
mojźeszową.

Boullanger w dziele swojem V a n tig u ile  de- 
roilee , pierwszy dał początek takowym badaniom 
starożytności we względzie pierwotnćj tradycyi.



S3

Słusznie powiedział  jeden starożytny pisarz,  że 
to samo dowodzi jakiegoś tajemniczego sensu w  my­
tach,  źe one się czczą i chowają się, jakby coś św ię­
tego, pomimo całą niedorzeczność ich treści .

Na jp ie rwszym  rozsadnikiem. ludności  są góry 
Azy i ś r e d n ie j , śnieżne Himalaje.  Stąd roje najroz­
mai tszych plemion rozchodziły się w różnych  kie­
runkach,.  k rzyżowały  się,  mięszały z sobą, ścieśnia­
ły i w z ras ta ły  w górach K a u k a z u , albo w  górach 
Tauru ,  zanim brzegami E uxynu ,  albo przez T racyę ,  
weszły nareszcie  do Europy .  Jedność  l ingwis tycz­
na zaczęła  się pomiędzy niemi zacierać,  p rz eksz ta ł ­
cać się i wyrab iać  na oddzielne mowry. Toż samo 
stało się z p ierwotną  p rzedpotopową t radycyą;  zaled- 
wo kilka g ł ó w n y c h , ale naj istotniejszych pozostało 
z niój punktów : jedność r o d u , p ierwotnego stanu 
łaski, upadku,  pokuszenia przez węża kobiety matki  
rodu, rozproszenia,  zepsucia moralnego i kary  nieba 
zesłanej  w  powszechnym po top ie ,  i nareszcie na­
dziei zadość uczynienia  w przyszłości  za p rz ew in ie ­
nie p ie rw szych  rodziców, w  osobie Odkupiciela,  S y ­
na p ierwszej  m a t k i , k tóry miał  zetrzeć głowę w ę ­
żową i przyjść potem sądzić ludzi przy skończeniu 
świata.

W sz y s tk ie  te podania skupiają się około j edne­
go głów711 ego podania o p o t o p i e , o s trasznej  jakiejś 
klęsce, która spotkała ród ludzki i ma się kiedyś po-
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Wtórzyć jeszcze. Rozpisał  się o tern szeroko Bou­
langer.  Cała tajemnica starożytności  , wedle niego 
polegała na tóm p o d a n i u ; była  to pods tawa religii 
politeizmu, wyjaśniająca się w m y s l e r y a c h ;  tajemni­
ce religijne przeds tawiały  w7 obrazach symbolicz­
nych przeszłe  kieski i p rzyszłe losy ziemi , ludzi 
i bogów; w  nich przechowyw ała  się s tarożytna tra-  
dycya,  do której się odwołują często najpierwsi  mędr-  
ce starożytności,  Sokrates,  Plato,  Cyceron,  Seneka,  
P lu ta rch  i wielu innych. Każda religia wychodząc 
z idei upadku gruntuje się na idei ekspYaeyi.

Ballansz, na tych ideach o pierwotnej  t rądycyi ,  
opiera cały swój pogląd na zasadę społeczności rzym­
skiego politeizmu. W ed le  niego polega ona takoż 
na idei ekspYaeyi i jej stopniach,  ekspYaeyi odbyw a­
jącej  się na ziemi w najrozmai tszych postaciach spo­
łecznej  metamorfozy ekspYacyjnej; w szyscy  ludzie 
razem wzięc i  na różnych  stopniach swego towarzys­
kiego połużenia , odkupywali  s topniami p ie rwotną 
winę p ie rw szych  rodziców7 , albo byli może figurą 
przyszłego Odkupiciela.  W  Rzymie wTedle Ballansza, 
moralny  sens dziejów przeds tawia widok różnych 
klass społecznych,  które pod opieką pa ł rycyuszów,  
dokupują się, przez powmlną em ancypacyę ,  p ra w  re ­
l igi jnych i społecznych,  do których o n e ,  ze swego 
towarzyskiego położenia,  nie miały żadnego prawa.
Jedn i  pat rycyusze tylko uważali  się za klasse ludzi

8*



m n ie j  w i n n y c h ,  albo w i ę c e j  oczyszczonych  ży c i em  
p r z o d k ó w  s w o i c h  w  p r z e s z ł o ś c i , bo j a k  o ś w i a d c z a  
to  S e r w i u s z  , w  d u c h u  re l ig i i  p o l i t e i zm u  m i e j s c e m  
p o k u t y  i k a r y ,  pieliłem  b y ł  ś w i a t  nasz ,  t e n  pad ó ł  
płacza,  j a k  m ó w i ą  o n im  S ło w ia n i e .

K a r o l  R i t t e r  (*) t w i e r d z i ,  ze n a j p i e r w s z e ,  n a j s t a -  
r o ź y t n i e j s z e  w y k r z y w i e n i e  i p r z e o b r a ż e n i e  p i e r w o t n e j  
t r ą d y c y i  re l ig i jne j  r o d u ,  d ok o na ło  się  w  s t a r e j  b u d ­
d y jsk ie j  re l igi i ;  r e l ig ia  ta  r o z p r z e s t r z e n i ł a  s ię  ze ś r e d ­
niej A z y  i w e  w s z y s t k i e  s t r o n y  ś w i a t a .  O te m  b y ło  
j u z  w y że j .

INiezależnie od tego  d o m n i e m a n i a  R i t t e r a ,  w  s t a ­
r o ż y t n e j  j eograf f i i  z a s t a n a w i a  n a s  o s o b l iw s zy  jak i ś  
d ź w i ę k  j e d n e j  m o w y ,  d ź w ię k  b r z m i ą c y  w  n a z w a c h  
w s z y s t k i c h  p r a w i e  r z e k  r o z r z u c o n y c h  po c a ł y m  o b ­
s z a r z e  E u r o p y .  —  D ź w i ę k  ten  b r z m i  w  w y r a z i e  
D a n ,  albo D u n ,  z k tó re g o  m u s i  s ię  k o n i e c z n i e  s k ł a ­
d a ć  każda  p r a w i e  dosz ła  nas  s t a r a  n a z w a  r z e k  e u ­
r o p e j s k i e g o  l ądu .  M a m y  D o n  (Danais ,  T a n a i s )  D un a j ,  
D n i e p r ,  D n i e s t r ,  D u n y ,  czyl i  D ź w i n y , E r y d a ń ,  R o ­
dan  i t.  d.

S ł o w o  D u n a  u Medów7 o z n a c z a ło  r z e k ę ;  O sse -  
t y ń c y  na K a u k a z i e  d o t ą d  j e s z c z e  u ż y w a j ą  go w  te in  
s a m e m  z n a c z e n iu .  S ł o w o  A para  po s a n s k r y c k u  o -

(*) Die Vorhafle europiiisclier vo lkergescti ic l i len  vor Herodotus,-  
an den Kaukasus uml an den G es iad eu  des P on lu s .  Derhn. t i> 2 0 .
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z n a c z a  z a c h ó d ; Dan-apHs  w i ę c ,  czy l i  D n i e p r  zn a ­
c z y  za c h o d n ią  r z e k ę ,  a Danaslris,  a lbo  D n ie s t r ,  r z e ­
k ę  p o ł u d n i o w ą  E ri-dan , b ę d z i e  r z e k a  z a c h o d n ia ,  bo 
E t i po  c e l t y c k u  oznacza  zachód .  Dziś  ź r ó d ł o s ł ó w  
t y c h  r zek  j e s t  n a m  t a j e m n i c ą , bo  j e s t  to  j a k b y  p o ­
c z ą t e k  j a k i e j ś  z a t r a c o n e j ,  p r z e d p o t o p o w e j  f o r m a c y L  
A l e  n ie  oto n a m  i d z i e ; m i a ł e m  j a  na  c e lu  j e d y n i e  
p i e r w o t n e  bajki  i t r a d y c y e ,  k r ą ż ą c e  11 w s z y s t k i c h  lu ­
dów7, k t ó r y c h  p o c z ą tk u  i z n a c z e n i a  t a k  samo  n ie  m o ­
ż e m y  s o b ie  o b ja śn ić ,  j a k  t y c h  n a z w  r z e k ,  o k tó r y c h e -  
ś m y  n i e d a w n o  m ó w i l i .  M ie s z k a j ą c  w  gub .  K i j o w ­
sk ie j  , b a d a j ą c  lu d  U k r a i ń s k i  p o d  w ie l ą  w z g l ę d a m i  
u s i ł o w a ł e m  w y s z u k i w a ć  s t a r e  p r z e d e h r z e ś e i a ń s k i e  
t r a d y c y e ,  d o t y c z ą c e  s t w o r z e n i a  ś w i a t a ,  p i e r w o t n y c h  
l u d z i ,  s t a n u  n i e w i n n o ś c i  w  r a j u ,  p o k u s z e n i a  E w y  
p r z e z  w ę ż a ,  u p a d k u  w  g r z e c h u ,  w y g n a n i a  z E d e n u ,  
p r o r o c t w a  o o d k u p ic i e lu  , t r a d y c y e  o p o to p i e  i t .  d. 
P o s z u k u j ą c  tego  w s z y s t k i e g o  i zap i s u jąc  z u s t  s t a r ­
có w  t r a d y c y j n i e  i w ie r n i e ,  bo  z a w s z e  d o s ł o w n i e  p r a ­
w i e ,  o p o w i a d a n e  b a j k i , d o s t r z e g ł e m  w ie lk ieg o  p o ­
d o b i e ń s t w a  ty c h  u k r a i ń s k i c h  b a jek  z m y t a m i  G r e ­
k ó w  i I n d y a n .  K o m u  np.  b a j k a  o I w a s i u  nie p r z y ­
p om n i  T y e s t a ,  k t ó r e m u  b r a t  j e g o  A t r e u s z  daje p r z y  
s to le  c ia ło  jego  w ł a s n e g o  s y n a ?  C z a p k a  A ida ,  czyż; 
m e  p r z y p o m n i  ba jk i  o czapce niewidim.ee i bólach  
skorochodach , t a k  c z ę s t o  w y s t ę p u j ą c y c h  w  k l e c h ­
d a c h  n a s z e g o  g m inu .  A l b o  w oda  życia ,  po  k t ó r ą  s ię
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posyła  za morze, czy nie przypomni owój wody am- 
reaty ,  o której nam mówią stare baśnie  Indów? Bo 
tez wszystko  tu  jes t  przyniesione ze wschodu;  imio­
na  rzek,  bogów i bohaterów.  Hugla (Ganges) rzeka 
święta ,  per excelenliam,  w  Indyi,  odbija się w W o ł ­
dze (Halga, Helga,  Holga); ale najprostsze n a w e t  sło­
wo czasem pomimowoli  p rzypomni  ci sanskryt .  Ho­
spodar, (*) H lodu r , osudar,  zakończeniem przy­
najmniej  p rzypomną nam Zem in d a r  a, czyli w ła ­
ściciela ziemskiego w Indyi  szlachcica;  Soubhadara  
czyli  oficera kawaleryi  indyjskiej i t. d. Z resz tą  s ło­
wo D arm a,  oznacza po sanskrycku  prawo,  a u nas 
dar  (D a rm o) , jes t  przelaniem p raw a  , albo w łasno­
ści. Po trzebaby  było koniecznie ,  aby jaki  słowia- 
nofil w yszuk iw a ł  s łowiańskich źródeł  w Indyi, i od­
wrotnie ś ladów indyjskich u nas, pod złotemi k łosa­
mi błogosławionej  naszej ziemi.

P ierwszego  mamy już początki , ale drugiego nikt  
jeszcze nie przeczuwa nawet .  Szukając długo i mo­
zolnie często przychodzi  się w końcu do tej myśli,  
że w i e l e , że może w s z y s t k o , co się tylko dotyczę 
pierwotnej  religijnej t radycyi  Słowian w o g ó l e , zo­
stało za t racone ,  albo przynajmniej  z a ta r t e ;  Grecy  
i  Rzymianie cośkolwiek zapisali z p ierwotnego poda-

(*) Z resztą  łacińsk ie  s ło w o  hospes naprowadza nas na la ,  że . 
je s t  w yraz  w sp ó ln y ,  w ynies iony ze wschodu.
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iiia i to nam pozostało-£ ale my nie mamy ksiąg przed- 
chrześc iańsk ich ; wszystko co się dotyczyło religii 
S ło w ia n ,  cl i rystyanizm albo wytęp i ł  c a łk i e m ,  albo 
nada ł  temu chrześciańskie  z n a c z e n ie ; m yt  pogań­
ski przerobi ł  na chrześciańską legendę.

Pozostały  nam tylko imiona b ó s t w , z k tórych 
my chcemy obecnie b udow ać  system staroźytnćj  mi­
tologii.— Czasami jednak  uroczysko  jakieś,  imieniem 
swojem przypomina nam wiarę  wschodniego albo 
greckiego pol i theizmu. Naprzykład  świę ta  góra Sło­
wian  Sobola  (Zobden) niedaleko W r o c ł a w i a ,  p rz y ­
pomni nam Subutton buddys tów  $ Sobótki p rzypo­
m ną  nam jeszcze,  ze na cześć Bachusa us tanowione 
były  święta Sabatia  zwane.  W ie r sz  B o h d a n a : 
,,B łyśn ie  siedem  gw iazd  na  n iebie” — przypomni  
nam takoż, źe w Chinach jes t  sekta,  czcząca za bóstwo 
wielką n iedźwiedzicę ;  wszystko prowadzi  nas  na 
wrschód, i nie jes t  to wcale próżnym tylko domysłem. 
Czytając podróże po Tybec ie ,  lub Indyi ,  znajdujesz 
mnós two  szczegółów jakby  swoich; przecież są to tylko 
s tare  podania,  albo obrzędy i obyczaje oświęcone jakąś  
świę tą  religijną t radycyą.  Spostrzegłem to w  czasie 
czytania podróży do T ybe tu  dwóch francuzkieh mis­
s i o n a r y  Gabe i Guca.  Zreszto n iektóre  szczegóły po­
dróży Józefa Kowalewskiego ,  do s tepów Tunguzów 
i Burjatów, naprowadzi ły  mię były  takoż na tę myśl,  
ża szamonizm nie by ł  bez w p ły w u  na słowiąńszczyh
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znę przedchrześciańską, a może nawet  na cała euro­
pejską ludność. Wszakże Lev^que, w  notach do swe­
go tłumaczenia hystoryi Tucydyda , daje nam tak 
szczegółowe porównanie szamaizmu z pierwotną reli-^ 
gią Greków i Latynów.

Warto; byłoby, aby kto zajął się podaniami Sło­
wian i zrobił t o , co zrobił w tym przedmiocie dla 
mytologii ludów Celtyckich Faber,  M o n e i t .  d.

Stare podania pogańskie przechowują się dotąd 
jeszcze w odwiecznych obrzędach, obchodzonych 
przy weselach ,  pogrzebach, chrzcinach, zakładaniu 
chaty, osady, przy świętach dorocznych, poprzycze- 
pianych zwykle do jakiegoś ehrześciańskiego świę­
ta , ale bez żadnego wyraźnego pow o d u : Kolendy 
(Kolada), szczodrówki, weśnianki, przewody^ pol­
ne święta na Sty Jerzy (Juria) rozyhry, kupało 
(24 czerwca na święty  Jan) i t. d.

Czytając o zwyczajach buddystów, lamaistów, 
zawsze napotykamy na ten zwyczaj, źe dla uczczę^ 
nia gości Tybetanie albo Tunguzy lub Burjaci da­
rowują gościom, dla ich uczczenia, tak nazwane rę­
czniki pomyślności. Napotykamy to na każdej kar­
cie u Kowalewskiego i w podróżach do Tybetu.

Zastanawiającą rzeczą u ludu Ukraińskiego jest  
także zwyczaj zawieszania ręczników, bogato hafto­
wanych bawełną nad obrazami świętych, przepasy-
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wania niemi s w a tó w , darowania chustek w czasie 
wesela krewnym i osobom szanownym i t .  d.

Zawieszanie chat wyszywanemi ręcznikami w i­
dzimy także u Tatarów mahometanów.—  Nazwisko 
tybeckie tych ręczników pu- łu ,  przypomina wiele 
nasze pu-łu-tno.

Wiara  w chodzenie umarłych po śm ie rc i , jest  
silna w Indyach; tak samo jak ukraińscy chłopi, wie­
rzą Indyanie, źe dusze przychodzą na ten świat jeść 
i pić ; dla tego gałęzie olbrzymich drzew, rosnących 
nad grobami, są obwieszone gourrukham i  (garnka­
mi, prawie jedno słowo), napełnionćmi świętą wodą, 
w której duchy przychodzą gasić pragnienie. Oprócz 
tego stawią im jeść najlepsze owoce i placki. (Dziady).

N O W Y  R O K.

Dzień nowego roku jest  uroczystością , obcho­
dzoną u wszystkich ludów, jako pierwszy dzień okre­
su w liczbie czasu, z których szeregu składa się ży­
cie ludzkie. Jes t  to dzień życzeń, które u Słowian 
osobliwie do tego dnia musiały być przywiązane, 
tak jak samo słowo rok  oznacza przeznaczenie,  
fa tu m .  Dzień więc nowego roku musiał być świę­
tem przeznaczenia, świętem wróżb i życzeń. W in ­
szując nowego roku, życzono razem nowego szczę­
ścia (w wielkiej Rossyi mówi się przy powinszowa­
niu nowego r o k u : no3A paB Jim o c i  h o b l im t* cuacTLeM T?
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h  HOBLiMił roAOMi,). W  R o s s y i  oko ło  tego  c z a s u , 
w  t a k  n a z w a n e  św ia tk i ,  o d b y w a j ą  s ię  ró żn eg o  r o ­
d za ju  w r ó ż e n i a  (raAaiiLti) (*) rokow ania , T e n  o- 
s t a t n i  w y r a z  polsk i  d o w o d z i , że i u  nas  w  ty in  czas ie  
m u s i a n o  u d a w a ć  s ię  do w r ó ż b ,  dla w y b a d a n i a  p r z y ­
szłości  w  o k r e s ie  p o c z y n a j ą c e g o  s ię  r o k u .  W  ś w i a tk i  
w r ó ż b i a r s t w u  n a j w i ę c e j  odda ją  się n i e z a m ę ż n e  ko-  
b ić ty ,  u s i ł u j ą c  o d g a d n ą ć  j a k i  b ęd z i e  ich  n a r z e c z o n y  
(sużenyj) ,  j e ż e l i  w  c i ą g u  r o k u  ma je  s p o tk a ć  to s z c z ę ­
śc ie .  S ł o w i a n i e  w i e r z y l i  w  p r z e z n a c z e n i e  ; p o d łu g  
n ich  śmierć i zona, od Boya  p rzezn a czo n a , n ie -  
d z i w  wrięc ,  że w d z i e ń R o k a ,  czyl i  p r z e z n a c z e n i a  u -  
d a w a l i  s ię  oni  do w r ó ż b .  N a  U k r a in i e ,  w  z iemi  r o l ­
n i k ó w ,  w d z ień  n o w e g o  r o k u  p r z e d e w s z y s t k i ć m  ż y ­
c z y  s ię  u r o d z a j u  i ob f i t o śc i  na  r o k  p r z y s z ł y .  O d  s a ­
m ego  r a n a  po w s i  b iega ją  c h ł o p c y  od c h a t y  do c h a ­
ty ,  p o s i e w a j ą c  u  p r o g u  i o b s y p u j ą c  g o s p o d a r z a  r ó ż n e ­
go ro d za ju  z i a r n e m  z b o ż o w e m ,  m ó w i ą c ; na szcza - 
stie ,  na zdorowjc, na nowy hod;  rody Boże iy to , 
pszenyeiu, wsiąku pasznyciu , w zapiczku d ile j  
kopyciu, a ty  d ia d ’ku d a j  palanyciu.  W i l i ą  n o ­
w e g o  ro k u  o d b y w a j ą  s ię  n a  w s i  t a k  n a z w a n e  szczo- 
drówki; dz iec i  z w i e c z o r a  b ieg a ją  po d  o k n a m i  ś p ie ­
w a j ą c  :

(*) Na Howy rok wróżą, ciągnąc wnioski z kszlallów, jakie przy­
bierają na wodzie, wylane na nią, roztopione na ogniu , w o sk , albo 
na. Po sanskryeku gadal i  zu. rozpuszczcza s i ę , taje.
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Szczedryk wedryk 
JDajte warenyk, 
:Hrudoezku kaszki, 
Kol e o kowbaski 

Dobry weczir.

a lb o :

Szczodry weczir 
Dobry weczir 
Dobrym ludiam 
Na weś weczir.

Szczodry weczir 
Dobry weczir 
Czy je w donia 
Pan hospodar

Oj jest’ w doma 
W  konci stola 3 
Na nym szuba 
Sobolowa.

A w tij szub i 
Kały to czk a ,
A w tij kałytoczci 
Sto czerwonych.

LfCD U K R A I Ń S K I  T .  I .



98

Siomu tomu 
Po czerwonomn,
A  nam ditiarn 
Po szelaźeczku,
Po pyrożeczku.
Dobry weczir .

Dzivyna rzecz jak  podobne zwyczaje do dziś 
dnia są jeszcze powszechne na całej kuli ziemskiej .  
W  ly b ee ie  na now y  rok oddają się ceremonialnie 
powinszowalne  w izy ty ;  każdy przechodzący  musi 
mieć z sobą koniecznie półmisek, na którym pirami­
dalnie j e s t  nasypana ka m b a , czyli czarny jęczmień,  
w któren,  na wierzchu są wetknię te  t rzy  jęczmienne 
kłosy. W  noc przed now ym  rokiem Tybetan ie  nie 
śpią 9 a spotykają  rok nowy uroczyście  z muzyką,  
dzwonami i krzykiem. W  tę noc nowego roku w T y ­
becie dzieci, obwieszane dzw oneczkam i ,  chodzą od 
domu do domu i śpiewają .  Są to zupełnie  nasze 
ukra ińskie  szczodrówki.  I tam tak jak  u nas gospo­
darzę dają im za to pieczone pierogi,  orzechy i po 
t roszę masła.

Można myśleć,  że właśc iw ie  rok now y  poczy­
nał  się od zimowego przesilenia,  czyli święta  Kola- 
%  , które było świętem a s t ro n o m icz n y m , jednem 
z tych świąt ,  którymi obchodziły się g łówne  punhta 
s łońca na ekl iptyce,  punkta u s tanawia jące  sobą pory 
1’pku.
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K O L  A D  A i K U P A Ł O .

Uroczystość obchodzona 24 Grudnia. To świę­
to Kolędy albo Koiady było świętem słońca,  albo 
Kolii. Jes t  to właśnie pora zimowego porównania 
dnia z nocą,  pora, w której słońce i światło biorą 
górę nad ciemnościami i zimnem; dnie rosną, zima 
ustępuje, a wiosna się zbliza. Zima występuje zawsze 
w mitologii w postaci złego ducha, Marzanny, "albo 
śmierci. Dzień koiady jest  tedy dniem zwycięztwa 
słońca nad ciemnościami, ciepła nad zimnem, dobre­
go ducha nad złym d u c h e m , życia nad śmiercią. 
Jednem słowem jest to pićrwsze święto wiosenne, 
ale święto nie naszego klimatu, uroczystość wynie­
siona ze wschodniej ojczyzny. W  Indy i wschodniej 
główne święto wiosenne nazywa się Huli, albo Mo- 
li, ( ) przypominające bardzo swojemi pustotami swy- 
wole weneckiego albo rzymskiego karnawału, k tó re n . 
znowu jest zabytkiem starożytnych s a lu rn a l ió w , 
świąt  obchodzonych także w grudniu. Słowianie 
pierwszemu dniu roku dali imię Kolendy; Rzymia­
nie kalendami zwali każden pierwszy dzień miesią­
ca. Kolada przeciw stawiła się świętu Kupały, ob-

(w ) L'L’nivers pi Moresque -  Inde, p i r  M. Dubois de Jancigny ef 
X a v ie r  R aym ond p. 2 4 7  P ar is  1 S 4 5 ,  S iad  mo^e nasz w yraz  hulać 
b aw ić  s i ę ;  r y . i H T t ,  przechadzać s ię .
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chodzonemu 24 czerwca, w czasie letniego porówna­
nia dnia z nocą, kiedy ciemności zwyciężyły światło, 
dzień się zmniejszał a nocy coraz bardziej wzrastały. 
Święto kolady za wprowadzeniem chrystyanizmu, za­
stąpiono wszędzie świętem narodzenia Zbawiciela, 
któren takoż, będąc światłością w ieczną, zwyciężył 
ciemności grzechu, złego ducha i bałwochwalstwa, 
zdeptał śmierć, a dał żywot wieczny. Przed świę­
tem Zbawiciela, wigilią jego narodzenia położono 
dzień Adama i Ewy.

Ze wszystkich zabytków poganianiu, na Ukrainie, 
najlepiej wybijają się dotąd dwie jego pamiątki: Ko- 
lada  i Kupało.  Pierwsza przypadająca w czasie 
zimowego przesilenia dnia z nocą , 24 grudnia; dru­
ga, w czasie letniego przesilenia, 24 czerwca. Da­
wniej nazwiska tych świąt, brano za imiona bogów 
słowiańskich, Kolada była boginią, Kupało bożkiem. 
Nawet mythografowie wynaleźli dla nich właściwe 
im funkeye, chociaż na to nie mieli żadnych danych. 
Nestor daje tylko imiona siedmiu bóstw, nie wspo­
minając nic o Koladzie, ani Kupale. Gdzież tu tedy 
szukać źródeł, któreby nam objaśniły znaczenie tych 
uroczystości? Oto w imionach samych, w etymo­
logii i w pieśniach; nareszcie w porównaniu z odpo- 
wiednemi im obrzędami innych ludów indo-europej- 
skiego szczepu. Nikt jeszcze, o ile mi wiadomo, nie 
szedł tą drogą inne badania nie dały zaspakajaja-
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cych rezu l ta tów; zobaczymy do czego zaprowadzi 
ubita przez nas samych ścieżka.

Zaczniemy od kolęd. Pieśni t e ,  po większej 
e zęśc i , utraciły swój charakter mythologiczny; za- 
ledwo kilka znajdzie się takich, na których wybija 
się wyraźnie piętno starej wiary. Ale też mało nosi 
z nich charakter pieśni chrześciańskich, pieśni Bo­
żego Narodzenia. Są to, po większej części, pieśni 
W  których opiewają się jakieś wielkie czyny, tego 
niby komu się śpiewają, rodzaj życzenia, czy prze­
powiedni świetnego losu. Pieśni Bożego Narodzenia, 
zdaje się , należą do szczodrów ek  nowego roku; jak­
by dwa te święta składały pierwotnie jedną pamiątkę. 
Jakoż pora zimowego przesilenia, kiedy dnie rosną, 
kiedy światłość bierze górę nad ciemnościami, kie­
dy siła żywotna i roślinna obudzają się w naturze , 
najwłaściwsza zdaje się być do rozpoczęcia nowego 
peryodu życia. Beda świadczy, że dawniej rok rze­
czywiście poczynał się od dnia 24- grudnia (*) Jes t  
to jeszcze hypoteza; zobaczymyź, czy się nieznajdą 
dowody do poparcia jej we trzech, wyżej ukazanych 
przez nas, źródłach : w kolendach, etymologii i w po­
równaniu starych zwyczajów Bożego Narodzenia,

(*) U Egipcynn; rok cyw ilny  ż y d ó w ;  w e  Francyi (w  w iek u  IX) 
rok po czyn a ł  się  od z im ow ego  przesilenia  W  P o lsc e  to samo bvło.  
(Morncz Dzieje T ,  i l l .  s ir ,  1 8 7 ) .

9*
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(które nic nie mają w sobie chrzuściańskiego), u nas 
ze zwyczajami innych ludów.— Wahylewicz zapisał 
śliczną kolendę na Rusi czerwonej, kolendę staro­
żytną, noszącą na sobie wyraźny, charakter starego 
słowiańskiego dogmatu. Pieśń ta najlepiej objaśnia- 
nas, jaką była pamiątką uroczystość pogańska Iio- 
lad ij;  oto jest ta kolenda:

Koły ne buło naczała św ita ,
To luli ne buło neba ni zemli,
Ano-łem buło synieje more,

^ * •** 
A sered moria zełenyj jawor,
Na jaworońku try hołubońki.
Try liolubońki radońku radiat’,
Radońku radiat’, jak swit snowaty
,,Ta spustymosia na dno do m o r ia ,
Ta distanemo dribnoho p isk u ;
Dribnyj pisoezok posijemo m y ,
Ta nam staneć-cia czorna zem łycia ,
Ta distanemo zołotyj k a m iń ,
Zołotyj kamiń posijema m y ,
Ta nam staueć-cia jasne nebońko,
Jasne nebońko, switłe sonyńko,
Św it łe  sonyńko , jasen m isiaczyk ,
Jasen misiaczyk, jasna zirnycia
Jasna zirnycia, dribny zwizdoczki.

Z tej tradycyi kosmogonicznej, która może opiewa­
ła się w pieśniach obrzędowych, w czasie pogańskiej 
uroczystości kolady, powstała potem , za wpływem 
chrystyanizmu następująca kolenda chrześciańska ;
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Jak to buło spreżile wika> 
Zaczat’je świta,
Wykrawało syuieje more.
Na syniomu mor i 
Stajało try j a w o i v  
Na tich jaworach  
Try krisłeczki (*).•
Na perszomu kriśli 
Sam Hospoil’ sedyt-;- 
Na druh i m kriś li  .
Światy Petro;
Na tretim kriśli 
Światy Pawio.
Kecze Hospod’ do Ś-ho Pelrai  
„Porny* Petre na dno w more, 
Dostań Petre żowtoho pisku. 
Ta posij po w sio mu świtu;

So twory, Petre.
Nebo i zemlu,
Nebo z zwizdamy p 77) ,
Zemlu z kwitamy. “
Petro pornów i dna nedóstaw*,

(*) Jak  lo przypomina indyjską Iradycyę o górze M eruJ z trze­
ma wierzchołkami , m  których* zasiadają trzej główni bogowie ; na 
złotym wierzchołku rośnie drzewo życia-. Dalej wskażemy powino­
wactwo tej tradycyi z podaniami skandynawskiemu

(**) U Saksonów było to święto słońca— Jula (arJule-fest),nowego 
słońca (Julus syn E n e a s z a ) ; na kominie kładziono , i dotąd jeszcze 
w A ng l i i ,  kładą starym zw yczajem , polano Julowe (a Jule log), 
święto Kupały lo także święto Ju la ,  tylko na przeciwnym punkcie eklip_« 
tyki, zostającego.



I pisku ne wziaw,
I św ita  ne sijaw.
Ńe sotvvoryw P e tro  
Ni neba, ni zemli.
Ni neba z zwizdamy,
Ni zemli z kwitam y.
Recze Hospod’ do S-ho P a w ła :  
„ P o rn y ,  P aw łe  na dno w m ore ' 
Dostań P aw łe  żowtoho pisku,
T a posij po wsiomu świtu,
Sol wory Pawłe 
Ńebo i zemlu,.
Nebo z zwizdamy,
Zem lu z kvv itamy. “
P aw ło  pornów  i dna ne dostaw 
I pisku ne wziaw,
I świta 11 e sijaw.
Ne so tw oryw  Paw ło 
Ni neba, ni zem li;
Ni neba z zwizdamy,
Ni zemli z kw itam y,
P ornów  sam Hospod' na  dno w m ore  
Dostaw H ospod’ żowtoho pisku,
Ta posijaw po wsiomu świtu. 
S otw oryw  sam  H ospod’
Nebo i zemlu,
Nebo z zwizdamy,
Zem lu z kw itam y. “ —

Oto mamy myth poganizmu słowiańskiego o po 
wstaniu św ia ta ; najsamprzód występuje tu sine mo
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r /e  Oceanu, indyjskie Saraswali;  drzewo ja w o r ,  (■*) 
kamień złoty i trzy gołąbki, radzące o tein, jak ma­
ją zasiać  świat.

Z tego zasiewania  świata, ziemi, słońca, księ­
życa i nieba z gwiazdami, wnosimy, ze Kołada była 
świętem kosmogonicznem > świętem powstania świa­
ta, który, widać wedle wiary polytheizmu miał po^ 
wstać w czasie zimowego przesilenia. Zielony ja­
wor jest drzewem życia, drzewrem ludzkości; znane 
0110 było wszystkim ludom. W Indyi rosło 0110 na* 
złotym wierzchołku góry M oru; Zendskie plemie, 
drzewo źyeia mieściło na wierzchołku świętej góry 
Albordi (w Gruzyi), które sprowadzają stamtąd, na­
wet do S u ra ty , wyznawcy starć] wiary ognia , do 
swoich religijnych obrzędów; wTedle nauki Zenda- 
westy z nasienia l ia jom ora  wyrosło drzewo, a z nie­
go wywinęło się dziesięć par ludzkich, z których 
jednę parę składali Meschia i Meschine , Mąz  i 
3I ę i y e a , pierwsi nasi rodzice. Tu się zawiązało 
życie ludzkie i przyszłe jego losy. W ogrodzie He- 
speryd parki pilnowały złotych jabłek drzewa prze­
znaczeń  ludzkich. Ten myth o drzewie życia i 
przeznaczenia ludzkiego,, dochowuje się do dziś dnia 
w  obrzędach weselnych ludu ukraińskiego; na dzie-

(* )  Jawor  od s a n s k r .  G u ,  G ,u  G , iu ,  r u sza ć  s ię  , w y t r y s k a ć ,  
ż yć .  G a w a -ta i  G a w a  t i ,  w y t r y s k a ,  j e s t  d r g a ją c y  (pa lpitant) .  N asze  
Jawa  i s a n .  G , iw a ,  G j iw a t h a ,  G ’ i w i l h a n ,  ż y w o t .
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w i c z y m  w ie c z o r z e  s t a w i  się  w e h l e b i e  ( s y m bo lu  ż y ­
cia) zie lona so se n k a ,  do k tó re j  p o n a l e p i a n e  są  p o z a ­
p a l a n e  ś w i e c z k i  w o s k o w e ,  i p r z y w i ą z u j ą  s ię  do niej 
b u k i e t y  z ka l iny  i o w sa ;  b u k i e t y  t e  w y o b r a ż a j ą  p a ­
n a  m ł o d e g o  i p a n n ę  m ło d ę ,  bohdanków  (B h ayad - 
haiyan,  po s a n s k r y c k u  zn.  to  w s z y s t k o ,  co m a  b y ć  
d a n e m ,  j a k o  jego  los,  fa lu m , bhagas b o w i e m ,  o z n a ­
c z a  dolę ,  udział) .  D r z e w o  w e s e l n e  z w i e  s ię  W i l c e ,  
od w ic i a  ( U isan skryck ie ) , t u  się b o w i e m  w  ra ju ,  
g d z i e ś  p o m i ę d z y  n i e b e m ,  a z i em ią  p le c ie  w i a n e k  ż y ­
w o t a  ludzk iego .  W  p i o s n k a c h  w e s e l n y c h  p o s y ła  się  
po  w i l c e  za m o r z e , na  b i a ły  k a m i e ń , co w s z y s t k o  
p r z y p o m i n a  s ł o w a  s t a re j  ko lendy .  Z a s i e w a n i e  na n o ­
w y  rok  , p r z y p o m in a  z a s i e w a n i e  ś w i a t a ; na  w e s e l u  
s ie je  s ię  t ako ż  z b o ż e m  na  p a ń s t w a  m ł o d y c h ,  bo ich  
p r z e z n a c z e n i e  (P ó k i) zas ia ło  s ię  w r a z  z t a j e m n i c z y m  
d r z e w e m  l u d z k o ś c i ,  w r a z  z j a s n e m  s ł o ń c e m ,  z b i a ­
ł y m  k s i ę ż y c e m ,  z d r o b n e m i  g w i a z d a m i  i zo rn i eam i .  
T a k i  j e s t  r n y s ty c z n y  p o c z ą t e k  życia  l u d z k i e g o , d la  
t ego  w  o b r z ę d a c h  w e s e l n y c h , k tó r e  m a ją  s e n s  ko- 
smogoniczny , z a w s z e  ś p i e w a  s ię  o księżycu , sło/i- 
ca i zorzach ja sn yc h . K olada  j e s t  w i ę c  p a m i ą t k ą  
p o c z ą t k u  św ia ta ,  p a m i ą t k ą  p r z e z n a c z e ń  ludzkich ,  j e s t  
p o c z ą t k i e m  n o w e g o  c y k l u  s ło n e c z n e g o ,  k t ó r e n  dla te j 
p r z y c z y n y  u  S ł o w i a n  no s i ł  imie  p r z e z n a c z e n i a  (Poir t)  
w  dz ień  t e n  r o z m a i t e  b y ł y  ro k o w a n ia , w r ó ż b y ,
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chcące  odgadnąć t o , co komu było nap i sanem na 
rodzie, jak mówi się na Ukra in ie .

Drzewo Wigil i i  Bożego Narodzen ia ,  k tó r e ,  jak 
fFilce weselne,  oblepia się zapalonemi świeczkami,  
złoconemi orzechami i owocami (VYeihnachtsbaum) 
przypomina nam zielony jawor  kolendy ukraińskiej .  
Ale co znaczy sam wyraz  kolada?  Nie jes t  on sło» 
w iańsk i ,  bo należy do r e l ig i i , która sięga dalekich 
czasów i dochowała w yra zy  s t a r e ,  bo religia , jak  
balsam jaki , namaszcza nieśmiertelnym życiem w y r a ­
zy i idee. W sz ys tko  zmienia się i p rzechodz i ,  a 
one t r w a j ą ,  zawsze n iezm ienne ,  z cudow ną  potęgą 
życia w sobie.

hol uda pochodzi od Kar, co po sanskrycku zna­
czy rzucać , rozsiewać, roztaczać. hira-ti  r z u ­
ca,  roztacza; Kalita, podzielony, rozdzielony; Kata, 
część. (Chavee Lexiologie indo - europeenne, ou 
essai  sur  la science des mots sanser i ts ,  grees,  latins, 
f ranęais ,  l i thuaniens,  russes ,  al łemands,  anglais etc. 
P a r i s  1 8 4 9  p. 327) .

Świę to  kolady oznacza stworzenie  świata,  i ob­
dzielenie losem każdego człowieka,  jego udział ,  jego 
część,  dolę; s tąd wyraz  z-częście, dola, tałan  (od 
Tula ,  szala, łanla-li rozważać  na szali. (*) Iiala,

(*)  Albo może da leko  w ł a ś c i w i e j  od tu la - l i , u s t a n a w i a , po* 
stanawici, tw o rz y .
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część,  Kala-da,  dająca dolę, z-częście, święto prze­
znaczenia , jak w yraz  phola^da z n a c z y , dający pło­
dy,  bo pholan , po sanskryckn  znaczy płód, owoc. 
Ztąd pochodzi wyraz  k a le ta , s tąd przys łowie  (jak 
widać bardzo stare) n ad  syrotoju Boh z ka ły  ło­
j u ,  to jes t  z dobrćm szczęściem. Stąd powinszo­
wania nowego roku,  nowego szczęścia z nowym ro ­
kiem. S tąd  podarunki  nowego roku,  czyli kolendy.

S tąd  zapewne  pochodzi nazwa ciast kałaczów, 
czyli kołaczów.

Rzymianie kalendami zwali kazden p ierwszy dzień 
miesiąca,  jak my zwiemy p ie rw sze  dnie roku. S tąd  
poszedł wyraz kalendarz.

W idz im y ,  ze pamiątka s tworzenia  świata  i prze­
znaczeń ludzkich obchodziła się w czasie zimowego 
przes i len ia ,  kiedy słońce ws tępow a ło  w7 znak ko­
ziorożca ,  ale na w schodz ie ,  równie  jak  i w mytho-  
Jogii skandynawskiej  by ła  wiara ,  ze p rzy  końcu d ru ­
giego cyklu lat, ś w ia t  ten i bogi nawet  kończą się, 
oprócz jednej pierwotnej  p r z y c z y n y , która była  do 
powstania  świata  i bogów. (Dubois de Janc igny  et 
X av ie r  Raymond.  Inde p. 196 .  Paris  1845) .  Świat  
ginął  i odnawiał  się, oczyszczał  się w kąpieli  poto­
p u  i płomieniach ognia. W  Eddzie  znajdujemy to 
w  przepowiedniach Yali. Filozofowie Grecyi  znali 
ten peryod pod imieniem wielkiego r o k u , roku filo­
zofów,  albo roku  platońskiego. Tradycye  ludów



m ó w i ą , ze ziemia doznała juz  takich p rzewro tów 
n ie r a z ,  ginęły s łońca ,  gwiazdy i z iem ie ,  a na ich 
miejscu pow s taw a ły  nowe.  P raw i l i  o tern Egipcya-  
n i e ,  Indyan ie ,  Chaldeje. Mythologia skandynawska  
dochowuje p o d a n ie , źe wprzód  nim nas tąp i ł  t e r a ­
źniejszy porządek rzeczy,  nim synowie  Bora s tworzy­
li M ida rd ,  słońce wschodziło na po łudn iu ,  a teraz  
wschodzi  na wschodzie.  Chińczykowie i Skandyna-  
wi  p rawią ,  źe kiedy słońce się ćmi, to je  chce poł­
knąć wedle p ierwszych  sm o k ,  wedle  drugich wilk 
Fenrys .  Wszys tko  to się stosuje do wielkiej  kata­
strofy , o której  mówi nam pismo święte ,  do poto­
pu . —  W e d le  c iekawej  hypotezy F rede ryka  Kłee (Le 
deluge , considerat ions geologiques et h istoriques.  
Pai  ‘is 1847)  potop by ł  sp rawiony  przez zmianę kie­
runku  o s i ; stąd zmieniło się położenie gwiazd i s łoń­
ca na niebie,  o czem dochowało się podanie w  ro ­
dzie ludzkim, i s tąd  zdawało się ludom, źe powsta­
ło inne słońce i gwiazdy,  a dawne słońce zaginęło.

Z tej w ia ry  p ow s ta ł  m yth  u wszys tk ich  ludów 
o śmierci  s ło ń c a ,  o zamordowaniu  go przez ducha 
ciemności i drugi m yth  o odrodzeniu  się s łońca ,  o 
powstaniu  jego w innej postaci .  Chaldejczyk Bero- 
zus tw ie rd z i ,  ze wielkie p rz ew ro ty  świata  dokona­
ne przez wodę i ogień i pows ta łe  stąd zmiany w kon- 
s te l lacyach stosują się szczególnie do w pływu dwóch 
znaków Z o d ja k u ; Rcika i Koziorożca. Miejsce

L U D  U K R A I Ń S K I  T .  1 .  10
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w Eddzie „ wówczas słońce zaćm iło sic latem . 
(Da fordunkles Solens Skin i Somertiden) dowodzi, 
źe ostatnia wielka rewolucya świata dokonała się by- 

\ ł a  w tym czasie, kiedy słońce wstąpiło było w tro­
pik raka. Pamiątkę tej klęski widzę w ogniach Ś-go 
Jana, palonych wszędzie w czasie letniego przesile­
nia, a u nas znanych pod imieniem K upała . Są to 
Sobolki polskie, obchodzące się wszędzie 24 Czer­
wca. Ognie czerwcowe znane były i na wschodzie; 
wspomina się o nich w biblii (ks. mądrości XIII 
z Paralipomenon księga II. XXXVI. 6.) Zwały się one 
ogniami oczy szczające m i, bo przez ogień świat sta­
ry oczyszczał się ze zmaz swoich i odnawiał się. 
Oczyszczający ogień, wydobyty zwykle przez tarcie 
jednego drzewa o drugie, u Niemców zwał się 
JSeudfcucr, JSothfeuer, u Finnów Kokke, w Danii 
3Iidsommcr$baai. Na Ukrainie i na Litwie (Li­
twa Juce wic z a i jego art. w Tyg. Pet. za 1839 r.), 
jest podanie, źe w dzień Ś-go Jana słońce skacze. 
Bodin świadczy, źe w Bretanii, na Ś-ty Jan, chodzą 
patrzyć, o wschodzie słońca, jak słońce skacze (Re- 
cherches sur Saumur— pomnik największy druidyc- 
ki). W  tern widzę podanie o tein, źe słońce wzru­
szyło się było kiedyś ze swego miejsca, jak wspo­
mina o tern Edda skandynawska i naw et, fakt ten, 
zanotował Xenofont, biorąc go zapewne z tradycyi 
ludu.



Ul
W e Francyi ogień świętojański (le feu de St Jean) 

obchodził się z wielką uroczystością; w Paryżu pod­
palali stos, z masztem wysokim, sami królowie.—  
Ostatnim był Ludwik X IV , który, mając natenczas 
lat dziesięć, podpalił stos na Ś-ly Jan 1648 roku. 
Przedmioty wychwycone z tego ognia, wedle wiary 
ludu , miały oddalać g rom , choroby zaraźliwe, cza­
ty; a takoż, miały sprawiać dobre małżeństwa w cią­
gu roku, przytomnym tej uroczystości dziewczętom. (*) 
Musiało to być jakąś wielką pamiątką, kiedy głowa 
narodu przewodniczyła jej obrzędom ! Zastanawiają­
cą rzeczą jest ten oto fakt, że przy ogniu święto­
jańskim , lak jak przy uroczystości, obchodzonej 
w czasie zimowego przesilenia, występuje drzewo , 
które pochłaniają płomienie: w tein jest cała myśl 
symboliczna obrzędu. U nas, na Ukrainie, tak się 
obchodzi kupało, (chociaż po większej części, dzie­
ci same dochowują jeszcze tej starej pamiątki). W ie­
czorem, nad zdrojami, rozpalają się ognie, przy któ­
rych chłopcy i dziewczęta śpiewają piosneczki ku­
palne, w których wszelki ślad pierwotnego znacze­
nia samej pamiątki, został zatarty. Dziewczęta, u- 
strojone w w ieńce, z rozmaitych ziół, skaczą przez 
rozniecone ogniska, parami trzymając się za ręce.

(*) La mosaique -  livre de lout le m onde, pour 1’anoee 1835t
p. 1 0 .
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S tąd  ciągną się wróżby.  Jeżeli  jakiej parze,  w cza­
sie skakania przez ogień ,  ręce  się nie rozejdą,  jest 
to niezawodnym znakiem, ze obie dziewczyny wyjdą 
w  ciągu roku za mąż.

Pomiędzy z i o ł a m i , z których wiją się wieńce,  
wedle  uwagi  p. E .  I lu l ikow sk iego , przemaga rośl i ­
na ehwoszcz (equisetum hyemale) po polsku skrzyp. 
W ierzą ,  że ziółko to zasuszone i użyte potem do ka­
dzenia , ochrania bydło od zarazy. Jak  tu widna 
wszędzie  jedna nić jakiejciś  starej  z daleka przynie­
sionej notatki. W szędz ie  jes t  to przekonanie,  że o- 
gień ten oczyszcza,  odgania złe. Po dokonanym o- 
b rzędzie  i spaleniu ogni ,  przytomni  biegną do rze­
k i ,  kąpią się i puszczają wneńce na wodę,  z czego 
także ciągną się rozmaite wróżby.  W  innych miej­
scach zabija się wierzba w ziemię ,  na jej gałęziach 
zawieszają się wieńce,  w około których dziewczęta ,  
t rzymając  się za ręce  tańczą i śpiewają pieśni. Za­
wsze wys tępu je  tu owe drzewo  t a j e m n ic z e !

W  Ir landy i  i w górach Szkocyi dzień S -g o J a n a  
zwie się Bealtcine , albo Helion, Beltcin, Bella- 
n c , ogniem B e la , czyli  Helena. Tu wigilię tego 
świę ta  górale posyłają dzieci swoje do lasu dla u-  
zbierania w  nim gałęzi je s io n ow ych , k t ó r e , zw ią ­
zane w kształcie krzyża,  przybijają się nad drzwia­
mi , co ma od mieszkania odpędzać złych du-
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chów. (*) X.  Jucewicz  p o w i a d a ,  źe na Li twie  lud 
przybija na krzyż gromnice,  dla odpędzenia szatana. 
Symboliczne drzewo jesionu , zostało tu zamienione,  
za wp ływem  w y obrażeń  ch rys t j an izm i i , na gromni­
cę. W  noc S. Jana  kwitn ie  paproć ,  kw ia t  cudownych  
w ia d o m o ś c i , przypomina to nam sztukę Szekspi ra  
Midssummernight  osnowaną na legendach ludu Angli i  
o pso tach  duchów,  jakie  one wyprawia ją  w  tę noc 
m y s t y c z n ą ;  wedle  podań Albionu ziarnko paproci  
daje temu co je  posiada dar  niewidzialności .  Ale co 
może znaczyć sam w yraz  Kupało ? W  mowie ludu 
ukraińskiego nie ma 011 żadnego z n a c z e n ia ; potrzeba 
więc udać się gdzie indzićj ,  aby  wynaleść  jego zna­
czenie.  W  języku  sanskryckim hupas znaczy p rze­
paść, palan , błoto. Kupalan  j es t  więc  błotnista 
przepaść indyjskiego bożka Jam y . Kupy n a , po 
u k ra iń sk u ,  znaczy b ło to ,  mieszkanie złego ducha; 
może to być zabytkiem wschodu.  Obrzęd ukra iń­
ski Kupały  zupełnie przypomina ceremonije pogrze 
bu w Indy i. Tam ciało zmarłego pali się na sto­
sie, poczem ten  co podpala stos,  jak i wszyscy  p rzy ­
tomni obrzędowi pogrzebu śpieszą do rzeki,  aby się 
zanurzyć w  wodzie i oczyścić się od z m az y ,  jaka 
pada na cz łowieka  k a s t y , od sam ych  w y z ie w ó w  
t rupa .  Popioły zmarłego zbierają się w  urny  i wy-

(*) Edinburgh Magazine 1 8 3 4 .
10*
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sypują się w wody Hugli (Gangesu), która, wedle 
wiary Indusów, ma źródła swoje w niebie, a opły- 
nąwszy świat cały znowu do nieba wraca; popioły 
tedy zmarłego na falach świętych odpływają do 
miejsc, gdzie na nie oczekują duchy zmarłych. (*) 
W ieńce  dowodzą tego, źe obrzęd K u p a ły  był pa­
miątką religijną, bo w starożytności wieńce powszech­
nie znamionowały ofiarę i święte obrzędy wiary. 
Ale jaką pamiątką mógłby być obrzęd Kupały? Dla 
czego nazwisko to znaczy piekło ? Dla czego w Jr- 
iandyi to samo święto zwie się stosem Belena ? Dla 
czego jest powszechne podanie ludów, źe w ten dzień 
słońce skacze ? Dla czego ognie te są ogniami oczy­
szczającemu ? Dla czego przypada ta uroczystość 
w czasie letniego przesilenia, kiedy dnie ukraeają 
się, a noce rosną ? Oto jest odpowiedź na te wszy­
stkie pytania: Kupało jest symbolicznym przedsta­
wieniem tego dogmatu politheizmu, źe świat doznał 
i dozna jeszcze klęski wielkiej, źe słońce (Belen) 
upadnie, umrze, zstąpi do ciemności; ziemię pochło­
ną płomienie, aby ją oczyścić z grzechu, jak kie­
dyś omyły ją ze zmazy w7ody potopu. W  tein wszy- 
stkiem jest prawda objawiona, ale ją symbol po­
chłonął, tak, źe pod tern nie dopatrzysz już pierwotnej

(*) T h e  oriental annual, 1 8 3 5  London, by R ev .  Hobart Cairn, 
te r  p. 2 1 0 .
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idei. Zstąpienie do piekieł Boga słońca występuje 
w każdej mythologii—  w Indyi Indra schodzi do ot­
ch łan i, u Egipcyan Ozyrys, w Fenicyi Adomir, 

w Skandynawji Balder. Do tego łączy się przepo­
wiednia skończenia świata, i pamięć przewrotu, ja­
kiemu uległa kiedyś kula ziemska. Zobaczmy teraz jak 
o tern mówią księgi Eddy, jak one opisują ten stra­
szny dramat świata, który posłużył za myśl do tra- 
gedyi Oellenschlegerowi w dziele jego: Śmierć  
H aidera .

„Tęcza jest mostem zbudowanym przez bogów, 
aby połączyć ziemię z niebem. Składa się ona z 3-ch 
kolorów, ale kolor czerwony, który się spostrzega 
w pośrodku jest drogą ognistą, po której olbrzymi 
nie wedrą się do nieba. Olbrzymi, to ród nieprzy­
jazny bogom. Ulubione mieszkanie bogów jest nie­
daleko od jesionu, który się zwie Igdrasill. Jest 
to drzewo najpiękniejsze, jakie tylko jest na świecie. 
Ma ono trzy korzenie, daleko rozrastające się od sie­
bie : pierwszy korzeń dotyka mieszkania A zów , i 
kąpie się w źródle przeszłości; drugi korzeń spoczy­
wa w źródle mądrości; panem źródła tego jest o k  
brzym l m e r ; trzeci korzeń wpada do źródła wię­
zów. Jesion Igdrasill jest drzewem świata, drze­
wem ogrom nem, którego konary rozścielają się nad 
ziemią i wznoszą się do nieba. Tarn bogowie ra­
dzą r a d ę , tam trzy Norny panują nad losami ludzi;
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tam jes t  o rz e ł ,  co w ie  wszystko (indijski Garuda), 
ale tam takoż są złe d u c h y : w iewiórka  która prze­
biega po gałęziach i poduszcza wzajemnie  przeciw­
ko sobie orła i węża,  węża,  co gryzie korzenie d rze­
w a  i cz terech jeleni , co ogryzują jego liście i pączki .6*

Ktoż w  tern drzewie  ś w i a t a ,  w  tym jesionie 
św ię tym  nie pozna zielonego j aw oru  wyras ta jącego  
z wód  oceanu,  na którym t rzy  gołąbki radzą radę,  
j ak  mają zbudować świa ty ,  zasiać ziemię i jasne  n ie­
bo z gwiazdami.  Mówię tu o przytoczonych wyżej 
kolendach opiewających początek świata i bogów.

W  mithologii skandynawskiej  toczy się walka 
pomiędzy bogami i złemi duchami,  pomiędzy Azami,  
a L o kim , duchem n iecz y s ty m ,  wężem  zrodzonym 
z Lokiego, co jak pierścień oplot ł  sobą ziemię całą;  
Surturem , n ieprzezwyciężonym przec iwnik iem A- 
zów; wielkim Fenr isem,  którego paszcza otwiera jąc 
się dotyka ziemi i nieba.

Ktoż w  tych wyobrażeniach mithologii północ­
nej, nie znajdzie żywego podobieństwa z mithologią 
w sch o d u ?  Kto w Azach  germańsko-skandynaw7skich 
nie pozna A su rów  in d y j s k ic h , duchów pokrewnych 
bogom; w złych duchach północy Dejt iasów, Raksza- 

■sów, P isachasów i B u ra só w ?  Wielki  w ąż  skandy­
n a w s k i ,  syn Lokiego ,  przypomina węża  S e s z ę ,  na 
którym opiera się świa t  b ra m in ó w ;  to samo powi­
nowactwo możemy odkryć , pomiędzy nim , a Le-
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w i a t k i  nem  r a b i n i c z n y m .  U k r a i ń c y  b u d o w ę  ś w i a t a  
\ (Opierają na  ryb ie ,  k t ó r a  p o r u s z e n i e m  s w o j e m ,  s p r a ­

w i a  t r z ę s i e n i e  z iemi .  W i l k  F e n r i s ,  u s i ł u j ą c y  po-  
z r z e ć  s łońce  i k s i ę ż y c ,  p r z y p o m i n a  n a m  w i a r ę  c h i ń ­
c z y k ó w  w to ,  że s ł o ń c e  i k s i ęż y c  ma ją  n i e p r z y j a c i ó ł  
w  s m ok u ,  k t ó r y  w c i ą ż  u b i e g a  s ię  za n ie m i ,  a k ied y  
dogoni  4  z ł ap ie  , w t e d y  n a s tę p u je  za ć m ie n ie  s łońca ,  
a lbo ks iężyca .  S u r t u r ,  p a l ą c y  ś w i a t ,  to  S a t u r n ,  
C h r o n o s ,  czas,  co w s z y s t k o  p o że ra ,  co w s z y s t k o  o- 
b r a c a  w  p r o c h  i pop ió ł .

U s t a w i c z n a  n i e n a w i ś ć ,  p o m i ę d z y  bogami ,  a d u ­
c h a m i  n i e c z y s t y m i ,  s p r o w a d z ą  n a r e s z c i e  o k r o p n ą  k a ­
t a s t r o f ę  , R a g n a r a k u r ,  czy l i  zmierzch bocjoiv. Po^ 
s ł u c h a j m y  u r o c z y s t e g o  ś p i e w u  f  cgtama,  z a p o w i a ­
da j ąceg o  tę  c h w i l ę  o s ta tn ią .

K r ó lo w ie  za s i ad a ją  w  r ad z i e ,  A z o w i e  są  z n imi;  
p o t ę ż n e  bog i  r a d z ą  o tern,  c o b y  m o g ł y  z n a c z y ć  s n y  
B a ld e r a .

B e z s e n n o ś ć  t r a p i  boga ,  s n y  b ło g i e  o p u ś c i ł y  go. 
P y t a j ą  z n a c h o r ó w ,  b a d a j ą  ich ,  azal i  ma  to z a p o w ia ­
d ać  j a k i e  n i e s z c z ę ś c i e ?

W y r o c z n i e  z a p o w i a d a j ą  b l i z k ą  ś m i e r ć  B a ld e r a ,  
p r z y j a c i e l a  U l l e r a ,  n a jm i l sz eg o  z b o g ó w .  F r y g g a  i 
O d yn  są  w  r o z p a c z y :  b o g o w ie  s t a n o w i ą .

S t a n o w i ą ,  że n a l e ż y  w y s ł a ć  do w s z y s t k i c h  i s to t  
ż y j ą c y c h  p o s ł a ,  b y  j e  z a k l ą ł ,  a b y  n ie  szk od z i ły  Bal-  
d e r o w i .  W s z y s t k i e  i s t o t y  p r z y o b i e c u j ą ,  co od  n ic h
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żądano, Frygga słucha ich obietnic i odbiera przy­
sięgi.

Ale ojciec najwyższy obawia się jeszcze jakiejś 
zdrady; boi się żeby dziewice szczęścia nie odstą­
piły; przyzywa na nowo Azów na poradę, długo tam 
toczyli układy.

Odyn, pan świata, powstaje, siodła Stejpnera i 
zstępuje do państwa śmierci. Tam pies ogromny rzu­
ca się przed nim, pies Heli. Pierś jego krwawa, 
paszcza okropna. Wyje on i szczeka przeciwko bo­
gom pieśni i krzykiem swoim, napełnia ciemne u- 
paście.

Odyn jedzie dalej: ziemia drży. Przybywa on 
do wysokiej twierdzy Heli. Przededrzwiami, na 
wschód, pogrzebiona jest stara wieszczka.

Śpiewa on pieśń, wywołującą umarłych, zwra­
ca na północ czarodziejskie runy, wymawia zaklina­
nia, aż zmarła powstaje z grobu i mówi.

Fala. Kto jest ten nieznajomy, co przychodzi 
naruszać spokój mojej duszy. Długo spałam na zie­
mi pokrytej śniegiem, moczona deszczem i rosą.

Feglam. Nazywam się Vegtam, syn Yaltama. 
Udziel mi nowin piekła, powiem ci nowiny świata. 
Dla kogo są te ławy tak pięknie przybrane? Dla ko­
go to łoże pokryte złotem.
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F ala . Gotują dla Baldera trumnę najlepszą. Tar­
cza ją przykrywa; cały ród Azów w rozpaczy. Mó­
wię niechętnie, pozwól mi milczeć.

Fegtam. Nie zamykaj ust Yalo. Chcę cię wy­
pytać, aż dowiem się o wszystkiem; chcę wiedzieć 
co sprawi śmierć Baldera, kto odbierze życie syno­
wi Odyna?

Fala. Ilaeder poszle do nas tego sławnego bo­
ga. On przyprawi o śmierć Baldera, on odbierze 
życie synowi Odyna. Mówię niechętnie, pozwól mi 
milczeć.

Fcg tam . Nie zamykaj ust twoich Yalo. Chcę cię 
wypytać aż się dowiem o wszystkiem; powiedz mi 
kto odemści Baldera, kto wyszle zabójcę jego na stos 
śmiertelny ?

Fala. W krajach zachodu Rynda porodzi syna. 
Mając jeden dzień tylko wieku, zabije on syna Ody- 
na; (*) nie umyje 011 rąk, nie rozczesze włosów swo­
ich, póki niewyprawi na stos zabójcę Baldera. Mó­
wię niechętnie, pozwól mi milczeć.

F egtam , Nie zamykaj ust twoich Valo. Chcę cię 
zapytać jakie to są dziewice, co płaczą kiedy chcą, 
i rzucają przeciwko niebu zasłonę głowy swojej? 
Nie zaśniesz póki mi tego nie powiesz.

(*) H aeder,  zabójca Haidera i syn Rindy, co się  zem ścił  śm ierci  
jego ,  w idoczn ie  są dworną m om en tam i,  z im o w eg o  i letniego, przesi lenia ,
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F a la .Ty nie Vcglam, jak  myślałam, ty jesteś  
Odyn,  naczelnik ludów.

OdyTy nie V a la ,  ani wieszczka ,  ty  jesteś 
matka t rzech olbrzymów.

l a la .  W raca j  Odynie do twego mieszkania;  mo­
żesz się szczycić z twojej  podróży.  Nikt  już więcej 
mię nienawiedzi  przedtem jak  Loki  rozerwie  swoje 
łańcuchy  i ciemności  pokryją bogów (*).

Śmierć  Baldera jes t  niechybna, chociaż dla up rze­
dzenia lego nieszczęścia F rygga  odebrała przysięgę 
od wszystkich istot, od żywiołów,  kruszców,  drzew,  
kamieni,  chorób,  że się nie pokuszą na życie Baldera.  
Ale na nieszczęście Azowie zapomnieli  o jednej  ro­
śl inie ,  a L o k i ,  duch n ieczys ty  ze rwał  ją  i w rę c z y ł  
Haederowi.  Była to skromna jemioła (viseum album, 
misciltein). Zapewnieni  i u radow an i  bogowie w y ­
prawil i  ig rzyska ,  chcąc uroczyście obchodzić zwy-  
cięztwo nad zlą przepowiednią.  Każdy z bogów7 go­
dził w  Baldera,  wiedząc dobrze,  że nic mu szkodzić 
nie może. Loki  nam aw ia  ślepego H a e d e ra ,  aby i 
on wraz  z bogami cieszył się z pokonania wróżby,  
aby i 011 godzi ł  w  B a ld e ra ; na ten  cel wręczy ł  mu 
pręcik jemioły.  H a ede r  rzuca na oślep i Balder pa­
da ugodzony śmiercią .  Ślepy b ra t  zstępuje do pań­
s twa  śmierci ,  aby go ztamtąd w y b a w i ć ; Hela obiecu-

(*) X . Marmier — Chanls pppulairęs du Nord p. 2 5 - P aris 1 8 4 2 .
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je wyswobodzić Baldera, jeżeli wszystkie istoty 
martwe będą go płakać. Azowie zebrali wszystkie 
stworzenia; każde z nich przelewało łzy nad śmier­
cią ukochanego boga. Jedna tylko stara kobieta sta­
ła z suchem okiem, i żadne prośby niemogły ją po­
ruszyć. Ona niezapłakała i Balder musiał zostać 
w kraju ciemności.

Zmierzch bogów (Ragnarok) poprzedzają progno­
styki , zapowiedziane przez poetów ; trzy dl ugie la­
ta ustawicznej zimy i drugie trzy lata ustawicznej 
wojny.

W I E Ś N I A N K I .

Za zbliżeniem się wiosny (wesna, ind. wazctra^ 
lit. usna , greeeur , er, łac. ver) po wsiach ukraiń­
skich dzieci, na rozpostartej, często jeszcze na śnie­
gu, słomie, siedząc na ulicy na całe gardło śpiewa­
ją wieśnianki i wołają wiosny. W iese pisze (Indien II 
s. 339): Pierwszem świętem w Indyi jest J asanti, 
święto bogini wiosny. Poczyna się ono około 30  
Stycznia i trwa 4 0  dni. Rzecz osobliwsza, że We- 
snianki takoż w Lutym się obchodzą u nas. Oprócz 
jednakże pieśni, stosujących się do przyjścia wiosny 
(których jest bardzo mało) zwyczajnie śpiewają się 
różne złośliwe przycinki, które sobie dają wzajem-
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n i e , zebrani  na u l i c y , chłopcy i dziewczęta .  Do 
wiosny  ś p i e w a j ą :

Oj wesna, w es na 
Szczo fy prynesła?
Chlopciam bobu 
Diwczalam chworobu.

l a k ,  ma się rozum ieć ,  spiewTa chor chłopców; 
dz iewczę ta  odśpiewują to samo ch łopcom ,  b io rąc  
dla siebie bób, a im oddając chorobę.

Rzecz dziwna jak ta piosneczka powszechną  jes t  
na Rusi. W a c ł a w  z Oleska zapisał ją ,  z n iewie lką  
zmianą w Galicyi. Tam śpiewa s ię ;

A wże wesna wskresła,
Szczożeś nam prynesła?

U nas śp iewa się j e szcze :
° j  w ylyń> wyłyń ho hol u (*)
Wynesy lito z sohoju,
Wynesy lito liteczko  
1 zełeneje żyteczko,
Chreszczaleńki barwinoczok 
I zapaszneńki wasyloczok.

U nas wiosna znana była jeszcze pod imieniem 
J a r e j ; mamy lego dowód w s łowach  ja rzyn a ,  j a ­
re  zboże, j a r e  posiewy,  owca ja r k a . Należy po­
równać to z bożkiem H a ro w i tem ,  czyli Ja rowi tem,

l / Oj wyleć , wyleć HoJiolu (łabędziu).
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który zapewne wyobrażał  słońce i Horusem. Może 
u Niemców pierwotnie słowo Jahr oznaczało bóstwo 
słońca. U Hebrajczyków Jar był to ośmy miesiąc 
cywilnego, i drugi ich świętego roku; miesiąc ten 
odpowiadał Kwietniowi.

Długosz powiada (in Hist. Polon. 1. p. 94), źe 
na Szląsku i w Polsce,  chłopcy biegali, ciągnąc 
za sobą wypchanego słomą bałwana i topili go w ka­
łuży;  miało to być wyobrażenie zimy i razem śmier­
ci Marzanny. Śpiewa się do tego pieśń:

Śmierć się wije po płotu  
Szukający kłopotu.

W  Czechach wypychano takoż ba łwana ,  wy­
obrażającego śmierć. Dzieci ciągnęły go przez ca­
łą wieś, aż na końcu jej paliły go śpiewając:

Giż nesem sinert ze wsy  
Nowe let o do wsy;
Witej leto libezne  
Obiliczko z e le n e !

U Czechów Niemieckich to samo tak śpiewają: 
Nun treiben wir den Tod aus,
Den alien Weibern in das H ans,
Den Reichen in den Kas len ,
Heute isl M iltfasten,

Hanusz (Slaw. Mythologie s. 413)  mówi o zwy­
czaju rzezania baby (babu rzezati). Ten sam zwy­
czaj dochowuje się we Włoszech, Hiszpanii i Portu-



g a l i i ,  co s ię  ł a m  n a z y w a  segare Ja vccchia , ser- 
relha. W  B a r c e lo n i e  c h ł o p a c y  b iegają  po 

u l i c y  ś p i e w a j ą c  p i o s n k ę , ze szukają najstarszej 
baby tv mieście, aby j ą  posiekać .

P o d o b n e  o b r z ę d a  i ś p i e w y  są w  każde j  okol icy .  
W  I n d y i  w  n a j w i ę k s z e j  u r o c z y s t o ś c i  i ze w sZelką  
czc ią  w y w o ż ą  na  r z e k ę  bog in ię  Kal i  i tu  d o p i e r o  t o ­
p ią  j ą  u r ą g a j ą c  je j  i lżąc .  R z y m i a n i e  r z u c a l i  d r e ­
w n i a n e  po sąg i  (argeje)  w T y b e r ,  a b y  ś m i e r ć  ocal i ła  
lu d z i ;  t a k ż e  w  czas ie  S a t u r n a l j ó w  rob iono  w o s k o w e  
b a ł w a n k i ,  S ig i l l a r j a ,  k tó re  b y ł y  o f ia rą  za w ł a s n e  ż y ­
cie tego  co j e  o f i a ro w a ł .

W  mojej  oko l icy  (w p o w .  K i jo w sk im )  nie m o g łe m  
s ię  d o w i e d z i e ć  n ic  o tern z w y c z a j u  to p i e n i a  b a ł w a ­
na ś m ie r c i ,  c z y  z i m y  (w M arcu ) ,  ale j e s t  d ru g i  z w y ­
czaj ,  o d p o w i a d a j ą c y  p i e r w s z e m u ,  z w y c z a j  w w o ż e n i a  
do w s i  la ta ,  co k a ż e  mi  w n o s i ć ,  że i t a m t e n  m u s ia ł  
b yć  takoż  z n a n y m .  N a  d rug i  p o n i e d z i a ł e k  po z ie lo ­
n y c h  ś w i ą t k a c h ,  m ł o d z i e ż  o b cho d z i  po w s i a c h  u k r a i ń ­
s k ic h  tak  n a z w a n e  rozyhry.  ( ) C a ł y  ob r z ę d  te j u-  
r o c z y s t o ś c i  zasadza  s ię  na  tern,  iż n a j s t a r s z ą  w  ca łe j  
w s i  b ab ę ,  s a d z a j ą  na  z ie loną  g a ł ą ź ,  w z i ę t ą  z m aju  
(k łeczenie)  z i e lo n y c h  ś w i ą t e k  i c i ą g n ą  na nie j  p r z e z  
ca ł ą  w ie ś  do k a r c z m y ,  gdzie  s o le n i z a n tk a  m u s i  im 
za t e n ,  w y r z ą d z o n y  je j  h o n o r ,  k u p i ć  w ó d k i .  J a k

(*)  S a c r a  b o n a e ,  m a r  i b as  non, a d e u n d a ,  D o ae  — T ibullus-  t .  U.
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t am  baba wyobraża ła  z i m ę , tak tu  wyobraża  ona 
lato. Ten  zwyczaj  także znanym jest  wszystkim lu­
dom Europy .  Rzymianie  w maju obchodzili święto 
dobrej bogini (bona dea). N iemcy mają swoją 
I ra n  Gode (Gule? to Gaudę? Gaudy?); A n ­
glicy Lady of the May , the maid M a ry , k tóre  
wszys tk ie  w y s tęp o w a ły  w majowe ś w ię to ,  jako u- 
pos taciowanie  lata i odradzającej  się natury .  Dla 
czego u nas dobra bogini, występuje  w  postaci  s ta­
rej , niepłodnej baby ? Tego me wiem. M a j , czyli 
ża tknię te  w ziemię zielone g a ł ę z i e , w  dzień Zielo­
nych  świątek,  j ak by  pale wedle Norka ,  (*) mają być 
symbolem ph a l Ju sa , czyli twórczej  potęgi natury.  
Miesiąc maj by ł  poświęcony M a i ,  bogini życia na- 
tury,  jak  miesiąc marzec  b y ł  może poświęcony Ma­
rzannie,  albo śmierci ,  która była tylko żeńskiem w y ­
obrażeniem Marsa ,  boga wojny i zniszczenia.

Na świę ty  Je r z y  ( J u r i a )  obchodzi się święto 
p o l n e ; po obiedzie w szyscy  idą na swoje pola, tam 
siadają,  jedzą,  piją. Niektórzy zakopują po rogach 
p ó l ,  kości święconych na Wielkanoc prosią t  i b a ­
ranków, co ma je  ochraniać od burz i gradu.  Jes t

( A  Nork —  D er F e s lk a le n d e r , en lha llend  die s inndeule  der 
M onalzeichen , die E n ts leh u n g s  und Umbildungs G esch ich le  von Na-  
Itirfesfen in k irh en fe s le ;  schilderung der an denselben vorkommen  
dei G e b r a u c h e , und Deutung ihrer sinnbilder u. s. w, von Nork,  
S lu l lg ard  1 8 4 7 .

i i*
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to  p r z e n i e s i o n e  p o g ań s k ie  ś w i ę t o .  U  R z y m i a n  2 3  
L u t e g o  o b c h o d z o n o  ś w i ę to  T e r m a  ( J u p i t e r  t e r m in a -  
lis) boga  g r a n i c  i m iedz  p o ln y c h .  Bożek  ten  w y o ­
b r a ż a ł  s ię  w  p o s t a c i  w ie lk ieg o  kam ien ia .  W  ten 
d z i eń  w ł a ś c i c i e l e  p ó l ,  u d a w a l i  s ię  k a ż d e n  na s w o je  
m i e d z e  i t a m  k a m i e ń  m i e d z o w y , albo kop iec  w i e ń ­
czyl i  g i r l a n d a m i ,  zapa la l i  og ień  w  p i r a m id ę  i r z u c a l i  
n a ń  z i a r n a , miód  w  p l a s t r a c h  , i leli w ino .  P o l e m  
doda l i  o f ia rę  z p r o s i ę c i a  i j a g n ię c i a ,  co ma  p e w i e n  
z w ią z e k  z n a s z y m  z w y c z a j e m  z a k o p y w a n i a  kośc i .

M ożna  m y ś le ć ,  p o d ł u g  w s z e lk i e g o  p r a w d o p o d o ­
b i e ń s t w a ,  że S - ty  J e r z y  ob ch o dz i  s ię  w  dz ień ,  w  k tó­
ry  m u s i a ł a  o bch o dz ić  się  p a m ią tk a  j a k ie g o ś  p o g a ń ­
sk iego  b ó s t w a , może  b o g a  J a r a ,  J u r a ,  ( s tąd j a r y ,  
w  z n a c z e n i u  s i lny ,  jurny)  boga w io s n y ,  ś w i a t ł o śc i ,  
s i ły  i życ ia .  W  d a w n e j  m o w i e  polsk ie j  w io s n a  zwa^ 
ła  s ię  ju r ą .  Do J u r j a  w i ą ż e  s ię  d o tą d  j e s z c z e  m y t h  
p o g a ń s k i  ; l u d  w i e r z y ,  że s- ty  J u r i j  op ieku je  sic  w i l ­
k a m i ;  w  L i t w i e  w i e ś n i a c y  m n i e m a j ą ,  że  J u r i j  b y ł  
m y ś l i w y m  i że z a m i a s t  p s ó w  u ż y w a ł  do ł o w ó w  w i l ­
k ó w .  (*) L u d  u k r a i ń s k i  w i e r z y ,  że k i e d y  w i l c y  w y ­
j ą ,  to  p r o s z ą  J u r j a  o ż y w n o ś ć ,  bo  p o d łu g  m n i e m a ­
n ia  U k ra iń có w ,  w i lcy  tę  ty lko  b io rą  s z tu k ę  z o b o r y ,  
k t ó r a  j e s t  im p r z e z n a c z o n ą .  W p a d ł s z y  do c h l e w a

(*) X.  Ju re wi cz  ( Ludwik z P o k i - e w i a ) L i t w a  pod wzg l ęde m  
st arożytnych ob ycza jów.  Wiluo 1 8 4 6  r. s ir.  1 8 2 .
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nie  b io r ą  te j  k tó ra  j e s t  z b r z e g u ,  ale  s zu k a j ą  swojej  
w  h u r c i e .  L u d ,  na  J u r j a  p r o s i  go,  aby  m u  o c h r a ­
n i a ł  t r z o d y  od n a p a ś c i  w i lcze j .  J u r i j  p r z y p o m i n a  
t e d y  Apol la ,  k t ó r y  s t r z a ł a m i  s w o i m i  p r z e b i ł  P i tona ;  
ś w i ę t e m u  J e r z e m u  p r z y p i s u j ą  p r z e b i c i e  w łó c z n i ą  
s m o k a .  T u  może  l e g e n d a  e h r z e ś c i a ń s k a  ł ą c z y  s ię  
z m y t h e m  po g an izm u ,  od czę śc i  z niego może  w y p ł y ­
w a ,  w  n o w e  p r z e k s z t a ł c a j ą c  się fo rmy .  Georgos, 
z n a c z y  po g r e c k u  rolnik;  j e g o  ś w i ę t o  p r z y p a d a  do­
b r z e  do w io s e n n e g o  ś w i ę t a  g o s p o d a r s k ie g o ,  do ś w i ę ­
ta  p o s i e w ó w  i w r u n  z ie lonych .  P o p r z e d z a  go in n e  
ś w i ę t o  S a lo m , czyl i  ś w i ę t e g o  Sotera , k tó r e  mia ło  
z a s t ąp ić  p o g a ń s k ą  u r o c z y s t o ś ć  p o s i e w ó w .  J e s t  p r z y ­
s ł o w i e  lu d u  na  U k r a i n i e : na Jurja  ja k  rak świśnie; 
czy nie j e s t  to a l luzya  s łońca  w io s e n n e g o  w s t ę p u ­
j ą c e g o  w  zn ak  r a k a ?

W  w ie lk ie j  P o l s c e , p o d c z a s  ś w i ą t  w ie l k a n o c ­
n y c h  , o b c h o d z ą  z a b y t e k  z w y c z a j ó w  p o g a ń s k i c h  
w  tak n a z w a n y m  Śmigusie ,  w  n i e k t ó r y c h  oko l i cach  
z n a n y m  pod  im ien i em  Dyngusu.  W  m i a s t a c h  z a ­
leży  on na g r z e c z n e m  k r o p i e n iu  się  n a w z a j e m  p a c h n ą -  
c e m i  w o d a m i ,  po w s i a c h  p o p r z e s t a j ą  na  z w y c z a jn e j  
w o d z i e  , k tó r e j  n i e raz  ca łe  w i a d r o  dos ta j e  s ię  pa-  
r o b c z a k o w i  lub d z i e w c z y n i e ;  c z a s e m  też  p r o w a d z ą  
z ł a p a n e g o  p ac jen ta  pod  p o m p ę  a lbo  go w r z u c ą  w s a ­
d z a w k ę .  (*) T e n  zw ycza j  nie j e s t  u  n a s  z n a n y m ,  p r z y -
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n a j m n ie j  n ie  j e s t  on  z n a n y m  w  moje j  o k o l i cy ;  n o t u ­
j ę  go ty lk o  d l a t e g o ,  źe on w y r a ź n i e  p r z e c h o w a ł  p a ­
m i ą t k ę  w s c h o d u .  W  Indy i , p o d c z a s  w i o s e n n y c h  
ś w i ą t ,  z n a n y c h  p od  im ie n i e m  Holi albo Huli, Jud, 
p o m i ę d z y  f ig lami ,  k tó r e  p ł a t a  w z a j e m n ie  s o b i e  i s t a r ­
s zy m ,  g ł ó w n i e  u k o c h a ł  n a s zeg o  po lsk iego  Śmigusa, 
czy l i  o b l e w a n i e  się  w o d ą ,  na  n i e s z c z ę ś c i e  n i e m a ją -  
cą  w c a l e  p r z y m i o t u  z a p a c h u  z e f i r ó w  w i o s e n n y c h ,  
a lbo  t r y s k a n i a  n ią ,  z u m y ś ln i e  do lego  p r z y g o t o w a ­
n y c h ,  s i k a w e k .  (*) P o d  t e m i  z a b a w k a m i  m u s i  s ię  u-  
h i y v \ a ć  j akaś  w a ż n a  p a m i ą t k a ,  k i e d y  w  n i c h  j e s t  
t a k a  s i ła  ż y w o t n a , że je j  cza s  n a w e t  n ie  p oży je .  
O te in  m o ż na  p o w i e d z i e ć  to ,  co o m y t h a c h  s t a r o ż y t n e ­
go po g an ian iu  p o w i e d z i a ł ,  zda je  się D i o d o r :  są one  
n i e d o r z e c z n e ,  ale w i d a ć ,  źe pod  tą  n i e d o r z e c z n o ś c i ą  
u k r y w a  się coś  w a ż n e g o  , k i e d y  s ię  one  p r z e c h o ­
w u j ą  , zy sku ją  sobie  w i a r ę  i t a k ą  p o w s z e c h n i e  o ta ­
cza ją  s ię  ś w i ę t o ś c i ą .

P H Z  E  W O D  Y.

P r z e w o d y  z w y c z a j n i e  u w a ż a j ą  się  za ś w i ę to ,  
w  k tó r e  przeprow adza ją  s ię  d n ie  w i e l k a n o c n e j  u -  
r o c z y s t o ś e i ;  p r z e w o d y  b o w ie m  o b c h o d z ą  s ię  w  d r u -
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gi poniedziałek po wielkiej nocy. To jednakże t łu­
maczenie nie ma za sobą p rawdy ,  bo dla czegóż św ią­
teczne dnie wielkiejnocy miałyby się przeprowadać 
na cmętarzu ? Rzecz ma się t a k ;  w starej pogańskiej 
t radycyi  wierzono powszechnie,  źe duchy umarłych 
wychodzą na świat  w listopadzie,  w czasie długich 
nocy zimowych ; z powrotem w i o s n y , z powrotem 
widomego życia na tury  , ciepła i świat łości  duchy 
um ar łych  w raca ły  na tamten świat ,  aby znowu w li­
stopadzie powrócić na z iemię ,  wraz  z długiemi zi­
mo we mi nocami.  Na przewody  odprowadzano du­
chy, żegnano się z nimi na cmętarzu i zastawiano 
stoły.  Chrześcianizm z p rzewodów poganizmu u- 
tw orzy ł  dzień poświęcony nabożeństwu za umarłych,  
odprawianemu na cm ęta rzu ;  ucz ty  pogan izm u ,  za­
s tawione tam na stołach dochowały się do dziś dnia.

Z I E L O N A  S O B O T  A.

Pomiędzy p r z e w o d a m i , a powrotem duchówT 
na ziemię w  l is topadzie ,  jest  j eden d z i e ń ,  w  któ­
rym odprawia się nabożeństwo na cmętarzu ,  zasta­
wiają się stoły j ad łem  i napojem i wspominają  się 
duchy ojców i dziadów ; n az yw a  się to u ludu di- 
d iw  ta bahiiv p o m in ą l\  w spom inać  dziadów i ba­
bek. W  domu gotując j ad ło ,  mające sie zanieść
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na cm ę tar z , garnki wyjęte z pieca odkrywają się, 
aby duchy domowe pożywały  z nich (*).

] \a  zielone świę ta  s tawia się maj (kłeczeńje) 
i chata wysypuje  się ajercm (łepesza); —  maj w y ­
obraża drzewo życia , z którego się wszystko od­
radza. Znaczenie tego drzewa jest  fa l l iczne ; As- 
watha  Indyjan,  je s t  to Barjan (ficus indica) Parbre  
indecent, jak powiedział  o nim Buffon. Horn P e r ­
sów był  to człowiek-drzewo; drzewo Homa (amomum) 
t u a z  naw et  gra wielką rolę w  obrzędach Parsów.

R O Z Y H R Y.

Pod tein im ien iem , na drugi poniedziałek Zie­
lonych świątek,  po wsiach  ukraińskich obchodzą się 
zabawy; jes t  to zwyczaj  wwożen ia  do wsi ,  na zdjętym

(* )  W dziele o Indyi  pp. D ubo is  de J a n c ig n y  i X a w e r e g o  R a y .  
m o n d a  ( s i r .  17-1 , l ak  m ó w i  s ię  o o f ia rach  n a  cześć d u c h ó w  p r z o d ­
ków . , , O prócz  ( f a r  codzienny ch  są  j e sz c z e  m ie s ię c z n e  obow iązk i  do 
w y p e łn i e n ia  w  ob liczu d u c h ó w  p rzo d k ó w .  W  ty m  ce lu  na leży  w y .  

b ra ć  czys te  po lany  w l e s i e ,  a lbo  w  m ie js c a c h  u s t r o n n y c h ,  zw yk le  n a d  
b r z e g ie m  s t r u m ie n i .  O f ia rn ik  pali  p e w n ą  l iczbę  of ia r  i s t a w i  n a  z ie ­
m i  placki  z ry żu  i z oczyszczonego m a s ł a ,  w z y w a ją c  d u ch ó w  i p r o ­
sząc  ich p rzy jść  p o żyw ać  z a s t a w io n ą  s l r a w ę  ; poczem  of ia ru jący  za  
dusze u r a c z a  p rzy lo m n y c h  B r a h m a n ó w  ; t r a k t o w a ć  p o w in i e n  ich z u .  
s z a n o w a n ie m  a ci p o ż y w a ją  s l r a w ę  ( s ło w ia ń s k ą  żertwę  , o f ia rę )  
w  m i lcz en iu .
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maju Zielonych świąt,  lata, które wyobraża się w o- 
sobie najstarsze] we wsi  baby.  Obrzęda te spe ł ­
niają same tylko kobiety z a m ę ż n e , jak rzymskie  
matrony wyłącznie święci ły  uroczys tość dobrej 
bogini (Bona dea).  Przypomina to wiersz Tybul-  
la (1 .  6 . ) :

Sacra bonae,  maribus  non adeunda,  deac.

Pan E d w .  Rulikowski do uroczystości  pogań­
skich jak R olada  i l iu p a ło  zalicza jeszcze o b iyn -  

ki  zabawy po ukończeniu żniwa; ale, o ile mi wiado­
mo, do tego nie łączy  się żadne wspomnienie rel i­
gijne. J e s t  to prosto wesołe zakończenie pracy.  
Możnaby było wspomnieć tutaj o zwyczaju zos tawia­
nia na polu kawałeczka  niezżętego z b o ż a ; chłopi 
w  pow. Kijowskim mówią,  że zostawiają to Spasu. 
Można m y ś l e ć , że dawniej  czyniono to dla jakiego 
bożka polnego,  którego święto przypadało  około 
P rze m ie n ie n ia  pańskiego.  W  Skandynawii  zosta­
wia się po zżęciu pola garść z b o ż a , jak mówi lud, 
dla tego, aby Odyn miał  czem paść konie swoje (*),

  — ■

(*) Geffroy —  H ist  des etats Scnndinaves Paris 1 8 5 $ ,
p. 2 8 .
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P A Ł Y K O P A  i Ś.  E L I A S Z .

W  dniu 2 7  lipca ukraińcy obchodzą święto  Pa- 
łykopy. W ie rzą ,  że tym którzy nie św ięcą  dnia te­
go św ię tego ,  który przypada na św ię to  Pautaleona,  
za karę piorun zapala domy, toki, a zwłaszcza kopy 
na łanie,  skąd poszło i samo imie tej, zapewne po­
g a ń s k ie j , postaci.  Czy nie był  to dzień P e ru n a ?  
Chociaż El iasz  p ro rok ,  zdaje się zajmować w ka­
lendarzu Słowian miejsce boga g r o m u ; lud wielko- 
ruski  nadał  mu przezwisko  grom ow n ika5 w dzień 
jego zawsze spodziewają się na Ukrainie  wielkiego 
deszczu.  J e s t  to już p ie rw sze  święto jesienne;  wo­
da staje się chłodną.

W R Ó B L Ę  C A  N O C .
( horobynia cz a  n i c z )

J e s t  to noc c i e m n a , s t r a s z l i w a , z grzmotami i 
błyskawicami,  przypadająca zwyczajnie  w Sierpniu.  
Na  s. Szymon (Semena) 1-go W rześn ia ,  podług sta­
rego kalendarza, djabeł  bierze z wróbli  dziesięcinę;  
mierzy ich miarkami,  zgarnując ręką  czubek. Za 
każdą razą , jak djabeł  zczerkuic  z m i a r k i , śmi^a 
po niebie błyskawica  i następują grzmoty.  I do­
p ra w d y  do s-go Szymona wróble latają stadami,  s iada­
ją  na p ło tach ,  ćwierkając głośno pomiędzy sobą.
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T o  se jm  w r ó b l ę c y ;  w r ó b l e  radę  radzą .  P o  S e ­
m e n i e  r a p t e m  n ie s t a j e  w r ó b l i ; z a l e d w o  z o b a c z y s z  
d w a ,  t r z y ,  j a k  p r z e l a t u j ą ,  p y ta j ąc  się  n a w z a j e m :  
**9 ~'JW • €~y *yw •'

M  A  E  O W E J  A.

W  dzień Machabeuszów% Maxaeecez, z k t ó r y c h  
lud  u k r a i ń s k i  z r o b i ł  j e d n e g o  ś w i ę t e g o  M a k o w e j a ,  
ś w i ę c ą  s ię  z io ła .  J e s t  to  ś w i ę t o  d o r o c z n e  w  Ki jo ­
w i e ;  m o że  d z i eń  M a c h a b e u s z ó w  z a s t ę p u j e  j a k ą  u r o ­
c z y s t o ś ć  s t a r e g o  b o ż k a  Kij o w i a n  M ok o sz a .

/  Ś Ś .  K O Ś M Y  i D A M I A N A .

T y c h  d w ó c h  ś w i ę t y c h  b r a c i ,  z p o w o ł a n i a  l e k a ­
rzy ,  lud  u k r a i ń s k i  b i e r z e  za  j e d n ą  osobę  K u ź m y - D a -  
m i a n a .  K o w a l e  o s ob ę  tego  ś w i ę t e g o  c z c z ą  za s w e g o  
p a t r o n a ; w  d n iu  t y m  ż a d e n  k o w a l  nic n ie  r o b i  w  k u źn i .  
W e d l e  ba jk i  o p o w i a d a n e j  o ż m i jo w y m  w a le ,  c i ą g n ą ­
c y m  s ię  na  U k r a in i e ,  m i a ł  go w y k o n a ć  K u ź m a ,  k u ­
j ą c y  l e m ies ze ,  u c h w y c i w s z y  Ż m i ja  g o r ą c e m i  k le sz c z e -  
mi  za j ę z y k  i z a p r z ą g ł s z y  go do p ł u g a ;  w  Angl i i  
p o d o b n e  p o d a n i e  lud  d o c h o w a ł  w  s t a r e j  p io s n ec zce  
o ś - t y m  D u n s t a n i e  b i s k u p i e ,  k t ó r y  r az  ku jąc  k ie l ich

LUD U K RAIŃSK I T.  I .  \ l
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ze szczerego złota uchw yci ł  c z a r l a ,  gorącem! kle­
szczami,  za nos.

Na pozór zdawałoby  się, ze Kuźnia dla tego tyl­
ko jes t  pa tronem k o w a l i , ze imię j e g o , dźwiękiem 
s w o je m ,  przypomina ku ź n ie ;  jednakże zas tanowi­
w szy  się nad tern dokładniej ,  w z ią w sz y  osobliwie na 
uwagę kiytli o p ługu  uku tym  przez Kuźmę,  w p a d a ­
my na inszy domysł ;  pług by ł  a t rybu tem  bóstw s ło­
necznych :  W isznu  (ja&oSri  —  Ramy) Ozyrysa,  Zeu­
s a —  Chryzaora ;  Tryptolem (trzy razy orzący) miał 
wóz zaprzężony t rzema Żmijami. P ług  by ł  znakiem 
fa l l icznyni , znamionował on potęgę odrodzenia no­
wego życia (u Lukrec iusza  podwójne znaczenie w y ­
razu  Vorner, k tóren  znaczy u niego lemiesz i falla). 
Dzień K uź m y-D am iana , należy p a m ię t a ć ,  przypada 
w  czasie porównania  j e s i e n n e g o , właśn ie  w tej sa­
mej porze, kiedy Apollo zwycięzki  (aniketes) p rz y ­
w dz iew ał  na się skórę Pythona. Młot kowalski  Kuźmy 
znamionuje potęgę demiurgiczną K a b i r a ;  Siegfried,  
bohater  Niebelungów, który podług mytliu północne­
go, pokonał  takoż smoka,  w ychowuje  się u kowala 
M i m r a ; jego to dziełem był  m i e c z , od którego p a ­
dła potwora .  Po tćm, cośmy tu powiedzieli ,  ła two 
zrozumieć możemy znaczenie mytyczne żmijowego 
wa łu  : j e s t  011 tej samej natury ,  jak naprzykład  wszy­
stkie budow y  cyklopiczne Pelazgów. Bajka o Kuźmie 
i Źiiiiju pokonanym jes t  f ragmentem prastarego poe^
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m a t u  re l ig i jnego S ł o w i a n ,  j a k  p o e m a t  N i e b e l u n g ó w  
n a  p ó łn o c y ,  j a k  w o jn a  Tytanów przeciwko  bogów ,  
o p i e w a n a  pod  l a z u r o w e i n  n i e b e m  H e l l a d y  (*).

Kn ig h t  o p i s u je ,  źe w  k r ó l e s t w i e  N e a p o l i t a ń s k i e m ,  
w  h r a b s t w i e  Mol iso  p r z e c h o w a ł  s ię  b y ł  do X V I I I  w .  
z w y c z a j  p o g a n i z m u ;  c o r o c z n i e  b o w i e m  w  d n iu  śś.  
I i o s m y  i D a m i a n a  (27  W r z e ś n i a )  p r z e k u p k i ,  dla  n ie ­
p ł o d n y c h  n i e w i a s t ,  p r z e d a w a ł y  ex volo, w o s k o w e  
fal le  (**).

—  ■ ~ O C

(*) P r o fe s so r  Von d e r  H a g e n  b a rd zo  t r a fn ie  ob jaśn ia  p o e m a t  
N i e b e l u n g ó w ; widzi 011 w  nim poe tyczn ie  ob ro b io n e ,  n a  p ó łn o c y ,  po ­
dan ie  o w o jn ie  O lb rz y m ó w  ( Je lu n ó w )  p rz e c iw k o  bogom  (Azom). J e s t  
to  p ie r w o tn a  t r a d y c ja ,  p r z e k s z ta ł c o n a  w  fo rm y  m yl l iu  o życ iu ,  śm ie rc i  
i odrodzeniu  , p r z e d s ta w io n a  w s tw o rz e n iu  , zn iszczen iu  i od rodzen iu  
się ś w ia ta .  Dogi poganizm u są  le m iż  sa m e m !  s i ł a m i  n a t u r y  ja k ie  
p r z e d s ta w ia ją  Cyklopi i Kab iry .  T l io r  , p ie rw o tn y  byk  (pos tać  p r o ­
m ie n n a  s łońca )  d e r  U r s t i e r  , z m ło te m  k a b i ry c z n y m  w  r ę k u  j e s t  D e ­
m i u r g i e m ,  budu jącym  ś w i a t ,  a le  K a r ły  i O lb rz y m i  są  budow niczym i 
p e r  excel lent iam.  C ia ło  ich p rzodka  ( Im ra )  j e s t  ś w ia te m  , z k tó ­
re g o  w szys tko  p o w s t a ło .  P o d łu g  sk a n d y n a w sk ie g o  m y lh u  O lb rzy m  j e ­
de n ,  dla F r e i ,  s łońca  i k s iężyca  zobow iąza ł  się opasać  A sg ard  (gród 
bogów ) m u r e m ,  ale od T h o r a  z o s ta je  zab i ty  przy  dzie le .  Grody z iem ­
skie p o w s t a w a ły  n a  w z ó r  bożych grodów ; s tą d  m u r y  cyklopiczne , j a k  
np.  m u r y  K o r y n tu .

(** )  D e s  div in i tes  g e n e r a t r i c e s ,  ou du cu l le  de pha l lus  chez les
a n c ie n s  e t  les  m o d e rn e s  p a r  D * * *  P a r i s .  1 8 0 5 .
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D Z I A D Y .

N a  d w a  t y g o d n i e  p r z e d  z a p u s t a m i  Filipówld 
z a c z y n a j ą  s ię  na  U k r a i n i e  dnie zad u sza ć , w  k t ó ­
r y c h  w y d a j a  się  ob iady  dla d z i a d ó w ,  za d u s z e  z m a r ­
łe .  W y s t ę p u j e  tu ,  j a k o  p o t r a w a  k o n ie c z n a ,  koliwo. 
P o t r a w ą  t ą  j e s t  s y t a ,  w  k tó re j  m o c z ą  s ię  k a w a ł k i  
pala  nicy  (*), a lbo r zu ca ją  się,  u  b o g a t s z y c h ,  k r a j a ­
n e  j a b łk a .  P o  m i a s t a c h  k o l i w o  p r z y r z ą d z a  się  z r y ­
żo w ej  k a s z y  i s y ty .  K ie d y  s ię  ko l iwo  zgo tu je ,  n a k r y ­
w a  s ię  s tó ł  o b r u s e m  i na  n im  s t a w i  się miska  z tą  
g ł ó w n ą  p o t r a w ą  s ty p y ,  albo p o m i n a łn e g o  o b ia d u .  Do 
m i s k i  p r z y l e p i a  s ię  zap a lo n a  ś w i e c a  w o s k o w a .  P r z y ­
s t ę p u j ą c  do o b i a d u ,  k a ż d e n  z p r z y t o m n y c h ,  z a p r o ­
s z o n y c h  g o ś c i , k o s z tu j e  po  t r z y  ły ż k i  k o l i w a , zm ó­
w i w s z y  n a j p r z ó d  pa c i e r z ,  p o t e m  d o p ie r o ,  z kole i  p i je  
się w ó d k a  i p r z y s t ę p u j e  s ię  do ob jadu .  N a  o b i a d y  
pominalne  z a p ra sz a ją  s ię  z w y k l e  s t a r e  b a b y  i d z i a ­
dy.  K o l i w o  z n a n e  j e s t  na  całe j  s ł o w i a ń s z c z y z n i e  p o d  
t e m  s a m e m  n a z w a n i e m  (**). T a k  na  o b i a d a c h  pomi- 
nalnych  j a k  i z w y c z a j n y c h  s t y p a c h  p o g r z e b o w y c h .  
W  S e r b i i ,  na t a k  zwiane dacze, czyl i  o b i a d y  po u-

(*) Polanica  —  chleb z n iek w a szon ego  c ia s ta ;  w i e m y ,  że 
ozymy  m ia ły  znaczenie re l ig ijne  , bo kuas  był sym bolem  grzechu,  
skażenia .

(* * )  Z i a r n o , (kasza) —  j e s t  w  ogóle symbolem przysz łego ży­
cia, odrodzenia, zm artw ychw stania .
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marłych zwykle zapraszają się wszyscy mieszkańce 
wsi. Zwykle wybierają na to sobotę. Zapraszający 
tak pi żernawia . przyjdźcie wieczorem, abyśmy przy­
pomnieli sobie zmarłego. Duchowny przybywa ta­
koż na stypę, aby poświęcić gotowaną pszenicę, 
kolijwo , każdy* bierze kilka ziarnek kolijwa, poży­
wa a potem przed wychyleniem kielicha mówi: „Na 
wieczny odpoczynek brata! na wieczną pamiątkę; 
niech Bóg zlituje się nad jego duszą. “  W  Serbii 
jak i w Czarnogorii krewni i przyjaciele, na trzeci 
iosmy dzień, udają się na grób, gdzie, po odprawie­
niu modłów i jęków, traktują ich wódką i chlebem. 
Jest to słowiańska trysną. Zwykle odprawują się 
tam trzy biesiady, albo dacze, na cześć zmarłego; 
pierwsza czterdziestego dnia po śmierci, druga w pół 
roku ^ trzecia w rok f) .  Na Ukrainie czterdziestego 
dnia (**) daje się takoż obiad zwany sorokoustem; 
uczta dnia trzeciego zwie się trylynn.

Wracając do samych dni zadusznyeh, obchodzo­
nych w listopadzie, należy zauważyć, że kościół chrze-

(*) Wuk Slepanowicz Karidżicz: -  Montenegro .ind die Mon- 
tenegnner. Stullgard 1837. (Reisen und Landerbesehreibungen {X 
Lieferuńg).

D  Liczba czterdzieści w symbolice w schodn ie j, była liczbą 
bary i pokuty: 40 dni trwał polo,,, 40 dni pokuty było zostawionych 

da Nin,watów, 40 lat błąkania się po puszczy, 40 lat niewoli u Fi 
tislynów ; u Egipcian trupa sądziło 40 sędziów; 49 dniowa stvpa 
u Buddystów w Tybecie.

12*
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ciański  u ś w i ę c i ł  tu zwyczaj  po gani z ni u, tak jak za­
w s z e  starał  s ię  011 do każdego jego zabytku p r z y w ią ­
zać  jakąś piękną m yś l  chrześc iańską.

P o d łu g  p ow s ze ch n e j  tradyeyi  poganizmu duchy  
w y c h o d z i ł y  na św ia t  z początk iem zimy i długich no­
cy,  a z początk iem  w i o s n y  p o w r a c a ły  na n o w o  do 
swojej  zaśw ia to w ej  krainy. Pod łu g  w ia ry  s tarożytn ych  
R z y m ia n  Many  w y c h o d z i ły  na ś w ia t  w  tym c z a s i e ,  
kiedy ś w ia t  n iższy  s t a w a ł  o tw orem  (Mundus patet); 
b y ło  to na początku  zimy.  W  przeciągu p i e r w s z y c h  
dwunastu  n o cy  m ies iąca  maja R zym ian ie  sądzili ,  że  
w  p owie trzu  błąkają się Lem u ry ,  d u ch y  szkod l iwe  (*)- 
K o ś c ió ł  rzym ski  najsamprzód w  te dnie odprawia ł  
m o d l i t w y  za dusze  z m a r ł e ,  chcąc  o ś w i e c i ć  c iemne  
podania poganizmu ś w ia t ł em  czys tem  tradyey i  boże­
go o b j a w i e n i a , dochowanego  w  kośc ie le  przez c a ł e  
lat ty s ią ce .  W i d z i e l i ś m y  także d ochowaną  do dziś  
dnia u ludu wiarę ,  źe w  tym  czasie  błąkają s ię  z łe  

^ d u c h y  w  postaci rusałek.  Grzegorz IV.  ( 8 3 5  r . ), 
z m ie s i ą c a  maja, ś w i ę t o  u m a r ły c h  przen iós ł  na 1 - s z y  
noweinbra,  ch cą c  chrześc iańskim obrzędem p rzykryć  
drugie ś w i ę t o  pogańskie  t. j. przeniós ł  dzień zad u szn y  
z c z a s u ,  w  którym d u c h y ,  w e d le  nauki  poganizmu,  
odchodz i ły  ze świa ta ,  na porę,  w  której,  w e d le  tej­
że tradyeyi ,  one w y ch o d z i ły  na świa t .  Kośc ió ł  usi ło-

(*) G rim m  —  D eulclie  Mylhologie —  s. 8G 5,
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wał zawsze uświęcić zwyczaje poganizmu, nadając 
im myśl piękną i moralną.

Dziady,  czyli uczty umarłych znane są wszę­
dzie na wschodzie, na północy, na zachodzie. W  Fin- 
landyi na ucztę umarłych zabijają zwyczajnie owcę. 
W  Szwecyi zastawiają o tej porze ucztę dla Elfów, 
które uważają się za duchy odrzucone. Esthonowie 
2-go Nowembra w nocy zastawiają stoły dla umar­
łych i cieszą się, kiedy nazajutrz coś z nich ubyło. 
Listopad u Bretańczyków zwie się czarnym  mie­
siącem, miesiącem nieszczęść.

Doroczna uczta za umarłych zwała się Chau- 
iurami.  Litwini byli tego przekonania , źe duchy 
osobiście byli obecnemi na tej uczcie. Milcząc rzu­
cano im małe kawałki jadła pod stół i zdawało się 
i m , że słyszą jak one mruczą i szeleszczą, żywiąc 
się dymem i parą zastawionego mięsiwa i potraw 
zaprawionych miodem. Po ukończonej uczcie od­
prawiano duchy z chaty. Była na to właściwa for­
m u ł a : „wybaczajcie  duszyczki zmarłe,  wyjednajcie 
nam żywym błogosławieństwo i idźcie sobie w po­
koju ! idźcie dokąd was wzywa wasze przeznacze­
nie, idźcie, ale unosząc się w powietrzu nieprzyczy- 
niajcie szkody progom naszym, naszej zagrodzie, 
łąkom i polom (*)."

(*) Hanusz —  Slawische Mythologie —  s. 4Q8,



N a  U k r a i n i e  j e s t  w y r a ż e n i e  j e ź d z i ć  po chaulu- 
rach, o z n a c z a j ą c e  c h ę t k ę  za j eżdża n ia  t am ,  g d z i e  się 
k u i z )  z k o m i  110w , n ie  s ły s z a ł e m  j e d n a k ż e  a b y  s ło w o  
to mia ło  o z n a c z a ć  u U k r a i ń c ó w  u c z t ę  za u m a r ł y c h .

Z p o w o d u  k o l i w a  g o t o w a n e g o  ŵ  s y c i e  i p l a ­
c k ó w  r o z c z y n i o n y c h  na  syc ie ,  a p i e c z o n y c h  na s t y ­
py  i o b ia d y  p o m i n a l n e ,  na  U k r a i n i e ,  n a l e ż y  z r o b i ć  
t ę  u w a g ę ,  źe m i ó d  b y ł  p o w s z e c h n ą  o f i a rą  u m a r ł y c h ,  
j a k  tu  dla p r z y k ł a d u  m o ż e m y  w s k a z a ć  na z w y c z a j e  
G r e k ó w  s t a r o ż y t n y c h .

n zen i e  t y c h  u w a g  o d n i a c h  z a d u s z n y c h ,  
o d p r a w i a n y c h  na  U k r a i n i e  w  p o r ó w n a n i u  ze z w y ­
cza jami  i n n y c h  l u d ó w ,  w y p i s z e m y  tu  c i e k a w e  b a r ­
dzo s zcze g ó ły  o o b c h o d z e n iu  d z i a d ó w  w  P i ń s z c z y -  
znie,  p o d a n e  p rzez  p. R o m u a l d a  Z i e n k i e w i c z a  (*).

„ W  d n iu  p r z e d  D ziadam i , czyl i w i e c z e r z ą  dla 
z m a r ł y c h , g o s p o d y n i  o c z y s z c z a  s t a r a n n i e  c a ł y  s w ó j  
dóm i s p r z ę t y ,  r o z m i e s z c z a  po k ą t a c h  w s z y s t k i e  n a ­
r z ę d z ia  g o s p o d a r s k i e ,  a b y  n ie  z a w a d z a ł y  w  i z b ie  m a ­
j ą c y m  ze jść  s ię  t a m  d u c h o m  na b ie s i ad ę .  N a z a j u t r z  
c a ł ą  p r a w i e  r o d z i n n ą  g r o m a d k ą  idą  na  m o g i ł y , p a ­
dają  na n i e , p ł a c z ą  g ło ś n o  , i m o d lą  s ię  za s w y c h  
z m a r ł y c h .  W r ó c i w s z y  do d o m u ,  k rz ą t a j ą  s ię  oko ło  
p r z y g o t o w a ń  do w i e c z e r z y  z a d u s z n e j , z a c h o w u j ą c

(*) R .  Z ien k iew icz  — O u ro czy s to śc ia ch  1 zw ycza jach  ludu P i ń .  
sk iego  i l, d. W a r s z a w a  1853  r .
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się aż do niej przez dzień ca ły  l iaczezo.  W i e c z o r e m  
n akrywają  stó ł  b ia łym  obrusem,  na jego  środku za­
palają w ódk ę  dla przypomnienia  płomieni  piekie lnych  
(a może o c z y s z c z e n ia  przez o g i e ń ) , i ro zw ese len ia  
u m y s ł u  w y t ra w io n y m  przez ogień napojem; rzucają  
sól  na w ę g l e  rozżarzone,  aby u s ł y s z y e  m o w ę  tajem­
n iczego  jej trzasku.  O ś w i e c i w s z y  stó ł  ś w i e c ą  w o ­
s kową,  zastawiają go kaszą z bobu,  grochu (zap ew n e  
takoż z pencaku,  albo jęczmienia)  przyprawionej  z mio­
d o w ą  s y t ą , m lek iem  m a k o w e m  ('*) z m iodow ą sytą ,

(*) Dób, groch, w  ogóle wszelkie ziarno ,  jak  pszenica kolijna, 
w  symbolicznej m ow ie  kapłańskiej (hycralyckiej) były symbolem od­
rodzenia, życia przyszłego, osobliwie jęczm ień ,  k lóry  sani przez się, 
j a k o  zboże którego kłos wznosi się prostopadle, był symbolem phalli 
ere t l i  (u Greków w yraz  kry  the zarówno oznacza jęczm ień  jak  i falla, 
symbol odrodzenia).

Miód w m ysler jach  religijnych s ta roży tnośc i był symbolem zba­
w ie n ia ;  in m ylhryacis  m yto ręce  m io d e m ,  przypisywano mu bo ­
w iem  potęgę lu s l ra ln ą  (Porph. de an Ir. C. XV) język  takoż oczy­
szczano od grzechu m iodem . Miód był takoż symbolem zm ar tw ych ­
w s ta n ia ;  wedle podania Glaucus pow sta ł  z m a r tw y c h  skosztowawszy 
syty, a przy powrocie złotego w iek u ,  j a k  powiada W i rg i l iu s z : durae 
quercus sudabunt so.-ci da mella (eclog. IV, 30) ,  Podziemnym bó­
stwom Hadesow i,  H ekacie ,  E ry n n iu m ,  Manom zm arłych  w sta rożytno­
ści przynoszono m i ó d : miod był poświęcony także Afrodycie i P e r ­
sefonie , bo libido j e s t  takoż l ib i l in ą : n as tęps tw em  płodzenia bo­
w iem  j e s t  śmierć. Nauka orficka miodowi, tak  samo jak  i makowi 
przyp isyw ała  siłę u syp ia jącą ;  H e r m e s ,  m a g n e ly z e r , m ia ł  w lewym 
ręku głów kę m aku. Miód takoż by ł  środkiem dojścia do stanu jasno-
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p o l e w k a m i  z r y b  i mięs  na k w a ś n o  i p r z a s n o ,  s ł o ­
n in ą  s m a ż o n ą ,  o ł a d k am i ,  j a j e c z n i c ą  z k ie łb a s ą ,  k a s z ą  
j a g l a n ą  lub  g r y c z a n ą  i m l e k i e m  k w a ś n e m .  W ś r ó d  
p o t r a w  u m i e s z c z a j ą  na  s to le  b u ł k ę  ch l e b a  (m ys tycz -  
n y  s y m b o l  ż y c i a ) ,  i c b l e b e m  k r a j a n y m ,  lu b  m a łe m i  
b u ł e c z k a m i ,  s tó ł  doko ła  o k ła d a ją ,  t a k  a b y  trzy  bu­
łeczki  b y ł y  w  s z e r e g u  obok  s i e b i e ,  na p i e r w ^ f i  
m i e j s c u  s to łu .

widzenia, dla tego kap łanka  delficka zw ała  się pszczołą. Meli, miód. 
mełos  p ieśń , melo mów ię : w yrazy  te, zapew ne, jeden  m ia ły  źródło- 
s łó w  dla te g o ,  że w sta rożytnośc i poeta  i wieszcz (vales) znaczyli 
jedno. W hom erycznym  hymnie do H erm e sa  (v .  5 5 0  et seq ) tak 
stoi : ,, Kiedy trzy  Moery skosztują świeżego miodu poryw a je  n a ­
tchnienie , a wtedy pytającemu objawiają przysz łość .“  To co w przy- 
toczonem miejscu mówi dalej p. K. Zienkiewicz o prorokującej dzie­
wczynie w' dzień zaduszny, j e s t  zapewnie nas tęp s tw e m  syty.

Pszczo ła  w  starożytności poczytyw ała  się za czystą ,  ginie bo­
w iem  od smrodu ścierwra i wszelkiej zgnilizny. W mysler iach  dusze 
czyste zw a ły  się p sz c z o ła m i ; imie to nosili takoż kaplaui (Porpon  de 
an tr .  CX1X). Pszczoła  była leż symbolem nauki ezoterycznej ( ta ­
jem nej) .

Z tego cośmy powiedzieli, ła twro te ra z  możemy odgadnąć zn a­
czenie ku l i ,  k a s z y ,  składającej się z jęczm ienia  , maku  i syty  
m iodow ej ; była to ofiara przynoszona Ulanom i L a r o m ,  duchom 
przodków, niewidomym , ukry tym  (Lares  po gr. ukryci) .  Kutia ,  
pochodzi może od sanskr. kut  (gr. keulho) zaciemniać , bo p rzy rzą ­
dza się dla duchów ukry tych ,  w  świecie ciemności, ale opiekujących 
się rodami swoimi, u k tórych z tego powodu czciły się jako  bóstwa 
domowre (Theoj kalojkidioj) ta  cześć przodków^ wr ogóle w łaśc iw ą  by­
ła  religii połnocno-azyatyckiej,  k tórej  wrpływ  widzimy zaczynając od 
Japonii,  a kończąc na ludach trako-pelazgickich.
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„ T u ż  p r z y  te in  p i e r w s z e m  m i e j s c u ,  czy l i  n a 1 
P okucia ,  z a w ie s z a j ą  s z a b e l k ę  z d r z e w a  w y r o b i o n ą  
i p r z y  nie j ozog (*) w  n i e d o s t a t k u  d z i d y ,  j e ż e l i  kto 
z p r z o d k ó w  g o s p o d a r z a  b a w i ł  s ię  żo łn ie rk ą .

» ł a k  p r z y g o t o w a w s z y  obf i t ą  dla n a d d z i a d ó w  
w i e c z e r z ę ,  a by  i c h  d u c h y  w e  w ł a s n y m  n ie g d y ś  ich  
d o m u  p r z y j ą ć , i w s z y s t k i e g o  im d o s t a r c z y ć , o t w i e ­
ra ją  ok n a  i d r z w i ;  s t a r s i  z r o d z i n y  o b c h o d z ą  d ó m  
na  o k o ło ,  m o d l ą  się,  s p o g lą d a ją  na  m o g i ły ,  i z a p r a ­
szają  z m a r ł y c h .  P o w r ó c i w s z y  do iz b y  , z a s i ad a ją  
w  c i cho śc i  zda ła  od s to łu ,  i p r z y p a t r u j ą  s i ę  m n i e ­
m a n e j  b ie s i ad z ie  d u c h ó w .

„ K i e d y  w  r o z u m i e n i u  g o s p o d y n i  n a s y c ą  s ię  j u ż  
d u c h y , ona  z n a k  d a j e , g o s p o d a r z  s iada  do s t o ł u , i 
c a ł ą  doń  r o d z in ę  z o b e c n y m i  z a p r a s z a .  S a m  n a j ­
p r z ó d  z a c z e r p n ie ,  p o c z ą w s z y  od s y t y  z b o b e m ,  czy  
g t o c h e m ,  czyli  tak  z w a n e j  kuci, i t r z y  je j  n a jp ie r -  
w s z e  ł y ż k i  do o dd z ie lnego  n a c z y n i a  dla z m a r ł y c h  
o d l e j e ;  z a n i m  toż robi  g o spo d yn i ,  po c z e m  w s z y s c y  
j u ż  j e d z ą .  T y m ż e  p o r z ą d k i e m  g o s p o d a r z  z g o s p o ­
d y n ią  o d d z i e la j ą  d u c h o m  c z ę ś ć  i z każde j  inne j  po-

(w) Oióg  i n n e  w ca le  m i a ł  zn a c z e n ia  j a k  i rogacz  ( rzym sk ie  
fascinum ); piec b y ła  o r g a n e m  żeń sk im ,  oiog  i rogacz  m ę z k im ;  na  
n im  jeżdżą w ;ed  m y , 011 z r o g a c z e m , w y r z u c e n i  n a  k rzyż  z cha ty ,  
u ś m ie rz a  z ł ą  s i l ę  w  n a tu rz e  , j a k  g r a d  n a p rz y k ła d .  W ięc  ożog by ł  
lu  z n a k i e m  od rodzen ia .
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t r a w y .  T o ż  sam o  ro b i ą  p i jąc  w ó d k ę ;  g o s p o d a r s t w o  
n im  sam o  zb l iży  do u s t  cz*arę, w p r z ó d  z niej czę ść  
na  o b r u s  w y l e w a  dla z m a r ł y c h ,  a i d z i e c io m ,  c h o ć b y  
n a w e t  p r z e d  t ą  w i e c z e r z ą ,  w  dniu  t y m ,  p o d a j ą c  w o ­
d ę ,  z l e w a ją  p i e r w ć j  t r o c h ę  z niej na s tó ł .  Z k a s z y  
zaś,  o p r ó c z  o d dz ie lon e j  j u z  dla z m a r ł y c h  częśc i ,  k ł a ­
dą  dla  n ic h  j e s z c z e  ki lka  j e j  ł y ż e k  za o k n e m  od 
p o d w ó r z a .

„ P o  s k o ń c z o n e j  u c z c i e ,  c zą s tk i  je j  d la  d u c h ó w  
wTydz ie lone ,  j e d n i  odda ją  do z j edzen ia  dz iec iom ,  a b y  
im  n ie  s zk o d z i ły  b u r ze ,  b ł y s k a w i c e  i p i o r u n y ; d r u ­
d z y  w y n o s z ą  s w e j  t r z o d z i e , a i n n i , j u ż  to n a  że r  
p t a k o m  s t a w i a j ą  na  d a c h u  s w o j e g o  d om u ,  j u ż  to do 
r z e k ,  j e z i o r ,  l ub  s a d z a w e k  w y l e w a j ą  dla pos i len ia  
t y c h  d uchów 7, co p r z e z  w o d ę  r o z s t a ł y  się z c ia łem .  
P o z o s t a ł e  p o k a r m y  od  b i e s i a d y ,  n i e k t ó r z y  n io s ą  też  
i na  mogi ły ,  i t a m  n ie m i  w e s p ó ł  z z g r o m a d z o n e m  u-  
b ó s t w c m  z a d u s z n ą  w i e c z e r z ę  k o ń c z ą .

„ P r z e d  k i l k u d z i e s i ę c i ą  la ty ,  p r z y  o b r z ę d z i e  Dzia­
dów  z a w i ą z y w a n o  o c z y  n a j ś m i e l s z e j , na  to w y b r a ­
il ćj, d z i e w c z y n i e ,  c zy  ko b iec ie ,  i s a d z a n o  j ą  na słu­
pie, w k o p a n y m  do p o s a d z k i  p rz y  piecu. Kapłan-* 
ka t a  n a c z c z o , p r z y p a t r y w a ł a  s ię  p r z y b y w a j ą c y m  
wr je j  m n i e m a n i u  d u c h o m ,  r o z p o z n a w a ł a  w  n i c h  z n a ­
j o m y c h  s w y c h  i k r e w n y c h ,  w id z i a ła  w7 s w e m  r o j e ­
n iu ,  j a k  d u s z e  p o w i n o w a t y c h  i p r z y j a c i ó ł  z b l i ż a ły  się 
p r z y j a ź n i e  do s i e d z ą c y c h  ko ło  s t o ł u ;  t r w o ż y ł a  s ię
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na w id o k  p o s tac i  d u c h ó w  je j  d o m o w i  n i e z n a n y c h  i 
o b c y c h ,  a o b c i ą ż o n y c h  p r z e k l ę s t w e m  za k r z y w d y  i 
p r z y w ł a s z c z e n i a .  P o s t a c i a m i  t y c h  t u ł a j ą c y c h  się, na -  
j e z d n i c z y c h  d u c h ó w ,  p r z e r a ż a ł a  s ię  c z a s e m  do u-  
p a d n i e n i a  bez  z m y s ł ó w  na  z i e m ię ,  i p r z e r a ż a ł a  t e in  
i n n y c h . “

W i d o c z n y  tu  S z a m a n iz m  p ó łn o c n e j  A zy i ,  r o z p o ­
w s z e c h n i o n y  na  zachodz ie  i w s c h o d z i e  E u r o p y ; Sa r_  
m a n i , po s a n s k r .  o z n a c z a ją  ludz i ,  b ę d ą c y c h  w  s t a ­
n ie  z a c h w y c e n i a ;  s t ą d  p o c z ą t e k  w y r o c z n i  P i tho n i s s  
i Syb i l l i .

R A C H M A Ń S K I  W E Ł Y K D E Ń .

N a  zak o ń c zen ie  n a l e ż y  z ro b i ć  t u  w z m i a n k ę  o t a k  
n a z w a n y m  Jiachmańskim wetykodnia.  P a n .  E d w .  
R u l i k o w s k i , w  opisaniu pow . /  /  a s Ukoi v s A i eg o 
(str.  1 5 9 )  p o w i a d a ,  że r e s z t k i  z o b j a d ó w  w i e l k a n o c ­
n y c h ,  t , j .  ł u p i n y  z j a j ,  a kośc i  z m i ę s i w a ,  r z u c a j ą  
do s t r u m i e n i , u t r z y m u j ą c ,  źe one  p o p ł y n ą ,  do da l e ­
k iego  m ias ta  R a c h m a n i a ,  i g d y  t a m  d o p ł y n ą  w t e d y  
d o p i e r o ,  w  tern  m i e ś c i e ,  n a s t ą p i  Wie lkanoc .  P a n  
S y l w e s t e r  G ro za  j a śn i e j  t r o c h ę , z a n o t o w a ł  to w i e ­
r zen i e  l u d u ;  p o w i a d a  on ,  że  lud  p r o s t y ,  na U k r a i ­
nie .  u t r z y m u j e ,  źe są tak  od le g łe  n a r o d y  c h r z e śc ia ń -  
sk ie ,  iż n i e w i e d z ą ,  w j a k im  czas ie  p r z y p a d a  w ie l k a -

WD UKRiiŃsKI T 1. 1 3
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n o c ,  i dopiero obchodzą ją  w t e d y ,  kiedy skorupy 
z pisanek i k raszanek  wod*ą do nich dop łyną ;  dla 
tego na Rusi  wyrzucają  je na wodę (*). L ud  n aw et  
ma na to dzień osobny;  widzimy z Kalendarza B e r - 
dyczowskiego,  źe na Podolu,  w  miasteczku Fuisz ty-  
n i e ,  przypada j a rm ark  na tak zw any  Rachmamki 
wełykdeń, Szkoda,  że w y d a w c y  Kalendarza  Ber-  
dyczowskiego nie uważali  rzeczą potrzebną wskazać 
dzień kiedy przypada  ta W ielkanoc. Pan Rul ikow- 
ski podał  nam wiadomość , źe na W o ł y n i u , około 
Cudnowa,  lud nie Rachmańską, lecz Nawśką n a ­
zywa tę Wielkanoc (**). W e d łu g  ludu wołyńskiego,  
Nawś ki wełykdeń przypada w poniedziałek po p rze ­
wodach.  Zdaje się jednakże,  źe tu musiała  zajść j a ­
kaś po m y łk a ;  może w  poniedziałek ten  lud w y r z u ­
ca łupiny z kraszanek i pisanek na w o d ę ;  zapewne 
należy czekać jeszcze przynajmniej  kilka tygodni, 
nim one dopłyną do tego dalekiego kraju. Autor  o- 
pisu pow. Wasilkowskiego twierdz i ,  źe na W o łyn iu  
lud ma jeszcze obchodzić święto  Nawskiej Trójcy, 
w  tydzień  po Tró jcy  świętej  i ut rzymuje,  źe gdyby  
kto w te dnie zajął  się ręczną  pracą  , za karę na 
rę ku  martwa  mu kość porośnie  i nadal do roboty

(* ;  A t h e n a e u m  —  za roi; 1 8 4 4  z e s z y ł  tr z e c i  s i r .  1 2 8 .
I * * )  w  K alend arzu  za r 1 8 5 8  p i sz e ,  że ja r m a r k  w  F e l s z t y -  

n ie  (czy  F u ls z ty ir e )  ? na  R a d l i n ,  w e ł i / k d  przypada ! 3  Maja.



juz n iezdatną ją uczyni .  Rachmański welykdcń , 
równie  jak i ftawshi, będąc połączone ze zw ycza­
jem farbowania jaj wielkanocnych,  czyli tak nazw a­
nych  pisanek i k raszanek  muszą być zabytkiem po- 
g a n i z m u , bo zwyczaj  farbowania jaj n iewątp l iwie  
j e s t  pamiątką pogańską , p rzechowaną u  wszys tk ich  
ludów, pamiątką,  która przyłączyła  się do chrześciań-  
skiego święta Zm ar twychwstan ia  Pańskiego.  K ra ­
szanki znane były Parsom. Na święto wiosny JSu- 
ruz  (nowe świa t ło )  było zwyczajem obdzielać się 
kraszankami (*). Były one c z e r w o n e , czyli k ra sne  
żeby przypominały  świat ło słońca , Kor osa. Jaja 
wielkanocne są w  wyraźnym  stosunku z kosmogonią 
wschodu.  W e d le  b ram in izm u ,  świat  powsta ł  z j a ­
ja ; podług nauki Zoroastra  wielki byk Aduda (Szu- 
r u - B u r u ) ?  rozbił  by ł  rogiem swoim ja je  świata.  
Należy sobie przypomnieć , że w Kwietniu  s łońce 
wchodzi w znak byka.  W  niektórych miejscach na 
to święto  zapalano ognie i oblewano się wodą  (na­
sze polskie Szmigusy); widocznie  oczyszczano się 
przez ogień i wodę.  Jaje w  ta jemnicach orfickich 
było symbolem e i p i a c y i ,  duchownego odrodzenia.  
P rz y  św ięc ie  ogn ia ,  czyli p rzy  tak nazwanych pa- 
lilijach , obchodzonych wr mies iącu  K w ie tn iu ,  jako

(*) H am m e r  — W ieu isch e  Ja lirbueher III. p. 1 5 3 ,
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ofiary expiacijne,  w ys tępow ały  jaja. Juvenalis (Sat. 
VI. wspomina o lej ofierze:

ISisi se centum lustra verit  o vis 
powiada on. —  Umiera jącemu żydowi rabinowie ma- 
żą jajkiem o c z y ; lak przynajmniej  pisze w dziele swo- 
jem X .  Pikulski (złość żydowska —  p. 389).

Ale skąd powsta ły  same słowa Rachm ański 
albo ISawski w e łykdeń ?  Udajmy się po objaśnie­
nie tego faktu do etymologii. W  mowie sanskryekie j  
sylaba rag  oznacza ja śn i e ć ,  być go rącym ,  palić. 
Jes t  to wersi ja sylaby AR, znaczącej  to sarno i po­
wtarza jące j  się w hebrajskich słowach OR, UR,  któ­
r e  znaczą świat łość.  Rugała  po sanskrycku znaczy 
ś w ie tn y ,  bia ły;  R ukta  c ze rw ony ;  R agata i  słowo 
oznacza j e s t  św ietny , piękny, wspaniały;  Ragatan  
znaczy s reb ro ;  s tąd poszły wyrazy  greckie :  Argus 
b ia ły ;  Argyros  s rebro ;  s łowo Recho, zamiast Re- 
gco robię świetnym) ( ). M a m isz , po sanskrycku 
oznacza m ę ż a , człowieka . Rachinański  więc we- 
łykdeń oznacza Wielkanoc mężów świetnych,  białych, 
albo świętych,  wyraz  bowiem sweta  po sanskr. ozna­
cza to samo co biały.  Ten  myth o Wielkanocy 
Rachmańskiej ,  ma pewien stosunek z jeografią my- 
tyczną Hindusów i Greków. Na wschodzie i na za­
chodzie znane były  (m y ty czn e )  kraje szczęśliwe.

U } Chavee — Lexiotogie iudo etu’opeeuue. Paris 1 8 4 9  p. 3Ga.
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L e g e n d y ,  zapisane w P u r a n a c b ,  us tawicznie  robią 
alluzje do pewnej  zaczarowanej  brainy,  ziemi szczę­
ścia i r a d o śc i , p ływającej  na powierzchni  morza. 
Ziemia ta jes t  to Sweta-Dwipa, albo w yspa  bia ła  
zachodu.  T u  D i w y i D e w y ,  rozmaite bóstwa mytho- 
logii indyjsk ie j ,  opuśc iwszy  przepychy bozkiej góry 
M e r u ,  p r z y b y w a ją ,  aby się nacieszyć z spokojneni 
szczęściom; tu,  podług  wszystk ich  legend,  leży kraj 
Isa-pura , albo Is’p u ra , mieszkanie bogów, może 
Hesperja  p isarzy  zachodnich.  Tak  samo jak góra 
Meru , wyspa biała jes t  Trykhelrą , t. j. ma trzy 
w i e r z c h o ł k i : z ło ty ,  s rebrny  i żelazny, albo raczej,  
są to t rzy  w y s p y :  Suw urny a , złota góra słońca; 
Ariatece, s rebrna,  albo Chandra Kania , góra księ­
życa.  U wszystk ich  ludów znane są białe morza i 
białe w yspy  zachodnie —  H esperydy , Makar je , 
szczęśl iwe kraje b łogos ławionych  (*). Miasto Ilaclima­
nów, czyli  mężów ś w ie tn y c h ,  musi  należeć do ich 
liczby.  Słowo Rawski da się wyt łum aczyć  takoż 
z mowy s a n s k ry c k ie j ; sylaba N A  oznacza tam od­
dychać,  dąć,  ż y ć ;  s tąd  człowiek zwie się Nar ,  Na- 
r a s  (gr .  A n e r ) ;  zwykła  wersja  tej sylaby jes t  AN; 
stąd łac. animus, aninia; in-In is, czczy, pusty (**),

(*) W. D esborough Cooley —  Hist.  gen .  des voyages ,  Iraduife 
de 1' Aug. jiar Old Nick. P ar is  1 8 4 0  T .  1 p 1 3 7 .

(**) Chavee —  L ex io log ie  indo eu ropeenne.  Taris  1 8 4 9  p. 4 0 1 .
13*



JSawśki wehjkdeń  j e s t  t e d y  Wie lkanocą  d u c h ó w  b ło ­
g o s ł a w i o n y c h  , m i e s z k a j ą c y c h  w  raju .  D o  dziś  d n ia  
j e s t  u  l u d u  w y r a z  roehmonmj (*), o z n a c z a j ą c y  p r z y ­
m i o t  d o b ro c i ,  s poko ju ,  ł a g o d n o śc i .

Z w y c z a j  r z u c a n i a  na  w o d ę  ł u p i n  k r a s z a n e k  
w i e l k a n o c n y c h  p r z y p o m i n a  o b r z ę d  b r a m i n i s t ó w ,  w y -  
s y p u j ą c y c h  pop io ły  z m a r ł y c h  s w o i c h  w  ś w i ę t e  w o ­
dy  G a n g e s u ;  p o d łu g  w i a r y  H i n d u s ó w  r z e k a  ta  w y ­
p ł y w a  z n ie b a  i, o k r ą ż y w s z y  ś w i a t ,  z n o w u  do n i e ­
go p o w r a c a ;  w r z u c o n e  w  n ią  p o p io ły  z m a r ł y c h ,  o- 
c z y s z c z o n e  p r zez  o g i e ń ,  na  ś w i ę t y c h  fa lach  H ugl i ,  
o d p ł y w a j ą  do k ra ju  d u c h ó w  i ł ą c z ą  się z n imi  (**)„ 
w y c h o d z ą c  z a p e w n e  z tej  w i a r y  w  w y s p y  u m a r ł y c h  
n i e k tó r e  l u d y  m i a ły  z w y c z a j  c h o w a n i a  t r u p ó w  w  ł o ­
d z i a c h ;  w  S k a n d y n a w i i  p a l ą c e  s ię  ło d z ie  z t r u p a m i  
w y p u s z c z a n o  na m orz e .  H r i n g h o r n ,  łódź p o g r z e b a ł -  
n a  B a ld e r a ,  w e d l e  w i a r y  l u d ó w  p ó ł n o c n y c h ,  m ia ła  
p o w r ó c i ć  p r z y  k o ń c u  ś w i a t a , z n ieznan e j  n i k o m u  
k r a i n y  u m a r ł y c h ,  w  p o s tac i  t r z e w i k a ,  b r a t a  B a l d e ­
ra W i d a r a ,  p o k o n a ć  łód ź  u m a r ł y c h  N ag l fa r i  i n a r e ­
szc ie  w e j ś ć  w  n iż szą  s z c z ę k ę  w i lk a  F e n r i s a .

T o  co p o w ie d z i e l i ś m y  n ieu leg a  żadne j  w ą t p l i w o ­
śc i ,  ho w  s t a r o s ło w ia ń s k i e j  m o w ie  u m a r ł y ,  z a p e w n e

(*) W y r a z  rocJtnwnny , z n a jd u je m y  w  s ta r e j  po lszczyzniey 
m o żn a  go z n a le śe  np- w  W o jn ie  C hocim sk ie j  L ip sk ieg o .

(**) T h e  o r ie n ta l  a n n u a l ,  by Rev. H obart Cannier  1 8 3 3  
L on don  p. 2 1 9 .
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w znaczeniu nieboszczyka, poko jn ika , rozpoczy­
nającego życie ducha, nazywa się jeszcze uaebj 
naeoc• W tem zapewne znaczeniu, oddzielenia się 
ducha od ciała, w mowie sanskryckiej słowo nas 
znaczy umierać, skąd pochodzi łae. nex  gr. nekys, 
gockie nans, umarły

Musi b y ć , do dziś dnia, u ludu legenda o tein 
święcie umarłych, chociaż mi nie zdarzyło się 
odszukać, domyślam się jednakże tego, ho znam po­
wieść małorusskiego pisarza Hryćka Osuowjanenka 
(Kwitki) p. t. M ertwećkij wełykdeń. Autor ten mu­
siał coś słyszeć o tern u ludu i ułożył z tego po­
wieść swoją (**).

(*) II  Cpe3HeBctśitl —  MLit .tH oo-h HCTopiH pyccKaro «3bjKa 

P  n. B. 1850 erp.  12 9 — 154.

(*) M oże  w y r a z  Bachman  prośc ie ]  b y ło b y  w y p r o w a d z a ć  od s ło ­
w a  s a n s k r y c k i e g o  Raha-ti ,  Ruhuyu-li  —  o p u sz c z a ,  z o s t a w ia .  Ra*  
c h m a n o w i e  b y liby  w i ę c ,  w  tak im  r a z i e ,  lu d z ie ,  co op u śc i l i  ś w i a t  ży-  
w y c h ,  c o  porzu ci l i  f a m il ie  s w o j e ,  a p r z e n ie ś l i  s i ę  do ś w i a t a  d u c h ó w ,  ci  
co odeszli.  W m o w i e  u ż y w a j ą  s ię  w y r a ż e n ia  —  p r z y s z e d ł  na 

■ świat  i ze sze d ł  ze św ia ta . Ś m i e r ć  z w i e  s ię  zejściem.  B e n j a ­
m in  z T u d e l i  ,  m ó w i  o j . ik ie jc iś  w y s p i e  , na leżące j  z a p e w n e  do k o ­
sm og raf i i  m y s t y c z n e j  , w  które j  , nad Ż y d a m i ,  p a n ic e  król z p o k o le ­
n ia  D a w i d o w e g o  ; w y s p a  ta ob lan a  j e s t  r z e k ą  Szabat ,  rz e k ą  ś w i ę t ą  
j a k  G a n g e s  In d ó w  — i t. d.

P o m i ę d z y  d z i e w ię c i o  ś w i a t a m i  lu d ó w  p ó łn o c n y c h  j e s t  j e d e n  
świat  a mar  łych.
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Aryippci Herodotovvi , lud ś w i ę t y ,  spokojny 
roehmonnyi) , p rzechodzący u Pomp. Meli w  lud 
Arim pheów , k tóry E p h o r  K u m sk i ,  zwie Limna- 
mi, zdają się mieć pew ien  stosunek z t radycią  wscho­
du o jasnych m ężach , białej  święte j  ziemi. —  
Argippei  są to białokonni ,  jak rycerz  Kalki Indów, 
jak  Soziosz P e r s ó w ,  mający się ukazać przy skoń­
czeniu wieków.

W yspy  b łogo s ław io n ych  ( M . k a r y e )  wedle w iary  starożytnych  
G rek ów ,  by ły  pod panow aniem  Kronosa (Saturnaj; w idzim y lo z n a .  
pisu, jaki po łoży ł  żonie swojej H e r o d a  Allykn?':

En makaron nesoisi, in a Kronos cmOasileusi  (v. 0 ) .  
Raj,  po san.vkrycku znaczy jasny,  świetny.



IV.

O b rzęd )  przy  z a k ła d a n iu  ©sady 
1 ch aty .

W
1 1 idzioliśmy w y ż e j ,  że w ludzkości wszystko jest  

podaniem; że to jest ciągiem jednej religijnej nici, 
że w najgłębszej starożytności musiało ono w y p ły ­
nąć z pierwotnego objawienia Bożego, potem tylko, 
przez odpadnięcie od prawdziwego źródła prawd Bo­
ży c h ,  czyste światło objawienia Bożego omroczyło 
s i ę ,  prawdziwa myśl nauki została zatraconą, sym- 
bola utraciły ducha, co je ożywiał, albo nawet za­
raziły się duchem fałszu. Pomimo to jednak taka 
jest dziwna potęga idei religijnej, że ta ,  nawet za­
mącona, zfałszowana, zachowuje w łaściw ą sobie si­
łę  ż y w o tn ą ; wszystko na czem ona spoczęła, zdaje 
się odrywać od doczesnego życia i tu na ziemi, do 
wieczności już należeć. Przypatrzmy się religijnym 
pomnikom; nie samym tylko pomnikom granitowym,
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nie samym świątyniom Salsetty, Ellory, Elefantyny, 
Luxoru; nie samyrn piramidom, kolosom i obeliskom, 
ale daleko dziwniejszym jeszcze pomnikom: obrzę­
dom s tarym , s ł o w o m , które religia nabalsamowała 
życiem nieśmiertelnym, słowom, co doszły do naszych 
czasów, a dźwięk ich nie budzi w duszy naszej ża­
dnej żywej idei. Te obrzęda, te słowa są prawdzi-  
wemi mumijuni ,  doszłemi do nas ze starożytnego 
świata.

Idea religijna, z istoty sw ojej, tak jest rozciągła, 
źe obejmuje sobą w szys tko ,  wszystko o ż y w ia ,  na 
wszystkićm kładzie głębokie piętno s w o j e , piętno 
nieśmiertelności. W  starej społeczności  nie poczy­
nano nic bez religii, bo sama społeczność ludzka 
rozwinęła się z pierwotnego religijnego objawienia.  
Dla tego w starożytności wszelki  promień światła 
zawsze okraszał się kolorem religijnym; na dnie 
wszystkiego była zawsze pewna idea mystyczna. I 
nie mogło być inaczej: człowiek postawiony jest po­
między dwoma niezgłębionemi tajemnicami; jedna 
tylko religia podaje mu klucz do nich (*).

Każda czynność ważniejsza miała swój obrzęd; 
wszelka prawda żywotna wystawiała się w symbolu.

(*) W yraz rzymski F o n li fex ,  objaśnia s ię  tern, że kapłani ja k ­
by jednoczyli  lud z n i e b e m ,  śc ie ląc  m o s l  d u szom ; obrazem m oslu  
tego była tęcza.  W  E leuzis  kapłani zwali s ię  Gejyrujoj  (most Czy - 
ncwadj  w  re l ig i i  P a r só w  po którym dusze szły do nieba.
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Założenie nowej o sady ,  u tworzen ie  nowej familii, 
wys taw ien ie  nowego domu miały swoje religijne o- 
b r z ę d a , a wszędzie  one są mniej w ię c e j ,  jednakie ,  
1)0 religia wiązała  ludzi, na każdym kroku przypo­
minając im, źe są braćmi.  Odstąpienie od tego do­
gmatu było zawsze odpadnięciem od p ra w d y  pier­
wotnego objawienia.

Ciekawą jest  bardzo rzeczą wyszukać obrzęda,  
które towarzyszy ły  przy  zakładaniu osady na U kra i ­
nie;  eeremonije przy zarzucaniu podwalin chaty, 
wybadan ie  symbolów społecznego i familijnego ży­
cia ukraińców.

Co się dotyczę obrzędów, towarzyszących  przy 
zakładaniu osady, poznanie ich nie jes t  dziś rzeczą 
ła tw ą .  Oddawna już nikt  nie osadza nowych wsi  
na ziemi ukraińskiej ;  rw ie  się nić s tarego podania,  
ho się już nie przekazuje ono od jednego pokolenia 
drugiemu. Wiadomości  o tćm już uie z życia , a 
z samej  pamięci  się tylko czerpią.

J e s t  jednakże powieść u ludu, że zakładając o- 
sadę, czyli wieś  nową,  najsamprzód oborywano miej­
s c e ,  które ona zajmować miała.  S tarano s i ę ,  aby 
do pługa,  którym oprowadzano skibę w  około, by­
ły wprzeżone  byk i cielica z jednej  matk i ;  pługiem 
k ie row ał  b r a t , a woły  popędzała siostra. Robiło 
się to, jak lud dziś u t rzymuje ,  dla pomyślności osa­
dy, tak samo, jak dla tego, aby się komu szczęśli-
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w i e  w y c h o w a ł o  dziecko,  do dziś  dnia,  na Ul; rai me,  
za k u m ó w  obierają brata i s iostrę.  P< d skibę zako­
p y w a n o  garnki z z iarnem; często  z prosem.

Przypomina  to sulcum primigenium Rzymian,  
kiedy R o m u lu s ;

—  premens  st ivam des ignat  moenia su lco  
Alba jugum niveo cum  hove yacca  tulit.

(Ovid. Fast .  IV.  8 2 5  sq.)
Ta para zaprzężona do pługa była  sy m bo lem  płodno­
ści  małżeńskie j ;  d l a t e g o  Hera,  bogini  opiekująca s i ę  
s tadłami  miała imie Z y g e i ;  przy  ś lubach R zym ian  
panna młoda w y m a w i a ła  tę o b r z ę d o w ą  form ułę :  ubi 
tu Cajus eijo Cnja;  (Caja, Gaja ozn acza ły  płodną  
k r o w ę : Gajos ho ergmtcs b u s )  (*).

Jes t  j e s z c z e  t r a d y c y a ,  że w  stare, pogańskie ,  
c z a s y  S ł o w i a n i e ,  zakładając o s a d ę ,  za k op yw al i  ży -

(*) W e wsi N o w o s ió łk a c h  , w  po w .  K i jow sk im  , j e s t  podan ie  
u ludu ,  że kiedyś , w  czasie m o r u ,  dziedziczka,  czy p o s se s s o rk a  w s i  
t e j , z a p e w n e  idąc d ro g ą  s ta rego  z w y c z a j u , kaz  i ła bv ła  ob o rać  w ie ś  
m a le ń k im ,  u m y ś ln ie  n a  ten  cel sp o rz ąd zo n y m ,  p łu ż k ie m ,  do k t ó r e g o  
by ł  w p rz ę ż o n y  k u r .  M ór u s t a ł  i odtąd N ow os ió łk i  n i e z n a ły  żadnej 
b iedy , an i  cho rób  ; bodaj n a w e t  , czy ś m ie r ć  tu s a m a  kiedy zac ho ­
dziła  , aż do tego c z a s u ,  j a k  w b ś  p rzesz ła  po za k o ł o ,  z a k re ś lo n e  
p łu g ie m  ko g u c im .

Kur  w idoczn ie  m u s i a ł  być p tak iem  s ło ń ca  i ś w ia t ło śc i  (K o rosa ) :  
p t a k i e m  dobrego boga;  p r z e c z u w a  on zb l iżen ie  się dn ia  i p jan ie in  
sw o je m  o / n a j m u j e  go św ia tu .  D la  tego , w ed le  w i a r y  ludu , du chy  
c ie m n e  i n iecz y s te  l a m  się  tylko gn ieżdżą ,  gdzie niodochodzi  g ło s  k o ­
g u ta .  K edy k u r  zap ie je  duchy c iem n o śc i  zn ika ją .
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w c e m  l u d z i , j a k  p o w i a d a  l u d  u k r a i ń s k i  d la  tego ,  
ż e b y  nie by ło  p o m ó r k u .

Z w y c z a j  t e n  s t a r o ż y t n y  z n a n y  b y ł  i n n y m  lu d o m .  
R z y m i a n i e  t a k i m  s p o s o b e m  o b e j m y w a l i  n a  w ł a s n o ś ć  
z i e m ię ;  w  d z ie jach  l u d u  t e g o  c z y t a m y ,  że k i e d y  K w i -  
r y c i ,  w  czasie  w o jn y  z G a l l am i  w y c z y t a l i  b y l i  w  k s i ę ­
g a c h  S y b i l l i ń s k i c h  te  oto p r o r o c t w o , źe  G a l low ie  
d w a  r a z y  z a j ąć  m u s z ą  R z y m ,  w i ę c  d la  w y p e ł n i e n i a  
te j  p r z e p o w i e d n i  zak o p a l i  by l i  ż y w c e m  ( 2 2 5  r .  p r z e d  
Chr .)  w  s a m y m  ś r o d k u  R z y m u  (t. j .  w  pom erium , 
w  o b w o d z ie  o b j ę ty m  k w a d r a t e m  ś w i ę t y m ,  czyli mun- 
dttscm), n a  r y n k u  w o ł ó w ,  Gal la  i k o b ie tę  g a l s k ą .

H e r o d o t , op i su ją c  p o c h o d  a r m i i  X e r x e s o w  e j  
p od a j e  t e n  oto fak t ,  że  k ie d y  w o js k a  p e r s k i e  d o s z ły  
b y ł y  do b r z e g ó w  S t r y m o n u  i d o w i e d z i a ł y  s i ę ,  że 
oko l ica  ta  g dz ie  s t a n ę ł y ,  n o s i ł a  n a z w i s k o  z iemi  dz i e ­
w ię c i u  d r ó g ,  z a k o p a ły  t u  ż y w c e m  d z i e w i ę c i u  m ł o ­
d y c h  c h ł o p c ó w  i ty l e ż  m ł o d y c h  d z i e w c z ą t .  H i s t o r y k  
G r e c k i  d o d a j e :  P e r s o w i e  m a ją  z w y c z a j  z a k o p y w a n i a  
ż y w y c h  ludz i  i s ł y s z a ł e m ,  że A m e s t r i s ,  żona  X e r x e -  
s a , d o s z e d ł s z y  do la t  p ó ź n y c h ,  dla p o d z i ę k o w a n ia  
p o d z i e m n e m u  b ó s t w u  (Theos chtonios) k a z a ła  z a ­
k o p a ć  ż y w c e m  c z t e r n a ś c i o r o  dzieci ,  w z i ę t y c h  z łona  
n a j z n a k o m i t s z y c h  f a m i l i ó w  p e r s k i c h .

P r z y  z a ło żen iu  w s i  na U k r a i n i e  b y ł  z a w s z e  
Osadczy, z a łożyc ie l  w s i ;  c z ę s t o  n a z w i s k o  to w  o- 
s t a t n i c h  c z a s a c h ,  z n a c z y ło  c z ł o w i e k a ,  k tó r y  na jp ie r -

LCD I K R A I Ń S K I  T .  1 .  1 4
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wszy  zamieszkał na tern m ie j scu , gdzie potem s ta ­
nę ła  wieś.  Zapewne p ierwotnie  Osadczy inne miał  
znaczenie. P an  Skalkowski  (*) p o w ia d a ,  źe każda 
wieś  na Ukra in ie  i w  s tepach Noworossyjskich  mia­
ła swego Osadczego. W idoczn ie  była to rzecz ko­
nieczna ; Osadczy był  f igurą ob rzędow ą przy zakła­
daniu wsi.

Udajmy się teraz do porównania  tego co wie* 
my o Ukrainie ,  z tern, co wiemy o obrzędach,  p rzy  
zakładaniu wsi  u innych ludów. Comparer c êst 
comprendre, powtarzamy raz jeszcze s łowa F i l a r e ­
ta  Chasles’a. U R z y m i a n , przy  zakładaniu osady, 
oprowadzano takoż w  koło brózdę pługiem, do któ­
rego wprzęźone by ły  czarny  wó ł  i biała cielica. 
Brózdę tę nazywano sulcus primigenius , miejsce 
samo urbs, obwód zaś mundus. W y r a z  urbs ety­
mologicznie wyprowadza ją  od s łowa buris ,  oznacza­
jącego tylną,  zegjętą część pługa,  nasadę. R ozw a­
żając etymologicznie te wszystkie  s łowa dojdziemy 
do wschodniego ich pochodzenia.  W e d le  pięknego 
dzieła p. Chavee ,  t raktującego o Lexiologii  indo- 
europejskich Ludów, w  mowie  sanskryckiej  cała grup-  
pa s łów,  poczynających się na sylaby BAR, (BAL), 
a należących do rodzaju B R E ,  oznacza g ją ć , za-

( * )  A  CKajiLKOBCfUH —  H a t J A b i  r a u A a M a n t  —  O d e c c a  

1-845 cip. 98.
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w racać , Siad poszło słowo słowiańskie barazda, 
stąd łacińskie buris , urbs, orbis, stąd nasze słowo 
obręcz i t. d. (*) Rodzaj na M E , objawiający się 
w gruppach wyrazów na MA, MAD, MA^ND, ozna­
cza takoż zginać, obwodzić, opasywać. Stąd m an - 
dalas , wyraz znaczący po sanskr. koło, krąg; z te­
go pierwiastku poszedł wyraz łaciński mundus.

Pod skibę sulci p r im ig en ii, u Rzymian, rzu­
cała się gruda ziemi (rjiLiGa) g leb a ; sypały się ta­
koż pod nią ziarna pszenicy. Tak glębę jak i psze­
nicę sypał auclor , czyli założyciel osady, jakby po­
wiedzieć po naszemu osadczg, człowiek mający pra­
wo własności, prawo pogrzebu, małżeństwa, sukces- 
sii, człowiek mający imie. Gleba po grecku zwie 
się wolos; przypomina naszą słowiańską wołoić , 
osadę, Vole etruską; nasz wyraz w łodarz  pier­
wotnie oznaczał może a u c lo ra , tego , co miał pra­
wo gleby i własności i udzielał jej klientom (**).

Zakładanie osady u Rzymian obrzędami swojemi 
przypomina obrzęda weselne, jak to słusznie zauwa­
żył Ballansz. Wedle niego, przy zakładaniu osady, 
Opes rzymski zaślubiał sobie ziemię, był bowiem 
homo fundus. Gleba była znakiem nieudzielającej

(*) Chavee — Lexiologie —  p. 2 5 2  et 2 8 8 .
(**) Vico —  Principes de la phil. de l'hist. trad, par I. Mi­

chelet. Bruxelles p. 329 ..
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się własności. Ten sam znak rzucał się na usta 
zmarłego Opesa do jego grobu. Później kładziono 
monetę (asa), która reprezentowała ową mistyczną 
glebę. U Greków zmarłemu kładziono na usta obo­
la. Obolos i bolos (gleba) to prawie jedno słowo. 
Zwyczaj kładzenia umarłym monety na usta znany 
jest Ukraińcom, ale mało tego, symbol ten , rzec 
można, jest powszechnym, bo w Chinach nawet zna­

ją go-
Ważną jest bardzo rzeczą ten oto fakt, że wy­

raz im ię  u Słowian pochodzi od słowa im icli.  Zda­
je się to być niemylną skazówką, źe w najslaro- 
żytniejsze czasy ci tylko mieli imie i prawa obywa­
telskie, co mieli prawa własności.

Musiało tak być wszędzie; w Biblii czytamy: 
.„ci których powołują na zgromadzeniach i którzy 
mają miano (*).

I tak z porównania widzimy, źe osady tworzy­
ły się u nas, wedle tych samych obrzędów religij­
nych, wedle jakich, tworzyły się one gdzie indziej. 
Mamy pewne fakta w mowie słowiańskiej, które po­
zwalają się nam domyślać, że elementa społeczno­
ści słowiańskiej, czyli osady, ivlosci były u nas te 
same, jakie miały miejsce w gminie bohaterskiej, idąc 
za skazówkami, podanemi przez Vico i Ballansza.

(*) Numeri XVI. 21
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Można się domyślać, źe i u nas była klassa oposów, 
ludzi mających glebęy włość, im ię , klassa Lechów (*), 
bohaterów, hrydn iów 7 (**), bojarów 7 w łodarzów , 
hospodarzów , i klassę rabów , paro bów , smer- 
dów.

U Etrusków trzy było form pierwotnych , osa­
dy: vola, opidmn  i

Wola —  to nasze W ole , W ólk i,  Wolice , W  o- 
łoście. [IFolos,po gr. gleba, dająca własność, właść; 
może symbol nieśmietelności dziedzictwa) (***),

(*) Ci co w y p r o w a d z a j ą  s ło w o  L e c h  od Lech]}, s k i b y ,  j a k  
w y r a z  o / ; e s  od Ops, od im ie n ia  n a d a w a n e g o  Cybeli ,  bogin i  ziemi

(**)  W  K ró lo d w o rs k im  rę k o p ism ie  , w  p ieśn i  J a r o s ł a w  : ac 
se hrdinami zvati chcele , acz  chcec ie  się  zw ać  h r y d i n a m i :

(f isó lodw o .  r ę k o p i s m , p r z e ło ż y ł  L u c y a n  S i e m i e ń s k i —  K ra k ó w  1 0 3 6

(* * * )  B ru zd a  b y ł a  sy m bo lem  p i e r w i a s tk u  b ie rn eg o  k o b ie ty ;  
g le b a ,  k tó r ą  rz u c a n o  w  bró/ .dę , m u s i a ł a  być sy m b o le m  p i e r w ia s tk u  
czynnego ,  m ę z k ie g o ,  z i a r n a ,  z k tó r e g o  się ro z w i j a  życie.  Obol k b .d ł  
się O pesow i  na  j ę z y k  j a k o  sy m bo l  od ro d z en ia  ; obol len  b y ła  to g l e ­
ba ,  j a k  ta ga r ść  z iem i k tó r a  si-ę rzuca  do d o łu .  Z ro b ię  tu u w a g ę  
e t y m o l o g i c z n ą :  g leba  po f r a n c u z ł u  une motle  de lerve\  czy t e n  
w y r a z  motle  n ie m a  c z a sa m i  p o w i n o w a c tw a  z w y r a z e m  w sc hodn im  
A miesza - m o t t a ,  m a u d ,  co o zn acza  k r a s z a n k ę  w ie lk a n o c n ą ,  ja je  w i o ­
senneg o  od rodzen ia  s :ę n a t u r y ,  p rzez  ś w i a t ło ,  i p rzysz łe go  oczyszcze­
n ia  się  ś w ia ta  przez  o g i e ń ?  Z da je  s ię ,  że to j e s t  bardzo  p r a w d o p o ­
dobne, zw łasz cza  kiedy sobie  p r z y p o m n ie m y  , że r a b in i  j a je m  s m a r u ­
j ą  oczy k o n a ją c e m u  żydowi,  n a  znak  jego  p rzysz łego  z m a r tw y c h w s t a ń

W s ty d ,  m ęże ,  rz eczy  bezcześne p r a w ić ,  
Z b o h a te ra m i  w a m ,  że s ię  s t a w ić  ?

s i r .  1)7).
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W i e ś  —  to Asti  E t r u s k ó w ;  źródłosłów w san- 
skryckim słowie W a sa ya li , s tawi,  osiada,  mieszka, 
ztąd f f  aslu, JFaslyun, mieszkanie,  miasto. Ztąd 
Vesta ,  Hest ia,  bogini  ogniska domowego. Stąd  w In- 
dyi  FFujsiu, wieśniak.

Należy zrozumieć,  jakie ma znaczenie dziejowe 
mowa;  j ęzyk  to także fakt h i s to ryczny ;  w nim osa­
dzają się okresy życia społecznego, jak te w a rs tw y  
geologiczne i skamieniałości  paleontologiczne,  które 
nam m ówią  o w ieku  i historyi  kuli  ziemskiej. Ale 
dzieje te, tak tu  jak i tam, niemają ścisłej chrono­
logii:  jest  to histor ja przedhistoryczna.  Niemożemy 
n a w e t  wiedzieć z pewnością ,  gdzie się rozwijało to 
stare życie, tu, czy może gdzie w górach Azyi!

Myśl p. Alex.  Maciejowskiego o sztucznych ro­
dach, więcej  jeszcze nas u twierdza  w  tein, źe rody 
te mogły pierwotnie  powstać  ze s tosunków podob­
nych do patronatu i klienteli rzymskich.

G m i n a , czyli o s a d a , w y o b r a ż a ł a , w głębokiej  
s tarożytności,  oddzielny świat ,  r ep rezen towany  świę­
tą  brózda  grodu (mundus ,  kosmos vid. P lu ta rch  
in  Romulo). Na słowiańszczyznie ta jedność i sa­
modzielność gm iny ,  rep rezen tow ała  się w  m irze , 
czyli massie jej mieszkańców. Taki  sam charak ter  
mają gminy w  Indyi.  W a r t o  jes t  porównać  z soba,  
w  tej mierze, wiadomości  podane p. Karola Melcal- 
fa  i Elfinstona  o gminach w  I n d y i , z dziełem
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Haxthausena  o wsiach S łowiańskich  (Studien iiber 
Ruszland).

OBRZĘDY P R Z Y  Z A K Ł A D A N IU  CHATY.

Tak samo jak zakładanie osady ma sobie w ł a ­
ściwe obrzęda,  zakładanie chaty odbywa się, na U- 
krainie,  takoż z pcw nenii sakramentalnemi ce rem o­
niami. T u  także ważną bardzo gra rolę zboże, chleb (*) 
(który może pierwotnie  w yobraża ł  glebę),  s ó l ,  dw a  
święte  symbola życia społecznego.

Na tern m ie j s c u , gdzie mają budować  chatę,  
syp ią  na czterech w ęg łach  kupki  ż y t a ; na pokuli  
kładą całuszkę z chleba i kładną jeszcze na niej 
drobek soli; wlewają  jeszcze w garnuszek trzy-  
(hiewieć  łyżek wody i s tawią  go koło chleba. J e ­
żeli miejsce d o b r e , żyto i c h l e b , przez trzy nocy, 
będzie leżeć nienaruszone,  a wody przybędzie łyżka,  
czasem i d w i e ;  jeżeli  złe, żyto będzie rozgrzebane,  
chleb i sól niewiedzieć gdzie się podzieją i wody u- 
będzie.  P rzew raca ją  jeszcze na środku chaty pa te l ­
nię i k r ą ż e k ; jeżeli  pod patelnią będzie rosa, a pod 
krążkiem m r ó w k i ,  to oznacza dostatki  i przyszłe  
szczęście gospodarza;  a jak p r z e c iw n ie ,  to znaczy 
ubóstwo.

(*) 6  S łow ian  było imię Gleb.



C h r y s t j a n izm  t y m  o b r z ę d o m ,  k tó r e  s a m e  w  so ­
bie n ic  n i e m a ją  z d r o ż n e g o , s t a r a ł  s ię  n a d a ć  w ł a s n ą  
c ec hę .  Na z a k ł a d c z y n y  zw y cza jn ie  p r z y b y w a  paroch ,  
k r o p i  m ie j s c e  ś w i ę c o n ą  w o d ą  i czyta  m o d l i t w ę .  
W  w ę g ły  cha ty ,  z a m ia s t  p ro s t e g o  ch leba ,  k ł a d n ą  s ię  
k a w a ł k i  m a l o w a n e j  p a s k i ,  z w a n e j  d a ra m i  albo 
darn yk iem  u lud u ,  p a s k i ,  r o z d a j ą c e j  s ię  w  c e r k w i  
p a r a ł j a n ó m  n a  p r z e w o d n ą  n ie d z ie l ę .  O p r ó c z  d a r ó w  
k ł a d n i e  się  j e s z c z e  w  w ę g i e ł  c h a t y  ś w i ę c o n y  ładan .

K ie d y  się cha ta  z b u d u j e ,  i g o s p o d a r s t w o  ma ją  
s ię  do niej p r z e b r a ć  o d b y w a  s ię  c e r e m o n i j a ,  z w a n a  
obchiszczynami.  N a j s a m p r z ó d  w n o s z ą  s ię  o b r a z y  
i z a w ie s z a j ą  s ię  w  ś w i ę t y m  k ą c i e ;  pod  n i m i ,  na 
pokuli  s t a w i  s ię  dz ieża  c h l e b n a ,  a na  z a s ł a n y m  o- 
f c rusem ,  s t o l e ,  k ł a d n ą  s i ę :  b o c h e n e k  ch leb a  i dro-  
ł e k  soli.  P o t e m  p o ś w i ę c a  s ię  n o w a  cha ta  i s c h o ­
dzą  s ię  d o b r z y  ludz ie  na t r a k t a m e n t .

Ch leb  i sól  są  s y m b o l a m i  o s i ad ł eg o  życia .  K i e ­
dy  k to  zm ien ia  m i e s z k a n i e  zanos i  s ię  mu  , na  w o -  
w o s i e d l i n y  (nowosi l je) ,  eh leb  i s ó l ; n a w e t  częs to  p r z y  
z w y c z a j n y c h  o d w ie d z i n a c h  p r z y c h o d z i  s ię  do c h a t y  
ze ś w i ę t y m  c h l e b e m ,  bo c h l eb  ma na ca łe j  s ł o w ia ń -  
s z c z y z n i e  n a z w a n i e  świętego ch leba .  N a  Wielkanoc  
ch ł o p i  s c h o d z ą  s ię  do p a n a ,  z t ak  n a z w a n y m  ralcem  
( r a d e ł k i e m  —  v o m e r  u  Ł u k r e e y u s z a  l e m iesz  i r a z e m  
p r y a p , o d r a d z a j ą c e  się ż y c i e  w i o s e n n e ) , p r z y n o s z ą  
m u , o p r ó c z  ja j  w i e l k a n o c n y c h  ( tenże symbol )  ch leb
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i sóL Żaden obrzęd poważny nie obchodzi się na 
Ukrainie bez chleba i soli, ani zaręczyny, ani swa­
tanie, ani wesele.  Nawet wynosząc z chaty trum­
nę nieboszczyka, kładną na niej bochenek chleba i 
drobek soli, na wieczne nowosiedliny zmarłego (*).

Przy zakładaniu chaty, jest  wiara u ludu, że się 
ona zakłada na czy jeś  g łow ę  t. j. źe ktoś z fami­
li i ,  przechodzącej na mieszkanie do nowej chaty, 
ma w niej umrzeć. Często podejrzywają cieślów, 
ze ci zakładając węgieł chaty ,  kładną go na czy ­
j ą ś  głowę;  zakładają takoż na końską g łow ę  (sym­
bolizowała ona pryapa,  pamiętajmy o tern) przez co 
tego co w tej chacie mieszkać będzie cały ród wyginie.

Może dla tego,  przy zakładaniu osady u Sło­
wian pogańskich, w czasy starożytne, jak dotąd po­
danie niesie u ludu, zakopywano żywego człowieka, 
aby na tę jedną głowę sprowadzić w sze lk ie , przy­
szłej osadzie grożące, ni ę szczęścia:.

W  chacie ,  jak to mówiliśmy już w rozdzielę 
traktującym o kuli, dwoma domowemi ołtarzami, że

(*)  Z w iązek  żaden społeczny nie obchodzi się  bez soli, dla 'tego  
że sól symbolizuje trwałość , broniąc od zepsucia , zgn il izny .  Kiedy  
kto wchodzi do chaty i zastaje gospodarza przy stole, m ów i  mu: chlib 
ta s i l ! za co ten gośc iow i dziękuje. Czasami k rotochw ilny  gospodarz  
odpowiada gośc iow i sw e m u  do rym u, starym  konceptem  : jirn ta suij  
(jem, ale swój) co jednakże za w sze  przyjmuje się z serdecznym  śm ie ­
chem, jakby to by ł  n o w y  i w ła sn y  koncept gospodarza.
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tak powiem, są piee i ,  naprzeciw lezący mii kat  
domu; dzie ia  chlebna , nawet ław7a (zapewne sto­
jąca przy głównym kącie, miejsce honorowe) są 
wielce powaźnemi przedmiotami, (*) jak tego dowo­
dzi gadka, która zwyczajnie się mówi wtedy, kiedy 
kto odezwie się z czem nieprzyzwoitem: Choczab 
ty  szunowaw picz, ta ła w u , la  scbe projawu.

(*) Ognisko zapew ne jako e lem en t  życia i zniszczenia, było u 
wszystkich praw ie  ludów indo-europejskiego szczepu najświętszym 
symbolem. U Rzymian stało ono w  pośrodku izby; w iecznie ogień p a ­
lił się na nim (Arnobius m ów i II 6 7 ,  n u m q u id  in p e n e tra l ib u s  
e l  cu lin is  p e r p e tu o s  f a v e l i s  ignes) .  Ognisko było o łta rzem , k tó­
rego nikt zgwałcić nieśmiał;  w około niego kupiła się relig ia rodzin ­
n i  (sarca familiae) ,  której gospodarz domu (paterfamilias) by ł k a p ła ­
nem; stąd go nie mogli schwycić słudzy p raw a  (Cycer. Rose. XII. T e-  
r en t  H eau t  V. 2 .  2 2 ) ;  tu  p rześladow ani prosili gospodarza o łaskę 
i ochronę; tu zobowiązywał się on dotrzymać danej obietnicy; stąd na 
ognisku zgotowana i u niego spożyła s traw a była  ucztą miłości i 
zgody, poniekąd aktem relig ijnym (Ovid. F a s t .  VI. 3 0 5 . )  W yznanie  
państw a miało swoje ognisko w  świątyni W es ty .  U ogniska s ta ła  
f a s c in u m  (znak w id łow y, symbol falliczny), bo błogosławieństwo do­
mu w błogosław ieństw ie  potomstwa, przez które ro zw ija  się życie rodu 
(genlis . (Schuch —  R o m  P riv a ta l te r th u m  s. 3 1 7 . )

P iec ,  w którym się w ypiekał chleb, u w szystkich  praw ie ludów  
miała pew ne mistyczne z n a c z e n ie : w yobraża ł  on organ kobiecy, jak  
pieczenie chleba ak t  p rokreacyi.  Sam  język  daje o te in w yraźne 
św iadectw o; pominąwszy już m ow ę S łow ian ,  która pod tym względem 
nie zos taw ia nam  żadnej wątpliwości, znajdujemy to samo w  języku 
Rzymian, Greków , Arabów, H eb re jów , Indjan. D am y tu kilka przy­
kładów : w mow ie R z y m ia n : f u r n u s , f o r  fiu s,  f o r n a x  piec i f o r « 

n ix  (u Horacego z a m t u z ) fo rn ic a l io  (gr< porn os ,  porn e .)  U He-
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(przynajmniej byś uszanował piec, ławę i siebie wy­
rodka ) mówią jeszcze, żenując się coś powie­
dzieć nieprzyzwoitego : pow iedzia łbym  ale piec
w  chacie.

Podczas wielkiej uroczystości familijnej, przy 
obrzędach weselnych, a mianowicie przy pieczeniu 
korowaju, w którym ukrywa się wielka tajemnica 
społeczno - religijna ludów słowiańskich, wszystkie

rod o ta znajdujemy przepowiednią daną tyranowi , że 011 będzie palił 
w zimnym piecu; ta przepowiednia tak się spełniła, że w objęciach jego 
skonała mu kochanka. Wedle prastarej tradycji pierwszą kobietę u-
tw orzył był piekarz (Kanne —  Urkunden der Gesch. s - 68); tym pie­
karzem musiał być nie kto inny jak Jupiter, pistor.  Było stare
podanie pogan, że ludzie pierwsi ulepieni byli z ciasta; to podanie po­
wtarza i lud Ukraiński; u Niemców pomiędzy ciałem (Leib) i chlebem 
(Laib) w wymawianiu tylko różnica. Z tej allegorji możemy nawet 
zrozumieć, dla czego Józef, syn Jakóbów, tłumacząc sen piekarzowi, 
w którym mu się śn iło ,  że ptactwo dziobało mu chleb z kosza, prze­
powiedział śmierć. Ciasta wszędzie były symbolem płodności, dla tego 
występują one zawsze przy weselach (stąd placenta  zwie się Mut- 
terhuchen.; Rzecz ta wyjaśni się bliżej, kiedy będziem traktować o 
obrzędach weselnych. T am  zrozumiemy, dla czego, przy swataniach 
miejsce dziewczyny jes t  u pieca (a g d y  swacha p r z y jd z ie , j a  za 
piecem siędę ), dla czego dziewczyna, którą swatają, chęć swoją wyj­
ścia zamąż objawia dłubaniem w  piecu. Kiedy dziewczyna przyrzeknie, 
wtedy swat wraca do rodziców pana mtodego, zabiera ich z sobą do 
domu przyszłej ich synowej, dla oglądania pieca  (na peczohlady- 
ny), jak  się lud wyraża. W tym tylko sensie można zrozumieć przy­
słowie : w s t a r y m  piecu d iabe ł  pali ,  które, pierwotnie, oznaczało, 
stosunki starych wiedTn z czartami.
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sym bola  rel igi i  domowej ,  jakby  ożywiają  się i nale­
żą do o d p raw ian y ch  o b rzęd ó w ,  Tak  np. przy  w s a ­
dzaniu do p ieca  korowaju ś p i e w a  się  p iosenka;

Czohoś nasza  picz rehocze,
K orow aju  chocze,
A  prypiczok usm iechaje t’sia 
K orow aju  spodiw aje t 's ia .

T a cześć pieca rozc iąga ła  się daleko na północ ; u Szw edów  
lud k lękał  przed Ugnholem  (ogn  piec po szwedzku); w niemieckich 
pow ieśc iach  ludowych (Grimm —  D eutche Sagen N 5 1 3 .  Deulche 
Myth. s. 3 5 9 )  natrafiamy często na zwyczaj klękania przed piecem, 
czczenia go. P rześ ladow ani  skarżą się piecowi; spow iadają  się mu n a ­
w e t  z tajemnic , których nikom u wyjaw ić nie mogą Jeden , odarty 
na drodze, podróżny ( 1 5 5 8  r )  obiecawszy rabusiom nikomu tego nie- 
w y jaw iać ,  opowiedział zdarzenie swoje piecowi w oberży, (R om m el’s 
Hessische G eschichten 4 A nm er.  s 4 2 0 ) .

Ożóg, rogacz, łopa ta  m a ją  znaczenie falliczne; dla tego w ied 'm y  
la ta ją  na  łopacie lub ożogu. Mają one znaczenie ta l iz m an u ,  ja k  fa- 
scium  Rzymian,  stojące zawsze u pieca; dla odwrócenia klęski, oso­
bliwie gradobicia, gospodynie w yrzucają  na podwórze rogacz i łopa tę ,  
kładąc je  na krzyż.

Dzieża, m a takież same znaczenie ja k  i p i e c ; kwas chlebny 
był symbolem grzechu, zapew ne p ierw orodnego. S tąd znaczenie r e l i ­
gijne azymów • W dawnej . Polsce by ł zwyczaj, że w  końcu osta tków, 
mężczyźnie co się nie ożenił wieszano kobid (kosz) z drożdżami, p a n ­
nom zaś kłódkę. Kobid (od^czego może w yraz  kobieta ) to kyste  
m yslike. Izydy i in is le r jó w  greckich; znamionuje ona m acicę ,  d ro ż ­
dże zaś spermę ; kłódka je s t  symbolem fallicznym. W iadomość o tym 
s ta ry m  zwyczaju s ław iańsk im , podał nam  W ójcicki (N iew ias ty  Pol. 
skie s tr .  1 9 5 )  wziąwszy j ą  z Rzeczy o małżeństwie^  wydanej 1 6 2 )  
r o k u .
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V.

O brzędy przy sw alau lach  i w e­
selach*

| J c z  wątpienia najważniejszym obrzędem jest  obrzęd 
weselny;  połączenie  się m ężczyzny  z kobietą,  u w a ­

żane ze stanowiska religijno-społeeznego,  jest  rękoj­
mią w yższego  życia. To w y ż s z e  życ ie ,  w ychodzą­
ce z religijnego pojęcia przesz łości  c z łow ie k a ,  jego  
ziemskiej wędrów ki  i przyszłych ce lów po za gro­
b e m ,  wyrażało się zaw sze  symbolem i tajemnicą.  
Największą otaczała się prokreacja człowieka;  w s z ę ­
dzie przeczuwano,  że przeznaczenie tego człowieka,  
rozradzającego się w  dzieciach, jest  wielkie  i tajem­
nicze. W  tern przekonaniu utwierdzała narody tra­
dycja religijna, zamącony strumień ezystój ,  obja­
wionej prawdy.  C z ł o w i e k , czując w  sobie obraz 

B o ż y ,  czując się duchem ,  wiedział  o tern, że jest
LUD U K R A I Ń S K I  T .  I .  ] 5
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koroną stworzenia bożego, ze wszystko co się stało, 
stało się dla niego, ze Bóg tworząc go miał pewne, 
tajemnicze cele moralne na względzie. Człowiek 
czując się razem duchem i ciałem, czuł, że należał 
do dwóch światów; słabość jego i nędza przekony­
wały go o prawdzie nauki, dochowanej tradycyjnie, 
o tćm, ze człowiek upadł, przewinił w obliczu Boga, 
ze grzech ten musi odkupić na tej ziemi, źe powi­
nien starać się przebłagać zagniewanego Boga. 
W  sfałszowanej tradycji poganizmu duch i malerja, 
niebo i ziemia, były jakby dwoma rymującemi wier­
szami jednej pieśni. Stworzenie światów materjal- 
nych poprzedziło powstanie światów duchownych. 
Najprzód istńości i substancje rozumne w ydały  bo­
gów, półbogów, bohaterów, dusze niewinne i dusze 
skalane grzechem. (*) Potem powstały te jasne św ia­
ty, co krążą na niebie i tworzą tam wysoko, jakby 
sieć złotą, na której wypisano jest w szystk o , co 
ma stać się na ziemi. Są, to krainy auguralne, w ie l­
ka księga wróżb i rokowań. Dusze lu d zk ie , przy­
chodząc na ziemię po raz p ierw szy , zlatują ze zło­
tych  sfer niebieskich, a wszystko co ma się im w y ­
darzyć, Bóg w ypisał im na ich rodzie. Zycie ziem-

(* ) T o co następuje je s t  sk reślo n e  podług g łębok ich  m yśli Bal 
lanche a . (O rphśe — P ar is t <333)
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sk ie  i w y ż s z y  p o r z ą d e k  r e l i g i j n o - s p o ł e e z n y , u k ł a d a  
s ię  p o d ł u g  z a r y s u  w y ż s z y c h  ś w i a t ó w .  U  R z y m i a n  
p r a w a  i r o z g r a n i c z e n i e  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j , b y ło  
w y p i s a n e  na n ieb ie ;  c zy ta l i  go A u g u r o w i e  i p o d łu g  
t a m t y c h  p la n ó w  s k r e ś l a l i  na z i em i  g r a n i c e  w ł a s n o ­
ści  c y w i l n e j .  D u c h y  n i e w i n n e  w c i e l a ł y  s ic  t a m  
w Op esów; d u c h y  w i n n e  w c i e l a ł y  s ię  w7 Inopcsów. 
T e  o s t a t n i e  d ługo  m u s i a ł y  s ię  o d r a d z a ć  w  t y c h  c ia­
ł a c h  g r u b y c h ,  zan im s ię  o c z y ś c i ły  z p i e r w o t n e g o  
p r z e w i n i e n i a .  O p e s o w i e ,  j a k o  d u c h y  c z y s t e ,  z s t ę ­
p u j ą c  ze s fe r  p rzy n o s i l i  z s o b ą  r e l ig ię  ( res  s ac ra ) ,  
k t ó r a  ich  w i ą z a ł a  ze ś w i a t e m  d u c h ó w .  F a m i l j a  
Opesa  m ia ła  s w e g o  r o d o w e g o  d u c h a  (genius); Ino- 
pesowie  nie miel i gen iu sa .  N ie  k o m u n i k u j ą c y m  s ię  
z n a k i e m  O p e s a  b y ła  gleba. Opcs m i a ł  i m i e , m i a ł  
d a r  s ł o w a ,  j a k  s y r e n y ;  b y ł  p i ę k n y  j a k  G o r g o n y .  
Inops  n i e m i a ł  g l e b y ,  im ien ia ,  b y ł  n i e m y m ,  w  z n a ­
c z e n iu  c y w i l n e m ; p o w i n i e n  b y ł  z a m y k a ć  u ch o  na  
m y s t y c z n e  śp iew7y S y r e n y .  I n o p s  b y ł  deformis 
( n i e k s z t a ł t n y ) ;  w id o k  G o r g o n y  w  k a m i e ń  go ty lko  
m ó g ł  zm ien ić .  O p s  m i a ł  w o l n ą  w o lę ;  I n o p s  nie  m i a ł  
wol i .  Ops  m ia ł  r e l i g j ę , I n o p s  jej  n i e  m ia ł .  Ops  b y ł  
r o z u m n y m  d u c h e m  , I n o p s  c i a ł e m .  P o t r z e b a  b y ło ,  
a b y  d u c h  i c i a ło  z ł ą c z y ł y  s i ę ;  z t ą d  p o w s t a ł y  p a ­
trona t i klientela. Res sacra  p a t r o n a  w y r a ż a  się 
z e w n ę t r z n y m  o b r z ę d e m ;  t e n  o b r z ę d  j e s t  c a ł ą  re l ig ją  
k l i en ta .  C e r e m o n j e ,  u ś w i ę c a j ą c e  z w i ą z e k  m a ł ż e ń s k i ,
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są pamiątką tajemnic kosmoganieznych, bo związek 
małżeński, sam przez się,  jest  tajemnicą kosmoga- 
niczną. Znakiem małżeństwa prawego łoże ;  u po- 
siadującego glebę i imie jest ono w rosłe w ziemię. 
Ops jest  locuples (bohater) z powodu grobów l u ­

bieżnych  (może sypanych w koło). Jes t  on Iłeres 
(dziedzic) z powodu syna swego; Dives, jako mają­
cy res sacra domesliea; For lis , z powodu ofiary 
przyniesionej przez matkę jego Horcie ,  kiedy była 
na zlężeniu. Dubenus jak współ właściciel najprzód 
z ojcem a potem z synem. Opulent us, bo przyzna­
je Opim  stałą m a t k ę , która ma ołtarz w każdym 
domu Opesa (hospoda?) Opesowie są ingeni; geni­
usz, albo dusza familijna wciela się w nich. Dóm 
Opesa jest  aedes; to świątynia domowej Vesty. Kiedy 
wchodzisz do świątyni staraj się przestąpić próg jej. 
Nowozamężna, wstępując do domu opsa ,  powinna 
starać się przestąpić próg, niedotykając go nogą: 
bo dla niej dóm ten jest świątynią i t. d.

Myśli te o społeczności pierwotnej tak są trafne, 
że potwierdzenie ich wszędzie daje się znaleść w o- 
brzędach religijnych, doszłyeh do nas z czasów po- 
ganizmu; bardzo być może, że Słowianie przechodzili 
przez tę formą klienteli i patronatu.. Najwidoczniej­
sze tego ślady są w obrzędach przy zakładaniu osa­
dy i, jak to zobaczymy niżej, w obrzędach weselnych.

Obrządek weselny podnosił do wysokiej goduo-
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śei t y c h ,  co zawierali  związki małżeńskie ;  do dziś 
dnia ślub na Ukrainie  zwie się w icń cza ń jem , u- 
wieńczeniem; pan młody zwie się kniaziem , pan ­
na młoda kniahinią.  (*) Czyż nie przypomina to 
tego opicznego p r a w a ,  że inops , zawiera jąc nie- 
zakonny  związek m a łże ń sk i , pożyczał  u pat rona 
swego imienia i gleby, (co jednakże nieudzielało rnu 
wcale płodności  cyw i ln e j ) i przez to podnosił  się 
niby,  wychodzi ł  ze swego stanu.

Nie myślę ja wcale naciągać faktu dla udowod­
nienia tej hypolezy;  chcę tylko zwrócić uwagę czy­
telnika na tę myśl  Bal lansza ,  a on sam dostrzeże 
potem pewnej  analogii pomiędzy n i ą ,  a ciemnemi,  
mytycznemi  a l luz jam i , które dotąd jeszcze natrafia­
ją  się w pieśniach,  śp iewanych  przy obrzędach w e ­
selnych.  Nie myśl  Ballansza ma nam objaśnić te 
p i e ś n i , a prędzej  te pieśni same mogą spros tować 
przypuszczenia  autora Palingenczji społecznej  

Jednego tylko p ragnę :  drogą porównania  t radycji

(*) D ustaje w , w  rec en /j i  na dz ie ło  p. S r ezn iew sk iego  „M vśli
0 liistorji ję zyka  ruskiego (umieszczonej w  T  L X X II .  ocfdziele V. 
(za 11150 r . )  Oteczestwenmjch zapisek  w yraz  k n ia ź , tak samo  
jak w yrazy  iena, ien ich , czado , cze lad ’ w yprowadza ze źródłosło-  
w u sanskr. dian ,  co zn. rodzić. Kniaź w ię c  znaczy urodzony t. j .  
jako Ops, m ający connubium. Ale prędzej od sanskr. Kanina  m ło ­
dzieniec i K an ja , Kani — dz iew czyna  H ebr.  knaz — strze lec  , bo też
1 Nemrod by ł  tylko s trze lcem  w ie lk im  cer am  Dei; w  pierw otne  czasy  
po low an ie  (na ludzi),  a wojna b \ ł y  jedną rzeczą.

15*



różnych  ludów wykazać,  ze one wszys tk ie  krążą o- 
koło jednej  myśl i .  Ballansz pos ługiwał  się faktami 
czerpanemi jedynie ze starożytności klassycznej ;  my 
obszerniejsze zakreślamy sobie koło i nie z samych 
tylko ksiąg mar twych ,  ale czerpiemy fakta z żywej  
dotąd tradycji  ludu. P o rów nyw an ie  faktów musi 
rzucić pewne świat ło na ukry tą  m y ś l ,  doszłyeh do 
nas  obrzędów,  a myśl  t a , choć w  części p rzynaj­
mniej , rozjaśni  nam przeszłość i jej  dogmata.

S W A T A N I E .
i*

S w a t a n i e ,  sw a tow ie  przypominają dźwiękiem 
swoim słowo łacińskie su a d e o , namawiam radzę;  
su a da  po łacinie znaczyło namawiacza.  Była bogi­
ni Suada,  opiekunka wymowy.  (*) (CoBlrroBaiB, co- 
Btn>, coBtuąaHie). Ukraińcy  nie mają słowa p ie rw ot ­
nego od którego poszedł w y ra z  swat.  Staropolska

(*) Bogini S u a d a ,  której cześć T ez eu sz  wprow adzi!  do Aten  
(Peit lio) ; Nark u t r z y m u j e , że to nastąp i ło  nie dla tego , że bogini  
ta, jak  chce Pauzaniasz  (1 . 2 2 .  3 8 ) ,  p ierw sza n a m ó w iła  by ła  ludzi,  
rozproszonych dotąd po futorach, zgromadzić się  w  jedno m ie jsc e ,  ale 
że Afrodyta była jedną osobą z Aryadną kochanką T e z e u s z o w ą ,  to w a­
rzyszką zaś Afrodyty by ła  P i lho  (l .  j .  nam aw iająca  żądza). Dla tego  
Pilho , albo Suada  m ia ła  św iątynię  w Sy cy o u ie ,  gdzie m ia ła  takoż  
św iątyn ię  sw o ją  W enera ,
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m o w a  w e s e l e  Swa dw a  z w a ł a  (Rzecz o m ałżeń­
stwie  w y d .  1 6 2 5  r.)

K ie d y  p a r o b e k  p o s t a n o w i ł  sob ie  o ż e n i ć  się , 
a lbo  k iedy  to p o d o b a ło  s ię  j e g o  ojcu,  w ó w c z a s  idą  
p r o s i ć  d w ó c h ,  z n a j w y m o w n i e j s z y c h  we wsi ludzi  
n a  starostów , a lbo swatów; w y p r a w i a j ą c  da j ą  im  
ch leb  i d r o b e k  soli .  I d ą  oni  w i e c z o r e m  z p a n e m  
m ł o d y m  i j e g o  p r z y j a c i e l e m  do te j  c h a t y ,  g d z i e b y  
sob ie  chc ie l i  wry s w a t a ć  d z i e w k ę .  P a r o b e k  j u ż  j e s t  
k n ia z ie m , a p r z y j a c i e l  jego  bojarynem . P r z y ­
s z e d ł sz y  ta m ,  g dz ie  p o s t a n o w i l i  s o b ie  p r o s i ć  o r ę k ę  
d z i e w k i ,  s t a r o s t o w i e  w c h o d z ą  do ch a t y ,  a p a r o b c y ,  
z o s ta ją  na  p o d w ó r z u .  J eże l i  s w a t o w i e  d ługo  b a w i ą ,  
to  kn iaź  z b o j a r y n e m ,  ż e b y  c z a s u  d a r e m  nie  t r a c i ć ,  
i d ą  sob ie  na  w i e c z o r k i .  T y m c z a s e m  s t a r o s t o w i e  
w c h o d z ą c  do c h a t y  m ó w i ą :  D o b r y  w ie c z ó r .  Pozdro­
wiwszy słońce, miesiąc i gw iazdy,  (*) t e n  dóm,  
w a s  i w s z y s t k i c h  tu  p r z y t o m n y c h ,  o ś w i a d c z a m y ,  źe 
n a s z  kn iaź  w y s z e d ł  na  p o lo w a n i e  i p ę d z i ł  s ię  za 
ł a s i c z k ą ;  t a  p o b ie g ł a  p r z e z  las  w  po le ,  z pola ,  p rzez  
w i e ś ,  w' o g r o d y ,  a z o g r o d ó w  t ra f i ł a  do w a s z e j  cha ty .  
C z y  p o z w o l i c i e  n a m  je j  t u  p o s z u k a ć  ? C zy  w y d a c i e  
j ą  k s i ę c iu  n a s z e m u  r a d o ś n i e ,  czy  m o ż e  n ie ch a j  j e ­
szcze  u  w a s  p o d r o ś n i e  ?

(*)  Oto wyraźny ślad Sabe izm u,  czyli czci gw iazd ,  j a t a  m usia ła  
być znaną w  starożytności ludom S łow iań sk im .  Dalej jeszcze  n a s tr ę ­
czą się nam inne szczeg ó ły ,  mogące utw ierdzić  nas w  tern przekonaniu.



A  g o s p o d a r z  o d p o w i a d a  i in na  t o :  N ie  w i e m ;  j e ­
ż e l i  zn a jdz iec ie  to w e ź m i e c i e . . .  J e ż e l i  w a s z a  to 
b i e r z c i e ,  a j e ż e l i  n a s z a  to zo s taw c ie .

J e ż e l i  s t a r o s t o w i e  z a s t a n ą  d z i e w c z y n ę  w  dom u,  
to ta,  p o z n a w s z y  co się  ś w i ę c i ,  z m y k a  za ra z  na w i e ­
czork i .  W  p r z y p a d k u ,  k i e d y  s w a t a j ą c y  s ię  p a r o b e k  
p rzyp a da  pod  myśl  p a n u  o jcu  i p an i  m a t c e ,  i ci 
z g o d zą  s ię  w y d a ć  za n iego c ó r k ę ,  w ó w c z a s  j e d e n  
ze  s t a r o s t ó w  w y p r a w i a  s ię  do c h a t y  g d z i e  s ię  zb i e ­
r a j ą  w i e c z o r n i c e , dla s p r o w a d z e n i a  d z i e w c z y n y  do 
d om u  je j  r o d z i c ó w .  T u  w y s ł a n y  s t a r o s t a  za s t a j e  
z w y k l e  kniaz ia  z j e g o  b o j a r y n e m ;  na w e z w a n i e  
d z i e w c z y n y  do d o m u ,  z w y k ł e  je j k o le ż a n k i  n ie  c h c ą  
j e j  od s i eb i e  w y p u s z c z a ć .  T y s i ą c e  p r z y c i n k ó w 7 zło­
ś l i w y c h  i ż a r t ó w  s y p i e  się. na  k n i a z i a , b o j a r y n a  i 
s t a r o s t ę .  C zę s to  na d o b i t k ę  z ło ś l iw e  d z i e w c z ę t a  za ­
r z u c a j ą  bo ty  d z i e w c z y n y  , k tó rą  s w a t a j ą ,  g d z i e ś  d a ­
leko  pod p i e c ,  w  s a m  na jc ia śn ie j s zy  z a k ą t e k  i bo-  
j a r y n ,  kn iaź ,  a c z a s a m i  n a w e t  s a m  w ie l k i  d y g n i t a r z  
w e s e l n y  s t a r o s t a ,  m u s z ą  na  c z w o r a k a c h  ł a z i ć  za 
n im i .  T a k  to ,  n a  k a ż d y m  s to p n iu  t o w a r z y s k i m ,  dziew ­
c z y n a ,  o k tó re j  u b ieg a ją  s ię  r ę k ę ,  czu ją  s w o j ą  p r z e ­
w a g ę  i u ż y w a  je j  d e s p o ty c z n i e .  T a  p r z e w a g a  dz iew7- 
c z y n y  z a l edw o  j e d e n  m o m e n t  t r w a  dla n i e j ;  p o t e m  
s a m a  idz ie  pod  c iężkie  j a r z m o .

K ie d y  s t a r o s t a ,  s i ł ą  m o c ą ,  p r z y p r o w a d z i ,  opie-



rającą s ię  mu d z i e w c z y n ę  przed obl icze  pana ojca 
i pani maiki ,  w ó w c z a s  zaczyna się  in d y g a c j a :

Pan ojciec pyta : a co d z ie w cz y n o ,  czy  lubisz 
ty  (kochasz) tego,  a tego parobka ?

D z i e w c z y n a  ty m cza s em ,  jeżel i  ma zamiar w y jść  
za ubiegającego s ię  o jej rękę ,  za w e j ś c ie m  do izby ,  
staje zaraz u p i e c a ,  sroma s ię ,  jedną ręką z a k r y w a  
sobie  o czy ,  a drugą,  n iby  bardzo zażenow ana ,  d łu ­
bie gl inę w  piecu.  (*) Z w y k le  ojciec  musi  p o w ta ­
rzać sw oje  pytanie  : A cóż ty tam d z i e w c z y n o  d ł u ­
b iesz  w  p iecu,  p ow ied zże  tym zacn ym  ludziom,  czy  
kochasz ,  czy  n i e ?

D z i e w c z y n a  jeże l i  s ię  zgadza  o d p o w i a d a : ko­
cham (lubhi.)

—  A  pójdziesz ?
—  Kocham i pójdę. (Lub!u i pidu)!
A le  jeże l i  rodzice  nie zgadzają s i ę , albo sama  

d z ie w c z y n a  s ię  upiera, m ó w ią c  zw y c z a j n ie ,  choć mi  
g ł o w ę  utnijcie,  nie  pójdę (chocz m i i hołowu meni 
zo tn ir  to ne pidu), w ó w c z a s  s w a t y  s ię  odprawia­
ją,  zw racają  im ich chleb i sól,  a dawniej  d z i e w ­
czyna,  zamiast  od p ow ied z i ,  d os taw ała  z pod  piecu 
i w ręcza ła  swatorn ogromnego  harbuza.  (**) S w a -

(* )  P a lrz  w  rozdzielę poprzedzającym przypisek o znaczeniu  
m istycznem  pieca

( * * ,  U Chińczyków dzieje s ię  przeciw nie;  u nich po zm ów inaeh  
inatka panny m łodej posyła  s w e m u  przysz łem u z ięc iow i,  pomiędzy iu-



178

to w ie  z w y k le  idą ze  s w o im  ch lebem i solą do innej 
chaty; czasami  przez  jedną noc,  z końca w koniec  
w ie ś  ca łą  obejdą.

W  razie zgody,  matka panny m ł o d e j , w ynos i  
z komory i zatyka starostom za pas szare,  niciane,  
c ze rw o n ą  b a w e łn ą  przetykane,  chustki  panieńską  
pracę zm ówionej  d z i e w c z y n y .  (*)

neni i  d r o b n e m i  p o d a r k a m i  su sz o ne  na  s ł oń cu liarbuzoue  z i a r n k a  
La Mosatqur, l ivre  de t ou t  le m o n d e ,  p o u i T a n n e e  i 8 3 5 -  ] 8 l i 0  —  
p. 4 9 ) ,  synikol  p łodności .

(*) Chustki  l e ,  w y s t ę p u j ą c e  pr z y  z a r ę c z y n a c h  i w e s e l a c h ,  
r ó w n i e  też j a k  i ręc zn ik i , są  w y r a ź n y m  z a b y t k i e m  w p ł y w u  s t a r e j ,  
p ó ł n o c n o  a / ya t y c k i e j  w i a r y ;  obr zędy z a r ę c z y n  i w e s e l a  są  n a c e c h o .  
w a n e  t y m  s a m y m  w p ł y w e m .  W y p i s z e m y  tu  z po d róż y  T y m k o w s k i e g o  
do T a l a r y i  i Chi n ,  zwyc za j e  Mogołow' ,  z a c h o w y w a n e  przy z m o w i n a c h  
i w es e l a c h ;  c zy t e ln i k  osądzi  s a m,  j a k  wi e l k i e  za c ł n d z i  p o w i n o w a c t w o  
p o mi ę d z y  zwyc za j ami  o b r z ę d o w e m i  l u d ó w  Azy i ś r edn ie j  , a ob rzę dami  
d o c h o w y w a l i  -mi u U k r a i ń c ó w .  N i e m o ż n a  n a w e t  m y ś l e ć ,  ab y to po 
d o b i e ń s l w o  by ło  ty lk o n a s t ę p s t w e m  Mongols kiego podboj u  : j a r z m o  
t a t a r s k i e  za n ad t o  by ło  c i ę ż k i e ,  a j pgo p a n o w a n i e  zak ról ki e  w p o ł u ­
dn iow ej  R us i  ; z w yc za j e  i ob rzę da ludu ni e  ł a t w o  u l eg a j ą  ob cy m 
w p ł y w o m ;  pr ze ch od zą  wieki  ca ł e  , a on e  c h o w a j ą  s ię  n i e n a r u s z o n e .  
P r z y  t e in  ten  wpływ'  re l i g i i  pó łnocnej  Azy i , w p ł y w ,  do k o n a n y  w n a j ­
odleglejszej  s t ar oży tnośc i ,  w i d n y  j e s t  u  i nnyc h l u dów E u r o p y .  , . P r o ­
pozycja  m a ł ż e ń s t w a “  Mo go ł ow ,  m ó w i  T y m k o w s k i ,  robi  się przez  ob ­
cych;  po o l r z y i n a n e m  ze z wo l e n i u  ojc iec p^na  m ł o de go ,  w  t o w a r z y s t w i e  
wi e l u  ze swo i c h  naj bl i ższych k r e w n y c h  i s w a t a  , udaje  s ię  do ojca 
na r ze c zon e j ;  p r z yno s z ą  z so bą  b a r a n i n ę  g o t o w a n ą ,  kuf le  z ajrakiem  
( g o r z a ł k ą  f e r m e n t o w a n ą  z kobyl ego  ml e k a )  i chatuki  czyli  ręczniki  
święte , a l b o ,  j a k  j e  n a z y w a  p. Józe f  K o w a l e w s k i  (Podr óż  do s t e p ó w
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Po tein następuje ważny obrzęd błogosławień­
stwa. Na ten cel zastawia się umyślnie zydelek 
pod  p iecem ; na nim zasiadają pan ojciec i pani 
matka. Młodzi padają im do nóg trzy r a z y , a ro­
dzice za każdą rażą błogosławią ich m ó w ią c : „bło­
gosławimy was szczęściem i zdrow iem , wiekiem  
długim  i rozumem dobrym. Żyjcie i wzboga-

T un guzów  i B urja tów  w Tyg. P e l .  z 1 83 - i  r  ) ręczniki błogosła­
wieństwa.  (Ręczniki le dochow ały się w średniej Azyi w e w szys t­
kich łych krajach , gdzie żółtą wiarę  , czyli lam aizm  , poprzedzała 
daw nie jsza  forma buddyzmu, wiara czarna , czyli szamanizm .)  W y ­
słańcy pana młodego w  rozw lekłej  mowie , wyłożywszy ojcu n a r z e ­
czonej powód swego przybycia , k ładą na ta lerzu  , przed bałwanam i 
domowemi (miejsce gd/.ie w chacie Ukraińskiej j e s t  jiokut ) g łow ę i 
inne części ba ran a ,  jako też chustki św ię te .  Goście zapalają świece 
i po kilka razy padają na tw arz  przed domow em i bogami gospodarza; 
potem wszyscy s iadają, a goście raczą dom ow ych gorza łką ,  dając przy 
tern każdem u z rodziców nar-zeczonej po chustce, albo darząc ich miedną 
m o n e tą ,  k tó ra  rzuca się do czarki z wódką : ojciec wypija wódkę, a 
pieniądze chow a do kieszeni. R ozm ow a toczy się zwykle o ilości by ­
dła, mającej s tanow ić posag córki; ubożsi długo się ta rgu ją ,  n im , w  tym 
względzie, nas tąp i zgoda. Po doręczeniu  posagu nas tępuje  nowa uczta 
i n o w e  podarki ręczn ików  b ło go s ław ieńs tw a  P rzed  nastąpieniem 
ostatecznego dnia zaślubin panna  młoda odwiedza z kolei wszystkich 
swoich bliższych k rew nych  ; u każdego przynajmniej  j e d n ą  noc musi 
spędzić, w ra z  z sw ojem i p rzy jac ió łkam i,  na zabaw ie ,  i przechadzkach 
od ju r ty  (dom) do ju r ty .  Riedy panna młoda m a opuścić dóm rodzi­
cielski , przyjacie le je j  i je j ojca zbierają się do ju r ty  i zasiadają u 
wyjścia, j a k  można najbliżej dziewczyny W ysłańcy  pana młodego 
z t rudnośc ią  w yprasza ją  ich za d n w i  i ow łada ją  panną  młodą; w tedy
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ca j c i e  s ię .  N i e c h  w a m  B óg d o p o m a g a  w e  w s z y s t ­
k i m  d o b r e m ! “

P o t e m  p o s y ł a j ą  bojaryna  do k a r c z m y  za w ó d ­
k ą ,  n a s t ę p u j e  c z ę s t o w a n i e  s ię  p r z y n i e s i o n y m  t r u n ­
k i e m ,  a j a k o  z a k ą s k ę ,  k ra j ą  na  k a w a i k i  ch leb ,  p r z y ­
n i e s i o n y  p r z e z  s t a r o s t ó w  i p o s y p u j ą  go so lą ,  t ako ż  
p r z e z  n i c h  p r z y n i e s i o n ą .

sadzą dziewczynę na koń, ok ryw ają  ją  p łaszczem i t rzy  razy o p ro w a ­
dzają w koło św ię tego  ogniska; potem udają się w drogę, w tow arzy­
stw ie  najbliższych krew nych; za n imi udaje się m a tka  i resz ta  rodzeń­
stw a panny młodej.  Ojciec zostaje u siebie, jeżeli go nie zaproszono 
w il ią  dnia ; na trzeci dzień dopiero udaje się on dowiedzieć o zd ro ­
wiu córki.

Z w ykłe  po rw an ie  dziewczyny nie obchodzi się bez silnego sprze­
ciwienia  się, ze s trony  p rzy jac ió ł  je j  domu, zw 'aszcza dawniej, kiedy 
dziewczynę trzymano za r ę c e ,  albo kiedy naw e t  p rzyw iązyw ano ją  
do ju r ty .

Kiedy panna  młoda j e s t  ju ż  n iedaleko od domu swego przy- 
szłego m ęża , len w ysyła  n ,  przyjęcie je j  i jej orszaku kumysu i 
m ięs iw a ;  po przybyciu zostaje otoczona przyjaciółkami swemi dopóty, 
aż jej urządzą w łasną  jej j u r t ę .  Kiedy do niej wejdzie panna młoda 
sadzają j ą  na łóżku , ro zp la ta ją  jej liczne warkocze , będące oznaką 
kobiety n iezam ężne j;  zos tawiają jej dwie tylko kosy, które zdobią j a ­
kąś błyskotką, ale za to zdejmują je j  z szyi k o r a l e ; potem ubiera ją  
j ą  w strój kobiety zamężnej i prowadzą, żeby się pok łon iła  teściowi: 
wszyscy k rew n i  i p rzy jac ie le  męża jej są tu obecni. P rdczas  kiedy 
latna odczytuje m odli tw y obrzędu, panna  młoda ma tw arz  zakrytą, 
p rzewodnik  , k tóry  zwykle obiera się jednego z nią wieku , prowadzi 
now o poś lu b io ną ,  aby się pokłoniła  ognisku, potem ojcu, matce  i 
innym  bliższym krew nym  mężowskim; w  czasie tego obrzędu, wszy- 
scy dają jej z kolei, głośno, swoje b łogosław ieństw o.
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Na moharycz kniahinią  idzie na w ieś  i sp ra ­
sza do rodziców k r e w n y c h ,  k u m ó w ,  sąs iadów i 
przyjaciół  domu. Po tem dopiero t raktamencie,  j e ­
den ze s tarostów idzie do domu pana młodego i 
mówi jego rodzicom : „Kłania  się w a m  sw a t  i swa- 
cha z córką.“  Jeżel i  to jes t  w  jednój wsi,  w ów czas  
rodzice pana młodego idą do domu swojej przyszłej  
sy n o w e j ,  aby podziękować jej ojcu i matce,  za to, 
Że nieodrzucili  ich chleba i soli.

Potćm jak dziewczyna zostanie z a s w a t a n ą , zo­
staje kniahinią aż do wyjścia za mąż. Je s t  to naj­
piękniejszy czas w życiu dziewczyny.  Jakie  tylko 
ma sama i jej przyjaciółki  kwiaty,  robione z papieru 
k o lo row e go , wstążek , z kolorowych błyszczących 
blaszek, z pierza,  wszystko to zatyka sobie za wło­
sy. Czasami kita z paw ich  piór przeras ta  ten kosz 
kwiatów,  a z ty łu ,  od włosów na plecy spadają d łu ­
gie, różnokolorowe wstążki .  Stroju tego niezrzuea 
aż do ślubu, żeby się po raz ostatni  nacieszyć temi 
bogactwami.  Kobiecie zam ężne j ,  ani wstążek,  ani 
kwiatów niegodzi się nos ić ;  cała jej ozdoba bogate 
kolorowe namyslo.

S Z Y S Z K I .

Na dwa dni przed ślubem pieką się ciasta w e ­
selne:  szyszki , korowaj  i wercz. Szyszki są to

t C D  f  K R AI Ś S K I  T .  I .
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plecione bułeczki  od spodu oprowadzone kołem, na 
w ierzchu  przepasane na krzyż i w  miejscu gdzie się 
krzyż przecina,  przylepiony jest  kutas  z ciasta,  niby 
szyszka sosnowa. Sosna w  starożytności  by ła  drze­
wem poświęconem Cybeli; znaczenie tego drzewa było 
falliczne; w symbolice frygijskiej szyszka (nux pinea, 
konos) przy ślubach zas tępowała  miejsce jabłka  g ra n a ­
tu,  wys tępującego w bajce o Junonie.  Siła produkcyj­
na  u  Trygi jczyków wyobrażała  się w postaci  sosny 
z szyszkami.  (*) Rzymianie przed Cybelą swoją pos ta ­
wi l i  byli  w Pantheonie  drzewo sosnowe,  odlane z mier 
dzi. Ani  róg Amslthei ,  ani thy rs  Bachusa nie obeszły 
się bez szyszki sosnowej.  Drzewo to poeci przezwali  
p ro m ib a  p iiiits? jak je zwie naw e t  nasz Klonowicz,

(*) S z y s z k a  , sam em  brzm ien iem  swojem , dowodzi tego , że 
s łowo to musi oznaczać płodność. Su,  po sanskr,  znaczy zapładniać , 
s u l a i , s u y a l a i ,  zapładnia .  S tąd  pochodzą wyrazy : łac .  sus ,  m a ­
ciora; g r .  us ,  sos.  Stąd nasz w yraz  su ka .  Stąd słowo gr. } s t e r a ,  
zamiast  S y s t e r a  macica. S tąd  s z y s zk i ,  na sosninie , jed lin ie ,  jod- 
ł o w c u , jako nasienniki . jako symbola p ło d n o śc i ; stąd s ykos  , figa, 
takoż symbol w eselny G r e k ó w ,  a f i c u s  i n i t k a  j e s t  d rzew em  życia 
u B ram iu ó w . (Banian); gdzie indziej j a b ł o ń  (takoż ja b łk o  g ran a tow e) ,  
p a l m a , o l i w a , topola (populus indica) w yobrażały to drzewo inyslycz- 
ue. Na ciastach w ielkanocnych lud Ukraiński przylepia także s z y s i k ę ,  

d la te g o  zapew ne , że p ieką się one w święto w iosenne,  kiedy n a tu ra  
s ię odradza, k ie ły  wszystko budzi się do życ ia ;  Hollar u trzym uje ,  że 
b a b a  nasza, w ielkanocna,  poszła od baby, wyobrażającej zimę, k tó rą ,  
p a r  e o n f u m a c e ,  topią i r z n ą ,  za nadejśc iem wiosny, jak  już było 
o tern wyżej.
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Ciasta weselne znane były wszędzie, bo wszędzie 
ziarno , m ąka , ciasto , placki były symbolami pło­
dności (stąd placenta  u Niemców Mutterkucben 
zwie się). A r te m is , bogini rodzen ia , zwała się u 
Greków kokoka (od kokkos zboże); Herze,  bogini 
małżeństwa, na wyspie S a m o s , ofiarowano placki; 
toż Afrodycie w Eryxie;  Izydzie, podczas processyi, 
ofiarowano chleby, w kształcie pępka (popana , po- 
lyom fala);  bożek Pollear, w Indyi, opiekujący się 
stadłami,  trzymał w ręku ciasto, W  starożytnym 
świeeie była tradycja, że pierwotni ludzie powstali 
byli z ciasta; o tern mówiliśmy już w rozdzielę po­
przedzającym. Dla tego wesela i obrzęda weselne 
nieobehodziły się nigdy bez tego symbolu życia; o- 
ptócz tego w szys tko , co tylko wyobraża jego pier­
wiastki, występowało w symbolach weselnych, jako 
to:  w in o , w o d a , ogień 5 sosna wreszcie jako 
drzewo życia.

W ese le ,  w obrzędach swoich,  widocznie jest 
tajemnicą religijną; dowodem tego są:  wieńce,  za­
słona, którą się pokrywa panna młoda, tańce, pieśni, 
towarzyszące obrzędom i nareszcie inne, pełne nie­
zgłębionej tajemnicy, symbola. Co są symbola? Czym 
są owe stare, tajemnicze obrzęda? Za całą odpowiedź 
podajemy tu myśl nadzwyczaj głęboką, myśl poczer- 
pniętą t  Nowej nauki  (Schienza nuova) Yico. Au­
tor ten m ó w i , że najsamprzód była społeczność



18 i

boska; społeczności tej odpowiadała powaga boska i 
boski, święty język. Język ten byb niem ym ; prze­
mawiał  on świętemi obrzędami. Wszystko wypły­
wało ze znajomości mowy bogów, ze znajomości ta­
jemnic dywinacji. Kapłani, alko wieszczkowie, na­
zywali się m yślam i; podług Horacego, tłumaczami 
bogów. Ta mądrość mystyczna zakładała zakon- 
j i o ś ć  , na dopełnieniu obrzędów religijnych. Ztąd 
Rzymianie mieli zabobonną cześć, dla tak zwanych 
acta  legilim a. U nich zaślubiny, testamenta wtedy 
tylko były nazwane ju s ta ,  kiedy wszystkie obrzędy 
przepisane zostały dopełnione. (*) Ale, oprócz tego 
niemego języka bogów, (**) był jeszcze inny język 
mistyczny: pieśń  (ineantalio, carmen). Ten drugi 
język musiał być także symbolicznym, także musiał 
wyrażać myśl w obrazie, w podobieństwie; słowem 
mystycznem, losy doczesne jednostki, wiązał z lo­
sami wieczemi duchów.

Oba te języki mamy przy naszych obrzędach 
weselnych: sym bol  i p ieśń . Do takich symbolów

(*) Dip i an , w  r e g u ł a c h : farreo convenit uxor certis  verbis et  
te st ibus decem praesentibus e t  so lemni sacrificio facio, in quo panis  
farreus adhibelur.

(**) O symbolu prześl iczn ie  m ó w i  Cyceron (de Orat.  III 5 9 ) :  
, , Verba enim nem inem  m ovent ,  nisi  eum, qui ejusdem linguae soc ie ta le  
conjunctus e s t ; actio, quae pre se m olum  anim i ferl ,  om nes m ovet ,  
i isdem  en im  omnium animi m o l ibu s  concitan lur etc.
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n a l e ż y  korowaj , c i a s to  pszenne, w ie lk ie ,  z w y o b ­
r a ż e n i a m i  g o ł ą b k ó w .  P i e k ą c  go ś p i e w a j ą  się p ie śn i  
o b r z ę d o w e ,  a do ś r o d k u  k ła d z ie  s ię  m o n e ta  i c z t e r y  
c a ł e  ja ja .  K o r o w a j  r ozdz ie la  s ię  p o m i ę d z y  k r e w n y c h  
i gości .  P a n  R o m u a l d  Z i e n k i e w ic z ,  w  d z i e l e  o u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  i z w y c z a j a c h  l u d u  p i ń s k i e g o , p od a je  
w i a d o m o ś ć ,  że w  oko l i cach  P i ń ś k a ,  na  k o r o w a j u  u -  
rn ie szcza ją  znak ,  z łożony  z części k r z y ż a  i k s i ęż y ca .  
Z n a k u  tego  n ie m asz  na  k o r o w a j u  U k r a iń s k im .  M o żn a  
j e d n a k  w n o s i ć ,  że t o ,  co p. Z i e n k i e w i c z  b i e r z e  za 
p ó ł  k rzy ża ,  b y ł  znak  w i d e l c o w a t y  z k ó łk i e m  u s p o du ,  
w y o b r a ż a j ą c y  c z y n n y  i b i e r n y  p i e r w i a s t k i  życ i a ;  t a ­
k iego  k s z ta ł tu  j e s t  zn a k  A f r o d y t y ,  b ó s t w a  a n d r o g y -  
n ic zn eg o  (V e n e r i s  b a r b a t a e ) .  Z na k  t e n  zna jdu je  się  
na  czole  P o l ł e r a ;  na  l ę d ź w i a c h  b y k ó w  S z y w e n a  w y ­
pa l an o  t e n  znak ,  j a k o  s y m b o l  płodzącej potęgi n a ­
tu r y ;  zn a k  ten ,  u w a ż a n y  pod t y m  w z g l ę d e m ,  p o c z y t y ­
w a ł  s ię  za t a l i z m a n ,  o d g a n i a j ą c y  złe,  c i em n e ,  z g u b n e  
po tęg i .  W s z y s t k o  co mia ło  k s z t a ł t  zb l iżo ny  do w i ­
de lca  u w a ż a ł o  s ię  za  o c h r a n i a j ą c y  t a l i z m a n :  t a k im i  
b y ł y  l i t e r a  la u , w  a l f a b e c i e  f en i ek im ,  x  w  a l fabec ie  
r z y m s k i m  (*) N a  l ę d ź w i a c h  k o n i  w7y p ie k a  s ię  zn a k

(*) P en lag ram m a , w ystępująca  na am uletach, jako środek,  
ochraniający od czarów ,  tego samego j e s t  p o c h o d z e n ia : S z y w a ,  jako  
o g i e ń ,  m a znak piramidy ( / \ )  ; W iszn u  (woda) m a znak przeciw-  
ny ( V ) ;  °ha ,  czynny i bierny p ierw ias tk i ,  po łączone  w  jedno s tano­
w ią  p en la gram m ę.  S z y w a ,  jako w ó ł ,  w yobraża  się  w dwójzębie (i-yJj 
jako byk z fallusem w  gęb ie ,  w  trójzębie,  IG *
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p o d o b n y  (<H>) z w a n y  a b a za ; m a  on p r z y c z y n ia ć  s ie  
do d o b r e g o  b y t u  i p ło d n o ś c i  s ta d n i n y .  (*) Z o r j a n  
C h o d a k o w s k i  z a u w a ż y ł  p i e r w s z y ,  ze  p o m i ę d z y  zna ­
k a m i  h e r b o w y m i  S ł o w i a n ,  a ich  s t a r e m i  w y o b r a ż e ­
n i a m i  i s y m b o la m i  re ł ig i j nem i  m u s i  z a c h o d z i ć  p e w i e n  
s to s u n e k ;  i s to tn ie  t a k  b y ć  m u s i a ł o ,  k i e d y  p i e r w o t n e  
znak i  r o d o w e , ta l i zm an y , s to jące  na  p la cach  w s i  
i o c h r a n i a j ą c e  j e  od nieczystej s i ły , s p r o w a d z a j ą c e  
r a z e m  na  lu d z i  i d o b y t e k  o s a d y  p ło d n o ś ć  i i n n e  b ło ­
g o s ł a w i e ń s t w a ,  a b r a n e  na  w o jn ę ,  o c h r a n i a j ą c e  lu­
dzi  j e d n e g o  r o d u  (czyli j e d n e g o  kudła  po u k r a i ń s k u ) ,  
s t a ł y  s i ę ,  z c z a se m ,  e m b l e m a t a m i  famil i i  s z l a c h e c ­
kich .  S t ą d  e m b le m a ta  t e  p r z e z w a ł y  s ię  g o d ł a m i ,  
ho  w y o b r a ż a ł y  kodło,  czyl i ró d .  (**)

W r a c a j ą c  do r z e c z y  p o w i e m y  t e r a z ,  że s ię  w c a l e  
n ie  d z i w i m y  t e m u ,  ze w  P i ń s z c z y z n i e  z n a j d u j e m y  
na  k o r o w a j u  znak  P o l l e a r a ,  b o żka  s t a d e ł  (i s t a d n in y ? ) .

Z o b a c z y m y  d a l e j , że p r z y  w e s e l a c h  k a ż d e n  
z p i e r w i a s t k ó w  ży c i a  t a k  c z y n n y : ogień (Szywa)  
j a k  i b i e r n y :  woda  ( W isz n u )  oba  r a z e m :  chleb

(*) 3 HLfHKjione4 «r̂ . JteKCBKOHii Ebiciiiapa H. I. cxp. 7. 
c ia r . A6a3a.

( * * ,  D o lego rodzaju zn aków  w id e lco w a ly ch ,  zdaje s ię ,  odnieść  
należy jedną ,  kreskam i od innych oddzieloną figurę, znajdującą się na  
kam yku płask im  , w ykopanym  w  m ogile  S o roce  , pod D an oivem . 
Rysunek  je g o  podaje L e le w e l ,  w  P o lsc e  w ie k ó w  średnich (T .  I. s ir ,  
4 2 2 )  i M. G rabowski w  d z i e l e —  Ukraina dawna  ( 1 8 5 0 ) .
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w y s t ę p u j ą  kon ieczn ie .  U  L a t y n ó w  m a ł ż e ń s t w a  ob ­
c h o d z i ł y  s ię  a q u a , ign e  et f a r r e .  Z t ą d  nuptiae  
confarreatae  t.  j.  n o w o z a ś l u b i e n i  p rzechodz i l i  p o ­
m i ę d z y  d w ó m a  k u p a m i  m ą k i , p i e k ł  s ię  fa rreu m , 
z m ą k i  p s z e n n e j  nasz  k a r o w a j ; p rzez  n i e g o , za p o ­
ś r e d n i c t w e m  p e w n y c h  s ł ó w  m i s t y c z n y c h ,  p o w ia d a  
U lp i a n ,  żona  p r z e c h o d z i ł a  in m a num.  M i s ty c z n e j  
f o r m u ł y  n ie  p r z e k a z a ł a  n a m  s t a r o ż y t n o ś ć , n a w e t  
D y o n iz y  z H a l i k a r n a s u  zam i lcza  o n i e j ,  w  s w o j e m  
s z a c o w n e m  dzie le  o s t a r o ż y t n o ś c i a c h  r z y m s k i c h .  
W i d z i m y  ty lko ,  że  w y o b r a ż e n i a  R z y m i a n  o m a ł ż e ń ­
s tw ie ,  o z w i ą z k u  r o d o w y m  b y ły  n a p i ę t n o w a n e  c h a ­
r a k t e r e m  m i s t y c y z m u  re l ig i jnego .  C y c e r o  m ó w i ,  /io- 
mines deorum agnalione et genie teneantur;  a 
p o t e m  d o d a j e :  eumque alia quibus cohaerent ho­
mines e mor tali genere sum pserunl ,  quae f r a - 
giiia essent et e a due a , am m iim  esse ingenera- 
tum  a de o ,  ex quo vere vcl agnatio nobis cum  
coeleslibus vet genus dppetlari potest. (C ice ro , de 
tegibus).

P o d o b n e  t y m  w y o b r a ż e n i a  t o w a r z y s z y ł y  o b r z ę ­
d o m  w7e s e l n y m  U k r a i ń c ó w ;  p ieczen ie  k o r o w a ju ,  do 
dz iś  dn ia ,  o d b y w a  s i ę  w  sp o só b  u r o c z y s t y .

K i e d y  c ias to  w y j m i e  się z d z i eży  i na s to le  w y ­
r ab i a  s ię  k o r o w a j ,  do d z i e ż y  p r z y l e p i a  s ię  p i ę ć  ś w i e ć ,  
r a z e m  z s o b ą  z l e p i o n y c h , a j e d n a  zapa lona  ś w i ć c a  
w s t a w i a  s ię  w  dz ieżę  s a m ą ; po w y r o b i e n i u  korowTa-
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ju,  do w ie lk ie j , przylepionej do środka jego szyszki 
z ciasta,  wtykają  się owe pięć świec  i tak zapalone, 
w raz  z korowajem, sadzają się do p ieca ;  potem do­
piero gasi się, pozostała w dzieży,  zapalona,  świćca.  
W  pieśniach wese lnych korowaj opiewa się w oso­
b l iwszym sposobie.

Obrzędowe pieśni wese lne  najwięcej  mogą po­
służyć do objaśnienia tajemnic tej uroczystości .  Za­
s tanawia jącą  w nicb rzeczą jes t  ten fakt, że na całej sło- 
wiańszczyżnie pieśń wese lna  zawsze  wspomina słoń­
ce, księżyc,  gwiazdy i zorzę. (*) Są to przedmioty 
stale wys tępu jące  w pieśniach,  kiedy się tylko w spo­
mina o połączeniu pańs twa młodych,  albo kiedy się 
przys tępuje  do rozcinania korowaju.

X .  Ludwik  Jucew iez  p o w i a d a , źe na L i twie  
pan młody wyobraża  księżyc,  a panna młoda s łoń­
ce. (**) Podług  dzieła p. Kraszewskiego (***) wTje-

(*) Lud Ukraiński,  dla gwiazd , ma stare ,  w s p ó ln e m u  z innem i  
s tarożylnem i ludami, n azw an ia .  W ie lka  niedźw iedzica  zw ie  się  u n iego  
wozem ; Plejady kwoczką.  A rabow ie  do dziś dnia. Plejady zw ą  
Aldagagch , t. j .  kokoszą; w e  Francji ,  lud konstellację  tę z w i e :  la 
poussiniere; oprócz lego  lud ukraiński zna konstel lację  jedną,  którą  
zw ie  krasną panną  , n iosącą  wodę.  Czy gw iazda  ta istotnie  jest  
w  znaku panny, tego n iew iem .

(**) X  Juce wici  (Ludwik z Fok iew ja) Litwa  pod w zg lędem  
starożytnych zabytków. W ilno  1 8 4 6  r. s ir .  2 6 4 .

(* * * )  Kraszewski— Litwra, starożytne dzieje,  us taw y ,  język ,  
w iara ,  obyczaje i t d. W a r sz a w a  1 8 4 7  str .  4 1 0 .  I lan usz  ~  Slay.  Myth.
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dnej pieśni litewskiej opiewa się to, jak w pierwszą 
wiosnę świata księżyc zaślubił słońce. Pomiędzy 
podaniami ludu litewskiego jest  j e d n o , wedle które­
go ojcowie Litwy byli olbrzymi, synowie księżyca. 
Lud ukazuje na mogiły (kurhany), które zwie gro­
bami tych olbrzymów, (*) Na Ukrainie lud mówi 
takoż o olbrzymach ( wielkoludach) i im przypisuje 
usypanie mogił.

W  słowie o półku Igora znajdujemy tego dowód, 
źe Słowianie uważali się za wnuki Dażboga (pohi- 
baszesz zyzń  da  id '— baza w  mika).  Latopisiec 
Hipacjowski objaśnia nam znaczenie tego Dażboha, 
jako słońca (cojmije ijapi, c ł ih ł  CBaporoBi., earn ecTi. 
^aJKÓorL).

W  pieśniach wielkoruskich napotykamy niektóre 
miejsca, które zdają się wskazywać na t o ,  że lud 
ten wyprowadzał swoje pochodzenie od ciał nie­
bieskich:

/ i / f c a y i u K a  - C o j i h w u j k o ,

H ms,1:11111 Bb os;oifieiiKo;
T bo ii ^liTKH H.iaMVTb,

IIllTb, liCTb IipBCilTb..

A Jbo: Ilep B Ł u l TepeM b —

C eliT e.ib  wtcHicb ^
BTOpŁiii T ep o ib

*̂) Ibidem sir. 120, 42 i ,
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Kpacno cojiime ;
TpeTifi TepeMb 
HaCTbl 3B’1>34M.
CaliTejiij Mlicaub —
X o S H H H 'b  H a u i 'b ,

KpacHO co.nipe —1 
iK ena e r o ,
M a C T L I  31tl334L I —

I lx b  4 ’liByiiiKii.
Dla  w y r o z u m i e n i a  z n a c z e n i a  k o r o w a j u  i t a j e m ­

n i c z y c h  p ie śn i  o k s i ęż y cu ,  zo rzy ,  g w ia z d a c h ,  r z u ć ­
m y  j e s z c z e  ok iem  n a  d r u g i  s y m b o l  w e s e ln y ,  n a  t ak  
n a z w a n e  W ilce;  j e s t  to d r z e w k o ,  z a w s z e  m ł o d a  
s o s n i n k a .  R ą b i ą  j e  parobcy . W  s o b o tę ,  na  diwycz  
wcczor  w i l c e  z a ty k a ją  w chleb , l e ż ą c y  na  s to le ,  
w7 k o ń c u  p r z e c i w l e g ł y m  g ł ó w n e m u  k ą t o w i .  Do g a ­
łęz i  w i l c a  p r z y w i ą z u j ą  b u k i e t y ,  w i ą z a n e  z kaliny , 
owsa  i barw inku . N a  g a ł ę z i a c h  są  p o p r z y l e p i a n e  
p a l ą c e  się ś w i e c e .  P o m i ę d z y  g a ł ę z i e  w i l c a  s t a w i ą  
g a r ś ć  ży ta ;  s n opk i  tego zboża s t a w i ą  t a k o ż  w7e w s z y ­
s tk ic h  c z t e r e c h  w ę g ł a c h  ch a ty .  Co m o ż e  w y o b r a ż a ć  
to w s z y s t k o  r a z e m ?  P o  o d p o w ie d ź  u d a j m y  s ię  do 
p ie śn i .  Oto p ie śń  w ie l k o r u s k a  :

Kak w  Jefima na dworie  
W y ro s ta ło  derew co kiparisnoje ,
Na to-li dierewco sokołam  był ślet 
Pod to-li dierewco bojaratn był sjezd. (*)

(*) C a x a p o B t , C R a 3 a H ia  P v c c k s f o  n a p o / ia  , C> II. C, 

1841 T, I CB34e6BL>jfl n tc nn  c i p  159.
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Oto druga pieśń s e r b s k a ,  ze zbioru W u k a  Ka- 
radżicza,  którą dajemy w  przekładzie  :

R osła  jabłonka p rzed  dw orem  R an ka ,
Sreb rny  jej pieniek, a  złote gałęzie,
Złote gałęzie, pac io rkow e liście,
P ac io rkow e  liście, ko ra low e  jab łka .
Leci s tado s iw ych gołębi,
S iada ją  gołąbki i g ru c h a ją ,
G ru c h a ją ,  klując paciorki.

Któż nie pozna w tem d rzewku  tego zielonego 
jaworu ,  o którym się śpiewało w kolędzie, j aw oru ,  
stojącego w pośród siniego morza (Saraswati)  na 
k tó rym  trzy gołąbki ra d ę  r a d z i ł y , o tern jak miały 
św ia t  o s n o w a ć , i siejąc drobnym piaskiem, w y p ro ­
wadzić ziemię, niebo z gwiazdami,  słońce i księżyc 
z zorzami. Wilce ,  to drzew o ży c ia , Aswatha  (fi­
cus indica,  Banian), rosnąca na złotym wierzcho łku  
góry  M e r u , albo H o m , rosnące  na górze Albordi

9

(wr Georgii). Zyto (grec. sito) to takoż symbol życia. 
Swiczeczki ,  drżące  złotem świa t łem na drzewie,  to 
tylko co wyprowadzone  z nicości  gwiazdy i planety.  
Demiurgos,  wedle tajemnic orf ickich,  na tych  sferach 
poosadzał  duchy niewinne,  powsta łe  z tchnienia jego, 
ognia i innych s u b s tan c j i ; duchy upad ły  i Demiurgos,  
za karę,  zaniknął je w ciała.  Dusze lara na złotych 
sferach były połączone z sobą ;  tu  na ziemi szukają 
się wzajemnie.  Te  gołąbki na korowaju  —  to dusze
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niewinne. (Baba, piekąca w Grecyi ciasta weselne 
zwała się Demiurgiem.)

D icw icz  weczor  —  odbywa się nie na ziemi; 
miejsce działania jego jest gdzieś na mistycznych 
stopniach góry świętej. Posłuchajmy jak go opisuje 
Ukraińska piosenka:

S ł a w n y  h o r od  d iw ycz  w e c z o r ;
R a n o ,  r ano ,  t a  d iwycz  w eczo r ,  —
C hor osz e  zr iażen ,
T a  ne t ak  zr iażen,  j a k  o b s a ż e n ;
S ł a w n o ż  joho  zbudow ano ,
N a  t r y  st ini  k a m i a n y i  
A c ze t w e r tu  zołotuju;
N a  ti st ini  mnkowoczka, (*)
A n a  m a k o w o c z e i  ł a s t o w o c z k a  
Z w y ł a  hn izdeczko z czornoho  szowku.
A  c z e r w o n y m  p o w y ł a .
W y w e ł a  ditki  odnol i tki :
P e r s z e  dy t i a tko  rożeneje,
D ruhe  dy t i a tko  s u ż e n e j e ;
Roż ene je  toż W a s y l k o  —
S użene je  toż Ł u k in a .

Ten d iw ycz  weczor , z tern drzewkiem w po­
środku—  to ogród Hesperyd. Hesperus, wedle 
mythu, był przemieniony w gwiazdę, nazwaną, [pho­
sphorus^ kiedy poprzedza słońce, a Hesperus  gdy 
się zjawia po zachodzie. Trzy córki Hespera —  to

(*) Główki maku, to także sym bol płodności; je st on w koszu 
m ystycznym  (K isle) Izydy, je st takoż w  ręku Cerery.
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t rzy  zornice. Wiadomo z greckiego m y t l m , ze 
K ora  (*) pilnowała jab łek  Hesperyd .  (**) U G reków 
panna  młoda gryzła ziarnka Kory (ziarnka granatu).  
Nasz korowaj niezawodnie j e s t  pamiątką ziarnek 
Kory. Ziarna te dawały młodość,  jak jabłka  złote 
z drzewa życia, jak jabłka  z d rzew a  Iduny.

Rozpatrując te pieśni wese lne  rzekłbyś,  że w e ­
sele odprawia  się wysoko po nad ziemią,  może przed 
s tworzeniem świata materjalnego, kiedy po p ie rw szy  
raz z matki nocy zrodziło się światło i zajaśniały,  
w  czystej  przest rzeni  j e s i e n n e j , złote s f e r y ; w  tej 
pierwszej  wiośnie s tworzenia,  podług l i tewskiego po­
dania,  księżyc zaślubiał  słońce, a potem, n i e w ie r n y  
w a łę sa ł  się po nocach za ju t rzenką .

Pat rząc  z tego punktu  zrozumiemy sens pieśni

(*) K o r a ,  m ia ła  znaczenie m ystyczne  u G rek ów , tak jak B a ­
chus i Cerera. Często ich imiona w ystęp ują  razem  , należąc zapew ne  
do jednej nauki symbolicznej ,  której m yśl  praw d ziw ą  znali tylko in i­
c jow an i ,  ep op to j .  Dla tego na w ese la ch  w ystęp ują  korow aj i c z a ­
sza  obrzędow a.  M ów im y,  że lak było  u Greków; ale mythv greckie  
są tylko narodowym  ob jaw em  jednej tradycyi politheizmu, (Gruler  
( 3 0 9 )  podaje taki napis na k a m i e n i u : Deo. Jaccho. C e re r i  e t
Gorae).

( * ,r) Jabłoń Hesperyd, podług m ythu  greck iego ,  by ła  zasadzona  
w  dzień zaślubin Junony i Jow isza .  Junona op iekow ała  s ię  m a łżeń ­
stw em ; u R zym ian zw a ła  się ona p ro n u b a ; toż samo H era u G reków,  
(Figa ,  jab łko  granatow e.)

L U D  U K R A I Ń S K I  T l .  j 7
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weselnych, które wszystkie wiążą się w około tego 
starego mythu (*)

(*) Z p o w o d a  W ilc a  zbliżym y t a  dw a  p o d a n i a , w sc h o d n ie  
i p ó łn o c n e ,  o r a j s k i e m  d r zew ie ,  do k tó rego  się łą cza  począ tek  i losy 
ludzkości.  Każdy pozna  , że j e s t  to  ty lko z f a ł s z o w a n a  w e r s i j a  teg o ,  
co n a m ,  w  tym  w zględz ie ,  po da ją  ś w i ę t e ,  z o b ja w ie n ia  bożego  p o c h o ­
dzące,  k s ię g i  b ib l i jne .

W edle  t rad y c j i  p lem ien ia  Z en d sk ieg o ,  O rm u z d  (dach  do bry)  z n a ­
s ie n ia  K a j a m o r l a  w y p r o w a d z i ł  ro ś l in ę ,  k tó ra ,  po u p ły w ie  p ię tn a s tu  l a t ,  
s t a ła  się  d r z e w e m ,  a d r z e w o  to w y p u śc i ło  z s ieb ie  p ię tn a śc ie  p a ro s t-  
ków .  M ia ło  ono k s z t a ł t ,  w z a je m n ie  p o łąc zony ch  ze sobą  , k o b ie ty  i 
m ężczyzn y .  O w o c a m i  tego d r z e w a  by ło  dz ies ięć  p a r  ludz k i ch ]  j e d n ą  
z tych  p a r  Meschia i M e sc h ia n a ,  z o s t a ła  p i e r w s z ą  p a r ą  ludzk iego  rodu.  
T a k ie m  j e s t  j edno  z podań w schodu ;  zobaczy inyż t e r a z  j a k a  j e s t  t r ad y c ja  
o p o czą tku  ro du  na  pó łnocy .  Oto co m ó w ią  w  tym  w zg lędz ie  p o d an ia  
s k a n d y n a w s k ie :  , , K iedy  sy now ie  B o r a  O dvn ,  W ile  i W e ,  p o kona l i  o l ­
b rz y m a  Y m e ra ,  z cz łonków r j e g o  c ia ła  u fo rm o w a l i  z i e m ię .  W  pośrodku 
tego  ś w ia t a  za łożyli  M idgard , pom iędzy  M usp e l lhe jm em  i N if lhe jm em ; 
ten  g r ó d  ś r o d k o w y  m i a ł  być m ie s z k a n ie m  c z ło w ie k a .  (Indja po 
sa n s k r .  zwie- się  D z a m b u  D u y p  t .  j w y s p ą  d r z e w a  życia ;  w ięc ,  j a k  
Chiny,  u w a ż a ła  s ię  za p a ń s tw o  ś ro d k o w e ,  p i e r w o tn ą  ojczyznę ludz i ,  za 
ra j  z iem sk i) .  W y la tu j ą c e  z M u sp e l lh e jm u  isk ry ,  A l lv a le r  u m ie ś c i ł  na  
n ieb ie ,  j a k o  ja sn o  ś w iecą ce  gw iazdy ;  ró w n ie  u m ie śc i ł  n a  n ieb ie  có rk ę  
O lb rz y m a  Noc i D z ień ,  k tó r y  b y ł  s y n e m  Y m e ra  ; pom iędzy  n i e b e m  a 
z iem ią ,  z a w ie s i ł  Odvn m o s t  t r z y b a rw n y  B i f ro s t ,  czyli  tęcze .  W te d y  
duch ś w ia ta  Allfadir u s u n ą ł  s ię  w  g ł ą b ’ a trze j  m o c a rz e  życ ia  z i e m ­
skiego s tw o rzy l i  dw oje  p i e rw s z y c h  ludzi , A sk ra  i E i n b l ę ,  z d w o jg a ,  
n a  b rzeg u  m o r sk im  leżących ,  d r e w ie n ,  j a w o r u  i o lszyny  (vom E s c h e  
u n d  E r ie ) ;  Odvn d a ł  im ducha życ ia ,  I ł ń n i r  r o z u m ,  a L o d u r  k r e w  i 
r u c h ,  p ięk n o ść  i świeżość ce ry .  (Byli to  p i e r w s i  ludzie,  M e s c h o w i e , 

k tó r y c h  im ie  jes t  w id o czn y m  p o w in o w a c tw ie  z p i e r w s z ą  p a r ą ,  o której
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Sia ła  zora do m iesiaca :
,,Oj misiaciu mij to w ary szu !
Ne zychod7 ty ranij mene.
A zyjdemo oboje razem.
Oświtymo nebo i zeinlu —
Zradujet 's ia  zwir, u poli host’ u dorozi.“ 
S ła ła  Maruseczka ta do Iw aseczka:
5jOj Iwase, mij su że n y j ,
Ne sidaj na posad ranij mene.
A siademo oboje razom :
Zwesełymo dw a dwori razom.

Oj perwij dw ir bat’ka  tw oho ,
A druhij dw ir bat’ka moho.

Maty Maruseńku rodyła, - 
Misiacem obhorodyła,

w s p o m n ie l i ś m y  w  po d a n iu  p le m ie n ia  Z en dzk iego ) .  T a k  k w i t ł  i r ó s ł  
1 0  ’zaj ludzki pod o c h ro n ą  j a w o r u ,  albo j e s io n u  Y g d ra s i l lu .  J e s io n  ten  
b y ł  r a z e m  m ie js c e m  ś w i ę t e m , gdzie s ię  zb ie ra l i  A zow ie  n a  radę .  
( J a k  g o łą b k i ,  sk ład a ją c e  r a d ę  w  ko lęd z ie  U k ra iń sk ie j ) .  P o d  j e d n y m  
k o r z e n ie m  d r z e w a  tego  by ło  źródło M i m i r a , w  k ló re m  by ły  u k ry te  
rozum  i mądrość. Pod d ru g im  k o r z e n ie m  by ło  ź ródło  U rdy , z k tó ­
re g o  w y s z ły  t r z y  m ą d r e  K o r n y ,  dz iew ice  p r z e z n a c z e n i a ,  ok reś la jące  
bieg życia  ludzk iego .  Dr. Lud. Noack —  Mylhologie und Of- 
fen b a ru n g . D arm stadt. 1845 I  er Th. s. 453. S a n s k r  w y ra z  
jaw or , oznacza  życie Gu, G'u, Giw zn. po s a n s k r .  ru s z a ć  s ię ,  
w y t r y s k a ć ,  życ. G aw w lai , Gawa-ti, w y s k a k u je ,  j e s t  d rg a ją c y  (pa l­
p i t a n t ) ,  ( Jawa  i S en  ) G iwa , G iua tha  , G 'iwilan — żyw o t .  
G usza i Yusza  w r z ą t e k , [jucha, ju szka ; k r e w ,  ż y c i e ) , J E w a .  
N ależy  p a m ię ta ć  os ta teczn e j  z m ian ie  G w  j e ,  w  w y m a w ia n iu  (Cha 
vee  —  p  3 4 6 ) .
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Saneczkom pidperezała,
Do sw ekorka  wy-proważała.

Kiedy do w ilca . drzewa pizeznaczen ludzkich, 
drzewa rosnącego gdzieś wysoko, pomiędzy niebem, 
a ziemią (jak mówi się w bajce; za tre lio ju  horo- 
j u , za tre t im  lisom) pan młody i panna młoda 
przywiązują swoje bukiety, śpiewa się pieśń nastę­

pująca :
Persza ja  kw itka to W asylko,
Błahosłowy Boże,
P reczysta  Hospoże,
„N am  wiłeezko zw yty  
Gej dom zwesełyty.

Strofka ta powtarza się ze stosowną odmianą; 
kiedy panna młoda przywiązuje swój bukiet kalino- 
wy do stojącego na stole drzewa.

Lud mocno wierzy, ze pary łączące się na zie­
mi, były wprzódy połączone w niebie. Ztąd prze­
konanie , ze się tylko mogą połączyć przeznaczeni 
dla siebie. Ztąd wyrażenia: s u ie n y j, suzenaja .  
W  wielkiej Rossji jest przysłowie: suzenawo i ko­
n iom  nie objediesz. Przysłowie to przypomina in­
ne przysłowie polskie: śm ierć  i i o n a o d P . B o g a  
przeznaczona. Ztąd u nas narzeczeni nazywali się 
b o g d a n k a m i (Bhagdhaiyan, po sanskr. znaczy to 
wszystko, co ma być danem każdemu, jako jego los, 
fa tu m , od wyrazu bhagas , znaczącego dolę, udział,
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to co na  kogo przypada,  fortunę,  szczęście i dhaiya  
od dha  dawać (stąd nasz wyraz  bogaty.) Cieka­
w y m  bardzo faktem fi lologicznym jes t  to, ze wyraz 
s łowiański brak,  oznaczający małżeństwo,  i wyraz 
mytho log iczny , oznaczający P a r k i , dziewice p r z e ­
znaczenia,  dadzą się w yprow ad z ić  z jednego źródło- 
s ł o w u ,  znajdującego się w  mowie sanskryekiej  # 
W  s tarym języku  Indji słowo pa rk a li  znaczy w ią ­
ż e ; łą czy ;  ztąd pa rk tis  z w ią zek ;  pa rk ta  połą­
czeni,  związani ,  nasza p a r a , zdrobniale parka .

W e d le  pięknej  legendy perskiej  B óg ;  dwie,  
wzajemnie dla siebie s tworzone d u s z e , wcieli ł  był  
w  rumiane jabłuszka;  zawis tna  Peri  bra ła  te jabłka,  
przecinała  na dwoje i rzucała  połówki na ziemię,  
na p rawo i na lewo. T u  w  życiu ludzkiem, jakaś 
tajemna sympatja ciągnie do siebie wzajemnie te po­
łów ki  , z k tórych  jedne wcie la ły  się w  mężczyzn, 
a drugie w  kobiety.  Połówki te tęsknią  do siebie, 
wyszukują  się w  tern życiu i znajdują się czasami:  
są  to bogdanki , wzajemnie dla siebie od Boga 
przysądzeni  (suzenyj i suienaja).

Są  pieśni wese lne  ch rześc i jańsk ie , u tworzone 
w  duchu starej  wiary .  Oto jes t  jedna i ,  wyznać 
należy,  p rześ l iczna :

A iż subitońki na nedrłeńku, 
Roztworyłosia nebo:
W y  dno chresly w se zołotyf

17*
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I prestoły światyi.
A w  koneć prestoła 
Maty Chrystowa 
W je  winoczki stoją,
To z szal wij ońki,
To z polijońki,
To z roży czerwonoi.
Szczo z szalwijońki,
T a  z polijońki —
To mołodomu W asylu ,
A szczo z roży czerwonoi,
To mołodi Łukini.

Przy rozkrawywaniu korowaju (*) wspominają 
się ra j ,  zorze , księżyc.

Zaświty, Boże, iz raju,
Naszomu korow aju:
Szczob buło wydneseńko 
K rajaty dribneseńko.

W  wielkiej łlossji przy rozrzynaniu korowaju 
taką pieśń nucą.

Świeti, świeti miesiąc'
Naszemu korow aju ;
Praglań, praglań sonce 
Naszemu korowaju.
W y , dobryje ludi, pasmatritie,

(*) D o korow aju  oprócz m on ety , obola greck iego  w yob rażają­
cego g lebę , w kładają je szc ze  i zap iekają w  nim  czw oro ca ły ch  j-oj, 
je s t  to je szcze jeden sym bol życia , odrodzenia się , tak m oże d u chow nego  
jak i c ie le sn eg o .
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W y  naszewo korowaju otwiedajtie,
W y ,  kniaź i kniaginiej, pokuszajtie. (*)

Oto jest pieśń galicyjska, opisująca korowaj, 
jakby jaką mythologiczną górę. Wypisujemy ją  ze 
zbioru p. W acław a z Oleska:

Podoszw a jomu żelizna,
Obruczi jomu sribnyi,
A na wersoczku żowtyj cwit: (lotos?) (**) 
S ła w n y  nasz korowaj na w e ś  świt.

(*) H . CaxapoB-b, CKa3aain P yc cn aro  napo^a , C .  I I .  B, 
1 8 4 1  T .  I  0 B a 4 e 6 a b J f l  n t c H H  c i p  1 0 3 -

(**) K w iat  w  starożytności (u Indów, u Egipcjan^ w  mow ie 
hyera tyckie j ,  w  postaci lo tosu , byt znakiem życia, potęgi twórczej n a ­
tu ry ,  symbolem odrodzenia, bo u E g ipc jan  lotos, zw ia s to w a ł  w iosnę ,  
ztąd by ł u nich godłem przechodzenia dusz ; zna jdow ano w Egipcie 
m um ije ,  ozdobione naszyjnikiem z błęk itnego  lotosu; na jednym  grobie 
fe nick im Ozyrys pociesza z m a r łą  kobietę lem i s ł o w y : kw ia t  twój 
znow u zakw itn ie  ( Creuzer  —  symb. I. s. 2 8 8 ) .  Całą mythologię 
Indów  von Bohlen m a za metafizykę życia k w ia tu :  w ianek  np. ,  
różaniec postaciowały  ład  w ew nęt rzny ,  duchow ą całość przyrodzenia; 
ztąd wieńce przy ofiarach , przynoszonych bogom, przy ś lubach. U 
U kra ińców  w stążk i czerwone i kokardy, k tóre  ja k  bukiety, przypinają 
się do czapki pana młodego, drużby, b o ja rów  i innych znakomitszych 
gości, zw ą się kiiilką  (kwiatem ).  Ba hr  ( sym bolik  I s 3 6 3 )  po­
wiada, że w  starożytności znakiem  bóstwa byl k w ia t ,  lak  samo ja k  
i w ie n i e c ;  ten  osta tn i  osobliwie w y ob ra ża ł  harm onję  kosmiczną. 
P lin iusz ,  w  H is lor ji  natura lnej mówi o tern w yraźn ie  : ,, Anliquibus  
quidern nulla corona nisi deo d a b a lu r .11 W  językach wschodu 
w yrazy  oznaczające kw ia t ,  znaczą takoż często blask ; w yraz  anlhcs  
w y prow adza  się takoż etymologicznie od blasku g w ia z d ; więc w ieniec 
bogów był obrazem wieńca gwiaździstego, rozpiętego na niebie; przej-



Albo ta piosneczka wielkorusska, jak ona przy­
pomina, wyżej przytoczoną kolendę ukraińską, opie­
wającą stworzenie św iata :

Uż kak na morie, morie,
N a siniem kamienie,
Bojare w  trubu trubjat,
Mołodyje w  złoczenuju;
Nikto truby niesłuszajet,
Tolko słuszała trubuszku 
Natalijna matuszka,
Alexiejewna sudarinia (*)

W  zbiorze pieśni wielkorusskich Sacharowa 
prześliczna jest pieśń sieroty, wychodzącej za mąż:

Rastupisa, rastupisa,
Mat’ sy ra  zemla,
Raskalisa  g robow a daska,
Probudisa rodnoj batiuszkuf 
Mnie nie gadok u w as  godow at’,.
Nie niedieluszku p ragas t i t ’,
Odnu noczeńku noczew at’,

ście bohaterów  do życia syderalnego  oznaczano w łożeniem im na 
głow ę wieńca. Korona a rcykap łanów  zw a ła  się u Żydów kw ia tem  
Sznurki (cycele), noszone od Ż ydów  przy odzieniu a p rzep isane
im zakonem (IV M. 3 5 .  1 7 .)  wzięły imie od kw ia tu .  Imie hyera-  
tyckie Rzymu było F lora  (Anthousa) ; na  św ią tyn iach  wszędzie były 
ozdoby z kw iatów : kapitele ko lum n układano z kw ia tó w  i liści; drzwi 
i okna były  uwieńczone ; nie było to w cale  bez myśli,  rzeczą przy­
padkow ą, bo wszystko tu było symbolem.

(*) CaxapoBt— CKa3auin. T .  I - i i  Cna4e6H. ntcHH cTp. 1 7 9
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I tn pro płaka f ,  progorew at ’.
R a s t u p i s a , ras lupisa,
Mat' sy ra  zernla,
Raskal isa  grobowa daska,
Probudisa r a dna  m a t u s z k a !
Mnie nie gadok u w as  godow at’,
Nie ńiedieluszku pragastitR 
Adnu noczińku noczow af.
I tu prop łakat’, progorew at 

O l o  j e s t  p o d o b n a ,  r ó w n i e  p r z e ś l i c z n a ,  p ies i i
u k r a i ń s k a ,  k t ó r ą ,  p ł a c z l i w ą  n ó t ą  ś p i e w a j ą  na  w e s e l u  

s i e r o c i e :
Oj S tepanydyna maty 
T a  pered Robom stoit’,
N aw chrest ruczki derżytR 
Hospoda Boha m odłyt’:
Oj Boże, mij Boże 
Pusty  mene z neba do dołu,
A z dołu ta  do domu;
Oj niechajże j a  pobaczu 
T a  swoho dytiaty;
Oj czy chorosze ta  nariażene,
A czy w  poru ta  posażene }.
N ariażene jak  pańska dytyna,
Posażene jak  sy ro tyna ;
Nariażene jak  pańskie dytiatko,
Posażene jak  syrotiatko.

W i l c e  z n a n e  j e s t  w  p i e ś n i a c h  po l s k i c h ;  w s p o ­
m i n a  s ię  w  n i c h  l a k o z  k a m ień  ? s t o j ą c y  w  p o ś r ó d  
w o d y .  A l e  c h a r a k t e r  p o g a n i z m u ,  c h a r a k t e r  k o s m o -  
g o n i c z n y , c a ł k i e m  p r a w i e  z o s t a ł  w  n i c h  z a t a i  ty .
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Dla przykładu  wypiszemy tu dwa  urywki ,  z pieśni, 
śp iewających  się przy rozpla taniu warkocza :

N a Krakow sk ie j  dziedzinie,
Stoi  jabłonka w  dolinie 

Po d  nią  d z i ew czyn a  s iedziała,
Z ło ty  w a r k o c z y k  czesała.

Albo: W  k a l i n o w y m ' l e s i e ,
W o d a  k am ie ń  niesie,
M ary ś  n a  nim s ta ła  
S w e  kosy czesa ła .

Albo: A n a  morz u  m o d r y  ka mi eń

Siedziało ta m dz iewcze  n a  nim i t. d.

Kiedy na D ziew iczy m  w ieczorze , u s taw i ł  się 
s to ł ,  nakryty  o b r u s e m ;  kiedy na nim postawiono 
wilce, (*) wetknięte  w  bochenek chicha , (symbol 
życia) pop izyw iązyw ano  do niego bukiety i pozapa- 
ano, poprzylepiane na nim, małe woskowe świeczki ,  

położono obok drzewka,  weselne,  obrzędowe ciasto: 
wet cz, ( ) na którym lezą dwie ,  cze rw oną  baw ełną  
związane,  łyżki ,  wszyscy,  wedle wyrażen ia  uk ra iń ­
skiego,  p o ja zd em  całym udają się do kniahin i.

(. ) JJ ilce, od wicia. (T o s ło w o  wić w  sanskrycie  brzmi Wi). 
Kalina,  z której przywiązują s ię  bukiety, jagody której \ są lak ko­
nieczne przy obrzędach w ese ln y ch ,  czy nie dla tego sam ego tak się  
n azyw a,  ho kalana , po sanskr. oznacza związek.

{**) W e r c t , można by by ło  w yprow adz ić  od w yrazu sanskr.  
W a r n a ,  klóren j e s t  przezw isk iem  Łożlu m iłości; / /  an tu n u , une 
lesncule (zląd może W archlak],
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Dwór kniazia  składa się z dwóch d rużków , mar­
szałków obrzędu,  jednego staros ty , jednego s ta r­
szego bo jaryna , dwóch swach  i jednej świtytki.

U kniahini dwór składa się z jednej, nieod­
stępnej od panny młodej, dru ik i.

Przyszedłszy do kniahin i , dru iko , jako mar­
szałek i mistrz ceremonii, macha trzy razy na wkrzyź 
laską m ó w ią c : ,,Panie s tarosto, panie podstarosto i wy 
wszyscy, coście radzi posłuchać, pobłogosławić, pa­
na młodego za stół zaprowadzić.“

Na to ktokolwiek odzywa się z chaty : ,,Nieehaj 
Bóg błogosławi!16 wtedy drużka wprowadza kniazia, 
z jego starszym bojarynem, na posad , za stół. P o­
sad— to miejsce honorowe, na pokut i, pod obra­
zami , przeznaczone dla państwa młodych. Posad 
przykrywa się radnem, albo wywróconym, włosem 
na wierzch, kożuchem; lud powiada, że się to robi 
w celu sprowadzenia na państwa młodych obfitości. 
Zwyczaj, ten sadzania państwa młodych na kożuchu 
znany był Rzymianom, ale pojmowano go inaczej, 
bo wówczas symbola nie straciły były jeszcze swe­
go znaczenia. Przy tych uroczystościach wzywał 
się bożek Talassius (od ta lasia , co zn. po grec. ką- 
dziel w e ł n y ) przędziciel.  W  mowie hyeratyc- 
kiej prząść i tkać oznaczało to sam o , co płodzić, 
gruntując się, w mowie greckiej, na zbliżeniu wyra­
zów tcucho-teko; ztąd i Penaty, opiekujące się trwa-
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ni 'em r o du ,  by l i  t k a c z a m i  (.Pennies  od  g r e c .  peno , 
s k ą d  ła c .  pannus ) ;  k ąd z i e l  w  u r o c z y s t o ś c i a c h  w e ­
s e ln y c h ,  m i a ła  s w o j e  mie jsce ;  p o d a w a n o j j ą  z w e ł n ą  
do r ą k  p a n n y  młodej ,  ab y  w y p r z ę d ł a  z nie j  nić.  (*) 
D op ie ro  z r o z u m i e m y  m ió jsce  F e s t u s a  o b ja śn i a j ąc e  
z w y c z a j  z a s i ad an ia  na  k o ż u c h u :  „ tn p e llc ,  m ó w i  on, 
lanata  nova nupta considere solet, quod teste- 
tur tanificii oficium se p raesta lu ram  viro.u 
P a r k i  p r z ę d ą  ży c i e  lu d z k ie ;  s y r y j s k a  A f r o d y ta ,  o p r ó c z  
p a s a  m i ł o ś c i , m ia ła  t a k o ż  kądz ie l .  Z tego o b ja śn i  
s ię  n a m  ta k o ż  z w y c z a j  s t a r o p o l s k i  w i t a n i a  kosma­
to (*) l i o w o z a r ę c z o u y c h .

(*) P .  Kraszewski (w Lądowej pieczarze) zanotował zwyczaj 
udu w ołyńskiego,  wedle k tórego , najbieglejsza w e wsi prządka , na 

cześć p ańs tw a  młodych, wyprzędza d ługą nić życia.
(*) Skóry zw ierzęce, oprócz tego, w  mowie hyera tyckie j ,  ozna­

czały życie fizyczne, z iemskie, upadek dusz z życia wyższego i ich w ę ­
drówkę po świecie zm ysłow ym . T u  przychodzą nam  na myśl tunicae 
de pellibus pierwszych rodziców, przywidziane po ich upadku, quae es- 
sen t  m o r ta l i ta t i s ,  qua ex carn is  corruptione veniebat jud ic ium . Dalej 
zobaczymy św iekrę  jeżdżącą na w idłach, w  wywTÓconym w ło sem  na 

w ierzch  kożuchu w  około dzieży i sypiącą ziarnem (orzechami, z ia rn ­
kam i harbuzow em i i owsem , wszystko symbola płodności. T a  św ie .  
kra ,  tak  p rzeb rana  w yobraża potęgę żyw otną przyrodzenia.

T o  przebieranie się w  skóry zw ie rzęce ,  odpowiednie odegrywra- 
nej roli, znane było w  hislorji  bogów polilheizmu: lak  P a n  bierze na 
się skórę rysia, kiedy w postaci koziorożca, m a  oznaczać rosnące słońce 
(H ym n. Horn. XIX 25)  ; Wars, wr Marcu, ubiera się w  runo barana  
w iosennego  (Pind. Pyth. IV 2 4 1. Schol, 4 2 8 ) .  Lipcowego lwa wy-



203

Kniahinią  idzie do komory,  a na jój miejscu  
z panem m ł o d y m , na posadzie  (*) s iedzi  s tarszy  
bojaryn.  Pan m łody ,  s iedz i  za s to łem iv czapce; (**) 
je s t  to n i e w ą t p l iw ie  pamiątką religijnej ofiary, któ­
re w  s tarożytnośc i  p r z y n o s i ły  s ię  z pokrytą g ło w ą .  
W  czas ie ,  kiedy pan m ło d y  usiada za s to łem,  ś p i e ­
w a  s ię  p i e ś ń :

Ide mołodyj na posad 
Wstryczaje joho Hospod’ sam,

s taw ia H erku les  u brany  w lw ią  skórę;  Apollo skórę P y tho na  poczyna 
nosić w czasie równodziejiności jesiennej , w  porze , kiedy bóg roku 
sta je  się żm ijem , wchodząc w  znak węża.

(*) Posad,  s ta re  s łow o słow iańsk ie  , pochodzące od sa n sk r . ,  
(albo raczej zostające z nim w pow inow ac tw ie)  sa d a s , siedzenie i 
s łow a pa,  oznaczającego raz ,  za jęcie , posiadanie czego; drugi raz akt 
op ieran ia  się na czem, nac iskan ia  czego. Widocznie u S ło w ian  było 
to honorowe miejsce, kiedy w  Nowogrodzie w ielk im  i w Pskow ie byli 
i  osad mci/, naczelnicy gm iny . Widocznie też od obrzędu tego, s a ­
dzania pańs tw a młodych na posadzie, poszedł w yraz posag  zapew ne 
d l » tego , że przy tej ce rem onii  rodzice pann y  młodej i je j  k rew ni 
wyposażali j ą ,  sk ładając jej wjano •

( j C z a p k a , podług wszelkiego prawdopodobieństwa , j e s t  tu 
symbolem eińancypacii syna, z pod władzy ojcowskiej, jako przyszłego 
naczelnika oddzielnej rodziny; w starożytności czapka była symbolem 
wolności,  u R zym ian  , w czasie sa tu rn a l jó w  , kiedy wszystkie stany 
były sobie rów ne , n iewoln icy  nosili czapki. T a  czapka swobody m ia ­
ła  k sz ta ł t  spiczasty , p rzypom inała  na dół obrócony kielich kwiatu, 
lotosu; w  starożytności k w ia t  by ł  symbolem odrodzenia; n iewolnik n a ­
kładając  na głowę czapkę swobody , jak by  odradzał się. Może leż 
podobne mistyczne znaczenie miała czapka w  symbolice S łowian.

L U D  U K R A I Ń S K I  T .  I .  A O
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Z dałeju szczastływoju 
I z dobroju hodynoju.

Panna  młoda wraca  z komory i wynosi  z niej 
na ta lerzu  dwie ch u s tk i ,  jedną kram n ą  , a drugą 
domową,  płócienną;  zbl iżywszy się do kniazia  z ta ­
lerzem, kłania się m u i ofiaruje kolorową chustkę.  
Pan młody przyjmuje  dar ,  zatyka sobie chustkę za 
pas, a na ta lerz rzuca monetę.  Toż samo robi bo­
ja r  yn. Potem panna młoda bierze butelkę wódki  i 
kieliszek, nalewa,  nadpija t rochę,  i podaje czarę na­
rzeczonemu na talerzu; potem częstuje b o j a r y n a , i 
siada obok pana młodego. Chór śpiewa pieśń:

A chto tobi mołoda cej posad pysaw ?
P ysałyż  joho pysari,
Tem noi n ocii p r y  zori,
Jasno ho soncia u w ihm cia .

Kiedy panna młoda zajmie miejsce obok swego 
przyszłego męża, s tarszy  bojaryn usiada,  przy stole, 
nap rzec iw  młodej pary.  P rzy  pannie młodej siada 
jej drużka,  przy panu młodym świty łka;  dalej pla- 
cują się swachi  i drużkowie.  Kiedy wszyscy  us ią ­
dą, wedle  stopni godności  swoich,  do stołu p rzys tę­
pują ojciec i matka panny młodej. Na jsamprzód  
rodzie bierze chus tkę ,  zawija nią sobie p ra w ą  rękę 
i tak pokrytemi palcami bierze czarkę ,  nalewa w nią 
wódki  (chociaż w pieśniach wese lnych  zwykle  śpiewa 
się tylko o miodzie i winie)  i daje napić się z kieli-
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cha najprzód panu młodemu, a potem pannie mło­
dej. Tego samego obrzędu dopełnia potem matka. (*j 
Następnie zastawiają wieczerzę dla gości; państwo 
młodzi pożywają wieczerzę w komorze, jednakże 
nieodstępnją ich tam rodzice panny młodej i druiko. 
Komora jest to nieopalana spiżarnia, a wesela od­
bywają się zwykle zimą; kiedy na podwórzu bywa 
czasami 25 stopni zimna. Pokrzepiwszy siły całe 
towarzystwo, oprócz' rodziców panny młodej, idą do 
domu kniazia. Panna młoda towarzyszy swemu 
przyszłemu. Chór, złożony z dziewcząt, śpiewa na 
dziedzińcu, wyszedłszy z chaty:

Pław ała czaszeczka po medu ,
Jaż tebe W asyiku prowedu,
Iz swoho dwora ta w twij dwir 
Striczaje tebe Hospod’ Boh.

Na ulicy, idąc do pana młodego śpiewają:
Oj pławała czaszeczka pid lodkom,
Oj dawała mołoda ruczku dwom:

(*) Topicie z czaszy, która się podaje zakrytą ręką, może jest 
pamiątką a m r i l y  , mystycznej wody nieśm iertelności, które źródło 
tryskało ti góry tleru  i oblewało ją  do koła. Woda życia, woda od­
mładzająca (eau de jtivence) znaną jest w bajkach ludu Ukraińskiego: 
posyła się za nią za morze. (Porównać z czaszą Faulusa i Korydweny). 
Wino wedle tradycji w schodnio - greckiego pobtheizm u. powstało ze 
krwi lchorj bogów. Była to nauka mystyczna tajemnic religijnych.

Czasza podaje się zak ry t ą  ręką, bo nikt nie widzi ręki, dzia­
łającej w naturze; życie leje się samo z mystycznego ptiharu.
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N a ż  tobi m o ł o d y  ruczcr iku,
A  ty  b o j a r y n  ne p o d y w u j  
Idy  sobi inszuju poszlubuj.

Kiedy  p rzyc hodz ą  do cha ty  pana m łodego ,  spo ­
tykają  w e s e le  rodz ice  kniazia  u p rogu  sieni . P a ń ­
s tw o  młodzi  , z drugiej strony progu 5 t r z y  razy 

pada ją  do nóg panu  ojcu i pani  m a t c e ;  rodzice ,  za 

każdą  razą ,  b łogos ław ią  ich ch lebem i solą, po czem  

w p r o w a d z a j ą  do chaty.  Druzko ,  j ako m arsza łek  o- 
b r z e d ó w  ś lubnyc h ,  macha  t r z y  razy ,  n a k r z y i , l aską  

i z a p row adza  p a ń s tw a  m ło d y c h  za s t ó ł ,  na posadę.  
Koło kniazia siada św ity  ł k a , a koło kniahin i, 
d ru ik a ;  bojaryn za jmuje  mie jsce  nap rzec iw .  T u  

z n o w u  rodzice  pana  młodego,  j ak  w p r z ó d y  ojciec i 
matka  pan n y  r n ł o d ć j , dają napić  się, młodej  pa rze ,  
i  k u b k a ,  poda jąc  go je j  r ę k ą  pokry tą .  N as tępu je  

n o w a  w iecze rza .  P a ń s tw o  m ło d z i ,  j a k  i p i e r w s z ą  
r a z ą , nie j edz ą  , ale kiedy  s ię  skończy  w iecze rza ,  

m ło d ą  pa rę  p r o w a d z ą  znow u  do kom ory ,  żeby  t am  

ich  u ra c z y ć .  Na Sz ląsku ,  w  w ie lu  okol icach ,  j e s t  

z w y c z a j ,  że pa ń s tw o  młodz i ,  chociaż s iedzą  u s tołu,  
nic j edna kż e  nie j e d z ą ,  ale swoje  porcje ,  które  j e m u  

s ta r sza  d ru ch n a ,  a j e j s ta r szy  d rużba  na ta lerz ,  ob­

ficie, ładu je ,  ubogim do szpi ta la  odsyła ją .  (*) J a b y m  

m y ś la ł ,  że to się dzieje dla tego,  że p a ń s tw o  młodzi,

(*) Józefa  l inger —  K alendarz W arszaw sk i za r. i 854  str. 50 .
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w czasie wesela swego, wyobrażają jakieś istoty 
mystyczne, które tylko popijają z kielicha mystycz- 
nego, a dla posiłku odchodzą do komory, gdzie leży 
korowaj, który się dopiero wtedy wynosi na stół, 
jak się z niego zdejmie wilce, a zacznie się przy- 
stępywać do pokrycia panny młodej namitką; ta 
tajemnicza zasłona leży na korowaju i razem z nim 
wnosi się do izby, w swoim czasie.

Po wieczerzy z domu pana młodego cały p o ja zd  
wraca piechotą do rodziców panny m łodej; ojciec i 
matka wychodzą na spotkanie młodej pary do progu 
sieni; następuje jeszcze raz trzykrotne błogosławień­
stwo ; udzielone p rzez  p ró g . Drużko wprowadza 
państwa młodych ceremonjalnie na p o sadę , chór po 
trzeci raz powtarza, stosowne do tego, piosneczki i po 
trzeci raz przystępuje się do wieczerzy. Potem roz­
poczynają się tańce, które trwają przez całą noc; 
pan młody i s ta rszy  b o ja ryn  nieodchodzą juz do 
siebie, aż na drugi dzień udają się ztąd do ślubu. 
Idąc do cerkwi, matka błogosławi państwa młodych, 
a chór śp iew a:

Maty W asyla rodyła 
Misiacem obhorodyła,
Zoroju pidperezała 
Do wińcia wyriażała.

Matka tymczasem z chlebem, którym udzieliła
błogosławieństwa dzieciom,-idzie do wrót i tam,

18*



trzy razy, przechodzi drogę na k r z y i , po czćm chór 
śp ićw a:

Rozstupąjteś worohi 
Ne perechod te dorohi,
Nechaj perejde rodyna  
Szczob dobra buła hodyna.

Przychodząc do cerkwi chór śpiewa:
Oj pope, pope, bat’ku nasz,
Oczyuiaj cerkowku protiw jias,
Zwinczaj ditki odnolitki 
W  boży czas!.

Matka pana młodego nie jest obecną przy ślubie; 
czeka ona na nowożeńców w hospodzie (w domu)..

Dziewczęta zwykle nie wchodzą takoż do cer­
kwi w czasie ślubu, osobliwie, składające chór we­
selny panny młodćj. Stoją one za ogrodą, pod dzwo- 
nicą, i śpiewają, stosowne do obrzędu pieśni. (Patrz 
rozdział o pieśniach weselnych).

Od ślubu idą do domu panny młodej. Chór 
śpidwa stosowne piosneczki. Ojciec i matka spoty­
kają nowożeńców' na progu,; błogosławią ich Chle­
bem i solą. Kiedy wesele wejdzie do chaty, pań­
stwo młodzi siadają na posadzie; zastawia się obiad,. 
wTszyscy jedzą, oprócz państwra młodych, którzy po­
tem, jak wprzódy, są karmieni, w komorze-. Pan 
młody oddala s ię , aby na wsi sprosić sobie boja-
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ró w ; dotąd ma tylko jednego starszego bojaryna. 
W  nieobecności pana młodego przystępuje się do 
obrzędu rozplatania kosy pannie młodej. Rozplata 
nie kto inny jak brat panny młodój. Ale tu jest je­
szcze jedna ważna okoliczność; jeżeli ojciec pana 
młodego ma pasiekę, w takim razie obrzęd rozpla­
tania nieodbywa się już u rodziców panny młodej, 
ale w domu pana młodego. (*) Po rozplecieniu war­
kocza panna młoda chodzi z rozpuszczonymi włosa­
mi do wieczora; włosy są ozdobione kwiatami i 
wstążkami. Po dokonanym obrzędzie rozpięciu , 
podróik i  zapraszają pannę młodę do siebie. Kiedy 
pan młody wyjeżdża w wieczór z domu rodziców, 
dla zabrania do siebie panny młodej, następuje taka 
ceremonija : na podwórze wynosi się zydel, na nim 
stawią dzielęy na której kładą chleb, ten, co służył 
był rodzicom do udzielenia błogosławieństwa synowi: 
Tymczasem matka pana młodego napina się wywró­
conym na nice kożuchem , bierze na głowę wywró­
coną czapkę męzką, siada na widły, (**} jak na ko­
nia , a drużba trzyma za widły i oprowadza na o- 
koło— dzieży trzy razy, siejąc orzechami, ziarnkami

(*) Niewiadom o dla czego , starzy ludzie m ów ią, że robi się 
to dla tego , aby się  pasieka roiła.

(**) T e w idły nie można sobie objaśnić in a c ze j, jąk biorąc je  
za fascinum  R zym ian , które zdaje s i ę ,  m iało wyobrażać drzewo  
życia. Znak ten u Rzym ian m ial znaczenie czarodziejskie. Litery u ie-
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harbir/owemi i owsem razem zmieszanemi na wszyst­
kie strony; bogaci mięszają jeszcze pieniądze. Za 
matką ,  objeżdżającą na widłach dzieżę,  idzie pan 
młody, trzyma w ręku chustkę za którą trzyma się, 
za nim idący,  bo ja ryn ; ten także ma chus tkę ,  za 
nią trzyma się drugi bojaryn i t. d. Na końcu idzie, 
zawsze towarzysząca panu młodemu, śwityłka, albo 
idzie obok matki j e g o , niosąc w ręku pąk bazyliki 
(kwiat z greckiern nazwiskiem, znaczącem kró lew­
s k i , książęcy)  w której zatknięta jest  drewniana 
szabla, zapalona świeca i wierzchni skrajec chleba, 
czyli, tak nazwana, całuszka. Ta piękna process]a» 
nasiąkła symbolizmem, utraciła u ludu swoje we*

Które, w  rożnych  a l f a b e ta c h ,  m a ją c e  k s z ta ł t  w id ło w y  m ia ły  tę  s a m ą  
s i lę  cz a rod z ie jską .  K s ięga  l a h n u d y c k a  S o h a r  l i t e rę  waw  Q )  zw ie  
d r z e w e m  życia ; le j  sam ej  n a tu r y  j e s t  l i te ra  s a m a r y t a ń s k a  fenic- 
Ka Y ' ' g re c k a  p ;  R z ym ian ie  l i te rze  X  p rzyp isy w al i  s i łę  o dg an ian ia
złych d u c h ó w  ; n a  b u t l a c h , n osz on yc h  od dzieci rz y m sk ic h  na  s z n u r ­
k u ,  j a k o  ta l izm an  p r z e c iw k o  n ieczystej  s i le ,  by ło  w y o b ra ż e n ie  f o l i a , ' 
z rob ione  często w  form ie  ro g a te g o  fascinum ;  W  ru n a c h  s k a n d y n a w ­
sk ic h ,  k tó re  by ły  z n a k a m i cza rodz ie jsk iem i ,  w id ło w a to ść  j e s t  j e szcze  
w y r a ź n i e j s z ą :  fenickie  M (Iff.) p rz yb ie ra  tu k sz ta ł t  ( f )  w y raźnego  
trójzębu; y  w  c h a r a k t e r z e  ru n ic z n y m  j e s t  lit.  M w  k ie r u n k u  o d w r ó t -  
n y m  ( / k )  w yżój  m ó w i l i ś m y  o zn ak u  h e r b o w y m ,  podob ny m  do p ię tn a  
ko ń sk ie g o ,  zw a ne g o  abazą  te raz  przychodzi  n a m  w skazać  z kolei
na  h e rb y ,  m a ją c e  pos tać  w ide ł  i t ró jz ę b ó w :  z n a c z e n ie  ich ,  p ie rw o tn ie , ,  
m u s ia ło  być to sam o , j a k ie  m ia ło  fasc inum  R z y m ia n .  (Z n aczen ie  
m y s ty c z n e  koniczyny  ( t refle);  okna en t re f le; s łu py  około dzw onnic  
wiejsk ich  w  k sz ta ł c i e  t ró j  zęba.
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wnętrzne znaczenie; nikt niewie dla czego się ona 
copełnia, co wyobraża? Zachowują ją jednak świę­
cie, dla tej przyczyny, źe taka jest powedeneja, 
ze tak hodycsift. P0 dokonanym obrzędzie widia 
się rozdzierają i zarzucają; bojarowie podrzucają 
w gorę dziezę. Dodać tu należy, że przed tym Mn® 
dzieżę wyniosą na podwórzę, w chacie odbywa się 
jeszcze jedna ceremonija: na stoi stawi się miska, 
napełniona wódką, w której leży łyżka; drnuzl#trzy- 
ma w reku chustkę za którą trzyma się1 fcimiaś, za 
chustkę kniazia starszy bojairym, od tego* faiicwitamt 
inni młodzi bojarowie, w ieM y M i niebyło*,, a ma 
końcu śwityłka z zapaloną świecą. pfoM y zrobić' 
tu uwagę, że i wyraz bojjaryn dalby się wyprowat- 
dzić z języka sanskryckiego, w którym beehrtrgws, 
bhargas znaczy jasność, światło*). Cborowód Km 
t!zy razy obchodzi stół; za dworna pićrwszemii raj­
zami, kaź den z proeessji, liręcąe się w o M o sM ii, 
zaczerpuje łyżką wódki w mnisie i w ypijąza* trze­
cim razem piją już z m iski Tm  poeMdi w kó$b, 
widocznie jest kosmogonfezmą pamiiąitfcąi krąiżenim 
sfer w przestrzeni. PoJyfcizmi,, powstanie' czło wieka*, 
zaliczał także do t
stwo, jako połączenie się pierwiaistlkui dbdlatlniiego 
z pierwiastkiem mjemnymi,, należało* takoż db» tiajpm  ̂
nic kosmogoni. Kiedy matka* mai wwHlweik ohjężdfo 
dzićżę, chór śpiew a:
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harbuzowemi i owsem razem zmięszanemi na wszyst­
kie s t ro n y ; bogaci mięszają jeszcze pieniądze. Za 
matką ,  objeżdżającą na widłach dzieżę,  idzie pan 
młody, trzyma w reku chustkę za którą trzyma się, 
za nim id ą cy , ho ja ryn ; ten także ma chustkę , za 
nią trzyma się drugi bojaryn i t. d. Na końcu idzie, 
zawsze towarzysząca panu młodemu, śwityłka, albo 
idzie obok matki j e g o , niosąc w ręku pąk bazyliki 
(kwiat z greckiern nazwiskiem, znaczącem kró lew­
s k i ,  książęcy)  w której zatknięta jest  drewniana 
szabla, zapalona świeca i wierzchni skrajec chleba, 
czyli, tak nazwana, całuszka. Ta piękna processja* 
nasiąkła symbolizmem, utraciła u ludu swoje we*

które ,  w różnych a l fa b e ta ch , mające ksz ta ł t  w id łow y m ia ły  tę  samą 
silę czarodziejską. Księga tahmidycka S ohar  l iterę waw ("~f) zwie 
d rzew em  życia ; tej samej n a tu ry  je s t  litera sam ary tań sk a  fenic- 
ka ^ / ,  f f ; g recka Y: Rzymianie literze X  przypisywali siłę odganiania 
złych duchów ; na b u l la c h , noszonych od dzieci rzymskich na sznur­
ku ,  jako  ta lizman p rzec iw ko nieczystej sile, było w yobrażenie fa lk i , ' 
zrobione często w  formie rogatego fa sc in u m ; W  runach skandynaw ­
skich, k tóre  były znakami czarodziejskiemi, widłowalość je s t  jeszcze 
w y ra źn ie jsz ą :  fenickie M [Aj) przybiera tu ksz ta ł t  ( f )  wyraźnego 
trójzęba; y  w  cha rak te rze  runicznym je s t  lit. M w k ierunku  o d w ro t ­
nym  ( A l  w yżej m ów iliśm y o znaku herbow ym , podobnym do p ię tna 
końskiego, zwanego ubazą  teraz przychodzi nam  w skazać z kolei
na herby ,  mające postać w ideł i trójzębów: znaczenie  ich, p ie rw otn ie ,  
m usia ło  być to samo , jak ie  miało  fasc inum  Rzymian. (Znaczenie 
mystyczne koniczyny  (trefle); okna en trefle', s łupy około dzwonnic 
wiejskich w  ksz ta łc ie  trójzęba.
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wnętrzne znaczenie; nikt niewie dla czego sic ona 
dopełnia, co wyobraża? Zachowują ją jednak świę­
cie, dla tej przyczyny, że taka jest powedencja  
ze tak hodgćsia .Po dokonanym obrzędzie widła
się rozdzierają i zarzucają; bojarowie podrzucają 
w gorę dziezę. Dodać tu należy, że przed tym nim 
dzieżę wyniosą na podwórzę, w chacie odbywa się 
jeszcze jedna ceremonija: na stół stawi się miska', 
napełniona wódką, w której leży łyżka; drużko trzy­
ma w ręku chustkę za którą trzyma się kniaź, za 
c luslkę kniazia starszy bojaryn, od tego łańcuchem 
mm młodzi bojarowie, wieleby ich niebyło, a na 
końcu śwityłka z zapaloną świecą. (Należy zrobić 
tu uwagę, że i wyraz bojaryn dałby się wyprowa­
dzić z języka sanskryekiego, w którym bahargas, 
bhargas  znaczy jasność , światło). Chorowód ten 
trzy razy obchodzi stół ;  za dwóma pierwszemi ra­
zami, kaźden z processji, kręcąc się w około stołu, 
zaczerpuje łyżką wódki w misie i wypija; za trze­
cim razem piją już z miski. Ten pochód w kółko, 
widocznie jest kosmogoniczną pamiątką krążenia 
sfer w przestrzeni. Polytkeizm, powstanie człowieka, 
zaliczał także do tajemnic kosniogonicznych; małżeń­
stwo , jako połączenie się pierwiastku dodatniego 
z pierwiastkiem ujemnym, należało takoż do tajem­
nic kosmogoni. Kiedy matka na objeżdża
dziezę, chór śpiewa;



Oj czyj aż to r o d y n a ,
Ok iuh  diży- c h o d y ł a ;
T a  wse  w  sribli, ta w se  w złoti ,
T a  w  cze rw onym  oxamyti  ?

N a  p o c z ą t k u  w i e c z o r u ,  k ied y  b o j a r o w i e  z b i e ­
r a j ą  się do p a n a  m ł o d e g o , aby  z n im  j e c h a ć  po 
k n i a h i n i ę ,  p r z y s z y w a j ą  s ię  im  do c z a p e k  c z e r w o n e ,  
j e d w a b n e ,  w s t ą ż k i  [kwitki* k w ia ty . )

P a n  m ł o d y  w y j e ż d ż a  n a r e s z c i e  z pojazdem  
(chociaż ,  w ł a ś c i w i e  m ó w i ą c , idz ie  ty l k o  j e d n a  pod-  
w o d a  dla z a b r a n i a  s k r z y n i  i bodni.  (*) ( K a d ł u b a  
z w ie k i e m  w k t ó r y c h  c h r o n i ą  s ię  w y p r a w a  i w s z e l ­
kie  m a n a tk i  p a n n y  młodej) .  R o d z i c e  p a n a  m łod eg o  
w y p r o w a d z a j ą  pojazd  za w r o t a  z c h l e b e m  i solą .  
W y c h o d z ą  oni  n a p r z ó d  i t r z y  razy  p r z e c h o d z ą  na  
k rzy i  d r o g ę  w  b r a m i e ;  p o t e m  ż eg n a ją  k r z y ż e m  p a n a  
m ło dego ,  m ó w i ą c  m u . Czas lobi dobry.  ( W  d o b r y  
czas) .  C h ó r  ś p i e w a :

Ne nas tupaj te  worohi  
Ne p e r o c h o d t e  dorohi i t. d.

K i e d y  pojazd p r z y j e ż d ż a  do w r ó t  p a n n y  młode j ,  
zn a jd u je  je  z a m k n i ę t e ;  p a r o b c y  n i e c h c ą  w p u ś c i ć  
p a n a  m ł o d e g o  i c a ł ć j  j e go  ś w i t y , n i e c h c ą  m u  w y -

(*) Bodnia ,  bednarz,  beczka,  pochodzą od sanskr. ba [badli) 
śc iskać ,  w i ą z a ć ; budhnci-ti, 011 śc iska,  on w iąże .
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dać żony.  W p u szcza ją  się  ty lko  drużbowie ,  a z p a ­
nem m ło d y m  następują targi i układy o w p u s z c z e ­
n ie  go na dziedziniec.  (*) Parobkom daje się  flasza  
w ó d k i  i s z y s z k a , które już w  pogotowiu ,  na ten  
cel ,  ma starosta w e s e ln y .  Szlachetna młodzież ,  zna  
s ię  na grzecznośc i ;  w y s u s z y w s z y  daną im gorzałkę,  
napełniają f laszę sw oją  w ła s n ą  w ódk ą  i, w ra z  ze

(*) Początek tego zwyczaju  odnieść należy do p o ry w an ia  kobiet, 
k tó re  w  s tarożytności ,  p o w szechną  było fo rm ą  m a łżeń s tw a .  Znaczen ia  
tego zwyczaju  me m ożna dziś b rać ,  j ak  to robił  Vico, np. za pam ią tkę  
tych  czasów ,  kiedy ludzie byli tylko dzikierni b im aoam i  i p rzem ocą ,  sa .  
mice sw oje ,  zaciągali do p ieczar,  p ie rw o tnego  sw ego m ieszkauia .  Czło­
w iek  niebył nigdy zw ierzęc iem ,  w ięc  i przypuszczenie ,  op ierające się na 
t y m ,  niby p i e r w o tn y m ,  stan ie  ludzkośc i ,  m us i  być fa łszyw e.  Daleko 
lepsze t łum aczen ie  tego zwyczaju  podaje nam  professor Uschold ( \ o r h .  
I. s. 5 f<>); widzi on w  t e r n  myśl ka len darzow ą ,  pow ta rza jącą  się w m y- 
thologii , w historji  po ryw ania  kobie t  przez Jo w isza ,  N ep tuna ,  P lu tona ,  
C adm usa,  P a r y s a ; te w szystk ie  po rw an ia  tem  się ty lko  różn ią  od w y ­
k rad an ia  bydła od H e rm e sa  i H erku lesa  , że to os ta tnie  s tosuje  się do 
t rzody niebieskiej (g rah a ,  s a n sk r .  gw iazda ,  g r ex  łac t rzo da) ,  a p ie r ­
wsze do księżyca ,  albo też do bogini ziemi, w  jej le tn im  obrocie,  Na 
wzór tego ieros gamos  pow s ta ł  zwyczaj sa k ra m e n ta ln y  ludów  pogan# 
skich w y k rad a ć  sobie oblubienicę. Z postępem  czasu p ie rw o tne  znacze­
nie niebieskie m y thu  tego zaginęło , a na tom ias t  p raw io no ,  że Jo w isz  w y­
k rad ł  có rkę  K re teńsk iego  Króla i t . d. P ie rw o tn ie ,  zdaje się być rzeczą 
n iew ątp l iw ą ,  O rest  i P a r y s  nie byli wcale bo hateram i,  a mieli  takie same 
znaczenie, jak ie  m ają  H e r m e s  i Apollo (P a ry s  —  F a r r ,  byk n iem );  H e ­
lena ,  byta Se leną  (ks iężycem ) Jo  i Medea, były to tylko dw a predykaty  
wołookiej ^boozis) H e r y .  Dla tego zap ew ne  u R zym ian  byli Cajus i Caja 
gajos  g rec .  gawa  s a n sk r .  Kuk  n iem ,  gowiado S ł o w i a n ) , —
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swoją s z y s z k ą ,  oddają ją  staroście.  Cerenionija ta 
zwie się p erep ij , pcrepołon?

T y m c z a s e m ,  naprzód wpuszczeni  drużkowie,  
zabierają się do nowego obrzędu. Kiedy wejdą oni 
do chaty,  przestąpią p róg ,  chór panny młodej śpie .  
wa im :

Pohla daj u l ’ drtiżki z k o sa  i t. d.
Potem podaje się im woda do um yciu rak. 

Chór śpiówa ;
Myje drużko ruezki  
Pohladaje na k o łoczk i;
Czy w is ia t7 rusznyczki  
U naszoi panianoczki. (*)

I  otem matka panny młodej  przewiązuje  przez 
p lecy  d ru ż b ó w ,  podanemi im do utarcia r ą k ,  ręcz­
nikami. Chór ś p i e w a :

Zahajki drużbońki, zahajki i t. d.

Nareszc ie  p rzys tępu je  się do przyjęcia pana 
młodego, P rzed  wchodem do chaty  s tawi  się zydel, 
na którym kładzie się c h l e b , sól i wiadro  wody.  
Matka wychodzi  w przewróconym,  na wierzch  wło­
sem, kożuchu i w czapce męzkiej  na głowie.  Pan

(* )  T ru d n o  je s t  dom yś lić  s ię  znaczenia  lego  o b r z ę d u ;  sa m  zaś  
drużba  zdaje s ię  nosabiać  w  sobie bożka m i ł o ś c i , k tóry  łączy parę; 
podobna p o s t a ć ,  n ieodstępna  od pana m ło d e g o ,  znana  była takoż ,  przy  
w e s e la c h ,  w  starej Grecy  i.
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m łody p rzystępuje do zyd la , matka podaje m u czarę 
w ody , której z a cz erp n ę ła  w  w i e d r z e ; kniaź b ierze  
ją ,  przytyka do ust i daleko zarzuca ją  przez g ło ­
w ę .  W  ten  k ie l iszek  z w o d ą  syp ią  o w ie s  i rodzaj 
nieśmiertelników  żó łtych , z w a n y c h  u ludu ukraiń­
sk iego  ćmiń,  (*) (może z ie le  K usa  I n d y a n ? )

T eraz  dopióro te szcz a  pana m łodego podaje  
m u do w y p ic ia  czarkę w ód k i i w p row ad za  do cha­
t y ;  s w a c h i , jedna ze  s tron y  pana m łodego , druga  
ze s tron y  p anny młodój, trzym ając w  ręku zapalone  
ś w ie c e ,  a pod pachą m ając chleb i s ó l ,  całują się  
przez próg ś p ió w a j ą c :

(*) P rz y  w ese lach  g reck ich  w y s tę p o w a ł  L u t r  o fo r  os, czyli  no ­
siciel k ie l ic h a ;  teu  dzbanek  wody był sym bolem  małżeńskiego  błogosła­
w ień s tw a  (w oda  b ie rn y  p ie rw ias tek  życia).  W idz imy go w rę k u  rzym  
skiego Cami l lusa.  Z tego powodu było zw yczajem  n  G reków  , n j  
g robach  osób n ieżo na tych  s taw ić  dzbanek ,  na znak ,  że u m a r ły ,  w ziera- 
sk iem życiu swojem , nieoblał się był w odą  w eseluego  obrzędu .  D zba­
nek  z w odą  w ys tęp u je  przy ś lubnych  obrzędach w szystk ich  ludów ; na 
wschodzie dzbanek z w odą rzucają  pod nogi now ożeńcow i i ten go p o ­
w in ien  rozbić nogą za ieduem uderzeniem , co m a być prognostyk iem  płod­
ności m a łżeń s tw a .  W oda była sym bolem  życia; Venus  sub p i sce In­
tu i t  (Ovid. Met V, 3 3 1 ) .  A p n a  p u m a  (A nna perenna)  to woda 
płodności.  Ma,  od Ma,  woda należy w yprow adzić  słowa m y ć , moczyć ,  
po sa n sk r .  w o d a ;  s tąd  w y raz  m a t k a ’, dzieci Jakóba  w yszły  z u ód  
Ju dy  (Jez. X L V li i  J ) .  [} E s ló  wr pan na  m łoda rzuca ła  do studni po­
d a rek ;  wedle tego ludu Z o r a w ’ w yciąga dzieci ze s tudni;  niepłodne nie­
wiasty  w s tępo w ały  do studni,  aby stać  się płodnemi Czasza weselna, to 
m acica,  to kielich Dyonisa, l k tórego  w ychodzą na św ia t  dusze.

LCD I K R A 1 Ś S K I  r, 1 J 9
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Oj ja litom ta ne hulała i t. d.

Przyszywszy czerwoną wstążkę do czapki pana 
młodego, drużka staje na ławie i podnosi ją w górę, 
a to dla tego, żeby jej niewychwycili z rąk bojaro­
wie, bo w takim razie, wykup czapki, któren nale­
ży się jej od pana młodego, za fatygę, mógłby prze­
paść. Zwyczajnie starszą drużką bywa niezamężna 
siostra panny młodćj; ta przyszywszy kwitkę  wkła­
da sobie czapkę na głowę i śpiewa:

Oj hlari ziateńku na mene i t d.

Pan młody rzuca jej kilka groszy, drużka śpićwa: 
Ja na  teje ne dywlusła i t. d.

Kniaź jeszcze dorzuca trochę pieniędzy, wtedy 
drużka śpiewa :

Oj j a  ne pańska detyna 
Szczob ja  czerwińci liczyła,
Ja  takaja  jakby-j-w y  
Dawajte meni pjataki,
P ja tak  ne p ja tak ,  szahiw sziść:
Jaż tobi ziateńku ridna świść.

Następuje rozdawanie podarunków: ojcu panny 
młodćj: rękaw ice ; matce : boty  i oczepek; sio­
strom : slriczki  (wstążki); ciotkom: oczepki. Pan­
na młoda, ze swojej strony, ofiaruje w darze boja­
rom i swaszę pana młodego: chustki. Obdzieliwszy 
się darami przystępują do innego obrzędu; druzko
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zdejmuje ze stołu wilce i wynosi je z chaty. Chór
śp iew a:

Komu j i chaty po zaw yw ajło ,
T a  na  more pid bił kam en  (*)
Drążku jichaty  pozaw yw ajło ,
T a  na m ore pid bił kam en;
Drużko pojiehaw kamenia ne zniaw 
1 zaw yw ajła  ne wziaw.
Oj komu jichat’ i t. d.
Mołody po jiehaw , kam enia zniaw 
I zaw yw ajło  dostaw.

D rułko  przynosi z komory korowaj, na wieku 
dzieży; na korowaju leży oczepek i namitka. W szedł­
szy do izby, zatrzymuje się na progu chaty mówiąc: 
Panie starosto, panie podstarosto!

Ci dwaj dostojnicy weselni odzywają s ię : Ra­
dzi jesteśmy posłuchać :

A (fruiko  im na t o : Błogosławcie H ospodara  
(korowaja) wnieść do chaty. Na ten epitet korowa­
ja potrzeba zwrócić szczególną uw agę; mówi 011 
wyraźnie za znaczeniem fal lic z nem tego symbolu.

Starosta z podstarostą : Niechaj Bóg błogosławi: 
raz, drugi raz i wszystkie trzy razy ! .(**)

(*) Należy zau w ażyć , ze znow u tu w ystępuje ów  tajem niczy ka­
mień, o którym  śp iew ano, kiedy na stole zastaw iano w ilce . Teraz zno­
w u posyła się do te g o  kam ienia, za zasłoną i korow ajem  Zapewne do 
le g o  sam ego bam ienia , w bajce, w y s y ła  się za m orze po wodę życia

p**) C iekaw ym  je s t  faktem  te n  oto s z c z e g ó ł,  że korowaj jeden
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W t e d y  dudko  z wielką  uroczystością s tawi  
korowaj ,  z wiekiem od dzieży,  na stole. Chór śpie­
wa ,  za ukazaniem się na progu d r u ź k a :

Oj lilań, hlari Łukino na  porih 
Ide drużbońko w oroh  twij,
T a  nese korowaj na  wici,
A  biłe zaw yw ajło  na  tarilci#

Oj szczożbo to uneseno 
Szczo d y w y t ’cia ta  ne w e se ło ,
Z pid biłoho ć w i tu ,
Szczo po wsiomu świtu. (*)

Swacha  pana młodego i druga j a k a ,  pokrew ­
na panny młodej, matrona,  biorą z korowaja  oczepek

ty lko  r a z  piecze s ię  d la  d z ie w c z y n } ;  g dy by ,  po up ieczen iu  k o r o w a j u ,  w y ­
p a d k ie m  j a k i m  , m a łż e ń s t w o  nie  doszło  , w ó w c z a s  k o r o w a j  c h o w a  się ,  
cho ćby  p rz e z  d ług ie  l a t a ,  aż  d z ie w c z y n a  z n o w u  będz ie  w y cho dz ić  za m a ż .

B ry to n o w 'ie  r o z ł a m y  w ali  c ias to  w e s e lu e  n a d  g ło w ą  p a ń s tw a  m ł o ­
d y c h ,  o d p ro w a d z o n y c h  j u ż  do łożnicy;  tu  się  piła tak oż  a benediction  
posset. Oki u ch y  z c ia s ta  w ese lne g o ,  rozdz ie lone  p om ięd zy  p rz y to m n y c h ,  
m ia ły  im ,  w e d le  w i a r y  B r y l l ó w ,  s p r o w a d z i ć  w  nocy  w i d z e n i e , k aż d e m u  
z n ic h ,  n a r z e c z o n e j ,  a lbo  n a rz < c z o n e g o ,  p rz e z n a c z o n y c h  p rzez  B o g a ;  p o ­
daje o tern  w ia d o m o ś ć  h u m o r y s t a  A n g ie B k i  S m o l l e t  ( H u m p h r y  C l in k e r ) ,  
o p i su ją c  n a m  w e s e le  M is  T a b i l h y  z k a w a l e r e m  L i s m a h a g o .

(*) T e n  k w i a t  m i s ty c z n y  j e s t  to z a p e w n e  lotos, s z a n o w n y  sym *  
boi życia,  z ło żon y ,  w e d le  s ta re j  w i a r y  Indy i ,  n a  g ó rz e  M eru  ; leży on  
t a m  n a  s to le ,  ozdobiony  dziew ięcio kosz  to w n e n i i  k a m i e n i a m i .  ( S y m b o le m  
t y m  j e s t  l o t o s ,  w  n im  w p i s a n y  t r ó j k ą t ,  a  z n iego  w y r a s t a  ling (im. 
B o r ó w n a ć  z r o z d z ia ł e m  o s z y sz k a c h ) .
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i n a m i t k ę ,  (*) p o d n o s z ą  j e ,  t r z y  r a z y ,  n ad  g ł o w ą  
p a n n y  młode j  i s k r y w a ją , czy l i  p o k r y w a j ą  n i e m i  
p a n n ę  m łode ,  t.  j .  w k ł a d a j ą  je j  o e z e p e k  na  g ł o w ę ,  
n a  w i e r z c h  k ł a d ą  n a m i t k ę ,  k tó r e j  k o ń c e  k r z y ż u j ą  
na p i e r s i a c h  i z a w i ą z u j ą  z t y ł u .  Swachi i p r y - 
danhi ś p i e w a j ą  p r z y  t e r n :

Myż tebe sestryce skryw ąjem ,
Szczast’jem, zdorowjem nadilajem:
B ud’ zdorowa jak  woda,
Bud’ bohata jak  żemla,
B ud’ pryhoża jak  roża,
Bud’ p rek rasn a  jak  wesna.

U  Ż y d ó w  p a n n a  m ł o d a  b i e r z e  ś lub  z ak r y t a .

(*) Z as łona  (g r .  K r e d e m n o n  , p ep lu s)  gra fa  ważną rolę 
w  m is le r jach  re ligijnych s t a ro ży tn o śc i ;  była ona sym bolem  d u chow nego  
poświęcenia;  na g łow ach  bós tw ,  w yobrażanych  na u r n a c h ,  widzimy w szę­
dzie tę ta jem niczą  zas łonę;  toż sam o znaczyły święte bandeletki  i pasy 
(stole).  Zas łona Izydy oznacza ła  ta jem nicę  przyrodzenia ;  m ęża tka  w k ł a ­
dając na g łow ę  sw o ją  zas łonę ,  oznaczała ty m ,  że w  niej spe łn ia ła  się t a ­
j em n ica  kosm ogoniczna poczęcia.  W Dyoniziakach Nonnosa z Panoplis  
H a r m o n ja  tcze peplus-,  S a nchon ia ton  w y s ta w ia  s tw orzen ie  św ia ta  pod 
f igu rą  tk an ia  owego mistycznego p e p lu sa .  Gwiaździsty  płaszcz H e r k u ­
lesa w y s ta w ia  całość s tw orzen ia  , dla tego bożka, tego zw an o  takoż 
J s tr o c h i te n e m .

U R zy m ian  w yrażen ie  sam o n u b e re  a l ic u i  poszło w łaśn ie  ztąd, 
że u  ludu lego,  j ak  u S ło w ia n ,  m ęża tce  p o k ry w a n o  g łow ę  zasłoną.

W czasie jes iennego p o ró w n a n ia  w  E leuzis  obchodzono S c y r o p • 

horie  (sh iron , z a s ł o n a ' ;  obnoszono zasłonę A lbeny ,  Ło w  tej po rze ,  
w edle  w ia ry  w schodu ,  m ia ła  była po w s tać  n a tu r a .



224

U E g ip c ja n ,  kobiety przypuszczone do tajemnie,  
miały g łowę ogoloną. U Żydów zamężne kobiety 
goliły sobie głowy, jako inicjowane do tajemnie mał­
żeństwa.  Obrzędy wese lne  są p raw d z iw ą  inicjacją: 
sześć świec,  palących się przy pieczeniu korowaju,  
j ak  w Grecyi  pięć pochodni Hymena,  wyobraża ją  może 
sześć dni kosmogonicznych. W reszc ie  wszystko na 
wese lu  jes t  symbolem; wilce, korowaj ,  wercz,  szyszki,  
ś w ie c e ,  św i ty łk i ,  proeessja w  około dzieży i misy 
z w ó d k ą ,  kielich z w o d ą ,  sypanie owsem i t. d. 
U  Greków sypano na pannę młodą ziarnem granatu,  
u  L a ty n ó w  m a k iem ,  u  Żydów  sypią o w s e m ,  tak 
jak na Ukrainie.  (*)

Na S z l ą s k u , przy  o c z e p in a c h , każda męża tka  
ma świeczkę zapaloną. Z temi świeczkami  w y p r a ­
wiają  one tany  w około panny młodej ,  którą już za 
swoją l i c z ą , i od chwili  włożenia czepca pan ią  
młodą nazywają.  (**)

Widzie l i śmy w i ę c , że i na Ukra in ie  obrzęda 
w e s e l n e , tak samo jak  i u L a t y n ó w , obchodzą się 
aqu a , iyne et fa rre . W odę  widzimy w  kiel iszku,

(*) W górach Ju ra ,  we  Francyi,  kiedy pan miody z panną młodą 
przybywa do domu swoich rodziców w rota  są z am knię te ;  matka pana 
młodego, przez okno sypie na młodą parę zbożem, bobem, grochem i t .  d 
Potem  na progu spotyka dzieci z kieliszkiem wina i kawałkiem chleba, 
k tóre  daje sy n o w e j ; ta dzieli się lem z m ężem . (Magasin pittoresque, 
f o u r  l ’annee 1 8 3 3  p. 6 7 . )

(* * )  Józefa Unger— Kalendarz Warszawski na r .  1 8 5 4 .  -sir.  4 9 .
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któren sobie pan młody przezrzuca przez głoWę; 
ogień  w świeczkach, przy wyrabianiu korowaju, 
palonych , jako tez w świecach św ityłek; m ąkę , 
w ehlebie używanym do błogosławieństwa, w cia­
stach weselnych i nareszcie w dzieży. Są to trzy 
główne symbola kosmogoniczne: woda  wyobraża 
pierwiastek bierny, ogień  pierwiastek czynny, a 
chleb (żyto) wzajemne ich połączenie się z sobą —  
iyc ie .

Po skryciu , czyli obleczeniu panny młodej w na- 
mitkę, chór p ry d u n ek , czyli doświadczonych mę­
żatek i chór dziewcząt, jako dwa nieprzyjazne so* 
bie obozy, ścierają się pomiędzy sobą stosownemi 
do okoliczności pieśniami. Po dokonanych oczepi­
nach dziewczęta rozchodzą się do domów. Pozostali 
zasiadają do wieczerzy. Przy panu młodym zasiadają 
swachy, koło młodej prydanki; starszy bojaryn sie­
dzi na przeciw młodych. Nowopoślubieui, jak i pier­
wej , nic nie jedzą u s to łu , dla nich potćm zasta­
wiają wieczerzę w komorze. Po wieczerzy, kiedy 
się powynoszą na wóz pana młodego skrzynie i bodnie, 
w których zawiera się wyprawa panny młodój, rodzice 
jój zdejmują obraz ze świętego miejsca w końcie i 
kładną go na stole. Koło stołu stawi się ławeczka, na 
której zasiadają rodzice; państwo młodzi uderzywszy 
przed obrazem z kolei po trzy pokłony, całują obraz; 
potem trzy razy padają rodzicom panny młodój do
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nóg ,  a ci błogosławią ich chichem i solą. Potem 
ojciec bierze ze stołu obraz i przeżegnawszy nim pannę 
młode oddaje go j e j ; matka wręcza jej kurę,  a w  cza­
sie tego całego obrzędu chór mężatek ś p i e w a :

O dkłam ałaś berezońka i t. d.

Następuje wyjazd.  Kiedy panna młoda wsiądzie 
ńa wóz,  mąż jej bierze harap,  obchodzi w  około t rzy  
razy  wóz i za każdą rażą  uderza nim małżonkę ,  mó- 
wiąc j e j : rzucaj dziewko ojcowskie narowy,  a bierz 
moje. Kiedy wóz,  wiozący pannę młodą i jej ma- 
natki,  w yrusza  z dziedzińca,  kobiety pozostałe wT do­
mu śpiówają:

Zahribaj m a ty  żar, żar ,
A  w żeż twojei doczki żal, żal. i t. d.

A  potem ;

Oj pidu j a  w  k om irońku  i t. d.

Kiedy pojazd zbliży się do domu pana młodego,  
przed wrotami jego zastaje rozpalony ogień, przez 
który pojazd przejeżdża; jeżeli zaś ognia nie rozkła- 
dają, wówczas na pojazd cały bryzgają wodą.  (*)

(*) Ogień  i woda  , przy obrzędach w ese lnych  znane były  
w szystk im  ludom starożytności: Indjanom, Grekom, Rzym ianom ; w s z ę ­
dzie rozw ija ła  się jedan re l ig jna  tradycja. W Indji, (to samo w  Grecyi)  
pannę młodę kąpano, po lem  trzy razy lano jej na g ło w ę  wodę, w y m a ­
w iając  te oto s ło w a  sakramentalne : , , Miłości, znam twoje iinie, n a ­
zwano c ię  upajającym napojem , uczyń s z c zę ś l iw y m  narzeczonego!
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N o w o p o b r a n a  para w c h o d z i  do chały,  pozosta ły  
na dziedz ińcu  chór ś p i ć w a :

T a  w yjdy  mat inko pohlady i t. d.

Młoda mężatka w s z e d ł s z y  do chaty rzuca pod  
piec  kurę.  Jest  przesąd  u lu d u ,  źe czę s to  młoda,  
w ch od z ą ca  do famil ii ,  s y n o w a ,  bojąc s ię  złej ś w ie k r y ,  
kiedy rzuca kurę pod p iec  zagląda n ieznaczn ie  do 
niego : szep cząc  : a c z y  g łęboka w  p iecu  jama, czy  
umrze do roku m a m a ?  Jeże l i  w y m ó w i  te s ło w a ,  
ś w iek ra  n iez aw o d n ie  um rze  do roku. Młodą  parę 
w prowadzają  za stół  i sadzają na p o s a d z i e , gdzie  
s iedzą dopóty,  aż im w  komorze u śc ie le  s ię  łożnica.  
Ś c ie lą  pośc ie l  starsza prydanka i drużba.  Kiedy  
p ośc ie l  g o t o w a , prydanki  wprowadzają  p ań stw o

D z ie w c z y n o !  n a m a sz c z a m  tw ój  o rg a n  żeńsk i  m iod em , bo j e s t  on d ru -  
g ie m i  u s la m i  e n e rg i i  t w ó r c z e j , przez  k tó ry  ty s a m a  , n iezw yc iężona ,  
zw y c ięży sz  w sz y s tk ic h  m ężczyzn .  Oby w y o b raz ic ie l  o rg a n u  żeńsk iego ,  
j a k o  ognici , w ydającego  z siebie p ł o dz ąc e  s o k i , l a  t w ó r c z a  s i ła ,  
co pochodzi od trzynożnego byka (Szyw a z l i n g a m o m  w  gębie)  i od 
s ło ń c a  p r z y ją ł  tę  o f i a r ę . “  P o tem  n a c i e r a j ą  p r a w e  rę c e  now ożeńców  
k o r z e n ia m i ,  p rzy n o sz ą ce m i  szczęście ,  n a s tę p n  e w ią ż ą  je  łodygam i ś w i ę ­
tego  z ie la  ku sy  (e tym olog  m ógłby  i tu zna leść  p e w n ą  analogię)  i P j ą  
n a  nie  w odę ,  w y w o ł u j ą c  p r z y le m  im ion a  n o w o zaś lub ion e j  p a r y .  Mi­
łość  w y o b ra ż a ła  s ię  z aw sze  w  postac i  d w ó c h  p ie r w ia s tk ó w  życia, czy n ­
nego  i b i e r n e g o ,  ognia i w o d y ,  j e d n o c z ąc y ch  się w  postaci szyw y,  
boga życia i śm ie rc i .  Afrodyta w z ię ła  sw e  irnie od p iany  m orsk ie j  
U po  tu a f r u ; częs to  w y o b raż a n o  ją  takoż w y chodzącą  z paszczy  r y ­
biej : Venus sub p i s ce  latens
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m łodych  do komory, poczem zostawiają ich tam sa­
mych.  Po niejakim czasie prydank i  z urzędu  s w e ­
go, dowiadują się co się tam dzieje i zanoszą wie­
czerze;  tym czasem wieczerza zastawia się w chacie 
dla gości. Prydanki  w r a c a j ą ; jeżeli  mają powód cie­
szenia się z cnoty panny młodój, zacne te matrony,  
z wielkiój ra dośc i ,  skaczą po ł a w k a c h ,  śp iewając  

- s tosowne do okoliczności  piosenki, w  takim budu ją­
cym w ypadku  w  komin chaty wtyka się wysoka  
żerdź,  na którćj  powiewa czerwona zapaska panny 
młodej.  W  przec iwnym  wypadku,  kiedy się wesele 
nie u d a , bojarowie kręcą ze słomy chomąty  i na­
kładają je na szyje prydanek.  Młoda para w  komo­
rze zostaje aż do rana.  Na drugi dzień oboje w cho­
dzą do chaty.  N owa mężatka m ó w i :  dobrydzień,  
bądźcie zdrowi  (dobrydeń, bud’te zdrowy z pone- 
diłkom) winszuje wam  poniedziałkiem. Panna młodą 
u m y w a  s i ę , uciera się swoim ręcznikiem i zawiesza 
go na kołku,  potem kłania się rodzicom. Ubierają 
pannę młodę,  narzucają jej na oezepek namitkę,  którą 
naw krzyż  przewiązują  na piers iach i zawiązują 
z tyłu.  Namitka w  około g łowy przewiązuje  się 
czerwoną  wstążką;  je s t  to symbol cnoty panieńskiej. 
Na przodzie nasuwają  nad oczami namitkę,  bo pani 
młoda dla wielkiego sromu nikomu w  oczy spojrzeć 
niemoże.  W  szczęśl iwym wypadku  wese lnym, druż­
bowie  zostają przepasani  ezerwonemi pasami. Na-
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stępnie po dobrem śniadaniu całe grono weselne 
wychodzi oddawać ceremonjaine wizyty : najprzód 
udają się do pana, gdzie za swoje podarki dostają 
porządną dozę wódki; ze dworu udają się do popa, 
a nareszcie do ogólnego przyjaciela i pocieszyciela 
utrapionych —  arędarza. Zwykle ma się do niego 
interes, bo przynoszą z sobą najczęściej kw it ze dwo­
ru na wódkę. Resztę dnia młoda para spędza na 
odwiedzinach, jakie od nich należą się bojarom. 
Wieczorem wesele wraca do domu pana młodego. Tu 
odbywają się dalej weselne obrzędy. Najsamprzód 
drużko zaprowadza państwa młodych za stół; na głowę 
pani młodej narzucają chustkę , symbol mistyczny , 
przypominający zasłonę Jzydy. Ojciec i matka 
wnoszą na talerzu miód (*) i stawią na stole; mio­
dem tym smarują dwie krumki chleba, które zaty­
kają się na szpiczkę, albo na nóż ; ojciec podaje 
najprzód synowi, mierząc mu szpiczką w oko i mó­
wiąc mu trzy razy: ot oko ci wykolę; pan młody 
bierze zębami chleb ze szpiczki i je. Ten sam ee- 
remonjał dopełnia się i z panią młodą. Potem pana

( * )  U Indjan ojciec pani młodej podaje zięciowi naczynie z mio­

dem, prażonem mlekiem i klarowanem masłem, pokrywszy je wprzód 

innem naczyniem ; zięć stawi naczynie na zierni m ó w ią c : jesteś 

wspaniałe , obym ja był wspaniałym ! Polem trzy razy kosztuje po­

trawy mówiąc : jesteś pokarmem szczęśliwych, obym także był szczę­

śliwym !“
LCD UKRAIŃSKI 1 T- 20
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m ło d eg o  ze s t a r s z y m  b o ja r z y n e m  w y p r a w i a j ą  z p i e ­
r o g a m i  do te sz ezy .  P ie r o g i  d o s k o n a łe  z m ak iem  
p r z e m i e s z a n y m  z k a s z ą  ; każdy  w a z y  p r z y n a j m n ie j  
po k i lka  f u n t ó w ;  s ą  one  p o w i ą z a n e  po  p a r z e  c z e r ­
w o n ą  b a w e ł n ą , co j e d n a k ż e  n ie  z a w s z e  b y w a  : b a ­
w e ł n a  ta  j e s t  k o m p l e m e n t e m  h y e r o g l i f i c z n y m  , że 
c ó r k ę  s w o j ę  w y c h o w a ł a  w  cnoc ie  i bojaźui  Bożej.  
M ło d y  z a p r a s z a  t e s z c z ę  do s ieb ie  : w  cza s i e  z a p r o ­
sili c h ó r  ś p i e w a  :

Z at' teszczenku p r o sy t ’ i f d.

P o  d o p e ł n i o n y c h  z a p r o s i n a c h  zięć c e r e m o n ja ln i e  
p r o w a d z i  t e ś c i o w e  po d  r ę k ę  , aż do swoje j  c h a t y  
C h ó r  w  d rod ze  ś p i e w a .

Z ia i’ teszczenku w ede i t. d

D o c h o d z ą c  do c h a t y  p a n a  młodego  ś p i e w a j ą  :
Z n a t i  w k o t r i  Ł u k i n a  c h a t i  i t. d.

U  p r o g u  c ha ty  pan a  m ł od eg o  g o tu j e  s ię  n o w a  
c e r e m o n ja ,  a r a c z e j  p o w t a r z a ,  się ty lko  d a w n i e j s z a ,  
s t a w i  się  t u  z e d e l , na  nim k ł a d ą  chleb, sól i s t a ­
w i ą  w i a d r o  wody.  W s z y s c y  p r z y b l i ż a j ą  s ię  do 
zed la ,  c i  co by l i  w  c h a c i e  i ci,  co p r z y s z l i  z t e s z c z ą  
i p a n e m  m ł o d y m .  C h ó r  ś p i e w a :

S w a c h a  s w a c h a  żd a ła  i t. ci.

G o s p o d y n i  c h a t y  c z ę s t u j e  s w a c h ę  s w o j a  i jej
* W * J J

m ę ża  w ó d k ą  i w p r o w a d z a  ich do c h a t y ,  gdz ie  sadza  
ich  za s to ł e m .  P a n i  m ło d a  i t ą  j e s z c z e  r a z ą  p r ze -



r.n
b y w a  w k o m o r z e ,  k iedy  r o d z i c e  je j  i k r e w n i  p r z y ­
c h o d z ą  j ą  o d w i e d z i .  C h ó r  k o b ie t  ś p i e w a  :

A w  wedite nasze,
Nechaj nasze piasze ,
Szczob nasza  r o d y n a ,
Pered namy żyła 
Z nam y  howoryła  !

P o  o d ś p i e w a n i u  tej  p ie śn i ,  z a m ia s t  p an i  młodej ,  
w p r o w a d z a j ą  z w y k l e ,  j a k  m ó w i ą  ch ło p i  zwierzątko 
( źwirka)  t.  j .  j a k iego  w ą s a t e g o  p a r o b k a ,  z a w in i ę t e g o  
w namitkę  j a k  p a n i  m ło d a .  M a s k a  ta  c i śn ie  s ię  za 
s t ó ł ,  ż e b y  u c a ł o w a ć ,  s w o i c h  , n ib y  r o d z i c ó w ,  ale 
pan  ojc iec  i p an i  m a t k a  o d p y c h a j ą  j ą  od s ieb ie ,  m ó ­
w i ą c  : , ,n ie  n a s ze ,  nie  n a s z e “ . C h ó r  z n o w u  r o z p o ­
c z y n a  s w o j ą  p i o s e n k ę , a s z tu ka  ta  j e s z c z e  się  raz  
p o w t a r z a  ; za t r z e c i m  do p ie ro  r a z e m  w p r o w a d z a j ą  
p a n i ą  m ł o d e  i la  r z u c a  s ię  na  szyje  r o d z i c o m .  P o ­
te m  p r z y s t ę p u j ą  do k r a j a n i a  Korowaju  i wereza  , 
d w ó c h  s y m b o l i c z n y c h  c i a s t  w e s e l n y c h .  K o r o w a j  , 
p o k r a j a n y ,  c h w y t a  kto c h c e ;  dla tego  m ó w i ą ,  ze 
k o r o w a j  dzielą na zaporożców.  W e r c z  dziel i s ię  
p o m i ę d z y  fami l ję  i z n a k o m i t s z y c h .  R o z k r a w u j e  i 
obdz ie la  s t a r s z y  d r u ż b a ,  w y w o ł u j ą c  r ó d ; faktw^aź-  
ny. A le  z w y c z a j n i e  z a c z y n a j ą ,  od z n a k o m i t s z y c h :  
w id o c z n i e  o bd z i e lan i e  werezem  ozn ac za  w i e l k ą  cześć .  
Z a c z y n a j ą  od P a n a  i p op a .  D r u ż b a  w y w o ł u j e  u r o ­
czyś c i e  , j a k  w o ź n y : a j e s t  t a k i  t o , a t a k i , w o ła  ;
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n ie c h  s ię  o d e z w i e ; a j e że l i  go n ie m a ,  to  może  na* 
m ieśnik jego  jest*? o b e c n y  s t a w i  się,  p r z y j m u je  d a r  
z r ą k  d r u ź k a  i c z a r k ę  w ó d k i  z t a l e r z a ,  k tó r y  t r z y ­
ma  p an i  m ł o d a .  Za  t e n  h o n o r  famil ja  da r u j e  pan i  
młode j ,  w e d l e  zapomogi s w o j e j : t e n  c i e l i c e , t a m ­
t e n  b y c z k a ,  ó w  p ie ń  p s zczó ł ,  ta  o w c ę ,  i n n a  ś w i n i ę ,  
a t a m t a  k u r ę  z k o g u te m .  P a n i  m ł o d a  od r a z u  p r z y ­
chodzi ,  do g o s p o d a r s t w a , j e że l i  ty lko  ma  b o g a t y c h  
k r e w n y c h .  O b c y  z w y c z a j n i e  r z u c a j ą  na  t a l e r z  p i e ­
n ią d ze ,  na j c z ę ś c i e j  g ro sz ,  co j e d n a k ż e  na r e j e s t r  za­
p i s u je  s ię  p o d  im ien i em  ezerw in e ia , (dukata)  ho 
m ł o d s z y  d r u ż b a  u t r z y m u j e  r e j e s t r  p o d a r k ó w  , z a p i ­
su je  011 j e  o g r o m n y m ,  os t ro  z a c io s a n y m ,  k o ł k i e m  d ę ­
b o w y m ,  k t ó r y m  n ie l i t o śc iw ie  s z o r u je  p o p o ś c i e l i .  R o ­
bi s i ę  to  dla t e g o , ż e b y  m ł o d a  m ę ż a tk a  nie len i ła  
s ię  i, z a r a z ź e  na  d r u g i  d z i e ń , w z i ę ł a  s ię  do ro b o ty ,  
p o c z y n a j ą c  od p o r z ą d n e g o  w y l e p i e n i a  i w y b i e l e n i a  
i z b y .  O b r z ę d  darow ania  i zap isyw an ia  j< st na j ­
w e s e l s z ą  z a b a w ą  w e s e l n ą ; d r u ż b o w i e  n ie  s z c z ę d z ą  
t u  k o n c e p t ó w ,  k tó r e  choć  s t a r e ,  z a w s z e  j e d n a k ż e  p o ­
b u d za j ą  p r z y t o m n y c h  do s e r d e c z n e g o  ś m i e c h u , a 
d r u ż b o m  j e d n a j ą  na z a w s z e  p o c h l e b n ą  n a z w ę  łga - 
rzy  ( b r e c h u n ó w ) , co zn a c z y  to s a r n o , co w  t o w a ­
r z y s t w i e  u c y w i l i z o w a n y m  e p i t e t  c z ł o w i e k a  m i łego  i 
d o w c i p n e g o .

P r z y  darow aniu  c h ó r  ś p i e w a  :
Oj rode, rode bohatyj 
Daruj tow areć rohatyj i (. d.
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Potem  następuje,  takoż bardzo ważna i piękna, 
ceremonja tańczenia na radnie  (prześcieradle) pa­
ni młodej. Do tańca biorą panią młodę bojarowie 
i rzucają jej za to pieniądze na talerz,  a ona czę­
stuje ich kieliszkiem wódki.  Na drugi dzień chodzą 
po besedzie t. j. z wizytami po całej w s i , zaczy­
nając zwykle od k rew nych  i kumów.

K O N I E C  M Y S T E B Y O Z O F I I .

------ 9 C ------------

• ' '  i ' . i ó  

20 *



Mazki, czyli Bajki ukraińskiego
ludu.

Oba rodzaje powieści, bajkę i klechdę lud ma 
za prawdę, za rzecz, która, jak się on prześlicznie 
wyraża,  była kiedyś prawdą, tylko ją czas pokrył 
rdzą (ce tak i buła kołyś p r a w d a , ale za r ia w i- 
/«), tak, źe dziś stała się ona dziwem, dla  późnych 
pokoleń, jednego i tegoż samego ludu. Samo słowo 
bajka  nie oznacza fałszu we słowiańskiej mowie. 
Polacy wprawdzie w tóm znaczeniu używają tego 
wyrazu, toż i Ruscy, Czechy basniclwem  , znamio­
nują utwory fantazj i , ale lud wielkoruski słowem 
ba ja t  oznacza zwyczajną mowę, a kazki ukraińskie,
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skazki  wielkoruskie,  znaczą prosto opowiadanie.  (*) 
To dziwna dla czego w yraz  kazać, w  znaczenia  mó­
wić ,  może takoż nauczać ,  pozostał  u  nas  tylko w 
znaczeniu nauki  rel igi jnej? Może kapłani  s łowiańscy 
podczas  obrzędów poganizmu, nauczali  lud t radycji  
religijnej i h i s to ry c z n e j , opowiadali  s łowa przeszło­
ści, i z tad’nauka chrześcjańska otrzymała  imie kaza­
nia , albo opowiadania.  W  żaden sposób kazania 
nie można b rać  w  znaczeniu rozkazania .  Jakkol­
wiek bądź bajka, k a z k a , myth,  j e s t  jednoznacznym 
wyrazem z mową,  t radycją ,  s łowem. Najprzód g rec ­
ki w yra z  myłhos  nie oznaczał  nic innego jak po­
w i e ś ć ; Hom er  używ a  tego słowna tam gdzie później­
si pisarze greccy s tawią wyraz  logos. Później  już 
to m ytho  zaczęto przec iw s tawić Ion logon, tak,  że 
s łowo mythos  oznaczało już opowiadanie bajeczne,  
logos zaś było powieścią ,  mającą za sobą his torycz­
ną prawdę.  Nareszc ie  m y th o s , jak nasza bajka  
zaczęła znamionować allegoFyczne u tw ory  Ezopa.  
Toż słowo łacińskie fabuła (fabulare) musiało p ier­
w o tn ie  oznaczać,  m ow ę  i język,  kiedy z tego źródło-

(*) W  śanskrycie —  Bha, Bhas, bhan i t. d. oznaczają mó­
wić^ z tą d : baśń, bajać, bajukać, ubajukać ; ztąd pewnie pocho­
dzą, wyrazy —  6 a -w ić , za-^a-w jać; banialuka. Fazis, fates, fe-  
mi, m ów iąc ; zląd Jone - — g ł o s ; fari, fa ter i  i t. d Nasz wyraz 
biesiada pochodzi od Bhasa t i , m ó w i; Bhasza, słow o .
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s łowu powsta ło  włoskie s łowo favel la .  U S ło ­
wian cały świat  widomy przez tajemnicę s łowa  sta- 
je  się dostępnym świadomości  lu d zk ie j ; przedmiot  
staje się rzeczą wtedy  dopiero , kiedy go słowo n a ­
rzecze,  nazwie , przywłaszczy duchowi.  W  słowie  
skupia się ż y w o t ,  idea l i zm  i realizm.  Coby j e ­
dnakże nie oznaczało słowo b a j k a , to jednak jes t  
pewną rzeczą ,  że u nas wcale  p raw ie  nie za jmowa­
no się tą na iwną  po w ieśc ią ,  która d a w n o ,  dawno 
wypłynę ła  z lak żywej i barwmćj fantazji ludu. Po­
czątek temu dał pan Wójcicki,  k tóry  pićrwszy,  moż­
na powiedzieć , zajął  się zebraniem i ogłoszeniem 
u tworów fantazji ludu przejawionych w bajce i pie­
śni. Ale jego klechdy nie są jeszcze czystą  , p r a w ­
dziwą bajką ludu; można powiedzićć o nich tak jak 
się mówi w skazkach w ie lk o ru sk ich , we wstępie 
do opowiadania —  to jeszcze nie skazka a  p r z y -  

s k a z k a , nie powieść a przypowieść.  Dopóty nie 
będziem mieć wyrozumowanej  historji l i te ra tury ,  do­
póki nie poznamy dokładnie obyczaju,  m y t b u , pie­
śni i bajki ludu. To wszystko zawczasu usposobi ło 
już g run t  do przyjęcia  po swTojemu ziarn cywil i­
zacji ; natura , t radycja ,  religia, już obrysowały  w 
g łów nych  ry sa ch  tę n a ro d o w o ś ć , która miała się 
rozwinąć w epoce chrystjanizmu i europeizmu. Już  
w tem sformowranem ciele społecznem wyrobi ło  się 
prawo fizjologiczne, wedle którego miały się przetrą-
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wiać i p rzyswajać  z zewnątrz  podane rudymenta;  w 
duchu  tym wyrodz i ł  się c z y s t y , p r z e j r z y s t y , pry-  
zmat  krysz ta łowy,  przez który miały się p r z e łam y ­
w ać i rozkładać cudownie  na narodowe ba rw y ,  dosz­
ło do nas promienie cudzej myśli. Naród juz by ł  
sobą i w sobie ,  n im jeszcze zaczął  żyć dla siebie. 
J eszcze  s łowiańszczyzna obejmowała go w łonie 
swojem , jeszcze karmiła  go k rwią  m y ś l i , pieśni  i 
podań swoich,  ale z drugiej strony natura juz okreś­
liła mu granice n a ro d o w o ś c i , juz historja zaczęła 
budzić  go do czynu , po którym poczułby się sobą 
w wielkiej  plemiennćj całości.  Odtąd mia ł  011 swo­
j ą  p ieśń  bo miał  życie,  miał  uczucie własne ,  nawet  
bajka zaczęła p rzybie rać  odrębną  na rodow ą  formę. 
Bo zrobimy tu  tę uwagę  co się dotyczy pieśni i baj­
ki. Pieśń jes t  wiecznie  żyw em słowem, żyw ą przę­
dzą narodowogo ducha i w miarę jego przekszta łceń 
pieśń sama się rozwija i przekształca,  jak wrąż z rzu­
ca swoją s tarą  łuskę.  Dla tego to niema pieśni w 
us tach  ludu,  k tóraby  była starą  form ą  s łowo i sa­
mą rzeczą;  język wiecznie się w niej przekształca i 
n a w e t  same wypadki  s tare  zmieniają się na nowsze 
i często same imiona naw e t  zamieniają się innemi 
świeższej  daty imionami. Pieśni  w ychodzące  z pod 
tej reguły  należą do anomalii . Dla tego słusznie 
bardzo powiedział  o pieśniach ludu F a u r i e l : „r/umid 
au chants populaires , germcs prem iers de Vepo-
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pee eom plexe el developpee , U est de leur es­
sence de se p e r d r e , el de sc perdre  de bonne 
heure , /es transform ations successivcs aux-
f/nelles Us sont d e s t i n e s B a j k a ,  p o w i e ś ć  s t a ­
ł y c h  c z a s ó w  , zda je  s ię  miec  ten  w ł a ś n i e  ce l  ab y  
s ię  p r z e c h o w a ć  n i e n a r u s z o n ą  w  fo rm ie  sw o je j  i t r e ­
ści  i dójść  do na jp ó źn ie j sz e j  p o to m n o śc i .  N a w e t  c z ę ­
sto  n a p o t y k a j ą  s ię  tli a r c h a i z m y ,  k t ó r y c h  c z ę s t o k r o ć  
j u ż  n i e r o z u m i e  o p o w i a d a j ą c y .  Ba r zec z  o s o b l iw s z a  
j a k  s ię  t e x t  ba jki  d o c h o w u je  n i e n a r u s z o n y  w  p a m i ę ­
ci l u d u !  Ki lku  b ę d z i e  ci o p o w i a d a ć  j e d n ą  i tę  s a m ą  
t r a d y c j ę  i k a ź d e n  o p o w i e  ci tak  s a m o  s ł o w o  do s ło ­
w a ;  p o m y l i  s ię  c z a sa m i ,  p o w i e d z i a w s z y  i n n y  w y r a z  
i n a t y c h m i a s t  s ię  p o p r a w i a  s t a w i a ć  na jego  m ie j s c e  
inne  j e d n o z n a c z n e  m u  s ło w o ,  bo t a k  o p o w ia d a l i  m u  
sta rzy  lu d z ie , k t ó r z y  s ły s ze l i  to t ako ż  od s t a ­
r y ch .

D z i w n a  t a j e m n ic a ,  j a k  l u d z k o ś ć  żyje s a m ą  ty lko  
t r a d y c j ą ! T ą  t r e ś c i ą ,  t ą  k w i n t e s s e n c j ą  z a m ie r z c h ł e j  
s t a r o ż y t n o ś c i ,  r a c h u j ą c e j  s ię  na t y s i ą c e  la t ,  ż y w i ą  
s ię ,  j a k b y  m lek iem  m a t c z y n e m  dzieci ,  k s z t a ł c ą c  się  
i w y c h o w u j ą c  na  n ich ,  ż e b y  j e  z n ó w  p r z e k a z a ć  p ó ź ­
n ie j s zy m  od s i e b i e  p o k o le n io m  ! I to t a k  w s z ę d z i e , 
u  nas ,  i na p ó łn o c y  i na  d a l e k im  w s c h o d z i e .  D z i e ­
ci G l e k ó w  s ł u c h a ł y  od s w o i c h  n ia n iek  p o w i e ś c i  p i e r ­
w o t n y c h  c z a s ó w  p a l a jgene o n  m e r o p o n  m y t h o n  o 
lam  ja ck , Gorgonie. E phiahesic , M orm olihu , o
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Żagreuszu,  s y n u  s m o c z y m ;  t u  z a p e w n e  o p o w i a d a ­
ły  s ię  t a ko ż  skctzki (bajki) o A n t e u s z u ,  T a n t a l u ,  o 
D a n a i d a c h  , E d y p i e  i S f i m i e  , S y zy f ie  , Ix io n ie  , o 
s k r z y d ł a c h  I k a r a ,  o, c zy n i ące j  n i e w i d o m y m ,  c z a p c e  
A i d a ,  o Be l le ro fon ie ,  o T e z e u s z u ,  o A t r e u s z n ,  k tó ­
r y  b r a t u  s w o j e m u  T v e s t o w i ,  na u c z c i e ,  p o d a ł  b y ł  
u p i e c z o n e  c ia ło  jego  s y n a ,  o p o w i a d a n o  p e w n i e  j a k  
có r k a  J a z o n a  k r a j a ł a  cia ło  ojca sw e g o ,  ab y  je  o d m ł o ­
d z i ć ,  ( z a p e w n e  p o h w s z y  j e  w p r z ó d y  wodą i y c i a , 
k t ó r a ,  w  ta k ich że  s a m y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  w y s t ę ­
pu je  w  n a s z y c h  b a jk a c h  u k r a i ń sk i c h ) .  Bajka  o H e r ­
ku les ie  i E u r y s t e u s z u  p r z y p o m i n a  n a m  takoż  t r e ś ć  
n a s z y c h  ba jek .  J o w i s z  o ś w i a d c z a ,  że k t ó r y  z n i c h  
d w ó c h  p i e r w e j  s ię  n a ro d z i ,  t e n  b ę d z i e  m ia ł  p r z e ­
w a g ę  n a d  d r u g im .  J u n o n a  o d w a  m ies iące  p r z y ­
ś p i e s z a  u r o d z e n i e  E u r y s t e u s z a ;  t e n  ż e b y  zgubić  H e r ­
k u le sa  zada je  m u  d w a n a ś c i e  r o b ó t ;  p o m i ę d z y  inn e -  
m i  p o s y ła  się  go do p iek ła ,  a b y  m u  z t a m t ą d  p r z y ­
p r o w a d z i ł  zw y c ię ż o n e g o  C e r b e r a .  J a k  to  w s z y s t k o  
p o d o b n e m  j e s t  do b a j ek  lu d u  n as zeg o  , w  k t ó r y c h  
c z ę s t o  t a k o ż  p o s y ł a  s ię  tego ,  kogo się ch ce  z gu b ić ,  
to do n ieb a ,  to do p iek ła ,  to  za m o r z e ,  po w o d ę  ż y ­
cia,  to  do r a ju ,  po  j a b ł k a  z ło te ,  ( H e s p e r y d y )  a p r z e ­
ś l a d o w a n y  zaw7sze  w r a c a  z t a m t ą d  s z c z ę ś l i w i e  i z w y -  
c i ężeą .  P o w i e ś ć  o t r z o d a c h  K a k u s a ,  zna jdu je  s ię  w 
W e d a c h  i n d y j s k i c h ;  (*) a w ie leż  to ba jek  u k r a i ó -

(*) B i g — W eda, wydana 1 8 3 8  r. w t łum aczeniu  łncińśk:em ,  
przez Fryderyka R osena  p. 1 7 .
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skich opowiada nam to sarno, co prawili  Grecy s ta­
rzy,  co czytamy w księgach religi jnych wschodu , 
co wreszcie  znajdujemy u Gallów, u Bretańezyków, 
u górali Walj i  i Szkocj i !  Powieść i zabobon prze­
żyły w i e k i , w ciągu których runę ły  monarehje , i
pożyły się, zębem czasu , o lbrzymie pomniki s taro­
żytnej cywil izacj i .  T rudno  myśleć żeby wszystkie
te podobieńs twa by ły  skutkiem stosunków tych  ple­
mion w czasy h i s to ryczne , w  wiekach ś rednich np. 
jak sądzi p. M ac ie jo w sk i , (*) prędzej  zgodzić się 
potrzeba na to, że powieści  te są prastarą ,  wspólną 
mytyczną  myślą nacechowaną tradycją .  W  c a le m  
ciągu dzieła tego usiłuję dowieść tćj zasadnicze j  
myśli  mojćj; niemało zgromadziłem na ten cel fak­
tów.

Na ten raz będziemy mówić tylko o kazkach  
ukraińskiego ludu; zrobimy jednak uwagę,  że pieśni  
i bajek polskich nienależy jedynie  szukać w chłop­
skich chatach,  ale takoż po zagrodach szlachty czyn­
szowej,  która żyła jednem życiem z ludem prostym. 
W ie  leż to tego można nasłuchać się od panien s łu­
żących, od s tarych klucznic,  od ekonomowych,  ma 
się rozumieć,  od ekonomowych starej daty,  od tych 
co to jeszcze w dnie powszednie nie znały sukn i ,  
chodząc tylko w spódniczce na szlejkach, nie nosiły

(*j P i śm ie n n ic tw o  Polsk ie T. 1 .
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w c a l e  t i u l o w y c h  c z e p k ó w  i k a p e l u s z y ,  n ic  j u ż  n ie  
w s p o m i n a j ą c  o r ę k a w i c z k a c h .  S t r ó j  o ddz ie l i ł  tę  
k la s s ę  od ludu ,  k tó r e g o  w s t y d z i  s ię  dz i s i e j s zy  s z l a c h ­
c ic  w  s u r d u c i e .

L u d  u k r a i ń s k i  w s z y s t k o  u o s a b i a , w s z y s t k i e m u  
n a d a j e  k s z ta ł t  i życ ie .  W i a t r ,  to  p a r o b e k  z o d ę t e m i  
w a r g a m i .  U o s a b ia  011 z a w i e r u c h ę ,  s ło tę ,  ma w  s w o ­
ic h  b a j k a c h  W e r n y h o r ę  ( W a l ig ó r a ) ,  W y r w i d ę b a  i t .  d.,  
co w s z y s t k o  ż y w o  p r z y p o m i n a  g r e c k i c h  T y t a n ó w ,  
t a k ż e  u o s o b ie n i a  p o t ę g  n a t u r y .  A l e  ma ło  tego;  n i e ­
d a w n o  j e s z c z e  p r o s z c z a l n i c y  (p ie lg rzymi) ,  o p o w i a d a ­
li j a k  j a k i ś  n a r o d o w y  a r t y s t a  , idąc  za p o p ę d e m  ż y ­
w e j  f a n t a z y i , na  m u r z e  j a k ie g o ś  k i jow sk ie go  k l a s z ­
to ru ,  w y m a l o w a ł  p o s tac ie  d w ó c h  p o s t n y c h  p o t r a w  
u k r a i ń s k i c h ,  iuru  i kwaszy.  Ż u r ,  tęg i  k o z a k ,  z a ­
r z u c i ł  w y l o t y  , z a m o ta ł  za u c h o  p o t ę ż n y  o s e ł e d e c  , 
p o k r ę c a  w ą s a  i zdaje  s ię ,  ze zu c h  t e n  m r u g a  b r w i a ­
m i  na p r z e c h o d z ą c e  t a m t ę d y  d z i e w k i  i m o ł o d y c e .  
K w a s z a  zaś ,  to  s t a r a ,  n i e c h l u j n a , z a s m o lo n a  b a b a , 
z m a r s z c z y ł a  s i ę , z a ś l in i ł a  tak  , że  s p o j r z e ć  11a n ią  
b r z y d k o ,  i zdaje ci s ię ,  źe skibkami  b y ś  je j  n a w e t  
n ie  w z i ą ł ! Cóż to dop ie ro  za f a n t a z y a  m u s i a ł a  r o z ­
w i n ą ć  s i ę  w  ba jce  tego  p o e t y c z n e g o  lu d u ,  k ied y  j e ­
go szko ła  m a la r s k a  j e s t  t a k  ś m i a ł ą ,  i t a k  o r y g i n a l ­
n ą  w  s w o ich  p o m y s ł a c h !

Dla  t e g o , a b y  n a p i s a ć  d o k ł a d n ą  c h a r a k t e r y s t y ­
kę  kazek u kra iń sk ich , p o t r z e b a  b y ł o b y  mieć  p o d
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ręką  dokładne ich z b i o r y , czego my na nieszczę­
ście nie posiadamy wcale;  wszystko ,  co powiem, bę­
dzie poczerpnięte  z pamięci,  w której  dochowały się 
s łabe wspomnienia  bajek w dzieciństwie jeszcze s łu­
chanych.  A  potrzeba chwytać prędko , póki j e sz ­
cze żyją w ustach ludu, kwaterunek wojska zacie­
ra te pieśni  i bajki, a wnosi  tu  element  poezyi wiel- 
koruskiej .  R u sc y  mają b o g a t y , d rukowany  w  licz­
nych  odbiciach,  zbiór swoich n a rodow ych  skazek , 
w  których występują  ulubione powszechnie  od ludu , 
pos tac i :  Bowa k r ó l e w i c , Je rus łan  Łazarewicz  ,
Czuryło P le n k o w i c z , Dobrynia Niki t icz,  Ilja Muro- 
miec, Goi Bojański, T h e r s y t  tej narodowej  Iljady, a 
dalej Was i l i sa  złotowłosa kosa , i nareszcie  dusza 
kniahinią A p r a k s i e j e w n a , mytyeznazona wielkiego 
księcia Włodzimierza .  Bohaterowie ci grupują się 
w  około księcia W ł o d z i m i e r z a , jak rycerze  okrą­
głego s t o ł u ,  w  około króla Artusa.  Te postaci 
wys tępu ją  w ca łym cyklu bohaterskich powieści.  
J e s t  to może element  skandynawski  w  narodowe] 
poezyi w ie lk o ru s k ić j , nie ma bowiem tego wcale 
w  kazkach Ukrainy; nie masz tu wcale  wybi tnych ,  ty­
powych , niby h is torycznych charakterów ; tu zaj­
mują,  nie tyle sami lu d z ie , ile ich dziwne p rzygo­
dy  (*)•

(*) Wielkie jarmarki ruskie napełnione są namiotami,  w  k t ó ­
rych m ieszczą  się le  narodowe księgarnie , a w nich liczne edycye
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Kazki ukraińskie opowiadają się prozą; są je d ­
nak bajki, w których wplatają się rymowe miejsca, 
a we wszystkich są pewne ogólne , sakramentalne 
wyrażenia. Może pierwotnie bajki były rymowane, 
nim wystąpiła pieśń, i opowiadanie strąciła  na niz- 
szy stopień prozy. Któż nie zna tej bajeczki o dzia- 
du, mającym trzodę ukochanych kóz, które pow ie­
rzał paść swoim sy n o m , każdemu po kolei. Kiedy 
kozy wracały wieczorem do domu z pola, dziad wy­
chodził naprzeciwko nim :

Stoit’ did na worotiach  
W  czerw onych czobotiach 

i k a ż e :
K ozy moi luby ,
K ozy moi m y ły  ,
Czy wy p y ł y ,
Czy j i ły  ?
Ni, didusiu, m y ni pyły , n i j i ły !
Bihły czerez lisoczok,
U ch w a ty ły  kłenowyj lystoczok ;
Bihły czerez hrebelku ,
U ch w a ty ły  w o d y  k a p e lk u ;
Tylko m y py ły  i j i ły !

Dziad rozgniewany zabijał syna, i posyłał na je ­
go miejsce drugiego. Nad wieczorem znowu wy-

bajek na starym  b ibulastym  p ap ierze, z w in ie tk a m i rzn ię tem i na fu 
bie . Na tych skazkach, m o sk ie w scy  przedsięb iercy  ogrom ne m ajątki 
porobili.
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chodził na wrota, i znowu pytał, tak samo jak pier­
wej , a kozy znowu odpowiadały mu temi samemi 
słowami. Dziad zabił takim sposobem pięciu swo­
ich synów; nareszcie poszedł sam, pasł swoje kozy 
do samego wieczora,  nareszcie pędząc do domu, 
wyprzedził je i, jak przedtem, pyta czy jadły one 
i piły. Kozy nie poznały dziada, kiedy je pasł; zno­
wu więc odpowiadają jemu lak jak przedtem. Dzia­
dowi żal zrobiło się zabitych synów,  postanowił 
więc ukarać główną kozę, i zaczął odzierać ją żyw­
cem ze skóry; ta wyrwała się , i na pół odarta ucie­
ka i t. d. Nie wiele tu fantazyi , ale jest  to bajka 
w której nie ma ani króla, ani królewny  zaczarowanej, 
ani królewica i t. d. Bo potrzeba zauważać ,  że 
bajka słowiańska , pomimo wszelkich historycznych 
danych pana Maciejowskiego (*) o gminach, jestmo- 
narchiczną. Może więc powyższa rymowana baj­
ka o dziadu zabijającym swoich synów— pasterzy ,  
jest z epoki społeczności wcześniejszej,  patriarchal-  
nej osobliwie właściwej życiu pasterskiemu.

(* )  G m in y  m ie j sk ie  w  s w o im  sk ład z ie  i zarząd z ie  , w  Indyi,  
z u p e łn ie  są  te s a m e ,  co i u n a s  na  s ło w i a ń s z c z y z n ie .  Można p o r ó w ­
nać w  ty m  w z g lę d z i e  d w a  dz ie ła  : H a x lh a u s e n a  SfuiJien ueber Russ- 
land  i d z ie ło  a n g ie ls k ie  Elfinstona,  o w s iac h  in d yjsk ich  , w y d a n e  
1 H4 f . Co w s z a k ż e  nie p rz e sz k a d z a  t e m u ,  żeb y  w  k r a ju  n ie  b y ło  

m o n a r c h y .  T o  w ł a ś n i e  ch a ra k te r yz u je  w s c h ó d  ; c i e k a w e  są  o tern 
u w a g i  H a x t h a u se n a .
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Rzecz osobliwsza, że w bajkach tych niema in­
nego drzewa, oprócz wysokiego ja w o r u , drzewa, 
którego właśnie nie posiada ukraińska fauna.

Zwykle w bajkach początek tak i: królewic jest 
na polowaniu i błąka się w lesie ; w jednej bajce, 
zabłąkany królewic widzi na wysokiej górze coś 
błyszczącego od promieni zachodzącego słońca; cie­
kawością zdjęty, wchodzi na górę i znajduje tani pod 
wysokim jaworem , szczerem złotem obitą, trumnę 
c ed ro w ą , a w niej, jakby żywą, tak prześliczną , 
ale martwą księżniczkę , w której się królewic sza­
lenie kocha. Musi być ciekawą ta bajka, kiedy koń­
czy się weselem królewica z ową królewną , któ­
ra nie była martwą , a tylko zaczarowaną. W  in­
nej b a jce , królewic pędząc się za ranionym jele­
niem, błąka się w lesie; wierne sługi długo szukają 
pana, nareszcie znajdują go opartego na łuku, po­
grążonego wr głębokie dumy i patrzącego na śnieg, 
na którym rumieniła się świeża krew ranionego je­
lenia. Słudzy długo nie śmieją przerwać zamyśle­
nia księcia, a ten stoi jakby m ar tw y , nie zważając 
na ich obecność. Nareszcie jeden , najwierniejszy 
sługa, siwy jak gołąb’, len, co go wyniańczył i na 
ręku wykochał, odzywa się do młodego księcia: 
pane m ij  lu b ijj , pane m iy  m iłtjj  (tak zawsze, 
wierny sługa przemawia do pana w bajce), czegoś
się ty tak zamyślił głęboko ? Słońce zachodzi, kró-

21*
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Iowa niecierpl iwie w domu na nas czeka.44 Obu­
dzony z zamyślenia,  mówi do p ias tuna  swego : „czy 
widzisz ty tę k re w  na białym śniegu ? Powiedz mi, 
czy jes t  gdzie na świecie  taka cudna królewna,  co- 
by była tak biała , j ak  ten śnieg i tak krasna jak  
ta k r e w ?  S ta ry ,  jak gołąb’ s iwy,  sługa, pomyślaw­
szy przez chwilę rozumną swoją głową,  rzecze  na­
reszcie swojemu ukochanemu ks ięc iu :  j e s t  taka
k ró lewna,  tam i t a m , ale trudno,  bardzo t rudno ją  
dostać.44— W s t ę p  bardzo zajmujący i wszystko w pro ­
wadza  w  c iekawość słuchacza*

Ale to prawie  jedna,  znana mi bajka, w którćj 
wys tępu je  natura północna —  ogromny,  ciemny,  g ę ­
sty l a s ,  rosnący na białym obrusie śn iegu ;  zwykle  
rzecz bajki toczy się w kraju cudow nym  , w kraju 
wiecznego lata, w  pośród wiecznie zielonych ja w o - 
rów  (*), k tórych wierzchołki  dotykają nieba; w po­
śród, gór, w których  są niedostępne j a s k i n i e , mie­
szkanie  c z a ro w n ik ó w ,  smoków i gryfów. —  W s z ę ­
dzie widać tu pieczęć gorącej  fantazyi wschodu.

Smoki, wielkie w ę z ę ,  mądre  króle wężów —  
jes t  to mystyczna,  dotąd niezbadana t radycya w scho­
du. Ten  wąż  w głębokićj s tarożytności  wypisa ł  się

(*) Jawor  i jes ion  w  mytoJugii , są dr ze w em  ż y c i a ; do 
n ie g o  ł ą c z y  s ię  z n a c z e n ie  n m l y c z n e .  O tern L ędzienfy  m ó w i l i  na
in n e m  m i e j s c u .
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na sferze niebieskiej ,  i dotąd świec i  011 z góry zło-
temi  g w ia z d a m i , jako wiekuista pamiątka starego 
religijnego dogmatu,  którego dziś nie znamy znacze­
nia.  W  poezyi indyjskiej węże i króle wężów  ode- 
grywają  ważną rolę; wys tępują  one razem z boga­
mi, królami i braminami.  W  prześl icznym epizo­
dzie M ahabaraly  „N alas“ łabędź ze złotemi sk rzy ­
dłami,  w ys łany  od młodego księcia Nisy  z oświad­
czeniem miłości,  do Ddmajant i ,  córki  Bima , króla 
W i a d o r m y ,  tak do niej p r z e m a w ia ,  za lecając jej 
młodego księcia. „Damajant i ,  wielki  mocarz panuje 
w Niskada, n ieporównany pomiędzy śmiertelnikami,  
piękny jak bl iźnięta Aswinas ,  istny Bóg pod powło­
ką człowieka.  Jeżeli  go weźmiesz za męża, o kró­
lewno,  pociągających serca wdzięków, dzieci twoje 
będą,  piękne i sz lachetne ,  podobne do ojca, podo­
bne  do ciebie samej.  Widzie l iśmy bogów i gondar- 
ras, ludzi, węże i r ischis  (duchy), ale nic porównać  
się nie może z Nalasem. O najkraśnie jsza z kobiet, 
jNalas jes t  pychą mężczyzn !‘Ł

W  Ramajanie znowu , drugim ogromnym poe­
macie starożytnej  Indyi  Yalmiki  opisuje narodzenie 
się Gangesu,  świętój  r z e k i , w y sp y  drzew a życia  
(tak się zwie  Indya  —  Dźam bu —  Duyp).  „ W  owe 
czasy ziemia była  napełniona tu rkaw kam i  i niebie- 
skiem p tas twem  ; m ęd rc y  ujrzeli  spad Gangesu od 
niedostępnych wyżyn e teru ,  aż do głębin zielonych
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dolin. Zdziwieni sami bogowie przybyli  na wozach 
ciągnionych końmi i s ło n ia m i , aby być obecnymi 
cudownemu przybyciu  rzeki . I król ludzi oznacza­
jąc drogę świętym wodom, poleciał na swoim poły­
skującym wozie,  a za nim biegły i pieniły się fale 
Gangesu; bogi, m ę d r c y , duchy z królem węzy  to­
warzyszy ły  pochodowi świętćj  rzek i .“

W  poematach iych występują jeszcze H anum an  
i S ig ra ro , królowie ludzi leśnych. Litwa docho­
w a ła  tradycyą  wschodu o ludziach leśnych, jak sło­
wiańszczyzna o żmijach i królach wężów ze złotą 

koroną na głowie .  L isowyk jest  tu  niby duchem, niby 
człowiekiem; ale prawią i u nas o leśnych ludziach, 
którzy zapewne są pamiątką małp,  dawnej  ojczyzny 
wschodniej.

W  panteizmie indyjskiego b r a m i n iz m u , panuje 
zgoda całćj n a t u r y ;  bogi ,  d u c h y ,  mądrzy królowie 
żmij, królowie l u d z i , Hanuman i Sigravo,  wszyscy 
zgodnie idą w jednym rzędzie , będąc objawem je ­
dnej i s to ty ,  wielkiego B rahm y.  Dobry i zły pie r­
wiastek splatają się tu jakby dwie odwrotne strony 
jednego i tegoż samego przedmiotu;  dobro i zło są 
jednćm,  jak by t  w y p ły w a  z nicości, w raca  do niej 
i znowu przychodzi  do siebie. Nic tu  niema p r a w ­
dziwej rzeczywistości .  Buddyzm więcej  był  za sa­
modzielnością istoty, a parsyzm jeszcze więcej.
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W  Bagawad puranie także znajdujemy opisanie 
powstania świata. Z pępka drzymiącego Wisznu , 
w yrós ł ,  rozwinął się i wykwitł lotus. W kielichu 
lotusu usypiał Brahma. Długo on usypiał lak 
w kwiecie, ale nareszcie ciekawość zdjęła go wygląd- 
nąć ze swojej k o lebk i ; wstał  popatrzył na cztery 
s t r o n y , i u niego powstały cztćry twarze (poczwa­
ra); dostał twarze,  ale nic więc,ej nie obaczył, oprócz 
burzliwych fal oceanu i przestrzeni bez końca. Był 
nareszcie ciekawym poznać, czem był sani ten lotus, 
w którym się znalazł, czem był 011 sam, zkąd wszy­
stko to powstało?  I tak podżegany chęcią pozna­
nia , spuścił się 11a dół przez łodygę lotusu , żeby 
przynajmniej znaleźć korzeń lo tu su , dojść tego na 
czem się on opiera. Ale im więcej się on zagłę­
biał, tern dłuższą stawała się łodyga, i nie doszedł 
do jej korzenia. Znńeszany niepowodzeniem swo­
ich poszukiwań, Brahma powrócił na nowo do kwia­
tu, i znosząc się w obliczu nieskończoności, zoto- 
pił się w myśli. Wtedy w głębi jego .własnej d u ­

szy, Jedyny (ekas) objawił się mu w następnej po­
staci : Siedział on na wężu Sesias  (królu żmij) słu­
żącym mu za łoże,  jasnobłękitne jak fibry lotusu; 
blask wychodzący z brylantowych zęhców korony, 
wieńczącej głowę węża, oświecał pomrokę oceanu. 
Tu widzimy zupełną jedność dwóch pierwiastków; 
wąż jest  symbolem najwyższej mądrości, ale w po-
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i  n i ż s z y c h  m ythach  widzimy , już węża  jako istotę 
złą. W e das  mówią , że Bóg zesłał  na ziemię ga­
dzinę , która porodziła dziewięć tysięcy gadzin (i. j. 
grzechy);  wąż Szein tyle napuścił  jadu na świa t  ca­
ły, że żadenby człowiek nie ocalał, gdyby się Ży* 
w en  nie zmiłował  nad rodem ludzkim. A ry  man 
P e rsów  —  to wąż,  upad ły  duch , złość pełzająca. 
Tu powstaje  bojowanie dwóch  p rz ec iw nyc h  sobie 
pierwiastków; już w Indyi  R ryszna  zwycięża węża 
k a l in u g ę , jak x4pollo Pytona.  A przecież została 
pamięć mądrości  węża; A u g u r y — są to węże.  (*)

U nas żmij jes t  złym duchem; w postaci  ognis­
tego węża zlatuje on z f i rm am en tu ,  czaru je ,  nisz­
czy, zabija. Ukra ina  ma wa ł  żmijowy na pamią t ­
kę pokonania żmija , i wprzężenia go do jarzma ; 
Szafarzyk w starożytnościach swoich mówi,  że po­
dobne usypy  i w a ł y ,  znane pod imieniem żmijo­
wych , oprócz Ukra iny  , są jeszcze w innych zie­
miach s łowiańk ich ,  np. ciągną się one od Wis ły  
na zachód, przez wielką Polskę,  do samego Szląska 
i Luzacy i.

W  bajkach s ło w iań k ich , a przynajmniej  w u- 
kraińśkiej  kazce,  widzimy,  z jednej  s t rony , ślady 
zgody i jedności  sił  na tu ry  panteizmu indyjskiego ,

( * )  P o  hebrajsku ti'flJ nachesz , p r z e p o w ie d n ia  (au gure) ,  t P m  
nuchasz  -  w ą ż .  (L e x ie o n  l ieptag l. )
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i  drugiej zaś ślady parsyjskiego dualizmu.  W i d z i ­
my tu  króla węiów  ze złotą koroną na głowie,  do 
którego nie przykłada się wcale  znaczenie złego 
pierwiastku;  jes t  on prosto królem w ę ż ó w  i panem 
skarbów, nie jes t  przedmiotem bojaźni ,  jak  ż m i j , jak 
la tawiec ognisty, od którego ze zgrozą lud odwraca 
oczy i nawet  nie chce go nazwać po im ie n iu , kie­
dy c z a s a m i , w pogodną noc letnią,  jasny meteor  
przeleci  po usianym gwiazdami sklepie , i oświeci  na 
chwilę bry lan towym blaskiem swoim niezgłębione 
tonie niebieskie,  ciemną massę lasu, i nareszcie od­
bije się ognistą smugą w spokojnych wodach rzeki.  
J es t  to duch potępienia,  p lugawy zwodziciel  kobiet.

Król  zaś węiów  jest  znany poufale ludowi u- 
k ra ińsk iem u ,  chętnie 011 o nim mówi i ma podanie 
o tym potężnym władcy  pańs twa zw ierzęcego ,  ma 
się rozumieć podanie sprozaizowane pod niebem pół­
nocy, bynajmniej  nieodpowiadające owym  jask raw ym ,  
majes ta tycznym obrazom Mahabaraty ,  albo Ramaja-  
ny, ale zawsze pozostaje tu  król w ę iów , połysku­
jący  złotą koroną,  tylko sprowadzony do rozmiarów 
naszych małych ukraińśkieh węży.

Podanie to jest, t a k i e : Caruż (Król wąż) ma na 
głowie dwa z ę b c e , dwa rożki z ł o t e , kto potrafi  do­
stać tych  zębów, ten będzie bardzo szczęśliwy, ale 
zatrudno,  bardzo t rudno ich dostać.  Oto jakim spo 
sobem można tego dokonać : kto zobaczy króla wę-
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ż ó w  , ze p e ł z a  i p o ły s k u j e  s w o j ą  z ło tą  ko roną ,  p o ­
w in i e n  za jść  m u  d r o g ę , z rzuc ić  z s ieb ie  p a s , albo 
c h u s t k ę  , r o z e s ła ć  p r z e d  n im ,  i p ro s ić  go,  aby  z r z u ­
c i ł  z s ieb ie  s w o j e  z ło te  rożki ,  w ą ż  b ę d z i e  p i szcza ł  , 
b ę d z i e  k r ę c i ć  się,  zwi j ać  i sy c z e ć  , n ie  b a r d z o  b ę ­
dzie m u  się chc ia ło  z r z u c a ć ,  ale w  k o ń c u  z łoży  o w e  
zęb c e  i odda  t e m u ,  k to  go o n ie  p r o s i ł .  W t e d y  n a ­
le ż y  z a k o p a ć  j e  pod  d w o m a  d ę b a m i  n c h n ia m y  (*); 
p o d  j e d n y m  d ę b e m  j e d e n  r o ż e k ,  pod  d r u g im  d rug i  ; 
j e ż e l i  d ąb  u s c h n ie  , t e n  r o ż e k  n i e s z c z ę ś l i w y ;  j e że l i  
s ię  r o z w in i e ,  t e n  ro ż e k  n a l eży  c h o w a ć ;  t a m t e n  d r u ­
gi m o ż na  s p r z e d a ć  j a k  k a w a ł e c z e k  p r o s t e g o  złota.  
J a k  p r z y j d z i e  b ieda  p o t r z e b a  p i e n i ę d z y ,  w ó w c z a s
p o m y ś l  t y l k o ,  g d y b y  to mi t y l e  , a t y l e  g r o s z y ___
p o t e m  pójdź do k o m o r y ;  gdz ie  s c h o w a n y  zęb iec  
z w ę ż o w e g o  w i e ń c a ,  i t a m  zn a jdz ie sz  p o t r z e b n e  ci 
p ien iądze .

Oto do czego p r z y t k n ę ł y  u  n a s  s t a r e  podan ia  
I n d y i  o m ą d r y m  k ró lu  w ę ż y  ! J e s t  on w y r a ź n i e  u  n a s  
d u c h e m  s k a r b ó w .  J e ż e l i  c z a s a m i  w id z i sz  jak  k u p a  
w ę ż y  w i je  s ię  j a k b y  p o p l ą t a n y  k ł ę b e k  nic i ,  a p o m i ę ­
d zy  n im i  k ró l  w ą ż  ś w i e c i  s w o j ą  z ło tą  k o r o n ą  —  
to s k a r b  się  p r z e s u s z a .  P r z e ż e g n a j  s ię  ty lko ,  i r z u ć  
w  tę  k u p ę  k a m i e n i e m ,  a w n e t  w ę ż e  z a m ie n i ą  się 
w  s z c z e r e  złoto.

(*) G atu nek  dębów, później się  rozw ija jący ch .
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Z m ij  zawsze ma charakter s traszny; najczę­
ściej jest  to im i j  z trzem a głow am i  (z tro m a  ho- 
łowmny) (*)', sypiący z paszczy iskry. Zwodzi on 
kobiety (Pisachas Indyan ) , porywa cudnie krasne 
ks iężniczki , i trzyma je w swoich zaklętych pała­
cach; w wielkoruskieh bajkach występuje 011 pod 
imieniem kościeja (**). Często w bajkach ludu u- 
kraińskiego, zbłąkany na polowaniu królewic , wstę­
puje do zaczarowanych pałaców żmija; znajduje tu 
prześliczną, jakby zorza p o ra n n a , królewnę, po­
rwaną przez żmija i więzioną tu w zamknięciu; nie 
miał jeszcze czasu młody królewic powiedzieć kil­
ku słów do pięknej k ró lew ny , jeszcze się w niej 
nie rozkochał na dobre (bo to w bajkach, jak cza­
sem i w życiu jest  dziełem kilku chwil), aż tu leci 
żmij, i całe niebo wieczorne oświeca się blaskiem, 
sypiących się mu z paszczy iskier. Królewna 11- 
krywa gdzieś zabłąkanego księcia, ale żmij zaledwo 
wleciał ,  natychmiast zwietrzył,  że ktoś jest  obcy, 
i zaraz pyta krasnej księżniczki: kto tu j e s t ?  Czuję 
ciało ludzkie. Ma się rozumieć , że tu następuje 
bitwra królewica ze Źmijem i, naturalnie , oswobo­
dzenie królewny.

(*) W  Iadyi w ęże o trzech g ło w a ch  piloują źródfa Gangesu.
(* * ) Patrz o tem  w  Bajarzu G liń s k ie g o .

L C D  U K R A I Ń S K I  T  I .  22
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Mogę zaręczyć, ze lud nasz nie czyta bajek Per- 
raulta, ani innych powieści francuzkich o wróżkach 
(Contcs des fees), a jednak opowiada prawie jedne 
i te same bajk i! Nie mogliśmy ogłaszać wielkiego 
zbioru bajek ukraińskich; ale dajemy tylko w tćm 
dziele kilka ich na próbę.

Oto np. jest jeszcze jedna bajka, z formy i tre­
ści, czysto ukraińska, bajka , o żm ijow ym  tra le , 
ciągnącym się w gubernii kijowskiej.

 ------------- 9 0 --------------

B A J K A  O S U C Z Y C U .

Był to sobie, kiedyś jeden k ró l; miał on zonę 
bardzo piękną, ale nie miał z niej dzieci. Kiedy był 
jeszcze młodszym, rok od roku cieszył się jeszcze 
nadzieją, ze może nareszcie, choć na starość lat, da 
mu Bóg sy n a ; ale rok za rokiem upływał, a dzieci 
jak nie było tak nie było. Nareszcie stracił juz 
król całkiem nadzieję mieć pociechę na swoje stare 
lata. Okropnie martwiło go to sieroctwo ; mało jadł 
i pił nie wiele, a zawsze był smutny i zamyślony. 
Każdy z poddanych wiedział o jego smutku i bar­
dzo go żałował, bo był ojcem nie królem, ale nikt 
nic nie mógł mu poradzić na to. Czego on juz nie
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robił ,  kogo się juz 011 nie py ta ł !  Najs ławniejszych 
znachorów , o jakim tylko gdzie zasłyszał,  przywo­
ł y w a ł  do siebie, prosi ł o radę ,  ob iecywał  hojne na ­
grody  , ale żaden z nich nic nie mógł mu pomódz. 
Często mawiał  król: pół kró les twa oddałbym temu, 
ktoby mi co poradził  na to , żeby moja żona u ro ­
dziła mi syna. Mówił  tak, ale wszystko da rem nie !  
Wreszc ie myśli sobie: udam się jeszcze do Boga, a 
nuż może się Bóg zlituje nadem ną ;  będę w y d aw a ł  
obiady dla b iednych ,  będę sypa ł  j a ł m u ż n y , będę 
opa t ryw a ł  k a l e k i , p rzyjm ował w dom s i e r o t y , 
może to pomoże mi w mojej n ie do l i . . .  Kazał  
więc z w o ł y w a ć , w  ty m  c e l u , na naznaczony 
dzień żebraków i kalek ze swojego w ł a s n e g o , 

- b a , i z innych królestw takoż. Żebraków zebrało 
się mnóstwo, zwyczajnie jak do c h l e b a ; zasta­
wili s to ły ,  nakryli j e ,  nastawial i na nich i je ść  
i pić, wszystkiego,  a wszystkiego dosyć,  chyba tylko 
jednego ptaszego mleka brakło 11a tych stołach. J e ­
dzą więc  żebraki ,  a dziękują,  a proszą Boga za kró­
la, że aż w niebie pewno słychać było. Po obie- 
dzie jedna bardzo stara baba,  najadłszy się do syta 
zażądała widzieć się sam na sarn z królem ; donie­
śli o tern królowi i ten natychmias t  kazał ją  w pro­
wadzić do swego pokoju. W esz ła  b a b a , pokłoni*; 
się królowi n iz k o , do samych nóg monarchy,  i 
nęła u progu.  A  co mi powiecie,  babuniu,^ zapy*
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ta król łagodnie. Wszystko dobre, odpowiada ba­
ba. No, a po temże dobrem co ? Oto, mówi baba, 
n a o b ied z ie ,  który królu wystawiłeś dla biednych 
kalek i ubóstwa, (za co niech ci Bóg zeszłe zdro­
wie i udaruje cię wszystk iem, co tylko sani sobie 
żądasz od Niego) , posłyszałam o twoim wielkim 
smutku, pochodzącym z tego powodu, źe twoja pię­
kna królowa niema dzieci; ale Bóg w ie lk i , temu ja­
koś zaradzić można. Ach, babuniu , gołąbko moja 
siwa, zawołał król na to, co chcesz , wszystko to­
bie dam , tylko zrób t a k , żebym miał syna, jedyną 
pociechę na moje stare l a t a ! Każ królu, mówi baba 
znachorka, zrobić sieci z samego czystego jedwabiu 
i zarzucić je w morze, do trzech razy; r y b ę , jaką 
złapią, każ zgotować i podać królowej z je ść , zrób 
to, a twoja krasna żona będzie miała syna; pamię­
taj tylko królu, tę rybę nie rozcinać , a oczyściw­
szy tylko z łuski, całą zgotować jak jest. Król roz­
radował się jak dziecko ; nie wiedział nawet na ja­
kiem miejscu ma posadzić babę obdartą; udarował ją  
po królewsku i baba poszła sobie z Bogiem do do- 
domu. Kiedy poszła baba do domu, kazał król zrobić 
niewód z czystego j e d w a b iu , jak mu była zaleciła 
znachorka, i sam pilnował połowu ryb; zarzucili raz 
sieci w  morze, wyciągnęli p ró ż n e ; zarzucili drugi 
raz, znowu próżne; nareszcie zarzucili po trzeci raz 
i wyciągnęli jedną niewielką rybkę; król sam wziął
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tę w ręce w łasne  r y b k ę , zaniósł  do kuchark i  żeby 
ją zgotowała,  zalecając jej przytem,  żeby, broń Boże,  
nie w yrzuca ła  z niej wnętrzności  i nie kosztowała 
s a m a .  Ale któż kiedy widział ,  żeby kob ie ta ,  po­
słuchała tego, co jej przykazują ? Kto babę przekona?  
T y  jej mówisz swoje, a ona swoje myśli. To samo 
kucharka,  zaczęła od tego, że, w b re w  rozkazowi,  oczy­
ściła rybę  i w y rz u c i ł a  wnętrzności  na śmiecisko;  
leżała tam suka dworska i pożarła je. Kucharka 
gotuje, a wszystko sobie myśli w duchu,  czemuby 
to ona nie miała spróbować ju c h y  p  „Jakiż  to, mówi 
sobie w duchu,  będzie w  niej smak jeżeli  ja  nie spró­
buję ? Dobraby była ze mnie kucharka ! Albo nie- 
dosolę, albo, broń Boże, przesolę,  a potem na mnie 
będzie cała w i n a !“  Gdzie już,  mówię,  kobieta u s łu ­
cha, kiedy jej co przykażą;  ty jej swoje,  a ona s w o ­
je;  nie darmo po w ie d z ia n o , że długi włos  u kobie­
ty, ale rozum za to, żal się Boże, i mówić o tern 
szkoda (*). Długo ją  korciła owa juszka  , otoż sku­
siła ją  nareszcie , taki jej spróbowała,  a potem już

H  P rzys łow ie  powszechne: Hugo vou Thiirstat (na pocz. XIV w . )
m ów i  :

Korlzyn Mut und lange Haar  
Han die Meyde sunderbar.

W ielkorossyame m ają  przysłow ie  : U baby wótos dólog , da  
utn karałók^

22 *
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poniosła swojej pani. Czy tam zjadła jój pani czy 
nie, a nie w ied z i a ła , ze juz przed nią skosztowały 
b y ł y ,  dla niej złapanej ryby  (*), najprzód suka 
ze s m ie c i s k a , a potem kucharka.  A  ryba była 
przedziwna,  bo od niej stał się, niesłychany w świę­
cie, dziw: suka porodziła  nie aby jakiego szezeniu- 
ka, ale tęgiego zdrow7ego chłopca; potćin zległa ku­
charka i ona urodziła takoż chłopca,  nie darmo chcia­
ło się jćj tak bardzo skosztować juszki, a nareszcie 
sama pani porodziła syna.  W s z y s c y  trzej chłopcy 
razem się chowali,  razem biegali po podwórzu,  r a ­
zem się bawil i ,  razem rośli,  i nareszcie razem w y ­
rośli. Ulubioną ich zabawą było strzelanie z łu ­
ków do celu. Suczyc najlepićj puszczał  s trzały;  j e ­
go strzała zawsze sięgała najdalej; coby jeno okiem 
za j rza ł ,  czy p ta ka ,  czy zwierzę jakie,  nic jćj  ujść 
nie mogło, zawsze padało trupem. Chociaż był  naj­
młodszym ze trzech,  jednakże by ł  mężniejszym wzro- 
ślejszym i s ilniejszym od tamtych  dwóch.  W  kilka lat 
już im ciasno było w  sw7ojem królestwie; prosili króla,  
żeby pozwoli ł im jechać  w świat.  Jak  zaczęli prosić, 
tak proszą,  ot król,  choć bardzo kochał  swego sy­
na jedynaka , ale nie mógł się oprzeć w końcu j e ­
go naleganiom i pozwolił.  Dał  każdemu z nich ko­
nia, charta,  łuk  i miecz. Wyjechal i  z miasta trzej

• (*) R yba wyobraża w ilgoć  p ł o d n ą : V e n u s  sub  p i s c e  l a t e t .
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mołojcy i wjechali w czyste pole. Bracia (bo trze­
ba wiedzieć,  źe nazwali  się braćmi), mówi Suczyc,  
popróbujmy swoich koni, kto ma lepszego. Puści li  
się na wyścigi ,  Suczyc,  jak ptak pod ob ło k a m i , po­
leciał  wprzód , a dwaj jego koledzy daleko gdzieś 
pozostawali  się w tyle. Teraz , mówi znowu Su­
czyc, t rzeba nam w ybrać  któregoś na starszego b ra ­
ta, żeby było kogo s łu c h a ć ,  bo jeżeli zostaniemy 
tak jak jesteśmy, jeden powie to, drugi owo, a t rze­
ci także powie co innego i nie będzie pomiędzy na­
mi zgody, a jak nie będzie zgody, to przepadniemy 
gdzieś tak jak te rude myszy. Który z nas silniejszy, 
ten  będzie starszym bratem, ten będzie porządek spra­
wiał . Na wypróbowanie  s i ł y , puśćmy strzały; czyja 
dalej padnie, ten będzie starszym. Zgodzili się na to, 
puścil i  s trzały.  Królewica strzała upadła gdzieś w bło­
to; kucharki  syna— w  jakiemś mieście w dom, a s trza­
ła S uczyca— najdalćj, bo uw ięz ła  w jakimś pałacu , 
s tojącym w czys tym stepie. Ani królewic ,  ani kuchar­
ki syn, nie mogli dostać swoich strzał; prosili więc Su­
czyca,  a ten je wydostał .  Przyjechali  nareszcie do pa­
łacu,  gdzie upadła strzała Suczyca;  postawil i w  staj­
ni k o n i e , a sami poszli do- świetl icy.  T u  na sto­

łach nas tawiano było najadków, napitków, i w szyst­
kiego dosyć. Obchodzili cały dom, ale nigdzie ży­
wego  ducha nie znaleźli. Musi tu  być coś niedo­
brego,  mówią  między sobą bracia;  potrzeba się nam
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mieć na ostrożności.  Uradzil i  więc przez czas po­
by tu  w tym domu, chodzić jednem u w nocy na w ar ­
cie pod mostem, po drodze prowadzące j  do pałacu.  
Nadszedł  wieczór ,  wypada  z kolei królewicowi iść 
na war tę ,  ale Suczyc poszedł  za niego. Odchodząc,  
powiesi ł  rękawiczki  na kołeczku i talerz postawił  
pod niemi, a braciom dając kości p o w i e d z ia ł : w eź­
cie te kości i g ra jc ie ,  całą noc grajcie, a na r ę k a ­
wiczki  moje spoglądajcie ;  na przypadek jeżeli mnie 
będzie  jaka p o tu h a , k rew zacznie z nich kapać , 
w tedy  wypuśćcie  konia i charta mego. Dawszy  tę 
przestrogę,  poszedł i przyczaił  się pod mostem. Tak 
może o północy,  może później, s łyszy Suczyc huk 
i szum w stepie; wyjrzał  z pod mostu,  aż leci Żmij 
z t rzema głowami; pół nieba oświeciło się od j a ­
snej smugi,  która znaczyła lot Żmija; iskry tak i sy­
pią się snopami z jego t rzech  paszcz o tworzonych.  
Przy lec ia ł  na most,  koń jego spotknął  się. Nie spo­
tykaj się, koniu m ó j , rzecze do niego Żmij; woron 
(kruk) i kości  nie zaniesie tu tego , coby się chciał 
z nami zmierzyć.  —  Woron  czy zan ies ie ,  czy nie 
zaniesie,  odzywka się na to Suczyc,  a dobry moło- 
jec i sam czasem zajedzie. A !  czy to slychem  
tylko słyszeć, czy zywemi oczami Suczyca p r z y ­
chodzi widzieć ! Czy po woli , czy po niewoli?—  
Dobremu mołojcu więcej  powoli  jak po niewoli .—  
Czy przyszedłeś  się bić,  czyś przyszedł  ze mną zgo-
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dnie źyć ?—  O j , nie przyszedłem do ciebie , żeby 
zgodnie żyć, alem przyszedł ,  żeby się bić. Jak  bić 
s ię,— to i bić, odpowiada Żmij, a iskry z paszcz sy­
pią się mu słupem. Poszli na kamienną górę i za­
częli się bić z sobą. U chw yc i ł  Żmij Suczyca 
i uderzy ł  nim o kamień, jak uderzył ,  po samiutkie 
kostki zasadził go w skale. U chw yc i ł  Żmij Suczy­
ca i uderzył  nim o kamień i po kolana go wT nim 
osadził. Potem Żmij Suczyca wsadził  w kamień 
po k o la n a , a Suczyc Żmija po p a s , następnie w y ­
chwycił  pałasz i pościnał  mu wszystkie t rzy gło­
w y,  spalił i popiół rozwiał ,  żeby i ś ladu nie było 
na świecie. P rzyszed ł  potem Suczyc do braci,  aż 
ci spią jak zabici.  Zbudził  ich tedy i m ó w i : widzi­
cie, bracia,  mówiłem wam, żebyście nie spali, a wy 
z a s n ę l i , a ja mało nie zginąłem bijąc się ze Źmi- 
jem. Biłem s i ę , ale taki zwyciężyłem. Na drugą 
noc kucharki  synowi iść na war tę ,  ale i tego w y­
ręczy ł  Suczyc.  W  tę noc zabił 011 drugiego Żmi­
ja, który miał sześć głów i by ł  silniejszy od p ie r ­
wszego.  Rano pow róci ł  do braci,  zastał  ich znowu 
ś p i ą c y c h ; znowu im m ó w i : bracia,  bracia,  wy spi­
cie , a ja o małom nie zginął bijąc się ze Żmijem. 
Na trzecią noc , je m u  już isć na war tę  pod most. 
Odchodząc zaleci ł im znowu nie spać,  grać w kości 
i czuwać  nad rękawiczkami.  O północy słyszy, hu ­
czy i szumi w pow ie t rz u ;  w y j r z a ł ,  aż leci Żmij
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o dziewięciu głowach; i sk ry ,  jakby z pieca kowal­
skiego , tak z jego paszcz rozwartych sypią się , 
a nieho aż pali się od ognia. Wzleciał na most 
żmij, koń jego spotknął się. Nie spotykaj się, koniu 
inoj, mówi mu Żmij, woron  (kruk) i kostki nie za­
niesie tu tego , cohy się chciał z nami zmierzyć. 
A  Suczyc,  wychodząc z pod mostu, mówi mu na to : 
woron czy zaniesie, czy nie zaniesie, a dobry mo- 
łojec i sam gotów zajechać. A czy słyehem słyszćć, 
czy żywćmi oczami Suczyca oglądać. Czy po wo­
li, czy po niewoli ? Dobremu mołojcowi więcej po 
woli jak po niewoli. Czy przyszedłeś się bić, czyś 
przyszedł zgodnie żyć?  —  Nie dla tego przysze­
dłem, żeby zgodnie żyć, ale dla tego, żeby się bić.—  
Jak  bić się,— to i bić, ja nie od tego. Poszli tedy na 
kamienną górę. Uchwycił  Żmij Suczyca i od razu 
po kolana zasadził go w skałę. Uchwycił  Suczyc 
Żmija i także go po kolana wbił  w kamień. Dłu­
go się bili, aż ziemia pod nimi stęka, aż iskry z ka­
mienia sypią się, ale jeden drugiego nie może po­
konać. Suczyc możeby od razu zabił żmija , ale 
sam jeden przeciw trzem nic nie może zrobić , bo 
Żmijowi koń i chart jego pomagają. Co zetnie Su­
czyc Żmijowi głowę, chart  poda ją, żmij nałoży —  
przy rośnie i znowu zdrów7. Suczyc zaczął już na 
siłach upadać, prosi więc o odpoczynek. Niechaj, 
mówi, ja choć czapkę zrzucę. Żmij także dobrze
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sob ie  czuba  nagrzał ,  zgodz i ł  s ię  w i ę c  na to. Zdjął  
S u c z y c  czapkę z g ł o w y  i rzuci ł  ją w  dom, gdzie  zo ­
stal i bracia,  r zu c i ł  i dachu na nim jakby nie było;  
z lec ia ł  na dół.  A  bracia spią  sobie  s zczę ś l iw ie .  
Zaczę l i  zn ow u  bić się , bili się,  bili ,  aź zn o w u  Sn-  
c z y c  prosi o odpoczynek .  M ó w i ,  poczekaj,  choć  
bóty  zrzucę .  1 Żmij zasapał  s ię  dobrze , z ochotą  
przys ta ł  na to. Zrzucił  S u c z y c  bót  z n o g i , rzuci ł  
nim w  dom, jak r z u c i ł ,  c z ę ś ć  domu nim ro zw a l i ł .  
Jak rzuci ł  drugim botem, rozwal i ł  śc ianę ,  gdz ie  spa  
li bracia.  Aż w t e d y  dopiero przebudzil i  s ię  o n i , 
spojrzą w  talerz,  aż pe łen  krwi  nabiegło  z ręka­
w ic z e k .  Oni czćm  prędzej  do stajni, w y p u ś c i l i  przy-  
teni  konia i charta S u c z y e o w e g o  , a te jak w icher  
polec ia ły  sw7emu panu na pomoc.  P r z y b ie g ły  i za­
c z ę ł y  b ić  s i ę , koń z koniem , chart z chartem, a 
S u c z y c  ze Źmijem. Z asad z i ł  S u c z y c  Żmija po pa­
c h y  w  kamień i p ośc in a ł  mu gło\vy;  a ty m c z a s e m  
koń jego  i chart  pobili s w o ic h  p r z e c iw n i k ó w .  Ot, 
jak p o b i l i ,  spal i ł  ich S u c z y c  i popió ł  p u ś c i ł  na 
w s z y s t k i e  cz tćry  wiatry.  P r z y sz e d ł  potem do bra­
ci  i m ó w i : teraz, bracia,  trzeba nam ztąd u c i e k a ć , 
trzech Żmijów zabi łem,  ale czw a r t y  pewmo nas ży ­
wnych ztąd nie  puści ,  jak dłużej tu zos taniemy.  Po-  
siodłal i  czćm prędzej  konie i pojechali .  Jadą s te­
pem, jadą,  a jadą , aż przypom ina  sobie  w  drodze  
S u c z y c ,  że zapomniał  ręk a w icz ek  w e  żmijowym dwór-



2G4

c u ; mówi więc do braci: poczekajcie tu oa mnie , 
bracia , a ja tymczasem pobiegnę i wezmę swoje 
rę k a w icz k i , które powiesiłem tia kołeczku. Prze­
mienił się w gołębia i poleciał; przyleciał do domu, 
tam przemienił się w kota i siadł sobie pod oknem; 
słyszy w domu jakieś głosy; byli to^ Żmij, jego zona 
i trzy córki. Byli oni u drugiego Żmija na wese­
lu, Synów swoich, których pozabijał Suczyc, po­
syłali dowiedzieć się, co się dzieje w domu. Kie­
dy pierwszy nie w ró c i ł , domyślili się , że tu coś 
jest niedobrego i wszyscy razem przylecieli.

Siedzi kotek pod oknem i słucha co tam mó­
wią.  Najstarsza córka odzywa się : Ja ich spro­
wadzę z tego św ia ta ; jak po lecę , polecę, wyprze­
dzę ich i stanę w czystem polu jabłonią taką ślicz­
n ą , taką śliczną, ze nie można; srebrne i złote li­
steczki , srebrne i złote jabłuszka będą na niej wi­
siały a zapach z nich daleko będzie się rozchodził; 
jak poczują oni ten zapach , pewno zechcą wyrwać 
i zjeść tych jabłusz ek , ale jak zjedzą , to tamie oni 
i poginą na tern samem miejscu. Średnia siostra mó­
wi: A ja jak polecę, przerzucę się,wr czystem polu 
czystą krynicą;  pewnie zechcą oni wody się na­
pić ; jak napiją się, tam oni i poginą. A najmłod­
sza siostra m ó w i : A ja jak polecę , jak polecę ,
przerzucę się w c z y s t e m  polu łożem z czystego złota,

zechcą oni odpocząć w drodze,— tam oni i przepa-
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dna. Stara Żmija słuchała, co mówiły córki, a po­
tem sama rzecze im na to: A ja jak rozpuszczę skrzy­
dła od nieba do ziem i, a roztworzę p a szczę , to 
wszystkich trzech od razu połknę. A stary Żmij 
mówi: A ja to zrobię, co sam wiem. W ysłuchał 
tego wszystkiego kotek pod oknem i zaczął miau­
czeć , niby to prosić się do chaty. Najmłodsza 
z sióstr otworzyła okno i kotek wskoczył do cha­
ty; wzięła go na ręce i zaczęła głaskać, narzekając 
na Suczyca, że i jego bićdnego w ypędził ze świe­
tlicy. Kotek siedzi na kolanach, mruczy pod nosem, 
kiwa ogonkiem , niby przędzie, a tymczasem wypa­
truje swoich rękawiczek ; spostrzegł je na oknie; po­
maleńku pomaleńku zsunął się z ko lan , zajrzał niby to 
w ten, kąt, to w drugi i skik na okno. Zaczął się 
bawić z rękawiczkam i, przerzucał się niemi, przerzu­
cał— i nieznacznie jednę rękawiczkę wyrzucił za okno, 
potem drugą, nareszcie i sam wymknął się, uchwy­
cił rękaw iczk i, przemienił się w gołębia i poleciał 
wysoko, wysoko. Żmijęta opatrzyły się za kotkiem, 
gdzie kotek, gdzie kotek —  kić, kić, k ić ,  kić! do o- 
kna , aź tu ani kota , ani rękawiczek niema. Dopie­
ro poznały co się święci. Toź nie kotek tu b y ł , 
mówi jedna córka Żmijowa, a pewno sam Suczyc; 
był u nas w ręku, a nie umieliśmy z tego korzy­
stać !

Jadą trzej bracia' stepem , az wtem jakiś za-
LFD BKRMŚSKl T.  I .  23
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p a c h  b a r d z o  p r z y j e m n y  d a ł  się im czuć ;  p a t r z ą — stoi 
j a b ł o ń  w  p o l u , n a  nie j z ło te  i s r e b r n e  j a b łu s z k a .  
K r ó ł e w i c  i s y n  k u c h a r k i  puśc i l i  s ię  do nie j na w y ­
śc igi ,  kto p r ę d z e j  do jedz ie  i u r w i e  z ł o t y c h  j a b ł e k .  
A le  S u c z y c  w y p r z e d z i ł  o b u d w ó c h  , u d e r z y ł  j a b ło ń  
m i e c z e m  na  k r z y ż  i po la ła  s ię  z niej k r e w .  T a k  
sam o  p o r ą b a ł  k r y n i c ę  i łoże .  B ardzo  s ię  zdz iwi l i  
b r a c i a ,  co b y  to z n a c z y ło  ; aż po ś c i ę c i u  łoża  o p o ­
w i e d z i a ł  im  d op ie ro  S u c z y c ,  że to b y ł y  t r z y  s io s t ry ,  
có r k i  Ż m i jo w e ,  tego  sam ego ,  k tó reg o  s y n ó w  on w p r z ó ­
dy  p ozab i ja ł .  A le ,  m ó w i ,  nie  w i e m  czy  u jd z i e m y  od 
s ta re j  Żmii ,  bo ta  m ó w i ł a ,  że j a k  r o z t w o r z y  p a s z c z ę ,  
to nas  w s z y s t k i c h  r a z e m  p o łk n i e .  T e r a z  j e d ź m y  
b r a c i a  p r ę d z e j , m o ż e  j a k k o l w i e k  p o t r a f im y  u m k n ą ć  
od niej.  1 puśc i l i  konie ,  i j a k  w i a t r  po lec ie l i  s t e p e m .  
J u ż  zm r o k  p a d ł ,  a oni j a d ą ,  a j a d ą ,  aż  do j rze l i  w d a ­
li ognik .  J e d ź m y ,  m ó w i ą  , t a m  o d p o c z n i e m y  sobie  
t r o c h ę ,  n im  konie  się w y s a p i ą .  P r z y j e c h a l i ,  aż stoi  
ch a tk a .  Z a p u k a l i  do d r z w i  ; z ch a tk i  o d e z w a ł  się 
do n ic h  k toś  s t a r y m  o c h r y p ł y m  g ł o s e m :  kto t a n i ?  
czego  p o t r z e b u je c i e  ? O d p o c z ą ć  t r o c h ę ,  o d p o w i a d a ­
j ą  t r z e j  b r a c i a .  P o  chw i l i  o d e m k n ę ł y  się d r z w i  
i w y s z ł a  do n i c h  ba b a  s t a r a ,  c za r n a  j a k  z i em ia ,  u s t a  
o b w i s ł e ,  oczy  j a k  w  j a m ie ,  a na p l e c a c h  g a r b .  B y ­
ła  to  c z a r o w n i c a .  Z o b a c z y w s z y  ich  z a w o ła ł a :  Nie  
shjchcm  s ł y s z e ć  , a ż y w e m i  ocza m i  S u c z y c a  w i ­
d z ieć .  C zy  po w o l i ,  czy  po n i e w o l i  ? —  D o b r e m u
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inołojeu więcej  po woli jak po niewoli,  odpowiada­
ją  jej trzej junacy.  W esz l i  do chatki.  Baba zaczęła 
ich rozpytywać zkąd i dokąd oni jadą. Opowie­
dział  jej Suczyc o wszystkiem i o tych wszystkich 
przygodach , jakie się im wydarzy ły  od wyjazdu 
z domu. Od starej  Żmii nie u j d z i e c i e , mówi im 
b a b a ,  chyba posłuchacie mojej rady.  Zróbcie wy 
z soli trzy p l a c k i , ale w każdy placek połóżcie po 
t rzy  pudy soli; jak dogoni was  stara Żmija, rzućcie 
jej w paszczę jeden placek, ona go połknie i wróci 
się do morza gasić pragnienie,  a nim doleci do mo­
rza i nazad od morza powróci ,  w y  tymczasem prę­
dzej pośpieszajcie do kuźni Kuźmy —  Damiana; ten 
jeden  was tylko ochroni. Odpocząwszy t rochę ,  
podziękowali  babie za jej radę i pojechali dalej. 
Jadą  oni taj jadą,  jadą taj jadą  , jadą taj jadą  , aż 
wtem r a p t e m ,  jakby  chmura j aka  zasłoniła słonce 
i w plecy zaczęło coś p r z y p i e k a ć ; obejrzą się na­
zad za siebie, aż leci s tara Żmija ; płomień z jćj 
paszczy strumieniem płynie;  jak tylko doleciała do 
n ich ,  Suczyc rzuci ł  placek i prosto w gębę; ona 
połknęła i porwało  ją  silne pragnienie .  (Gdzież to 
taki t rzy  pudy soli połknąć !). Wróc i ła  się nazad do 
morza  wody się napić.  W szys tk ie  t rzy  placki od­
dali jeden po drugim Żmii i ona za każdym plackiem 
wracała  do morza. Po oddaniu ostatniego placka , 
widzą że już powraca od morza i ot, ot nagania



ich, ale opodal trochę stoi k uźn ia , oni czem prędzej 
do kuźni. Ej Kuźnio— Damianie, ratuj nas! Jak tyl­
ko wjechali do kuźni, Kuzma - Damian kazał swoim 
czeladnikom wszystkie dwanaście drzwi żelaznych 
pozamykać. Tylko co pozamykali drzwi, aź tu i Żmi­
ja przylatuje i woła: Ej, Kuźmo— Damianie, oddaj mi 
Suczyca! bo jak i ie oddasz, to ci kuźnię spalę i cie­
bie samego zjem. Dobrze, odpowiada na to Kuźnia—  
Damian, p r z e l i ź  językiem te dwanaścioro drzwi, to ci 
posadzę wszystkich trzech na język. Liże Żmija 
drzwi, a Kuźnia— Damian tymczasem kuje pług ze 
swojćmi dwunastu czeladnikami , (kabiry ?) wło­
żywszy w ogień żelazne kleszcze. Żmija przelizała 
już ostatnie drzwi i wysadziła język. —  A Kuźma- 
Damian łap ją  za język rozpalonemi kleszczami. 
Iły czy Żmija, a ją  młotem grzeją w łeb, aź sic zro­
biła łagodniejszą, wtedy zaprzęgli ją do p ługa, a 
pług ten ważył dwieście pudów. Kuźma-Daniian 
prowadzi Żmiję za język, a Suczyc kieruje pługiem. 
Chcieli oni oborać nią do koła świat. Do jakiej tyl­
ko rzeki przyjdą, Żmija wypija ją, jak jaką kałużę, 
a z pod pługa odwala się skiba jak wał wysoka ; 
i idą dalej, aź przyszli do morza. Jak dorwała się 
Żmija do morza, jak zaczęła pić wodę, piła, piła , 
aż pękła; i z niej to rozlazły się po świecie różne 
paskudztwa, gady, zarazy, pomorki, i t. d. Gdyby by­
ła nie pękła, byliby na około oborali świat. Skiba
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ta i do dziś dnia j e s t  i n a z y w a  się  Żm ijow ym  w a ­
lem,  —  a Stuli na rzeka do dziś  dnia w y s c h ł a  sączy  
s ię  po szerokich p ia s k a c h ,  od tego czasu jak ją w y ­
pi ła była Żmija. Dla tego to ją i nazw al i  Stubna,  
że Żmija pijąc z niej w o d ę  stękała  z wie lkiego  unu-  
żenia (*).

t r z e j  bracia p o d z i ę k o w a w s z y  Kuźmie-Damiano-  
wi za to, że ich w y b a w i ł  od śm ierc i ,  pojechali  da­
lej. Jadą i jadą,  jadą i jadą, aż przyjechal i  na to 
miejsce ,  gd^ie trzy drogi rozchodzą się na trzy s t ro ­
n y -  t e r a z ,  bracia, m ó w i  S u c z y c ,  trzeba,  s ię  nam

(•') W poem ac ie  pó łnocnym  Nibelungach  w ie le  p rzechow ało  s :ę 
w yob raż eń  p o g a n u m u ,  i tu n a t r a f ia m y  n a  b i tw ę  bo h a te ra  ze sm o k ie m :  
b o h a te r e m  tym  j e s t  S ieg f r ied ;  on p o kony w a  s m o k a ;  gdzie indziej,  u 
in n y c h  ludów  szczepu g e rm ańsk iego  opowiada się  (o sa m o  o p o k o n an iu  
żmija (W u r m  , L in d e n w u rm )  przez Lodbreka  i D ie tr icha .  P o  poko­
n a n iu  i zabiciu [ o t w o r u ,  j a k  n p e w a j ą  N ibdun g i  , S ieg f r ied  kąp ie  się 

w  jój k i w i ,  przez co o t ' z y im g e  rogową skórę,  w y jąw sz y  miejsce 
p o m iędzy  ło p a tk am i ,  gdzie ciało zo>laje c z y s t e ,  w  k sz ta łc ie  l ipowego 
l iśc ia . Nibelungi m a ją  w  sobie szczegóły Wspólne ze szczegółami ua -  
tra f iane in i  w  bajkach ludow ych  tak np. od pokonanego k a r la  Ałberi- 
cha ,  S ieg f r ied  odb ie ra  czaj kę  ( l a r n k a p p e ) ,  czyniącą go n iew idzia lnym  
i silnym. Siegfried w ychow uje  się u kow ala  M im ra ( c y k lo p y ,  ka- 
b i r y , k a r ły  , kujące b roń  bogom  ; m n r y  cykłopiczne,  w a l  żm ijowy) . 
k tó rego  dziełem był  miecz,  co odebra ł  życie s m o k o w i .  (Lud u k ra iń ­
ski m a  legen dę  o skórze rogow ej ; t aką  sk ó rą  byli pokryci  p ierwsi  
lodzice nasi  przed sw o im  u p adk iem  , kiedy byli  n ie śm ie r te ln i ;  po u p a d ­
ku utracil i  tę  skórę  ro g o w ą ,  pozostały z niej tylko paznogeie.  (Będzie 
o tern w T ,  I ! - in P .

23*
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rozdzielić; 4rzy drogi przed nami, każdy niech sobie 
wybiera z nieb jednę; bo, eo my będziemy za ry ­
cerze, jak będziemy jeździć razem po świecie ? Po­
żegnali się tedy i pojechali każdy inną drogą. D łu­
go jechał Suczyc stepem, jedzie i jedzie, aż leży na 
drodze człowiek bez rąk i bez nóg; leży i krzyczy: 
kto w Boga wierzy weźcie mnie i dowieźcie do wsi, 
bo przyjdzie się zginąć tu w pustej stronie. Zlito­
wał się nad nim Suczyc i wziął go na koń z sobą. 
Trzeba było jemu czegoś zleźć z konia; zlazł tedy 
i odszedł kilka kroków w s tro n ę , aż zkąd się wez- 
m ą —  ni ztąd ni zowąd nogi i ręce u nieznajomego 
człowieka; siadł o swojej mocy na konia S u czy ca , 
uderzył go nogami i pojechał. Suczyc biegnie za nim 
i prosi go żeby oddał mu konia , ale ten nie zwa­
ża na prośbę, jedzie pomału, potem stanął. A po­
padłeś mi w rę c e ,  mówi Żmij; (był to ten Żmij, 
którego synów7, córki i żonę Suczyc pozabijał), pobi­
łeś moich synów i córki i starą żorię moje; zosta­
wiłeś mię sierotą na białym świeeie . . .  terazże ty 
zginiesz wT tym stepie. Jeżeli usłużysz mi w je ­
dnej rzeczy, to wtedy ci oddani konia i zbroję. Idź 
do niewiernego C a ra , wyswataj dla mnie u niego 
najmłodszą córkę, wtedy oddam ci konia i zbroję. 
Niema co rob ić , poszedł Suczyc do niewiernego 
Cara za Żmija córkę swatać. Idzie taj idz ie , idzie
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taj idzie, a ż spotkał jakiegoś człowieka. Człowiek 
ten odzywa się:

—  Jak się masz?
—  Jak się masz?
—  Dokąd Bóg prowadzi ? pyta się podróżny.
—  Do niewiernego Cara, córkę jego swatać za 

Żmija.
—  Weź mnie z sobą , może ja tobie w przygo­

dzie  stanę.
—  A ty sam kto taki ?
—  Ja nazywam się W ia tr .
—  Dobrze, mówi mu Suczyc, idź, mnie będzie 

weselej we dwojgu.
Takim sposobem przyłączyli się do nich jesz­

cze Mróz , Posowajło  , P ojid a jło  , Popyw ajło , 
człowiek M ucha, człowiek, co wodę na łozy cze­
p ia  i człowiek J a slrzą b \  Szli, sz li , aż nakoniec 
przyszli do niewiernego Cara. Zażądał Suczyc wi­
dzieć się z Carem; wpuszczono, ale jego samego tyl- 
o. Oto przyszedłem do ciebie, niewierny Caru , 
mówi mu Suczyc, od Żmija córkę młodszą swatać 
za niego. Dobrze, mówi na to niewierny Car, ale 
pierwćj potrzeba, żebyście się wprzódy dobrze wy­
parzyli w mojej łaźni, bo przez taką daleką drogę 
okurzyliście się nie pomału. Mam ja łaźnię, każę 
ją napalić, wykąpiecie się, a wtedy oddam tobie 
córkę dla Żmija. A jeżeli nie zechcesz wryparzyć



s ię ,  to mnie miecz , a lobie głowa z piec. W i ę c  
n ap a l i l i  w łaźni ,  ale l a k  napal i l i ,  że aź ś c i a n y  z r o ­
b i ł y  s ię  j a k b y  ź a r  c z e r w o n e .  Dal i  zn ać  S u c z y c o -  
w i , źe w s z y s t k o  j u ż  g o to w o  do kąpiel i .  P o s z e d ł  
011 sam z o b ac zy ć  j ą ,  ale k ied y  zo b a c z y ł ,  że l a k a  
j a k  og ień  c z e r w o n a ,  ot  t e r a z ,  myś l i  sobie  w  d u c h u ,  
p r z e p a d n ę  już  ja  na  w ie k i .  P r z y s z e d ł  do s w o i c h ,  
ale b a r d z o  s m u tn y :  p y t a j ą  s ię  go, czego on ta k i  m a r ­
k o tn y ,  a on im na  to t a k  i t ak ,  tak  i t ak ,  a n a r e ­
s zc i e  : n ie  w y j ś ć  nam,  m ó w i ,  z t ąd  ż y w c e m ;  bo czy 
do ł a ź n i  p ó jd z i e m y  , to t a m  p o p ie c z e m y  s ię ,  czy , 
c h o ć  i n ie  p ó j d z i e m y , to n a m  g ł o w y  pośc ina ją ;  bo 
tak  u b z d r z y ł o  s ię  n i e w i e r n e m u  k ró lo w i .  Nie  s m u ć  
s ię ,  m ó w i ą  mu M ró z  i W i a t r ,  j a k o ś  to j e s z c z e  b ę ­
dzie; c h o d źm y .  P o sz l i  do ł a ź n i : jak  śc i ś n ie  M r ó z ,  
jak  p o w i e j e  W i a t r ,  w  m o m e n t  o s ty g ła  ł a ź n ia  ; t e r a z  
idźc ież  i w y ,  m ó w i ą  do swoich ;  w e s z l i  w s z y s c y  do 
ł a ź n i ,  aż w  ł aźn i ,  j u ż  t a k  z imno;  choć psy  goń.  N i e ­
w i e r n y  k ró l  p o s y ł a  s w o i c h  s ł u g : idźc ie  w y ,  m ó w i ,  
do ł a ź n i  i p o w y n o ś c i e  ich  k ośc i  z t a m tą d .  P r z y s z l i  
s ł u d z y  a S u e z y c  z t o w a r z y s z a m i  w o ła :  E j ,  C a r u ,  p o d ­
daj ż a r u  , bo p o m a r z n i e m y  ! S ł u d z y  s ię  zadz iwi l i  ; 
w  g ł o w y  zac h o d z ą ,  co b y  to zn a c z y ło  ! P r z y s z l i  do C a ­
ra  i m ó w i ą  m u  t a k  i tak,  ży ją  j e sz cze .  A  C a r  im 
n ie  w i e r z y .  Czy  to b y ć  m oże ,  m ó w i ,  ż e b y  byl i  oni  
ż y w i ;  s a m  w i d z i a ł e m  jak  ła źn ia  b y ł a  n a p a l o n a ,  i, j a k  

t e n  ź a r  w  p ie cu ,  c z e r w o n a !  N ie  w i e r z y  i idz ie  sam.
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A ci znowu wołają: Ej, Caru, poddaj ża ru ,  bo po­
marzniemy; kazał Car odemknąć drzwi łaźni i trzej 
mołojcy wyszli zdrowo. Źle widać kazałeś napalić 
w łaźni, Caru niewierny, mówi do niego Suczyc,  
kiedy o mało, o mało w niej nie pomarzliśmy. Teraz 
potrzeba dla was obiad w y d a ć , mówi niewierny 
Car, a wtedy już oddam córkę moję za Żmija. Ka­
zał więc spiec kilka pieczyw chleba, zarznąć kilka 
wołów, kilka beczek miodu, wina, wódki wytoczyć 
z lochu, wiadomo Car— kiedy obiad, to całą gębą ! 
Wszystko to zgotowawszy, upiekłszy,  zastawili na 
stołach, wszystko dobrze, tylko ławki na około sto­
łów kazał niewierny Car ostremi gwoździami po- 
nabijać, a trzem gościom przykazał ,  żeby nie sto­
jąc, a siedząc jedli i, żeby wszystko, co napieczono 
i nagotowano, pojedli; a miód, wino i wódkę wy­
pili, bo jeżeli tylko cokolwiek się zostanie zjadła,  
albo z napojów, to, powiada, mój miecz, a wasze 
głowy z piec. Zasmucił się Suczyc, bo gdzież im 
kilku wszystko to pojeść i popić, kiedy tym wszy­
stkim dusz sto możnaby było nakarmić ! A leź gwoź­
dzie ostre ponabijane wr ławy, jakże tu na nich sie­
dzieć ? Bądź spokojny, bracie, mówi Posowajło, Poj- 
idajło i Popywajło,  damy my jakoś temu wszystkie­
mu radę! Chodźmy 110 tylko, zobaczmy. Przyszedł­
szy do jadalnej izby , Posowajło zaraz się posunął 
za stół i zacząwszy z jednego końca ławy wszy-
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stkie ćwieki  na niej poprzyginał.  Zasiedli  więc do 
obiadu w najlepsze.  Pojidajło je a Popywajło pije, 
aż za uszami im t rzeszczy;  za kilka minut ten po- 
wypróżnia ł  beczki,  a tamten stoły.  Posyła n iewier­
ny Car sługi swoje , idźcie, rzecze im, p rzyprow adź­
cie mi tych trzech z u c h ó w ,  głowy im pośc inam y ,  
bo gdzie im biednym to wszys tko  pojeść. Przyszl i  
s łudzy,  patrzą,  aź na stołach nie ma ani odrobinki 
ehleba i owych różnych smacznych mięsiw. A  P o ­
pywajło i Pojidajło odzywają się do nich : „ skąpy , 
wasz C ar !  obiad wyda ł  dla nas ni sio ni owo! po­
t rzeba nam widać z za stołów głodnym w s t a w a ć!44 
Poszli s łudzy  z rozdziawionymi z podziwienia gę­
bami do swego Cara i powiedzieli  mu, źe tak i tak. 
Mocno się zadziwił  Car n iewierny s łysząc te ich sło­
wa.  Oto, myśl i  sob ie ,  dobrych gości napyta łem 
sobie, nic do nich nie przystaje.  P rzyw o łu je  Su- 
czyca i mówi mu: „terazźe poznawaj b ra tku  z d w u ­
nastu moich córek najmłodszą ; jak poznasz to weź­
miesz,  a nie poznasz,  to wybacza j— mój miecz a tw o ­
ja głowa z piec. P rzyszed ł  Suczyc do swoich to­
warzyszy ,  ale spuści ł  nieborak nos na kwintę ,  taki 
smutny,  taki smutny. Ci pytają się go, a czego to, 
Suez ycu, ty taki smutny ? Jakże mi się nie smucić,  
odpowiada im, kiedy niewierny Car  ma dwanaście  
córek , a wszystkie jak dwie krople wody podobne 
są do siebie i wzrostem i tw arzą  i jednakowo pou-



b f e r a n e ,  a każe  mi  n a j m ło d s z ą  có r k ę  p o z n a w a ć .  N ie  
s m u ć  s ię  , m ó w i  c z ł o w i e k  M u c h a ,  p o s ł u c h a j  ty lko  
m n i e  : J a  p r z e m i e n i ę  s ię  i p o lecę  do pokoju ,  w  k tó ­
r y m  córk i  n i e w i e r n e g o  C a r a  b ę d ą  s ię  u b i e r a ł y ;  do ­
w i e m  się  k tó ra  m ło dsz a  ; j a k  w y p r o w a d z ą  j e  i p o ­
s t a w i ą  w  rząd ,  w t e d y  ty  tylko,  b r a c i e ,  d o b r z e  u w a ­
żaj,  koło  k tó re j  nosa  b ęd ę  ja  l a t a ł ,  a ona  będz ie  o d ­
p ę d z a ł a  m n ie ,  to  ta  n a j m ło d s z a ;  w t e d y  ś m ia ło  m ó w ,  
że  to  ona.  P o s z e d ł  S u c z y c  w y b i e r a ć  , a le  z a w s z e  
m u  c z e g o ś  nogi s ię  po d g ina ją  : —  z w y c z a jn i e  n i e ­
p e w n o ś ć  ! W y p r o w a d z i l i  d w a n a ś c i e  d z i e w c z ą t ,  w s z y ­
s tk ie  jak  j e d n a ;  w y p r o w a d z i l i  i p o s ta w i l i  w  r ząd .  
P a t r z y  S u c z y c  i s p o s t r zeg a ,  że j e d n e j  do nosa  c i ą ­
gle  m u c h a  się czep ia  , a ta  j ą  o d p ę d z a  i n ie  m o ż e  
s ię  o p ę d z i ć ,  zbl iża s ię  w ię c  do nie j  i m ó w i :  oto 
n a j m ł o d s z a !  T a k ,  z g a d ł e ś ,  m ó w i  m u  n i e w i e r n y  król ,  
a- tu  w  d u s z y  o ma ło  go djabl i  n ie  b iorą ;  ale  n i e m a  
co z t o b ą  r o b i ć  , m ó w i , b ie rz .  P r o w a d z i  S u c z y c  
C a i w n ę ,  a z n im idą  i j e g o  t o w a r z y s z e ;  id ą  oni  ta j  
id ą ,  idą  ta j  i d ą ,  p r z e c h o d z ą  p rzez  g r o b l ę ,  (Caró-  
w n a  sz ła  j a k o ś  z boku)  p r z e m i e n i ł a  się w  r y b k ę  i, 
p lu ś  w  w o d ę .  P o r w a ł  s ię  za g ł o w ę  S u c z y c ;  cóż t e ­
r az  b ę d z i e m y  my  n ie s z c z ę ś l i w i  robi l i ,  z a w o ł a ł  
w  g łos  i z a ł a m a ł  r ę c e ;  oto p r a w d z i w e  n ie szczęśc ie !  
t y l e  p rzec ie rp ie l i ,  p r o w a d z i l i ,  p i l n o w a l i ,  a t u  od r a z u  
w s z y s t k o  p rz e p a d ło !  T y l e b y  ty lko  i b i e d y ,  m ó w i  m u  
na to c z ł o w i e k ,  co na  ł o z y  w o d ę  w ie s z a ;  poczeka j ,
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bracie, zaraz ją tu złapiemy. Powiedział to i za­
czął wieszać wodę na łozy ; jak prześcieradła szklan- 
ne wisi w oda, a na dnie rzeki została tylko sama 
ryba, raki i żaby; jak z a c z ą ł  je przegaitywać , jak 
zaczął szukać, znalazł nareszcie pomiędzy rybą Ca- 
równę. Carówna znowu przemieniła się w pannę. 
Idą więc znowu, idą taj idą, idą t a j  idą, aż weszli 
w gęsty, ciemny las, ale taki ciemny, taki ciemny, ze 
świata Bożego nie widać; zapatrzyli się w stronę, a Ca­
równa znowu przedzierzgnęła się w ptaszynę, przemie­
niła się i poleciąła daleko, daleko; tylko ją i widzieli! 
Ale człowiek Jastrząb w momencie przemienił się w ja­
strzębia i za nią w pogoń; gonił ją, gonił, a ż nare­
szcie złapał, ale tylko co złapał, a Carówna znowu 
przemieniła się w pannę. Teraz juz ty i sam ją 
doprowadzisz do miejsca, mówią Suczycowi jego to­
warzysze , a my pójdziemy w swoje d rogę , dalej 
w świat. Pożegnali się więc nie bez łez i poszli 
w swoję drogę. Przyprowadził nareszcie Suczyc Ca- 
równę do Żmija. Żmij jak zobaczył Carównę, taki 
był rad, taki rad, jak gdyby go kto na sto koni wsa­
dził ! Zaraz w nićj zakochał się szalenie, bo trzeba 
wiedzieć, źe Carówna była bardzo piękną, piękniej­
szej od niej może nawet na całym świecie nie było. 
Ale Carówna jak zobaczyła Żmija, (gdzież to takie sta­
re, paskudne Żmiisko pokochać), zacbimerowała; mó­
wi, że nie pójdzie za niego, aż chyba Żmij wykąpie
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się w rnlćku i od młodnieje. Żmij zgodził się na to.
Carówna więc kazała zagotować w kotle mlćka, wla­
zła pierwej sama, wykapała się, ijeszcze się piękniej­
szą zrobiła. Potćm kazała Snczycowi wykąpać i ten 
co pierwej był już ładny, kiedy się wykąpał,  
stał się jeszcze ładniejszym. T e raz ,  mówi do Żmija, 
wleź ty do wanny. Zakochany Żmij jednym susem 
wskoczył w kipiące mleko, ale już więcej nie wylazł 
z niego, na śmierć się w nićm zgotował nieboraczy- 
sko. Teraz,  mówi Carówna do Suezyca, kiedy umia­
łeś mnie dostać , bądźże za to moim mężem , a ja  
będę twoją żoną. Nie sprzeciwiał się temu wcale 
Suczyc ; wzięli więc z sobą ślub i teraz jeszcze 
żyją, miód, wino u stołu piją, i jam tam był, ten 
miód i to wino pił, po brodzie się trochę lało, ale 
za to w ustach ani kropli nie postało !

W  Anglii S-ty Dunstan, biskup-złotnik , wedle 
legendy, uchwyci ł  był Żmija, albo djabła, gorącćmi 
obcęgami za nos, —  o czem dotąd przechowuje się 
u ludu piosenka:

St. Dunstan, as the story g o e s ,
Once pulled the devil by (he nose i 
W ith red-hod longs, which made him roar ,
That he was heard three miles, or more.

= L t J D  U K R A I Ń S K I  T .  1 . 24
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B A J K A  O Ż M I J U  I O C Y R Y L L U  

S K Ó R N I K U .

Był kiedyś w K ijow ie, czy książę, czy może 
nawet król, a około Kijowa pod tę porę, był Żmij, 
któremu każdziusieńkicgo roku musiano posyłać da­
ninę; a danina była taka, że musiano z kolei dawać 
mu, albo chłopca, albo dziewczynę. Ot taka była 
bestya! Dawali tedy daninę, dawali, aż przyszła na­
reszcie kolej na córkę samego księcia. Co tu ro­
bić? Niema co! Kiedy musieli dawać mieszczanie, to 
potrzeba dać samemu królowi (*). Posłał więc król 
swoję córkę Żmijowi. A  ta córka była taka piękna, taka

(*) Ta legenda o pokonaniu Żmija jest wszędzie i wszędzie, 
opowiada się dosłownie prawie ; z starego mythu musiała ona przejść 
do legendy, a sama idea mythu zdaje się być myślą o zmianach pór 
natury. U Egipcyan Tyfon zwycięża Ozyrysa zimą , ale na wiosnę 
słońce znowu bierze górę nad zimowym wężem; w Indyi Kryszna po­
konywa węża Kalinugę; Apollo Greków zabijający Pytona , i odzie­
wający się w jego skórę; Perseusz pokonywający potworę, zdają się być 
objawami tej samej myśli, równ'e jak bajka o Edypie iS f nxie. Ma­
hometanie nawet mają proroka Gergisa, który występuje takoż, jako 
zwycięzca smoka ; jest to zapewne tradycya ze średniej Azyi przynie­
siona. W Nibelungach widzimy Sygfryda pokonywającego Żmija (Die­
trich, Ragnar, Rodbrok): W  Legenda aurea Jakóba de Fora - 
gine  (w X III opowiada się dosłownie powieść o Zrmju i o Królu, na 
którego córkę padł byt los ofiary. Światowid i Jarowij (flpo , 
HpL-iTbcn, ju rny), czyli jur , dwie mytyczne postacie słowiańskie ,
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piękna, że to i wypowiedzieć  n aw et  t rudno.  Żmij 
też ją  zaraz pokochał,  a ona jego ani t rochę— wia­
domo jak Żmija ! Koniu tam zbierze się na miłość. 
Ale raz przyłasiła się królewna do niego i pyta : 
A  co, Żmijuniu,  powiedz mi, czy j e s t  taki na ś w i ę ­
cie człowiek, k tóryby  tobie p odo ła ł?  P o sk ro b a ł s i ę  
Żmij w g łowę i mówi jej na t o :  J e s t  ps iawiara , 
taki  niedaleko,  ot tu w Kijowie,  żyje on nad sam ym  
Dnieprem.  Kiedy zapali w p i e c u , to dym aż pod 
niebem się ś c i e l e , a jak  wyjdzie na Dniepr  skóry 
moczyć (bo t rudn i  się garbars twem) to niesie nie 
j ednę  s k ó r ę ,  ale dwanaście  razem. Jak  już prze- 
s iękną  one dobrze dnieprową wodą , to ja bywało 
w ezm ę  i uczepię się za nie, umyślnie  próbując,  czy 
też wyciągnie s t a r u c h ?  A jemu i bajbardzo : jak  po­
ciągnie, to i mnie samego o ma o razem z niemi na

w y o b ra ż a ją ,  z d i j e  sit*, s i łę  ży w o tn ą ,  p ł o d n ą ,  j a r z ę c ą ,  wiosenną j e -  
dn em  s ło w e m  po tęgę,  pokony w  ijącą p o tw o rę  zimy , k tó ra  p o ża r ła  w sz y ­
s tka  i o g o ło c i ła  n a tu r ę  z jej ozdób. Maże też m yśl  lej legendy s ię ­
ga jeszcze  do s t a r e g o  p r z e w r o tu  n a tu ry  , do potopu , z k tó reg o  jednak  
życie w y sz ło  zw yc tęzko;  podania  S k a n d y n a w i i  g ł o s z ą ,  że zn iszczenie 
św ia ta  po przedz i ły  t rzy ,  j e d n a  po drugiej  nas tępujące  z m y .  W y o b r a ­
żanie sam o  p o konan ego  sm oka  . mogło  n a s t rę c z y ć  ko pa lne  zw ie rz ę ta  

nie bez pew nego  w ;ęc p raw dop odob ień s tw a  z na kom ity  profess »r l i t e r a ­
t u ry  s łow iańsk ie j  m ów iąc  o podaniach S ło w ian ,  u trzym uje^  że lud nasz 
dochow ał  tradycyjn ie  pojęcie o tych  p o t w o r a c h , k tó re  Cuvier sk ła  
da ł  z ich s z c z ą t k ó w ,  z n a jd o w an y c h  w  k red z ian y ch  pokładach  M oju , ■ 

marlre.



280

brzeg nie wyciągnie.  Ot tego mnie tylko trochę 

i s traszno !
W zię ła  to sobie do głowy królewna,  i odiąd 

ciągle tylko nad tern myślała,  jakby jej o tern prze­
słać wieść do domu, i przez to na wolę , do ojca 
i matki się dostać ? a przy niej nie było żywej d u ­
szy, jedno tylko jeden  mały gołąbek.  Gołąbka tego 
wyhodowała  była za lepszych czasów, jeszcze wtedy 
kiedy była w Kijowie u ojca i u pani matki. My­
ślała, myślała,  aż dalej mach ! Siadła i napisała do 
rodzica: pisze tak i tak, tak i tak —  „u was,  ojcze, 
je s t  w  Kijowie człowiek,  na imie mu Kiryłło (Cyryli), 
a na przezwisko  kożemiaka (garbarz). Prośc ie wy 
jego, ojcze, przez sta rych  ludzi, czy nie zechce on 
wybić się ze Żmijom, i mnie biedną z niewoli w y ­
bawić .  Proście wy jego , panie ojcze , i s łowami 
i datkiem, tylko dbajcie o to , żeby się czasem nie 
uraz i ł  jakiem nieuczciwćm s łowem, a ja za to za nie­
go i za w a s , póki tylko wieku mego , Boga będę 

prosi ła .*1
Napisała tak, przywiązała gołąbkowi do skrzy­

dełka kartkę,  i wypuści ła  go przez okno. Podniósł 
się gołąb’ aż pod samo niebo, i spuści ł  się do domu 
na książęcy podwórzec .  A wtedy właśnie dzieci 
biegały po podwórzu,  i najrzały gołąbka : Tatusiu , 
tatusiu, wołają,  czy widzisz ,  gołąbek od siostryczki 
p r z y l e c i a ł ! Poznały dzieci s iostrzynego gołąbka.
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Król zradział był z razu, a potem pomyślał ,  po­
rachował  rozumną głową, taj zasumował. Toż już 
widać, mówi, niema jej niebogi na ś w iec ie , musiał 
ją zgubić biedną Żmij przeklęty, kiedy i to stwo­
rzenie niewinne ją odstąpiło.

P r z y m a n i ł  jednak do siebie gołąbka, patrzy, 
u niego pod skrzydełkiem karteczka. On do n i e j , 
czyta, aż córka pisze: tak i tak. Ot on dawaj wo­
łać do siebie całą starszyznę : czy jest, pyta , taki 
a taki człowiek, coby pokonał Żmija?

—  Jes t  t ak i ,  mówią ,  mnie on skóry nad Dnie­
prem.

—  Jakżeby to do niego przys tąpić ,  żeby się nie 
uraził  i us łuchał?

Ot siak, tak, poradzili się, taj posłali do niego 
starych ludzi. Przychodzą oni do jego chaty, otwie­
rają pomału drzwi ze s t r a ch e m , i przelękli się. 
Patrzą, aż siedzi sam koźemiaka na z iem i , do nich 
plecami,  i mnie dwanaście skór ,  tylko widać jak 
chita, o taką białą brodą, (tu pokazał do pasa).

Ot jeden z posłanych-— kachil
Koźemiaka wzdrygnął się i dwanaście skór tylko

t r y ś ! tryś ! Obrócił się do nich, a oni jemu pokłon
do pasa:  Ot tak i l a k — przysłał,  mówią nas król
do ciebie z p r o ś b ą   A on i patrzyć i słuchać
nie chce; tak rozebrało go widać o to ,  źe przez nich
dwanaście skór porwał. A oni znów do niego, da-

24*
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waj go prosić,  dawaj błagać;  padli na kolana— che! 
wszystko daremnie!  Prosili, prosili, taj poszli z kwit­
kiem ponurzy wszy  głowy.

Co tu z nim będziesz robić ? Sumuje Król, smu­
ci się i cała s tarszyzna królewska.  Czy nie posłaćby 
nam jeszcze młodszych ?

Posłal i  i młodszych —  nic i ci nie zrobią. Mil­
czy, ta sapie, jak gdyby to nie do niego, tak go ro­
zebrało  za te skóry.

Dalej opamiętał  się król, i posłał  do niego dzie­
ci drobne. Te  jak przyszły  , jak zaczęły prosić , 
a klękać , a płakać ,  ca łować,  ta głaskać po białej 
b r o d z ie ,  to sam kożemiaka nie w y t r z y m a ł ,  zap ła­
kał i p o w ie d z ia ł : Toż chyba tylko dla w as  z r o b i ę !

P rzyszedł  do króla. Dajże mnie , mówi, królu, 
dwanaście  beczek smoły,  i dwanaśc ie  wozów kono­
pnych  powisem.

Obmotał  się on przędziwem, osmolił  się smołą 
dobrze,  wz ią ł  bu ław ę  żelazną taką, że może w  niej 
było pudów z d z i e s i ę ć ,  taj poszedł  do Żmija. A  Żmij 
m ó w i : A  co, Kiryłło , czy przyszedłeś  mię pobić > 
czy przyszedłeś  może mir ze mną zrobić ?

—  Gdzie już tam mir  robić ? przyszedłem bić 
się z t o b ą !

Ot, poczęli  się oni bić, tak bić,  tak bić,  że aż 
ziemia pod  mierni dudni.  J a k  rozbiegnie się Żmij , 
ta u ch w y c i  zębami Kirył ła , to tak kawałek smoły
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i w y rw ie ;  jak  rozbiegnie się znowu, to tak kawałek 
konopi  i wyrwie .  A  Kirył ło  jak uderzy  go swoją 
ogromną buławą ,  to lak go w ziemię i w b i j e ; jak 
popraw i  się drugi raz, to lak go w ziemię i wbije. 
A  Żmij jak ogień pała,  tak mu gorąco; póki dobie­
gnie do Dniepru ,  żeby się napie ,  i wskoczy  w wodę 
żeby się ochłodzić,  to kożemiaka już się znowu obmo- 
tał konopiami, i osmolił się smołą.  W yskaku je  z w o ­
dy Żmij i znów pędzi p rzeciw kożem iace ,  a ten go 
tylko łup bu ławą ,  łup bułavvą. Rozpędzi  się znów, 
i ten znowu po głowie b u ław ą  łup  ta łup,  aż łuna  
rozchodzi  się po lesie. Bili się oni, bili, aż kurzy 
się, aż iskry skaczą.  Stuk taki wyprawil i ,  że po­
wiedziałbyś u kowala w kuźni na wiosnę,  kiedy to 
każdemu potrzebne są soszniki do o r a n k i ; to w tedy  
i sam kowal  bije, i czeladnicy k l e p i ą , i ludzie,  co 
za sosznikami poprzychodzili  w7alą we młoty,  a miech 
tylko syczy, sapiąc bez us tanku  , a iskry i z żaren 
i od samego żelaza skaczą i skwarczą  a sama ku­
źnica aż się przewala  z boku na b o k ; het  daleko 
słychać po wsi  głośną kowalską robotę,  Ot takąż 
sarnę s tukaninę w y p r a w i ł  był  Kirył ło  ze Żnńjem; tak 
często i tak mocno klepał  go żelazną buław7ą po gło­
wie,  źe tak jak widzisz czasem ogień z żaren świ­
szczę sinym słupem , tak u tego Żmija t ryska ł  pło­
mień z gęby  , z oczu i z u s z u ; lepićj go jeszcze 
rozdmuchał  Kiryłło,  jak ten kow?al sosznika w ża r-
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nach, aż p rycha ,  aż kilka razy zachlisnęła się nawet  
ps iawiara , a ziemia pod nimi tak i stęka i dudni. 
A tu w Kijowie we dzwony dzwonią,  prawią  świę­
te molebnie po c e r k w i a c h , chodzą z processyami 
po mieście,  a po górach stoi naród nieruchomy,  stoi 
jakby nieżywy , za łożywszy pobożnie ręce, wzdycha 
serdeczny a czeka, co to z tego wszystkiego będzie! 
Kiedy aż tu Żmiisko bu -buch!  —  aż ziemia się pod 
nim zatrzęsła  !

Naród stojąc po górach tak i klasnął  w ręce : 
, ,Chwała  tobie, Panie,  na w ysokośc i !“  Kirył ło zabiw­
szy Żmija , wyzwoli ł  k ró l e w n ę ,  i oddał ją  królowi. 
Król  już i nie wiedział  jak mu dziękować,  i ezem go 
nagrodzić.  To już dopiero z tego czasu i to u ro ­
czysko, gdzie on żył, jęło się zwać Koiem iakam i.

A gdzież podzieli zabitego Żmija ?
—  E h e !  Już  to i Kiryłło, nićma co mówić,  zro­

bił t rochę n ierozumnie ;  gdzież taki wzią ł  Żmija spa­
li ł  i puści ł  popiół na cz tćry  w ia t ry  ! Z tego popio­
łu  wylęgła  się cała ta brzydota , meszki, komary , 
muchy ! A gdyby był  on wzią ł  ta zakopał  ten po­
piół w ziemię, toby nic tego wszystkiego nie było na 
bożym świecie.  Tak to czasem: zrobisz coś w ie l ­
kiego, a nie potrafisz małego dokonać.
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Teraz opowiemy jeszcze bajkę o wielkim we - 
iu  (*), wyjętą z pieśni wielkoruskieh; pieśń ta jed­
nakże należy w pewnym względzie do poezyi połu­
dniowej Rusi-, tu bowiem rzecz dzieje się w Kijo­
wie, a co większa, na U kra in ie , w ziemi mogił 
i kurhanów. Jeżeli nie fo r m ą , to treścią przynaj­
mniej, jest to utwór ukraiński, utwór ziemi czarów 
i widm, bo takim Kijów przedstawia się zawsze 
w poezyi ludu wielkoruskiego. Być bardzo m o ż e , 
że pieśń ta o Michale Potoku, powstała ze starej 
bajki południowo-ruskiej. Oto jest  jej treść. Na 
uczcie książę Włodzimierz przyporęcza jednemu ze 
swoich potężnych bohaterów , Michałowi Potokowi 
Iwanowiczowi , przysłużyć się mu służbą zaoczną , 
nastrzelać gęsi, białych łabędzi, przeciągających ka­
czek cyranek, dla jego stołu książęcego. Pojechał 
Potok na sine morze, nastrzelał ptastwa wszelkiego 
siła, jedzie już z morza s inego, patrząc jeszcze na 
cichą płaszczyznę morską, i widzi jak płynie po niej 
biała łabędzica, na wpół piórkozłola, a głows u niej 
usypana perłami. Potok Michajło Iwanowicz za­
myśla strzelać do niej, i już naciąga swój łuk po­
tężny, ale tylko co chce 011 wypuścić strzałę z tę-

( * )  T e n  wielki  w ą ż  p r zeszed ł  lu m o ż e  z Edd S k a n d y n a w s k ic h ,  
z p ...wieści  p rzen ies ion ych  tu przez  W  a r  e g  ó w , z północy; je s t  (o 
Maha-Jcsza , A n a n l a , K u l in ug a  I n d ó w .
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giego łuku , aż tu złoloskrzydła łabędzica przema­
wia do niego ludzkićm słowem : Nie strzelaj do mnie, 
Potoku Michale Iwanowiezu, nigdy nie zapomnę cie­
bie, przydam się może w trudnej potrzebi'e. Rzekł­
szy to, wyszła na wysoki i kręty brzeg morski, już 
nie łabędziem białym , a d u s z ą  krasną dziewicą. 
Potok rozkochał się w niej, i żeni się z nią, ale 
czarodziejka wychodzi za niego pod tym tylko wa­
runkiem : że za tym kto pierwej u m rz e , pozostały 
żywy musi zstąpić do grobu. (Wspomnienie z cza­
sów pogańskich). Odbył się ślub w Kijowie , ale 
tylko półtora roku żyła z mężem krasna żona Po­
loka Michała Iwanow icza. Kiedy umarła,  ciało jej 
pogrzebli w ogromnej mogile. (Jesteśmy w ziemi 
mogił, oto nowy materyał dla naszych antykwaryu- 
szów. Mąż był obowiązany spełnić warunek dany 
żonie przed ślubem. Dotrzymuje danego słowa po­
tężny bohater Potok Michajło Iwanowicz; z koniem, 
w rynsztunku wojennym spuścił się 011 w głęboką 
mogiłę; zakryli oboje mocną dębową ścielą, (*) za­
sypali żółtym, miałkim piaskiem; nad mogiłą posta­
wili krzyż drewniany, i przeciągnęli sznur do sobor- 
nego (katedralnego) dzwonu. Stoi Potok z koniem 
w mogile ; dobył on ognia, i zapalił świecę z wo-

(*) Budowa grobów (kurhanów) ukraińskich, bosforskich, etru-
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s k u  j a r z ę c e g o .  P r z y s z ł a  p o r a  p ó ł n o c y ,  a ż z b i e r a j ą  
s ię  do n iego  w s z y s t k i e  ż m i jo w e  g a d y , a za n im i  
w  ś l ad  p r z y p e ł z a  i wielk i  w a z ; pal i on i p i ecze  
P o t o k a  o g n i e m — p ło m ie n i e m .  D o b y ł  P o to k  szabl i  
b u ł a t n e j ,  z ab i ł  n ią  żmija  w ie lk ieg o ,  o d c i ą ł  m u  g ło ­
w ę ,  i t ą  g ł o w ą  ż m i jo w ą  zac zą ł  s z m a r o w a ć  c ia ło  żo- 
n y  swoje j .  W t e d y  hc ic tyezka  ( c za ro w n ica )  z b u ­
dzi ła  s ię  z m a r t w y c h  Po tok  u d e r z y ł  w  d z w o n
s o b o r n y . . . .  Z b i e r a ł  s ię  i d z i w i ł  lud  c h r z e ś c i a ń -  
s k i . . . .  P o to k  r y c z y  w  m og i le  p o t ę ż n y m  g ło s em .  R o z -  
k o pu ją  m o g i ł ę  n a p r ę d c e , o p u s z c z a j ą  d r a b i n y , w y j ­
m u ją  , d o d y w a j ą  P o to k a  z ko n ie m  i j e g o  m ł o d ą  żo­
ną .  N a k a z a n o  b y ło  im  żyć  z sob ą  t a k  j a k  żyli p i e r ­
w e j ,  ale k i e d y  z m a r ł  p o t e m  P o to k  M ich a j ło  I w a n o -  
w ic z ,  u m o w y  d o p e łn i l i  nad c z a r o w n i c ą  w i e r n i e  , i 
zako p a l i  j ą  ż y w ą  z m ę ż e m  w s e r o w e j  z i em i  (*).

P r o f e s s o r  S z e w y r j o w ,  w lekcy i  p i ą t e j  sw o je j  
p i ę k n e j  hislory i  rusk ie j  l i tera tury ,  w tej  p i e śn i ,  
z tego  c h o w a n i a  ż y w c e m  żo ny  z m ę ż e m ,  z w ie l k i e ­
go wrę ż a , n ie  bez  p e w n e j  s łu s z n o ś c i ,  może ,  w id z i  
o d g ło s  t r a d y c y i  w s c h o d u .  W  czasy  C h r y s t y a n i z m u  
t r a d y c y a  re l ig i jna  w s c h o d u  p r z e s z ł a ,  j a k  to s ię  dz ie ­
j e  z w y c z a j n i e ,  w  p o t ę g ę  p r z e c i w n ą , w  p r a k t y k ę  
nieczystej  s i t y , w  c z a r o d z i e j s t w o .  J a k o ż  w  p ie śn i

(* )  P a trz  zbiór  pieśni —  K irszy  D a n i lo w a  : P eśń o Potoku.



288

o czarnoksiężniku W se s ła w jew icz u ,  (który może być 
W se s ła w e m  książ.  P o ł o e k i m , wys tępu jącym już 
w słowie o pułku Igora w postaci czarownika) w chwi­
li kiedy się urodzi ł  w Kijowie ten potężny bohater , 
czarnoksiężnik p rzes ław ny  :

Zatrzęsła się serowa ziemia ,
Zadrżało przesławne C arstu-o  Indyjskie ,  (*) 

Zawahało się w łożysku sine morze ,
Z powodu narodzenia bohatera.

Od Indyi  do Siudy ku , czyli małej Indy i (India 
minor), nad morzem Czarnem , ciągnęła  się wielka 
droga handlowa z najgłębszej starożytności;  tędy w ę ­
drowały  ludy ze wschodu na z a ch ó d ,  i tędy p rze­
chodził  j ak b y  tok elektryczny,  przebiegający reli­
gijne id e e ,  i wszystkie  t radycye  indo europejskiego 
szczepu.  W s c h ó d  i jakieś niejasne,  ale zawsze cu­
downe wyobrażenia  o tej p ierwotnej  ojczyźnie,  za­
równo p rzechow yw ały  się u wszystkich ludów; tak 
w  bajkach Ukrainy,  jak i w t ryadach wyspy  b ie ­
lańskiej .. His torya Indyi  sama zdaje się s tawać

(* ;  W z m ia n k i  o Indyi zna jdujem y w  powieściach  ludu na catej  
s ł o w i a ń s z c z y z n a  ; tak  np .  zna jdu jem y w zm ia n k ę  w  legendzie  s e r b ­

skiej „święci dzielą się światem.  ‘ P a t r z :  Narodowe pieśni 
serbskie. R o m a n a  Z a m ar sk ieg o .  W a r s z .  1 8 5 3  r .  T .  I .  s t r .  9 6 .  
W idocznie  j e s t  to s t a r e  podanie pogańskie ,  p rze rob ione  po tem  w  chrze- 
śc ja ńską  legendę.
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b a jk ą ,  w  m i a r ę  r o z w i j a n i a  s ię  ży c i a  E u r o p y ;  od tąd  
o d w i e c z n a  k r a in a  drzewa iyc ia  j e s t  j a k b y  p r a b a b ­
ką p r z e s t a r z a ł ą  e u r o p e j s k i c h  l u d ó w  ; r o z p u ś c i ł a  ona 
po w sz y s t k i e j  z iemi  s w o j e  w n u k i  i p r a w n u k i ,  a sa ­
ma z d z i e c i n n i a w s z y  z w ie l k i e j  s t a r o ś c i ,  d r z e m ie  sob ie  
na s w o i c h  s k a r b a c h ,  pod  c i en ien i  d r z e w  n i e b o t y c z ­
n y c h .  P o t o m s t w o  nie z a p o m in a  j e d n a k ż e  swoje j  b o ­
gatej  p r a b a b k i :  j e g o  t r a d y c y e  c i ą g n ą  go u s t a w i c z n i e  
na  w s c h ó d .  N a p r z ó d  g r e k o - p e l a z g i , p o d  A l e k s a n ­
d r e m  m a c e d o ń s k i m  d o w i a d u j ą  się  do nićj.  „ A  co,  
p y t a j ą  s ię  j e j ,  ży je sz  j e s z c z e  b a b u n i u ? “ N a  w  p ó ł  
s e n n a ,  o d p o w i a d a  im s t a r u s z k a  I n d y a ,  (nie p o z n a j ą c

i •

w c a l e  o d r o d z o n e j  k r w i  s w o j e j ) : „Żyję  jeszcze j a ­

koś pom aleńku.u D ł u g o  c z e k a j ą  l u d y ,  n a r e s z c i e  
p l e m i ę  ga l sk ie ,  pod  im ien i em  P o r t u g a l c z y k ó w ,  z n o w u  
d o w i a d u j e  s ię  do niej,  p r z e p ł y n ą w s z y  n i e t k n i ę t e  do­
tąd  g ł ę b i e  o c e a n u ;  p r a b a b k a  d r z e m i ą c  z d z i w i ł a  s ię ,  
w i d z ą c  gośc i  w y c h o d z ą c y c h  z ś w i ę t y c h  w ó d  o cea n u .  
I  t y m  r a z e m  n ie  p o z n a ł a  n ie b o g a  k r w i  swojej ;  p r z y ­
szl i  do niej z m o r z a  po k o l e i : C e l ty b e r y ,  pod  i m i e ­
n ie m  H i s z p a n ó w , p o t e m  G a l lo w ie  , B a t a w y , k ażd y  
ją  p y t a :  , , Czy ży jesz  j e s z c z e ,  p r a b a b u u i u  ? “  A  s ta ra ,  
z a w s z e  n i e  p o zn a j e  k r w i  sw o je j ,  nie s p o d z i e w a  się  
w i d z i e ć  je j ,  p r z y c h o d z ą c e j  z za m o r z a ,  w c i ą ż  w ię c  
p r a w i  im  j e d n o :  „ Ż y j ę  j e s z c z e  pom a leńku . ' “  S a k s o w i e ,  
p l e m ię  g e r m a ń s k i e  , r o z e s z l i  s ię  po c a ł y m  ś w i e c i e , 
z p a k u n k i e m  t o w a r ó w  n a  p l e c a c h ;  ale i oni  nie za-

L UD U K R A I Ń S K I  T .  I .  25
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pom n ie l i  o p r a b a b c e  boga te j .  W y s z l i  n a r e s z c i e  
z m o r z ą  A n g l o w i e  i zaraz  p y t a j ą :  „ how do you do 
yrand -m o lher ? Do you sleep soundly? N ie  u śp ia ł a  
j e s z c z e  o d p o w ie d z i e ć  n ieboga  z w y c z a j n e j  sw7ojej od ­
p o w ie d z i ,  nie  u ś p i a ł a  p r z e t r z e ć  d o b r z e  oczu  , a j u ż  
t r o s k l i w i  o z d r o w ie  je j  w n u k o w i e ,  n ie  ż a r t e m  b io rą  
się  do k u r a e y i  s t a r u s z k i .  „Here is the viol o f  the 
drops, g rand -m o ther ,u m ó w i ą  je j  t ro s k l iw i ,  i z a ­
l e w a j ą  b i e d n ą  k r o p la m i  o p ium ,  n ap o ju ,  d a jąceg o  c u ­
d o w n e  w id z e n ia .  O d w r ó c i ł a  s t a r a  głowię na  zachód,  
i m a r z y  o p r z y p o ź n i o n e m  s w o j e m  p o t o m s t w i e .  Ma 
ona t a m  sw oje u k o c h a n e  dz iec i .  S ł o w i a n i e  s ł o w e m ,  
t r a d y c y ą  i u r z ą d z e n i e m ,  p r z e t r w a l i  w i e r n y m  p a m ię c i  
s w o j e j  s t a r e j  p r a b a b k i ; d o w i e d z ą  s ię  i oni  k i e d y ś  
po  s p a d e k  r o d z i n n y ,  d o w i e d z ą  się  do tego  k r a j u  cu  

d ó w , o k t ó r y m  od w i e k ó w  prawdą i p o w t a r z a j ą  
w  s w o i c h  ba jkach .

0  ! bo też w ó w c z a s ,  ziemio s t a r o ś w i e c k a ,  
Dzisiejsze d z iw y  dz iwami  nie były ,
Gra ły  widomie  n i ewidome  si ły
1 p i l n o w a ł y  c z ł o w i e k a  j a k  dziecka.

ś w i a t  t a j e m n i c z y ,  ś w i a t  c z a r ó w  i d z i w ó w  do 
dz i ś  dnia  ży je  j e s z c z e  w7 b a j ce  u k r a i ń sk i e j .  T u  
w y s t ę p u j e  wieloryb , na  k tó r y m  ś w i a t  s ię  o p ie ra ;  są  
t u  g r y f y  i j e d n o r o ż c e ; tu  w y c h o d z ą  kon ie  z morza ,  
j a k  kon ie  P o s e j d o n a ; są  t u  m o r s c y  ludz ie  , i k oń
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z p a ł a c e m  w g ł o w i c  i p tak  r a j s k i ;  i n a r e s z c i e  iar-  
p ta k , o z ł o t o o g n i s t y c h  p ió r a c h ,  l e n  cu d n y  p tak ,  co 
lecąc  w nocy  o ś w i e c a  n i e b o  ca ł e  s w o i m  b la sk i em ;  
j e s t  cnrziele, w o d a  ży c i a ,  d r z e w o  o z ł o t y c h  i s r e b r ­
n y c h  l i ś c i a c h , w y d a j ą c e  z ło te  a lbo  r a j s k i e  j a b łk a ;  
n a r e s z c i e  j e s t  z w i e r z  p o d z i e m n y  Itu lryk , p r o t o p l a ­
s t a  w s z y s t k i c h  z w i e r z ą t  z i em i ,  p e ł n i ą c y  od w i e k ó w  
o b o w i ą z k i  i n ż y n i e r a — h i d r a u l i k a ; 011 to o czy s zc za  
p o d z i e m n e  ź r ó d ł a  r z e k  i m ó r z , s a m  zaś  m ie szk a  
w świętej górze  ( z a p e w n e  in umbilieo terra  rum , 
w g ó r ze  M e r u ,  g dz ie  s p o c z y w a j ą  k o ś c i  p rao j ca  r o d u  
ludzk iego)  i modl i  s ię  za n ią  do Boga.

C z ę s t o  w  bajce ,  w  t y m  ce lu ,  ab y  się kogoś  po ­
z b y ć  , w y s y ł a  się  go za m o rz e  po wodę hyeia, 
( a u i r e a t a , am b ro zy a )  a lbo  po z ło te  j a b ł k o  ra j sk ie .  
B o h a t e r  p o w ie ś c i ,  po w ie l k i c h  a d z i w n y c h  p r z y g o ­
dach ,  w r a c a ,  i p r z y n o s i  ż ą d a n e  p r z e d m i o t y .  Częs to  
n a d o b n a  k r ó l e w n a  c h o d z ą c  po s w o i c h  o g r o d a c h  , 
zn a jd u je  ogn is te  p ióro ,  zg u b i o n e  w  p r z e l o c i e  od iar-  
plaka. U b i e g a j ą c y m  się  o je j  r ę k ę  k ró lew ico m ,  
poda je  t en  m a le ń k i  w a r u n e k : K to  mi  d o s ta n i e  z za 
m o r z a  p t a k a ,  k tó r y  z g u b i ł  to oto o g n i s t e  p i ó r o ,  t e ­
go z o s t a n ę  żoną.  Ma s ię  r o z u m i e ć ,  źe na t a k i e  di­
ctum acerbum  w s z y s c y  k a w a l e r o w i e  o d c h o d z ą  po-  
s p u s z c z a w s z y  na  dó ł  n o s y ,  o p r ó c z  je dn eg o  t y l k o ,  
o p r ó c z  tego,  co p r a w d z i w i e  i w i e r n i e  k o c h a ł  p i ę k n e
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królewnę.  Ten  pokonywa wszelkie zawady i sp ro ­
wadza jej z za morza żar-ptaka (*).

Czasami (widocznie w później juz p rzerobionych  
bajkach) chodzą śmiałki do nieba i do piekła.  Do 
piekła zstępuje żołnierz Zawedja,  w celu w y s w o b o ­
dzenia z mąk p iekie lnych czyjejś tam duszy,  idjabl i ,  
żeby się tylko od niego uwolnić,  i od tabaki z cie- 
mierzycą,  którą ich obficie t r a k tu j e ,  oddają mu po­
tępioną duszę; ale ulubioną bohaterką  bajki ukra iń ­
skiej, zstępującą za żywota do t a r ł a m ,  tak jak Or­
feusz, Ulisses,  Eneasz,  i autor boskiej komedyi—  
jes t  baba Chima, której  imie samo, dobrze już zna­
ne nieczystej sile, p rzes t rasza  i miesza ca łe  ciemne 
kró les two L ucype ra ;  byle się tylko pozbyć tej prze- 
zacnej  m a t rony ,  djabli godzą się na w s z y s tk i e ,  
p roponowane  im przez nic warunki .  Kowal Za- 
charko i jego cudowny mieszek,  w który  on łapie 
d jab łów,  przypomina s ł aw ne  fabliau w ieków ś red ­
nich, znane,  pod imieniem kuglarza , le jongleur , 
który w y g r y w a  w  kości  u S*go P iotra  dusze po­
tępieńców. Ta starożytna gra w kości przenosi  
nas na wschód , gdzie się jej tak namiętnie oddają 
bohaterowie  wielkich indyjskich poematów,  Nolas 
w  kości p rzegrywa w s z y s t k o , a n aw e t  swoję uko-

*) To przypomina p l ik i  ogrodów Arnrtiy,



293

chana D a m a ja n t i , ideał przywiązania  i wierności  
małżeńskiej  w całej poezyi Indyów.

Czasami opis w bajce postaci  jakiegoś księcia,  
żywo przypomina nam wyobrażenia  mythologiczne 
bożków. Tak lip. w jednej występuje  książę: ma 
on na czole księżyc, na lyle głowy gwiazdę; 
po łokcie jest w srebrze , po kolana w złoeie ( ). 
l a k  wyobraża ł  się bożek Men, albo Lunus .

Czasami można posłyszeć kazki dziwnie fanta­
styczne, rzekłbyś ,  że czytasz jaki  u t w ó r  H ofm ana ,  
np. powieść  jego der goldne Topf. Oto jes t  t reść 
b a j k i , znanej powszechnie  pod imieniem „ R a k a “ 
Był to kiedyś sobie chłopek ubogi jak cygan,  i d łu­
go, długo nie mia ł  dzieci. Choc przyciska ła  go b ie ­
da, choc często samemu z zoną nie było na świec ie  
słodko, pomimo to j ednak  biedak gorąco p ragną ł  so­
bie potomstwa.  Niechbym ja przynajmniej  popa­
t rzy ł  na dziecko moje, często myślał  sobie w duchu,  
w tedy  i bieda sama byłaby może lżejszą, i kawałek

(") I>jjka la znana jest  oa o l e j  s ło w ia ń szczy źn ie ; za treść jej 
służy historya o trzech siostrach, z których jedua w yszła  za królewi-  
ca. Starsze siostry , które n:e tak szczęśliwie powychodziły za mąż,  
syna nOed-zej, z gwiazdą na czole, puszczają ua wodę , a na jrgo 
miejscu podrzucają szczen ię .  A Puszkin bajkę tę ułożył wierszem : 
i iouiau Zamarski zapisał ją na Szląsku i umieścił  w  dziele swojem  
pod t. Klechda o dwóch dzieciątkach na w odę puszczonych. (Podania  
i baśni ludu w  Mazowszu sir. 19. W roc ław  1852 r.
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s u c h e g o  ch l eb a ,  zda je  s ię  m n i e jb y  m i  w y d a w a ł  się 
t w a r d y m .  A l e  dz iec i  j a k  n ie  b y ło  l a k  n ie  b y ł o ; 
n ę d z a  p r ę d k o  lu dz i  s t a r z e j e ; sam p o s iw ia ł  i żo n k a  
jego  d o b r z e  j u ż  p r z y w i ę d ł a  ; c h łop ek  , k i e d y  ty lk o  
zb ieg ła  m u  do g ł o w y  m y ś l  o p o t o m s t w i e , o c i e r a ł  
łz ę  z oka ,  i k i w a ł  s m u tn i e  g ł o w ą .  M ło d o ś ć  zb i e g ła  
j a k  z b icza  t r z a s k ,  n ie  o p a t r z y ł  s ię  j ak  p o s i w i a ł ; 
a k a ż d y  dz ień  b y ł  c i ę ż k i , t r u d n y  do p r z e ż y c i a  —  
cóż to d o p ie r o  b ęd z i e  na s t a r o ś ć ,  m y ś l a ł  sob ie ,  dla  
n ie b  d w o jg a  n ę d z n y c h  n i e d o ł ę g ó w ?  A ż  raz  p r z y p a ­
t r u j e  s ię  sw o je j  ż o n c e ,  a o n a  coś  w y g l ą d a  t a k ,  j ak  
to  c z ę s to  w y g l ą d a j ą  m ł o d e  m ę ż a t k i  p r ę d k o  po  ś l u ­
bie ;  w id z i ,  i o c z o m  s w o i m  nie  w i e r z y ; g d z i e ż b y  to 
ty l e  l a t  n ie  b y ł o  d z i e c i , czyż  j u ż b y  m i a ł  m u  Bóg  
p o b ł o g o s ł a w i ć  na  s t a r o ś ć  ? A le  s ł y s z y  b a b y  j u ż  
s z e p c ą  c o ś ,  a w i n s z u j ą  p o m i ę d z y  s ob ą ,  110! m yś l i  
sobie ,  n i e c h ż e  i j a  p r z y t u l ę  k r e w  moję  do s e r c a  , 
n i e c h  i ja  z a z n a m  r o s k o s z y  o j c o w s tw a .  Ż o n a  r a ­
ch u je  t a m  j a k o ś  po s w o j e m u  d n i ,  a on i s o b i e , j a k  
d u r n y ,  w d a j e  się z n ią  w  j a k ie ś  t a m  l i c z b y ; zd u -  
r z a ł  do r e s z t y  c z ł o w i e k  z r a d o ś c i  ! L u d z i e  go n ie  p o ­
zna ją ,  oni  j e m u  to,  a on  im  o w o  : głodnej kumie , 
ciągle ehleb w um ie , a głodnej kurze proso śni 
się. N a r e s z c i e  z legła  m u  ż o n a ;  n i  ż y w  ni  m a r t w  
czeka ,  [co m u  t a m  b a b a  w y n i e s i e ; a s e r c e  w y r y w a  
s ię  m u  z p ie r s i ,  a bije j a k b y  m ł o t e m  —  ta k  m u s i e  
c h c e , c z ć m  p r ę d z ó j  dz iecko  s w o je  zo b ac zy ć .  N a -
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r e s z c i e  w y c h o d z i  b a b a ,  ale coś s p u ś c i ł a  nos  na  k w i n ­
t ę  : oto,  p o w i a d a ,  zo n a  w a s z a  u r o d z i ł a  w a m ,  k u m ie ,  
i p o k a z u j e  n m  w c h u s t c e  —  c ó ż ?  T a k  sob ie  ś r e ­
d n i e j ' w i e l k o ś c i  raku. A le  co to o j c i e c ?  Z p o ­
c z ą t k u  t r o c h ę  z m ie s z a ł  się,  a le  p o t e m  w z i ą ł  ze  ł z a ­
mi z r ą k  b a b y  tego  raka ,  i z a c z ą ł  go tu l ić  do s ie ­
bie ,  a c a c k a ć  s ię  z n im .  INic nie szkodzi ,  b a b o  , 
p o w ie d z i a ł ;  ch o ć  on so b ie  r ak ,  ale  z a w s z e  to k r e w  
m o j a  , z a w s z e  to  m o je  dz iecko  , z a w s z e  b ę d ę  mia ł  
kogo k o c h a ć ,  kogo p r z y h o ł u b i ć ,  do kogo d o b r e  s ł o ­
w o  p o w i e d z i e ć .  Ś c i s n ę ł a  na  to  b a b a  r a m i o n a m i ,  
i posz ła  sob ie  do d o m u ,  cóż t u  mia ła  dale j  r o b i ć ?  
C h y b a  m ia ła  tego  r a k a ,  z a m i a s t  w  k ą p i e l ,  r zu c i ć  
w  g a r n e k  z u k r o p e m  ? A  t y m c z a s e m  b ie d n i  lu d z i s k a  
h o d u ją  tego  r a k a  j a k  u m i e j ą , p i e s z c z ą  s ię  z n im  , 
k o c h a j ą  go i r a k  t e n  r o ś n i e  im na p o c i e c h ę ,  i p r z e ­
m a w i a  do n ic h  po l u dz k u .  S t a r y  j a k  w a r y a t  c ieszy  
s ię  s w o i m  r a k i e m  ! P o d r ó s ł  n ib y  r a k  w  la t  k i l k a n a ­
śc ie  —  b y ł  j u ż  tak ie j  w ie l k o ś c i ,  j a k  np .  r ę k a w i c z k a ,  
a p o d łu g  l a t ,  p o w i n i e n b y  b y ł  j u ż  b y ć  taki  d o b r y m  
p a r o b c z a k i e m .  R az  c i e s z y  się  n im  ojciec,  a t e n  mu:  
ta lu  i pora  j u ż  abyś ty  m nie ożenił. O jc iec  o- 
s ł u p i a ł ! N a  co ci,  s y n u ,  żona  , co ty  z n ią  r o b i ć  b ę ­
dz iesz  ? J u ż ,  t a t u ,  j a k  c h c e s z ,  a p o w i n i e n e ś  mi  w y ­
s w a t a ć  żo n ę ;  oto m ó w i ą ,  u  n a s z e g o  k ró la  j e s t  có rka ,  
idź do niego i o ś w i a d c z  s ię  m u  o n ię .  Ojciec  aż 
za g ł o w ę  s ię  p o r w a ł : co to b i e ,  s y n u ,  p rzy s z ło  na j -
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l e p sz eg o  do g ł o w y ,  gdzież  tak i  k ró l  w y d a  za c iebie  
s w o j ę  c ó r k ę ?  G d y b y ż  j e s z c z e  za c z ł o w i e k a ;  a to 
za raka  ! A le  r ak  i m ó w i ć  sob ie  nie  p o z w a la  ; jak  
w b i ł  so b ie  do g ł o w y  j e d n o  tak U s t a w ic z n i e  p o w t a ­
rza  swo je  : idź la tu ,  i d ź !  W y s z e d ł  s t a r y  na  u l i c ę ,  
i p ł a c z e  g o r ą c e m i  ł z a m i  j a k  d u r e ń  ! Co j a  n i e s z c z ę ­
ś l i w y  p o c z n ę  ? Ż y w e m u  p o t r z e b a  leźć  w  m o g i ł ę ; 
z d u r z a ł  mój ch ło p iec ,  czy  co ? A le  idz ie  t a k i  do k r ó ­
la. P r z y s z e d ł  u k ł o n i ł  s ię  m u  nizko i s t a n ą ł  w  k ą ­
cie. „ A  co p o w i e s z  ? “  p y ta  go król .  „ W s z y s t k o  
d o b r e , “  o d p o w i a d a  m u  b ied ak .  A  po w s z y s t k i e m  
d o b r e m ?  —  Oto,  p o w ia d a ,  tak  i tak ,  d a ł  mi P a n  Bóg  
s yna ,  p r z y s z e d ł e m  p ros ić  w as ,  k ró lu ,  o w a s z ę  c ó r k ę  
dla n iego za żonę .  „ D o b r z e  , r z e k ł  m u  n a  to król,  
p r z y p r o w a d ź  tu  sy n a  , z o b a c z y m y . '4 I d z i e  na zad 
ch łop ,  i j e s z c z e  w i ę c e j  z a l e w a  się  łz am i ;  co j a  n ie ­
s z c z ę ś l iw y  p o c z n ę ;  g d y b y ż  to j e s z c z e  s y n  j a k  s y n ,  
a to r a k  ! P r z y c h o d z i  c h ło p  do d o m u  , a sy n  za raz  
p y t a  o j c a :  „ A  co,  t a t o , b y ł e ś  u  k r ó l a ?  „ A t  n ie ­
s z c z ę ś c i e  i t y l k o ,  o d p o w ia d a  m u  ojc iec .  S a m  nie 
w ie m ,  co j a  n i e s z c z ę ś l i w y  p o c z n ę  na ś w i e c i e ; k a z a ł  
p r z y p r o w a d z i ć  c i e b i e  do n i e g o . “  „ N o ,  n i c ,  o d p o ­
w iad a  rak  , j a k o ś  to w s z y s t k o  b ę d z i e , ‘‘ i b u n d i u e z y  
s ię  j e s z c z e .  W z i ą ł  c h ło p  s w e g o  r a c z k a  za p a z u c h ę  
i id z ie  do k r ó l e w s k i c h  choromów  ( p a ł acó w ) .  Z a ­
s z e d ł  do s ług ,  w z i ą ł  od n i c h  s r e b r n ą  talirkę, p o ł o ­
ży ł  na n ię  s w e g o  r ak a ,  i idz ie  z n im do króla ;  p r z y -
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s zed ł ,  s t a n ą ł  u p r o g u  i m ó w i : oto j e s t  mój c h ło p iec .  
P o p a t r z a ł  k ró l  na ojca; p o p a t r z a ł  na r a k a ,  i te  s ł o ­
w a  do  nich  p o w i a d a  : n i e c h  tw ó j  s y n  w y s t a w i  p a ­
ł a c ,  a b y  m ia ł  g d z i e  z moją c ó r k ą  m i e s z k a ć ,  ale t a ­
k i ,  ab y  s a m  b y ł  s r e b r n y ,  a z ło tą  b l a c h ą  n a k r y t y ,  
i n a cze j  m nie  m lecz , a lobie g łow a z pice. W y ­
s z e d ł  c h ł o p ,  i z a l e w a  się  g o r z k i e m i  ł z a m i  , j e s z c z e  
w i ę c e j  j a k  w p r z ó d y  p ła c z e  s t a r u c h , a r ak  m u :  c i ­
ch o ,  t a t u  , w s z y s t k o  b ę d z i e  d o b r z e .  N a d s z e d ł  w i e ­
czó r  , z ap a l i ł y  s ię  na n ie b ie  z o r y  , rak  w y p e ł z ł  na 
dz iedz in i ec ,  j a k  ś w i s n ą ł ,  to  za  sto mi l  s ł y c h a ć  b y ł o .  
A ż  t u  z a c z ę ły  s ię  do n ie g o  z ł az ić  w ę ż e ,  ż a b y  , r o ­
p u c h y ,  g ad z in y ,  r a k i  —  p e ł n e  p o d w ó r z e  n a z b i e r a ł o  
się tego  p l u g a s t w a  , a r ak  im m ó w i  t a k  i tak  , p a ­
m ię ta jc ie  j u t r o ,  n im d z i e ń ,  p o w i n i e n  s t a n ą ć  p a ł a c ,  
s a m  s r e b r n y ,  z ł o t ą  b l a c h ą  k r y t y .  N ie  t u r b u j  s ię  o t o ,  
m ó w i  m u  na to n a j s t a r s z y  z w ę ż y  —  w s z y s t k o  b ę ­
dzie j a k  na leży .  D o p r a w d y  na d r u g i  d z i e ń  s t a ł  p a ­
ł a c  na  w s k a z a n ó m  m i e j s c u ,  i j a ś n i a ł  od s r e b r a  i c z e r ­
w o n e g o  złota .  D z iw i  się  k r ó l  w ielkim  dziw em  , 
d z i w i ą  się  ludz ie ,  d z i w i  się s a m  ojc iec  r ak a .  A  s y n
go gon i  do k ró la ,  idź i idź ta tu ;  idz ie  s t a r y ,  s ta je  u
p rog a ,  i o d da je  k r ó l o w i  p o k ło n  do pasa .  D o j r z a ł  
go k ró l ,  sam n ie  w ie ,  co ma m u  p o w i e d z i e ć :  żal m u
c ó r k i ,  żal o d d a ć  j ą  za ż o n ę  r a k o w i .  A le  p o c z e ­
k a w s z y  t r o c h ę ,  m ó w i  s t a r e m u :  n ie  kon iec  j e sz c z e  na 
t e r n ;  p o t r z e b a ,  a b y  od m ego  p a ł a c u  do choromów
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t w e g o  s y n a  s t a n ą ł  mos t ,  a le  l a k i , ż e b y  j e d n a  d esk a  
b y ła  ze s r e b r a  j a s n e g o ,  a d r u g a  z c z e r w o n e g o  z łota ,  
inacze j  źle b ę d z i e  z w a m i .  U k ł o n i ł  s ię  s t a r y  n izko  
i p o s z e d ł  m i l c z k i e m  do c h a t y ,  a rak  s i ed z i  j u ż  na 
p r o g u ,  i w y g l ą d a  ojca.  Ojciec  mu  m ó w i  —  t a k  i t a k —  
ta k  i tak.  ISic, n ie  t u r b u j  s ię ,  ta  tu. Z n o w u  w i e c z o r e m  
z p ó łn o c y ,  z a ś w i e c i ł y  g w i a z d y  na n ieb ie ,  r a k  w y p e ł z ł  
na p o d w ó r z e  i ś w i s n ą ł ,  i z n o w u  n a ś c i ą g a ły  się  do niego 
w ę ż e ,  ż a b y  i w sz e lk i e  g a d y  p lu g a w e ,  z n o w u  011 im 
p r z y k a z u j e ,  a b y  w y b u d o w a ł y  mos t .  N a  d ru g i  d z i e ń  
s t a n ą ł  m o s t  na  d z iw o  c a ł e m u  ś w i a t u ;  j e d n a  m o s tn i -  
ca z j a s n e g o  s r e b r a , d r u g a  z c z e r w o n e g o  złota ,  j e ­
dna  ze  s r e b r a ,  d r u g a  ze z łota  i n a p r z e m i a n y ;  ś w i e c i  
011 j a k  s ł o ń c e ,  i j a k b y  t ę c z a  na  n ieb ie  m i e n i  s i ę ,  
p ro s to  oś lep ia  w z r o k  s w o i m  b la sk iem .  W i d z i  to 
k ió l  ! d z i w i  się,  kup i  s ię  l u d , i n ie  może  s ię  Rapa-  
t i z y ó  i w y d z i w i ć .  A  t y m c z a s e m  po m o ś c i e  p e ł zn ie  
1 ak ze s w o ic h  z ł o ty c h  choromow  do k r ó l e w s k i e g o  
p a ł a c u ;  n ie m a  co w i ę c e j  r o b i ć  k r ó lo w i  , m u s i  n i e ­
b o rak  w y d a ć  c ó r k ę  s w o j e  za r ak a .  O d b y ło  się w e ­
sele ,  o d p r o w a d z i l i  m ł o d ą  do c h o r o n i ó w  ra k a  ; idz ie  
n i e bo g a ,  a d r ż y  j a k  o s i k o w y  l i s tek  , a p ob la d ła  j a k  
c h u s t a  ; k tó rć j  to d z i e w c z y n i e  c h c i a ło b y  s ię  zos tać  
żoną  b rz y d k i e g o  rak a .  A ż  ot  z p ó łn o c y  z a ś w i e c i ł y  
g w i a z d y  na  n iebie ,  b ł y s n ę ł y  zorze ,  ś w i s n ę ł o  coś  tak  
g łośno ,  żc o s to mil  p e w n o  by ło  s ł y c h a ć  —  o tw ie -  
l'aJ<] się d r z w i  s y p i a l n i , i w c h o d z i  c u d n y  młodz ie -
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n ie ć ,  ś l i c zny  j a k  k s i ę ż y c  w  n o w iu .  N ie  po zn a ł a  
w  n im  k r ó l e w n a  b r z y d k i e g o  r a k a ,  k tó r y  b y ł  w c a l e  
n ie  r a k  , a z a c z a r o w a n y  k r ó l e w i c .  P o k o c h a ł a  go 
k r ó l e w n a  m ł o d e m  d z i e w i c z e m  s e r c e m ,  p o k o c h a ł a  go 
t a k ,  że  z d a w a ł o  się  j e j  j a k b y  s ię  d o p ie r o  na ś w i a t  
b o ży  n a r o d z i ł a ;  w s z y s t k o  w  około  niej by ło  ina cze j ,  
p iękn ie j  i l ep ie j ,  niż p ie rw e j ;  z w y c z a j n i e  j a k  to  b y w a  
w t e d y ,  k iedy  c z ł o w i e k  m a  m i ło ść  w  s e r c u .  W s z y ­
s tko  b y ł o  d o b r z e ,  ty lko  na d z i eń  rak z n o w u  w ł a z i ł  
w  sw ojo s k o r u p ę , i p e ł z a ł  s o b ie  po pod ło d ze .  
K ró l ,  k rólowra i s i o s t r y  żo n y  r aka ,  nie m og ły  zn i e ś ć  
tego  w id o k u ;  p r z y z n a ł a  się im żona r a k a , źe m a ż  
je j  n ie  z a w s z e  b y w a  b r z y d k i m  r a k i e m ,  a jak  p o t r z e ­
ba  obraca się ( p r z e m ie n i a  się) w7 ś l i c z n e g o , j a k  
k s i ę ż y c  wr now iu  , k r ó l e w i e n , a p r z e d e d n i e m  ty lko 
p r z y w d z i e w a  na się b r z y d k ą  k o s zu lę  r a c z ą .  P r z y ­
czep i ła  s ię  ca ła  f ami l i a  do n ie j—  zn i szcz  i zn i szcz  
te  s k o r u p ę ,  n i e c h  je j  i ś l ad u  n ie  b ęd z i e .  D ługo  
o p i e r a ł a  s ię  t e m u  żona r a k o w a ,  n a r e s z c i e  u s ł u c h a ł a ;  
r a z u  j e d n e g o ,  k i e d y  inąż je j  z a s n ą ł ,  w z i ę ł a  c ichu tko  
p o z o s t a ł ą  j e g o  s k o r u p ę ,  i r z u c i ł a  w  ogień;  ty lko  co 
s ię  z a c z ę ł a  pa l i ć  i s k w a r c z e ć  s k o r u p a  r a c z a  na  ogniu ,  
aż m ą ż  j e j  w e s t c h n ą ł  c i ężko  i j ę k n ą ł  b o le śn i e  na  
ło ż u .  P r z y b i e g ł a  do n iego  żona ,  a on ju ż  kona;  za ­
ł a m a ł a  r ę c e  b ie d n a  k r ó l e w n a  a on  j e j : ,,cóieś ty  
uczyniła , wszakeś ty  mnie młodego ze świata  
sprow adziła  !u
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Oto jes t  fantastyczna bajka ludu , przypomina­
jąca treścią lin eonie des fees: la belle el la bele, 
ale m ożem y o tern zaręczyć,  źe  lud nasz nie czyta  
tych b a jek ,  ani ma jakąkolwiek bądź s tyczność  
z t e m i , coby  je czytać  i opowiadać  mogli  (*). Na 
L i tw ie  opowiada się ta sama co do treści  bajka o 
Z altisow ej zonie. Cóż tedy,  pytam, może być za 
p rz yc zy n a  tej wspó lnośc i  bajek wszystkich  ludów ? 
Z a p ew n e  ta sama jaka jes t  przyczyna  p o w in o w a ­
ctwa m ó w  indo-europejskich ludów.  Badania uczo­
ne w  tym przedmiocie  takich m ężó w  jak Bopp,  Klap­
roth , E i c h h o f , Wil l i .  Humboldt.  J. Grimm, Arndt,  
A d e l u n g , Reiff ,  Diffenbach,  Pictet  i t .  d. d o w io d ły

(*) P i e r w o w z ó r  bajki o ra k u  o beslyi  m a  początek w Indy i. 
T a m  G m d a r w a  (m uza,  k tó r a  w  Indyi j e s t  płci męzkiej)  , chociaż n a ­
leżał do c h ó ró w  n ieb iesk ich ,  zos ta ł  sk azan y  od Cogów  na lo , aby 
przyją ł  na się postać osia; j a k k o lw ie k  bądź G a n d a rw a  pomimo lej n o ­
w ej  godności s w o j e j , zaczął się  był zalecać do córkt jednego kró la  , 
a n aw e t  prosił  w yraźn ie  ojca o jej r ę k ę .  K ró l  zgadza się na  to ,  len  
ty lko  kładzie w a r u n e k ,  aby p rzysz ły  j ego  osiel zięlaszek , n im  słońce 
zajdz ie ,  m u r y  i dom y m ia s ta  w  czystą miedź p rzem ien i ł .  G an d a rw a  
dopełnił  w a r u n k u  i k r ó l e w n a  zos ta ła  o s io w ą .  Razu  jednego k ró lo w a  
s i m a  zesz ła  m łodą p a rę  w  łóżku i sp os t rzeg ła ,  że zięć leżał w  p o s t a ­
ci ludzkiej, a sk ó ra  ośla opodal od niego; k ró lo w a  me chcąc  m ie ć  osia 
za z ięcia ,  p o rw a ła  sk ó rę  i rzuc i ła  w ogień; G a n d a rw a  u m a r ł  i p o w r ó ­
cił do n ieba .  (Asia tic .  R ese rc h es  IX  p 1 4 7 — 1 4 9 ;)  G r im m  w s w o ­
ich pow ieśc iach  dziecinnych (K in d e rm arch en  N. 1 4 4 )  opowiada tę s a ­
rnę bajkę, tak  j a k  się ona  dochow ała  w  Niemczech.



dostatecznie , że to podobieństwo, nie jest wcale 
przypadkową tylko rzeczą, ale jest  tra d ycyą  jed­
nego, żywego słowa ludzkiego. Jeżeli mię kto spy­
ta teraz o przyczynę podobieństwa bajek europej­
skich ludów, odwołam się także do tra d ycy i, któ" 
ra jest jakby duszą ludzkości. Ludy treść ogólną 
ludzką, przerabiają na treść szczególną uarodu, przę­
dąc zawsze tę nić z jedności k rw i ,  ducha i prze­
szłości rodowej. Ludzkość cała wychodzi z jednego 
punktu i do jednego celu dąży, a wszędzie przecho­
wuje te same podania, i nawet rysy familijne.

Na zakończenie damy tu jeszcze jeden dowód 
tej dziwnćj jedności powieści rozmaitych , starych 
ludów Europy. Bierzemy tu bajkę celtycką o Ko- 
rydwenie i jej czarze: jest  ona w każdej history i 
Celtów: my ją wypiszemy z dzieła Villemarque p. t. 
,, Conies p o p u ła ire s“

„Wielki Hm, bóg kapłan, prezydujący w kamien­
nych kołach (krumlehach) wyobrażających świat (*) 
nie był sam jeden na świecie; kobieta, czarownica, 
na imie Korydwena, czy Cerydwena mieszkała z nim 
w jego państwie F enn-lem i (krańcu jeziora).

Korydwena wydała na świat troje dzieci: Mor-

(* ) M ówiliśm y już w sw ojem  m iejscu o ich p ow inow actw ie z na- 
szem i m ogiłam i, i mundusem osady rzym skiej.

L C D  U K R A I Ń S K I  T .  1. 26
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w r a n a  (m o rs k i  k r u k  , albo w r o n , j a k  m ó w ią  S e r b i ,  
w o r o n  R u s i n ó w ) , K r e i z - V i o u , n a j p i ę k n ie j s z ą  dzie­
w c z y n ę  ś w i a t a  ( ś ro dek  j a j a ,  s y m b o l  życia)  i d r u g i e ­
go s y n a  A w a n k d u  (cza rny  b o b r ,  g łu p i ec )  i s to tę  na j ­
b r z y d s z ą  ze w s z y s t k i c h  s tw o r z e ń .

K o r y d w e n a  j a k o  c z a r o w n i c a  ch c i a ł a  czegoś  n a u ­
c z y ć  tego  g ł u p t a s a , ż e b y  nie  b y ł  z u p e ł n i e  n i e ­
g o d n y m  s w e g o  w y s o k i e g o  r o du .  P o s t a n o w i ł a  w ięc  
p r z y g o t o w a ć  d la  n i e g o , w e d l e  t a j e m n i c z y c h  o b r z ę ­
d ó w ,  w o d ę  cza ro dz ie j sk ą .

W  t y m  ce lu  u d a ł a  się  do z i em i  o d p o c z y n k u ,  
(może na j a k ą  mogi łę)  ? gdzie  b y ł o  m i a s to  s p r a w i e ­
d l iw e g o  , i o b r a c a j ą c  się  do k a r ł a  G w i o n a  (ducha) ,  
s t ró ża  ś w i ą t y n i , k aza ła  m u  p i l n o w a ć  t y c h  c z a r ó w .  
Ś le p i e c  M o r d a , m i a ł  p o d s y c a ć  og ień  pod  czarą , 
w  k tó re j  m i a ł  się g o to w a ć  n i e u s t a n n i e  napó j ,  aż do 
u p ł y w u  r o k u  i dn ia  j e d n e g o .  P o d c z a s  t e g o ,  K o r y ­
d w e n a  p a t r z y ł a  na  b ieg  p la n e t  (jak na sze  w i e d ź m y  
na  zory) i z b i e r a ł a  po les ie  z io ła ,  k t ó r y c h  s a m a  t y l ­
ko z n a ł a  c u d o w n e  w ł a s n o ś c i .  J u ż  r o k  m i a ł  s ię  ku  
k o ń c o w i ,  k i e d y  s i ln ie  w r z ą c a  w o d a  w y r z u c i ł a  z cza­
r y  t r z y  k rop le  cudownej w ody , k tó r e  p a d ł y  na p a ­
lec  m a łe g o  G w i o n a .  G o r ą c o  p a r z ą c e  tej w o d y , 
s p o w o d o w a ł o ,  że k a r z e ł  n i e b o r a k  p r z y ł o ż y ł  pa lec  
do u s t .  Z a l e d w o  te  t r z y  k ro p le  d o t k n ę ł y  je go  w a r g i ,  
k i e d y  nag le  o d k r y ł a  s ię  oczom  je g o  p r z y s z ło ś ć .
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Ujrzał ,  że powinien był  się s l rzedz gniewu i prze­
ś ladowań Korydweny,  która,  jako wiedźma o wszy* 
stkiem juz wiedziała.  Nie czekając wcale  co dalej 
będzie , karzeł  wzią ł  nogi za pas i d rapnął  co tylko 
miał  duchu.  Oprócz t rzech kropel spadłych na pa­
lec Gwiona,  wszystka woda czary była zatruta;  cza­
sza wywróci ła  się sama przez się, i rozbiła się w ka­
wałki .  Przysz ła  naznaczona pora,  zjawiła się Kory- 
dwena —  i zastała tylko ezerepki  same i ani ducha 
Gwiona. Przyczepi ła  się była do ślepego M o r d y , 
ale przekonała się potem, źe tu cała wina była Gwio­
na; puści ła  się więc za nim, co miała siły. Gwion 
skosztowawszy cudow nych  k r o p e l , duchem wiesz­
czym ujrzał  Korydwenę gonicącą za nim; żeby jej się 
wyśl iznąć,  zmienił  się w zająca, ale Korydwena zmie­
niła się w charta,  i gnała się za nim aź na brzeg 
rzeki. Gwion zmienił  się w rybę,  i skoczył  do wo­
dy, ale Korydwena natychmiast  zmieniła się w w y ­
drę,  i ścigała go pod wodą , tak źe Gwion p rzyci ­
śnięty przemieni ł  się w jas t rzębia ,  i zaczęła  krążyć 
nad swoją zdobyczą,  a rzuc iwszy  się nagle z góry, 
już — już miała ją  schwycić  w szpony, aź szczęściem 
Gwion postrzegł  na boku nasypaną kupę  pszen icy ,  
zmienił  się w ziarnko,  i wpadł  we środek kupy. Aż 
tu Korydwena przerzuc iła  się w czarną  k u r ę , 

i nuż kłuć pszenicę.
Jes t  bajka u ludu naszego,  w której  córka cza-



304

r ó w n i k a  ściga s w e g o  n i e w i e r n e g o  k o c h a n k a ,  u czn ia  
o j c o w s k ie g o  w  cza r o d z i e j s k i m  r z e m i o ś l e , i oboje . 
s ł o w o  w' s ł o w o ,  d o p e łn ia ją  t y c h ż e  s a m y c h  m e t a m o r ­
foz co K o r y d w e n a  z G w i o n e m .  B a jk ę  tę  p. A le -  
k s a n d e i  G roza ,  z n i e w i e lk ą  zm ian ą ,  u ł o ż y ł  w i e r s z e m  
p.  t. Jastrzębiec . (Grosz  w d o w i  T .  II. )

P a n  J ó z e f  S z a f a r z y k  (w I  T o m ie  s w o i c h  S t a r o ­
ż y t n o ś c i  s ł o w ia ń s k i c h )  p r z e p r o w a d z a  pas  l u d ó w  c e l ­
t y c k i c h  od  R e n u ,  do l iną  D u n a ju  do C z e c h ;  p r z e r z u ­
ca ją  s ię  oni  p r z e z  K a r p a t y ,  p r z e c h o d z ą  D n i e s t r  i o s i a ­
dają aż u  u j śc ia  D n i e p r u  i Bohu,  n ad  m o r z e m  C za r -  
li em,  znan i  pod z b i o r o w e m  im ien i em  W ł o c h ó w .  Mo-  
ż e b y  k to  w ł a ś n i e  w p ł y w e m  tych  oto W ł o c h ó w  o b ja ­
śnia ł  p o c z ą t e k  te j ba jk i  c e l ty c k i e j ,  u  n a s  j a k  i s a m  
p o c z ą t e k  l i c z n y c h  s ł ó w ,  w s p ó l n y c h  S ł o w i a n o m  z Cel­
t am i .  N ie  o d r z u c a j ą c  c a ł k i e m  tego d o m y s łu ,  z a w s z e  
j e s t e ś m y  tego zdan ia  , że j ę z y k  i ba jka  są  w s p ó l n e  
w s z y s t k i m  ind o — e u r o p e j s k i m  lud o m ,  i że b a r d z o  m a ł y  
w p ł y w  n a l e ż y  p r z y p i s y w a ć  m i e s z a n iu  się,  i s p o t y k a ­
n iu  z s o b ą  r ó ż n y c h  p le m io n  eu r o p e j sk i ch ,  k tó r e  b y ły  
tak  p o t ę ż n e  w  j e s t e s t w i e  s w o j e m ,  że z a c h o w a ł y  n ie ­
n a r u s z o n y m  s w ó j  j ę z y k  , i s w ó j  s a m o d z i e l n y  c h a ­
r a k t e r .

C i e k a w ą  b a r d z o  b y ł o b y  r z e c z ą  p o r ó w n a n i e  każ ­
dej ba jk i  z je j p i e r w o t n y m  w z o r e m  i w y k a z a n i e  t e ­
go,  w  czć m  m i a n o w ic i e ,  na  tć j  s t a r e j ,  a w s z y s t k i m
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wspólnej treści, pewien naród wybił odrębny swój 
tylko właściwy charakter.

  —

B A J K A  0  B I E D N E J  D Z I E W C Z Y N I E  

I 0  O D C I S K U  S T O P Y  N A S K A L E .

Był sobie kiedyś jeden człowiek, miał onnaj-  
myczkę, którą jeszcze dzieckiem wziął był za niań­
kę do swoich dzieci. Była ona z sąsiedniej wioski, 
(ot tak może jak Nowosiółki i Mostyszcze blizko sie­
bie), w której żyła jej matka. Często dziewczyna 
biegała do niej, nareszcie jednego razu przyszła do 
matki a'matka jej m ów i: hodi (dość) już tobie słu­
żyć, Doniu, poraby tobie zamąź pójść, pókiź będziesz 
służyć ? Potóm ludzie się nie trafią, a jak w domu bę­
dziesz, to zawsze może kto taki przyszłe się. At 
gadała, zwyczajnie matka córce. Dziewczyna na­
słuchawszy się tego, powróciła do swrego gospodarza 
i mówi m u , że już nie chce u niego służyć, że pój­
dzie sobie do matki. Żal było dziewczyny, bo nie­
ma co mówić, dobra była. Nie chciało się iin ją 
puszczać, namawiali, gadali jej, jak łopatą w głowę 
kładli, żeby została , że nie godzi s ię , jedząc chleb 
z mała rzucać go, kiedy go nie potrzebuje, ale nic

20*
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to n ie  pomogło.  N ićm a  co ro b ić ,  t r z e b a  o d p r a w ić .  
A le  m ó w i ą  je j ,  k i e dy  j u z  tak,  znajdź n a m  p ie rw7ćj 
na  s w o je  mie jsce  t a k ą  d z i e w c z y n ę  jak  ty ,  a w t e d y  
z a p ł a c i m y  tob ie  i pó jdz iesz  z Bogiem.  Z n a laz ł a  ona 
d z i e w c z y n ę ,  p r z y p r o w a d z i ł a  do n ich  i z n o w u  dz ię ­
ku je  g o s p o d a r s t w u  za ch leb ,  za sól.  A le  ci  m ó w i ą  
jój z n o w u :  o p r o w a d ź  j ą  po n a s z y c h  polach ,  w e  w s z y ­
s tk ie  t r z y  zm ian y ,  ż e b y  ona  w i e d z i a ł a  d o kąd  cze la ­
dzi (najmitom) ma nos ić  o b i a d ; p o b ęd z i e s z  j e s z c z e  
u n a s  t y d z i e ń ; a w t e d y  pó jdz iesz  s o b i e , k i e d y  się 
j u z  curasz  naszego  ch leb a  i soli.  P o p r o w a d z i ł a  w i ę c  
d z i e w c z y n ę  i p o k aza ła  je j po la  g o s p o d a rza .  P o w r a ­
cając  n azad ,  z ac hc ia ło  się  je j  w7o d y ,  ale tak  c h c e  
s ię ,  tak  c h c e  się,  źe w y t r z y m a ć  n ie  może ,  t a k i e  j ą  
w ie lk ie  p ra g n i e n ie  pal i.  M ó w i  w i ę c  do d z i e w c z y n y :  
A c h ,  j a k ż e  mi  w o d y  zach c ia ło  s ię ,  t a k  zdaje  s ię  p a ­
li mię w e  ś ro d k u .  Nap i j e sz  s ię ,  s io s t r zy c zko  , w  do ­
m u.  —  Oj, n ie  dójdę ,  t ak ie  s i lne  m a m  p r a g n i e n i e ;  czy  
n ie  z a u w a ż a ł a ś  t y  gdzie  w o d y ?  —  W i d z i a ł a m  j a  j e ­
zioro , ale da leko  z t ąd .  W r ó c ę  się j a  i n ap i j ę  się.  
O d s z e d ł s z y  może  k r o k ó w  d z i e s i ę ć , pa t r zy ,  aż na  
d rodze  dwra śladki (stopy) p e łn e  w7ody.  B y ł y  to 
stopy boże (*). W y p i ł a  oua w s z y s t k ę  w7odę z n ich;

(* )  S to p y  te ,  są  w y ra źn ie  Sir i pada  in d y jsk ie , czy li stopy Bud_ 
dy, R a m y , zn ane gdzie indziej jako s to p y  H e r k u le so w e , A d am ow e i t. d. 
O dciski te  zn ane są  w sz ę d z ie , znajdują s ię  w  w ie lu  m iejscach  i u nas-
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jak wypiła, zaraz poczuła się , ze wkrótce zostanie 
matką. Bardzo ją to zdziwiło i zasmuciło razem , 
ale nic nikomu o tern nie mówi. Po upływie tygo­
dnia prosi swego gospodarza, żeby ją odwiózł do 
matki. Szczerze nie chciało się tego nieborakowi, 
bo przywiązał się jak do córki do tej n a jm y c zk i , 
ale kazał jednemu parobkowi zaprządz woły do wo­
zu i odwieźć swoję wychowankę. Przy rozstaniu 
nieobeszło się bez łez. Pojechała ona, ale , nie do 
matki, a do blizkiej w s i ; wstydziła się przyjechać 
do matki wT takim stanie, chociaż wiedziała dobrze, 
że ta b id a , wrcale pomimo jej wiedzy do niej się

b io rą  je  z w y k l e  za  c e c h ę  p r a s t a r ą  b u d d y z m u  (K. R i t t e r :  Vorhalle) ; 
w o da  7. n i c h ,  j a k  lip. n a  p ik u  a d a m o w y m  w  C ejlon ie  , daje  p ło d n o ś ć  
n i e w i a s t o m  n ie p ło d n y m  , w ed le  w i a r y  C ing a lezów .  E i s n e r  (M y s te r ie n  
d e r  A l len  P e l a s g e r  s  2 * 1 )  o s to pach  B udd y  p o w ia d a  , że one o z n a ­
cza ją  t o ,  iż B u d d a  s a m  u m a r ł ,  a le  j e g o  p oz os ta ły  lingam zrodz i  l iczne  
p o to m s tw o ;  on  n ie  żyje ,  ale żyje  j e g o  ślad jak i  po sobie z o s t a w i ł  na 
z ie m i .  S to p y  z d a j ą  się  być  d o p r a w d y  z n a k a m i  fa l l ic z n e m i;  tal; pedurrt 
O z y r y s a ,  p i e r w o w z ó r  laski  z a k r z y w io n e j  p a s t e r z y ,  k a p ła n ó w  i n a c z e ln i ­
k ó w  p okoleń  ( ie ro ra bd os )  —  t a l iz m a n  p rz e c iw  złym duchom ( E s c h y l  
S u ł l .  2 5 1).  T h y r s  D y on izo sa  S a b a c y u s z a  , by ł  r ę k o jm i ą  b ło g o s ła ­
w i e ń s tw a  r o d u  w  d z iec iach .  O ś ladach  k on i  i o s łó w  było  w y ż e j ) .  K a ­
s ta  Sudrasów w  Ind y i  p o w s t a ł a  z n og i  B r a h m y  ; G re c y  n ie w o ln ik a  
z w a l i  andropedon , c z ło w ie k ie m  n o g i ,  j a k b y  p rz y p isu ją c  m u  ty lko  ż y .  
cie f izy czne ,  bez  życia w y ż s z e g o  d u s zy .  T r ó j n ó g  Apolla  m o ż e  także  
m a  j a k i  do t eg o  s to s u n e k .  W s ta ro ż y tn o ś c i  często  m ó w i o n o :  ród  
z lędźwi p a t r y a r e h y ;  z k o lan a  (z tąd  p o k o le n ie )  (genu, k o la n o ,  g em  
r ó d ,  genero, r o d z ę ,  generator, rod z ic ,  genitalia).
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przyczepiła.  Przyjechała ona do cudzćj wsi i zla­
zła z wozu;  nąjm ił  pojechał  sobie do domu, a ona 
została sama jedna na obczyźnie jak sierota , długo 
oglądając się za odjeżdżającym; poszła wreszcie  szu­
kać chatki do najęcia; chodziła od jednej do drugiej,  
ale nikt  jej nie przyjmuje.  Znalazła w końcu mie­
szkanie u biednego żyda p archa , którego domek 
leżał gdzieś za wsią , w pośród śmieci.  Ale cóż ? 
z jej przybyciem do tego ż y d a , wszystko jakby 
z wodą zaczęło mu płynąć;  w miesiąc,  czy dwa tak 

.rozbogaciał , że nie było bogatszego w  całej  wsi  od 
tego parcha.  Domyślał  się ż y d , że winien swoje 
bogactwo tej dziewce,  więc jak mógł we  wszystkiem 
jej dogadzał,  jak owćj złej bolączce. Ale kiedy nad­
szedł  czas rozwiązania , niechciało się dziewczynie 
zostać u  zyda. Zaklinał , mało po nogach jej nie 
łaził, tak ją prosi ł ,  żeby została u niego , ale dzie­
wczyna  nie zechciała i poszła sobie dalej. Idzie 
ona taj idzie, az spotyka na ulicy jakiegoś człowie­
ka, ej, człowiecze dobry,  pyta go, czy nie znasz ty  
czasem gdzie chatki do n a j ę c i a ?  Jest ,  mówi jej 
u mnie chatka; jeżeli chcesz,  niebogo, to przesiedzisz 
u nas  jakiś czas. Ła tw o  zgodziła się na to dzie­
wczyna ,  bo taki z oczu dobrze patrzyło temu czło­
wiekowi.  Nieznajomy poprowadzi ł  więc ją do s w o ­
jej hospody. W s z e d ł  on pierwćj  do chaty i mówi 
do żony : ot, znalazłem jakąś dziewczynę ; prosiła
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mnie  n i e b o g a ,  czy nie  z nam  gdz ie  cha tk i  do najęcia .  
N a s  ty lk o  d w o je ,  ch a ta  w ie l k a ,  n iecha j  u n a s  p r z e ­
s iedz i  j a k i ś  cza s ,  gdz ie  się  ona po d z i e je  p r z y  s w o -  
j e m  s i e r o c t w i e ?  —  A l e  zona ,  z ła  k ob ie ta ,  jak  n a p a ­
dła  na  n iego za to z g ó r y : — A !  m ó w i ,  ty  j u ż  sobie  
d o b ro d z i e ju  eh a ziaj hę (gospodynię  domu)  zna l a z ł e ś  . . .  
A ż  t u  w c h o d z i  na to d z i e w c z y n a  : , , J a ż ,  gołąbko 
moja,  m ó w i  je j ,  n ie  n a r z u c a m  s ię  w a m  sama ;  w a s z a  
na  to w o l a ;  —  nie d łu go  ja  u  w a s  po s ied z ę .  O t  l e ­
piej g d y b y  kogo b y ło  p o s ł a ć  po mohorycz  , za co 
m a m y  s ię  z sobą  k łóc ić ;  ja  s i e w a m  u p r z y k r z a ć  n ie  
m y ś l ę ,  ludz ie  d o b r z y . “  J a k  p o w ie d z i a ł a  po moho- 
rycz  , g o sp o d y n i  za p o m n ia ł a  od r a z u  o w s z y s t k i e m ;  
t a k a  z r o b i ł a  s ię  d o b r a ,  że choć  j ą  do r a n y  p r zy łó ż .  
J a  s a m a ,  m ó w i ,  p o b ie g n ę ,  moja  d z i e w u n i u ;  po co m a ­
m y  kogo t ru d z ić  n ap róźno .  D a ła  d z i e w c z y n a  na  
p ó ł  k w a r t y ,  c z y  może  i na k w a r t ę ,  s t a r a  u c h w y c i ł a  
na  s ieb ie  j a k i ś  p r z y o d z i e w e k  i po b ieg ła  z k o p y t a .  
C zek a ją  w  d o m u ,  cze ka ją ,  n i e m a  je j  z w ó d k ą ;  w y j ­
r z a ł  g o s p o d a r z  r a z  o k n e m — n i e m a ;  w y j r z a ł  d r u g i  
r a z ,  aż żona jego  b iega  po u l i cy  jak  n a w ie d z o n a ;  to 
w  to p o d w ó r z e  z a j r zy ,  to  w  t a m to  z a b i e g n i e ,  i c z a ­
sem  do s w e g o  zag l ąd n ie ,  a le  do c h a t y  n ie  idz ie .  M y ­
śli sobie  m ą ż  w  d u c h u  : co to  je j ,  p r z y s t ą p i ł o  czy 
co ? U p i ł a  s ię  p e w n o  i n ie  pozna je  s w o je j  w ła s n e j  
c ha ty  : w i d o c z n i e  z a l a ł a  sob ie  ś lep ie  b a b a ! Z a c z ą ł  
j ą  t e d y  w o ła ć  p r z e z  o k n o :  a c zeg o  ty  tam b ie g asz
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po ulicy, zw aryowałaś  czy c o ?  „Gdzież  nasza chata 
podziała się, odpowiada mu zona; to nie nasza cha­
ta !“ Aleź nasza, nasza, jaz tu przecie jes tem,  chodź! 
Gospodarz jednakże  spostrzegł  rozmawiając z dzie­
wczyną,  źe i w  chacie jego wszystko się jakoś j ak ­
by p rzem ien i ło ,  o dnow i ło ,  wypiękniało ,  wyjaśni ło 
się. W k ró tc e  potem dziewczyna  wydała na świat  
dwóch synów , ale takich j ak  sokołów. Rosną te 
dzieci, a rosną,  rzekłbyś,  źe nie dniami a godzinami;  
w siedem lat po urodzeniu wyrośl i  juz taki wcale 
spore chłopcy. Ot wyrośl i  i mówią do swojej  mat­
ki : co my będziemy za rycerze ,  jak będziemy sie­
dzieć w domu za piecem, jak  te kurczęta  małe pod 
k w o c zk ą !  P osp raw ia m y  my sobie konie, zbroje i po- 
j edz iemy w świat .  Matce,  choć źal było rozstawać 
się z synami,  ale cóź miała nieboga robić,  zapłaka­
ła, ale pozwoliła im jechać.  Jak pozwoliła im matka j e ­
chać,  kupili oni zaraz sobie konie dobre i zbroje jasne,  
siedli i pojechali  w świat ,  gdzie oczy zajrzą. Prze jecha­
li oni jedno miasto, potem drugie,  jadą juz s tepem ka­
wałek spory; jechali  jechali  s tepem, aż wjechali  w las 
aie taki ogromny a gęsty las, źe tylko niebo samo i zie­
mię widać.  Jechal i  tym lasera dzień, jechali  drugi,  a 
wszystko niema końca tego lasu. Jadą  i j adą  aź prze­
ciwko n im ,  drogą , biegnie pułk zajęcy. Młodszy 
b 1 at mowi: s t rzelajmy do n i c h ;  tylko co naciągnęli  
luki,  aż wyskakuje z pułku zając jeden , widać sam
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d o w ó d c a  ich ,  i m ó w i  : A  nie sa m ym  słychem ty l ­
ko s ły szeć , ale oczami nam  królewiców oylą- 
dae!  N ie  s t r ze l a j c i e  n a s ,  m y  d a m y  w a m  po s łu d ze .  
N o ,  do b rze ;  ot  dal i im t e d y  po za j ącu  i pobiegl i  so ­
b ie  dalej  a c h ł o p c y  po jecha l i  s w o j ą  d rogą .  Dale j  
dos ta l i  sobie  j e s z c z e  t ak im  s p o s o b e m ,  po s ł u d z e  od 
l i só w ,  w i l k ó w ,  n i e d ź w i e d z i  i l w ó w .  K a ż d y  z b r a c i  
m a  ju z  po p ię ć  s ług .  W y j e c h a l i  n ak o n iec  z l a su  
w  c z y s t e  pole .  D ługo  j e c h a l i  t y m  s t e p e m ,  aż p r z y ­
j e c h a l i  do w y so k ieg o ,  w y s o k i e g o  j a w o r u .  Od tego  
j a w o r u  sz ło  d w ie  d r o g i , j e d n a  na p r a w o ,  d r u g a  na  
l e w o .  S ied l i  oni  p o d  j a w o r e m  o d p o c z ą ć .  S i e d l i ,  
a s t a r s z y  b r a t  m ó w i  do m ło d sz ego  b ra t a :  co m y  b ę ­
d z i e m y  za r y c e r z e  jak  b ę d z i e m y  tak  j e ź d z i ć  r a z e m  
P o t r z e b a  się  nam t u  rozdzie l ić ;  d w i e  d rogi  idz ie  od 
tego  j a w o r u ,  każda  w  in n ą  s t r o n ę ;  ty  po jedz iesz  l e ­
w ą  d rogą ,  a ja  p r a w ą .  A le  p i e r w e j  z a k o p m y  tu  
p o d  t y m  j a w o r e m ,  ty  c z e r w o n e  wino ,  a j a  b i a ł e ; 
j a k  ze c h c e s z  mię  s z u k a ć  i d o w i e d z i e ć  się, czy  ja  ż y ­
ję ,  to  w y k o p i e s z  ty lko  to w ino :  j a k  ty lko  m n i e  s p o ­
tk a  j a k ie  n i e s z c z ę ś c i e ,  a lbo j u ż  m n ie  n ie  b ę d z i e  na 
ś w i e c i e ,  to  to b ia łe  w in o  p o c z e r w i e n i e j e ;  a jak  c i e ­
bie co s p o t k a , to  t w o je  c z e r w o n e  w in o  p o b i e l e j e ; 
w t e d y  b ę d z i e m y  p o ś p i e s z a ć  j e d e n  d r u g i e m u  na  po­
m o c .  Ot  z robi l i  tak j a k  u radz i l i .  P o ż e g n a l i  się 
i po je ch a l i  j e d e n  w  p r a w o ,  a d r u g i  w  lewo;  w k r ó t -
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cę  zg inę l i  j e d e n  d r u g i e m u  z o e z u  i pozos ta l i  sam i  
j a k  pa lec .

P r z y j e c h a ł  s t a r s z y  b r a t  do j a k i e g o ś  m ia s ta ;  jo ­
dzie  u l i c ą  i d z i w i  s ię  n i e p o m a ł u , kogo n ie  sp o tk a ,  
od  m a łe g o  od w ie lk ieg o ,  k a ż d y  w ża łobie .  Z a j e c h a ł  
do go spody ;  p y t a  się  ż y d a : co to z n a c z y ,  że u w a s  
ca ł e  m ias to  w  ża ło b ie  chodz i  ? T o  d la  t e g o , o d p o ­
w i a d a  m u  żyd ,  że j u t r o  rano  n a s z e  k r ó l e w n ę  o d w i o ­
zą  Żm i jow i .  A  cóż to za p s i a w i a r a  t e n  Żmij  ? —  
S ie d z i  on za m ia s t e m ,  m ó w i  żyd,  w  s k a ł a c h ,  w g ó ­
r a c h .  O d d a w n a  b i e r z e  ju ż  on d a n i n ę  z naszego  m i a ­
s t a  po j e d n e j  d u s z y  w  rok;  aż p r z y s z ł a  t e r a z  kolej 
n a  k r ó l e w n ę .  Choc iaż  to t y lk o  j e d n e  c ó r k ę  ma  nasz  
kró l ,  a le  m u s i  i tę  o d e s ła ć  Żm i jo w i .  Ot  n a s z  r y ­
ce r z  n ic  na  to  nie o d p o w i e d z i a ł  ż y d o w i ,  ale k aza ł  
d ać  k o n io w i  o w s a ,  a s ł u g o m  s w o i m ,  co k tó r e  j e ,  w e ­
d le  n a t u r y  s w o j e j ,  t e m u  k a p u s t y ,  t a m t e m u  m i o d u ,  
a t y m  m i ę s a ,  a b y  k a ż d e  na jad ło  s ię  do sy ta .  W s t a ł  
do dnia ,  w s i a d ł  na  kon ia ,  z a b r a ł  s łu g i  i p o je c h a ł  do 
Ż m i ja ,  w  tę  s t r o n ę ,  gdz ie  s i n i a ł y  g ó r y  na  n ieb ie  ; 
p r z y j e c h a ł ,  w y j ą ł  m i e c z ,  u d e r z y ł  n im  o s k a ł ę ,  aż 
w y l a t u j e  z n o r y  Żmij ,  aż o d w u n a s t u  g ł o w a c h .  M y ­
ś l a ł  011 m o ż e  sobie ,  że j u ż  m u  kró lewnie  p r z y w i e ź l i ,  
aż tu  nie  do tego  sz ło  w c a l e .  A  nie stychem  ty l­
ko słyszeć  , ale oczami królewien przychodzi 
oglądać , p o w i e d z i a ł  Żmij ,  u j r z a w s z y  p r z e d  so b ą  j e ­
dn eg o  z d w ó c h  b rac i ;  czy  po wol i ,  c zy  po n iewol i  ?
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D o b r e m u  m oło jco w i  z a w s z e  p o w o l i ,  a n ie  po n i e w o ­
li. A  cóż ? czy  będ z i en i  s ię  z t o b ą  b ić ,  czy  b e -  
dz ien i  zgodnie  ż y ć ?  N ie  p r z y s z e d ł e m  ja ,  aby  z t o b ą  
zgodnie  życ ,  a le  p r z y s z e d ł e m ,  żeby  s ię  w y b i ć  z tobą .  
P o w i e d z i a w s z y  to,  k r z y k n ą ł  z a r a z  na  s w o i c h  s łu g  : 
a w e ź c i e  go ! J a k  w z ię l i  s ię  s ł u d z y ,  z a r a z  r o z c i ą ­
gnęl i  Ż m i j a , k r ó l e w i c  p o o d c i n a ł  mu w s z y s t k i e  g ł o ­
wy;  c ia ło  jego  p o ło ż y ł  pod  k a m i e ń ,  z g ł ó w  j ę z y k i  
p o o d r z y n a ł  i p o c h o w a ł  do k ie szen i ,  a s a m  s c h o w a ł  
s ię  za kam ień .  K i e d y  s c h o w a ł  s ię  n a s z  k r ó l e w i c  
za kam ień ,  aż  p r z y w o z i  C y g a n  k r ó l e w n ę  (bo C y g an  
w o z i ł  Ż m i jo w i  ł u p  jego)  z r z u c i ł  j ą  z w o z u , a s a m  
e z e m  p r ę d z e j  w nogi .  Zd ję ła  go j e d n a k ż e  c i e k a w o ś ć ,  
co to Żmij  b ę d z i e  r o b i ł  z k r ó l e w n ą ,  c zy  zjć j ą ,  jak  
i i n n y c h  p r z e d t e m ,  czy  m oże  j a k o  z wielkiego ko­
lana  (pokolenia)  i do tego b a r d z o  p ię k n a ,  zo s ta w i  
j ą  sobie  na  żonę.  Z o s t a w i ł  t e d y  C y g a n  kon ia  s w e ­
go na d r o d z e ,  a s am ,  po za s k a ł a m i ,  p o d k r a d ł  się 
b l iżej .  S ied z i  k r ó l e w n a  na  k a m i e n i u  i p ł a c z e  go rz -  
k i e m i  ł z a m i ;  a k r ó l e w i c  z po za s k a ł y  o d z y w a  się 
do niej: n ie  p łacz ,  będ z i e s z  moją.  A  k r ó l e w n a  j e ­
s z c z e  go rze j  z a c z ę ł a  p ł a k a ć ,  m y ś l ą c  sobie  w  d u c h u  
ot j u ż  b l i zk i  k o n ie c  mego  ż y c i a ; n ie  n a ż y ł a m  się 
j e sz c z e  na ś w i e e i e ,  a w k r ó t c e  p o t r z e b a  go ju ż  po  
żegn a ć  ! K r ó l e w i c  z n o w u  o d z y w a  s ię :  n ie  p ł a c z ,  mo 
j ą  b ęd z i e s z ,  a n a r e s z c i e  s am  w y c h o d z i , a za n im .  
w s z y s c y  j e g o  s łu d z y .  J a k  z o b a c z y ł a  ich  k r ó l e w n a
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do resz ty  p rzes t raszyła  się, myślała,  ze to Żmij, bo 
gdzież taki kto widział ,  żeby za człowiekiem dziki 
zwierz chodził?  Ale królewic  zaraz powiedzia ł  jej, 
źe nie jes t  Żmijem a takim człowiekiem jak i wszy­
scy g rz e szn i ,  źe zabił  Żmija, w  dowód czego poka­
zał jej dwanaście  jego głów. Na tychm ias t  się poko­
chali z sobą; kró lewna przysięgła mu,  źe wyjdzie za 
niego za maź. W e t k n ą ł  królewic miecz w kamień 
i mówi do królewny: położę się ja t rochę odpocząć;  
jeżeli tobie będzie jaka przygoda,  daj tylko szczu- 
tka w miecz,  to ja się zaraz przebudzę;  inaczej mię 
nie zbudzisz,  choćbyś kłóła, piekła,  choćbyś n aw e t  
na węgiel  mię spaliła, to nie przebudzę się do dzie­
więciu dni. Położył  tedy głowę na kolana kró­
lewny i zasnął;  posnęli  też i jego słudzy. Cygan 
w ys łuchaw szy  całą tę rozmowę,  podkradł  się bliżej, 
wychwyci ł  miecz z kamienia i odciął  głowę króle- 
wicowi. T eraz ,  mówi do królewny,  jak ty nie za 
przysięźesz m i , że będziesz moją żoną , nie po­
wiesz przed królem, źe ja zabiłem Żmija , to ja 
i tobie zaraz zetnę głowę. Cóż miała biedna 
kró lewna robić , musiała przysiądz m u , taka 
już kobieca natura ! Zabra ł  Cygan wszystkie g łowy 
Żmija na wóz i wpros t  z furą zajeżdża przed ganek 
królewskiego domu, wołając : Ej ,  królu, zwyciężyłem 
Żmija! Jak  nie wydasz córki swojej za mnie,  to ca łe  
twoje króles two z a w o ju ję ! Król  kontent , źe córka



315

j e g o  żyje,  i n a r ó d  jego  u w o l n i o n y  z o s t a ł  p r z e z  Cy­
g an a  od d a n i n y  dla Ż m i j a , choc iaż  z n i e c h ę c i ą  , 
g d z i eż  t a k i  k r ó l e w n ę  w y d a ć  za C y g an a ,  ale b a ł  się 
go, bo m yś la ł ,  że d o p r a w d y  z a b i ł  on Żmija ,  co i c ó r ­
ka p o t w i e r d z i ł a ,  zgodz i ł  s ię  na  to. K r ó l e w n a  p ros i  
t y lk o  o t rzy  m i e s i ą c e  zw ło k i ;  m ó w i ,  że b ę d z i e  w  c i ą ­
gu  tego  c z a su  mod l i ła  s ię  za C y g a n a ,  że j ą  w y b a w i ł  
od ś m ie r c i .  N ie  za C y g a n a  to c h c i a ł a  ona mod l ić  
s ię ,  ale za s w e g o  p r a w d z i w e g o  z b a w c ę ,  k tó re g o  C y ­
g a n  za b i ł ;  a le  n ie  p o w ie d z i a ł a  tego;  t a k a  bo ju ż  ko ­
b ieca  n a t u r a !  Z g o d z i ł  s ię  k r ó l  na to, C y g a n  s ię  t y l ­
ko k r z y w i ł ;  k a z a ł  w y m u r o w a ć  kró l  w  les ie  dom ze 
t r z e m a  o k i e n k a m i ,  tak  j a k  k r ó l e w n a  p ro s i ła ,  d w a  
m a łe ,  a t r z e c i e  t r o c h ę  w ięk s ze .

D z i e w i ą t e g o  d n ia  za jąc  p i e r w s z y  p r z e b u d z i ł  się;  
ale j a k  zo bac zy ł ,  że p a n  jego  n ie  ży je ,  z a c z ą ł  b u d z i ć  
i n n y c h  s ł u g  : tego  u s z c z y p n i e , t e g o  u k ą s i ,  z b u d z i ł  
n a r e s z c i e  w s z y s t k i c h .  S i e d z ą  s ł u d z y  n a d  p a n e m  
i p ł a c z ą .  L e w  r y c z a ł ,  r y c z a ł ,  aż o d z y w a  s ię  n a r e ­
szcie :  czego m a m y  s iedz ieć  n ad  n im  i p ł a k a ć ,  co to 
p o m o ż e  ; nie  da to  życia  j u ż  n a s z e m u  p a n u  , t r z e b a  
p o m y ś l e ć  o c z e m  in n e m .  K ie d y ś  j a k  b y ł e m  ja  j e ­
szcze  w  s w o i m  p u ł k u , c h o d z i ł e m  po ś w i e c i e , w i ­
d z i a ł e m  ja  da leko ,  da leko  za m o r z a m i , za g ó r a m i , 
d w i e  k r y n i c e  w o d y ;  j e d n a  ż y w i ,  a d r u g a  ocala .  A le  
cóż ,  j a  je j  nie d o s t a n ę ,  p r ę d k o  b ie gać  n ie  m o g ę ,  ma 
t e  j u ż  la ta  moje ,  n ie  u c i e k n ę  od k r u k ó w  z że lazny-
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mi nosami,  co pi lnują tych k r y n i c , nie dopuszczają 
oni i zbliżyć się naw e t  ani zwierzęciu,  ani ptakowi,  
zaraz zabiją dziobami na miejscu, to będzie i mnie. 
Ot zając i lis to chyży,  wy możecie dostać.  Popro­
wadził’ lew zająca i lisa. Niedźwiedź i wilk zostali 
koło pana. Przybiegli  tam,  a !ew mówi: ja tu się 
zostanę i będę na was c z e k a ł , a w y  biegnijcie 
i skryjcie się gdzie niedaleko krynic ,  i uważajcie  
dobrze, kiedy kruki  polecą na żer, bo one zawsze do 
dnia, kiedy jasne  zorze świeci ,  lecą szukać pożywie­
nia; otoź wtedy  niech jeden nabierze żywiącej ,  d ru ­
gi ocalającej wTody, i co żywo w nog i ,  bo jak  kruki 
nadlecą,  to poginiecie. Pobiegły tedy lis i zając , 
i zaczaili się gdzieś niedaleko k r y n i c ; tylko co k ru ­
ki raniutko poleciały na ż e r ,  one czem prędzej do 
krynic,  jeden w buteleczkę uchw yc i ł  żywiącej ,  d ru ­
gi ocalającej wody i dalej w nogi. Ale z daleka k ru ­
ki dojrzały tego i nuż za nimi w  pogoń, ale lis i za- 
ąe byli  już daleko. Biegną i biegną,  aż stoją na 
drodze dwie góry (góry te także pi lnowały wody ży­
wiącej  i ocalającej, nikogo nie przepuszczały,  ktoby 
tylko wyszedł między n i e ,  już  więcej  nie w ycho­
dził), l i s  p rędszy  od zająca,  jakoś przeskoczył ,  a za­

jąc  tylko co miał  już w7yskoezyć z pomiędzy gór, 
góry uderzyły  się jedna  o drugą i tylko mu ogona 
trochę odbiły. (Dla tego to 011 i teraz taki kusy). 
Lis chytro,  mądrze,  a niewielkim kosztem, to sko-
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k i e i i i » to b o k i e m , prześliznął  się tamtędy wyszedł  
cało. Przybiegl i  do lwa. A  eo , d o s t a l i , pyta się 
ich lew. Dostali; mówią  mu lis i zając, ale ledwo- 
śmy sami nie nałożyli  tam głowami.  Ja  i ogona się 
pozbyłem, mówi zając. No, nic, odpowiada lew. Te­
raz ozem prędzej  biegajmy nazad. Przybiegli  do pa­
na, aż pana ich robac two  już toczy. Niedźwiedź 
i wilk jak tylko mogli tak ochraniali  ciało , w y rz u ­
cając z niego robactwo,  ale nic nie p o m o g ło ; nie 
byłoby to święte  lato!  Niedźwiedź aż rycza ł  z wiel­
kiego smutku.  L e w  wzią ł  głowę przyłożył  do tu- 
łowa,  polał  wodą  calącą i ta przysta ła  , jakby nie 
była  odrąbana;  potem pokropił  ciało żyw iącą  i t rup  
ożył.  Dopiero sługi  rade.  W i ta ją  go i łaszczą się 
do pana. Ach jak ja mocno zasnąłem; powiedzia ł  
im pociągając się i ziewając królewic .  E ! mówi 
mu lew, zasnąłeś b y ł  na wieki,  panie nasz luby ; 
ciebie już robac two jadło; popatrz  na kamień,  co 
go tam  leży. Królewic pomyślał  trochę i już wie 
o wszys tk iem.  Powróci ł  do k a r c z m y , napisał  list 
do królewny i posła ł  przez zająca. Tylko mówi,  
oddając list zającowi,  pamiętaj  jak przybiegniesz,  
w  mniejsze okienko drapniesz łapką i zaraz tobie 
otworzą.  Dobrze,  mówi zając, będę pamiętał .  P rz y ­
biegł więc zając pod okienko i d rapnął  łapką; kró­
lewna  w tej chwili  modliła się, ale kiedy posłysza­
ła, źe coś w okienko d r a p i e , straszno jej zrobiło

27*
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s ię ,  bo od t r z e c h  m i es i ęcy  nic  je j  spokoju  nie p r z e ­
r y w a ł o .  A le  , m y ś l i  sobie  w d u c h u ,  zo baczę ,  co to 
j e s t ;  p r z y s z ł a  do o k r r a , p a t r z y ,  aż s iedz i  za jąc .  On 
z n o w u  ł a p k ą  d r a p ,  d rap .  P r z y p o m n i a ł a  sob ie  k r ó ­
l e w n a ,  źe  i u  k r ó l e w i c a  b y ł  zając o s w o jo n y ,  myś l i  
w i ę c  sobie,  m o że  to od niego.  O d e m k n ę ł a  ok ienko ,  
za jąc  w s k o c z y ł  i o d d a ł  je j  list .  C z y ta  k r ó l e w n a  
i t a k a  z rob i ła  się r a d a ,  że on żyje,  że to i w y p o w i e ­
dz ieć  t r u d n o .  N i e  w ie ,  moja  k r ó l e w n a ,  gdz ie  ma j u ż  
p o s a d z i ć  za jąca ,  co j e m u  dać  j e ś ć ,  t aka  r a d a .  N a ­
k a r m i ł a  w ię c  za jąca  i s a ł a t ą  i k a p u s t ą ,  czeg o  ty lk o  
dusza  jego  zachc ia ł a ;  t y m c z a s e m  n a p i s a ł a  list,  w r ę ­
cz y ł a ,  i za jąc  p o b ie g ł  sobie .  P r z y b i e g a  do s w o i c h  
i chw a l i  s ię  : O t o , m ó w i , j a k  m n ie  d o b r ze  by ło  
u  k r ó l e w n y ,  tak  m n i e  n a k a r m i ł a ,  że aż m i ę  b r z u c h  
bol i .  I le  b y ł e m  w  s w o i m  p u ł k u  , gdzie  nie b i e g a ­
ł e m  po ś w i e c i e ,  n ig d y  tak  do w ol i  n ie  n a j a d ł e m  się 
j a k  u  k r ó l e w n y ;  i s a ł a t y  i k a p u s t y  i w s z y s t k i e g o ,  
a w s z y s t k i e g o  da ła  mi. O, tak  z a w s z e , m ó w i ą  inni  
s ł u d z y ,  k to  m n i e j s z y ,  a p r ę d s z y ,  to  z a w s z e  sob ie  coś 
n a b i e g a ,  a m y  choć  i si ln iejsi ,  ale n a s  n ig d z i e  n ie  
posy ła ją .  S ł y s z y  to k r ó l e w i c  i m ó w i  im p r z e z e  d r z w i :  

b ą d ź c i e  s poko jn i ,  p o s z l ę j a  i w as .  T a k  p o s y ł a ł  on 
p o  kole i  li sa  , w i lk a  i n i e d źw ied z i a .  N ie d ź w ie d ź  
c h o d z i ł  w  s obo tę .  K r ó l e w n a  n a p i s a ł a ,  źe j u t r o  j u ż  
b ę d z i e  b r a ł a  ś lub  z C y g a n e m  i p y t a  s ię  go, co m a  
r o b i ć  w  t a k i m  razie .  K r ó l e w i c  o d p i s a ł  do nićj ,  źe
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stawaj na ręczniku  z Cyganem, nie bój się niczego, 
a ja poszlę do ce rkw i  lwa ; nikt go nie będzie w i ­
dział  tylko ty jedna.  Jak  pop będzie pytał  o co 
C ygana ,  a ten będzie odpowiadał,  wtedy lew da mu 
pomaleńku w policzek. Ot w niedzielę króle wic 
posyła lwa do cerkwi.  Jak  będzie, mówi mu, C y ­
gan odpowiadał  co na zapytania p o p ó w ,  to ty za 
n ieprawdę ,  uderz go pomaleńku po twarzy .  Dobrze,  
mówi  lew,  będę pamiętał .  Ot lew tak i zrobił, ale 
jak uderzył  go pomaleńku,  to mu, aż do samego li­
cha rozdar ł  gębę.  Cygan uchw yc i ł  się za twarz  
i jak pies zaskomlił  —  aj, aj, aj, a j!  W sz yscy  ile tu 
b y ł o  Carów, K ró ló w ,  K n iaz ió w ,  zdziwili  s ię,  co to 
jes t ;  a z Cygana krew jak z wieprza  płynie. W t e ­
dy dopiero k ró lewna mówi: Nie Cygan to zabił  Ż m i­
ja  i w y b a w i ł  mię od ś m i e r c i , ale jes t  inny,  który 
po zabiciu Żmija po łożył  się był  odpocząć t r o c h ę . 
a Cygan uciął  mu g łowę i zmusił  mię do p rz y s ię ­
gi, że będę jego żoną i powiem ze to on zabił  Żmi­
ja. Ten,  co zabił  Żmija ożył i teraz jest  tu w karcz­
mie.  Król skoro tylko posłyszał  o tćin, natychmiast  
kazał  w ys łać  drogę od cerkwi ,  aż do karczm y czer ­
wonym suknem;  nawet  sam osobiście pojechał po 
niego. P rzy jechał  król do karczmy,  wstaje  z wozu, 
aż królowie w7ychodzi,  ze swojemi sługami,  naprze­
ciw niemu. Król tak by ł  rad ,  źe aż padł  przed nim 
na kolana, a królewic podchw yc i ł  g o i  mówi: j a p o -
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winienem przed królem paść na kolana,  a nie kró^ 
przedemną;  ja, m ó w i , jes tem młodszy i t. d. Król 
dopiero prosi go, żeby jechał  z nim do cerkwi.  A 
królewic na to : mam ja konia, pojadę na nim. Siadł  
tedy na konia i jedzie za królem, a tu za nim b ie ­
gną jego sługi. W szed ł  do ce rkwi  i oni za nim. 
W s z ed ł  wiec i mówi do C y g a n a : a co, Cyganie,  czy 
to ty zabiłeś Ż m i ja?  —  A ja. —  Czemze ty dowie­
dziesz t e g o ? — Zabiłem Żmija i głowy mam na do­
wód tego .—  Głowa,  rzecze na to królewic,  nie bywa 
bez czegoś; zobaczcież tedy,  czy są w tych  głowach 
j ę z y k i ?  Poszli wszyscy,  o twiera ją  paszcze —  niema,  
ani jednego języka.  W t e d y  królewic  wyją ł  z kie­
szeni wszystkie  dwanaście  j ęzyków  Żmija, i poka­
zał je  obecnym. W t e d y  Cygana, bez dalszych koro­
wodów , przywiązali  koniowi do ogona i puścili go 
w czyste pole.

Królewic wzią ł  ślub z królewną.  Po ślubie,  
w kilka czasów potem , uw aża  królewic jednę noc 
i drugą noc, ze wszystko  w pewnym domku w  mie­
ście,  ciągle się świeci .  Czy późno się położy, czy 
W nocy się przebudzi,  czy przededniem nawet  w s ta ­
nie, zawsze się w nim ogień pali. Na trzecią noc 
pyta się żony swojej:  powiedz mi, moja duszko,  kto 
w tym domu mieszka, co to z naszego okna widać,  
a w k tórym, po całych nocach ogień się pali ? Tam 
m ieszka ,  m ów i  mu na to królewna,  stara Żm i ja ;
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ża d n e g o  zła n ik o m u  ona  n ie  rob i ,  to  i m ieszka  sobie  
s z c z ę ś l i w i e .  Nie  n ie  p o w i e d z i a ł  na  to k r ó lo w ie ,  
a le  m y ś l i  s o b i e ,  d o w i e m  się j a ,  co to za j e d n a .  
W s t a ł  t e d y  ran o ,  k a z a ł  o s iod łać  s o b ie  kon ia ,  z a b r a ł  
s w o i c h  s ług  i p o j e c h a ł , a zonie  p o w i e d z i a ł  o d jeż ­
dża jąc ,  że j ed z ie  na p o lo w a n i e .  P r z y j e c h a ł  do dornu 
Zm i i ,  w j e c h a ł  na p o d w ó r z e ,  aż  stoi s łu p ,  w  n im  d w o ­
j e  kó łe k ,  j e d n o  z ło te ,  d r u g i e  s r e b r n e .  Żmija ,  z w y ­
cza jn ie  Żmija ,  w ie d z i a ł a ,  że p rzy jedz io  do niej k ró-  
l e w i c ,  p o s t a w i ł a  w i ę c  s ł u p ,  a b y  k i e d y  p r z y j e d z i e ,  
m i a ł  do czego  p r z y w i ą z a ć  konia (*). P r z y w i ą z a ł  k r ó -  
l e w i c  k on ia  swego* do  z ło tego  k ó łka ,  a sam p o s z e d ł  
ze s ł u g a m i  do pokoi .  Chodz i ł ,  chodz i ł  po p ok o ja ch ,  
a w  n ic h  n i e m a  ż y w e g o  du ch a .  S t a n ą ł  sob ie  n a r e ­
s zc i e  koło  komina ,  na k t ó r y m  leża ło  d w a  p rę c i k i ;  
aż t u  j e d z ie  b a b a  w  że lazne j  s t ę p i e  p o d p ie r a j ą c  się 
ż e l a z n y m  s t ę p o r e m  (**) (lowkaczem), M e  słychem 
słyszeć , a oczyma królewien oglądać,  z a w o ł a ł a ,  
j a k  ty lk o  z o b a c z y ł a  gośc ia ;  czy  po  wol i ,  c zy  po nie-  
wTo l i ? — D o b r e m u  m o ł o j c o w i , o d p o w i a d a  je j k ró lo ­
w ie ,  z a w s z e  w i ę c e j  po wol i ,  niż po n ie w o l i .  W e ź ż e ,  
s y n k u ,  m ó w i  do n iego  s t a r a ,  te  oto p r ę c i k i  z korni*

(* )  Z w y c z a j  z n a n y  w  P o l i c e  ; p rzy  b r a m i e  s z l a c h t y  b y ł  słup 
ze  t r z e m a  k ó łk a m i  p o z ł a c a n y m ,  s r e b r n y m  i ż e l a z n y m .  ( W ó j c i c k i ) .

( * * )  M ó w i ą c  w y ż e j  o B a b ie  j a d z e ,  (B a b a - ja g a )  t ! u m a c z y ! i ś ; n y ’ju ż  
z u a c z e i r e  s tępy i slępora.
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na i machnij niemi na swoich psów, żeby mię cza­
sem nie pokąsały.  Króle wic , Bogu ducha w i n i e n , 
wzią ł  je w rękę  i m achną ł  na swoje sługi,  jak ma­
chną ł ,  tak te s tanęły kamieniem i on sam z niemi; 
n a w e t  koń ,  co s ta ł  na podwórzu  koło s łupa,  i ten 
okamieniał .  Czeka królewna dzień, niema męża ; 
czeka drugi dzień, niema; up łyną ł  nareszcie miesiąc,  
up łyną ł  d r u g i , a mąż nie pow raca  z polowania.  
P łacze  biedna królewna,  rę ce  łamie,  narzeka,  zwy­
czajnie kobieta,  zawiąza ł  mi ś w i a t ,  mówi, porzucił  
mię i pojechał . A może jego już i na świecie  nie­
ma. P łacze  tedy  ciągle,  łzy  jej nie osychają a z nią 
razem płacze s tary jej ojciec. —

Długo jeździł  po świecie  młodszy bra t ,  aż n a r e ­
szcie przyszło mu raz na myśl dowiedzióć się , czy 
żyje też bra t  jego ? Przyjechał  więc do j a w o r u , 
gdzie się byli z sobą ro z s ta l i , wyjął  z pod niego 
w i n o , aż czerwone  pobielało. Siadł  więc na konia 
i pojechał czćm prędzćj na pomoc b ra tu  tą samą dro 
gą, którą udał  się był  starszy.  Jecha ł  i jechał ,  aż 
przyjechał  nareszcie  do miasta;  za jechał do karczmy. 
Zyd zobaczywszy g o , wybiega  naprzec iw  niemu.  
A gdzie to, najjaśniejszy królewic,  tak długo byw a ł ,  
że o nim ani  s łychu,  ani wieści  nie miel iśmy ? Tu  
królewna płacze, a ciągle wygląda królewica.  (My­
ślał  żyd , że to mąż k ró l ew n y ,  tak byli podobni do 
siebie bracia bliźniacy). INic mu na to nic odpowie-
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dzia ł  k r ó l e w i c ,  ale m y ś l i  s o b i e :  w i d a ć ,  źe  mój b r a t  
tu  s ię  o ż e n i ł ,  g d z i e ż b y  s ię  w i ę c  p o d z i a ł ?  P o je c h a ł  
do p a ł a c u  k ró la ,  aż  tu  w y b i e g ł a  k r ó l e w n a  i s a m  k ró l  
w y s z e d ł  n a p r z e c i w  n i e m u .  A ż  p ł a c z ą  z radośc i  , 
t a k  k o n te n c i ,  źe n a r e s z c i e  p o w r ó c i ł .  W s z y s t k o  d o ­
b r z e ,  ale p r z y s z ło  s ię  k ła ść  s p a ć ,  k ró le  w i c  n ie  w ie  
co tu  ro b ić  ; n a r e s z c i e  zd j ą ł  z s ieb ie  m ie c z  i p o ł o ­
ży ł  go w  p o p r z e k  łó ż k a  i m o w i  : (*) oto tak ,  żono 
moja  m i ł a , jeże l i  j a  s ię  do c i eb ie  p r z y t r ą c ę , to  t e n  
m i e c z  m n i e  zabi je ,  a lbo jeże l i  t y  do m n ie  p r z y t r ą c i s z  
się ,  to  on  c ieb ie  zabi je .  Z a p e w n e ,  że nie b a r d z o  to j e s t  
p r z y j e m n i e ,  a le  cóż r o b i ć ?  P ł a c z e  b i e d n a  k r ó ­
l e w n a .  N ie  n a ż y ł a m  s ię  ja  j e s z c z e ,  z t o b ą ,  m i ł y  
mój  druhu ,  m ó w i  m u  na to; t r z y  d n i  ty lko  r a z e m  
z s o b ą  ż y l i ś m y ,  p o t e m e ś  m n i e  p o r z u c i ł ;  t e r a z  p o ­
w r ó c i ł e ś  i t a k ie  r z e c z y  j e s z c z e  w y m y ś l a s z .  No,  i n a ­
cze j  b y ć  nie m oże ,  m ó w i  je j  na t o k r ó l e w i e .  P o ł o ­
żyła  się  b i e d n a  k r ó l e w n a  i p ł a c z e  , g o r z k o  p ł a c z e  , 
t r z ę s i e  s ię  j ak  os iczyna ,  a boi się n a w e t  do m iecza  
p r z y t r ą c i ć ,  nie to już do m ę ża .  Z a u w a ż a ł  i t e n  b r a t  
p r z e z  o k n o  ś w i a t ł o  p o ł y s k u j ą c e  w  d o m k u  s t a r e j  
Żmii .  N a  t r z e c i ą  n o c  p y t a  s ię  k r ó l e w n y :  p o w i e d z

(* )  Zwyczaj s ia ry ,  znany  je sz c z e  p o w s z c - h i r e  w w ie k a c h  ś r e d ­
nich; kiedy p ose ł  k s ię c ia  jak ie go  brat, przez z a s tę p stw o ,  ś lub z k s  ę ż -  
niczk ą,  przysz łą  żoną sw o je g o  pana, kładł s ię  z nią pro f o r m a , do 
łóżka, ale ubrany , w  b ó la ch  i o s t r o g a c h ; pomiędzy n im i  kładziono  
miecz  go ły .  ( G r i m m — D e u tc h e  R e c h t s a l t e r t h u m  s. 1 7 0 ) ,
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mi,  moja  lub a  zono , kto to  m ie s zk a  w  t y m  d o m k u ,  
że t a k  w  n im  po c a ł y c h  n o c a c h  og ień  s ię  p a l i ?  
W s z a k e ś  j u z  r a z  p y t a ł  m ię  o t o ,  kto t a m  mieszka ,  
o d r z e k ł a  k r ó l e w n a  , j a m  ci p o w i e d z i a ł a  i j a k  p o je ­
c h a ł e ś  na d rug i  dz ień ,  to aż onegda j  do p ie ro  p o w r ó ­
c i łe ś ;  m ie szk a  w  n im  s t a r a  Ż m i j a ; żad ne g o  ona zła 
n iko m u  nie ro b i  i żyje  sob ie  spokojn ie .  E !  myś l i  
sob ie  k r ó l e w i c ,  p e w n o  to ta m  mój b r a t  z a s t r z ą g ł ;  
p o m y ś l a ł ,  ale n ic  żon ie  n ie  p o w i e d z i a ł  o tein. W s t a ł  
t e d y  r a n o , k aza ł  o s iod łać  sobie  konia  i p o j e c h a ł  do 
d o m u  Żmii .  P a t r z y — koło s łu p a  s toi  p r z y w i ą z a n y  
k a m i e n n y  koń.  P r z y w i ą z a ł  on i s w e g o  do s r e b r n e g o  
k ó ł k a ;  w s z e d ł  do d o m u ,  ch od z i ł ,  c h o d z i ł ,  ale n i ­
gdzie  ż y w e g o  d u ch a  n i e m a .  W s z e d ł  n a r e s z c i e  do 
je d n e j  i z b y ,  aż tam b r a t  i jego  s ł u d z y  s to ją  oka-  
m i e n i e l i ; s t a n ą ł  t e d y  sob ie  koło p ieca  i s t o i ,  aż 
j e d z i e  baba  w że laznej  s tęp ie  i ż e l a z n y m  s t ę p o r e m  
się  p o d p i e r a .  Nie sa m ym  słychem lylko słyszeć, 
ale w iyw c  oczy królewien oglądać przychodzi. 
C zy  po woli  , czy  po n i e w o l i  ? D o b r e m u  mołojeu  
w ięce j  po wol i ,  niż po n i e w o l i .  W e ź ż e ,  s y n k u ,  r z e ­
cze  s t a r a ,  te  t r z y  p r ę c i k i ,  co leżą  na kominie ,  m a ­
chni j  n i e m i  na s w o je  p s y , ż e b y  mnie  c z a s e m  n ie  p o ­
k ąs a ły .  A  ! d jabe l ska  babo ,  m ó w i  na  to k r ó l e w i c  , 
t y  c h c e s z  tu  i m n ie  k a m i e n i e m  z ro b i ć ,  t a k  j a k  m e ­
go b r a t a ,  ale n i e d o c z e k a n i e  twoje !  E j ,  a w e ź c i e  j ą ,  
k r z y k n ą ł  na s w o i c h  s ług .  T e  j a k  w e z m ą  się , j a k
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r o z c i ą g n ą  b a b ę ,  j a k  z a c z n ą  b i ć ,  t a k  b i j ą ,  t a k  b i j ą ,  
a b a b a  p ro s i  się,  a b a b a  p ro s i  się.  P r o w a d ź  mię,  
m ó w i  k ró le  w ic  , g d z ie  w o d a  ż y w i ą c a  i o c a l a j ą c a , 
w t e d y  d o p ie r o  c i e b ie  p u s z c z ę .  Oj, p u ś ć  mię  ty lko ,  
mój  g o ł ą b k u ,  a p o p r o w a d z ę  cię, g dz ie  t y lk o  zech cesz .  
K r ó lo w ie  p o w ie d z i a ł  d o s y ć  i s ł u d z y  p r z e s t a l i  b i ć  b a ­
bę.  P o p r o w a d z i ł a  go do o g r o d u ,  ale t ak iego  s a d u ,  
źe  ty lko n i e b o  i z i e m ię  w id a ć .  I d ą c  d r o ż y n ą ,  k ró -  
l e w i c  w y r w a ł  t r z y  p i ę k n e  k w i a t u s z k i ,  idzie  i w ą c h a  
j e ,  aż p rzysz l i  do d w ó c h  k r y n i c .  Oto,  mój g o ł ą b k u ,  
m ó w i  b ab a ,  p o k a z u j ą c  na k r y n i c e ,  oto ż y w i ą c a ,  a to 
o c a l a j ą c a  w o d a .  A le  k r ó l e w i c  w c a l e  n ie  w  ciernie b i ­
t y ,  nie  d o w i e r z a  b a b i e ;  u m o c z y ł  k w i a t k i  w  o c a l a j ą cą  
w o d ę ;  a t e  p o w i ę d ł y ;  u m o c z y ł  w  ż y w i ą c ą ,  a o ne  na  
w ęg ie l  s ię  spal i ły .  A  to t a k a ,  babo ,  tw o ja  ż y w ią c a  
i o c a l a j ą c a  w o da .  A  w e ź c i e ż  j ą  ! J a k  zaczę l i  z n o w u  
s ł u d z y  b ić  b a b ę ,  bi l i ,  bili ,  aż ona : — Oj, p o k a ż ę ż j u ż  
w a m ,  r z e c z e ,  g o łą b k i  moje,  g d z i e  w7oda ż y w i ą c a  i o c a ­
la jąca ,  ty lko  p u ś ć c i e  mię .  I d ą  z n o w u  s a d e m ,  idą  ta j  
idą ,  id ą  t u j  i d ą ,  n a r e s z c i e  p r z y s z l i  do d w ó c h  in n y c h  
k ryn ic .  U m o c z y ł  z n o w u  k r ó l e w i c  k w i a t u s z k i  w w o ­
dę o c a l a j ą c ą ,  po z i e le n i a ły ,  u m o c z y ł  w7 ż y w i ą c ą , —  z a ­
k w i t ł y .  N a b r a ł  on w o d y  j e d n e j  i d r u g i e j , p o w r ó ­
c i ł  do b r a t a ,  p o k r o p i ł  go ż y w i ą c ą  w o d ą — ożył .  A ,  
j a k  ja ,  m ó w i ,  m o c n o  z a s n ą ł e m  ! D o b r z e  za s n ą ł e ś ,  p o ­
dobno  w i e c z n i e b y ś  s p a ł , g d y b y  n ie  j a ,  m ó w i  mu na 
to  b r a t ;  p o p a t r z  110 na  s w o i c h  s łu g ,  j a k  oni  śp ią .— -

L U D  U K R A I Ń S K I  T .  1 .  2o
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O ż y w i l i  p o t e m  k r ó l e w i c e  i s ł u g  s w o i c h .  W y s z l i  n a ­
r e s z c i e ,  ż e b y  je c h a ć  do k ró la .  T y l k o  że m ł o d s z y  
b r a t  w ł o ż y ł  nogę  w  s t r z e m ie  i c h c i a ł  s i ą ś ć  na koń,  
u ś m i e c h a j ą c  się r z e c z e  : n ie  g n i e w a j  s ię ,  b r a c i e  mój ,  
na  m n i e ,  żem j a  z t w o ją  żoną  t r z y  n o c y  n o c o w a ł .  N ie  
u ś p i a ł  s i ą ść  na koń,  j a k  m ło d sz y  b r a t ,  nie d ługo  m y ­
ś ląc ,  w y c h w y c i ł  m ie c z  z p o c h w y  i ś c i ą ł  m u  g ło w ę ;  
ś c i ą ł ,  s i a d ł  i p o j e c h a ł  do d o m u ,  r o z g n i e w a n y  i s m u ­
tn y ,  m y ś l ą c  sobie  : b r a t  m n ie  o ż y w i ł ,  a ja  za to o de ­
b r a ł e m  m u  życie.  T a k a  to  moja  w d z i ę c z n o ś ć !  W  w i e ­
c z ó r  k ł a d ą c  s ię  s p a ć ,  zd ją ł  z s ieb ie  m iecz  i p o w i e ­
s i ł  na śc ien ie ;  j a k  p o w i e s i ł  m i e c z  na  śc ien ie  , k r ó l e ­
w n a  z r a d o ś c i  p o w ie s i ł a  s ię  m ę ż o w i  na szyi .  Dla cze ­
go to,  m ę ż u  mój  m i ł y ,  m ó w i  m u  żona,  p r zez  t r z y  
n o c y  j a k  p o w r ó c i ł e ś ,  k ł a d ł e ś  z a w s z e  miecz  w  po­
p r z e k  łóżka  i m ó w i ł e ś :  jak  ja  do ciebie ,  a lbo ty  do 
m n i e  d o t r ą c i s z  się  , to  l e n  m iecz  n a s  zab i je .  J a k  
p o w ie d z i a ł a  to k r ó l e w n a ,  tak  j e m u  zaraz  coś  i uk łó -  
ł o  w se r c e ,  j a k b y  nożem ;  s t r a c h  j a k  żal  z r o b i ło  się 
m u  w t e d y  b r a t a , k t ó r y  go tak  kocha ł ,  i ży c ie  m u  
p r z y w r ó c i ł , a on go bezwinnie  zabi ł .  W s t a ł  
p r z e d  ś w i t e m  i p o je ch a ł  do b ra t a ;  s ł u d z y  j e g o  w i e r ­
ni  leżą  ko ło  n iego  i p ł a c z ą ;  w i lk  w y j e , n i e d ź w i e d ź  
r y c z y  i ty lko  ł a p ą  ł z y  g o r ą c e  o c i e ra .  W z i ą ł  k ró -  
l e w ic  g ł o w ę  b r a t a ,  p r z y ł o ż y ł  j ą  do t u ł o w i a ,  po la ł  
w o d ą  o c a l a j ą c ą — i j a k b y  n ig d y  n i e b y ł a  ona  osobno;  
p o t e m  p o k r o p i ł  t r u p a  w o d ą  życ ia  i b r a t  ożył. A ,
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j a k ż e  ja  m o c n o  z a s n ą ł e m ,  w y m ó w i ł  p r z y s z e d ł s z y  do 
s i e b i e .  Ot  s t a r s z y  b r a t  z a c z ą ł  go w t e d y  p r z e p r a ­
szać  , że  p r z e z  s w o j ę  p r ę d k o ś ć  z a b i ł  go bezwin- 
nie. S ied l i  n a r e s z c i e  r a z e m  na  kon ie  i po jecha l i  do 
s t a r e g o  króla .  K r ó l  i k r ó l e w n a  w y s z l i  n a p r z e c i w  
n im.  N o,  m ó w i  s t a r s z y  b ra t ,  j a k  po znasz  t e r a z ,  k t ó ­
ry  t w ó j  m ą ż ,  to z o s t a n i e m y  się t u  , a j a k  nie p o ­
zn asz ,  to  p o j e d z i e m y  s o b ie  w  ś w i a t .  K r ó l  i k ró ­

l e w n a  zac zę l i  p ł a k a ć  ; g d z ie  im b y ło  r o z p o z n a ć ,  k t ó ­
ry mąż ;  p o d o b n i  b y l i  do s i eb i e  j a k  d w i e  k r o p le  w o ­
d y ,  j e d n a c y  i w z r o s t e m  i l i cem i kon ie  u  każdego  
j a k  j e d e n  i s ł u g  po p ięc io ro  j e d n a k i c h .  P ł a c z ą .  Ot  
k r ó l e w i c  m ó w i  n a r e s z c i e  : j a  tw ó j  m ąż ,  a to mój r o ­
d z o n y  b r a t .  N ie  p ła cz ,  moja  w i e r n a  ż o n o ,  nie  p o ­
j a d ę  j u ż  w i ę c e j  n i g d z i e ,  c h c i a ł e m  cię ty lk o  w y p r ó ­
b o w a ć ,  c zy  ko ch asz  mię.  Kró l  i k r ó l e w n a  t a c y  b y ­
li r a d z i !  S t a r y  k ró l  z a r a z  n a w e t  o d d a ł  im ca ł e  s w o ­
j e  k r ó l e s t w o  i ży ł  ju ż  o d t ą d  p r z y  d z i e c i a c h  , aż do 
s am e j  s w o j e j  ś m ie r c i ,  b a w i ą c  się  ty lko  z w n u k a m i ,  
k t ó r y c h  m i a ł  n i e m a ło  I 0  t ak ie  to d z i w n e  r z e c z y  b y ­
w a j ą  na  ś w i e c i e !

 ®  © ---------------

B A J K A  O Ż A R - P T A K U  1 0  M O R S K I E J  
K R Ó L E W N I E .

B y ł  to s o b ie  k i e d y ś  k ró l  i d łu g o  n ie  b y ł o  u  n i e ­
go dz ieci .  W s z y s t k o  r o b i ł  co l u d z i e  m u  raili,  u d a -
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w a ł  s ię  i do b a b - z n a c h o r e k ,  ale n ic ;  k a ż d a  coś t a m  
r a d z i ł a  k r ó lo w e j  r o b i ć ,  ale nic n ie  p o m a g a ło ,  dzieci  
j a k  n ie  b y ł o  t a k  n i e  b y ło .  A ż  n a r e s z c i e  j e d n a  b a ­
b a ,  j a k  ś w i a t  s t a r a ,  d a ł a  k r ó lo w e j  jak iegoś  z ie la  n a ­
p i ć  s ię ,  i z ió łko  to m ia ło  d z i w n y  s k u t e k ,  bo w k r ó t ­
ce  k r ó l o w a  m i a ł a  b l i źn ię t a ,  a le  b l i ź n ię t a  d z i w n e  —  
bo ś l i c zn ego  k r ó l e w i c a  i r a z e m  kon ika  ! Ot m i a ł a ,  
m i a ł a ,  ale  r o s n ą  oni  j a k  na  d r o ż d ż a c h  nie dn iam i  
a godzinam i , w  ki lka  la t  k r ó l e w i c  j u ż  b y ł  t a k im  
j a k b y  m i a ł  la t  k i l k an aś c ie ,  toż  s am o  i b r a t  j e g o  koń.  
W y r ó s ł  k r ó l e w i c  i p r o s i  o j c a ,  żeb y  m u  p o z w o l i ł  
j e c h a ć  w  ś w i a t ,  bo  co ja ,  m ó w i ,  b ę d ę  za r y c e r z  j a k  
bodę  w  d o m u  s iedz ia ł  za p i e c e m ,  b a b a  i tylko!  S t a ­
r y  kró l ,  c h o ć  m u  żal b y ło  r o z s t a ć  sio z s y n e m ,  p o ­
z w o l i ł  m u  j e c h a ć ;  m yś l i  s o b i e ,  p r a w d ę  m ó w i  c h ł o ­
p i e c ,  co b ę d z i e  za r y c e r z  j a k  b ę d z i e  w  d o m u  s i e ­
d z ia ł .  O s i o d ł a ł  k r ó l e w i c  b r a t a - k o n ia  , w z i ą ł  z b ro j ę  
i p o je ch a ł .  D łu go  j e ź d z i ł  011 po ś w i e c i e  aż n a r e ­
szc i e  p r z y j e c h a ł  n a d  m o r z e ;  j e d z i e  011 b r z e g i e m  m o ­
rza ,  aż leży  n a  b r z e g u  o g r o m n a  r y b a ;  p r z y j e c h a ł  do 
n ie j  b l i z k o , a ona  o d z y w a  się do n iego  : E j ,  k r ó l e ­
w i e n ,  k r ó l e w i e u  , z ep c h n i j  m ię  w  w o d ę ,  to  j a  ci za 
to  w  w ie lk ió j  p r z y g o d z i e  stanę. K r ó l e w i c  myś l i  s o ­
b i e  : co ona d o b r e g o  dla m n ie  może  z r o b i ć  ? i po je ­
c h a ł  dalej ,  a le  p o t e m  r o z m y ś l a ł  s ię ;  co m n i e  s z k o ­
dzi z e p c h n ą ć  j ą  w  w o d ę ,  n i e c h  so b ie  p ł y n i e ; w r ó ­
c i ł  t e d y  n a z a d  i p c h n ą ł  j ą  w  w o d ę ;  r y b a  p o d z i ę k o -
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wała  mu i pop łynę ła  gdzieś daleko. Jedzie  króle- 
wie dalej brzegiem morza,  patrzy,  aż coś się w dali 
świeci;  przyjeżdża, aż leży pióro z Żar-ptaka ; wziął  
on to pióro, a koń do niego m ó w i : Ej ,  bracie kró­
lewien,  nie bierz ty tego p i ó r a , bo przez  to pióro 
będziesz w wielkiej  biedzie.  Królewic  nie usłuchał  
go, wzią ł  pióro i schował.

Długo jeździ ł  on po białym świecie,  aż przyje­
chał  do jednego królestwa;  przy jechawszy ,  wpros tpo-  
jecha ł  do króla i prosi  u niego o obowiązek. Nie 
powiedzia ł  on królowi,  źe jes t  królewicem, a oświad­
czył,  że jes t  sobie prostym człowiekiem,  źe nazywa 
się Iwanem .  Król p rzy ją ł  go do siebie i dał  mu do 
pi lnowania cztery konie, ale takie,  źe tylko same ko­
ści i skóra na nich. W  miesiąc po przyjęciu obo­
wiązku  , k rólewic  tak poprawi ł  powierzone mu ko­
nie, źe te lepiej wyglądały  od tych,  któremi sam 
król jeździł .  Król  zaczął  fu rmanów bić , łajać,  źe 
oni swoich koni źle pilnują.  F u rm anom  nie do sma­
ku by ło  to, że przez jakiegoś p rzyb łędę  król na nich 
rozgniewał  s i ę , zaczęli  więc myśleć nad tćm jakby 
się go pozbyć ; myślili, myslili i nic nie wymyśli l i ,  
ale zaczęli  mieć na niego oko, zaczęli szpiegować, co 
011 robi  swoim k o n i o m , że one takie piękne a t łuste 
porobiły się u  niego. A  królewic  zawsze jak tylko 
zje wieczerzę,  zaraz idzie do stajni. Ot, jednego ra­
zu po w ieczerzy  poszedł  on do stajni, a furmani za

2 8 *
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nim. Przyszedł  do swoich kon i ,  w y ją ł  z kieszeni 
pióro z Ż a r -p t a k a — i w stajni  zrobiło się widno 
j ak by  w dzień. Zasypa ł  koniom o w s a , poczyścił  
ich, schował  pióro i położył się spać.  E , mówią 
do siebie furmani ,  t ędy  ! Ot, co przyczyną ,  że jego 
konie t łuste,  poczekajze . . . .  Uradzil i  więc pomiędzy 
sobą,  żeby powiedzieć o tein królowi i król za to 
będzie może na nas łaskawszy,  i niezawodnie,  mó­
wią,  odbierze od niego to pióro.  Ale nie pióro by ­
ło przyczyną tego ,  źe konie królewica tak prędko 
się poprawiły.  W  gorący dzień letni konie zawsze 
mniej  jedzą,  a więcćj  w nocy; królowie to wiedział  
i dla tego więcej  p i lnował  ich w  nocy jak w dzień. 
F u rm an i  poszli nazajutrz do króla i mówią mu, że 
tak i tak : Iw a n  ma z Żar-ptaka pióro,  i m ó w i , że 
dostałby n aw e t  samego Żar-ptaka,  gdyby chciał , ale, 
mówi,  że nie chce i dla nikogo tego nie zrobi. Król 
zaraz kazał zawołać królewica i mówi mu: co ty, I w a ­
nie mówisz tym głupim, że masz pióro z Żar-ptaka , a 
mnie o tern nie powiesz.  Królewic przysięga się, 
że nic im o tein nie m ó w i ł , że pióra z Żar-ptaka 
niema. A  k r ó l : jeżel i  nie przyniesiesz mi tego pió­
ra i samego Zar-ptaka nie dostaniesz,  to mój miecz 
a twoja  głowa z piec. Idzie królewic do stajni 
i płacze;  ot, myśli  sobie,  dostałem się w dobre ręce;  
ot tobie i p i ó r o ! A  czego ty płaczesz,  pyta go b ra t ­
kom Jakże  mi , bracie-koniu,  nie p ł a k a ć ,  k iedy
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król oto tak i tak mi powiedzia ł .  A  widzisz,  m ó­
wi łem ja tobie, nie bierz tego pióra, bo będzie bieda, 
a tyś  mnie nie usłuchał ,  ale nićma co robić,  oddaj 
mu go, a i Żar-ptaka jakoś to dostaniemy. Powiedz 
królowi,  żeby dał różnego wina i obrus.  Oddał 
królewic królowi  pióro i powiedział,  żeby dał  obrus  
i różnego wina. Król dał. Zabrał  królewic to w szy ­
stko,  siadł na swego konia-brata i pojechał. Jedz ie  
ta jedzie ,  jedzie ta jedzie,  aż przyjeżdża na to samo 
miejsce,  gdzie znalazł  b y ł  p ió ro :  koń do niego mó­
wi : rozściel  pod tern d rzewem  obrus,  ponalewaj  
w  kubki  wina i postaw na nim ; na tern drzewie  
Żar-ptak zawsze siada odpoczywać , jak zobaczy on 
wino,  to niezawodnie zechce go skosztować,  kosztu­
ją c  upije się, a w t e d y  ła two go weźmiesz.  A my 
skryjmy się w krzaki.  Tylko co się sch ow a l i ,  aż 
przylatuje Żar-ptak i siadł  na drzewie;  była noc cie­
mna, ale kiedy leciał ,  aż niebo się oświeciło od bla­
sku, jaki go otaczał;  przyleciał ,  siadł, patrzy,  aż pod 
d rzewem  stoją różne napitki. Co to znaczy, myśli  
sobie ptak,  zawsze siadam na tern drzewie,  a nigdy 
tego nie w id z ia ł e m ; p o p r ó b u j ę , co tam ponalewano 
w  te kubki z ło t e ?  zleciał  i nuż kosztować to z je­
dnego,  to z drugiego kubka;  to dobre,  a to jeszcze 
lepsze,  nuż jeszcze,  nuż jeszcze,  kosztował,  koszto­
w a ł ,  aż ukosztował  się nareszcie tak,  źe i podlecieć 
nie może. W t e d y  dopiero wyskoczy ł  z kryjówki kró-
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lewic i wzią ł  Żar-ptaka.  P rzyw ióz ł  i oddał  królo­
wi. Król  tak z tego był  r a d , ze zaraz zrobił  kró­
le wica s tarszym nad wszystkimi furmanami.  W kró tce  
wieść rozeszła się, że król ma Żar-ptaka.  Królowie,  
kniaziowie jadą jeden za drugim do niego, żeby wi­
dzieć to cudo; dziwią się i nie mogą się dość wydzi- 
wić jakim sposobem on go dostał.

Ot królewic  jes t  już s tarszym nad furmanami 
i wziął  się do nich nie żartem za to, że oni go chcie­
li z tego świata zgładzić. A  furmani  znowu zaczę­
li radzić pomiędzy sobą jakimby sposobem pozbyć 
się go nareszcie;  radzą się o n i , radzą,  uradzili  na- 
koniec powiedzieć k ró lo w i ,  że Iw an  m ó w i ł :  co to 
Żar-ptak,  gdybym ja chc ia ł  , tobym dostał  jeszcze 

k ró lewnę z morza (*), to król jak poszle go po nie, 
to pewno już nie powróci  nazad, zginie tam. Jak  
uradzili  tak i zrobili; powiedzieli  królowi, a król  na­
tychmias t  kazał  zawołać do siebie królewien. Co 
ty,  mówi,  tym głupim mówisz takie rzeczy,  a mnie 
sam em u nic nie powiesz. Królewic klnie się na w s z y ­
stkie bog i ,  że nic takiego przed nikim nie mówił ,  
ale nic nie pomaga. Jeżeli ,  mówi król, nie dosta­
niesz mi k ró lewny z morza,  to mój miecz, a twoja 
głowa z piec. Cóż na to ? Idzie królewic do stajni

(* )  P o r ó w n a ć  z rozdziałem  —  Bajki ukraińskie  u G r e k ó w ,  o m o r ­
sk ich  kob ietach .
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i p ł a c z e ,  p o s z e d ł  do h r a t a - k o n ia  , o p o w ia d a  m u  co 
u s ł y s z a ł  od k r ó la ,  a b r a t  m u  na to: j a k o ś  to b ędz ie ,  
d o s t a n i e m y  i k r ó l e w n ę .  P o w i e d z  ty lk o  k r ó l o w i ,  ż e ­
by  d a ł  r ó ż n e g o  a różn eg o  h r ^ m u , ż e b y  i w s t ą ż k i  
b y ł y ,  i kora le ,  i g a lo ny ,  i l u s t r a ,  w s z y s t k o  a w s z y ­
s tko .  D a ł  k r ó l  r ó ż n e g o  k r a m u  i k ró le  w ic  p o je ch a ł .  
N ie  tak  to s ię  p r ę d k o  w s z y s t k o  r o b i ł o  j a k  s ię  o p o ­
w ia d a  w  ba jce ,  ale n a r e s z c i e  p r z y j e c h a ł  do morza ,  
a k o ń  m u  m ó w i :  p o r o z w ie s z a j  t e n  k r a m  n a d  m o r z e m ,  
a s a m i  s c h o w a j m y  s i ę ;  k r ó l e w n a  j a k  b ę d z i e  j e c h a ł a  
m o r z e m  w  s r e b r n e m  c z ó ł e n k u  a z ł o t e m  w i o s ł e m ,  
j a k  zo b ac zy  t e n  hr a m , to  n i e z a w o d n i e  w y jd z i e  na  
b r z e g ,  a b y  go z o b a c z y ć  i n im się  n a c i e s z y ć .  T a k  
się i s ta ło .  S i e d z ą ,  aż p ł y n i e  k r ó l e w n a  w  s r e b r n e m  
c z ó ł e n k u  ze z ło tem  w i o s ł e m  wT r ę k u ,  w y s z ł a  na  b r z e g  
i d z i w i  się,  co to j e s t  t ak iego ,  tu  w i s z ą  ś l i c z n e  r z e ­
czy ,  a t a m  dalej  j e s z c z e  p ięk n ie j sze ,  c z e r w o n e ,  s ine  
i różne ,  a ró ż n e  ! O d e s z ł a  k r ó l e w n a  od b r z e g u ,  k ró -  
l e w i c  w y s k o c z y ł ,  u c h w y c i ł  j ą ,  s i a d ł  na  konia  i p o ­
jecha ł .  P r z y w i ó z ł  do k ró la ,  a kró l  n i e w y p o w i e d z i a ­
n ie  b y ł  rad  z k r ó l e w n y ,  z a r a z  s ię  w- nie j z a k o c h a ł ,  
bo  n ie  b y ł o  na  c a ł y m  ś w i e c i e  p ię k n ie j sze j  od niej,  
a t ak i  m i a ł  on s ł a b o ś ć  do ł a d n y c h  kob ie t .  K r ó l  
c h c i a ł  j ą  w z iąć  za żonę  (bo n ie  b y ł  żona ty ) ,  ale k r ó ­
l e w n a  m ó w i :  w t e d y  j a  za  c i e b i e  w y j d ę  za mąż ,  j a k  
m i  d o s t a n i e s z  moje s a m o g r a j n e  g ę ś l e  , k tó r e  zos ta ły  
u  m e g o  ojca w  m o r z u .  K r ó l  z n o w u  do k r ó le w i c a :
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przywieź  rai jeszcze gęśle kró lew ny ,  inaczej i nie 
pokazuj rai się. Idzie królewic do stajni  i prosto 
do swego konia. Czego ty płaczesz, pyta go koń. 
Jakże mi nie płakać,  odpowiada królewic ,  kiedy król 
rai mówił ,  żebym przywiózł  saraograjne gęśle kró­
lewny; a gdzie one ,  ja tego nie wiem. A  widzisz,  
mówiłem ci, nie bierz tego pióra,  bo będziesz w wie l ­
kim kłopocie przez n i e ,  a ty ranie nie  pos łucha­
łeś. Ale jakoś to będzie. Powiedz królowi,  żeby 
kazał  upiec w maśle całego barana ; nie t rudna  to 
była rzecz; upiekli  barana,  wziął  go królewic i poje­
chał  na morze; pomiędzy górami,  pomiędzy skałami,  
w jaskini  św iecą  się pałace królewny.  Przy jechał  
do pałaców królewic,  aż we w ro ta ch  siedzi na s t ra ­
ży kot. A  koń mówi do królewica:  rzuć mu poło­
wę barana.  Królewic  rzuci ł  połowę b a r a n a , kot 
zaraz zaczął  go pożywać.  Jadą  dalej, aż słoi pies, 
królewic rzuci ł  resztę  barana psu, skoczył do domu, 
po rw a ł  gęśle i dalej w nogi. Kot i pies zajęci smacz­
nym kęsem mięsa , przepuścili  go. P rzyw ióz ł  kró­
lewic samograjną gęśle i oddał królowi . .  Ale kró le ­
wna nie chce inaczćj brać ś lubu,  tylko z tym w a run ­
kiem, żeby widziała z morza jej siostra,  jak będzie 
ona jechała  z królem do ślubu. A od morza stała 
ogromna kamienna góra i zasłaniała widok. Jak  tę 
górę,  mówi kró lewna do króla,  rozbijesz,  w tedy  ja 
wyjdę za ciebie. Król kazał to zrobić królewicowi.



I na to koń dał radę; powiedział  mu, źe i to można 
zrobić.  Siadł królewic na konia , a koń pyta : jak 
ciebie mam nieść, czy powierzchu d rzew,  czy niżej? 
Nieś jak chcesz, odpowiada królewic,  byłeś doniós ł  
i zrobił  swoje. Jak  uderzy ł  koń kopytami raz, tak 
od razu  t rzy sążnie  zbił kamienia.  Posłyszała to ry ­
ba, k tórą królewic  zepchnął  był  w wodę i zaczęła 
bić kamień ze spodu. Nareszcie  jak zaczęli  bić , 

jak zaczęli bić,  zrównal i  górę z ziemią. Teraz,  mó­
wi królewna do królewica,  kiedy mogłeś mnie zła­
pać, gęśle moje samograjne dostać,  to możesz i ko­
nie moje przypędzić  tu z morza (*), bo inaczej do 
ślnbu nie pojadę jak na swoich koniach. To  da­
remna rzecz, bo choć to morska była kobieta , aie 
kaprysów miała t y l e , co każda insza. P łacze b ie­
dny królewic ,  gorzko płacze.  Już  mu sprzykrzyło 
się żyć na świec ie  i brata-konia męczyć.  P o w ie ­
dział to sw em u bra tu ,  a on mu na to: powiedz k r ó ­
lowi, żeby dał beczkę smoły i kilkanaście powisem 
konopi.  Nie poża łował  król ani s m o ł y ,  ani kono­
pi. W z ią ł  to wszyszko królewic  i pojechał.  P r z y ­
jeżdża nad morze, a koń mówi: rano konie te wy-

(*) J a k  to p rzypo m ina  konie  Pose jdona .  (Oga —  po ind. woda -  
ztąd m oże  ogier , j akby  w o d u j ;  g r .  Aigeus; A eg ir  bożek m o rz a  skand .)  
może by ła  jakoś  o tern p o w szechna  t r a d jc y a .  (Po du usku  k o ń — Og; 
po szw edzk u  Olg),
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chodzą  z morza na p a s z ę ; źrebiec zacznie sio ze 
mną bić; wtedy pilnuj, kiedy go poduzam, on upa­
dnie na kolana, ty czem prędzej wskocz na niego 
i t rzymaj się dobrze; on z tobą poleci w przód,  a ja 
będę  podpędzać za nim klacze.  Ale pierwej.obmo- 
taj mię konopiami ze smołą.  Rano bardzo pa t rzą ,  
aź biegną z morza klacze , a po przedzie źrenice,  
aź ziemia stęka,  taki huk od ich biegu. Jak  tylko 
źrebiec zoczył konia króiewica , tak zaraz przysko­
czył  do niego i nuż się bić. Bili się, bili, a konio­
wi króiewica nic. Źrebiec co uderzy go kopytami, 
albo uchwyci zębami,  to tylko kawałek konopi ode­
rwie ,  a jak uderzy go , albo uchw yc i  zębami koń 
króiewica,  to tak kawałek mięsa i wyrwie .  Ot juz 
uderzy go koń kopytem, to źrebiec aź upad ł  na ziemię 
i przykląkł  na kolana, w tedy  dopiero królewic sko­
czył  na niego , źrebiec się zerwał i jak w ia t r  po­
leciał potem, a wszystkie  t rzydzieści  klacz w siad 
za nim. Przypędzil i konie do k ró la ,  a k ró lewna 
znowu m ó w i :  te raz,  niechże nadoją z tych  klaczy 
mleka cały kocieł, ja się wykąpię w  niem, a wtedy 
dopiero stanę do ślubu.  Dogadzają morskiej kió- 
lewnie,  jak  temu złemu wrzodowi;  co tylko ona ka­
że to i robią.  Król zawołał  króiewica  i mówi mu: 
a co, Iwanie ,  kiedy mogłeś ty te klacze przypędzić 
tu,  to możesz z nich i mlćka nadoie. Ot n ieszczę­
ście, myśli sobie królewic,  pókiż to tego b ę d z i e ,



czy licho mię jakie tu za n io s ło ! Przyszedł i skarży 
się swem u bratu-koniowi. E  ! n i c , ten mu na to, 
można i to zrobić. Poszedł tedy królewic doić; 
koń bierze klacz za grzyw ę, ta stoi jak wkopana, 
ani się ruszy, a królewic doi. Nadoił mleka pełen  
kocieł (*). Królewna kazała , żeby to mleko posta­
wiono na o g n iu , aż się zagotuje. Jak zagotowało 
się mleko, królewna rozebrała się i wskoczyła w7e 
wrzące mleko i wykąpała się w  nićm; jak wykąpała 
się królewna w tćm mleku, to pierwej była piękna

(* )  Kocie ł  (kalasa  s a n sk r  , cha lkeon ,  K esse l  i t .  d . )  w  re ligiach 
s ta ro ż ) tn o śc i  byl sy m bo lem  wielkiej matrycy , w  k tó re j  n a t u r a  sk łada ,  
z tysiąca ro z m a i ty c h  p ie rw ia s tk ó w  (k tó re  w  istocie j e d u a k  są  j e d n y m  
e l e m e n te m  m a le ry i)  w sz ys tk ie  i s to ty  s tw o r z e n ia ,  od m c h ó w  m orsk ich ,  
iufuzory i  i z w i e r z o k r z e w ó w ,  aż  do c z ło w ie k a  w ł ą c z n i e ,  k tó ry  n a m a ­
szczony palcem  bożym , m yślą  ś w i a d o m ą ,  o sobie s a m e j ,  oziera si«j 
w e  w szechś  wiecie i widzi w  n im  wszędzie ś lad  m yśli  w szechm ocne j ,  
k tó r a  po tęg ą  sw o ją ,  tak j eg o  sam ego ,  j a k  i w sz ys tko  , co on dokoła 
sieb ie sp o s t rz e g a ,  s tw o rz y ła  Morze m leczne  , w  k tó r e ,  w ed le  indyj.  
skiego m y lbu .  bogowie i o lb rzym i  s t r ą c i l i  byli  gó rę  M e r u , aby  z jej 
ro z tw o ru  w y c iąg n ąć  napój n ie śm ie r te lno śc i ,  wod ; życia,  jak  s ię  m ó w i  
w  ba jkach  u k ra iń sk ic h  (a tn r i lę ,  a m b r o z j ę )  j e s t ,  w edle  O l tf ryda ,  M u l ­
le ra  szczytną a l legoryą  o s t a r j m  św iec ie ,  od rodzonym  w  kotle n a tu ry  —  
K alas ie .  I s to tn ie ,  w ed le  m y lh u ,  po tern p r z e tw o rz e n iu  z m orza  m le czn e ­
go w ysz ły :  ks iężyc ,  ja śn ie jący  ś w ia t ło ś c i ą ,  S r i  (Ceres) bogin i  p łodno­
ści ziemi, pięć d rz e w  obfitości, k ro w a  K am adenu .  w in ie szcza jąca  w  so­
bie zarody w szys tk iego ,  co pod trzym uje  życie , bogini L ak szm i ,  także 
bós tw o  p łodnośc i ,  S . t r a - w a l i  w re szc ie ,  op ieku jąca  się nau kam i  i ha r -

LCD OKHAI ŃSKI  T.  I .  29
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a teraz jeszcze stała się piękniejszą, uśmiechnęła 
się i mówi do króla: wieźże, królu drogi, w to mlć- 
czko, odmłodniejesz tak jak ja. N iew ie le  myśląc 
wskoczył król w mleko, ale juz więcej z niego nie 
w yszedł; zgotował się w  niem na śmierć. Wtedy  
królewna rzecze do królewiea: kiedy mogłeś ty mnie 
dostać, narażając się na tyle niebezpieczeństw dla 
mnie, to za to dziś możesz zostać moim mężem. 
Pobrali się więc z sobą. I teraz żyją i królują 
szczęśliw ie.

m o n i ą .  T a  m i s t y c m a  k o t l i n a ,  w  k tó r e j  się w y r a b i a  życie,  w y s t ę p u ­
j e  u w s z y s tk i c h  lu d ó w ,  c h o c ia ż  pod m n ie j  o lb r z y m ie m i  k r z t a ł t a m i .  
W b a j c e  g re c k ie j  o J a z o n ; e  z n a j d u je m y  s zczeg ó ły  z u p e łn ie  p od ob ne  do 
ty c h ,  j a k i e  podaje  n a m  kazka  u k r a i ń s k a .  K iedy  J a z o n  p o w r ó ć  ł  
by  t  do d o m u  z w y p r a w y  A r g o n a u t ó w  z c z i r o w n i c ą  M edeą. z a s t a ł  j u ż  
Ojca s t a r e g o  i n ie d o łę ż n e g o ;  M edea  b ie r z e  s ię  d> d z ia ła ,  n a p e ł n  a  m a ­
g iczny  koc  e ł  o dm la d z a ją c e m i  r o ś l n a m i ,  k tó r y c h  ż y w o t n e  in i s o k a m i  n a ­
p e ł n i a  ż y ły  s t a r c a ;  E z o n  o d m ła d z a  s io ,  s y m b o l  g łę b o k i  p r z e m i a n  d )  
k o n y w a n y c h  p rz e z  n a t u r ę  , w  k tó r e j  m o c y  ś m i e r ć  n a w e t  j e s t  n o w y m  
p ie r w i a s t k i e m  życ ia ,  l a  b a jka  g r e c k a  o M edei  o s o b l iw s z e  m a  p o d o ­
b i e ń s t w o  z b a j k a m i  u k r a i m k i e m i :  m ieśc i  o n a  w  sob ie  w s z y s tk i e  p r a ­
w i e  o k r o p n o ś c i ,  j a k i e  z n a jd u ją  s :ę r o z p r o - z o n e  po  k a z k a c h ,  r z e k łb y ś ,  
że b a jk i  u k r a iń s k i e  ro z d ro b i ły  w  sob ie  j a k ą ś  p r a s t a r ą  p o w i e ś ć .  M e­
d e a ,  u c h o d z ą c  z J a z o n e m  z K o lch idy ,  a b y  o po źm ć  o jca  s w o j e g o ,  k t ó ­
r y  g on i  z i  n i ą ,  sieje po  d ro d z e  cz ło uk i  b r a t a  swro jego A b s y r t a .  Czy 
n ie  p rz y p o m in a  lo w  b a j k a c h  u k r a iń s k i c h  ludzi ,  u c i e k a j ą c y c h  p rzed  p o ­
g o n ią  Ż m i j a  i s t a r a j ą c y c h  s ię  opo źn ić  b ieg  j e g o  r ó ż n e m i  , c z a r o d z ie j -
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B A J K A  O S Z U  C I U  ( F I G L A R Z U ) .

Był  to sobie kiedyś człowiek S z u ć ; zrobił on 
jednego razu wozeczka niewielkiego,  w yw ióz ł  go na 
drogę, siadł nań i jedzie sobie z góry, aż jadą dro­

gą kupcy. Dziwią się, że bez koni toczy się sani 
wózek* Ej, cz łowiecze dobry, mówią do Szucia , 
przedaj nam tego wózka, co chcesz damy tobie. 
Szuć powiedział  cenę znaczną,  kupcy bez targu 
zapłacili,  s i e d l i  i jadą, radzi niewypowiedzianie,  źe

ską  s z tu k ą  zdz ia łanem i,  przeszkodam i ? A  ten że  szczegół z bojki g r e ­
ckiej o Medei, k :edy la  c za row n ica  dla z» m szczen ia  się za m ęża sw ego 
nad  P e l i a s z . m ,  (co, jak  w ba jkach  u k ra iń sk ich  posła ł  b y ł  Ja zo n a  po 
ru n o  z łote za m o rze , spodziew ając  się,  że tam  zginie) radzi ła  c ó r ­
k o m  jego ,  aby go z a r z n ę ly  i po k ra ja ły  na kaw a łk i ;  a po tem  u g o to w a ­

ły  w kotle, ob iecując im, że  przez  to odmłodzi im o jca ,  ale  ta s z tu ­
ka się nie ud a ła  , j ak  w yżej  um ieszczonej  bajce  uk ra iń sk ie j .  Mszczą* 
się na m ężu  Medea pod «je m u  na  s tó ł  u g o to w a n e  człooki jego dzieci 
(podobny szczegół  w b i je e  uk ra ińsk ie j :  o Iw asiu  i c z a ro w m c y ) .  Mede i 
w re szc ie  w r a c a  do Kolchidy n a  vrozie c iągn ionym  przez  d w a  s m o ­
ki. Podobień.stwo to bajki greckie j  do ba jek  s łow iańsk ich  nie bę ­
dzie  nas dziwić  tyle, kiedy sobie p rzypom nim y;  że ojczyzną Jazona  by- 
la  T ssa l ia ,  ziemia o d d aw n a  zam ieszka ła  p rzez  p le m io n a  s łow iańsk ie .

Kocie ł  zna jd u je m y  takoż  u cza row n ic  rz y m sk ich  Canidii  i innych  
w  rę k u  w ielk ie j  cza row n icy  b r e to ń sk ie j .  K e r y d w e n y  koc ie ł  o d g ryw a  
wielką r o l ę ;  w  w ie rze n iach  re h g i jn y ch  w szys tk ich  ludów  zznajdujóm y 
to podan ie ,  że k iedyś ś w i a t  ca ły ,  ze w sz y s lk iem i  is to tam i,  j a k ie  żywi, 
zos tan ie  rzucon y  do ko t ła ,  do w ie lk ie j  k a h s y ,  z k tó re j  wyjdzie ja sn v ,  
świeży i m ło d y .
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nabyl i  tak cudownego wózka.  Ale na dole wózek 
s tanął;  myśleli  kupcy,  że może zachimerował,  i co 
już  tam mu nie robil i ,  i p r o s i l i , i bili, ale nic to 
nie pomagało,  wózek  ani na krok naprzód sam nie 
postąpił ;  jak pociągną,  to jedzie,  ale gdy s taną,  to 
i 011 stanie. Wróci l i ,  więc na to miejsce, gdzie  zo­
stawil i  Szucia , żeby od niego pieniądze o d e b r a ć , 
albo żeby co poradzi ł  przynajmniej  wózkowi,  ale 
gdzie!  i psami już go nie znajdziesz.  Kupcy poje­
chali więc dalej skrobiąc się w głowy.

Nie wiem już czy prędko,  czy nieprędko potem 
wzią ł  Szuć garnek,  jagieł  i s łoniny,  wyszed ł  na dro­
gę, w ykopa ł  małą  j am kę ,  rozłożył  w niej ogień , 
i kiedy się żaru napali ło dosyć,  pos tawi ł  w nim gar ­
nek,  osypał  do koła piaskiem tak , żeby ognia nie 
w idać  było,  i gotuje kaszę. Idą L i tw in i ;  spostrze­
gli, że garnek bez ognia gotuje się , przyszl i  bliżej, 
patrzą— nigdzie niema ognia, a garnek jak się nie 
rozwali ,  tak  się gotuje. Ot, m ów ią ,  dobry  do d ro­
gi ga rnek ,  bez ognia gotuje. Kupują głupi Litwini  
ten garnek  i idą dalej. Ale wieczorem przyszło  się 
gotować jeść;  ogarnęli  garnek piaskiem, wsypali  pszo- 
na,  naleli  wodą i, na tychmias t  zaczął  szumować.  
Aż skaczą głupi L i twin i  z radości ,  że posiadają t a ­
ki skarb.  Mieszają,  próbują,  ale coś pszono surowe 
i woda zimna, w tedy  dopiero poznali L i t w i n i , żc 
się oszukali ,  kiedy zebrali  p ianę z garnka,  która
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powstała była nie od gotowania się w o d y , ale od 
pszona. Poczekajże, damy my tobie, jak oszukiwać 
ludzi, powrócili doSzucia. ASzuć przeczuwał już, 
ze om przyjdą rozpłacić się z nim za oszukaństwo, 
przygotował więc im jeszcze lepszego figla. Przycho­
dzą Litwini. Szuć prosi ich na zakąskę, nie prędko zwi­
jała się jego żona, porwał więc noża, uderzył nim 
w bok żonę i ta upadła zalana krwią. Po chwili 
zdjął z kołka batog, uderzył nim trzy razy żonę 
m ów iąc: batożku wskrzesicielu, wskrześ moję żon- 
kę (pilika zywuszka— w staw aj Maruszkay  Żona 
wstała zdioua i wesoła jakby nic z nią się nie przy­
trafiło. Litwini od razu zapomnieli o garnku, zoba­
czywszy takie dziwo. Kupili więc sobie pu ik ę  zy- 
wus^kę. Przyszli do domu. Jeden Litwin rozgnie­
wawszy się na żonę pchnął w pierś nożem i żona n- 
padła pływając we krwi; wziął zaraz do rę k ip u ł-  
kę zywuszkę, uderzył raz, drugi i trzeci raz, przy- 
mawiając przytem, żeby wstała, ale żona dawno już 
Bogu ducha oddała i nie miała już więcej zmartwych­
wstać. Litwin nic nie mówiąc o tern swoim spól- 
nikom, co kupili byli puzkę zywuszkę  pochował 
kryjomo żonę, a puzkę iywuszkę, oddał drugiemu. 
Wszyscy oni pozabijali swoje żony. Zebrali się 
więc na radę, radzili, radzili, nareszcie uradzili, że­
by iść do Szucia i odemścić mu. Przychodzą do do-

29 *
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mu Szucia,  nie zastają go, pytają zony, mówi im, źe 
um ar ł  juz dawno.  Szuć i tą razą przeczuwając,  ze 
oni przyjdą do niego, wykopa ł  j a m ę , wlazł  w nię, 
a zonie powiedział ,  ze kiedy przyjdą go szukać,  ie -  
by ob jawi ła  i m ,  źe już niema go na tym świecie.  
L i tw in i  przyszedłszy do figlarza opowiedziel i  zonie 
jego, źe przez niego pozabijali swoje żony , ale r a ­
zem dziwią  się, źe na własne oczy swoje widzieli  
jak ją  maź zabił, jak k rew  st rumieniem płynęła  i jak  
potem puihą  iywuszką  ożywił  ją.  Głupi  Litwini,  
myśli  sobie w  duchu zona Szucia,  czy w a m  to 
wiedzieć ? oszukał  w as i tylko ! A to takim spo­
sobem. W ied z ąc  Szuć,  źe Li twini  przyjdą do niego, 
nalał  w pęcherz  k rwi  i p rzywiąza ł  żonie pod pachą 
m ów iąc  jej: jak uderzy j ą  nożem pod pachę,  to że­
by  ona upadła i jakby  mar twa leżała,  a za t rzecim 
razem kiedy w ym ó w i  uderzając batogiem : puzko 
iywuszke— w sta w a j  Ma raszko , to natychmias t
żeby wstała .

Li twin i  nie żar tem wzięli  się do figlarza; rozka­
zali żonie jego, żeby im pokazała mogiłę męża sw e ­
go. W yc iągnę l i  go z jamy,  zawiązali  do worka  i po­
nieśli, aby go w rzuc ić  do wody, ale nie mogli zna­
leźć kamienia,  aby p rzywiązać  do w orka  i osadzić 
na samo d n o ; poszli więc po kamień.  Siedzi 
Szuć w  worku  i markotno mu się z r o b i ł o , aż s ły ­
szy, źe ktoś jedzie; zaczął  więc  wołać  na całe gar-
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dło : (j iv a ltu  ! nie umiem ani czytać, ani pisać, a 
chcą mię królem ogłosić. Żyd słysząc to (bo to 
żyd właśnie jechał), przychodzi tdo worka i m ó w i: 
No, ja umiem czytać i pisać, to lepiej ja będę kró­
lem ! Rozwiążże worek, odzywa się Szuć; żyd roz­
wiązał. W  leź ze ty teraz w w orek, mówi mu 
Szuć wylazłszy zeń, kiedy chcesz zostać królem, a 
jago zawiążę to nie poznają. Żyd wlazł do worka, 
Szuć zawiązał go na powrót i dalej w nogi. L i­
tw in i znaleźli kamień, przywiązali do worka i i t.uc i ii 
go do wody wraz z żydem. A Szuć i teraz jeszcze 

żyje i tumani ludzi (*).

(*) Postić Szucia przypomina figurę—  S i— DiohiJ w powieściach 

indyjskich (Dzień. W ars*, z 185.3 r. N ?48)._



B ajk i ukraińskie  u Greków.
(a  Hcrodota i Lucyana)

Kto byli Skitowie? To pytanie stało się dowo­
dem wielu badań i bardzo wielu domysłów. Dla 
jednych byli to Tatarzy; Bajer widział w nich Czu- 
dów, Galling Niemców; inni C eltów ; nareszcie Koł­
łątaj, Szafarzyli, Lidner i Nadeźdin zgodzili się na 
t o ,  źe lud ten był słowiańskiego pochodzenia, źe 
go zakrywały czasami inne zdobywcze ludy, ale za­
wsze, w istocie, massa ludu mieszkającego od Du­
naju do brzegów Czarnego i Majetyckiego morza , 
była ludnością słowiańską. W reszcie były dwie 
Skitye: azyatycka i europejska; Grecy mieszali z so-



345

bą  m i e s z k a ń c ó w  j e d n e j  i d r u g ić j ,  choc iaż  r zec zą  zd a ­
j e  s ię  b y ć  n i e w ą t p l i w ą ,  że S k i ty a  e u r o p e j s k a ,  b y ła  
k r a j e m  s ł o w i a ń s k i m ,  a a z y a t y c k a  była  zas i ed lo ną  
l u d a m i  p le m ien i a  f i n n o - t u r e c k i e g o ,  do k tó re g o  n a l e ­
żą h o r d y  t a t a r s k ie .  I m i e  S k i t ó w  m u s i a ło  b y ć  im ie ­
n i e m  z b i o r o w e m  l u d ó w  p ó ł n o c n y c h ,  o s i a d ł y c h  n ad  
b r z e g a m i  C z a r n e g o  i A z o w s k i e g o  m orza .

W i e l e  było  e ty m o lo g i i  s ł o w a  S k i t a  ; m o ż e  b y ć  
j e d n a k ż e ,  że  w b r e w  im w s z y s t k i m ,  G r e c y  p r z e z w a l i  
t a k  t e  lu d y  od w y r a z u  Skylos  ( s k ó r a ) ,  dla tego,  że 
to b y ł  g ł ó w n y  p r o d u k t  c z a r n o m o r s k i e g o  h a n d l u ;  albo 
t e ż  m o ż e  od k o ż u c h ó w  , u b i o r u  per cxcellen tiam  
w s z y s t k i c h  l u d ó w  p ó łn o c n y c h .

N a j w i ę k s z e  w  t y m  w zg lęd z ie  ś w i a t ł o  m ó g ł b y  
r z u c i ć  s am  j ę z y k  S c y t ó w ,  ale s ł o w a ,  k t ó r e  p r z y t a ­
c z a  H e r o d o t ,  w c a l e  n ie  są  p o d o b n e  do s ł o w i a ń s k i c h ,  
j e d n a k ż e  nie n a l e ż y  s p u s z c z a ć  się na o w e  c y t a c y e  
H e r o d o t a ,  bo n a j p e w n i e j  G r e c z y n  n ie  z n a ł  s c y t y j ­
skiej  m o w y ,  a jeże l i  z n a ł  z niej ki lka w y r a z ó w ,  to 
je  n i e z a w o d n i e  m u s i a ł  p r z e k r ę c i ć  , a nie  w i ć m y  j e ­
s z c z e  z p e w n o ś c i ą , do j a k i e g o  m i a n o w ic i e  n a r o d u  
m o g ą  o ne  na l eźćć ,  bo j a k  to ju ż  p o w i e d z i e l i ś m y  
w y ż e j ,  m ian o  S k i t ó w  b y ło  og ó ln e  dla w s z y s t k i c h  lu ­
d ó w  o s i a d ł y c h  po nad  b r z e g a m i  E u x y n u , i Maje -  
ty c k i e g o  m o r z a .  S a m  K a u k a z  w  g ó r a c h  s w o ic h ,  
m i e ś c i ł  p r ó b k i  w s z y s t k i c h  lu d n o ś c i ,  j a k i e  t y lk o  p r z e ­
c i s k a ł y  s ię  t ę d y  ze w s c h o d u  na zachód .
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Czytając Melpomene , księgę herodolową , po­
święconą wyłącznie S k i t y i , widzimy w yraźn ie ,  źe 
wiadomości  zawar te  w niej musiały być czerpane 
z us tnych powieści  wędrowników greckich, rozpra ­
wiających po placach czarnomorskich  emporjów  , 
albo targów, po handlowych osadach greckich.  Widać ,  
że pojęcie o krajach Skitów nie bardzo było jasne,  kie­
dy Herodot  kładzie obok ziemie Gryfów, Aryma-  
spów i Egipodów. W reszc ie  sam H erodo t  p r z y ­
znaje się do tego w  § X VI ,  księgi, t raktującej  w y ­
łącznie o narodzie Skitów. W  ogóle jednak  w po­
wieści herodotowej są dwa rodzaje w ia d o m o ś c i ; 
jedne  charakteryzują  lud słowiański ,  drugie p rzypa­
dają doskonale do obyczajów pokoleń, sk ładających 
koczujące hordy plemienia tureckiego.  Tak S k i t y , 
koniodojcy to lud p a s t e r s k i , to dzisiejsi T a t a r z y , 
f ińsko-tureekiego plemienia; Scy ly  zaś rolnicy— to 
Słowianie,  to lud dzisiejszej U k ra in y ,  mieszkaniec 
żyznych pól położonych po nad Dnieprem i Dnie­
strem. Kiedy Herodot  mówi o zwycza ju  upijania 
się dymem siemienia konopnego,  wspomina zwyczaj  
do dziś dnia jeszcze znany plemionom sybirskim ; 
zaś p a rn a  bania , charakteryzu je  Słowian; zwyczaj 
ten , w7edle kroniki Nestora,  zadziwił był  w i e l c e , 
w swoim czasie, świętego Jędrzeja apostoła,  kiedy 
mąż t e n ,  przebiegający S k i t y ą , w?edle tradyeyi ,  
zwiedzi ł  by ł  brzegi Dniepru.  J. Sękowski, Eich-



wald, Nadeidin  , w i e l e  b a r d z o  r z u c i l i  ś w i a t ł a  na  
i e r o d o t o w ą  S k i ty ą ;  da leko  b l i ż s zą  j e s t  ona te r a z  dla 
l a s ,  niż dla  i n n y c h  n a r o d ó w  e u r o p e j s k i c h .  Z d a je  
ię,  źe  d u c h e m  p r z e c z u l i ś m y  to p o k r e w i e ń s t w o  r o ­

d o w e ,  j a k i e  z a c h o d z i  p o m i ę d z y  n am i  a S c y t a m i  H e -  
rodo ta .  N a w e t  r z e c z y  b a j e c z n e  na pozór ,  m a j ą  dla 
n a s  p r a w d z i w y  s e n s  , s k o r o  j e  ty lko  p o jm ie m y  w  r z e -  
t e l n e m  ich  z n a c z e n iu .  A l e  n a j w i ę c e j  za ję ły  mię ,  
o p o w i a d a n e  p r z e z  H e r o d o t a  ba j eczk i ,  w id o c z n i e  w z i ę ­
te  z u s t  l u d u ,  i z a p i s a n e  w  j e g o  k s i ęd z e .

N a  s a m y m  p o c z ą t k u  h e r o d o w e j  M e l p o m e n y  
z n a j d u j e m y  w z m i a n k ę  o w y p r a w i e  S c y t ó w  do A zy i  
na M e d ó w ,  gdz ie  S c y t o w i e  spędz i l i  la t  2 8 ;  p o z o s t a ­
ł e  w7 d o m u  żony,  z n u d z o n e  d łu g ą  n i e o b e c n o ś c i ą  m ę ­
ż ó w  s w o i c h ,  p o b r a ł y  na ich  m ie j s ce  n i e w o l n i k ó w  , 
(zdaje ci s i ę , że c z y t a s z  tu  w z m i a n k ę  o w y p r a w i e  
B o l e s ł a w a  ś m ia łeg o  na Kijów7, wT czas ie  k tó re j  to s a -  
m o w ł a ś n i e  z d a r z y ł o  s ię  u  n a s  w  P o lsce )  , k i e d y  
S c y t o w i e  w r a c a l i  z M e d y i , s y n o w i e  n ie w o ln ik ów 7 , 
dla p r z e c i ę c i a  d rog i  s w o i m  o j c z y m o m ,  w y k o p a l i  r ó w  
c i ą g n ą c y  s ię  od  g ó r  T a u r y c k i c h  aż do M a je ty c k ie g o  
j e z io r a .  F a k t  t e n  w p r o w a d z a  n a s  od r a z u  na  z i em ię  
m o g i ł ,  w a ł ó w  i w s z e lk i e g o  r o d z a ju  u s y p ó w 7. N i e ­
w o l n i c y  bil i  s ię  s z c z ę ś l iw ie ;  w e  w s z y s t k i c h  u t a r c z k a c h  
S c y t o w i e  m u s ie l i  p r z e d  n im i  u s t ą p i ć .  A le  s z c z ę ­
ś c i e m  j e d e n  sz la c h c ic  s c y ty j s k i  p o s z e d ł  do g ł o w y  
po r o z u m :  „ A  co to,  p a n o w i e  b r a c i a ,  r z e k ł  on, ma-
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m y  r o z p r a w i a ć  s ię  że l azem  z t y m i  c h a m a m i ?  C zy  
oni  n a s  b i ją ,  czy  m y  ich ,  z a w s z e  to dia  nas  s zkoda ,  
bo w  o s t a t n im  r a z i e  u b y w a  n a m  n i e w o l n i k a .  W i e r z ­
c i e  mi ,  w a s z m o ś c i e ,  p o r z u ć m y  n a s z e  l u k i  i s p i s y ,  
a w e ź m i j m y  się lepiej  do ba toga ;  w id z ą c ,  że w y s t ę ­
p u j e m y  p r z e c i w k o  n im  z szab l ą ,  w y o b r a ż a j ą  sobie ,  
że j e s t e ś m y  im r ó w n i ,  a!e j a k  ty lko  z o b a c z ą  c h a m y  
b i z u n  w  r ę k u ,  oho ! poczu ją  za raz ,  że są  n i e w o l n i k a ­
mi  i s t r a c ą  t e  n i e p o t r z e b n e  f u m y . “

R a d a  zos ta ła  p r z y j ę t ą ;  z d z i w i e n i  n i e w o l n i c y  n a ­
t y c h m i a s t  uc iek l i  z p o l a , W c a l e  nie  m y ś l ą c  o b i t w i e .  
T a  a n eg d o ta  h e r o d o t o w a  j e s t  ż y w ą  n as zą  p o w i e ś c i ą  
n a r o d o w ą ,  zda je  s ię ,  że G r e c z y n  s ł y s z a ł  j ą  o p o w ia ­
d a n ą ,  a lbo  na  b u l w a r z e  w  O dess ie ,  a lbo w y c z y t a ł  
w  p a m i ę t n i k a c h  s t a reg o  sz l a ch c ic a .  Z a ra z  p o te m  
n a s t ę p u j e  p r a w d z i w i e  u k r a i ń s k a  b a j e c z k a  o k ró lu  
T a r g i t a j u  i j e g o  t r z e c h  s y n a c h ; to j e s t  z w y c z a j n a  
l i c zba  s y n ó w  w ba jce ;  z a w s z e  ich w y s t ę p u j e  t r z e c h ,  
nota bene d w ó c h  r o z u m n y c h  a trzeci d u reń , t  j .  
z g łu p i a  f r an t ,  bo w  k o ń c u  p o k azu j e  s ię  z a w s z e ,  że 
t e n  n a j m ło d s z y ,  u d a j ą c y  g łu p i e g o ,  w ię c e j  da leko  ma  
ole ju  w  g ł o w i e , niż  s ta rs i ,  n i b y  r o z u m n i  b r a c i a .  
O w o ż  za p a n o w a n i a  k ró la  T a rg i t a j a ,  c z y  może  C ar -  
g i ta ja ,  w y d a r z y ł a  s ię  b y ł a  w  S k i ty i  r z e c z  n i e s ł y ­
ch an a ;  oto s p a d ł y  b y ły  t a m  z n ieba  p ł u g ,  j a r z m o ,  
t o p ó r  i m i sa  z ło ta .  N a j s t a r s z y  k r ó l e w i c ,  L i  pokój ,  
s p o s t r z e g ł  to n a j p i ć r w s z y ,  p o b ie g ł  t e d y  co ż y w o ,
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żeby sobie przyswoić, co pan Bóg dał, ale złoto by­
ło gorące, popiekł sobie nieborak ręce i z niezem 
powrócił. Poszedł drugi, Jarpokój, ale złoto znowu 
zapaliło się jak żar i ten powrócił z niezem. Młod­
szy Kołakoj siedział sobie z daleka, milczał, a wszy­
stko na was sobie motał. Oddalili się starsi bracia 
widząc, że skarb nie daje się wziąć; aż młodszy po­
rachowawszy rozumną głową, a roztropiwszy rzecz 
dokładnie, czekał aż złoto ostygnie, zabrał je za pa­
zuchę i poniósł do domu. Widząc takie dziwo, 
starsi bracia oddali mu w ręce całe królestwo (*).

Obciął tę bajkę Herodot, zostawił tylko samą 
jej treść, ale i tu nawet przebija się narodowa for­
ma słowiańskiej skazki, a osobliwie owa cecha cu­
downości , bez której żadna powieść nie zajmie fan- 
tazyi naszego gminu. Być może nawet, że ta legen­
da wyrażała pierwotnie jakiś fakt historyczny, np. 
spadnięcie na ziemię jakiegoś aerolilu , ale fantazya 
ludu ubrała go w swoje kolory , nacechowała pie­
częcią cudowności, tak, że nie poznasz w nim zwy­
czajnego zdarzenia. Bajka ta miała sięgać początku

(*) Drugi przykład u Herodola, że w z;emi Skilów najmłod­
szy syn dziedziczy po ojcu. Gpowiedzi I to już e Scyc e , najmłod­
szym z dzieci Herkulesa, które m ia ł z morskiej kobiety (morski lude). 

Zwyczaj słowiański , wedle którego najmłodszy z synów pozostaje na 

ojcowskiem gospodarstwie.
LUD UKRUŚSKI T. I .  30



S k i tó w .  Do  C a r a  Gita ja ,  k ra j  t e n  b y ł  p u s t y ,  b a r d z o  
b y ć  m o ż e ,  źe w  t y c h  s p a d ł y c h  z n i e b a  p r z e d m i o ­
t a c h  u k r y w a  s ię  j a k a ś  a l l e g o r y a ; p ł u g  i j a r z m o  na-  
p r z y k ł a d  , p r z e j ś c i e  ze s t a n u  t u ł a c k i e g o  w  s t e p a c h  
A z y i ,  do życ ia  o s i a d ł e g o  na ż y z n y c h  po la ch  nad -  
d n i e p r s k i c h  ; t o p ó r  m o że  W y o b r a ż a ł  p a m i ą t k ę  t r z e ­
b ie n ia  l a s ó w  i b u d o w a n i a  w s i ,  a m isa ,  c z y  czasza  
z io ta ,  b y ł a  m o ż e  s y m b o l e m  r e l i g i j n y c h  o b r z ę d ó w .  
Co piekło  palce  d w ó m  s t a r s z y m  b r a c i o m ,  p o w i o d ł o  
się p o m y ś ln i e  n a j m ło d s z e m u ;  t e n  u s t a l i ł  na m ie j s c u  
w a ł ę s a j ą c e  się do tąd  p le m io n a  p r z y w i ą z a w s z y  je  do 
p łu g a  i chaty .  Od C a r a  Gi ta ja ,  (albo m o ż e  W i t a j a  
t u ł a c z a )  do c z a s ó w  na jśc ia  D a r y u s z a  u p ł y n ę ł o  la t 
ty s i ą ce .  O w o  ś w i ę t e ,  z n ieba  s p a d łe ,  z ło to ,  k r ó lo ­
w i e  c h o w a ją  z n a j w i ę k s z y m  s t a r a n i e m .  K a ż d y  z n ic h  
(t. j. k ażd y  z r o z r o d z o n y c h  ze k r w i  Ca ra  W i t a j a  
ks iążą t )  s p r o w a d z a  j e  co ro k u  do s w e g o  p a ń s t w a  i tu  
u r o c z y ś c i e  p rz y n o s i  m u  o f i a r y ,  dla z j ednan ia  sobie  
jego  opieki .  P a l l a d iu m  to  s t r z e ż e  się  po d cza s  u r o c z y ­
s to śc i  p o d  o d k r y ł e m  n i e b e m  (może na ku rh an i e ) ;  
k to b y  z b ę d ą c y c h  p r z y  n im  na s t r a ż y  za sn ą ł ,  w e d le  
w i a r y  S k i t ó w ,  u m r z e  w  c iąg u  tego  roku .  F a k t  ten  
p r z y p o m i n a  in n e  p o d o b n e  p r o g n o s ty k i  u k ra i ń s k i e g o  
lu d u ,  tak  np.  k o m u  w; w ie lk i  c z w a r t e k  w nocy  p o d ­
czas  p r o c e s s y i  ś w i e c a  zgaśn ie  , t e n  m u s i  u m r z e ć  
w  c i ą g u  tego r o k u .  Ma s ię  r o z u m i e ć  , że k a ż d y  
b o i  s ię  p r z y j ą ć  na  się  t ak  n i e b e z p i e c z n y  o b o w ią z e k
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c z u w a n i a  p r z y  o w e m  s c y t y j s k i e m  p a l lad ium ;  d l a t e ­
go,  poda je  H e r o d o t ,  t e m u ,  k t ó r y  s ię  p o d e jm ie  tego 
o b o w i ą z k u  , da j ą  w  n a g r o d ę  ty l e  z i e m i , ile ty lko  
o b je d z ie  k o n ie m  w  c i ą g u  dnia j e d n eg o .  P a ń s t w o ,  
w  k t ó r e m  c h o w a ł o  s ię  zło to  s p a d ł e  z n i e b a ,  by ło  
n a j w i ę k s z e  ze w s z y s t k i c h  u d z i a ł ó w .  Co się  zaś  d o ­
ty c z ę  z iem na p ó łn o c  , w y ż e j  n a d  k r a j a m i  S k i t ó w  
l e ż ą c y c h ,  to  lud  t e n  g łos i ł ,  że w z r o k  n ie  może  t a n i  
p r z e j r z e ć ,  a to z tego  p o w o d u ,  że t a m  ze w s z y s t k i c h  
s t r o n  p ad a  p ie rze .  P o w i e t r z e  j e s t  n ićm z a p e ł n i o n e  
i z i em ia  ca ł a  u s ł a n a .  P o t w o r n a  kobieta-ryba , k t ó ­
r ą  H e r k u l e s  , s z u k a j ą c y  k la czy  s w o i c h , zn a l a z ł  j ą  
w  H y l c i ,  p r z y p o m i n a  mi w i a r ę  ludu  u k r a i ń s k i e g o  w  r u ­
sałki ;  zaś  c z a r k a  z ło ta ,  n o s z o n a  p r z e z  s c y t y j s k i c h  
k s i ą ż ą t  p r z y  pas ie ,  na k tó r y m  się z a w i e s z a ł  miecz ,  
p r z y w o d z i  na  p am ięć  z w y c z a j  w o d z ó w  u k r a i ń s k i c h  
no s z e n ia  p r z y  sob ie  cza sz  z ł o t y c h ,  w s p o so b ie  ho ­
n o r o w e j  o zdoby .

W ł a d y s ł a w  J a g i e ł ł o  ( 1 4 3 9 )  po zw y c i ę z t w  ie odn ie -  
s i o n e m  n ad  T u r k a m i  u  D u n a ju ,  r o z d a w a ł  s t a r s z y -  
zn ie  ko zac k ie j  w i e l e  cza sz  z ł o ty c h  n a  s z n u r k a c h  do 
n o s z e n i a  ich na  sobie ,  w  s p o so b ie  o r d e r ó w .  C a r  
A l e k s y  M i c h a ł o w i c z  tak ież  s a m e  c z a s z e  z ło te  na  
s z n u r k a c h , r o z d a w a ł  k o z a k o m  po w z i ę c i u  S m o l e ń ­
ska  1 6 5 5  r o k u .  W i d a ć ,  że obaj  m o n a r c h o w i e  s to ­
so w a l i  s ię  w  t y m  w z g lę d z i e  do s t a r e g o  z w y c z a ju  
u k r a i ń s k i e g o ,  k t ó r y  b a r d z o  m ó g ł  s ię  d a t o w a ć  z cza-



352

sów p rz ed h e ro d o to w y c h , ile że kraj ten, wyjęty 
z pod w p ł y w u  obcej c y w i l i z a c y i , długo mógł do­
c h o w y w a ć  i dochował w istocie,  s ta re  obyczaje 
narodowe.  Począ tek  noszenia czaszy przypisywa­
no Herkulesowi,  ojcu Skita protoplasty narodu S c y ­
tyjskiego ; być w ięc  może,  źe czasza ta była  sym­
bolem szlachetności  rodu, symbolem świę tym,  reli­
gijnym.

Herodot ,  w  swojej Skityi  (Melpomena) mówi o 
Arymaspach ,  czyli  jednookich.  Lud u k r a iń s k i , do 
dziś dnia, dochowuje  pamięć o jednookich  , o na­
rodzie , mieszkającym gdzieś daleko za morzami.  
Pamiątka  ta łączy  się ze wspomnieniem o Tatarach  
i niewoli  u nich.  M ów ią ,  kiedyś jak pohana Orda 
nachodziła i nasz kraj p l o n d ro w a ła , wsi  pal iła,  lu­
dzi s ta rych  i dzieci małe wycinała ,  a młodych,  oso­
bliwie krasne dziewki i mołodyce zabierała z sobą, 
lepszych i zdrowszych  p rzedaw a ła  ludojadom z je- 
dnem okiem w e  łbie , a ci pędzili ich jak owce , 
w swój kraj, gdzieś daleko za morze,  pędzili aby k ar ­
mić ich w s a d z a c h ,  jak  w ieprze ,  a potem zabijać 
i pozywać.  Niedawno jeszcze byli po wsiach  s t a ­
rzy,  s tarzy ludzie,  co powracal i  byli kiedyś z nie­
woli  tatarskiej  i opowiadali  o tern, co się tani dzie­
je.  Pamiętam ja jeszcze  , jak bywało  dziad mój, 
m ów i ł  mi jeden u k r a i n i e c , opowiada,  jak jeszcze 
dzieckiem będąc,  albo tak może juz  wyrostkiem,  po-

l
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g a n i a c z e m  w o ł ó w , z n a ł  w  N o w o s i ó ł k a c h  j e d n e g o  
z t y c h ,  co b y l i  w  n i e w o l i  u  T a t a r ó w .  B y ł  to dz iad  
s t a r y ,  I w a n  B a k ła n  na  im ie ,  a le  dz iad  j e s z c z e  k r z e p ­
k i ,  z d łu g ą  b i a ł ą  b r o d ą  do p a s a ;  m i a ł  on  m o ż e  l a t  
d z i e w i ę ć d z i e s i ą t  a m o ż e  i w ię c e j .  W  n iedzie le*  
a lbo  w  in n y  j a k i  ś w i ą t e c z n y  c i e p ł y  d z i eń  le tn i ,  w y j ­
dz ie  on b y w a ł o ,  u s i ą d z i e  p r z e d  s w o j e m i  w r o t a m i ,  a 
ludz ie ,  s t a r z y  i ma l i ,  j a k  k a w k i  o b s i ę d ą  go do ko ła ,  
a 011 im o p o w i a d a  r ó ż n e  d z i w n e  p r z y g o d y  s w e ę o  
ż y c i a ,  a g ł ó w n i e  o p o w i a d a  im to,  j a k  T a t a r w a ,  w r a z  
z in n y m i ,  z a j ę ł a  go b y ła  w  połon  i p r z e d a ł a  na  
s a than  (*) w i e l k o l u d o m ,  u k t ó r y c h  b y ło  j e d n o  t y l k o  
oko w e  łb i e ,  a ci w s z y s t k i c h  ich  p o p ęd z i l i  w  s w o j e  
k r a j e ,  gd z i e ś  d a l e k o  za m o r z e .  W s z y s t k i c h ,  l\ie  
w iara ,  p o z a r z u c a ł a  w  s a d z e ,  a b y  k a r m i e ,  a p o t e m  
p o z a b i j a ć ,  j a k  t y c h  w i e p r z ó w  na s łon inę .  K a r m i ą  
ich ,  m ó w i ł  pohojm jj B ak łan ,  ty lk o  o r z e c h a m i  w ł o ­
s k ie m  i, r o ż k a m i  s ł o d k i ć m i  i t.  d.,  od k t ó r y c h  b a r d z o  
p r ę d k o  u k a r m i a j ą  s ię  lud z ie .  A le  w p r z ó d  zak a r -  
m i a ją  ich w ę g l e m  i p ierzyn a  ( c e g ł ą ,  p r z e p a l o n ą  
w  p iecu) .  N ie  r z n ą  ich  i n ie  kolą ,  ale w p r o s t  k ł a ­
d ą  i c h  ż y w c e m  w  z r o b i o n e  u m y ś l n i e  na ten  cel 
n a c z y n i e  i z a s u w a j ą  w  p i e c ; k t ó r y  p o te m  z a s m a r o -  
w u j ą .  C h c ą c  się  d o w i e d z i e ć , czy  d o b r z e  się uka r -  
m i ł , ro z c in a ją  pa lec  m iz in ie c ; j e że l i  k r e w  się po-

V * )  Na s łon inę ,  na Iłuslość, łó j :
30*
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haze,  to znaczy, że jeszcze się nie ukarmił .  Ot za­
rzucili  wszystkich naszych; a innie, mówił  dziad , i 
jeszcze jednę dziewkę zostawił  sobie niew iara  do 
usługi.  Ja  pi lnowałem mu koni w s t a j n i , a dzie­
wka była u niego w chacie,  bo taki u rodz iwa  była ,  
niema co powiedzieć.  Jednego razu pojechali  my 
na polowanie na położy, ogromne węzę,  co się p ło­
dzą w t rawie  stepowej.  Ot pojechali my, jedziemy 
s tepem, aż leży połoz jak kłoda; zabili my go s t rza­
łą.  Poganin odrąbał  kawałek  i kazał  mi gotować go 
do siedmiu razy.  J ak  nalejesz, mówi,  wodą i zago­
tuje się dobrze,  wylejesz ju szk ę  na t rawę;  t raw a  po­
czernieje,  aż za s iódmym razem dopiero,  kiedy w y ­
l e j e s z , t r aw a  będzie zielona. Ale,  broń B oże ,  nie 
kosztuj  tego mięsa.  Powiedziawszy  to, poniosła go 
gdzieś nieczysta siła. Kiedy zagotowałem raz,  w7y- 
lałem wodę na t r a w ę  i t r aw a  jakby od ognia spa­
liła się, taka to by ła  juszka jadowita;  aż za siód­
m ym  razem dopićro,  akura t  jak  mi powiedział  l\ie - 
w ia ra , kiedy wylałem precz wodę,  t r aw a  by ła  zie­
lona, ba, jeszcze zieleńsza zrobiła się ! Myślę ja so­
bie w duchu : zjem i ja kawałek ,  co będzie to bę­
dzie; pomyśla łem tak i zjadłem; jak zjadłem, aż tu 
mi jakby rozwidniło się w głowie-— wszystko w iem—  
widzę jak t raw a  rośnie,  rozumiem, co ćwierkają  pta­
ki. Drzewa,  zioła r ó ż n e , kołysząc się od wia t ru  
mówią pomiędzy sobą; jedno mówi:  ja  od tych s ła-
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bośc i ;  a d rug ie :  j a  od ty c h ;  to  z ió łko  od  g ł o w y ,  to 
od żo ł ądk a  i t. d. I ja  r o z u m i e m  ich  w s z y s t k i c h  
m o w ę .  A ż  p r z y j e ż d ż a  n a k o n i e c  n i e w i a r a .  Z j a d ł  
t r o c h ę  m i ę s a  po łoza ,  a r e s z t ę  w y r z u c i ł :  p o je ch a l i ­
ś m y  do dom u.  J a d ą c  w d r o d z e ,  j e d n o  z ió łk o  na d e  
d r o g ą  k o ły s z ą c  się  na  ł o d y d z e  m ó w i :  j a  od takiej  to 
s ł a b o ś c i ; j a k o ś  d z i w n i e  w y d a w a ł a  sio mi ta  m o w a  
ziół  p o ln y c h ;  s ł y s z ą c  j ą  u ś m i e c h n ą ł e m  się.  N i e w i a ­
ra  z a u w a ż y ł ,  że się  u ś m i e c h n ą ł e m .  A  czego to ty ,  
m ó w i ,  śm ie je sz  s i ę ?  T o  j a  t a k  s o b i e !  E ,  b r a t k u ,  
pew no ty  m ięsa  tego  z j ad łeś  i t e r a z  w s z y s t k o  w i e s z  ! 
P o k r ę c i ł  n o s e m  i n ic  m i  w i ę c e j  n ie  p o w ie d z i a ł .  A le  
m n ie  m a r k o tn o  j a k o ś  z r o b i ło  się  w d u s z y .  P r z y j e ­
c h a w s z y  do d o m u ,  p o p r o w a d z i ł e m  k o n ie  do s t a j n i , 
p o p r o w a d z i ł e m  i m y ś l ę  sob ie ,  t r z e b a  u c i ek ać  z t ąd  , 
n i e m a  co;  bo p o d o b n o  i m n i e  z a s a d z ą  do sadza .  P y ­
t a m  się  w i ę c  kon i ,  (bo i i ch  m o w ę  zna łem ) ,  k t ó r y ­
b y  m ię  z w as  p r z e w i ó z ł  p r z e z  m o r z e  ? Ot j e d e n  
z n i c h  o d z y w a  s ię  do m n i e  : j a  c i e b i e  p r z e w i o z ę .  
S i a d ł e m  na  n iego  i m a c h n ą ł e m .  N i e w i a r a  o p a t r z y ­
w s z y  s ię ,  że m n i e  n i e m a ,  dalej  za m n ą  w  p o g o ń ,  
ale j a  j u ż  b y ł e m  na ś r o d k u  m o rz a .  W i d z i  n i e w i a ­
r a ,  że j u ż  n ie  d opędz i ,  z a c z ą ł  wTołać  na m n i e :  I w a -  
n e ,  I w a n e ,  j a k  p r z y j e d z i e s z  do d o m u ,  p a m ię t a j  zgo­
tu j  sob ie  k o r z e n i a  czornobylu  i napi j  s ię ,  to j e s z c z e  
w i ę c e j  b ęd z i e s z  w ie d z i e ć  j a k  w ie s z .  J a  % daru  p r z y ­
j e c h a w s z y  do d om u  z g o t o w a ł e m  c z o r n o b y l u ,  n a p i ł e m



się, ale jak napiłem się, tak wszystkiego zapomnia­
łem od razu; w głowie pociemniało jak w rogu i 
wszystko oniemiało do koła; ot taki to człowieka 
czasami d a r  napadnie (*)!

Na Scytów \ na powieści, noszące na sobie w y ­
bitny charakter słowiańskiej narodowości, narodo­
wości plemion osiadłych po nad Czarnem morzem , 
natrafiamy jeszcze u Lucyana Samosateńskiego, ale 
jaz w drugim wieku po Chrystusie. Od Herodota 
do czasu Lucyana ubiegło półszosta wieku.

Weźmy tu na uwagę Lucyanowego Toxarisa , 
którego my Tokarzyczem zwać będziemy. Obycza­
je ludów po tamtej stronie Tracyi osiadłych, żywo 
zajmowały swoją oryginalnością Greków; widzieli 
tu om pieczęć innego wcale ducha, tego dzielnego

(*j Oprócz tj oh jednookich lu j,i, przypominających kiklopów 
grecki. 1, , Arymaspów herod,.1.,węch , lud ukraiński o,,owi.,do jeszcze, 
że gdzieś daleko za morzem są li.d/ie o jeduóm ręku i o jednej ra­
dze; ze kiedyś pobiorą się oni, parami za ręce, przyjdą i cały świat 
zawojują; opowiadają takoż jeszcze starzy ludzie o otowciach,
czyi, ludziach z psią głową i ,. d. Widocznie wszystkie te wyobra­
żenia dziwaczne, ludy europejskie wyirosły ze wschodu; dla tego są 
one wspólne wszystkim narodom północnym i zachodnim. W wieki 
sredme ludy na zachodzie miały swoje odrębną kosmografa , zastoso- 
wam, do łych bajek. Pierwsi podróżnicy jak Mandeville i brat Odrio 
e Fnoul ( I  U 4  r.) zgodnie z temi podaniami ludu, bajali o dziw„ych

krajach I, re „  ziemi Killok<tltów> Pigmpjdw> g

* h erdmand Denis -  u  Monde
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ducha, jaki ożywiał sobą ludy północy. Helleni 
z pewnem uszanowaniem religijnem poglądali na tych 
barbarzyńców , dochowując w pamięci swojej tego 
faktu, że ztąd w ła śn ie , w głębokiej starożytności, 
przyszły do nich dogmata i obrzędy ich cudnego, 
kunsztownie pięknego politheizmu. Dla tego to Gre­
cy poglądali zawsze na Skityą jako na kraj tajemni­
czy, cudowności jako na ojczyznę Orfeusza, jako na zie­
mie zkąd przyszli do nich ich bogowie i mystyczne o- 
brzędy tajemnic religijnych. W  pięć i pół wieków po 
Herodoeie Skitowie występują jeszcze z tym dziwnym 
charakterem tajemniczej świętości, inaczej bowiem 
tego wyrazić nie zdołamy. Wszystko tu przerasta 
zwyczajne rozmiary życia, w szystko tu jest zagadką 
i dziwem.

Lucyan żył pod Cesarzem Trajanem, na początku 
drugiego wieku ery naszej, w czasie wojny z Daka- 
mi w epoce u sy p an ia , pamiętnego wr pamięci Sło­
wian trajanowego wału; (*) zwiedził on Macedonią, 
by ł w Galicyi, widział więc tajemnicze kurhany scy­
tyjskie i zdumiewające kamienie druidyckie, olbrzy­
mie g ł a z y , zkąd lały się strumienie krwi ludzkiej 
na cześć Teutatesa, straszne obrzędy, dokonywane 
pomimo zakazujących edyktów wydanych przeciw

(*) W słowie o pu łku  Ijjora; by'i wieci trąfani.



tem u o k ruc ie ńs tw u ,  przez cesarzy rzymskich (Sue­
tonius in Claudio).

Obyczaje ludów północnych silnie w raża ły  się 
w um ys ł  re tora  drugiego wieku.  W  dyalogu jego 
jes t  p rawie  cha rak te r  h i s t o r y c z n y , rzetelna fiziono- 
mia tego ludu.  W  jego Skitach poznajemy Słowian,  
i duch północnego plemienia , wyraźn ie  wybija się 
na zewnątrz .

Dyalog prowadzi  się pomiędzy ski tem Toka-  
rzyczem (Toiar is)  i grekiem Muezypeni,  rzecz toczy 
się o przyjaini ; chce się im wyjaśnić to oto zada­
nie : k tóry z dwóch l u d ó w , G recy  czy Ski towie  , 
umieją lepiej czuć przyjaźń i wype łn iać  w życiu te 
obowiązki ,  jakie w y p ły w a ją  z tego świętego zw ią ­
zku. Dla rozwiązania zagadnienia,  każdy z rozma­
wiających opowiada kilka h i s t o r y i , mogących dać 
poznać siłę tego uczucia u Greków i Skitów.

Grecy s łyszel i  o dz iwnych przyjaźniach ludów 
zadunajskich , o tych  pobratimaeh  i set diukach 
Słowian,  o owych uroczys tych  zaprzysieżeniach so­
bie wzajemnie niczem nierozerwanego przywiązania  
i pomocy na śmierć i życie (*). Na północy żywo­
tny duch społeczności  rozwi ja ł  się w g ru p p a c h .  T a ­
cyt  mówi już o Leudach  Germanów,  o wiernych

( * )  S l a b  p o b m l v m M  » a z n a n y  j e >1 w  fn < M  p o d  i m i e n i e m  A d i -
t l i ip i id ż j a .
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towarzyszach, otaczających nieustraszonego i przed­
siębiorczego wojownika. U Lucyana zaś widzimy 
obraz słowiańskiej dru żyny  , obraz nowy, oryginal­
nością swoją zdumiewający ciekawe umysły Helle­
nów'. Doprawdy taki związek serdeczny ludzi sobie 
równych, musiał być osobliw'szem zjawiskiem dla 
ludów pelazgickich, których gminy powstały, jak do­
myśla się Vico, ze sztucznej familii, w której pier­
wotnie , potrzeba sama związała nie mających reli- 
gii i praw płebejów, w jednę całość z patrycy usza­
mi , mającymi religią i wypływające z niej prawa 
obywatelskie (jus divina et humana).

Tokarzycz, lak mówi w dyalogu Lucyana o przy­
jaźni Skitów : „Największą chwałą Skita, jest mieć 
przyjaciół, pomagać im, dzielić ich niedolę i nie­
bezpieczeństwa ; zniewagą zaś opuścić przyjaciela. 
Kiedy tylko widzimy człowieka pełnego odw agi, 
zdolnego do w ielkich rzeczy, wszyscy ubiegamy się 
o jego przyjaźń. Skoro tylko mąż ten uczynił sw ój 
wybór, wówczas związek ten pomiędzy nim a tym 
kogo wybrał, utwierdza się uroczystą przysięgą żyć 
razem, ulegać jednej doli i jeżeli tego będzie potrze­
ba, umrzeć jeden dla drugiego. Oto jakim sposo­
bem dokonywał się ten układ: robimy sobie małą 
ranę na palcu (może serdecznym ?) i krew z niej 
wlewamy w czarkę; potem umoczywszy w niej koń­
ce mieczów, pijemy razem krew. Potem związek
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ten jest  niepogwałcony." Nikt nie mógł mieć wię­
cej nad trzech przyjaciół, uświęconych krwią.

Zwyczaj ten przypomina nam ów pamiętny 
w dziejach naszych czyn Jana Tęczynskiego, kiedy 
ten wraz z Mikołajem Zebrzydowskim dopędziwszy 
Henryka Walezego za Pszczynną na Szląskiej już 
granicy, nie mogąc uprosić króla, aby na tron osie­
rocony powrócił, więc dla okazania mu swego afe­
ktu, przebił sobie rękę sztyletem, albo jak powiada 
Chwałkowski : propositi sui tenax in la-
chrimrts snlulus fu e r i t , ac circa vnledictione  
ntcrquc cx inciso digilo alterius sang ni n cm  
b ib cr ity  Zwyczaj dochował się do XVI wieku i 
raz jeden tylko znajdujemy wzmiankę o nim w dzie­
jach ; wieleż to innych tego rodzaju musiało zagi­
nąć, żadnego nie pozostawiwszy po sobie śladu ?

Jednakże w bajkach słowiańskich często natra­
fiają się wzmianki o braciach nazwanych. W  pa~ 
tery  ku  pieczarskim, albo w żywotach ojców pie- 
Czarskiego monasteru znajduje się miejsce jedno, do­
tyczące zwyczaju zaprzysięgania sobie przyjaźni 
przed obrazem N. Panny pieczarskiej, przez to oso­
by wr chód ziły z sobą w duchowne bractwo. J e ­
dnakże z powodu świętokradzkiej przysięgi pewnego 
Sergjiusza, o którym wspomina legenda, zwyczaj ten 
ślubowania sobie przyjaźni przed obiazeni ustał. 
Z nad Dunaju może, gdzie do dziś dnia są jeszcze
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p o b r a ty m y , zwyczaj ten zaprzysięgania przyjaźni 
przeszedł do narodów germańskich i odbił się u nich 
w przyjaciołach broni (les freres d’armes).

Na Ukrainie do dziś dnia usłyszysz jeszcze wy­
rażenie: myśmy się z nią posiostrzyły ; albo myśmy 
się z nim pobrata li. Spytasz jak to się stało ? A 
tak, odpowiedzą ci: ona albo on darował mi owcę, 
ja mu pień pszczół i tak staliśmy się sobie bracią. 
O krwi nic się juz nie wspomina ; natomiast daro­
w izna  występuje tu zapewne jako symbol wzaje­
mnej pomocy braterskiej (*).

Zkąd powstał zwyczaj ten na słowiańszczyznie? 
Oto odpowiedź da nam Tokarzycz, występujący 
w dyalogu Lucyana. „U was Greków, mówi Skita, 
nióma prawdziwej przyjaźni. Związek , który wy 
zwiecie jej imieniem, rodzi się z przyzwyczajenia 
zasiadania przy jednym stole, albo z jedności wie­
ku, albo też powstaje z sąsiedztwa. Nie spodzie­
waj sję w tern, co ci mam opowiedzieć, znaleźć 
coś w rodzaju tego, coś ty mi sam mówił. Ty mó­
wiłeś mi o ludziach, co z przyjaźni żenią się z brzyd- 
kiemi i ubogiemi kobietami; co dają jakiś tam po-

( * )  D a r  przy u m o w a c h  (p o ręk a w iczn e  ?) j e s t  rzeczy  bardzo s t a ­
rożytną; tak w Bibli i  A b ra h a m  daje A b i in e le k o w i  , na p am ięć  od n o­
w io n e g o  z w ią z k u  i u s t ę p s t w a  studni,  k tó ra  b y ła  dotąd p rzed m iotem  sp o ­

r ó w ,  s ied m  o w ie c .  D a r  przy kupnie  znany  j e s t  w szęd zie  (m ohorycz —  
l e s  arrh es ) .

LW) ISM U IŚSK J T. I .  31
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sażek córce przyjaciela,  albo nareszcie idą z nim do 
więzienia ,  dobrze wiedząc o t e i n , że wkró tce  w y­
puszczą ich ztamtąd.  J a  w tem w szys tk iem  nie 
widzę nic wielkiego , nięzkiego, nic bohaterskiego.  
Ja  będę ci p raw i ł  o wojnach,  mordach i pożogach, 
dokonanych,  albo dla wybawienia  p rz y ja c ie la ,  albo 
dla odemszczenia jego krzywdy.  Nie ganię ja tego, 
coś ty mi opowiedział;  w waszem spokojnćm i znie- 
wieśc ia łem życiu, wy nie macie sposobności  okaza­
nia przyjaźni .  Ale u nas gdzie wojna jes t  wypad­
kiem powszednim, dla nas co, albo napadamy, albo 
jes teśmy napadani , dla nas,  co bijemy się u s tawi­
cznie za nasze pastwiska,  albo dla grabieży,  dla nas, 
mówię,  potrzeba przyjaźni męzkich i dzielnych, p rzy ­
jaźni  doświadczonych niebezpieczeństwem i nie­
szczęściem. Oto jes t  jedna z history i Tokarzy- 
c z a , opowiedziana w celu pokazania,  jaka to jest 
przyjaźń skityjska.

„Arzakum,  Moczenty i Low cha t  byli s e rdeczny­
mi przyjaciółmi.  Arzakum kochał się na zabój 
w Mazei córce Leukanora,  króla Bosforu. Był  on 
w ys łany  od Skitów do tego królestwa,  dla upomnie­
nia się o haracz ,  opłacany przez tego króla Skitom. 
W  tern poselstwie ujrzał  on Mazeję i szalenie się 
w niej rozkochał.  Arzakum ułożył  był  z Leukano- 
rem wszystko,  co się tylko ściągało do żądanego ha­
raczu i król, na pożegnanie,  wyda ł  wielką ucztę.



303

„ W  królestwie Bosforu taki j e s t  zw ycza j ,  ze 
zalecający się o rękę dziewczyny,  proszą o nic sie­
dząc przy stole; tu oświadczają oni jaka jes t  ich go­
dność,  urodzenie,  majątek,  jednem  s łowem, to w s zy ­
stko, co im daje prawo do ubiegania się o rękę cór­
ki gospodarza.  U stołu Leukanora  zasiedli królo­
wie  i synowie królewscy,  ubiegający się o rękę n a ­
dobnej  Mazei; pomiędzy innymi był  Tygrodat ,  ks ią­
żę lacki (Łazów, Lezginów), i Jedenmach,  książę Mo- 
ch lenów (*). Oto jak się odbywają oświadczyny : 
każdy przychodząc na ucztę, oświadcza kto on i obja­
wia,  że p rzybyw a ,  jako ubiegający się o rękę córki 
gospodarza ;  powiedziawszy to, zasiada do s t o ł u ,  
wraz  z innymi i milczy.  Kiedy obiad się kończy , 
wówczas  bierze w rękę flaszę, w y lew a  trochę wina 
na stół, na cześć bogów i prosi o dziewoję , którą 
chce sobie p o ś l u b i ć , chlubiąc się przy tem swoim 
rodem, stopniem, potęgą i bogactwy.

„Przy  tej uczcie wielu  rozlało wino  na cześć 
bogów i prosiło o rękę krasnćj  Mazei,  chlubiąc się 
rodem i bogactwy.  Królestwa i skarby n iep rzeb ra ­
ne oddawali  oni. Z kolei wzią ł  w rękę  flaszę Arza- 
kum, ale nie Jał  wina bogom, bo to nie j e s t  u nas 
z w y c z a je m ;  podług nas byłoby to obrażać bogów

(*) Jest  u m s  familia  t z l a c h e c k a  M ochl ińsk ich .  T ru d n o  zn a-  
l e ś ć j e j  ź r ó d f b s łó w .
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wylewać to, co oni dali nam na inny, lepszy wcale, 
użytek. Nalał więc wina w czarkę , i umoczywszy 
w niej gębę: ,,Królu bosforski! rzecze, dajm itw o- 
ję córkę, krasną Mazeję, bo ja przechodzę wszystkich 
tych panów mołojców w potędze i bogactwach/ 4 
Słowa te zdziwiły Leukanora; wiedział on, źeArza- 
kum był biedny i wcale za bojara nie liczył się po­
między Skitami. „No, wieież tam masz otar  owiec 
i trzód bydła, Arzakumie, spytał król Leukanor; wie­
le wozów, bo ja wiem, źe to są wasze bogactwa ?“ 
Nie mam ja ani m a i  (wozów), ani trzód, ani świę­
tego towaru (bydła), królu Leukanorze, odpowiedział 
Skita; ale mam dwóch poczciwych i bitnych druhów, 
takich pobratymów, jakimi się pewno żaden inny
Skita nie poszczyci.44

„Na te słowa wszyscy, ile tylko siedziało ich 
u stołu cara Leukanora, zareholali głośnym i ser­
decznym śmiechem. Każdy żartował sobie z Aiza- 
kuma. Podpił nieborak, mówili pomiędzy sobą. Na­
zajutrz król Leukanor wybrał na zięcia Jedenmacha, 
a Jedynmaeh wybierał się już odwieźć Mazeję do 
ziemi Mocblenów. Arzakum powrócił do siebie i za­
raz opowiedział swoim dwóm przyjaciołom, jak mu 
car Leukanor odmówił swojej dziewoi i jak jeszcze, 
publicznie, w obec całej czesnój, siedzącej za car­
skim stołem, gromady, wyśmiano jego uczciwe zada­
nie i z tego oto jedynie powodu, że 011 był ubogim
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S k i t ą ,  a p o d a w a ł  s ię  za b o g acz a  i p r z e c h w a l a ł  się 
s w o j e m i  s k a r b y ,  w y m i e n i a j ą c  j a k o  z łoto  s z c z e r e  i s r e ­
b r o  n a j p r z e d n i e j s z e  j e d n e g o  i d ru g ie g o  s w e g o  d r u h a  
i d o ż y w o t n i e g o  p o b r a t y m a ,  ich ,  k t ó r y c h  d r u ż b ę  c e n i ł  
o n  w ię c e j  i u w a ż a ł  za d a leko  p o tę ż n ie j sz ą ,  niż  ca ł e
c e s a r s t w o  d u m n e g o  ca ra  b o s f o r sk i e g o ,  L e u k a n o r a .__
K ie d y  m ó w i ł  to ,  dodał :  c a r  L e u k a n o r  d r w i ł  sob ie  ze  
m n i e  z w i d o c z n ą  p o g a r d ą  i l e k c e w a ż e n i e m ,  i j e s z c z e ,  
na d o m i a r  mej  zn i e w a g i ,  o d d a ł  k r a s a w i c ę  s w o j e  J e -  
d e n m a c h o w i ,  dla  tego  ty lko ,  że  t e n  s k ó r k a  na  bó ty  
p r z e c h w a l a ł  się z tego,  źe ma w  g o s p o d z ie  swo je j  
f laszki  i c z a r k i  ze  s z c z e r e g o  z ło ta  ; o ś m d z i e s i ą t  w o ­
z ó w ,  po c z t e r y  wmły k a ż d y ,  i w i e l k ą  m no g ość  t o ­
w a r u  (bydła)  i c a ł e  olciry o w i e c .  T a k  to lu d z ie  ci  
p r z e n o s z ą  g ł u p i e  z ło to ,  b y d ło ,  w ozy ,  f laszki  i c z a r k i  
n a d  p i a w d z i w y  s k a r b  s z c z e r e j  d r u ż b y  i w i e r n e g o  
b r a t e r s t w a .  Oj, d r  u by  moje  w i e r n e ,  b r a c i a  w y  moi  
s e r d e c z n i !  c i e r p i ę  j a  b a r d z o ;  bol i  s e r c e  moje  i k r w i ą  
się  z a l e w a ,  tak  b a r d z o  p o k o c h a ł e m  j a  c z a r n o b r e w ą  
M a z e j ę  i taka  o p r ó c z  tego  obelga ,  w y r z ą d z o n a  mi  
p r z y  ca łe j  c z e s n e j  g r o m a d z i e ,  j a k b y  ż a r  c z e r w o n y  
p i e c z e  mi  s e r c e  i j a k b y  j a k a  g ad z in a  z j a d l i w a  w i je  
s ię  w c i ą ż  w  około  n iego .  Z n i e w a g a  ta  r ó w n i e  do ­
t y c z ę  m n i e  i w as.  W y ,  b r a c i a ,  j e s t e ś c i e  w e  s p ó ł c e  
w  te j  r z e c z y ,  bo od c z a s u  j a k e ś m y  się  z s o b ą  po b ra l i  nie 
j e s t e ś m y  j u ż  t r z e j ,  a le  j e d n o  c ia ło  i j e d n a  d u s za ;  s z c z ę ­
ś c ie  i n iedo la ,  cze ść  i b e z c z e ś e i e ,  w s z y s t k o  to u  n a s  po 
p o ł o w i e !“  3j*
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„F om iark o w a ł ,  p o k iw a ł  rozumną swoją  g ło w ą  i 
tak n areszc ie  w y r z e k ł  na to mądry L o w  chat: , .jego 
prawda,  obelga ta spada porówni  na każdego z n a s . “ 
Cóż ted y  mamy p ocząć ,  zapytał  go M oczen ty .  A  cóż  
rozdz ie l imy się trudem, tak jak bracia rodzeni  ; ja 
obiecuję  A rzakum owi  p rzy n ie ść  g ł o w ę  Leukanora ,  
ty  zaś z twojej  s trony powin ien eś  sp ro w ad z ić  mu 
M azeję .“ Dobrze ,  w y r z e k ł  Moczenty ,  a ty ,  bracie  
A rzak u m ie ,  zostań sam t u , zbierz tym cza sem  c h ło ­
p c ó w ,  p ie szych  i konnych,  im w ięce j  tein lepiej, bo 
zobaczysz  rzecz ta dobrego nawarzy nam piwa.  Ł a ­
t w o  zbierzesz  n iemałą  watahę ; znają , Bogu c h w a ­
ła,  ludzie  tw oję  o d w a g ę ,  a n iemało  też mamy na­
szych.  Żeby jednakże w sz y s tk o  poszło  prędzej ,  roz­
śc ie l ,  bracie ,  b y c z ą  skórę ,  s iądź na niej i częstuj  (*) 
mir cały .  (To uczęstowanie je s t  rze te lnym  r y ­
sem słowiańskim).

„Jak tylko L o w c h a t  pojechał  do ziemi  B o s fo ­
rów ,  a M aczen ty  udał  s ię  w  kraj M och len ó w ,  Arza-  
kurn został ,  pogadał to z t y m ,  to z tym  r ó w i e ś n i ­
k iem,  zebrał  kupę c h ł o p c ó w  i us iadł  na byczej  s k ó ­
rze,  r o z e s ł a w s z y  ją na w y g o n ie .  Taka,  w idz isz ,  jest  
u nas powedencya,  k iedy kto, Boże  broń, zostanie  
u nas s k r z y w d z o n y ,  a nie może  sam p o w e t o w a ć  s w o -

(*)  C z ę s t o w a ć  od czcić; hit , lud,  g r o m i ł a ,  ś w i a t  s p o ł e c z n y ,  
g min a  jako c a ł oś ć  mor al na ,
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jej zn iewag i ,  w ó w c z a s  zarzyna w o łu ,  kraje mięso na 
kawałk i  i p iecze  je  na ogniu;  potem rozściela skó­
rę i siada na niej, zakładając ręce po za siebie,  jak­
by niewolnik związan y  powrozem; jest to u nas naj­
si lniejsze  w ez w a n ie .  U p ie c zo n e  m ięs iwo  stoi  w mi­
skach około s i e d z ą c e g o ,  każdy czy  to krewny,  czy  
swojak,  czy  przyjac ie l ,  czy tak tylko Skita,  cho ćb y  
n a w e t  całkiem b y ł  nieznajomy z proszącym pomocy ,  
zbliża się do rozstawionej  strawy,  bierze kos mięsa  
do gęby  (potem wypije  może jedne,  drugą czarkę,  za­
kąsi bublikiem albo palanicą)  i dotyka skóry pra wą  
nogą (*). Każdy obiecuje proszącemu,  co tylko m o­
że. Ten p i ę c iu  konnych,  których sam w y ż y w i ;  ó w  
dzies ięc iu ;  tamten w ięce j ,  a jaki taki p i echu rów  w e  
dwoje,  ile się ich tylko zbierze .—  U b o d z y  sami s o ­
bą idą na pomoc.  Często takim sposobem na jednej  
byczej  skórze  zbiera się u nas  niezl iczone wojsko , 
które zob ow iązu je  się pod najstraszniejszą p r z y s i ę ­
gą pomagać proszącemu pomocy.  Arzakum usiadł  
t ed y  na byczej  skórze  i tak jak on by ł  p o w s z e c h ­
nie  u nas lubionyra,  wkrótce  zebrał  watahę z pięciu  
t y s i ę c y  moło jców konnych i z d w u dz ies tu  ty s i ęc y  
p ieszych .

{* )  T e n  z w y c z a j  p ac hn ie ,  zdaje  s ię  d z iw a c z n e m i  obr zęd am i Za-  
p o r o ż j .  O s i b h w i e  przypom ina  w iadom y sp osób  k u a u i a  g a r d łe m  na Siad i- 
cz y ,  dop e łn ian y  tam  z w ó l k ą  i b ub l ik iem .
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„ A  tymczasem Loweha t  przyby ł  do bosforskie- 
go cars twa;  udał  się on do hróla i o świadczy ł  nim 

przybywa w imieniu Skitów,  ale ze ma takoż do 
powiedzenia mu od siebie.  Mów, odpowiedzia ł  mu 
Łeukanor .  Naprzód w imieniu Skitów7 oświadczam 
ci, że odtąd niewolno trzodom twoim paść się na ich 
polach. Co się zaś dotyczę rabus iów plądrujących 
ziemię twoje,  Skitowie objawiają,  że nieupoważnia-  
ją wcale ich rozbojów, i wolno ci z łapawszy które­
go z ich watahy,  postąpić z nim tak, jak się tob ie  
samemu podoba. Oto wszystko,  co mi kazano ci po­
wiedzieć,  ale ja mam ci coś jeszcze objawić.  Arza- 
kurn Marokowicz gotuje się do napadu na twoje 
cars two;  swata ł  on twoję córkę i odmówiłeś  mu jej. 
Ta  jes t  przyczyna  jego gniewu: oto już  od tygodnia 
siedzi 011 na byczćj skórze i zebra ł  już w około 
siebie niemałą drużynę.

„W ie d z ia ł e m  o tern, r z ek ł  na to Łeukanor ,  że 
Ski ta  jakiś  us iadł  na byczej  skórze i zbiera w a ta ­
hę,  ale nie myślałem, żeby to było przeciwko mnie 
i że wa tażką  jes t  Arzakum. Tak,  to przeciwko to­
bie ,  mówił  dalej Loweha t .  Arzakum  jes t  moim w r o ­
giem, nienawidzi  mnie, bo jes tem lepiej od niego 
widziany  od naszych  s tarców.  Słuchaj  mię więc,  
co ci powiem; jeżel i  wydasz za mnie drugą twoje 
dziewkę Barcet isę ,  a ja ,  wierz  mi, nie jes tem  nie­
godnym tego związku,  to wkrótce  wrócę do ciebie
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i przyniosę  ci g łowę Arzakuma.  Daję ci nioję dzie­
w kę  Barcet isę ,  powiedzia ł  na to L e u k a n o r ,  bo ba ł  
się gn iewu Arzakuma i potęgi Skitów. Przys iąż  
w ięc ,  ze wiern ie  dotrzymasz mi twrojej obietnicy,  
jak ja dotrzymam ci mojej. Leukano r  podniósł  oczy 
i prawicę ku niebu, aby wypełnić  przysięgę.  Nie 
przysięgaj  tu,  rzecze Low cha t ,  jeżeli  cię kto zobaczy 
wykonywającego  przysięgę,  wne t  domyśli się naszych 
układów; wejdźmy lepiej Jo świą tyni  Marsa,  zamknij­
my drzwi i tam zaprzys iężmy to wszystko,  cośmy so­
bie wzajemnie przyobiecali . Tam nikt  nas niepod- 
patrzy;  bo gdyby Arzakum  p rzew ąch a ł  cokolwiek 
w tym względzie,  na tychm ias tby  mię zgładził  ze 
świata,  mając juz na pogotowiu tak wielką szajkę 
naszych zuchów7: , ,W e jd ź m y  więc ,  a wry, powiedział  
król  s t raży swojej, odejdźcie od świątyni  i niech nikt 
się do niej nie zbliża, dopóki kogo sam nie zaw ołam ."  
Wesz l i  t edy  a s t raż  oddaliła się. Dopiero Lowchat ,  
dobył  miecza,  jedną rę k ą  zatknął  gębę Leukanoro-  
wi ,  aby nie krzyczał ,  drugą zaś utopił  mu miecz 
w  piersi .  Po tem uciął  głowę i schował  ją pod opoń­
czę: w yszed ł  z świą tyni ,  ale jeszcze niby gada ł  do 
pozostałego Leukanora ,  obiecując mu prędko pow ró ­
cić. Koń był  niedaleko, wskoczy ł  na niego i pole­
ciał  czwałem. Nikt go nie ścigał, bo nikt nie wie­
dział,  co tam zaszło było w  chramie ; ale kiedy 
s traż,  nie widząc długo króla, odważyła się nareszcie
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w ejś ć  do n iego ,  zobaczy ła ,  ze j u z  było  po w s z y s t k i e m .  
N a t y c h m i a s t  r o z p o c z ę ł y  się s w a r y  o to,  kto ma n a s t ą ­
p ić  po L e u k a n o r z e .  T a k  L o w c h a t  s p e ł n i ł  daną  A r -  
z a k u m o w i  obie l  n ice  , p r z y w o ż ą c  m u  g ł o w ę  L e u k a -  
n ora.

A le  i M o c z e n t a s z  nie  d r z y m a ł  w c a l e .  D o w i e ­
d z i a w s z y  s ię  w  d r o d z e  o ś m ie r c i  c a r a  b o s fo r sk i e -  
go,  u d a ł  s ię  d o n i e ś ć  o n ie j  J e d e n m a c h o w i ,  d o d a j ąc ,  
że lud o n im ty lk o  m yś l i ,  j a k o  o z i ęc iu  s w e g o  z m a r ­
ł e g o  ks ięc ia .  Ś p i e s z  się,  m ó w i ł  mu,  śp iesz  sic; kuj  
że lazo póki  j e s z c z e  g o r ą c e ,  p o t e m  będz ie  j u ż  zapo-  
źno.  Zona też  tw o ja  n ie ch  za ra z  z d ą ż a  za to b ą ,  d o ­
b r z e  b ę d z i e  p o k a z a ć  l u d o w i  c ó r ę  i c h  z m a r ł e g o  ca ra :  
k i e d y  u j r z y  k r e w  s w e g o  k s i ę c i a ,  p e w n i e  j u ż  nie po ­
m y ś l i  o kim in n y m .  J a  sam j e s t e m  u ł a n i n  (alanin) 
i rodycz  żony  tw oje j  po m a t c e  M o t r e s a ,  żo n k a  po- 
ko jnego  L e u k a n o r a  p r z y c h o d z i  sio mi  j a k o ś ;  otoź  
b r a c i a  je j  p os ła l i  m ię  do c i e b i e  , a b y ś  n ie  z a s p a ł  
g r u s z e k  w  popie le ,  ż e b y  cz a se m  n ie ż a k o n n y  b r a t  
L e u k a n o r a ,  E u b i o t a s ,  n ie  s u n ą ł  s ic  na  jego  w o ło ś ć .  
My sami  nie  d r u ż y m  z E u b i o t a s e m ,  bo on t r z y m a  
ze S  kita m i, a na s  u ł a n ó w  ma sobi«  za baj  b a r d z o . "  
T a k  p r a w i ł  M o c z e n ty ,  a u b r a ł  s ię  j a k  U ła n i e  i ich  
m o w ą  szczeka ł .  Bo n ie m a  z b y t  w ie lk ie j  r ó ż n i c y  p o ­
m ięd zy  U ł a n a m i  i S k i t a m i ,  ty le  ty lko ,  że U ł a n i e  kro* 
t s z e  no szą  w ł o s y ,  niż Ski ly .

U w i e r z y ł  J e d e n m a c h  tym  s ło w o m ,  a M o c z e n t y



dalej mu brechał :  oto m ó w i ,  użyj mię .tak jak już 
tam sam wiesz: chcesz, to pojadę z tobą do Bosforu,  
a nie, to zostanę tu i p rzywiozę ci żonkę ? Jak  sam 
zechcesz,  to tak ci i usłużę.'

,,Ponieważ  ty jes teś  rodycz Mazei,  odpowiedział  
mu na to Jedenmach,  więc  ty ją  odprowadzisz do 
bosforskiego ca rs twa.  W k r ó tc e  potem pojechał, po­
w ie rzyw szy  wrogowi  sw em u Mazeję , która jeszcze  
natenczas  była dziewką. Moczenty w y ru sz y ł  z nią 
w drogę; przez ca ły  dzień wiózł  ją naw oz ie ,  ale jak 
tylko nastała noc i zaświeciła zorza na niebie,  na­
tychm ias t  posadził  ją z sobą na koń i biegł z nią 
dzień i noc nie za trzymując się nigdzie, chyba tylko 
na jakiś moment,  aby trochę wypoczęła  sobie dzie­
woja i szkapa wy sapał  a się po tęgiej przemaszce.  W e  
t rzy  dni s taną ł  u Skitów, ale tylko co tam przybył;  
aż jego wierny konik pad ł  z wielkiego umorzenia  : 
, ,Oto masz, com ei przyobiecał ,  powiedział  Arzaku- 
mowi Moczenty oddając mu Mazeję;  ten nie wiedział  
n a w e t  jak ma podziękować z wielkiej  radości. Dość 
tego, powiedzia ł  Moczenty,  wszak my obaj jes teśmy 
jedno, dziękując mi, robisz to samo, jak gdyby lewa 
ręka  dziękowała prawej ,  że jej dopomaga. Dz iwną by­
łoby rzeczą,  gdybyśmy sądzili, składając odda wna je ­
dno tylko ciało i duszę,  że zrobil iśmy coś bardzo wiel­
kiego, kiedy nasze członki zasługują sobie wzajemnie.

„Przecież Jedenmach,  dowiedziawszy się o łapce,
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w którą  wpadł ,  zebrał  wielkie wojsko przeciwko Ski- 
tom .— E u  biotas to samo uczynił  ze swojej st rony 
w tym celu,  aby odemśeić śmierć  brata swego , po 
którym wstąpi ł  na stolice. W kró tce  ujrzeliśmy dzie­
więćdziesiąt  tys ięcy ludzi, idących przeciwko n a m ,  
a my mieliśmy tylko 3 0 , 0 0 0  ściągniętych na byczej 
skórze A r z a k u m a ; jednakże potrzeba było w ystąpić 
do bi twy.  Biliśmy się już nie g o d z in ę , nie dwie,  
już  chłopcy nasze poczęli  pierzchać , Lowchata  ra­
niono w udo, Moczentego w  głowę i w ramie,  aż 
w tern A rz a k u m ,  co się bił  z innej wcale  s t r o n y ,  
dowiaduje  się o n iebezpieczeństwie swoich pobra tym ­
ców7; czy rozstuchał dobrze,  czy nie, co mu donie­
śli, sp ią ł  konia ostrogą,  jak wia t r  uniósł  się na p rze­
c iwną st ronę,  torując sobie drogę szablą w pośród 
t łuszczy  nieprzyjaciół ,  zdumionych jego dzikiem męz- 
twem. Jede nm a eh  nacierał  na Moczentego. Arzakum 
rzuca się na niego i jednem cięciem szabli, płata mu 
głowę aż do pasa. Śmierć J edenm acha  rzuci ła  po­
st rach na nieprzyjacielskie wojsko i zjednała nam 
zwycięztwo.

Tak  Arzakum w y b a w i ł  d ruhów swoich od 
śmierci ,  tak bowiem u nas barbarczynców,  sprzyja 
się tym,  których mamy za p r z y ja c ió ł / '

Tak i  j e s t  koniec pierwszej  powieśc i  Tokarz y- 
cza o skityjskiej drużbie i wiernem pobratymstwie.

K o k i e c  t o m o  p i e r w s z e g o .



ABECADŁOWY WYKAZ

IMION I RZECZY W  TOMIE I LU D U  UKRAIŃSKIEGO.

A m eslr is , żona Xerxesa , st. 
157.

Apsary  i Gandarwy u Indian, 
st. 72.

Argippet, u Herodota lud świę­
ty, spokojny, st. 182.

A rim aspi lud, podług Ilerodo- 
ta, jed n o o k i: Jednooki na­
ród , podług podań Ukra­
ińskich, st. 352.

A rim phei u Pomponiego Meli, 
toż co Argippei Herodota? 
st. 152.

A rzakum , Mocze nty, Lowchat, 
S k ito w ie , trzej serdeczni 
przyjaciele, st. 362.

Astronomia u plemion koczu­
jących, st. 15.

A s u r y , D e jły ju sy , Bohszusy, 
Pesachasy, B urasy  , i inne 
duchy u Indian, st 7 2 — 73.

A z y , duchy u Skandynanów\ 
ich podobieństwo z Indyj- 
skiemi Asuram i i ismemi 
duchami, st. 116.

Baba-jaga  (baba-świat?) st 49. 
Bajka co znaczy w Słowiań­

skiej mowie? st. 234. 
Bajka o Suczycu, st. 254 .
— „ —  o Żmiju i o Uyrillu 

skórniku st. 278.
— „ —  o wielkim W ężu , st. 

285.
— .,—  Rak, st. 293  
— ,,— Celtycka o Korydwenie 

i jej czarze, st. 301.
— „ —  o Biednej dziewczynie 

i o Odcisku slopv na skale, 
st. 305.

— „ —  o Żar-Ptaku i o Mor­
skiej Królewnie, st. 327.

— ,,—  o Szućiu (Figlarzu) st. 
339.

— „ —  Herodolowa o Skilach 
w Medii, st. 347.

— „ —  o Królu largilaju, st. 
348

Bajki Ukraińskiego ludu ma­
ją  rozmaite przedmioty, st. 
290 .
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— „— ,,— „—  mają podobień­
stwo z mytami Greków i 
Indian, st 91.

Bajki Ukraińskie u Greków 
(Herodola i L uciana), st. 
344.

B a ld e r , śmierć Baldera (u 
Skandynawów) st. 1 1 5 ,  
120 .

Bis, Irod, duchy u Ukraińców, 
st. 80, 81.

Bogdanki, narzeczeni, st. 190.
Bojaryn na weselu w Ukrai­

nie, st. 175.
B ouddhn , co znaczy po San- 

skrycku? st. 25.
Bracia nazwani, st. 200.

Charakterystyka bajek ludu, 
st- 243, 245, porównanie 
bajek Ukraińskich z ludyj- 
skiemi, Polskiemi, Słowiań- 
skiemi, st. 248, 250 .

Chautury, uczta po umarłych, 
st. 1 3 0 ,  —  po chauturach  
jezdzić, st. 140

Chavee , jego lexicologia, st. 
158.

Chleb i sól na U kra in ie , st. 
164.

Churs Słowiański jakiem bó­
stwem by ł ? st. 50.

Chustki przy zaręczynach i 
weselach, st. 178 przps.—  
206 .

Chwoszcz albo Skrzyp  ziele. 
Jaką moc przyznają mu ? 
st. 112.

C zapka, —  jej znaczenie, st. 
205.

Czanwbog, jego cześć u Sło­
wian , S asó w , Brytannów, 
st. 61.

Czasza złota noszona u pasa 
przez wodzów Ukraińskich, 
st. 351

Czasze złote rozdane od Kró­
la Władysława lagełła, st. 
351.

— „—  rozdane od Cara Ale- 
xego Michajłowicza, sU 
351.

Czerwiuiec (czerwony złoty) 
na weselu st. 23.

Cześć um arłych —  uczta —  u 
Słowian, st. 69.

Człowiek ma duszę nieśm ier­
telną, st. 1.

Czarnobyl, ziele, st. 355.

Darowanie i zapisywanie (na 
weselu) st. 53.

Drzewo tajem nicze , st. 111, 
112.

Duchy u ludu Ukraińskiego, 
st. 73.

— ,,—  podziemne , piekielne, 
u Ukraińców, st 79.

D uda? ztąd Dniepr, Dniestr, 
Eridan st. 91.

Dziady, koliwo, po lanka ,  po- 
rninalny obiad, dusza, t r y - 
zna, st. 136.—

Dziady  u Finuów, Szwedów, 
E s touów ; u Brelanczyków 
miesiąc czarny, sir. 139.
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D ziady  w Pinszczyznie ja k  
obchodzą?  st. 140,

Dzielą na Zaporoźe (korowaj) 
st. 2 31 .

Dzień  zaduszny, s t . 1 3 7 — 8.
Dziewicz wieczór, st. 192.
Dzieża  na  weselu st. 2 1 1 .
Dźwięk jednej m ow y w na­

zwach rzek  E u r o p y , st. 
9 0 .—

E tnograf ia  dzieli ród ludzki na 
rassy, st. K6.—

E trusków  osady p ie r w o tn e , 
st 102. —

Lubiofas b ra t  króla  Leukano- 
ra , st. 370 .

Fenris  wilk, st. 11 7 .—

G a r n k i ; zrzódło wyrazu, st. 
95.

Gonitwy u S łowian, st. 09 .
Góry— poświęcone Bogom, st. 

27 ,  35, 38 .

Hioba księgi co świadczą ? 
st. 13.

Hospodar  (korowaj) st. 2 2 1 .
f lr inghnrn  łodź pogrzebalna 

Baidera , st 1 5 0 .—
Urycko Osnowjaneńko pisarz  

powieści Słowiańskich , st. 
150 .—

Idea expiacii u Rzym ian  wpa- 
tryciuszach, st. 89.

Im ię  u Słowian co znaczy ? 
st i 60 .—

Diops w weselach u R zym ian, 
st. 171.

bod ,  z ły  duch, okuły, st. 9 —
Iw an B a k ł a n , opowiada o 

swej niewoli u ludu Jedno­
okiego, st. 353 .

Jan  Tenczyński z Mikołajem 
Zebrzydowskim  dognawszy 
króla H enryka , k rw i sobie 
z ręki dobył: na jaki znak? 
st. 360 .

Ja ra  (wiosna) ja r z y n a , ja rka , 
st. 122.

Jawor i jesion, drzewo życia, 
st. 2 4 0 .

J e d e n m a e h , książę Muchle- 
nów, st. 3 6 3

Jeruzalem  było środkiem  zie­
mi , wedle R a b in ó w , st. 
34 .

Je rzy  ( ś ) obchod tego dnia 
na  Ukrainie , st. 12 5 .—

Jesion , tajemnicze drzewo, st. 
M 2 .

Jesion  i j a w o r , d rzew a sym ­
boliczne. st. 110.

Jesse, bożek Słowian, co zna­
czy? st. 61.

Jucewicz Ludwik, jego  dzie­
ło, st. 188 .

K a a b a , św iątynia  Arabów , 
st. 32 .

Kalendy  u R zym ian, st. 108.
K a l k i , ryce rz  u I n d ó w , st. 

152.
K a m ień  czarny  Kaaby, st. 33.
Kazki  czyli bajki  U kra ińsk ie­

go ludu, st- 2 34 .
Kazka, Skazka ,  st. 2 3 5 .
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Kazka o dziadu mającym trzo­
dę koz, st. 243.

Kierunek opaczny wieku prze­
ciw wiekowi, st. 83.

Kierunek wieku XVIII i XIX, 
st. 84.

K la ssy , u nas Opesów, boha­
terów, hospodarzów, rabów , 
parobów , smerdo w, st. 1GI .

Kniaź na weselu w Ukrainie, 
st. 175.

hniahtm a  tamże na weselu, 
st. 181.

Kociel; jego znaczenie sym ­
boliczne, st. 337, przps.

Kola da, Kolęda (24 grudnia.) 
Podobieństwo ma u Sło­
wian , Indian i Rzymian, 
st. 99.

Kolady święto jak obchodzą 
na Ukrainie? st 101.

Kolady zrzódłosłówr , st 107.
Kolady święto co znaczy ? 

st. 107.
Kolchida ; jaki zrzódłosłów ? 

Z niej cześć słońca płynę­
ła  na Zachód, st. 50.

Koi o w a j. jego pieczenie, st,
187.'

Kora (bogini) znaczenie jej u 
Greków, st. 193.

Kosa panny Młodej, st. 24.
Kosmato witać nowozaręczo- 

nych, st. 204.
Kośmy i Damiana (SS ) dzień; 

podobnego coś u innych lu­
dów, st. 133.

Kraszanki u Parsów, st 147.

Kraszewski J. jego dzieło, st.
188.

Kupało (24 czerwca') przeciw ­
stawi się Koladiir, st 100.

Kupało , s.iin wyraz co zna­
czy? st. 113.

Kupały  obrzęd co znaczy? st. 
114.

K upały  podobieństwo z obrzę­
dami pogrzebu wr Indiach, 
st 114.

Kur ptakiem słońca i św iatła, 
st. 156.

Kwiat co znaczył u staroży­
tnych? st. 199.

Kwirici w czasie wojny z Gal­
lami kogo w ziemię zako­
pali? st. 157.—

Lechów klassa u nas? st. 161.
Leiikanor król Bosporu, st. 

362.
Limnani, lud u Ephora Kiliń­

skiego, st. 152.
Loki, syn Lok ego także, waż; 

Sesza wąż; Lewiathan  ry ­
ba, st. 1 16.

Lucian Samosateński , pisarz 
Grecki, zwiedza Macedonią 
i Galacyą, st. 357.—

Lud Ukraiński nie pamięta 
bogów poganizmu, st. 45.

— ,,—  ma podania, zabobony 
podobne ludom starożytno­
ści; st. 9.

Mahabarata, poerna Indyjskie, 
st. 247.

Maharra, makaron, łokszyny 
na Ukrainie, st. 66.
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Makawieja  ( M achabeuszów ) 
dzień st. 133 .—

M arzanno  bogini; jej śmierć 
obchodzona w Polsce; po­
dobny obrzęd w Czechach, 
we W łoszech, w Hiszpanii. 
Portugalii ,  u dawnych Rzy­
m ian, st. 123.

ftlazea, córka L eukanora ,  k r ó ­
la Bosporu st. 3 62 .

Melpomene  księga Herodota, 
poświęcona wyłącznie opi­
saniu Skitii, si 346 .

Miedź, jej znaczenie u pogan, 
st. 64 .

Mmd  ofiara za u m a rły ch ,  st. 
140.—

Młot, znaczeni-1 jego  w ręku  
bożków i na  licytacyaeh, 
st. 6 3 .

M nhon, Makosza , jak im  był 
bogiem, ja k ą  boginią ? st. 
05 .

Molresa , żona Leukanora , st. 
3 7 0 .

N a g i f u i i , łodz u m arły ch  (u 
Skandynawów) st. 150.

N om yłka  Panny  młodej , st. 
2 2 3 .

N a w sk i  wełyk - deń, st. 146
Nowsko, S. T ró jca ,  st 146.
N u w s k i : zrzódło  w yrazu  , st. 

149 , 151 —
Na pierwotnej tradycyi co się 

o p ie ra ?  st 8 9 .—
Nieśmiertelników  kw iat (emieii 

u ludu Ukraińskiego^) st. 
2 1 7 .

Nowosiołki, wieś w Kijowskim 
powiecie, podanie u jej lu ­
du, st. 156.

Nowy rok  u Tybetanów jak  
je s t  obchodzony? st. 98.

N uruz  (nowe światło), st. 147 .

Obchiszczyng  na  Ukrainie, st. 
164.

Obrzędy  przy zakładaniu  osa­
dy i chaty na Ukrainie, st. 
153.

— „—  przy zakładaniu  chaty, 
st. 163

— „ —  Chrżeciańskie  na za- 
kładczynach  na Ukrainie, 
st. 164  —

— ,,—  przy  swataniach i na 
weselach, st. 169.

Obżynki, s t 131.
Ogień S. Jańsk i  co znaczy ? 

st. 110.
Ogień S. Jański (Kupało) jak  

sie obchodzi na  Ukrainie  ? 
s t  i 17.

— ,,— ,,—  jak się obchodził 
we Francy i?  st. 111.

Ołtarz  (allare) od czego się 
nazywa? st. 32 .

Opes Rzymski i u Greków, 
st. 159, 160.

Osndczy na Ukrainie, co zna­
czy ł?  st. 1 5 7 ,  159.

Osnowjaneńko, ob Hrycko.

Palykopa  i S. Eliasz, st 132
Pan te izm  Indyjskiego bram i- 

nizmu, st 2 4 8 .
Paproć , kw ia t  jej, st. 113.
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/*erwn(Donar)— Wolan (Świa­
towid)—  Thor, od których 

narodów  przeniesione ? st. 
61.

Phallus czczony był na Ukrai­
nie, st. 55.

Piec i kąt domu: ich znacze­
nie, st. 166.

Pieśń i bajka (ludu) uwagi 
nad niemi, st. 237.

Pieśni i bajek (ludu) Polskich 
gdzie szukać? st. 240.

Pieśni na Ukrainie p r/y  k ra­
janiu korowaju, st. 198.

Piolno jaki ma zrzódłosłów ? 
st. 95.

Pobratym  , pobratać się , st 
361.

Podania pierwotne rodu ludz­
kiego, st. 38.

Podroiki na weselu, st. 211.
Pogrzeby nieodbicie potrze­

bne, st. 42.
Pole, ogród, brozda symbol 

kobiety, m atki, st 49.
Położy , ogromne węże , st. 

354.
Posad w obrzędach weselnych, 

st. 203. 305.
Posiostrzyć się, st. 361.
Potok Michał Iwanowicz, st. 

st. 285.
— , ,— hipoteza o nim , st. 

109.
Powieści u Greków, st. 238.
Priap, z końską głową, zna­

ny na Ukrainie jako stróż 
ogrodów, st. 55.

Pnyduriki na weselu w Ukrai­
nie, czyli doświadczone mę­
żatki, st. 225.

Przewody co znaczą? st. 128.
Przewrót w dziejach umieję­

tności, st. 87.
Przyjaźń u >kilów, st. 359.
Kochmański: wełyk-deń , st. 

145
Rorhmański: zrzódło wyrazu, 

st 148, 151, i przps. tam ­
że.

R a m a ja n , poema Indyjskie, 
st. 247.

Ręczniki co znaczą u buddy­
stów. lamaistów , U kraiń­
ców i Tatarów? st. 94, 95.

Religia (religio) co znaczy? 
st. 2.

Rochmanny. stary wyraz Pol­
ski? co znaczy? st. 150.

Rok, Nowy rok (przeznacze­
nie) obchodzony w Rossyi 
i na Ukrainie, st. 95

Rozsadnik ludności gdzie? st. 
881.

Roiyhry,  st. 130.
— „—  na Ukrainie; coś podo­

bnego u Rzymian, u Niem­
ców, st. 124— 5.—

Rusałki (leśne i wodne) u lu­
du Ukraińskiego st, 77— 9.

Skalkowski , jego dzieło , st. 
158.

Skaiki  Wielkoruskie, st. 242.
Skit a, syn Herkulesa, proto­

plasta narodu Skitów , st. 
352.
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Ski łowię  kto byli? st. 344.
Ślub na U krainie  zwie się 

w ien c ia m em  , Pan młody 
kn iaz iem  , Panna  młoda 
kniahin ią , st. 173.

Słońce, księżyc, zorze, gw ia­
zdy; o g i e ń , woda , ziemia 
cześć m ają  u Ukraińców, 
st. 45 .

Słońce czczono w postaci ko­
losów'. kolumn, st. 33.

— „ — pod in ia  o niem Egip- 
cian , Indów . Clialdeów , 
Chińczyków', Skandynawów, 
st. i 09.

— ,—  skocze, w mniem aniu 
‘ ludów r co to znaczy ? st. 

1 1 0 .
— .,—  jako  bożek zstępuje 

do piekieł, st. 115.
Słowian religia z a t a r t a , st. 

92.
Słowianie: podanie o ich zwy­

czaju p rzy  założeniu osady, 
st. 150.

S łow iańskie  s ta re  podania  
gdzie się przechowują? st. 94 .

— —  nazwy przypom inają  
n am  wiarę  wschodnią  czy­
li G recką, st. 93 .

Ś m i g u s , D yngus  , w Polsce, 
w Indiach, st. 127.

Soziosz u Persów , st. 152
Starosto, swat na w eselu  w U- 

krainie, st. 175.
Slriczka, w stążka, st. 218 .
Strybóg  w Kijowie co zna­

czył? st 65 .

S u r / u r , toż co S a t u r n , st. 
117.

S u ie n i j . S u ie n a ja , st. 190.
Swatanie, swatowie, st. 174.
Świątynie co postaciowały za­

wsze ? st 37.
Szafarzyk Józef, jego dzieło, 

st. 304.
Szewyrjow p ro fe s s o r . jego 

dzieło, st. 304.
Szyszka, znaczenie jej w ko­

rowaju  weselnym, st. 181.

Tajemniczy sens w mytach y 
st. 88 .

Tańce  obrzędowe , religijne , 
st. 67 .

— . ,—  u Słowian, st. 68 .
Tańczenie  na radnie  (prze­

ścieradle) P.mi młodej, st. 
2 3 3

Taniec krzywy i żurawi (cho- 
rowody) na U kra in ie ,  st. 
68 .

Tem plum  u Rzymian co było? 
st. 30.

Toxaris  Sk ita  (Tokarzycz) st. 
356 , 358.

iygrodat,  książę Lackie, st. 
363 .

U kra ińska  sp ieuka  na Nowy 
rok st. 97 .

Ukraińsk i lud; jego  bajki; tych 
podobieństwo z mytami G re­
ków i Indian, st 9 ! .

— .,— „ —  niepam ięta  bogów 
poganizmu, st. 45 .

—- , — .,—  dochowuje parnią-
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tkę Kolady i K u p a ła , st. 
100.

— v—  wszystko uosobią, 
st. 241.

U tanin  (Alanin) różnica Uła­
nów i Skitów, st. 370.

lirbs ; skąd się zrzó<iło wyra­
zu wywodzi? st. 158.

(Jsl/py. kurhany  ob. Góry.
Kai m iki , poeta Indyjski , st. 

st. 247.
Veylama  śpiew, st. 117.
K/co, jego dzieło, st. 183.
Weda Indyjska, st. 17.
W erc i .  st. 231.
W esełka: u ludu Ukraińskie­

go Tęcza,  st. 1.
Węże i króle wężów w poe- 

zii Indijskiej, st. 247.
W iara  czarna Wiura  żółta, 

st. 25.
'Wiara w tajemnicze życ ie , 

st. 71.
rVidar, bra t Baldera (u Skan­

dynawów) st 150.
Widły  na weselu, st. 211.
W iek  XVIII rozbija braterską 

jedność rodu ludzkiego, st. 
85.

Wielki byk, podług Zoroa- 
stra, co uczynił? st. 147.

Wieńce S. Jariskie, st. 112.
kk/er,manka na Ukrainie, jej 

obchod, sl. 121.
Wiesnianki  pieśń st. 122.
IJ ilce na weselu w Ukrainie, 

st. 190, 130, 201.
Włodzimierz książę, st 285.
Wójcickiego K. Wł. Klechdy 

(bajki ludu) st 236.
W róblęca noc ( Jarząbkowa 

noc w Litwie) st. 132.
Wsesław, książę, st. 126.
Xerxesa wojska nad brzega­

mi Slrimonu kogo zakopa­
ły ? st. 157.

Zabobony poganizmu, st. 70.
Zakładanie chaty na czyjąś 

głowę, st. 165
Zamorski Roman, jego dz ie­

ło, st. 293.
Zielona sobota, st. 129— 30.
Zienkiewicz R o m u ald , jego 

dzieło, st. 185.
Znachor, wieszcz, st. 25.
Żm ij straszny, st. 253.
Żmijowy wał w gubernii Ki­

jowskiej, st. 254.
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